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EDWARD OCHAB

Zacieśniać więź z masami, wcielać w życie 
uchwały VII Plenum KC

Dwunasty rok budujemy fundamenty socjalizmu w Polsce. Zrobiliśmy 
już niemało. Ale nie czas spocząć na laurach. Nie pora mówić przede 
wszystkim o osiągnięciach. Mówimy przede wszystkim o brakach, o trud­
nościach, o bolączkach ludzi pracy, bo naszym głównym zadaniem jest 
walka o usunięcie tych bolączek.

W jaki sposób skutecznie usuwać bolączki klasy robotniczej, jak szyb- 
ciei postępować naprzód ku socjalizmowi, jak wydatniej podnieść poziom 
życia szerokich mas —  oto sprawy, którym głównie poświęcone były obra­
dy V II Plenum Komitetu Centralnego naszej partii. Plenum to wejdzie do 
historii nie dlatego, że najdłużej trwało, ale przede wszystkim dlatego, że 
poddało głębokiej, zasadniczej krytyce naszą dotychczasową pracę. Stara­
liśmy się ujawnić błędy, które występują w tej pracy. Staraliśmy się usta­
lić nowe zadania, wysunąć je przed masami pracującymi z wiarą, iż potra­
fimy zmobilizować wszystkich ludzi pracy do walki o wykonanie nowego 
ogromnego dzieła —  planu 5-letniego.

Omawialiśmy obszernie i samokrytycznie plan 6-letni. Prasa i radio bur 
żuazyjne szerzą najrozmaitsze plotki, starają się nas przedstawić jako ja­
kichś pokutników. Byliśmy jak najdalsi od chęci wdziewania włosienmcy 
i'posypywania głowy popiołem.

Mówiliśmy z dumą o gigantycznym, historycznym dziele, dokonanym 
przez robotnika, chłopa, inteligente polskiego w okresie planu 6-letmego. ^ 

Mówiliśmy z dumą, jak zmienia się oblicze naszego kraju. Inna jest dzi¿ 
Polska niż w 1939 czy w  1949 r. Wyrosły potężne budowle socjalizmu. Po­
wstała Nowa Huta, Wizów, Kędzierzyn, Jaworzno, Dwory oraz setki no­
wych wielkich fabryk, w których wykuwa się potęga naszego kraju.

Nie wstydzimy się tych sześciu lat. .
W żadnym okresie dziejów Polska nie rozwijała się w takim tempie, jak 

w okresie naszej władzy ludowej, zwłaszcza w ciągu minionych sześciu lat.
Mówiąc o wielkich osiągnięciach uzyskanych w okresie planu 6-letme- 

go dalecy byliśmy od podkreślania tylko sukcesów. Przeciwnie, wskazy­
waliśmy, że w minionym sześcioleciu popełniono sporo błędów, że niektóre 
ważne zadania nie zostały wykonane, zwłaszcza nie wykonano w pełni za­
dania zwiększenia produkcji rolnej oraz podniesienia stopy życiowej naj-* 
szerszych mas.
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Poddaliśmy krytyce metody oświetlania problemów planu 6-letniego 
w okresie jego realizacji. Na skutek zachodzących wówczas zmian w sy­
tuacji międzynarodowej poddano ten plan głębokiej rewizji.

W 1950 r., kiedy imperialiści amerykańscy napadli na Koreę, kiedy za­
częły płonąć wisie i miasta koreańskie, kiedy w prasie imperialistycznej za­
częły się mnożyć nawoływania do nowych wypraw krzyżowych przeciwko 
krajom socjalizmu i demokracji ludowej, nasz rząd musiał przedsięwziąć 
środki, aby bronić podstawowych interesów naszego państwa, zabezpieczyć 
nasze granice, stworzyć siłę zdolną dać odpór awanturnikom imperialisty­
cznym.

Nasz rząd, podobnie jak rządy innych krajów demokracji ludowej, po­
dobnie jak rząd Związku Radzieckiego, nie szczędził wysiłków, aby w szyb­
kim tempie zwiększyć siły obronne kraju.

Można by dziś, w okresie wyraźnego osłabienia napięcia międzynarodo­
wego, w okresie, w którym zmniejszyło się niebezpieczeństwo wojny, mó­
wić: po cóż budowano te fabryki czołgów, samolotów odrzutowych, urzą­
dzeń radarowych, artylerii przeciwlotniczej, amunicji, przecież i tak nie 
było potrzeby użycia tej broni. Sądzę, iż taka ocena byłaby jednostronna 
i przez to bardzo niesprawiedliwa.

Właśnie dlatego, żeśmy nie szczędzili wówczas wysiłków dla umocnie­
nia obrony kraju, właśnie dlatego, że awanturnicy imperialistyczni widzie­
li. iż mamy dobre kaftany bezpieczeństwa dla szaleńców, możemy dziś mó­
wić o odprężeniu międzynarodowym. Siła naszego obozu była bowiem zim­
nym kompresem na rozgorączkowane głowy awanturników imperialistycz­
nych.

Nie poszedł na marne nasz trud. Słuszny i celowy był wysiłek naszego 
narodu. Słuszna i celowa była podjęta przez nasz rząd decyzja budowy 
przemysłu obronnego.

Rozbudowa przemysłu obronnego pochłonęła ogromne, wielomiliardowe 
sumy, najnowocześniejsze maszyny i najlepsze kadry, zmusiła nas do rewi­
zji poprzedniego planu, do tworzenia fabryk gdzie indziej i innego rodza­
ju aniżeli pierwotnie przewidywano.

Popełniliśmy błąd, że nie wystąpiliśmy otwarcie wobec klasy robotni­
czej i wobec narodu i me przedstawiliśmy tych głębokich zmian, jakie za­
szły już w czasie realizacji planu 6-letniego, oraz następstw, ekonomicz­
nych wynikających z tych zmian. Błąd ten został wytknięty na VII Plenum.

Chcemy z tego wyciągnąć naukę na przyszłość i w wypadku, gdyby ja­
kiekolwiek przyczyny spowodowały konieczność zmiany podstawowych 
decyzji gospodarczych, nie powoływać się na tajemnicę państwową, ale po­
wiedzieć narodowi wszystko, co niezbędne w danej sprawie.

Czy tylko rozbudowa przemysłu obronnego zwichnęła bądź zmieniła wy­
konanie planu 6-letniego? Nie tylko. Zaważyły na jego ostatecznym wyni­
ku również inne ważne czynniki, a w szczególności niewykonanie zadań 
w zakresie produkcji rolnej. W rolnictwie, planu nie wykonano dlatego, że 
założyliśmy nierealne wskaźniki, zbyt optymistycznie ocenialiśmy tempo 
rozwoju spółdzielczości produkcyjnej, zbyt wiele liczyliśmy na siły samego 
gospodarstwa chłopskiego, zbyt mało uczyniliśmy ze strony państwa, aby 
pomóc gospodarce rolnej w zbliżaniu się do planowanych wskaźników.

A więc po pierwsze — zakładany wzrost produkcji rolnej był nierealny, 
zbyt wysoiki.
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Po wtóre — pomoc, jaką okazano rolnictwu, była zbyt mała.
A po trzecie —- znajomość spraw dotyczących kierowania socjalistycz­

ną gospodarką rolną była jeszcze niedostateczna i w naszych resortach,
i __ trzeba to również przyznać — w kierownictwie partii.

Osiągnęliśmy tylko niespełna dwudziestoprocentowy wzrost produkcji 
rolnej'w okresie planu 6- letniego. Oznacza to nieuzyskanie możliwości peł­
nego zaspokojenia potrzeb ludności w zakresie produktów rolnych w opar­
ciu o własną produkcję. Oznacza to między innymi konieczność poważne­
go importu zboża, którego dotkliwe brzemię ciąży na eałej naszej gospo­
darce narodowej. Również w roku bieżącym sprowadzamy z zagranicy po­
nad milion ton zboża, co pociągnie za sobą wydatki sięgające dziesiątków
milionów dolarów. , , , >

Gdybyśmy nie sprowadzali zboża, nie zaopatrzylibyśmy ludności w chleb

Nieraz pytają nas: a przecież przed wojną Polska zboża nie przywoziła, 
przeciwnie —  czasem je nawet wywoziła. To prawda. Rzeczywiście przed 
wojną, zwłaszcza w latach kryzysu, Polska eksportowała zboze. Jednak 
mimo że obecnie produkcja zboża jest wyższa niż wówczas, zmuszeni je­
steśmy zboże importować. Dlaczego? Dlatego, że eksport zboza przed woj­
ną odbywał się w warunkach, gdy wieś głodowała, gdy dzieci wiejskie były 
niedożywione, ogromna masa bezrobotnych żyła w nędzy, a spożycie Chle­
ba było jednym z najniższych w Europie. Byliśmy głodni, a wywoziliśmy 
2boże — taka była logika gospodarki kapitalistów i obszarników.

Dziś mamy zboża więcej, a nie starcza go nam i dlatego, że wieś za­
częła jeść go więcej, i dlatego, że bezrobocie jako zjawisko masowe dawno 
zniknęło bo miliony nowych ludzi znalazło zatrudnienie w przemyśle, 
i dlatego, że dochody klasy robotniczej, chłopstwa pracującego znacznie 
wzrosły w porównaniu z poziomem przedwojennym, ze spożywamy znacz­
nie więcej chleba, produktów mącznych i mięsa aniżeli przed wojną. DLa- 
tego nam tego chleba nie starcza, a nie zawsze starczało nam i mięsa.

Fakt, że musimy przywozić zboże, zaciążył poważnie na możliwości pod­
niesienia stopy życiowej, ograniczył jej wzrost. _ , .  ,

W dyskusji na V II Plenum zwrócono uwagę na poważne nasze błędy su­
biektywne. , ,. , _ T •
* Dopuściliśmy do szeregu dysproporcji w ramach poszczególnych gałęzi 

przemysłu. Nie koncentrowaliśmy dostatecznie wysiłku, na szybkim uru­
chomieniu nowych obiektów. Nie zawsze potrafiliśmy zapewnie należytą 
kooperację między współpracującymi fabrykami i działami produkcji. . ie 
zawsze płatowaliśmy w sposób realny nakłady na inwestycje. Potem w to­
ku wykonywania tych inwestycji okazywało się, że koszty faktyczne są 
znacznie wyższe od planowanych. Trzeba było w niektórych dziedzinach 
zaniechać inwestycji, aby wykonać podstawowe założenia inwestycyjne. _ 

Popełniliśmy szereg innych błędów. W planowaniu można również 
stwierdzić swego rodzaju fasadowość. Budowaliśmy nowe zakłady wów­
czas, gdy kosztem stosunkowo niewielkiego nakładu na stare fabryki mo­
żna było osiągnąć analogiczną, a czasem nawet wyższą produkcję.

Niewątpliwie na niewykonanie planowanych zadań w zakresie podnie 
sienią stopy życiowej wpłynęły również pewne wypaczenia w naszej po­
lityce, niedostateczne wsłuchiwanie się w głos mas, niereagowanie w porę 
na krytykę, na słuszne postulaty ludzi pracy.
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Rząd nasz i Komitet Centralny zawsze kierowały się troską o masy, zaw^ 
sze myślały nad tym, jak rozbudować siły produkcyjne kraju, aby móc 
stopniowo osiągać coraz wyższy poziom życiowy ludzi pracy.

Chcemy rozbudować bazę przemysłową nie dlatego, żeby w statystyce 
widniało, ile jest nowych fabryk w Polsce, ile to milionów ton węgla i sta­
li produkujemy, ale dlatego, aby stworzyć warunki do rozwoju przemy­
słu przetwórczego, do lepszego 'zaopatrzenia rolnictwa, do podniesienia pro­
dukcji artykułów spożywczych, aby właśnie móc zaspokajać wciąż wzrasta­
jące potrzeby ludności.

Nie zawsze umieliśmy należycie powiązać nasze zadania w zakresie in­
westycji, obrony kraju, administracji z tym, co trzeba przeznaczyć już 
teraz na podniesienie stopy życiowej mas.

Poddając na VII Plenum KC plan 6-letni ocenie krytycznej podkreślali­
śmy z dumą, że jest on wielkim historycznym osiągnięciem całego narodu.: 
Staraliśmy się jednak skupić uwagę na naszych błędach i wypaczeniach, 
aby wyciągając z nich wnioski uniknąć podobnych błędów w toku realiza­
cji planu 5-letniego. .

W planie D-^eusm jako centralne, węzłowe zadanie postawiliśmy pod­
niesienie stopy życiowej w mieście i na wsi o 30%, w szczególności pod­
niesienie reainych płac średnio o 30%, z tym oczywiście, aby w grupach 
robotników mniej zarabiających oraz w grupie robotników zatrudnionych 
w  gałęziach produkcji mających szczególne znaczenie dla państwa wzrost 
ten był wyższy niż 30%, a w grupie robotników o wyższych zarobkach —• 
niższy.

Jeżeli wziąć pod uwagę ogromne potrzeby naszego narodu i niski ciągle 
poziom życia, to trzeba stwierdzić, że podniesienie stopy życio­
wej w ciągu 5 lat o 30% nie oznacza jakiegoś przełomu. Będzie jeszcze 
dużo niedostatku również w 1980 r. Będzie jeszcze bardzo ostry problem 
mieszkaniowy, który jest dziś zmorą setek tysięcy rodzin. Stanowi to 
przedmiot codziennej troski naszego rządu. Zbudujemy wprawdzie w pla­
nie 5-letnim 1 200 000 izb w miastach i osiedlach robotniczych, ais trzeba 
pamiętać, że ludność Polski w okresie planu 5-letniego wzrośnie o 2,5 mi­
liona. Trzeba pamiętać, że mamy tysiące starych, kwalifikujących się do 
rozbiórki ruder w Łodzi, w Gdyni, w Dąbrowie Górniczej i innych mias­
tach.

Musimy dostarczać ludziom pracy nowych mieszkań w tempie znacz­
nie szybszym niż dotychczas. Wymaga to ogromnej produkcji materiałów 
budowlanych, znalezienia odpowiednich środków finansowych, zaopatrze­
nia budownictwa w nowoczesny sprzęt, uzupełnienia kadr fachowych, za­
pewnienia siły roboczej, rozwinięcia produkcji prefabrykatów — a więc 
wykonania całego szeregu zadań, których nie da się zrealizować z dnia na 
dzień. Dlatego też nie mówimy, iż w okresie planu 5-letniego rozwiążemy 
problem mieszkaniowy, chcemy go tylko złagodzić. Chcemy szybciej niż 
dotychczas posuwać się naprzód pod tym względem i znacznie szybciej po­
suwać się w latach sześćdziesiątych.

W planie 6-letnim nie wykonano zadania w zakresie wzrostu stopy ży­
ciowej. Robotnicy mają do nas uzasadnioną pretensję i o to, żeśmy nie wy­
konali tego zadania, i o to, że nie wyjaśniliśmy w porę, dlaczego nie można 
było wykonać tego zadania.

W żadnym razie nie wolno dopuścić do zawiedzenia nadziei mas, do nie-
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wykonania zadań 30% wzrostu płac realnych, które założyliśmy w planie 
5-letnim. Nie przebaczyłby nam robotnik i chłop, gdybyśmy rzucali słowa 
na wiatr. Staraliśmy się więc tak uwzględnić wszystkie możliwości, wszyst­
kie trudności, ażeby nie zawieść zaufania mas, aby wypowiadane przez 
nas słowa znalazły pełne pokrycie w czynach.

W okresie silnego wstrząsu, jaki spowodowało odsłonięcie zgubnych na­
stępstw kultu jednostki, błędów Stalina oraz ujawnienie gorzkiej prawdy 
o tragicznym losie Komunistycznej Partii Polski, w okresie wstrząsu spo­
wodowanego śmiercią tow. Bieruta, trzeba było intensywnie pracować, aby 
przygotować plan 5-letni i móc wystąpić z tym planem wobec partii, wo­
bec Sejmu i wobec narodu.

Pierwsza ,,przymiarka“ projektu planu 5-letniego, opracowanego przez 
Państwową Komisję Planowania Gospodarczego, doprowadziła nas do 
wniosku, żę podejmujemy zbyt wielki ciężar, że nie potrafimy zrealh 
zować inwestycji w takim zakresie, jaki przewidywano, że musimy zmniej­
szyć nakłady inwestycyjne nieraz na realizację zadań bardzo potrzebnych, 
zrezygnować z budowy niektórych nowych fabryk, dróg czy urządzeń ko­
munalnych, chociaż wszystko to by się bardzo przydało. Musieliśmy jednak 
zrezygnować z części inwestycji, aby móc więcej środków przeznaczyć na 
podniesienie stopy życiowej. Plan inwestycyjny zmniejszyliśmy o ponad 
13 miliardów zł. To "z jednej strony osłabia napięcie w wykonaniu tego 
planu, z drugiej jednak pozwala zdobyć dodatkowe środki na podniesienie
stepy życiowej. .

Aie i  ta .„przymiarka“ , której dokonaliśmy po, uszczupleniu nakładów 
inwestycyjnych o 13 miliardów zł, wykazała, że jeszcze nam się bilans 
nie zamyka, że jeszcze nie znajdujemy pokrycia na planowany 30% wzrost 
stopy życiowej.

Zwróciliśmy się wówczas o pomoc do naszych braci radzieckich. Uzyska­
liśmy tę pomoc. Pozwoli nam ona wystąpić z programem wzrostu stopy 
życiowej o 30% w ramach planu 5-letniego z głębokim przekonaniem, iż 
mamy realne środki, aby te założenia, te obietnice, te postulaty, te zobo­
wiązania wykonać.

Te 30%, które przyjdzie nam zdobyć w ciężkim wysiłku, które stanowi 
dla nas wielkie i trudne zadanie, oczywiście poprawią sytuację ludzi pracy, 
będą oznaczać znaczną ulgę, ale sytuacja mas pracujących nie będzie je­
szcze lekka. . . .

Trzeba pamiętać, iż nadal musimy przeznaczać miliardy na dźwiganie 
z ruin wielu dzielnic Warszawy, Gdańska, Wrocławia, Szczecina. Trzeba 
pamiętać, że wydajemy co rok ponad 12 miliardów zł, tj. ponad trzy razy 
tyle. ile wynoszą wpływy z podatku gruntowego, na utrzymanie sił zbroj­
nych Rzeczypospolitej. A są to niezbędne wydatki. Inaczej zachęciłoby się 
wilka imperialistycznego, aby skoczył nam do gardła.

Trzeba pamiętać, że wzrosły poważnie wydatki na szkolnictwo, na go­
spodarkę komunalną, na kulturę. Co roku ludność Polski powiększa się 
o 500 000 obywateli, w  szczególności rośnie liczba dzieci, które wielomilio­
nową ławą idą teraz do szkoły. Musimy budować nowe budynki szkolne, 
kształcić nowe kadry nauczycieb, przeznaczać setki milionów zł na roz­
wiązanie tego zadania.

I tak można wymienić całą litanię naszych zadań i wydatków,^ długą li­
tanię potrzeb, które muszą być pokryte, a to ogranicza możliwości zwięk­
szenia funduszów na podwyżkę płac,
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Długie, chwilami burzliwe i trudne były -obrady, dyskusja w komisjach 
przed VII Plenum KC i na samym plenum, ale wszystko to zmierzało do 
znalezienia najbardziej prawidłowego rozwiązania zadań planu 5-letmego.

Trzeba podkreślić fakt ogromnej wagi, iż Plenum Komitetu Centralnego 
jednomyślnie wypowiedziało się za przedstawionym przez komisję projek­
tem planu 5-letniego. Wypowiedzieli się także jednomyślnie wszyscy 
członkowie Komitetu Centralnego głosując za uchwałą o sytuacji politycz­
nej i gospodarczej oraz o węzłowych zadaniach partii.

Ta jedność Komitetu Centralnego tworzy przesłanki do jeszcze większej 
zwartości całej partii i do skupienia się wokół partii wszystkich zdrowych, 
twórczych sił naszego narodu w walce o wykonanie planu 5-letniego, tego 
wielkiego ogólnonarodowego programu podniesienia stopy życiowej, wzro­
stu siły gospodarczej Polski, rozwoju kultury narodowej.

Niełatwe są zadania planu 5-letniego. I chociaż głębiej niż przed uchwa­
leniem planu 6-letniego zanalizowaliśmy naszą sytuację gospodarczą, cho­
ciaż zdobyliśmy w poprzednich latach sporo doświadczeń i lepiej widzi­
my nasze zadania, lepiej zabezpieczamy ich wykonanie, to jednak problem 
realizacji planu pozostaje bardzo trudny.

Jeśli nie potrafimy wyjaśnić masom naszej polityki gospodarczej, jeśli 
nie wzbudzimy w masach głębokiej wiary, że plan może być wykonany, 
jeśli nie potrafimy wyzwolić nowej, twórczej energii mas, jeśli nie potra­
fimy usunąć tych przeszkód i przegród, które w poprzednim okresie utru­
dniały nam marsz naprzód, to może się okazać, że nie uzyskamy planowa­
nych cyfr wzrostu produkcji przemysłowej i rolniczej oraz wzrostu docho­
du narodowego i — co za tym idzie — nie osiągniemy również planowa­
nych wskaźników wzrostu stopy życiowej.

Poddaliśmy na Plenum gruntownej, nieraz bardzo ostrej krytyce braki 
i wypaczenia w działalności naszego aparatu gospodarczego, w metodach 
pracy naszego kierownictwa gospodarczego, naszej partii i państwa.

Komitet Centralny z głęboką troską wysłuchał analizy ekonomiczno-so- 
cjalnego podłoża tragicznych wypadków poznańskich, wskazującej na przy­
czyny, które spowodowały, że wpływ na masy zdobyli różnego rodzaju 
demagodzy i warcholi, że elementy wrogie i reakcyjne oraz grupy dywer- 
syjne potrafiły wykorzystać niezadowolenie robotników i zorganizować 
krwawą prowokację doiconując napadów na lokale partii, na urząd bezpie­
czeństwa, na oficerów i żołnierzy naszego wojska.

Gdyby me poważne błędy i wypaczenia w naszej pracy partyjnej, pań­
stwowej i gospodarczej, gdyby nie takie niezadowolenie wśród robotników 
Poznania, nigdy by się wrogowi nie udało posiać takiego zamętu i zebrać 
krwawego żniwa.

Zadaniem naszym jako kierownictwa partii, zadaniem całej partii 
i wszystkich uczciwych ludzi w Polsce, wszystkich patriotów polskich jest 
tak pracować nad usunięciem błędów i wypaczeń, które narastały w ubie­
głych latach w naszej działalności gospodarczej, społecznej i państwowej, 
aby uniemożliwić powstanie warunków, w których rodzi się niezadowole­
nie w masach i tworzy się podatny grunt do działalności elementów wro­
gich.

Plenum Komitetu Centralnego zwróciło szczególną uwagę na konieczność 
dalszej zdecydowanej walki o demokratyzację całego naszego życia. Do 
prowokacji, jakie przy braku naszej czujności zorganizował wróg klasowy,
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mogło dojść na skutek wypaczeń w naszej polityce. A te wypaczenia nie 
mogą być usunięte bez głębokiej demokratyzacji naszego życia, bez popra­
wy stylu pracy partii, bez umacniania codziennej więzi z masami pracują­
cymi.

Nikt nam nie może przynieść więcej szkody jak biurokrata, który zatka 
sobie uszy watą i nie chce słuchać tego, co mówią ludzie pracy, który nie 
myśli o ich bolączkach, nie myśli o tym, jak je usunąć, tylko trajkocze, że 
przeprowadzono już wielkie, prace, że zbudowano zręby socjalizmu i że 
trzeba wobec tego cierpieć w imię socjalizmu. Nie żałowaliśmy krwi w wal­
ce o socjalizm i me pożałujemy ofiar wówczas, kiedy okazałyby .się one 
niezbędne. Ale sytuacja obecna tego nie wymaga.

Kierownictwo partii jest głęboko przekonane, że można szybciej niż 
dotychczas posuwać się naprzód, że można szybciej powiększać dochód 
narodowy i podnosić stopę życiową ludzi pracy. A przecież tego oczekują 
ludzie pracy od ustroju ludowej demokracji. Dlatego opowiadają się za 
socjalizmem, aby żyć było lżej.

Większość z nas wstępowała do partii wówczas, kiedy byliśmy jeszcze 
młodzi, gdy szczególnie mocno odczuwaliśmy ból z powodu dziejącego się 
bezprawia, z powodu nędzy, która była udziałem robotnika i chłopa nie­
słychanie wyzyskiwanego za panowania kapitalistów i obszarników. Od­
czuwaliśmy ból z powodu zacofania naszej ojczyzny, która na skutek, po­
lityki kapitalistów i obszarników stała się łatwym łupem hitlerowskich 
najeźdźców.

Szliśmy do partii, aby życie nasze, naszych bliskich, naszej klasy, na­
szego narodu było lżejsze, lepsze, szczęśliwsze. I czujemy po dziś dzień, 
ze naszym obowiązkiem jest bić się o to, aby ludzie żyli lepiej i kultural­
niej, aby wygodniej mieszkali, więcej spożywali masła i mięsa, lepiej 
się odziewali, żeby dzieci nasze nie znały tej troski, tych niedostatków, 
tych wyrzeczeń, które były naszym udziałem.

Robotnik, chłop, każda gospodyni domowa, wszyscy ludzie pracy mają 
prawo wymagać od rządu, od nasze] partii, takiego kierowania gospodarką, 
całym życiem narodu, by zapewniony był choćby powolny, ale systema­
tyczny wzrost stopy życiowej,. To jest naszym obowiązkiem i zarazem 
warunkiem utrzymania oraz umocnienia wpływów partu.

Nie wystarczą bowiem najpiękniejsze perspektywy na przyszłość,: jeśli 
jednocześnie nie będzie widać poprawy w życiu codziennym. Nie wy­
starczą najlepsze przyrzeczenia na jutro, jeśli nie ma poprawy dziś.

Oczywiście, ludzie rozumieją, że jeśli na przykład zaostrza się sytua­
cja międzynarodowa, musimy zwiększać wydatki na obronę kraju. Wów­
czas takie wydatki są słuszne, takie wyrzeczenia usprawiedliwione. Ale 
jeśli stwierdzamy, a mamy prawo to uczynić, odprężenie w sytuacji mię­
dzynarodowej, lepsze warunki do rozwoju pokojowego przemysłu, to 
słusznie masy pracujące wymagają, aby każdy w swoim budżecie domo­
wym, każda gospodyni odczuwała, że jest lepiej, że idziemy naprzód, że 
lżej jest żyć.

Pod tym właśnie kątem musimy rozpatrywać naszą politykę, analizować 
to, cośmy robili dotychczas. I nie tylko zachwycać się tym, cośmy zbudo­
wali, ale stwierdzić, iż popełniliśmy sporo błędów, że nie zawsze dostrze­
galiśmy braki, nieraz palące braki, które wciąż jeszcze odczuwają ludzie 
pracy w swoich planach gospodarczych, w swoich budżetach domowych.
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A te plany gospodarcze milionów rodzin mają dla świadomości narodu 
równie wielkie znaczenie, jak wielki ogólnonarodowy plan opracowany 
przez rząd. Jeśliby spytać miliony obywateli, jak odczuli oni w swojej 
gospodarce domowej zmiany ostatniego okresu, to powiedzą, że zmiany 
te są niewielkie, że za mało się jeszcze zmieniło na lepsze. I na ogół 
słusznie mają do nas pretensje. Plenum Komitetu Centralnego stwier­
dziło, że duża część pretensji pod naszym adresem jest uzasadniona, że 
wiele spraw zaniedbaliśmy, że nie widzieliśmy dostatecznie ostro, nie przy­
słuchiwaliśmy się należycie głosowi mas, nie szukaliśmy wraz z rooocru- 
kami możliwości podniesienia produkcji, usuwania różnych przeszkód, 
hamujących jej rytmiczność, podniesienia jakości proaukcji, obniżenia jej 
kosztów, a więc zwiększenia możliwości wzrostu stopy życiowej.

W czym tkwiła siła Komunistycznej Partii Polski, prześladowanej przez 
faszystów i przecież stosunkowo nielicznej? Nie było nas setek tysięcy, 
a potrafiłiśmy nieraz niewielką garstką członków partii kierować olbrzy­
mimi wystąpieniami dziesiątek i setek tysięcy ludzi. Siła ta płynęła stąd, 
żeśmy dzień w dzień tkwili w gąszczu mas ludowych, że słyszeliśmy co 
w trawie piszczy, żeśmy mieli głębokie zaufanie mas robotniczych, wysu­
wali w polityce hasła, które odpowiadały przekonaniom robotników, że 
nasz głos me był głosem niewielu tysięcy komunistów, ale dawał wyraz 
uczuciom, myślom i woli wielu milionów ludzi. W tym ścisłym związku 
z masami tkwiła siła naszej komunistycznej polityki. W tym tkwi po dziś 
dzień źródło naszej siły. .

Pamiętajmy o zasadach leninowskich, o tej codziennej więzi z masami 
robotniczymi, słuchajmy głosu mas, wyjaśniajmy im politykę partii, usu­
wajmy bolączki i zadrażnienia, które bynajmniej nie wynikają z intencji 
rządu  ̂ ale z bezduszności i zurzędniczenia różnych ogniw naszej partii, 
z głupoty i biurokratyzmu różnych mniejszych i większych dygnitarzy, 
którzy zapominają, że w naszym państwie człowiek zajmujący kierownicze 
stanowisko nie przestaje być sługą ludu. Co więcej, że im wyższe stano­
wisko zajmuje, tym bardziej powinien pamiętać, że jego pierwszym i świę­
tym obowiązkiem jest służyć ludowi pracującemu.

Wypadki poznańskie wskazały, jak wiele pod tym względem było wypa­
czeń w naszej pracy, jak wiele ogniw naszego aparatu zbiurokratyzowało 
się, przestało słuchać głosu mas. Musiało to doprowadzić do tego, żê  więź 
łącząca nas z poszczególnymi oddziałami klasy robotniczej nie zacieśniała 
się, ale słabła. A  jest rzeczą jasną, że taką sytuację wykorzystuje wróg.

Mówimy o dalszej demokratyzacji naszego życia, to znaczy o tym, jak 
zwiększyć udział mas pracujących w rządzeniu państwem, jak zapewnić 
warunki, aby głos człowieka pracy szybciej dochodził tam, gdzie potrzeba, 
aby był należycie wysłuchany, żebyśmy usuwali te bolączki, które można 
usunąć, a wyjaśniali, dlaczego nie możemy natychmiast usunąć takich 
bolączek, których usunięcie wymaga nieraz całych lat pracy. Musimy zatem 
szybko usuwać napotykane i dające się usunąć bolączki klasy robotnicze;, 
i szybciejwszechstronniej wyjaśniać całokształt polityki gospodarczej, aby 
każdy człowiek pracy wiedział i rozumiał, dlaczego rząd nie wszystko może 
zrobić dziś, nie wszystko zrobi jutro, a może dopiero takie czy mne za­
gadnienie rozwiąże za kilka, niektóre zaś dopiero za kilkanaście lat.

Pod tym względem w naszej propagandzie, w naszej publicystyce, w na­
szej konkretnej pracy partyjnej wiele było zaniedbań i wypaczeń. Chcemy
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je usunąć. Chcemy, aby nasza polityka, która jest przecież sprawiedliwa 
i słuszna, która jest przecież polityką rządu robotników i chłopów, była 
w pełni rozumiana w masach i zyskała ich pełne poparcie.

Nic nam me spada z nieba.
Rząd kieruje pracą narodu i wówczas dobrze kieruje, gdy jego polityka 

wpływa na szybszy wzrost dochodu narodowego. Aie dochód narodowy 
wytwarza bezpośrednią praca produkcyjna robotnika i chłopa. Jeśli oni 
więcej nie wytworzą, to nie będzie więcej do podziału. Główne nasze za­
danie zatem — to podniesienie produkcji, szybsze posuwanie się naprzód, 
zwłaszcza jeśli chodzi o wzrost produkcji artykułów codziennego użytku, 
których dotychczas wytwarzana ilość nie wystarczała na zaspokojenie 
rosnących potrzeb mas.

Nie możemy oczywiście dowolnie ustalać wskaźników wzrostu produk­
cji, ustalamy je zależnie od istniejącej bazy przemysłowej i od oceny, ile 
środków możemy zużyć na nowe inwestycje, jak szybko potrafimy uru­
chomić nowe fabryki w miarę łożenia na nie środków.

Przewidujemy, że produkcja przemysłowa wzrośnie w okresie planu 
5-letniego o ponad 50%. Przewidujemy, że produkcja rolna podniesie się 
o 25% i przewidujemy wzrost płac realnych o 30%.

Są to trudne zadania.
•Gdybyśmy gospodarowali po staremu, gdyby wszystko było tak scentra­

lizowane jak dotychczas, gdyby nadal ciążyła na nas ogromna góra wszel­
kiego rodzaju przepisów, zarządzeń, uchwał i instrukcji, które narastały 
z roku na rok, to prawdopodobnie nie wykonalibyśmy tego zadania.

Komitet Centralny doszedł do wniosku, iż potrzebna jest daleko idąca 
decentralizacja w zarządzaniu gospodarką, rozszerzenie uprawnień dyrekcji 
przedsiębiorstw i zjednoczeń, oraz samodzielność reportów; Niezbędne jest 
bardzo poważne zwiększenie uprawnień rad narodowych, podniesienie ron 
związków zawodowych i rad zakładowych. Niezbędne jest zwiększenie 
zainteresowania robotników wynikami produkcji, stworzenie dodatko­
wych funduszów premiowych od zysku przedsiębiorstwa, aby robotnik 
możliwie szybko odczuł, ze od lepszych rezultatów pracy zależy jego wyż­
szy zarobek.

Na VII Plenum ustaliliśmy plan generalny, podstawowe kierunki dal­
szego rozwoju naszej gospodarki. Nie znaczy to, że ten plan jest już opra­
cowany we wszystkich szczegółach. Jeszcze potrzebny jest ogromny wy­
siłek, by sprecyzować w każdej dziedzinie te kierunkowe założenia.

Do niedawna pracowaliśmy w sposób nie odpowiadający nowej sytua­
cji, w sposób zbyt scentralizowany. Za dużo było nawarstwień biurokra­
tycznych. Obecnie musimy przechodzić na nowy system, niewątpliwie 
lepszy.

Ale wiemy, że najtrudniej jest w armii wówczas, kiedy następuje prze­
grupowanie. Najłatwiej wówczas o zamieszanie, najgroźniejsze mogą być 
wówczas uderzenia ze strony wroga. Podobnie może być w gospodarce, 
gdy nie ma jeszcze nowych nawyków pracy, a już się musi odrzuca»: 
stare.

Najbliższy okres to właśnie przechodzenie do nowych metod pracy, wpro­
wadzanie w życie zasad ustalonych przez VII Plenum Komitetu Central­
nego. Założenia planu 5-letniego zmierzają m. in. do daleko idącej, naj­
bardziej celowej decentralizacji.
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Słuszne wskazania V II Plenum KC wymagają ogromnego wysiłku dła 
ich realizacji oraz różnego rodzaju martwych kosztów, zanim dobrze 
nauczymy się pracować po nowemu, zanim usuniemy złe strony starego 
systemu, a nowy, oparty na decentralizacji, ma większych uprawnieniach 
terenowego aparatu gospodarczego, na szerszych uprawnieniach rad naro­
dowych, system zacznie przynosić w pełni swoje dodatnie rezultaty. Może 
być jeszcze wiele tygodni trudnych i ciężkich. Może niejednemu człowie­
kowi malej wiary zabraknie tchu i może powie: no, chciałem lepiej, a robi 
się jeszcze większy bałagan.

Nam — ludziom pracy, którzyśmy szli do socjalizmu przez walkę z fa­
szyzmem i okupantem hitlerowskim, przez wałkę z bandami, przez walkę 
z potworną ruiną powojenną —  niestraszne są trudności, jakie nas mogą 
czekać. Ale nie chcemy ich lekceważyć. Trzeba będzie rąk przyłożyć, po­
myśleć, naradzić się, ale mieć głęboką wiarę, że droga, po której 
idziemy, jest słuszna, że na tej drodze osiągniemy wzrost sił produkcyj­
nych, wzrost produkcji przemysłowej i rolnej, wzrost dochodu narodo­
wego, wzrost stopy życiowej.

Nasz program działania jest ściśle związany z demokratyzacją życia par-, 
tii, ze zmianą stylu naszej pracy partyjnej, z wymieceniem wszystkich 
złych naleciałości, które latami zbierały się, ciążyły również na aparacie 
partyjnym i osłabiały jego więź z masami. Jeśli nie zrobimy porządku 
u siebie w partii, jeśli nie zmienimy metod pracy partyjnej, jeśli nie 
umocnimy codziennej więzi z masami pracującymi, jeśli nie zdobędziemy 
zaufania najszerszych, wielomilionowych mas do partii i poparcia dla 
słusznej linii partii —  najlepsze uchwały pozostaną na papierze.

Chodzi zatem me tylko o to, abyśmy zapoznali się z uchwałami V II Ple­
num, uznali je za słuszne Chodzi również o to, aby zakasać rękawy, aby 
pracować nad wcieleniem w życie tych uchwał, pamiętając, że możemy 
tego dokonać tylko wówczas, gdy poprą nas miliony bezpartyjnych, gdy 
poprze nas cały lud pracujący.

* *

•

W świetle zadań wysuniętych przez V II Plenum widać wyraźnie, że 
należy poważnie rozwinąć pracę ideologiczną. Przestawienia wy­
maga praca szkoleniowa na wszystkich szczeblach. W szkołach partyjnych 
i na kursach szkoleniowych powinniśmy znacznie więcej miejsca poświę­
cać konkretnej problematyce gospodarczej Polski Ludowej i wyjaśnianiu 
założeń naszej polityki gospodarczej, szczegółowo analizując budżet pań­
stwa, kształtowanie się dochodu narodowego, udział inwestycji w wydat­
kach państwowych, problemy akumulacji socjalistycznej i konkretne formy 
tej akumulacji stosowane obecnie w Polsce, założenia i perspektywy na­
szego planu 5-letniego, konkretne formy spójni gospodarczej między mia­
stem a wsią, naszą politykę płac i cen, zagadnienia postępu technicznego, 
problemy naszego handlu zagranicznego, współpracę ekonomiczną krajów 
obozu socjal¡stycznego ltd. Chodzi o to, aby słuchaczy naszych szkół 
i uczestników szkolenia jak najlepiej przygotować do działalności prak­
tycznej, jak najlepiej Uzbroić w argumenty, które pozwolą im bronić 
polityki partii i realizować ją na swoim odcmku.
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W pracy szkoleniowej winniśmy szczegółowo uwzględnić problematykę 
XX Zjazdu KPZR i doniosłą uchwałę Komitetu Centralnego KPZR o prze­
zwyciężeniu szkodliwych skutków kultu jednostki.

W obliczu wrogiej nam propagandy imperialistycznej i zamętu sze­
rzonego przez różnego rodzaju elementy destrukcyjne winniśmy szczegól­
ną uwagę zwrócić na wyjaśnianie problemu wyższości ludowej demokracji 
nad najbardziej nawet postępowymi formami demokracji burzuazyjnej 
wskazując, jak partia walczy o coraz pełniejszy udział mas pracujących 
w decydowaniu o najważniejszych sprawach państwowych, jak partia 
organizuje i rozwija walkę z wypaczeniami biurokratycznymi, które tylko 
w warunkach zwycięskiego i głęboko ugruntowanego już socjalizmu mo­
gą byc w pełni przezwyciężone

Sądzę, że należy zwrócić uwagę na konieczność pełniejszej i wnikliw­
szej informacji w naszej prasie o rozwoju i konkretnych formach demo­
kracji radzieckiej, o olbrzymiej pracy dokonywanej przez Komunistyczną 
Partię Związku Radzieckiego po XX Zjezdzie, aby przezwyciężyć szkodli­
we następstwa wieloletniego okresu anty leninowskich wypaczeń związa­
nych z kultem jednostki.

Nadal winniśmy szeroko popularyzować politykę pokojową Związku 
Radzieckiego, jego nieugięte dążenie do odprężenia sytuacji międzynaro­
dowej, jego propozycje w sprawie rozbrojema i przykład, jaki Kraj Rad 
daje całemu światu przez śmiałe i daleko idące redukcje własnych sił 
zbrojnych.

* *
*

Przebieg dyskusji i uchwały VII Plenum wykazały, że członkowie 
Komitetu Centralnego i centralny aktyw partyjny w pełni zdają sobie spra­
wę z konieczności podjęcia ogromnych wysiłków, aby zmieniając i ulep­
szając nasz styl pracy, konsekwentnie realizując program dalszej wszech­
stronnej demokratyzacji naszego życia, wyciągając wszystkie wnioski 
z błędów i wypaczeń poprzedniego okresu, mobilizować masy pracujące 
do walki o pełne wykonanie naszego nowego, wielkiego i trudnego naro­
dowego planu gospodarczego.

Jednomyślne podjęcie uchwał o węzłowych zadaniach partii i o planie 
5-letnim nie oznacza oczywiście, że dalsza praca pójdzie gładko, że proces 
demokratyzacji będzie rozwijał się bez przeszkód, że walka z wrogiem kla­
sowym, z oddziaływaniem jego zatrutej propagandy oraz zmaganie się 
z trudnościami obiektywnymi będzie mniej skomplikowane i ciężkie.

Winniśmy liczyć się z tym, że przestawienie pracy partyjnej na nowe 
tory będzie trudne i długotrwale, ze niełatwo porzucimy stare nawyki, 
które ciążą i na aparacie państwowym, i na organizacjach partyjnych, 
i chyba na każdym z nas.

Należy liczyć się z tym, że w najbliższym okresie trudności w naszej 
pracy partyjnej i państwowej nie zmaleją. Przejście ou starych form i sta­
rego stylu pracy do nowych form i nowego stylu, pracy, przejście nie­
wątpliwie potrzebne i niezbędne, związane jest z dodatkowymi trudno­
ściami i martwymi kosztami.
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Można z góry przewidywać, że w  procesie dalszej demokratyzacji na­
szego życia partyjnego i społecznego, w procesie realizacji uchwał naszego 
Plenum będziemy napotykać liczne i niemałe trudności, które mogą wy­
woływać u ludzi małej wiary nastroje paniki i rodzić postulaty nawrotu 
do starych tradycyjnych form pracy partyjnej, państwowej i gospodarczej.

Ważnym zadaniem całego aktywu partyjnego jest zaszczepiać wiarę 
organizacjom partyjnym, związkowym i młodzieżowym oraz szerokiemu 
aktywowi Frontu Narodowego, że droga wytknięta przez VII Plenum 
jest jedynie słuszna, że po przełamaniu początkowych trudności partia 
i cały kraj niewątpliwie odczują, iż stosując nowe metody, nowy styl 
pracy osiągamy lepsze wyniki, pełniej rozwijamy aktywność mas, szybciej 
posuwamy się naprzód ku socjalizmowi.

Podstawowym warunkiem wykonania tych wielkich i trudnych zadań 
jest żelazna dyscyplina i jedność naszych szeregów partyjnych. Wszyscy 
z najgłębszą troską myślimy o umocnieniu niewzruszonej jedności i zwar­
tości partii. Ożywia nas ta sama troska o dobro partii, o zwycięstwo naszej 
wielkiej komunistycznej sprawy, a więc możemy i powinniśmy odrzucać 
wszelkie ambicje osobiste i sprawy niezasadnicze, które mogłyby utrud­
niać i opóźniać proces pełnej konsolidacji całego aktywu i niewzruszonej 
jedności walczących szeregów partyjnych.

Jedność i zwartość Komitetu Centralnego, jedność i skupienie całej par­
tii wokół KC —  to zasadniczy i niezbędny warunek bojowej jedności 
i najściślejszej więzi partii z ludem pracującym, skupienia wielomiliono­
wych mas pod sztandarem Frontu Narodowego oraz wspólnego marszu 
z bratnimi partiami komunistycznymi i robotniczymi ku społeczeństwu 
soc j a 1 isty c znemu.

Niechże nasza jedność woli i działania, zgodna i wytrwała praca komu­
nistów polskich nad realizacją uchwał VII Plenum będzie wkładem w to 
wielkie dzieło socjalizmu,



FRANCISZEK MAZUR

Kierownicza rola partii 
i wewnqtrzpartyjna demokracja

V II Plenum oznacza niewątpliwie nowy rozdział w  rozwoju nie tylko 
naszej partii, lecz i całego kraju. Demokracja jest niezbędną, istotną cechą 
socjalizmu. Ale faktem jest, że ta niezbędna część składowa socjalizmu 
w ciągu minionych lat niejednokrotnie była spychana w cień, zacierana, 
nawet rugowana przez szkodliwe, sprzeczne z socjalizmem zjawiska zwią­
zane z kultem jednostki, przez różne formy komenderowania, narzucania 
masom partyjnym i bezpartyjnym różnych decyzji z góry. Jest faktem 
niewątpliwym, że wskutek biurokratycznych wypaczeń, o których mówią 
uchwały V II Plenum —  demokracja socjalistyczna, stanowiąca istotną treść 
socjalizmu, była dość często gwałcona w działalności organów władzy ludo­
wej i partii w  ich codziennych stosunkach z masami. Pełny rozwój tego 
demokratyzmu, ujawnienie go w codziennej naszej pracy, przepojenie na­
szej całej działalności duchem demokratyzmu socjalistycznego — oto jedno 
z podstawowych zadań, jakie postawiło przed nami V II Plenum.

Jest to niezbędne w interesie budownictwa socjalizmu. Jest to niezbędne 
dla rozwoju i umocnienia naszej partii oraz jej prawidłowej działalności. 
Biurokratyczne wypaczenie prowadzi bowiem do osłabienia aktywności mas 
w budownictwie socjalizmu, zwęża krąg aktywnych budowniczych nowego 
ustroju, osłabia nie tylko u bezpartyjnych, lecz również u członków partii 
poczucie odpowiedzialności za losy kraju. Jeżeli w ostatnim okresie wy­
stępowały zjawiska osłabienia poczucia odpowiedzialności i dyscypliny par­
tyjnej, zjawiska wahań ideologicznych, jeżeli w wielu wypadkach człon­
kowie partii z pozycji ideologicznie ofensywnych spełza Li na pozycje obron­
ne, a czasem nawet ulegali naciskowi obcej ideologu —  to źródła tych 
faktów szukać należy przede wszystkim w tym, że działalność członków 
partii odbywa się w konkretnych warunkach naszego życia, w których są 
jeszcze klasy, warstwy, istnieje nacisk obcej ideologii, że codzienna prakty­
ka, działalność organizacji czy instancji partyjnych niedostatecznie sprzy­
jała ich aktywnemu udziałowi w kształtowaniu polityki partii, a zarazem 
nie uświadamiała im ich współodpowiedzialności za tę politykę, koniecz­
ności ich stałej troski o to, aby ta polityka była prawidłowa oraz aby była 
prawidłowo realizowana. Jeśli to możemy powiedzieć o członkach partii, 
nawet o aktywistach partyjnych, to tym bardziej dotyczy to bezpartyjnych 
ludzi pracy. A przecież lenimzm uczy, że władza ludowa, wiadza dykta­
tury proletariatu silna jest przede wszystkim świadomością mas pracują­
cych, tym, że masy rozumieją i aktywnie wcielają w życie jej politykę.
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Tę podstawową prawdę leninizmu przypomina nam ponownie VII Ple­
num; usiłuje ono znaleźć właściwe dla naszego kraju i naszej doby formy 
realizacji tej podstawowej prawdy. Usuwanie przeszkód stających na dro­
dze aktywności .mas, stwarzanie zorganizowanych form sprzyjających swo­
bodnemu rozwojowi tej aktywności oraz zapewniających wzrost i pogłę­
bianie aktywności społecznej robotników, chłopów, inteligencji pracującej 
i rzemieślników — oto jedna z zasadniczych myśli VII Plenum.

Trzeba jednak zdać sobie sprawę z faktu, że właśnie ten rozwój demo­
kratyzacji" rozwój aktywności ludzi pracy stawia przed naszą partią nowe, 
niezwykle trudne i złożone zadania.

Trzeba zdać sobie sprawę, iż to, co zrobiliśmy, to dopiero początek, że 
robimy dopiero pierwsze kroki na drodze podnoszenia aktywności szero­
kich mas ludowych i udziału tych mas w rządzeniu państwem.

Przed nami ogrom pracy — musimy zdecydowanie wykorzeniać szkod­
liwe zjawiska związane z kultem jednostki, które zakorzeniły się głęboko 
w działalności naszych organów państwowych, społecznych, związków za­
wodowych, jak również instancji i organizacji partyjnych.

Likwidacja tych szkodliwych, sprzecznych z socjalizmem zjawisk wy­
maga wielkiego wysiłku całej partii, a w pierwszym rzędzie stałego pod­
noszenia poziomu ideologicznego, aktywności i samodzielnego myślenia 
członków partii, rozwijania we wszystkich organizacjach partyjnych we­
wnętrznej demokracji oraz codziennej troski o pogłębianie więzi z ma­
sami.

W przeszłości również mieliśmy poparcie mas ludowych, które, mimo 
naszych błędów, rozumiały lub co najmniej wyczuwały słuszność gene­
ralnej linii naszej partii, naszej polityki budownictwa socjalizmu i uprze­
mysłowienia kraju, popierały tę politykę, przychodziły nam z aktywną 
pomocą. Ale trzeba zdawać sobie sprawę i z tego, że wypaczenia biuro­
kratyczne, metody komenderowania i administrowania musiały wpływać 
hamująco na realizację tej generalnej linii. Zapominano o tym, że droga 
przekonywania mas o słuszności naszej polityki jest, jeśli idzie o ludzi 
pracy, podstawową drogą wcielania w życie tej polityki. W mniejszym lub 
większym stopniu byliśmy zarażeni tymi chorobami wszyscy. Nie mogło 
to sprzyjać systematycznej pracy nad stałym podnoszeniem aktywności 
i ideologicznego poziomu członków partii, nad rozwijaniem kolektywnego 
życia i demokracji wewnętrznej w każdej organizacji, nad zacieśnianiem 
i pogłębianiem więzi kierownictwa i całej partii z masami.

Mówię tu, rzecz jasna, o naszym stosunku do ludzi pracy, ich roli w pro­
cesie demokratyzacji naszego życia społecznego.

Nie powinniśmy jednak ani na chwilę zapominać o elementach wrogich 
nam klasowo, wrogich naszemu ustrojowi. Te wrogie elementy jak 
wskazuje dotychczasowe doświadczenie i jak mówią o tym uchwały 
VII Plenum — będą próbowały wykorzystać proces demokratyzacji do swo­
ich celów — przeciw socjalizmowi. Prócz tego agentury imperialistyczne 
będą usiłowały sztucznie zaostrzać sprzeczności istniejące w naszym spo­
łeczeństwie i — jak to wykazały wypadki poznańskie^ wykorzystywać 
nasze trudności do podważenia naszej władzy i osłabienia^ siły naszego kra­
ju. Wymaga to od członków partii czujności i uzbrojenia ideologicznego, 
aby umieć rozróżniać między uczciwymi, nawet błędnymi wypowiedziami,
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ale nacechowanymi troską o umocnienie socjalizmu, a wrogimi próbami 
skierowanymi przeciwko naszemu ustrojowi.

Jeśli idzie o ludzi pracy, to sprawa bynajmniej nie jest tak prosta, jak 
wydaje się czasami poszczególnym towarzyszom. I tutaj nie wystarczy 
możliwie przekonywająco wyłożyć nasze racje przy podejmowaniu tej czy 
innej decyzji. I tutaj mamy niejednokrotnie do czynienia ze sprzeczno­
ściami, które stwarzają trudności i konflikty, choć nie są to konflikty, 
których me można by przezwyciężyć. Niemniej jednak są to konflikty 
rzeczywiste, nieraz trudne do rozwiązania.

Za dawnych czasów, kiedy działaliśmy nielegalnie, niektórzy młodzi 
i zapalczywi komuniści nie mogli zrozumieć, dlaczego wszyscy robotnicy 
i chłopi nie idą pd razu pod nasze sztandary, skoro marny taki piękny 
program przedstawiony w naszych ulotkach. Często towarzysze me rozu­
mieli, że chodzi tu o trudny proces przezwyciężania wpływów ideowych 
burżuazji, dojrzewania ideowego, hartowania się w <gniu bitew klaso­
wych, zdobywania przez masy na podstawie ich własnego życiowego do- 
świadczenia przekonania o słuszności tez głoszonych przez komunistów. 
Wydaje mi się, że jakieś elementy podobnych złudzeń i przeceniania na­
szych argumentów propagandowych spotykamy i dzisiaj w niektórych og­
niwach naszej partii.

Przekonanie mas, przekonanie ogółu ludzi pracy o słuszności naszej 
polityki nie jest bynajmniej rzeczą prostą, którą można osiągnąć jednym 
referatem czy jednym artykułem prasowym. Jest to trudne i złożone za­
danie polityczne — właśnie polityczne, a nie tylko propagandowe, jak się 
czasami niektórym towarzyszom wydaje.

Co to znaczy: polityczne? Polityczne —  to znaczy takie, którego rzeczy­
wiste rozwiązanie tkwi we właściwym ukształtowaniu stosunków między 
ludźmi, stosunków pomiędzy warstwami społecznymi, nawet jeśli chodzi 
o warstwy społeczne i klasy bliskie sobie, połączone wspólnymi zasadni­
czymi interesami. Słusznego rozwiązania szukać należy w rzeczywistości 
społecznej, w stosunkach społecznych — i w stałych zmianach tej rzeczy­
wistości.

Podstawowe problemy, jakie budownictwo socjalizmu stawia przed nami, 
to nie tylko problemy organizacyjno-administracyjne, zaopatrzeniowe, 
finansowe itd., lecz również problemy stosunku sił pomiędzy warstwami 
społecznymi, problemy podziału dochodu narodowego pomiędzy nimi, pro­
blemy ich wzajemnego ideowego oddziaływania itp. Zapominaliśmy o tym 
niejednokrotnie —  i zawsze z niemałą szkodą dla sprawy.

Zastanówmy się np. nad sprawą tak węzłową jak poprawa stopy życio­
wej ludności.

Chcemy coraz lepiej, coraz szerzej zaspokajać potrzeby ludzi pracy. Dziś 
lepiej i szerzej aniżeli wczoraj, jutro lepiej i szerzej aniżeli dziś. To znaczy 
jednak zarazem: dziś trochę mniej szeroko niż jutro, wczoraj trochę mniej 
niż dzisiaj. Wiadomo, dlaczego tak jest. Nie stać nas na jakiś raptowny 
skok. Wzrost dobrobytu ludzi pracy zależy u nas w ostatecznym rachun­
ku od wzrostu społecznej wydajności pracy, od wzrostu produkcji, od 
wzrostu dochodu narodowego. Ten wzrost zaś z natury rzeczy może być 
tylko stopniowy.

Powiedzieliśmy: dziś lepiej aniżeli wczoraj, jutro lepiej aniżeli dziś. 
To dotyczy całego społeczeństwa, to dotyczy przeciętnej ogólnokrajowej.
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Ale ta przeciętna wyrasta z podsumowania wielu milionów konkretnych 
indywidualnych losów ludzkich. Z tego, że jedni dostali podwyżkę płac, 
a inni jej nie dostali, że jedni pracowali w ciągu tego miesiąca nie tylko 
pełną mocą swego zakłada pracy, ale w związku z jakąś terminową robotą 
mmli godziny nadliczbowe, wykonali plan z dużą nadwyżką i dostali od­
powiednie premie, a inni, powiedzmy z braku surowca, przez jedną czwartą 
miesiąca mieli postoje.

Te wszystkie różnice wynikają w  jakimś stopniu z naszej polityki, z na­
szej działalności. Ta nasza polityka w  jakiś sposób oddziałuje na losy 
ludzkie, na położenie poszczególnych grup społecznych i wywołuje zado­
wolenie lub niezadowolenie, a nawet doprowadza do konfliktów.

Podjęliśmy dzieło przezwyciężenia błędów, wypaczeń, niedostatków 
w naszej polityce —  błędów, które niejednokrotnie hamowały rozwój na­
szego budownictwa. V II Plenum było doniosłym etapem tego dzieła. Na 
Plenum, a także w toku dyskusji, która je poprzedzała, przytaczano wiele 
przykładów pociągnięć niesłusznych, sprzecznych z interesami naszego 
budownictwa, krzywdzących ludzi pracy, pociągnięć nonsensownych, któ­
rych tolerować nie będziemy, którym wypowiedzieliśmy stanowczą walkę.

Byłoby jednak zasadniczym błędem sądzić, że przez zlikwidowanie tego 
rodzaju wypaczeń (co zresztą jest bynajmniej niełatwe i wymaga dużego 
wysiłku) rozwiążemy całość problemów stojących przed nami. W miarę 
jak będziemy likwidować te szkodliwe narośla i -wypaczenia, coraz jaśniej 
stawać będą przed nami rzeczywiste problemy, problemy -wyłaniające się 
z rzeczywistości naszego kraju, wynikające z tego, że wszystkim od razu 
wszystkiego dać nie można —  a wszyscy zgłaszają słuszne niejednokro­
tnie —  cała trudność w tym, że właśnie słuszne —  postulaty.

W toku naszych ostatnich prac nad planem pięcioletnim to zagadnienie 
stawało przed nami wiele razy. Nie zagadnienie —  na co w  ogóle należy 
przeznaczyć np. fundusze inwestycyjne, a w co w ogóle nie inwestować. 
Takie sprawy można było stosunkowo łatwo rozwiązać. Trudniej z za­
gadnieniem —  w co przede wszystkim inwestować, w co inwestować 
w pierwszej kolejności, jeszcze w tym pięcioleciu, a co odłożyć na przy­
szłość.

Jeśli idzie o inwestycje —  to można przeprowadzić gruntowną, wiele- 
kroć gruntowniejszą aniżeli dotąd analizę rentowności, opłacalności, szyb­
kich wyników tych inwestycji i dojść do jakiegoś wspólnego, przez wszyst­
kich uznanego rezultatu. Ale co zrobić, jeśli chodzi np. o podwyżki płac 
dla poszczególnych kategorii pracowników, dla setek tysięcy ludzi, z któ­
rych każdy ma swoje słuszne wymagania, ma dzieci, które chce lepiej 
karmić i odziać, potrzebuje mieszkania czy mebli itd. itd.? Tutaj wchodzą 
w grę i momenty sprawiedliwości społecznej (miały one decydujące zna­
czenie przy podnoszeniu płac najniżej zarabiających), i sprawa wagi danej 
gałęzi produkcji dia całości gospodarki narodowej (moment ten wpływa 
szczególnie np. na podwyżki płac w górnictwie), i problemy perspektyw 
rozwoju naszego kraju (należało je wziąć pod uwagę np. przy regulowaniu 
plac nauczycieli), i wiele innych jeszcze momentów. Wszystkie trzeba je 
rozważyć, wszystkie uwzględnić, by w rezultacie dojść do możliwie naj­
słuszniejszego, tj. zarówno najbardziej celowego, jak i najbardziej spra­
wiedliwego rozwiązania.

Ale należy sobie zdawać sprawę również z tego, że nawet przy opty-
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msłnym rozwiązaniu znajdą się ludzie — całe warstwy ludzi, całe grupy, 
które wyjdą na tym na razie stosunkowo gorzej; będą się czuły upośle­
dzone i poszkodowane. Trzeba to przewidzieć, trzeba działać tak, aby 
i te warstwy przekonać, nie dopuścić do powstania wśród nich poczucia 
niezasłużonej krzywdy. Ale zarazem należy wiedzieć, że to jest nieunik­
nione — i trzeba zdobywać się na czyn, na powzięcie decyzji, takiej decy­
zji, która byłaby w interesie ogółu, choćby nawet u niektórych z początku 
niezbyt cieszyła się popularnością.

Trzeba uważnie wysłuchiwać krytyki, każdej krytyki —  by wyłuskać 
z niej ziarno prawdy i wykorzystać je. Ale trzeba pamiętać, że bywa 
krytyka słuszna, krytyka wychodząca z interesów całości i krytyka mniej 
słuszna, krytyka wychodząca ze stanowiska partykularnego, nie uwzględ­
niająca interesów całości.

Kilka dni temu w jednym z tygodników czytałem płomienny artykuł 
na temat konieczności szeroko zakrojonego programu rekonstrukcji za­
bytków miasta Krakowa. Byłem niemal przekonany o słuszności tego żą­
dania aż do chwili, gdy doszedłem do wniosków końcowych. Autor do­
magał się przeznaczenia na ten cel ni mniej ni więcej tylko sześciuset 
mmonów złotych. Sześciuset milionów złotych, to znaczy pokaźnego od­
setka 7 miliardów złotych, jakie przeznaczamy w ciągu 1956 roku na 
podwyżkę płac. Rozumie się. że musimy znaleźć nieco tańsze środki rato­
wania zabytków krakowskich, gdyż żywi ludzie mają swoje potrzeby i to 
palące.

Wziąłem przykład stosunkowo prosty, w gruncie rzeczy bezsporny. Ale 
bywają wypadki o wiele bardziej skomplikowane, kiedy każdy z nas 
boryka się przy wyborze z myślami i wątpliwościami. Niemniej jednak 
wybierać trzeba, na coś decydować się trzeba.

W minionym okresie, kiedy mało liczono się z opinią społeczną, decyzja 
wydawała się — podkreślam, tylko wydawała się - piostsza. intciesy pai- 
tykularne, poszczególne szły na bok. Ale czy było to dobrze! Nie zawsze 
szły na bok właśnie interesy partykularne. Przy słabości krytyki, przy 
słabości działania instytucji przedstawicielskich za mało było gruntow­
nego rozważenia wszystkich argumentów za i przeciw. Czasami właśnie 
zręcznie umotywowany interes partykularny brał górę nad interesem ogól­
nym. Dzisiaj, kiedy zapoczątkowaliśmy proces demokratyzacji całego życia 
naszego kraju, to niebezpieczeństwo powinno stopniowo maleć. Rożne 
stanowiska będą ujawnione i oświetlone. Sprawa polega teraz jednak na 
tym, aby w sporze partykularnych interesów zwyciężył interes ogólny, 
ten interes, który jest wspólnym interesem wszystkich.

I tutaj właśnie wyrasta szczególne znaczenie organizacji partyjnej, zna­
czenie działaczy partyjnych, znaczenie członków partii. Partia reprezen­
tuje — powinna i musi reprezentować — ten właśnie wspólny interes. 
Właśnie partia, organizacja partyjna, członkowie partii muszą umieć uświa­
damiać sobie i innym więź tego ogotnego interesu budownictwa socjali­
stycznego z interesami poszczególnych grup, wynikającą z samej rzeczy­
wistości konieczność dominowania tego interesu. Powtarzam: wyrastającą 
z samej rzeczywistości. Bo właśnie jest tak, ze naruszenie tego ogólnego 
interesu narusza interesy wszystkich.

Jeden przykład: ogólny interes budownictwa socjalistycznego wymaga 
utrzymania wartości złotego, walki z wszelkimi tendencjami inflacyjnymi,
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troski o to, aby sumie dochodów ludności odpowiadała ilość towarów znaj­
dujących się na rynku. Partykularne interesy poszczególnych grup pra­
cowników wymagają wszędzie podwyżek płac — nikt w Polsce nie za­
rabia tyle. żeby podwyżka mu się nie przydała. Co, by się jednak stało, 
gdybyśmy ulegli naciskowi partykularnych interesów i poszli na pod­
wyżki ponad możliwości zakreślone masą towarową, jaką rozporządzamy? 
Byłoby u ludzi więcej pieniędzy niż towarów w sklepach, ludzie wyku­
piliby te towary, rozwinęłaby się spekulacja, półki sklepowe byłyby pusta, 
a ceny towarów na rynku odpowiednio by wzrosły. Podwyżka okazałaby 
się fikcyjna, a ogół poniósłby stratę.

Kto, jeśli nie partia, awangarda nie tylko, powiedzmy, górników, włók­
niarzy czy nauczycieli, ale wszystkich ludzi pracy, powinna zdawać sobie 
z tego sprawę, czynić wszystko, aby przez zwiększenie masy towarowej, 
ilości towarów na rynku, zwiększyć możliwości podniesienia płac, ale mó­
wić równocześnie uczciwie, że pozą te możliwości wykraczać nie wolno?

VII Plenum oznacza demokratyzację kraju, oznacza możliwość i rozwój 
krytyki w ramach naszego wspólnego programu, możliwość wymiany róż­
nych poglądów. Ale właśnie dlatego akcentuje ono ze szczególną ostrością 
konieczność przodującej roli organizacji partyjnych i całej partii — w sen­
sie umiejętności widzenia całokształtu spraw, w sensie jedności działania 
zgodnie z powziętą po wszechstronnym rozważeniu sprawy decyzją.

Rzecz jasna — kierownicza rola partu, tak jak o mej tutaj mówię, nie 
ma nic wspólnego z komenderowaniem., z uproszczonymi metodami admi­
nistracyjnego kierownictwa, które zostały tak ostro potępione przez 
V II Plenum. Jest to kierownictwo polityczne, przeciwstawne uproszczonym 
metodom administracyjnego kierowania. Ale niemniej musi tó być kierow­
nictwo realne, właśnie kierowanie, a nie opóźnianie się w stosunku do ży­
wiołowego rozwoju wydarzeń.

Kierownicza rola partii wynika z odpowiedzialności partii jako awan­
gardy klasy robotniczej za realizację jej interesów historycznych i doraź­
nych (między którymi powstają w praktyce sprzeczności). Jest to umiejęt­
ność prawidłowego rozwiązywania tych sprzeczności w interesie klasy 
robotniczej i narodu.

VII Plenum poświęciło wiele uwagi zagadnieniu gruntownej przebudo­
wy pracy partyjnej. Przebudowa ta jest konieczna, aby wzmocnić kiero­
wniczą rolę partii w procesie realizacji nakreślonego programu dalszej de­
mokratyzacji, dalszego rozwoju gospodarczego i podniesienia poziomu ży­
ciowego mas pracujących, dalszego budownictwa socjalizmu.

Podstawowym warunkiem kierowania przez partię realizacją programu 
działania nakreślonego przez VII Plenum jest demokratyzacja życia wew­
nątrzpartyjnego, czynny współudział wszystkich członków partii w kształ­
towaniu jej polityki i w jej realizacji.

Jedną z poważnych przyczyn zakłócenia, jakie nastąpiło w stosunkach 
między częścią klasy robotniczej a partią, było właśnie ograniczenie de­
mokracji wewnątrzpartyjnej, uszczuplenie samodzielności i inicjatywy 
członków partii.

Gwarancją głębokiej przebudowy całej pracy partyjnej, stylu i metod 
pracy organizacji i instancji partyjnych w duchu wskazań VII Plenum mo­
że być tylko konsekwentna demokratyzacja życia wewnątrz naszej partii.



W ścisłej więzi z klasq robotniczq
Z dyskusji, jaka rozwinęła się na odbytych ostatnio wojewódzkich 

naradach aktywu partyjnego, na podstawie głosow z roz^ 1 
i wypowiedzi robotników i pracowników oraz głosow i informacji praso 
wychTozna wnioskować, że uchwały V II Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR przyjęte zostały z zadowoleniem przez ludzi P^acy. uznano je - 
dobrą zapowiedź, za słuszny program działania partii i narodu w naj­
bliższym okresie.

Oczywiście, uwagę wszystkich zaprząta przede wszystkim problem 
realizacji uchwał. Jakie nastąpią czyny po dobrych zapowiedziach? Co jest 
niezbędne, aby te słuszne uchwały szybko, prawidłowo konsekwenl 
wprowadzać w życie? Nad tym przede wszystkim chciałbym się zastano­
wić w niniejszym artykule.

Rozumiemy, że warunkiem wstępnym i głównym należytej realizacji 
uchwał KC jest to. by we wprowadzaniu ich w życie wzięła czynny udział 
cała partia i najszersze masy ludności pracującej, by uchwały stały się 
programem działania każdej organizacji partyjnej i ludności pracującej
każdego terenu. ........................

Aby osiągnąć ten cel, nie wystarczy „przeniesienie“ i omówienie tyc 
uchwał w każdej organizacji. Niezbędne jest, aby każda organizacja przy­
swoiła sobie uchwały'VII Plenum KC w sposób twórczy, to znaczy aby 
na gruncie tych uchwał ustaliła własny program działania —  zespół nie­
zbędnych posunięć gospodarczych, politycznych i organizacyjnych, o Które 
będzie walczyć w celu zapewnienia pełnej realizacji uchwał V II Plenum 
KC na swoim terenie.

Uchwały VII Plenum nie zostały wzięte z abstrakcji ani wyciągnięte 
z szuflady przysłowiowego biurka. Są one oparte na gruntownej analizie 
obecnej sytuacji w kraju i doświadczeniach naszego dotychczasowego bu­
downictwa. Wynikły one z ogólnopartyjnej i ogólnonarodowe, d; skusji, 'to­
ra rozwinęła się w Polsce po XX Zjeździe KPZR. Stanowią swego rodzaju 
podsumowanie dotychczasowej dyskusji.

Opracowując własny program działania po VII Plenum, należałoby 
sięgnąć do dyskusji, która toczyła się w terenie oo XX Zjeździe, i wydobyć 
z niej wszystko, co wydaje się słuszne, trafne i dojrzałe do realizacji. 
Należałoby w szczególności sięgnąć do dyskusji, która toczyła się w zakła­
dach pracy w związku z opracowaniem planu 5-letniego. Wnioski i pio-
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pozycje, zgłaszane przez robotników w czasie tej dyskusji, zostały dotąd 
tylko częściowo uwzględnione i wykorzystane w praktycznej pracy, a prze­
cież żaden cenny głos robotniczy, żadna słuszna inicjatywa, których tak 
wiele było w toku tej dyskusji, nie powinna- przeminąć bez echa.

Równocześnie będziemy nadal pobudzać i rozwijać dyskusję, która 
toczy się w partii po XX  Zjeździe KPZR. Uchwały V II Plenum nie za­
mykają tej dyskusji. Wyznaczając zasadniczy, ogólny kierunek działania 
partii stanowią one podstawę, na której w sposób bardziej twórczy i bar­
dziej zorganizowany można rozwijać aktywność i inicjatywę ludzi pracy 
w walce o ulepszenie naszego żyda. Nie chodzi przecież o dyskusję 
dla dyskusji, dla popisów krasomówczych, i nawet nie tylko o to, by każdy 
mówił, co mu leży na sercu, nie wyciągając żadnych praktycznych wnio­
sków, jak to się nieraz zdarzało przed V II Plenum. Chodzi o dyskusję 
twórczą, konkretną, prowadzącą do wysuwania konstruktywnych wnio­
sków i do realizacji wniosków, które organizacja partyjna, organizacja 
społeczna czy załoga (gdy dyskusja toczy się na ogólnym zebraniu) uzna za 
słuszne.

Tak więc najważniejsze zadanie, które stoi przed nami w najbliższym 
okresie, polega na tym, aby uchwały V II Plenum KC przyswoić całej 
partii i bezpartyjnym masom pracującym, aby na gruncie tych uchwał 
ustalić własne programy działania w każdym zakładzie pracy i na każdym 
terenie, aby do realizacji uchwał V II Plenum, skonkretyzowanych w wa­
runkach każdego terenu, przyciągnąć najszersze masy pracujące. W ten 
sposób trzeba zapewnić, by uchwały V II Plenum stały się programem wal­
ki i pracy nie tylko partii i organów władzy ludowej, ale całego ludu 
pracującego.

Warunkiem wykonania tego programu jest umocnienie naszej więzi 
z masami pracującymi, przede wszystkim z klasą robotniczą. Jest to 
węzłowe i decydujące zadanie, które stoi przed partią, przed każdą orga­
nizacją partyjną.

Jest zasługą VII Plenum KC, że nie wahało się odważnie odsłonić przy­
czyn zakłócenia tej więzi. Nie prześliznęło się po powierzchni zjawisk, 
ale odważnie sięgnęło do społecznych i ekonomicznych przyczyn błędów 
i wypaczeń minionego okresu, powodujących zakłócenia między partią 
a poszczególnymi oddziałami klasy robotniczej.

Tragicznym i wstrząsającym rezultatem tych zakłóceń były wypadki 
poznańskie.

Krwawe zajścia w Poznaniu wywołał wróg. Podziemne siły kontr­
rewolucji, czerpiące natchnienie z obcych i  ̂ wrogich Polsce źródeł. 
Daliśmy się zaskoczyć, czujność nasza była uśpiona. Stąd krwawy finał, 
któremu nie potrafiliśmy w porę zapobiec.

Ale prowokacja wroga w Poznaniu w tych rozmiarach nie byłaby moż­
liwa, gdyby elementy wrogie me mogły zaczepić o niezadowolenie i gorycz 
robotników, gdyby część robotników nie straciła wiary w możliwość do­
chodzenia swych praw i słusznych postulatów na drodze normalnych 
rozmów i umów z administracją, gdyby nie udało się demagogom, war­
chołom i wrogom poderwać wśród części robotników zaufani- do władzy 
ludowej i wciągnąć ich do szkodliwych dla robotników i dla robotniczego 
państwa metod strajku i manifestacji ulicznej.

Korzenie wypadków poznańskich tkwią nie tylko w nadużyciach i wy-
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paczeniach (w sprawie płac i norm, podatku od wynagrodzeń, przydziału 
deputatów itp.). popełnionych przez administrację w ostatnich miesiącach. 
Sięgają one głębiej. Fakt, że poważna część robotników poznańskich dala 
jeszcze teraz, w 12 roku władzy ludowej, posłuch demagogom i wichrzy­
cielom oraz ukrywającym się za ich plecami wrogom, jes. — jak należy 
sądzić —  ostatnim, ale jakże tragicznym w swej wymowie następstwem 
minionego okresu wypaczeń biurokratycznych, prowadzących do znieczu­
lenia administracji na potrzeby robotnicze, okresu lakierniczej propagandy, 
która stwarzała nieufność do tego, co mówimy, okresu administrowania 
organizacjami partyjnymi zamiast pracy politycznej wśród mas, okresu 
szpiegomanii, która utrudniała rozeznanie rzeczywistego wroga i jego 
odizolowanie od mas.

Nie znaczy to, że partia już i przedtem nie podejmowała walki o usunię­
cie biurokratycznych wypaczeń w pracy partyjnej i państwowej, o na­
wiązanie szczerej partyjnej rozmowy z masami i umocnieni z mmi więzi. 
Jednak wysiłki te, których najważniejszym dotąd wyrazem było 111 Ple­
num KC, były niepełne, wyrywkowe, nie dość konsekwentne.

Dopiero w ostatnich miesiącach partia poddała pełnej i gruntowne] 
analizie przyczyny błędów i wypaczeń, sięgnęła do korzeni tych zjawisk. 
Pomogły nam w przeprowadzeniu takiej oceny doświadczenia zootyle 
przez naszą partię, zwłaszcza po III Plenum. Pomógł nam XX Zjazd KPz.it. 
Wynikiem tej oceny są uchwały V II Plenum.

Wielkim dorobkiem V II Plenum jest to, że wypracowało ono program 
działania, który pozwoli partii konsekwentnie zwalczyć błędy i wypaczenia 
minionego okresu, że ustaliło drogi i środki naprawy oraz umocnienia więzi 
partii z masami, łącząc zadania gospodarcze i polityczne partii w jedną 
zespoloną całość.

To, że partia na V II Plenum wyszła do mas ze słusznym programem 
działania, trafnie odpowiadającym dążeniom i potrzebom ludności pracu­
jącej — stanowi pierwszy i zasadniczy warunek odbudowy oraz umoc­
nienia więzi partii z masami, a przede wszystkim z klasą robotniczą.

Osią uchwał V II Plenum KC jest polepszeme warunków życiowych ludzi 
pracy, a w pierwszym rzędzie klasy robotniczej. Uchwalone przez Komitet 
Centralny założenia nowego planu 5-ietmego przewidują — jak wiado­
mo —  podniesienie realnych zarobków robotników i pracowników w ciągu 
pięciolecia o 30%. Płace niżej zarabiających mają wzrosnąć więcej niż 
wynosi ta średnia. Wzrost płac ma następować systematycznie, a nie 
dopiero w ostatnich latach planu. Już w ciągu roku bieżącego szereg kate­
gorii robotników uzyskało widoczną poprawę płac. Równocześnie podej­
muje się wysiłki, aby maksymalnie, na iie nas stać, ulżyć w głodzie 
mieszkaniowym robotników. Przewidziane w planie oddanie do użytku 
ludności 1 200 tysięcy izb mieszkalnych w ciągu pięciolecia stanowi bar­
dzo trudne i napięte zadanie naszego budownictwa, całej gospodarki 
narodowej.

Czy zamierzenia planu 5-letniego w zakresie wzrostu stopy życiowej 
podwyżek płac i budownictwa mieszkaniowego — są realne?

Zostały one ustalone w inny sposób niż w planie sześcioletnim. Nie ja.ko 
wypadkowa innych wskaźników planu, ale jako podstawowa wytyczna 
planu, według której obliczono inne wskaźniki.

Opierają się one na znacznie większych siłach produkcyjnych, którymi
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rozporządza nasza gospodarka narodowa dzięki osiągniętym wynikom 
w uprzemysłowieniu kraju w okresie 6-latki. Opierają się na większym 
doświadczeniu i wyższych kwalifikacjach załóg, uzyskanych w ciągu 
6-latki i nadal uzyskiwanych.

Większa i lepsza produkcja, lepsza i sprawniejsza gospodarka — oto 
do czego zmierzają uchwalone przez VII Plenum KC wytyczne w sprawie 
zmian w systemie planowania i zarządzania gospodarką, pełnego wykorzy­
stania istniejących mocy i rezerw produkcyjnych, rozwoju drobnej wy­
twórczości i rzemiosła itp.

Do tego zmierza również polityka partii na wsi. Wzrost zainteresowania 
chłopów rozwojem produkcji rolnej, zwiększenie pomocy produkcyjnej 
dla wsi przy równoczesnym konsekwentnym umacnianiu i rozwijaniu 
spółdzielczości produkcyjnej oraz państwowej gospodarki rolnej — po­
winny zapewnić wykonanie założeń planu 5-ietniego w zakresie wzrostu 
produkcji rolniczej i zapewnienia zaopatrzenia rynku w potrzebne artykuły 
żywnościowe i surowce dla przemysłu. Równocześnie polityka ta — pro­
wadząc do wzrostu poziomu życiowego i kultury wsi — odpowiada histo­
rycznym interesom klasy robotniczej, umacnia sojusz robotniczo-chłopski, 
toruje drogę socjalistycznej przebudowie wsi.

Założenia pięciolatki stwarzają obiektywne warunki do wykonania pod­
stawowego zadania planu — podniesienia stopy życiowej ludzi pracy. 
O wykonaniu zadania decydować będzie praktyka: prawidłowe zarządza­
nie produkcją, ulepszenie organizacji i umocnienie dyscypliny pracy, wzrost 
wydajności.

Czy założone w planie 30% wzrostu płac realnych — to szczyt naszych 
możliwości?

Nie.są, bo nie mogły być uwzględnione w planie te możliwości i zasoby, 
które mogą być uzyskane dzięki zmianom w systemie zarządzania, dzięki 
pomysłowości i gospodarności załóg robotniczych i personelu inżynieryjno- 
technicznego. Wierzę głęboko, że zadanie pod i .'sienie płac o 30% .noże 
być przekroczone i będzie przekroczone, ponieważ w ;erzę, że ulepszenie 
naszego systemu gospodarowania wyzwoli siły i zasoby, których dziś je­
szcze nie możemy przewidzieć.

Pamiętamy, ile zapału i ofiarności wykazała klasa robotnicza w walce 
o wykonanie planu 6-letniego. Robotnicy, inżynierowie tygodniami nieraz 
nie schodzili z placu budowy, trwali dzień i noc przy warsztatach, aby 
w terminie wypełnić zadanie. Wielki cel wyzwolił wielką energię mas.

Zapal ten jednak słabł, kiedy 6-latka nie przynosiła oczekiwanych wyni­
ków w zakresie podniesienia stopy życiowej. Zapal ten był gaszony roz­
rostem administracyjno-biurokratycznych a nie politycznych metod kie­
rowania wysiłkiem załóg, kiedy nawet takie sprawy jak współzawodnictwo 
pracy zostało ujęte w tryby administracyjno-biurokratycznych nakazów 
zatracając w dużym stopniu charakter prężnego ruchu społecznego mas.

Nie można wątpić w to, że obecnie ulepszając system zarządzania gospo­
darką i metody pracy polityczno-partyjnej potrafimy wykrzesać nie mniej, 
lecz więcej zapału i energii klasy robotniczej niż w okresie 6-latki. Nie 
chodzi o pracę aż do znużenia, o nadmierny wysiłek w dzień i w nocy. 
Chodzi o maksymalną wydajność w ciągu normalnego czasu pracy, o za­
pewnienie rytmiczności produkcji i usunięcie przestojów, o zapewnienie 
warunków, w których by robotnicy mogli rozwijać bez przeszkód swe umie-»
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jętności i ulepszać metody pracy, a dzięki temu zwiększali wydajność pra­
cy i zarobki.

Dwa są podstawowe warunki naszej pracy politycznej wśród załóg.
Po pierwsze — trzeba przywrócić masom pracującym, a przede wszyst­

kim klasie robotniczej, przekonanie, które było wśród wielu robotników 
zachwiane w ciągu ostatnich lat, że cały nasz ustrój i cała nasza poi i tyka 
służą temu, by ludziom pracy z roku na rok lepiej się żyło. Przywrócić 
przekonanie, że dla partii naszej nie ma ważniejszej i świętszej sprawy 
niż polepszanie życia ludzi pracy.

Świadczy o tym program, z którym wyszła partia na VII Plenum. Aie 
przekonać o tym całą klasę robotniczą, również te jej oddziały, w których 
powstawało ostatnio zwątpienie, mogą tylko czyny, tylko fakty — prak­
tyka realizacji tego programu.

Stąd tak doniosłe znaczenie ma skupienie w każdym zakładzie, na każ­
dym terenie uwagi na praktycznych środkach realizacji tego programu, 
czuwanie nad prawidłowym przeprowadzaniem regulacji prac, .ępsze za­
opatrzenie fabryk i załóg, uważne wsłuchiwanie się w git ->i3y i opinię Zci— 
łóg, by zapewnić sprawiedliwe i słuszne załatwianie ich postulatów, usuwa­
nie krzywd, reagowanie na krytykę, pociąganie do odpowiedzialności 
winnych.

Oczywiście, wszystkie te sprawy mogą być możliwie bezbłędnie i sku­
tecznie załatwiane, gdy instancje i organizacje partyjne oprą się w ich 
realizacji na samych załogach.

Tu wysuwa się drugi podstawowy warunek pełnej mobilizacji mas 
i umocnienia więzi partii z masami: przywrócenie i umocnienie w klasie 
robotniczej przekonania, że jest faktycznym gospodarzem kraju, że z gło­
sem robotniczym się Liczą, że robotnicy mają istotny wpływ na gospodarkę 
i politykę kraju, a więc i na życie oraz gospodarkę swego terenu, swego 
zakładu pracy.

Zadanie rozwijania demokracji robotniczej i w ogóle demokratyzacji 
naszego życia jest obok wałki o wzrost stopy życiowej drugim zasadniczym 
filarem, na którym opiera się cały program VII Plenum KC.

Nie chcę szerzej omawiać błędów popełnionych przez nas w przepro­
wadzanej dotychczas demokratyzacji naszego życia po III Plenum i po 
XX  Zjeździe KPZR, ponieważ omawiają je uchwały V II Plenum. Była ta 
demokratyzacja dotychczas niepełna i przybierała dosyć wąski zasięg. 
Można ją było odczuć w prasie, na zebraniach. Nie było jej w ogóle lub 
było jej bardzo niewiele w życiu gospodarczym, w funkcjonowaniu admi­
nistracji, w zarządzaniu gospodarką.

Jeżeli do tego dodamy niecierpliwość wielu krytyków, cechujący ich 
często brak realizmu, nie mówiąc już o nierzetelnej krytyce lub demago­
gicznych wnioskach, jeżeli z drugiej strony uwzględnimy powolność doi 
konywanych przemian i naprawy błędów, nie mówiąc już o licznych prze­
jawach skostnienia, kacykostwa, lekceważenia opinii mas — musiało to 
prowadzić i doprowadziło do niebezpiecznego rozwarcia nożyc, do roz­
piętości między krytyką a realizacją, między słowem a praktyką admini- 
stracy j no-gospodarczą.

Wniosek stąd płynący: trzeba zwierać oba ramiona nożyc, przestrzegać 
realizmu i rozwagi w krytyce, a zarazem maksymalnie, na ile nas stać, 
najszybciej, najenergiczniej podciągać realizację.
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Kluczem do rozwiązania problemu właściwie rozumianej demokraty­
zacji życia w kraju jest rozwijanie demokracji robotniczej w zakładzie 
pracy i poza zakładem pracy.

Jale się miała rzecz do tej pory w zakładzie pracy? W większości wy- 
oadków robotnicy uzyskali co najwyżej prawo mówienia o swych bolącz­
kach. A i to nie wszędzie. Niemało jest zakładów, w których panuje je­
szcze strach przed dyrekcją, przed administracją, przed mniej lub bardziej 
ukrytymi sposobami dławienia krytyki.

A chodzi przecież o to, aby głos robotniczy nie tylko mógł rozbrzmie­
wać, ale aby się z mm liczono. Muszą być zapewnione gwarancje prawne 
i polityczne, że załoga uzyska praktyczny wpływ na to, co się dzieje w za­
kładzie — na sprawy produkcji i funkcjonowanie zakładu, że w spra­
wach norm, płac, waninków socjalno-bytowych robotników głos załogi 
i jej przedstawicieli będzie współdecydujący. Muszą być rozszerzone 
uprawnienia załóg robotniczych i rad zakładowych. Załogi muszą mieć 
gwarancje skutecznego odwoływania się do wyższych instancji, gdy 
w słusznej sprawie na miejscu nie dochodzą do porozumienia, a także 
gwarancje w postaci kar na tych pracowników administracji, którzy lekce­
ważą głos robotniczy.

Warunki po temu stwarzają uchwały VII Plenum. Rozwój demokracji 
robotniczej w zakładzie pracy otworzy drogę do zwiększenia wpływu klasy 
robotniczej w całym naszym życiu, wzmoze udział i wpływ robotników 
na funkcjonowanie organów administracji, rad narodowych, za­
pewni rozwój kontroli społecznej oraz wpływ wychowawczy klasy robot­
niczej na pracowników administracji w duchu zwiększenia ich poczucia 
odpowiedzialności przed ludnością pracującą, której interesom służą.

Na wojewódzkich naradach aktywu partyjnego omawiających uchwały 
V II Plenum KC ze szczególną siłą i pasją mówiono o decentralizacji zarzą­
dzania gospodarką. Dajcie nam więcej uprawnień i przyznajcie większe 
fundusze do dyspozycji terenu — taki był zgodny głos przewodniczących 
powiatowych rad narodowych, dyrektorów zakładów pracy, sekretarzy 
komitetów i organizacji partyjnych. W tym kierunku zmierzają uchwały 
VII Plenum. Prace nad przekazywaniem uprawnień, a wraz z nimi odpo­
wiednich funduszów, częściowo zaś i kadr z resortów centralnych do ogniw 
wojewódzkich i z ogniw wojewódzkich do powiatowych, gromadzkich i do 
zakładów pracy będą — zgodnie z wytycznymi Komitetu Centralnego 
usprawnione i przyspieszone, a zakres przekazywanych uprawnień i kom­
petencji rozszerzony.

Jednak dla prawidłowego przeprowadzania decentralizacji czuwać mu­
simy nad tym, aby czynną rolę w tym procesie odgrywały obie strony 
przekazująca i przyjmująca. Nie tyl^co przez to, że domaga się większych 
uprawnień, ale że jest gotowa do ich przyjęcia, zdolna w pełni zapewnić 
należyte wykonanie owych zadań. Nie można niestety powiedzieć o wielu 
ogniwach naszej administracji ogólnej i gospodarczej, że funkcjonują one 
dobrze i że jedyną przeszkodą w ich pracy są dotychczas ograniczone kom­
petencje.

Dlatego w parze z przekazywaniem uprawnień musi iść wysiłek w  kie­
runku ulepszenia ich pracy. A to wymaga przede wszystkim faktycznej 
demokratyzacji w ich stylu pracy, w ich łączności z ludnością pracującą,
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z załogą, zwiększenia samodzielności i kompetencji podległych im ogniw, 
ożywienia wszelkich form czynnego udziału ludności i załóg w zarządza­
niu i w kontroli nad pracą administracji.

W związku z tym w najbliższym zwłaszcza okresie jest konieczne zwró­
cenie szczególnej uwagi na upowszechnienie doświadczeń lepiej pracują­
cych zakładów pracy i terenowych ogniw administracyjnych, na podtrzy­
mywanie każdej cennej inicjatywy w wieiu dziedzinach, na eksperymen­
towanie, a przede wszystkim niezbędne jest zapewnienie systematycznej 
oceny ich pracy, konfrontowanie zamierzeń z opinią ludności, radzenie się 
mas pracujących i załóg.

Wszystko to są warunki niezbędne, aby w sposób najbardziej prawidłowy 
realizować program V II Plenum zarówno przez mobilizację wysiłku 
klasy robotniczej do walki o wy kimanie zadań produkcyjnych, jak i przez 
możliwie najbardziej trafne.podejmowanie —  dzięki demokratyczne] kon­
troli i krytyce mas, ścieraniu się opinii itd. —  decyzji w sprawie norm, 
płac, przydziału środków inwestycyjnych, premiowania, przydziału mie­
szkań dla robotników itd.

A  kontrola społeczna winna być surowsza i pełniejsza we wszystkich 
tych sprawach, gdy środki są ograniczone, gdy wszystkich potrzeb równo­
cześnie zaspokoić nie można.

■ Wynikają stąd istotne wnioski również dla stylu pracy instancji partyj­
nych. Do tej pory ich kontrola w terenie prowadzona była często w sposób 
odgórny, urzędniczy. Kontaktowano się z dyrektorem, z prezydium rady 
narodowej. Żądano od nich sprawozdań. Za mało natomiast było codzien­
nego kontaktu z całą załogą, z robotnikami od warsztatu. Instancje par­
tyjne za mało współdziałały z zakładowymi organizacjami partyjnymi, za 
mało stosowały metodę kontroli oddolnej przez załogę, przez kontakt z ro­
botnikami, przez pracę polityczną w masach.

Dokonując takiej koniecznej zmiany metod pracy instancji partyjnych 
można będzie zapewnić —  a to ma znaczenie decydujące dla całej nasze] 
pracy —  większy znacznie niż dotąd udział robotników od warsztatu 
w ogólnym życiu partyjnym, wzmocnienie trzonu robotniczego w partu 
nie tylko w sensie ilościowym w procentach ogółu członków partii, ale 
przez umocnienie faktycznego oddziaływania i wpływu, robotników na 
ogólne życie partii.

Szczególną uwagą winniśmy otoczyć wielkie zakłady. Powinny one być 
me w uroczystych mowach wygłaszanych z okazji świąt i rocznic, ale 
w praktyce, w życiu, ośrodkami socjalistycznego oddziaływania klasy ro­
botniczej na całe społeczeństwo.

Wzmocnienie pracy politycznej, kulturalnej, maksymalne, na ile nas 
stać, polepszenie warunków życia załóg i rozwój demokracji robotniczej 
nie tylko zmieni na lepsze sytuację w  tych zakładach, ale pchnie naprzód 
całą pracę partyjną.

Oba podstawowe zadania, które wysuwa V II Plenum —  walka o szybszy 
wzrost stopy życiowej ludzi pracy i o demokratyzację naszego życia —> 
są z sobą ściśle związane, są współzależne.

Nie mają racji ci, którzy uważają, że dopóki nie ma dostatecznego po­
ziomu życiowego mas i lepszego zaspokojenia ich potrzeb, dopóty... ostroż­
nie z tą demokratyzacją. Nie brzmi szczerze troska o warunki życiowe
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robotników w ustach tych, którzy równocześnie zżymają się na rozwoj 
krytyki robotniczej, na rozwój demokracji robotnicze].

Demokratyzacja życia w partii i w państwie jest potrzebna m. m. po to, 
aby szybciej móc podnieść stopę życiową ludności pracującej i lepiej za­
spokajać'iei potrzeby kulturalne. Dla szybszego wzrostu sił wytwórczych, 
wzrostu produkcji i'wydajności pracy konieczne jest przecież uruchomie­
nie -nie tylko rezerw materialnych, ale i tych zasobów energu, pomysło­
wości inicjatywy, talentu, które tkwią w naszym społeczeństwie, w naszej 
klasie robotniczej, w naszej inteligencji, a które w warunkach centralizmu 
biurokratycznego me mogły się w pełni rozwinąć.

Właściwie przeprowadzana demokratyzacja życia me osłabia, lecz 
wzmacnia dyscyplinę pracy —  zgodny, solidarny wysiłek robotrukow, ma­
jących poczucie współodpowiedzialności za wyniki pracy swego warsztatu,
swego zakładu, swego kraju. , . .

Równocześnie jest jasne, że w miarę wzrostu aktywności politycznej mas 
pracujących, a przede wszystkim klasy robotniczej, rosnąć będzie jej wpływ 
ideowy na cale społeczeństwo, wzmacniać się będą pozycje ideowe i mo­
ralne socjalizmu, których klasa robotnicza jest reprezentantem i naj­
ofiarniejszym bojownikiem. . . . ' , .

Oto dlaczego właściwie pojęta demokratyzacja naszego życia me osłabia, 
lecz wzmacnia siły socjalizmu. Nie hamuje, lecz przyspiesza rozwoj kraju 
i wzrost poziomu życiowego ludności.

Am na chwilę me wolno nam jednak zapominać, ze w naszym klasowym 
społeczeństwie, przy niemałych jeszcze wpływach reakcji i pozostałościach 
starego mieszczańskiego społeczeństwa istnieją siły, które chciałyby wy- 
korzystać proces demokratyzacji życia w kraju nie do wzmocnienia, lecz 
do osłabienia socjalizmu, do przemycania wrogich, burzuazyjnych poglą­
dów Będą usiłowały nadal szerzyć niewiarę w nasze budownictwo, pod­
sycać'nieufność do poczynań partii i władzy ludowej, by podrywać nasze 
wysiłki zmierzające do umocnienia więzi partii z masami.

Nie wolno ani na chwilę osłabić czujności rewolucyjnej w walce prze­
ciw wrogom Polski Ludowej i socjalizmu. Równocześnie me ulega wąt­
pliwości że konsekwentna realizacja uchwał VII Plenum będzie najsku­
teczniejszym środkiem osłabienia wpływów politycznych wroga, jego 
izolacji.

Nieodłączną częścią składową realizacji tych uchwał musi być nieustan­
na ofensywa ideologiczna partii, wytężona praca nad g o j e ­
niem ideologicznym aktywu i członków partii. V fl Plenum KC y _ 1
nakreśliło w tej mierze zadania dla prasy partyjnej, aktywu partyjnego, 
a przede wszystkim dla działaczy frontu ideologicznego, naszych naukow­
ców, publicystów partyjnych, lektorów itd.

Nie można zamknąć oczu na fakt, że przed V II Plenum w części aktywu 
partyjnego było sporo dezorientacji, niezrozumienia, do czego zmierza 
uartia Łączyło się to ze zbyt późnym zwołaniem plenum, ze zbyt pozno 
przeprowadzoną oceną przeszłości, ze zbyt późno opracowanym programem 
działania. Ale łączyło się to również z trudnościami w przestawieniu torm 
i metod pracy partyjnej, co powodowało, że wielu towarzyszy, słusznie 
odchodząc od dawnych, niewłaściwych metod komenderowania i admini­
strowania, nie przyswoiło sobie, nie opanowało lub nie potrafiło opano­
wać nowych metod pracy politycznej wśród mas.
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Mamy obecnie program działania. Na tej podstawie można i trzeba skon­
solidować i umodnić cały aktyw partyjny, ukazując mu perspektywę i no­
wy kierunek naszej pracy partyjnej. Równocześnie winniśmy z całym upo­
rem — na gruncie tych uchwał i w walce o ich realizację —- rozwijać nowe, 
prawidłowe, leninowskie metody pracy partyjnej.

Chodzi o takie przestawienie pracy partyjnej, aby instancje i organiza­
cje partyjne od góry do dołu przestały odgrywać rolę nadurzędu czy je­
szcze jednego ogniwa kontroli typu administracyjnego, ale aby były na­
prawdę kierownictwem politycznym. Nie zastępowały ogniw administracji 
i nie rozstrzygały za te ogniwa poszczególnych codziennych spraw, ale 
wnikliwie i systematycznie oceniały całość ich pracy i nadawały jej kie­
runek. Zamiast stosowania tylko odgórnej kontroli przez żądanie sprawo­
zdań ltp. podstawową formą kontroli naszych organów władzy i admini­
stracji winna być kontrola od dołu przez pracę polityczną wśród mas. Tylko 
przez taki system oddolnej kontroli można najlepiej ocenić działalność 
prezydium rady czy dyrekcji zakładu pracy —  według wyników tej dzia­
łalności. Kierownika każdego odcinka można ocenić tylko według tego, czy 
wśród jego współpracowników jest zapał do pracy, czy zniechęcenie, jaki 
jest nastrój wśród załogi, czy ludzie garną się do pracy, czy są zniechęceni 
i uważają, że nie mają nic do powiedzenia.

Podstawowym warunkiem takiego przestawienia pracy partyjnej jest 
demokratyzacja życia w partii, pełna realizacja w praktyce zasad naszego 
statutu, rzeczywiste i nieskrępowane wybory władz partyjnych. Wzmoc­
nienie pracy politycznej i wychowawczej w organizacjach partyjnych, na­
stawionej nie na wkuwanie oderwanych formuł i nie tylko na wkuwanie 
historii ruchu robotniczego sprzed pierwszej wojny światowej, ale przede 
wszystkim na żywą, swobodną dyskusję nad aktualnymi problemami na­
szej ekonomiki, polityki, kultury, sytuacji międzynarodowej.

Konieczne są gruntowne zmiany w pracy naszego aparatu partyjnego. 
Wiemy, jak ofiarna i oddana partii jest przytłaczająca większość pracow­
ników naszego aparatu. Musimy zapewnić, aby pracownicy aparatu par­
tyjnego mogli szybciej niż dotąd podnosić swoje kwalifikacje polityczne 
i fachowe oraz uzupełniać swe wykształcenie. Zapewnić taki rozwój pracy 
aparatu partyjnego, aby to były naprawdę zespoły działaczy politycznych, 
organizatorów mas. Z tego będą wynikać zmiany nie tylko w stylu pracy, 
ale i w strukturze aparatu partyjnego, które trzeba będżie stopniowo wpro-! 
wadzać w życie.

Takie przestawienie pracy partyjnej wymaga zarazem zmiany naszego 
stosunku do masowych organizacji klasy robotniczej —  do związków za­
wodowych, do ZMP.

Trzeba powiedzieć wprost: roli tych organizacji często w praktyce nie 
docenialiśmy. Dopuszczaliśmy do tego, że były one spychane na drugi 
pian, że z głosem ich się me Uczono. Wypaczenia w ogólnym życiu par­
tyjnym i społecznym dały o sobie znać dotkliwie zarówno w związkach 
zawodowych, jak i w ZMP — w postaci zurzędniczenia ich aparatu, skost­
nienia wielu ich ogniw.

Od dłuższego już czasu rozwija się walka z tymi wypaczeniami zarówno 
w organizacjach związkowych, jak w ZMP. Poprzeć te zdrowe, postępowe 
dążenia, zapewnić pełny rozwój demokracji związkowej, przestrzegać ich



samorządności, zapewnić, aby prawdziwie reprezentowały interesy załóg 
i młodzieży robotniczej oraz śmiało występowały w obronie słusznych 
postulatów robotniczych, a zarazem aby rozwijały słuszną pracę polityczną 
i wychowawczą oraz mobilizowały energię i twórczą inicjatywę mat, - 
oto co musimy osiągnąć, aby związki zawodowe i organizacje młodzieży 
były pomocne w umocnieniu więzi partii z masami, z klasą robotniczą. Za­
razem trzeba je ustrzec od wszelkiego rodzaju demagogii i łatwizny w dzia­
łaniu. Nie prowadzą do umocnienia więzi z robotnikami obietnice bez po­
krycia łub wysuwanie nierealnych żądań czy postulatów. Robotnicy w krót­
kim czasie p>otrafią odróżnić oddanego klasie robotniczej, ofiarnego 
działacza od krzykacza i demagoga, szukającego taniego poklasku.

Uchwały V II Plenum dają partii i masom pracującym rzetelną ocenę 
sytuacji politycznej i gospodarczej, wytyczają konkretne zadania, by sy­
tuację tę zmieniać i kształtować zgodnie z interesami mas pracujących, 
klasy robotniczej. Można być pewnym, że wprowadzając te uchwały 
w życie partia jeszcze bardziej scementuje swe szeregi, umocni swą więź 
z masami.
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M. KIEŁCZEWSKA-ZALESKA i J. KOSTROWICKI

Problem aktywizacji małych miast w Polsce
Na skutek silnego rozwoju przemysłu ubiegłe dziesięciolecie było 

w Polsce widownią wielkich procesów urbanizacyjnych. Ludność miast 
z 8,7 miliona w 1931 i 7,5 miliona w  1946 r. wzrosła do 9,8 miliona w 1950 
i 11,8 miliona w końcu 1955 r., czyli zwiększyła się w okresie dziesięcio­
lecia o 4,3 miliona mieszkańców. Z liczby tej tylko 1,4 miliona przypada 
na przyrost naturalny, reszta zaś jest przede wszystkim wynikiem imi­
gracji ze wsi do miast. Liczby te świadczą o poważnym wzroście udziału 
ludności miejskiej w całości zaludnienia naszego kraju — a mianowicie 
z 27,2% w 1931 r.1) i  31,2% w  1946 r, do 39,1% w  1950 r., 41,9% w  1954 r, 
i 43% w 1955 r.

Ten rozwój miast, podobnie jak rozwój gospodarczy całego kraju, nie 
był jednak równomierny. Odbywał się on głównie w  pewnych częściach 
kraju i obejmował niektóre, przede wszystkim największe miasta. Pod­
czas gdy np. w województwie stalinogrodzkim ludność miejska jedynie 
w latach 1949— 1954 wzrosła o przeszło 600 tysięcy osób osiągając 66,2% 
ogółu mieszkańców, gdy w tym samym czasie liczba mieszkańców War­
szawy zwiększyła się o ponad 300 tysięcy, a ludność miejska wojewódz­
twa poznańskiego, jak również województwa wrocławskiego o 180 tysięcy 
i województwa krakowskiego o 130 tysięcy, to ludność miejska wojewódz­
twa lubelskiego wzrosła tylko o 40 tysięcy osiągając 18,9% ogółu ludno­
ść,, a województwa białostockiego —  o 60 tysięcy osiągając 25,5% ludrwści.

Ludność miast liczących ponad 200 tysięcy mieszkańców wzrosła tylko 
w latach 1950— 54 z 2,4 do 3,2 miliona, to jest o 33%. W tym samym 
okresie ludność miast liczących poniżej 5 tysięcy mieszkańców zmalała 
z 1 070 do 960 tysięcy mieszkańców, co oznacza, jeżeli się uwzględni prze­
ciętny przyrost naturalny, że w latach 1950— 1954 około 300 tysięcy osob 
opuściło te miasta.

Ponieważ jednak statystyka ta nie obejmuje wszystkich małych osad 
o ludności nierolniczej, gdyż nie wszystkie one są miastami; ponieważ 
także w  znacznej ilości miast liczących ponad 5 tysięcy mieszkańców na-

l) Dane te odnoszą się do ludności Polski w  granicach z 1939 r. Na ziemiach 
dawnych w  granicach dzisiejszych ludność miejska stanowiła 33,9%, a na Ziemiach 
Odzyskanych 43,9%, średnia więc ludności miejskiej na obszarze Polski obecnej 
wynosiła 'w  1939 r, 38,7%,
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potyjsamy zjawisko odpływu ludności; ponieważ wreszcie nie we wszyst­
kich małych miastach obserwujemy spadek liczby mieszkańców, co ozna­
cza, że w pozostałych odpływ musiał być większy — liczba ludności ma­
łych miast, która porzuciła swe siedziby, zwłaszcza jeżeli wziąć pod uwagę 
nie cztery lata, lecz cały okres dziesięciolecia, okaże się znacznie większa. 
Jest to rezultat tego. co w literaturze określa się niekiedy mianem kry­
zysu małego miasta, którego skutkiem były w wielu wypadkach dekapita­
lizacja, niszczenie i rujnacja inwestycji i urządzeń miejskich, przynoszące 
straty majątkowi narodowemu i powodujące gromadzenie się w małych 
miastach znacznych nie wykorzystanych nadwyżek siły roboczej, osłabie­
nie życia gospodarczego i kulturalnego wsi, dla której małe miasta są prze­
ważnie i powinny być naturalnymi ośrodkami bezpośredniego oddziaływa­
nia gospodarczego, kulturalnego i politycznego. Wszystko to wskazuje roz­
miary problemu, problemu na skalę państwową, którego nie wolno pomi­
jać, lecz którym należy się zająć.

RO ZM IARY I ŹRÓDŁA Z A G A D N IE N IA

Zjawisko wyludnienia i upadku gospodarczego małych miast spostrze­
żono już w latach 1949— 1951. Wtedy to wojewódzkie komisje planowania 
gospodarczego zwróciły -się do geografów z wnioskiem o zbadanie tego 
zjawiska. W ramach prac Instytutu Geografii PAN opracowano kilka­
dziesiąt monografii małych miast, których celem było znalezienie podstaw 
aktywizacji gospodarczej tych miast.2) Obecnie znajduje się w druku tom 
Prac Geograficznych Instytutu Geografii PAN. zawierający w całości lub 
w streszczeniu 22 monografie małych miast. W prasie fachowej i codzien­
nej ukazał się szereg artykułów omawiających ten problem, pisanych 
przez geografów, ekonomistów, urbanistów i dziennikarzy.3) Zebrany ma­
teriał pozwala już obecnie określić w przybliżeniu rozmiary i charakter 
zjawiska, pokusić się o analizę jego przyczyn oraz wysnuć pewne wnioski 
co do sposobu przeciwdziałania.

Polska posiada obecnie (3ł.XII 1955) 11,8 miliona ludności miejskiej 
żyjącej w 729 miastach. Z tej liczby 572 miasta, czyli 79,8%, liczą mniej 
niz 10 tysięcy mieszkańców. W miastach tych mieszka około 2,3 miliona *)

*) Por- Jerzy Kostrowicki —  Problematyka małych miast w Polsce w  związku 
z b a d an ia m i nad warunkami ich aktywizacji, „Przegląd Geograficzny“ 1953, z. 4, 
str. 13— 44. A. Kukliński —  Z doświadczeń nad możliwościami aktywizacji miaste­
czek przewidzianych na ośrodki powiatowe w woj. poznańskim, „Przegląd Geogra­
f ic z n y “ 1953, z. 4, str. 53—64. Konferencja w sprawie geografii Polski oraz geo­
graficznych monografii miast, Poznań 6 i 7 marca 1953 r., „Przegląd Geograficzny“
1953. z, 4, str. 96— 100.

3) Maria Kiełczewska-Zaleska —  Kryzys małych miast, „Życie Gospodarcze" 1956
nr 8, str. 292— 297.

J. Wilski —  Niektóre problemy aktywizacji małych miast, „Miasto“ 1956 nr 4, oraz 
referat tegoż autora na Krajowej Naradzie Budownictwa.

L. Kosiński —  Struktura ludności małych miast polskich, Prace Instytutu Urbani­
styki i Architektury, t. II, 1952, z. 1 str. 35— 43.

Z. Fiejka — o  aktywizacji gospodarczej małych miast, „Ekonomista“, kwartał Iii,
1954, str. 86— 103. Artykuł opracowany według założeń prac Instytutu Geografii, będą­
cy streszczeniem pracy magisterskiej. Patrz także specjalny zeszyt czasopisma „Mia­
sto“ (nr 10, 1955) poświęcony małym miastom, zwłaszcza artykuły: Z. Januszko —- 
Zagadnienia gospodarki miejskiej w województwie olsztyńskim; H. Wyrzykowska 
i J. Schneider —  Z problematyki małych miast w  województwie warszawskim; 
M. Benko > -  Z problematyki urbanistycznej mniejszych ośrodków miejskich 1 inne.
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mieszkańców, co stanowi około 20%. ludności miejskiej kraju. Jednakże 
liczby te nie dają pełnej charakterystyki zagadnienia. Obok bowiem miast 
w sensie prawnym istnieje około 700 osiedli o charakterze przejściowym. 
Znaczna ich część, bo ponad 400, stanowią niewielkie skupienia (1— 5 tys. 
mieszkańców), zamieszkałe w większości przez ludność nierolniczą. Osiedla 
te liczą w sunnę ponad 1,1 miliona mieszkańców. Razem więc liczba miesz­
kańców małych miast i osiedli miejskich wynosi około 3,5 miliona, to jest 
około 15% ludności kraju. Jeśli wziąć pod uwagę, że tzw. kryzys małych 
miast dotknął także pewną liczbę miast średnich, a także że na znacznycn 
obszarach kraju pozbawionych większych miast małe miasta stanowią 
podstawowy element życia zbiorowego oraz aktywności gospodarczej i spo-> 
łecznej, rozmiary problemu rysują się jeszcze wyraźniej.

Nie należy jednak sądzić, że tzw. kryzys małego miasta jest zjawiskiem 
specyficznie polskim lub wiąże się jedynie z tą fazą budowy socjalizmu, 
jaką przeżywamy obecnie. Jest to zagadnienie szersze. Literatura naukowa 
i publicystyka krajów kapitalistycznych Zachodu sygnalizuje kryzys ma  ̂
łego miasta już od kilkudziesięciu lat. W okresie monopolistycznej fazy 
kapitalizmu, w okresie koncentracji produkcji obserwuje się degradację 
a nawet upadek wielu małych miast we Francji i w Anglii. O problemie 
małego miasta wspomina również literatura amerykańska. Także u nas 
jest to zagadnienie nie nowe.

Olbrzymia większość miast polskich powstała w  okresie feudalizmu. 
Istniała wówczas gęsta sieć małych miasteczek opierających swą egzy­
stencję głównie na produkcji rzemieślniczej oraz na wymianie tej produk­
cji i towarów przywożonych z zewnątrz na produkty rolnicze i leśne 
zaplecza. Ludność migrowała ze wsi do miast, tworzyły się powiązania 
rodzinne i etniczne, które zespalały miasteczko i jego region w pewną 
całość. Niewiele tylko miast położonych korzystniej na ożywionych szla­
kach handlowych wyrastało znaczeniem i wielkością ponad inne. Gęsta 
sieć .miast potrzebna była w tym okresie ze względu na słaby rozwój komu­
nikacji. Szczególne jednak jej zagęszczenie nastąpiło w Polsce wskutek 
fundowania przez szlachtę licznych miast prywatnych, dla których bra­
kowało często podstaw gospodarczych. Toteż wiele z nich nigdy nie roz­
winęło się, inne zaś przyczyniły się do upadku miast sąsiednich, wcze­
śniej założonych. Ta wielka ilość drobnych, niedorozwiniętych miasteczek 
zwróciła już uwagę Komisji Boni Ordinis w X V III w., której zadaniem 
było między innymi uporządkowanie podstaw gospodarczych miast.

Rozwój kapitalizmu na ziemiach polskich spowodował silny, choć nie^ 
równomierny rozwój procesów urbanizacyjnych.

Obok silnego wzrostu niektórych miast i wyraźnego różnicowania się 
pod względem znaczenia i wielkości istniejących miast feudalnych, 
w oparciu głównie o .przemysł, powstawały nowe miasta. Szczególnie szyb­
ko rozwijają się w tym czasie miasta na obszarach zagłębi węglowych.

Na przełomie X IX  i XX  wieku przebiegający dotychczas dość powszech- 
nie proces rozwojowy miast ulega pewnemu załamaniu. W wyniku rosną- 
cej koncentracji produkcji i wymiany, którą ułatwił rozwój kolejnictwa, 
rozrastają się silniej większe miasta, a także w oparciu o coraz bardziej 
rozszerzające się pośrednictwo między miastem a wsią —  miasta średnie, 
Miasta małe, zwłaszcza zaś pozbawione komunikacji kolejowej dawne 
0środki feudalne, przeżywają kryzys, będący następstwem z jednej stro- 
n>' wypierania rękodzielnictwa przez wyroby fabryczne oraz przesuwa-
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nia się wskutek rozwoju środków transportu ośrodków wymiany do mniej-« 
szej liczby lepiej zagospodarowanych ośrodków miejskich, z drugiej zaś 
spowodowany odpływem siły roboczej wchłanianej masowo przez wielkie 
miasta.

W okresie międzywojennym sytuacja nie uległa poprawie. Gdy obok 
wielkich miast dzięki nadmiernie rozwiniętemu pośrednictwu między wsią 
a miastem rosły niektóre lepiej powiązane komunikacyjnie lub lepiej usy­
tuowane miasta powiatowe, osiągając zresztą co najwyżej poziom zalud­
nienia sprzed pierwszej wojny światowej, znaczna część drobnych miast 
i miasteczek nędznie wegetuje, tracąc lub z trudem utrzymując swą liczbę 
ludności. Oznaczało to, że corocznie tysiące mieszkańców małych 
miast opuszczały swe siedziby w poszukiwaniu pracy. Z nich też w znacz­
nym stopniu czerpały swe zasoby rosnące w tym czasie miasta większe.
0  upadku małych miast świadczy też akcja dalszego odbierania praw miej­
skich tym osiedlom, które najbardziej podupadły, rekompensowana tylko 
w nieznacznym stopniu przez kreowanie miast nowych. Literatura tego 
okresu obejmuje cały szereg opisów i analiz tego zjawiska.

Druga wojna światowa przyniosła dalsze, jeszcze poważniejsze zniszcze­
nie miast polskich. Akcja eksterminacyjna okupanta dotknęła szczególnie 
silnie ludność miejską. Przestało także istnieć wiele zakładów przemysło­
wych. Wiele miast, zwłaszcza na terenach objętych długotrwałymi walka­
mi, zostało niemal całkowicie zrównanych z ziemią. Zmniejszyła się po­
ważnie liczba ludności miejskiej oraz zmalał jej udział w życiu kraju.

Bezpośrednio po wojnie, a nawet jeszcze w czasie wojny do wyludnio­
nych miasteczek zaczęła napływać ludność wiejska. I jakkolwiek wiele 
małych miast utraciło w wyniku wojny swoje funkcje miejskie, to w więk­
szości wypadków miasta funkcje te —  choć ograniczone zachowały
1 przy właściwej gospodarce mogły je rozwinąć.

SYTUACJA  M AŁYCH  M IAST  W  POLSCE LUDOW EJ

Gospodarka socjalistyczna zakłada rozwój całego kraju, rozwój zarówno 
poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej, jak też poszczególnych części 
i regionów kraju. Zasady te znalazły swój wyraz w ustawie o Planie Sze­
ścioletnim uwzględniającej aktywizację obszarów gospodarczo zacofanych. 
Wieje na ten temat pisano zwłaszcza w pierwszych latach planu. Wiele 
obiecano w deklaracjach wyborczych Frontu Narodowego. W rzeczywisto­
ści zasady i życie rozminęły się i wskutek tego dysproporcje rozwojowe, 
które w sposób charakterystyczny występowały u nas w okresie kapita­
lizmu, nie tylko nie zostały przez socjalistyczną gospodarkę planową 
zmniejszone, lecz przeciwnie, na pewnych odcinkach, zwłaszcza w  latach 
Planu Sześcioletniego, pogłębiły się. W okresie szybkiego, niespotykanego 
dotąd w Polsce tempa uprzemysłowienia i urbanizacji kraju w małych 
miastach i miasteczkach obserwujemy proces odwrotny. Tracą one często 
nawet te podstawy i funkcje gospodarcze, które z trudem zachowały przez 
okres wojny. Ludność masowo je porzuca, przenosząc się bądź na Ziemie 
Odzyskane, bądź do silniej rozwijających się większych miast i okręgów 
przemysłowych. A ponieważ, rzecz jasna, łatwiej przenosi się ludność 
nie posiadająca nieruchomości, przy stałym spadku liczby ludności w tych 
miastach rośnie udział ludności utrzymującej się z rolnictwa, która w  nie­
których małych miastach przekracza połowę, a niekiedy nawet 70 lub
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fJU% ogółu ludności (np. Wyśmierzyce, Ostrów Lubelski, Suraż, Kargowa, 
Błażowa i inne). Stopniowo następuje ich dezurbanizacja.

Aby lepiej wyjaśnić przyczyny tego zjawiska, nie można traktować 
wszystkich małych miast i miasteczek w Polsce jednakowo, jako jedno­
rodnej masy statystycznej. Małe miasta i osiedla miejskie w Polsce różnią 
się bardzo między sobą nie tylko zewnętrznie —  rozplanowaniem lub ty- 
pem zabudowy, lecz przede wszystkim tym, co stanowi podstawę ich egzy­
stencji, funkcjami, które pełnią w życiu gospodarczym kraju lub regionu. 
Z grubsza można je podzielić na dwie duże kategorie. Są to bądź tzw. 
osiedla wyspecjalizowane, których podstawą istnienia jest jakiś zakład prze­
mysłowy, węzeł komunikacyjny, uzdrowisko ltp. (osiedla tego typu rozwi­
nęły się przeważnie w okresie kapitalizmu), bądź ośrodki lokalne, zwane 
popularnie miasteczkami, żyjące głównie z obsługi najbliższego zaplecza 
w zakresie produkcji zaspokajającej miejscowe potrzeby, z wymiany, usług 
kulturalno-socjalnych itd. Ta druga kategoria obejmuje około 3/< wszyst­
kich małych miast i osiedli w Polsce. Niemal wszystkie one powstały 
w okresie feudalnym.

Podczas gdy osiedla pierwszej grupy, tj. osiedla przemysłowe, komuni-* 
kacyjne, wypoczynkowe itp., w okresie dziesięciolecia na ogół rosły i roz- 
wijały się, to prawie wszystkie małe miasta drugiej kategorii traciły lud­
ność, dezurbamzowały się. Przyczyny tego zjawiska są jasne. Osiedla pierw* 
szej grupy opierają swą egzystencję na funkcjach, które w -okresie budowy 
"podstaw socjalizmu silnie się rozwijają, osiedla zaś drugiej grupy żyły 
w okresie kapitalizmu głownio z nadmiernie rozwiniętego pośrednictwa 
handlowego między wsią a miastem, a więc ściśle biorąc z wyzysku wsi 

^przeź miasto. Jest rzeczą oczywistą, że uspołecznienie aparatu handlowego 
związane z przemianami ustrojowymi i sprowadzenie pośrednictwa han­
dlowego między miastem a wsią do rozsądnych, gospodarczo uzasadnio­
nych rozmiarów musi wpływać ograniczająco na rozwój tych miast dopóty, 
dopóki starych podstaw gospodarczych nie zastąpią nowe, przede wszyst­
kim produkcyjne, wynikające z zasad socjalistycznych. Socjalizacja życia 
gospodarczego małych miast przybrała jednak tempo, które znacznie zao­
strzyło ten przejściowy i zapewne nieunikniony kryzys i nadało mu cha­
rakter chroniczny. W dążeniu do likwidacji zbędnego pośrednictwa między 
miastem a wsią zlikwidowano w wielu wypadkach wszelkie pośrednictwo, 
¿anim mogła powstać odpowiednia ilość w odpowiednim stopniu zaćpa­
li zonych sklepów państwowych lub spółdzielczych obsługujących potrzeby 
danego miasta i jego zaplecza, zlikwidowano całkowicie lub niemal całko­
wicie handel prywatny, pozostawiając miasto i wieś bez obsługi.

Przez szereg lat wieś i małe miasta cierpiały na ostry brak najpotrzeb­
niejszych towarów przemysłowych, nie tylko dlatego że produkcja towarów 
konsumpcyjnych była nie wystarczająca i że nie można było skierować do 
małych miast i na wieś dostatecznej masy towarowej, lecz również dlatego

P° zbyt pochopnej likwidacji handlu prywatnego szwankowała niedo­
statecznie rozwinięta dystrybucja tych towarów i że liczba sklepów zre- 
uk<>Wana została niejednokrotnie znacznie poniżej potrzeb. Ułatwiło to 
aałanie nielegalnym, spekulacyjnym formom handlu, które przez pewien
nes w wielu miastach i miasteczkach dominowały w dziedzinie dostaw. 

neo°1?bnie Przedstawiaia się sytuacja rzemiosła, najważniejszej obok drob- 
w s°. handlu podstawy gospodarczej małych miast, a podstawy zasadniczej

Wielu miasteczkach wyspecjalizowanych w rzemiośle. Likwidacja war-
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sztatow prywatnych, wysokie opodatkowanie, brak surowców wynikaiący 
często ze złej dystrybucji w handiu uspołecznionym spowodowały w wielu 
miastach zanik rzemiosła bądź też zejście, rzemiosła do podziemi i upra­
wianie go pokątnie. Nowopowstałe zakłady uspołecznione ze względu na 
ich niedostateczną ilość, braki organizacyjne i trudności surowcowe ni“ 
były w stanie zastąpić rzemiosła prywatnego. Zatrudniły one tylko cześć 
dawnych fachowców. Ponieważ zaś dawni fachowi rzemieślnicy pozostali 
p °za tymi zakładami lub opuścili całkowicie swe siedziby, produkcja rze- 
rmeslmcza stanęła na niskim poziomie, co zniechęcało do korzystania z niej 
powiększało zapotrzebowanie konsumentów na wyroby przemysłowe któ­
rych masa była jak już wspomniano — ciągle nie wystarczająca.
. dotychczasowi drobni kupcy i rzemieślnicy bądź porzucali w tvm okre­

sie małe miasta i przenosili się do miast większych i ośrodków przemysło-
wych, w których podejmowali pracę jako robotnicy lub urzędnicy bądź__
jeśli mieli ziemię pozostawali często na miejscu podając się oficjalnie 
za rolników i uzupełniając swe zarobki nielegalnie prowadzonym handlem 
iub rzemiosłem. Wszystko to, aczkolwiek w znacznej mierze należy już do 
przeszłości, poderwało poważnie podstawy gospodarcze małych miast.

Wreszcie nawet te małe miasta, które utrzymały swój przemysł przez 
okres międzywojenny i wojenny i w których przemysł ten zaczął się po 
wojnie regenerować, dotknęła przeprowadzona w całym kraju reorganizacja 
przemysłu. Reorganizacja ta, idąc zasadniczo w słusznym kierunku łącze- 
n.a io  nych, prymitywnych zakładów w większe, bardziej nowoczesne 
pod względem technicznym, poszła jednak zbyt daleko. Nastąpiła likwi­
dacja szeregu wprawdzie drobnych i nie stojących wysoko pod względem 
technicznym zakładów, lecz związanych ściśle z lokalnymi potrzebami, 
pracujących na rzecz miejscowej ludności i korzystających z miejscowego 
surowca. Szczególnie ostro zjawisko to wystąpiło na odcinku materiałów 
budowlanych. Likwidacja licznych drobnych cegielni i wapienników wy­
wołała na wsi ostry deficyt materiałów budowlanych. Zlikwidowano rów­
nież niepotrzebnie wiele drobnych zakładów wytwarzających narzędzia 
romicze, Których następnie przez szereg lat na wsi brakowało, a także 
tartaków, browarów, garbarni, wytwórni wód sodowych ltp. W większości 
wypadków me podjęto też odbudowy drobnych zakładów zniszczonych 
przez wojnę w nieznacznym stopniu.

Przebieg i nasilenie kryzysu małych miast przybiera różną postać w za­
leżności od rozwoju gospodarczego poszczególnych regionów Polski. Nai- 
te-piej można to pokazać na przykładach. J

Koronowo, miasto położone 20 km na północ od Bydgoszczy na pogra­
niczu wielKicn lasów, było przed drugą wojną światową ożywionym ośrod­
kiem przemysłu drzewnego. Istniało tu kilka tartaków i fabryk. Po wojnie 
nastąpiła koncentracja przemysłu drzewnego w Bydgoszczy, rozrastającym 
się nowym mieście wojewódzkim. Wzrost i unowocześnienie zakładów byd­
goskich rozwija przemysł drzewny województwa bydgoskiego, ale Koro­
nowo traci znaczenie. Mimo dużej ilości wykwalifikowanych "pracowników 
przemysłu drzewnego nie zostały tu uruchomione zakłady tej gałęz^pro- 
dukcji i około 600 osób, przeważnie pracowników przemysłu drzewnego, 
dojeżdża stąd do pracy do Bydgoszczy. Trzeba przy tym nadmienić °że 
Koronowo jest połączone z Bydgoszczą tylko kolejką wąskotorową i czas 
przejazdu do Bydgoszczy wynosi ponad dwie godziny.

Golub-Dobrzyń, miasteczko położone nad Drwęcą, składające się wlaści-
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wie z dwóch bliźniaczych miast, przedzielonych przed 1914 r granica 
w okresie dwudziestolecia posiadało wśród zakładów przemysłowych ce^iel- 
•!ięA ^brykę ^ ie c  i mydlą, których po wojnie nie uruchomiono, oraz duża 
-losc, bo ponad laO sklepów, które obsługiwały duże zaplecze rolnicze mia- 
sla. Ocecme istnieje tylko 20 sklepów uspołecznionych, które nie zaspo­
kajają w dostateczny sposób potrzeb samego miasta. Rezerwy ludnościowe 
oochodzą do kilkuset osob, których część może znajdzie zajęcie w związku 
z utworzeniem w Golubiu siedziby powiatu. Ale nie rozwiąże to potrzeb 
aktywizacji miasta. Dlatego odbudowa zakładów przemysłowych jest tu 
bardzo wsiiazana. " J

i Apno jedno z większych miast powiatowych we wschodniej części 
yojewodztwa bydgoskiego, o 9 100 mieszkańców w 1953 r orzed 1939 r 

miało 6 cegielni i betoniarnię oraz dwa zakłady metalowe. Obecnie poza 
małymi zakładami przemysłu spożywczego, z których największy — kwa- 
szarma ogorkow — zatrudnia 30 pracowników, nie ma tu nic. Z miasta 

yjezdza ponad 400 osób do pracy do różnych miejscowości odległych 
o Kilkadziesiąt Kilometrów. y

Likwidacja i zmniejszenie produkcji zakładów przemysłowych w małych 
miasteczkach przybrały w województwach bydgoskim i poznańskim znacz- 
e rozmiary. Procesem tym zostały dotknięte zwłaszcza cegielnie, browa­

ry ’ tartaki i młyny gospodarcze. Na terenie województwa bydgoskiego za­
mknięto ponad 200 młynów gospodarczych, kilkadziesiąt cegielni oraz kii- 
•kanaście browarów i octowni.

O podobnej sytuacji świadczą przykłady z Polski środkowej.

w *ogr° f :  f o lożony nad w województwie warszawskim, posiadał 
L i ? 39 r' 5, l0° mieszkańców, a w 1952 r. —  2 230 mieszkańców. W Wyszo- 
f ^ \ było czyn^ych 370 zakładów i warsztatów, jak młyny, olejarnie 
artak, browar, zakłady masarskie, kowalskie, szewskie, stolarskie i inne!

PracrwaitrUdniały łf CznJe 555 osób' By{y to zakłady małe, aie wszystkie 
pracowały na zaspokojenie potrzeb miasteczka i okolicy, która potrzebowa-
nicr  r r °  Wykwalifikowanych pracowników jak i wytwarzanych przez

f 0becm<: w moście czynne są dwa młyny, ale nie są w pełni
l £ T tane’ gd>Z t łUZą ,tylk°  d°  obsługi indywidualnych gospod irzy.

W y ? v ła t e T ]SCOWyCi  PiekMrń .przywozi Się 2 Jeleniei Góry i tam także wysyła się zboze ze skupu. Nie jest to najkrótsza droga.

W a^L°wskm i% ^tW1Sli IClm sP^tykamy_sję w Żelechowie w województwie
ników Thne i3™ kZe m ^ny’ kt,°re obsługu«  tylko okolicznych rol- 
m choc Przystosowane są do większej produkcji. Używa się ich >ako

Zk?Że+WyWOZi/ ę taborem samochodowym do 
m iS  ® u 2i  J™ ,Sobolewa do stacji, stąd transportuje się je dalej Nato-
Drugi Obfekt nifrT I  SprOWadza si«  z Uległego o 60 km Otwocka.
2 obiekt Pod Żelechowem, który zatrudniał znaczną cześć ludności
GiomieSńe.™1̂ ^ '  t0 hUta SZkła’ Dąbrowa. która Próżno czeka na uru-

baiSl S Żyuie MałaP°lskieł stary ośrodek Szydłowiec, posiadał 14 gar­
nie czynne odlewłni« żelaza. hutę szkła, fabrykę bryczek. Obec-
2 młyny i , ^ - S bry,ka Wy™b°T  metalowych, zakład obróbki piaskowca, 
nlejących zakładów6 ^  garbarska’ Pracuł^ca w jednym z 14 dawniej ist-

Podobnie S la b ów , znany niegdyś ośrodek produkcyjny, bardzo obecnie

37



podupadł. Znikły, nie zostały uruchomione wapienniki, cegielnie, miodo- 
sytnie, browar, które istniały jeszcze przed wojną. Zmniejszyła się także 
bardzo ilość sklepów. Przed wojną było tu 120 sklepów różnych branż, 
a w 1952 r. było 17 sklepów uspołecznionych a ponadto kilka prywatnych. 
Miasteczko o dużych tradycjach gospodarczych i dobrych powiązaniach 
z zapleczem ma wszelkie dane, by odegrać większą rolę niż obecnie.

W Iłży, która ma zarówno tradycje jak i podstawy surowcowe dla prze­
mysłu wapienniczego i garncarskiego, pomimo znanego w Polsce braku 
wapna przemysły te rozwijają się z trudnością, a ludność w coraz więk­
szej liczbie dojeżdża do pracy do odległych Starachowic.

Knyszyn i Ciechanowiec w województwie białostockim, dawne ośrodki 
przemysłu włókienniczego, o zachowanych do dziś tradycjach produkcyj­
nych, rozwiniętym niegdyś cegielnictwie oraz lokalnym drobnym prze­
myśle rolno-spożywczym, nie posiadają obecnie żadnych niemal zakła­
dów przemysłowych, mają natomiast nadwyżki siły roboczej. Z Knyszyna 
znaczna liczba ludzi dojeżdża do pracy do Białegostoku.

Stary, rywalizujący niegdyś z Białymstokiem gród Tykocin, w którym 
do dziś przetrwały tradycje rozwiniętego tu niegdyś browarnictwa i zacho­
wali się fachowcy w tej dziedzinie, nie posiada obecnie żadnych miejskich 
funkcji gospodarczych i stopniowo przekształca się w wieś.

Można wyliczyć w ten sposób długi szereg miasteczek, których funkcje 
produkcyjne zostały poważnie zmniejszone. Zmniejszenie funkcji produk­
cyjnych miasteczek, przy równoczesnym ograniczeniu funkcji usługowych, 
zwłaszcza handlu, wywołało odpływ ludności. Odchodzili rzemieślnicy- 
fachowcy, a zwłaszcza młodzież, której otworzyła perspektywy interesu­
jącego życia na wyższym poziomie jedynie emigracja. Ponieważ nie było 
też najczęściej na miejscu możliwości szkolenia, młodzi ludzie szli do więk­
szych miast po ukończeniu szkoły podstawowej, przeważnie jako pracow­
nicy niewykwalifikowani. Wskutek odpływu z miasteczek młodych ludzi, 
zdolnych do pracy, zwiększył się w nich odsetek dzieci i starców.

Inaczej przedstawia się sprawa małych miast na Ziemiach Odzyskanych. 
Miasta te uległy w czasie wojny wielkiemu zniszczeniu. Nie tylko domy, 
fabryki, urządzenia komunalne zostały zdewastowane, ale miasteczka opu­
stoszały, ludność odpłynęła zarówno z mch, jak i z ich rolniczego zaple­
cza. W okresie wojny zarządzono demontowanie i ewakuację zakładów 
pracy, wskutek czego pozbawiono miasteczka nawet mniej zniszczone wszel­
kich maszyn i wartościowych urządzeń. Polska przejęła te ziemie w stanie 
zniszczenia, który zmienił zupełnie ich charakter. Np. na terenie woje­
wództwa olsztyńskiego miasta zniszczone zostały średnio w 45— 60%, a nie­
jednokrotnie więcej nawet niż w 80%. Zniszczeniu uległy wszystkie niemal 
miasta Pomorza, bardzo wiele miast Ziemi Lubuskiej a nawet Śląska. 
Na podniesienie gospodarcze tych miast, odbudowę zniszczonych zakła­
dów przemysłowych, urządzeń komunikacyjnych i komunalnych wydatko­
wano już dotychczas wiele środków. Niejednokrotnie zaczynać trzeba było 
od podstaw. Lecz i tu przy tych samych nakładach można było w wielu 
wypadkach osiągnąć lepsze rezultaty.

Rozwój tych miast po wojnie odbywał się w warunkach żywiołowego 
ruchu migracyjnego, przy czym bliskość funkcjonującej kolejowej linii 
komunikacyjnej i nieduży stopień zniszczenia były czynnikami decydują­
cymi o stopniu zaludnienia i aktywizacji miasta. Mimo częstych wówczas
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wypadków wywożenia mienia ruchomego (szaber) przez część ludności 
napływowej przybyłej tu nie w zamiarze osiedlenia się, lecz w celu szyb- 

lego wzbogacenia, w pierwszym okresie można było obserwować dość duże 
ożywienie miasteczek. Sprzyjały temu wznowione, żywiołowe formy wy­
miany drobnotowarowej. Powstanie licznych, drobnych sklepów prywat­
nych i warsztatów rzemieślniczych odegrało poważną rolę w aktywizacji 
nie tylko miasteczek, ale także zaplecza rolniczego zaludniającego się wol- 
niej niż miasteczka. Akcja uspołeczniania handlu i rzemiosła, w ramach 
której nie zorganizowano wystarczającego aparatu uspołecznionego na miej­
sce pi zedaiębiorstw prywatnych, zniweczyła te zalążki procesów urbamza- 
^yjnych i wpłynęła niekorzystnie na dalsze kształtowanie się sieci osadniczej, 
¿włoka w nadawaniu na własność nieruchomości w miastach nowym osad­
nikom wpłynęła na wielką zmienność ludności, dekapitalizację budynków 
i utiudniła zawiązywanie się grup społecznych zakorzenionych w nowym 
terenie. Dlatego wiele miasteczek na tych terenach posiada dziś inny cha­
rakter niż przed wojną i nie rozwinęło się do roli ośrodków lokalnych.

Aktywizacja i odbudowa miast nastąpiła tu przede wszystkim wskutek 
rozbudowy przemysłu terenowego, państwowego i spółdzielczego. Woje­
wództwo olsztyńskie ma obecnie więcej większych i średnich zakładów 
przemysłowych'niż przed wojną. Inwestycje niemieckie szły tu w kie­
runku rozbudowy dróg, koszar, szpitali, podtrzymywania deficytowego roi- 
mctwa, a nie w kierunku budowy przemysłu. Osiągnięcia Polski w tej 
azieazinie w okresie minionego dziesięciolecia są znaczne, aie nie objęły 
v/szystkich miasteczek Ziem Odzyskanych. Tam bowiem, gdzie brak'za­
kładów przemysłowych, panuje zupełny zastój. Toteż obecnie cechą cha­
rakterystyczną miasteczek województwa olsztyńskiego, jak i innych części 

rem Odzyskanych jest pewien brak proporcji między rozwojem funkcji 
rmastotwórczej a rozwojem funkcji uzupełniającej, to jest między rozwo­
dn i zakładów i instytucji, których działalność sięga poza teren miasta, 

l osclą zakładów przeznaczonych do obsługi ludności miasteczka. Istnieje 
tych miasteczkach zwykle kilka większych lub średnich zakładów prze- 

--ysłowych, aie brak sklepów, rzemieślników, lekarzy, bibliotek, któ- 
J . Załyby dla ludnośc;i warunki miejskiego, kulturalnego ’życia, 

uedostateczna jest też obsługa wsi. Często zdarza się tak, ze pracownicy 
t r ^ eCZni0neg°  rolnictwa nie mogą zaspokoić swych najzwyklejszych po- 
vv<u w ,nVescie powiatowym, lecz muszą udawać się w tym celu do miasta 
v J ! iWOdzk!eg°- Mlasteczka te przypominają dziś raczej przedwojenne po- 
tvni, W ^Sternie kapitalistycznym osady przyfabryczne, a nie dawnego 
Do ?Srod , lokalne, posiadające szeroko rozbudowaną funkcję usługową 
przykładach le§°  na“ lema dochodzi to zjawisko, można wykazać na kilku

żonvS2el’+ bczący w 1939 r- 5 200 mieszkańców, obecnie zaś 3 200 poło- 
za trLn l! °  od najbliższej stacji kolejowej, ma jeden ’zakład
ków .1 ?̂  ̂ ludzi, jeden 87 ludzi, spółdzielnię liczącą 56 pracowni- 
«ńeślników1 Zatrudniający 75 ce° k  4 szkoły , a tylko 9 sklepów i 17 rze-

zatrSdSn0 jedr „ Zaklad zatrudniający 116, drugi 85 i kilka zakładów 
d0 o i „ :  ]ącyT? P° kilkadziesiąt osób. 700 mieszkańców dojeżdża do pracy 

W r>nifna’ “ JuPa uzupełniająca obejmuje tylko 3% zatrudnionych. 
obrym Mieście na 4 100 mieszkańców —  1 335 osób pracuje w dwóch
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wielkich zakładach, zatrudniających po 361 i 260 ludzi oraz w kilku mniej­
szych, a rzemieślników jest tylko 20.

Na terenie Ziem Odzyskanych istnieje ponadto duża nierównomierność 
w rozwoju miasteczek. Zwłaszcza mało ożywione są miasteczka w stre­
fie granicznej. Surowe przepisy obowiązujące w strefie nadgranicznej nie 
sprzyjały osiedlaniu się ludności i podejmowaniu odbudowy większych za­
kładów przemysłowych. Pozostały tam nie uruchomione fabryki, znaczne 
rezerwy nie wykorzystanych budynków dekapitalizujących się z roku na 
rok. Ludność, która osiedliła się tutaj w pierwszych latach po wojnie, 
wobec braku perspektyw zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej odpły­
nęła i miejscowości te zamieniły się w ośrodki czysto administracyjne. Zycie 
miejskie zupełnie się w nich nie rozbudziło bądź po krótkim ożywieniu 
zamarło (Gubin, Słubice, Nowe Warpno).

Miasta nadmorskie w porównaniu z nadgranicznymi są lepiej zagospo­
darowane. Zostały w nich rozbudowane bazy rybołówstwa morskiego, za­
kłady przetwórcze i remontowe, które spełniają funkcje miastotwórcze 
w oparciu o zasadniczą rolę portową tych miast. Wyjątkiem w tej grupie 
jest Kołobrzeg, zniszczony w 80%, który ze zniszczeń wojennych jeszcze 
się me dźwigną! i mimo że jest dziś największym miastem wybrzeża na 
obszarze od Szczecina do Gdyni, nadal posiada duże unieruchomione za­
kłady i urządzenia. Zwłaszcza cały kompleks uzdrowiskowy czeka na re- 
aktywizację.

Czy z tego przygnębiającego obrazu można wyciągnąć wnioski, że nic 
w ubiegłym dziesięcioleciu nie zrobiono dla podniesienia gospodarczego 
małych miast, że żadne z nich w ubiegłym dziesięcioleciu nie wykazało 
iczwoju? Taicie twierdzenie byłoby niesłuszne. Można wymienić szereg 
małych miast, w które budowa nowego lub odbudowa zniszczonego za­
kładu przemysłowego czy też budowa połączenia kolejowego tchnęła życie 
(Brzeg Dolny, Skawina, Busko, Konin i inne). Miast takich jest jednak 
niewiele i faktem jest, że nawet kosztem tych samych nakładów inwesty­
cyjnych można było zrobić więcej. Pomijając juz zbytnią koncentrację 
inwestycji w obiektach i ośrodkach największych oraz przejawy pewnej 
gigantomanii i fasadowości w realizowaniu tych inwestycji, czego wyni­
kiem było lekceważenie inwestycji drobnych, nieefektownych, związanych 
z bezpośrednimi potrzebami ludności, fałszywa polityka lokalizacyjna 
obiektów budowanych poczyniła również wielkie szkody, jeżeli chodzi 
o wykorzystanie tych inwestycji dla aktywizacji miast.

Zamiast wiązać nowe inwestycje z istniejącą siecią osadniczą budowano 
nieraz duże, nowe obiekty przemysłowe w szczerym polu, co w rezultacie 
doprowadziło do kosztownej budowy w pobliżu zakładów nowego miasta, 
gdy obok zamierał z braku podstaw gospodarczych stary ośrodek miejski. 
Powodowało to również zbyteczne dojazdy do pracy, co znów zwiększało 
pośrednie koszty eksploatacji oraz wpływało na obniżenie wydajności pra­
lne Tego rodzaju lokalizacji nie można usprawiedliwić bynajmniej występo­
waniem surowca, często bowiem dotyczyło to przemysłów' słabo po­
wiązanych z bazą surowcową, jak przemysł maszynowy, elektrotechniczny 
lub włókienniczy. Lokalizacje te motywowano niekiedy istnieniem jakiejś 
hali lub nie wykorzystanego budynku pofabrycznego, który najczęściej 
bądź w ogóle nie mógł być później przystosowany do nowych potrzeb, 
bądź też stanowił przysłowiowy guzik, do którego dorabiano później cały 
garnitur, W ten sposob np. rozmieszczono z dala od istniejących miast,
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bez dostatecznych powiązań komunikacyjnych szereg zakładów na terenie 
województwa rzeszowskiego i lubelskiego ze względu na hale pozostałe po 
dawnym COP. W ten sposób fabrykę płyt pilśniowych, która mogłaby się 
przyczynić do aktywizacji niejednego z wegetujących jeszcze, niedosta­
tecznie zaludnionych miasteczek województwa olsztyńskiego, umieszczono 
w Nidzie, w odległości 3 km od osiedla wypoczynkowego Ruciane, z dala 
zaś od jakiegokolwiek miasta, w rezultacie czego fabryka ta cierpi na brak 
siły roboczej, trudności z dojazdami do pracy i musi budować własne 
wielkie osiedle mieszkaniowe. Ponadto zakład zatruł: ściekami najlepsze 
tarliska ryb jeziora Bełdan i psuje walory Rucianego jako ośrodka sportów 
wodnych. Co przemawiało za umieszczeniem tutaj tej fabryki, nie wiadomo. 
Trudno jest wykryć jakieś rozsądne przesłanki. Wiadomo zaś skądinąd, 
że w tych sprawach mimo przygotowanych uzasadnionych alternatyw 
decydowała często jednostka, bez względu na opinie zaproszonych specja­
listów. Często też nie konsultowano się ze specjalistami.

Innym przykładem jest osławiony już w prasie kombinat bawełniany 
w Zambrowie. Zambrów był małym miasteczkiem, liczącym nieco ponad 
4 000 mieszkańców, nie posiadającym wielkich rezerw siły roboczej. Dla 
pełnej aktywizacji Zambrowa pożądany byłby zakład zatrudniający 300— 
500 osób. Umieszczenie w Zambrowie wielkiego kombinatu bawełnianego
0 zatrudnieniu wielokrotnie większym rozsadziło miasto. Kombinat cierpi 
na brak siły roboczej i musi ściągać robotników samochodami z dalekich 
stron (Zambrów me posiadał bowiem połączeń kolejowych). Brak wody 
uniemożliwia tu budowę wykończaim, wobec czego tkaniny przewożone są 
do wykończenia gdzie indziej. Dla potrzeb kombinatu buduje, się właści­
wie nowy Zambrów, gdy o 26 km na północ od Zambrowa leży Łomża, 
miasto liczące przed wojną ponad 25 tysięcy mieszkańców, a obecnie wsku­
tek zniszczeń wojennych 17 tysięcy —- miasto o znacznych nadwyżkach 
siły roboczej, którego odbudowę uniemożliwia, brak jakichkolwiek zakładów 
pracy. Łomża tezy też, jak wiadomo, nad Narwią, rzeką o dość obfitym 
przepływie i posiada połączenie kolejowe. Co spowodowało lokalizację 
kombinatu w Zambrowie? Podobno istnienie dawnych koszar, których 
budynków nie zdołano później wykorzystać. Był to ów „guzik“ , mający 
rzekomo według krótkowzrocznej opinii tych, którzy o tym decydowali, 
obniżyć koszty budowy zakładu.

Podobnym błędem lokalizacyjnym było odrywanie od istniejących miast
1 miasteczek nowych osiedli mieszkaniowych. W ten sposób np. zamiast
rozbudować i przebudować stare miasteczko Wierzbicę, zbudowano dla 
zaspokojenia potrzeb nowej cementowni w odległości paru kilometrów no­
wą Wierzbicę. Podobnie zarówno zakład sodowy, jak i osiedle ZOR w Jani­
kowie wzniesiono w szczerym polu zamiast w sąsiednim miasteczku Pako­
ści. Budowa osiedla mieszkaniowego w Iwinach, zlokalizowana w polu, 
«późniła odbudowę Bolesławca itp. itp. Ze względu na uzbrojenie terenu 
oraz możliwość remontu domów właściwa lokalizacja tych obiektów w ma­
łych lub średnich miastach, zależnie od wielkości zakładu, mogłaby znacz­
cie przyczynić się do zmniejszenia kosztów wtórnych, zapewniłaby za­
trudnionym w zakładzie możliwość korzystania z odpowiednich urządzeń 
kulturalnych i socjalnych, a przez stworzenie warunków do zatrudnienia 
mieszkańców miasta zaktywizowałaby je, przyczyniłaby się do jego odbu- 
dowy, rozbudowy lub uporządkowania. Przykładów takich można by wy-> 
liczyć wiele. .
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Daje się również zauważyć brak zainteresowania małymi miasteczkami 
przez inne resorty, np. przez resort rolnictwa. Nie wykorzystano POM 
jako czynników aktywizacji, lokując je niekiedy w oddaleniu od miast, cho­
ciaż miasta są właśnie z natury rzeczy węzłem komunikacyjnym łączą­
cym POM z obszarem jego obsługi. Bardzo często brakowało też należytej 
koordynacji w zakresie lokalizacji inwestycji pomiędzy poszczególnymi 
resortami, a zwłaszcza pomiędzy inwestorami centralnymi a władzami te­
renowymi, których głos często pomijano.

Duże znaczenie dla podniesienia gospodarczego małych miast ma reforma 
podziału administracyjnego. Już poprzednio ośrodki powiatowe posiadały 
w porównaniu z sąsiednimi miastami większe zaludnienie i były lepiej 
zagospodarowane. Powiększenie liczby jednostek administracyjnych, nie­
zależnie od tego, że przybliża władze terenowe do ludności, a w przyszłości 
może ułatwić decentralizację szeregu funkcji gospodarczych, wpływa też 
alctywizująco na małe miasta jako ośrodki nowych powiatów. Miasta te 
bowiem prócz funkcji administracyjnych poczynają też skupiać szereg za­
kładów i urządzeń produkcyjnych oraz usługowych, mniej iub bardziej 
ściśle związanych z ośrodkiem powiatowym. Ze względu na to przeprowa­
dzenie tej reformy do końca przyczyni się niewątpliwie do rozwoju wielu 
małych zaniedbanych miasteczek. Lecz i tu trzeba się wystrzegać błędów. 
Dzieląc słusznie dotychczasowy olbrzymi powiat białostocki na kilka 
mniejszych utworzono z północnej jego części nowy powiat z siedzibą 
w Mońkach, małej osadzie wiejskiej, której jedyną zaletą było to, że leżała 
ona przy linii kolejowej. Rezultatem tej decyzji jest konieczność budowy 
nowego miasta powiatowego w szczerym polu, chociaż w pobliżu leży 
naturalny ośrodek tej części dawnego powiatu, stare miasteczko Knyszyn, 
dawny ośrodek przemysłu włókienniczego, posiadający rozbudowaną sieć 
dróg łączących je z zapleczem, szereg instytucji usługowych oraz pewną 
liczbę rzemieślników, a nawet resztki drobnego przemysłu. Na siedzibę 
dwóch innych nowych powiatów wybrano dwa bardzo słabe i zniszczone 
miasteczka, Dąbrowę i Korycin, zamiast znacznie od nich silniejszej Sucho- 
woli, położonej zbyt blisko Moniek. Suchowola, podobnie jak Knyszyn, 
w razie intensywniejszego inwestowania nowych ośrodków powiatowych 
będzie skazana na upadek.

PO D STAW Y DALSZEGO ROZWOJU

Jaką więc drogą powinna postępować aktywizacja małych miast? Pierw­
szym warunkiem jest określenie kierunku rozwoju małych miast przez 
ustalenie ich roli w gospodarce socjalistycznej. Błędy minionego okresu 
w znacznej mierze wypływały z braku określenia tej roli. Rola ta jest 
i powinna być —  w zależności od typu małego miasta i od jego położe­
nia — różna. Różne zatem powinny być też środki działania.

Małe miasta i osiedla o funkcjach wyspecjalizowanych (osiedla przemy­
słowe komunikacyjne, wypoczynkowe itd.) odznaczają się na ogół jedno­
stronnością swych podstaw gospodarczych oraz niedostatecznie rozwinięty­
mi funkcjami usługowymi, zarówno jeśli chodzi o obsługę zaplecza, jak 
i samego osiedla. Jednostronny rozwój funkcji miastotwórczych, oparcie 
całej egzystencji osiedla na jednym zakładzie czy jednej funkcji jest 
na długą metę dość niebezpieczne. Likwidacja tej funkcji spowodowana 
Jakąkolwiek przyczyną powoduje automatycznie upadek miasta, a zatem
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wskutek dekapitalizacji również stratę już zrealizowanych inwestycji. Na 
tym też polega nr. in. niebezpieczeństwo budowy nowych osiedli miej­
skich opartych o jeden zakład, oddalonych od istniejących już miast. Jeśli 
chodzi o istniejące już miasta i osiedla tego typu, dążyć należy do wzboga­
cenia ich funkcji podstawowych o nówe funkcje przez lokalizowanie w nich 
bądź innych zakładów produkcyjnych, bądź urządzeń usługowych, nasta­
wionych przede wszystkim na obsługę otaczających je terenów wiejskich, 
od których osiedla wyspecjalizowane są zazwyczaj izolowane. Rozwijać 
należy również zbyt słabe zwykle urządzenia usługowe, przeznaczone do 
zaspokajania potrzeb Własnych tych osiedli, gdyż w przeciwnym razie lud­
ność musi zaspokajać swe potrzeby w sąsiednich, nieraz mniejszych 
ośrodkach lokalnych.

Wiele dawnych osiedli tego typu stało się już ośrodkami lokalnymi* 
a nawet siedzibami władz powiatowych (Hajnówka, Myszków, Łapy, Kor-: 
sze* Kazimierza Wielka). Dążyć należy, aby wszystkie, jeżeli to możliwe, 
osiedla wyspecjalizowane rozszerzyły sWe funkcje wytwarzając własne 
zaplecze gospodarcze. Wyjątek stanowią tu miasta i osiedla przemysłowe 
lub satelityczne, wchodzące w skład większych lub mniejszych zespołów 
miejskich (np. osiedla podwarszawskie, liczne osiedla zagłębia górnoślą­
skiego itp.). Osiedlom tym zwykle brakuje również dostatecznego wypo­
sażenia w usługi, rzadko tylko jednak mogą one wytworzyć własne zapleć 
cze gospodarcze ze względu na bliskość innych, Wykształconych już ośrod­
ków produkcyjnych i usługowych.

Żywiołowo rosnące w okresie kapitalizmu osiedla wyspecjalizowane 
cechuje nieregularny, chaotycźny układ przestrzenny oraz często również 
braki w uzbrojeniu terenu. Wszystko to wymaga uporządkowania.

Inna jest Sytuacja ośrodków lokalnych, czyli tzw. miasteczek. Sytuacja ich 
jest bardziej skomplikowana i bardziej terytorialnie zróżnicowana. Małe 
miasteczka w systemie kapitalistycznym były nieraz żywymi ośrodkami, 
ale większość z nich wegetowała i Wiele ż nich powoli ginęło. Mało kto in­
teresował się tym procesem. W gospodarce socjalistycznej, mimo popeł­
nianych błędów, istnieją perspektywy rozwiązania tego zagadnienia, gdyż 
planowa gospodarka' może postawić problem miasteczek w skali krajowej, 
i znaleźć dla nich właściwe formy życia. Nie siląc się na dokładniejsze 
określenie rob małych miast w gospodarce socjalistycznej, gdyż powinno 
to być przedmiotem poważnego opracowania naukowego i szerokiej dy­
skusji, można stwierdzić, że dawne funkcje małych miast nie przeżyły się, 
chociaż powinny wystąpić W innej formie i w innym niż dawniej układzie. 
Główną ich rolą powinna być w przyszłości produkcja oparta o surowce 
lokalne, zaspokajająca lokalne potrzeby, oraz obsługa otaczającego Zaple­
cza wiejskiego w zakresie potrzeb materialnych (dystrybucja i skup) oraz 
kulturalno-społecznych (kultura, oświata, zdrowie itp.).

Problem ożywienia małych miast w okresie Planu Pięcioletniego nabiera 
większego niż dotąd znaczenia. Możliwości odpływu ludności z miasteczek 
i znalezienia pracy w wielkich miastach znacznie się zmniejszyły. Zaspo­
kojone zostało zapotrzebowanie Wielkich inwestycji na silę roboczą, które 
Wyciągnęło dużą ilość ludności z miasteczek i wsi. Obecnie trzeba liczyć się 
z tym, że ludność miasteczek pozostanie na miejscu. Dlatego stworzenie 
realnych podstaw jej zatrudnienia oraz ożywienia małych miast jest za­
gadnieniem pilnym i ważnym. Ponieważ sytuacja małych miast jest różna
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w różnych częściach kraju, problem należy rozpatrzyć w zależności cd ich 
sytuacji. O ile sądzić można z dotychczasowych badań, trzeba tu rozróż­
nić trzy obszary. _

1. Miasteczka środkowo-zachodniej części kraju (b. zaboru pruskiego). 
Przeważały tu miasteczka stosunkowo dobrze zagospodarowane, oparte 
o dobrze wykształcone, dość zróżnicowane funkcje produkcyjne i usługo­
we, silnie powiązane z wysoce produkcyjnym i towarowym zapleczem rol­
niczym. Podstawą ich egzystencji był przede wszystkim przemysł drobny 
bądź obsługujący zaplecze (fabryki narzędzi rolniczych, materiałów budo­
wlanych), bądź przetwarzający jego produkcję (młyny, browary, fabryki 
przetworów mięsnych, fabryki przetworów warzywnych i owocowych itp.) 
często z przeznaczeniem na dalekie rynki (Niemcy). Wobec braku możli­
wości zbytu liczba tych zakładów zmalała już poważnie w okresie między­
wojennym. Wiele z tych zakładów uległo likwidacji _w czasie wojny lub 
w okresie powojennym, część ich jednak pozostała. Uspołecznienie han­
dlu me wywołało tu większych zaburzeń. Liczba ludności tych miaste­
czek na ogół powoli wzrasta, osiągając, a niekiedy przekraczając stan przed­
wojenny. Jedynie niektóre najdrobniejsze miasteczka na obszarach, gdzie 
siec miast była wyraźnie zbyt gęsta, stopniowo przekształcają się w osie­
dla wiejskie z przewagą ludności rolniczej (Czerniejewo, Gołańcz, Krzy­
win, Miasteczko Kraińskie, Mikstat, Osieczna, Ostroróg, Pogorzela, Wy­
soka, Zaniemyśl i in.). Miasteczka na tym terenie nie wymagają nowych 
bodźców dla swego rozwoju, ale odbudowy dawnych funkcji produkcyj­
nych i określenia roli poszczególnych z nich oraz dalszego równomiernego 
rozwijania wybranych ośrodków lokalnych. Najmniejsze miasteczka po­
winny stać się ośrodkami obsługi wsi położonych na ich zapleczu.

2. ’ Inna jest sytuacja we wschodniej części kraju (dawne zabory rosyj­
ski i austriacki). Miasteczka tutejsze, słabo zagospodarowane i na ogol 
zaniedbane, opierały swe istnienie bardziej na handlu niż na produkcji. 
Przemysł był tam w okresie międzywojennym słabo rozwinięty, prymityw­
ny. słabo wyposażony. Wskutek wymordowania ludności żydowskiej, która 
stanowiła znaczną część zaludnienia tych miast, utraciły one znaczną ilość 
fachowych sił rzemieślniczych. Funkcje pośrednictwa zostały poważnie 
w nowych warunkach ograniczone, a słaby rozwój rolnictwa i jego niska 
towarowość me stwarzały silniejszych bodźców do rozwoju produkcji luj 
wymiany na większą skalę. W tej kategorii miasteczek, zwłaszcza w mia­
steczkach niepowiatowych oraz drobnych osiedlach, nie będących miastami 
w sensie prawnym, obserwuje się najbardziej typowe objawy kryzysu 
małych miast. Nieco lepsza jest sytuacja małych miast w województwach 
krakowskim i rzeszowskim, brak jednak badań na tych terenach nie po­
zwala na ściślejsze jej przedstawienie. Na całym obszarze wschodniej połaci 
kra i u sieć miast jest bardzo gęsta, zbyt gęsta w stosunku do potrzeb dzi­
siejszej gospodarki. Nie starczy funkcji miejskich dla nich wszystkich, 
zwłaszcza dopóki rolnictwo me podniesie się na dostatecznie wysoki po­
ziom Aktywizowanie więc wszystkich miasteczek me byłoby 1u ani słusz­
ne ani celowe, lecz przeciwnie — twłoby niepotrzebnym marnotrawstwem. 
Dlatego też w pierwszym rzędzie należałoby przeprowadzić klasyfikację 
tych miasteczek z punktu widzenia możliwości i potrzeb ich aktywizacji. 
Podstawy te] aktywizacji można znaleźć nie tylko dla nowych ośrodków 
powiatowych, lecz również dla pewnej ilości ośrodków lokalnych niższego 
rzędu,
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Podstawę aktywizacji tych miasteczek mogą stanowić:
a) nie wykorzystane rezerwy siły roboczej, często wykwalifikowanej, 

pozostałej po dawnym przemyśle lub specjalizacji rzemieślniczej (szewcy, 
krawcy, tkacze, garbarze ltp.) w samym miasteczku lub w jego najbliż­
szej okolicy. Tę siłę roboczą naieży zorganizować, tworząc odpowiednie 
zakłady produkcyjne. Powinny one zaspokajać przede wszystkim potrzeby 
lokalne, w niektórych jednak wypadkach mogą dostarczać wysokogatunko­
wych wyrobów większym miastom a nawet na eksport;

b) nie wykorzystane, a znajdujące się w miasteczku lub najbliższych 
okolicach złoża surowców mineralnych, głownie budowlanych (gliny, żwiry, 
piaski, wapienie, gips itp.). Surowce te często były wykorzystywane w nie­
dawnej przeszłości, a czasem są w niewielkim stopniu wykorzystywane 
i obecnie. Ze względu na deficyt materiałów budowlanych pełne wykorzy­
stanie tych surowców może przynieść znaczne korzyści. Najczęściej nie 
potrzeba wielkich nakładów, by zakłady takie uruchomić. Produkcja oraz 
oszczędność na przewozie szybko je zamortyzuje;

c) nie wykorzystana produkcja rolna zaplecza, której nadwyżki towa­
rowe mogą być częściowo przerabiane na miejscu. Możliwości te wiążą 
się z podniesieniem i właściwą rejonizacją produkcji rolnej. Niewielki 
nawet wzrost produkcyjności rolnictwa, konieczny z punktu widzenia go­
spodarki całego kraju, może stworzyć podstawę rozwoju wielu małych 
miast, w których można by rozbudować zakłady przetwórcze przerabiające 
nadwyżki produkcji rolnej. Wykorzystanie tego czynnika aktywizacji jest 
jednak osobnym problemem posiadającym znaczenie w skali państwowej;

d) nie wykorzystana produkcja lasów i wód zaplecza. Chodzi tu o prze­
twórstwo drewna, które ze względu na nadmierny wyrąb lasów nie może 
być powiększane, lecz może zostać rozmieszczone bardziej racjonalnie 
z punktu widzenia eliminowania zbędnych przewozów. Chodzi też o prze­
twórstwo leśnych produktów medrzewnych (jagody, grzyby, olejki eterycz­
ne, żywica, zwierzyna łowna) oraz ryb. Baza surowcowa jagód i grzybów 
daleka jest od pełnego wykorzystania. Racjonalna eksploatacja tych zaso­
bów może stworzyć podstawę istnienia szeregu drobnych zakładów prze­
mysłowych.

W wielu miasteczkach ułatwienie ich aktywizacji stanowić mogą nie 
wykorzystane obiekty przemysłowe, rezerwy mieszkaniowe oraz nie wyko­
rzystane w pełni urządzenia komunikacyjne. Warunki te trzeba jednak 
zbadać w każdym wypadku oddzielnie. Często natomiast utrudnia aktywi­
zację brak uzbrojenia terenu, brak najprostszych nawet urządzeń wodo­
ciągowo-kanalizacyjnych oraz niska jakość zabudowań.

3) Inną sytuację wreszcie mamy na Ziemiach Odzyskanych. Sieć miast 
była tam bardzo gęsta, ale miasta były dobrze zagospodarowane — w nie­
których regionach, np. na Śląsku — uprzemysłowione, a w innych, np. 
w byłych Prusach Wschodnich i na Pomorzu — dobrze powiązane z zaple­
czem. W okresie wojny uległy one poważnym zniszczeniom, przeważnie 
słabo zaludnione zaplecze nie stwarza dziś dostatecznego rynku dla ich pro- 
dukcji, niski poziom rolnictwa na zapleczu nie daje z kolei dostatecznych 
nadwyżek towarowych dla przetwórstwa.

Aktywizacja tych miasteczek powinna opierać się na odbudowie tych 
zwłaszcza zakładów przemysłowych, które posiadały iokalną bazę surow- 
cową, a przede wszystkim na rozwoju funkcji usługowych, powiększeniu
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ilości warsztatów, sklepów, urządzeń kulturalnych i socjalnych. Mimo zbyt 
daleko nieraz idącej akcji rozbiórkowej miasta te zachowały jeszcze dotąd 
znaczne rezerwy mieszkaniowe. Sytuacja ta jednak nie potrwa długo, nie 
zamieszkałe domy bowiem ulegają stopniowo zniszczeniu. W niektórych 
wypadkach są one przez władze miejscowe i szabrowników rozbierane. 
Powstają wskutek tego poważne straty materialne a nawet kulturalne, 
gdyż niekiedy chodzi tu niestety o budowle zabytkowe. Aktywizację tych 
miast ułatwia ponadto dobre wyposażenie terenu w urządzenia komunal­
ne, dobra sieć dróg wokół miast oraz istniejące przeważnie połączenia 
kolejowe. Dla aktywizacji konieczne tu będą badania poszczególnych 
ośrodków i stworzenie lepszych warunków osiedlania się rzemieślników 
oraz rozbudowa urządzeń usługowych, zdolnych do obsługi zaplecza i sa­
mego miasta. Rola miast będzie rosła wraz ze wzrostem produkcyjności 
rolnictwa na zapleczu.

Nieco inaczej przedstawia się sytuacja na obszarze Ziem Odzyskanych 
Śląska, gdzie na ogół silniejsze i rosnące uprzemysłowienie oraz wyzszy 
poziom rolnictwa już dziś dają lepsze podstawy rozwoju miast różnego 
rzędu. I tu jednak istnieją miasta zaniedbane, nie mające dostatecznycli 
podstaw rozwoju, niejednokrotnie zaś bardzo cenne, którymi należy się 
zająć (Paczków, Gryfów Śląski, Chełmsko, Lubawka i inne).

Prowadzona obecnie polityka osadnicza, dająca tylko osadnikom rolnym 
pewne ułatwienia finansowe przy osiedlaniu się na Ziemiach Odzyska­
nych —  nie wystarcza. Dla rozwoju i zaludnienia wsi potrzebne są także 
dobrze funkcjonujące miasteczka, posiadające dobrze rozwinięte rzemiosło, 
życie kulturalne i gospodarcze. Dlatego rozszerzenie pomocy materialnej 
dia osadników udających się do małych miast na Ziemiach Odzyska­
nych byłoby bardzo celowe i mogłoby wpłynąć na szybszą aktywizację 
i odbudowę tych miasteczek.

*  *

Sumując to, co zostało powiedziane, należy stwierdzić:
1. Małe miasta w Polsce, a w szczególności miasta opierające swój byt 

na stosunkach gospodarczych i kulturalnych z zapleczem wiejskim, prze­
żywały w ostatnim dziesięcioleciu poważny kryzys, pozostający w związku 
i  przemianami strukturalnymi w naszym kraju, pogłębiony przez różno­
rodne błędy realizacyjne.

2. W następstwie tego kryzysu w znacznym stopniu podcięte zostały 
podstawy gospodarcze istnienia tych miast, co spowodowało odpływ lud­
ności oraz gromadzenie się nie wykorzystanych nadwyżek siły roboczej. 
W sposób niedostateczny realizowane było ich główne zadanie, tj. pośred­
nictwo między wsią a'miastem. Osłabły związki między tymi miastami 
a ich zapleczem. Nastąpiła w wielu wypadkach dekapitalizacja urządzeń 
tych miast: ze szczególną siłą zaznacza się to na Ziemiach Odzyskanych. 
Przyszłość małych miast jest problemem poważnym. Problem ten, istnie­
jący na terenie całego kraju, występuje w różnych odmianach w poszcze­
gólnych dzielnicach.

3. " Kryzys ten najbardziej dotknął małe miasteczka na obszarach go­
spodarczo zaniedbanych na wschodzie 1 północy kraju. Na obszarach tych 
sprawa aktywizacji miasteczek na dłuższą metę nie da się rozwiązać ina­
czej, jak tylko przez prowadzenie właściwej polityki rozwijania rolnictwa. 
Aktywizacja obszarów gospodarczo zaniedbanych wymaga jednak rozpo­



znania naukowego tych obszarów, opracowania wieloletniego planu aktywi­
zacji i — co najważniejsze —  systematycznego wprowadzania tego planu 
w  życie.

4. Już dziś można wiele zrobić dla doraźnego podniesienia gospodarcze-« 
go małych miast. Wymaga to jednak:

a) określenia roli małych miast w gospodarce socjalistycznej;
b) opracowania przez władze terenowe planu aktywizacji małych miast 

w  oparciu o ich klasyfikację z punktu widzenia możliwości i potrzeb ich 
rozwoju; klasyfikację tę powinno poprzedzić dokładne rozpoznanie zagada 
nienia w terenie;

c) zmniejszenia centralizacji nakładów inwestycyjnych i zwrócenia 
większej uwagi na lokalne potrzeby i możliwości oraz udzielenia większej 
swobody i większych środków władzom terenowym. W wielu wypadkach 
wymaga to jednak znacznego ulepszenia pracy terenowego aktywu gospo­
darczego i politycznego. Duża rola powinna tu m. in. przypaść niedawno po­
wołanym radom naukowo-ekonomicznym przy wojewódzkich komisjach 
planowania gospodarczego.

Środki na podniesienie małych miast przy właściwie opracowanym pla­
nie rozwoju nie muszą być duże, lecz powinny być przeznaczone przede 
wszystkim dla przemysłu i rzemiosła, korzystających z lokalnych surow­
ców lub służących lokalnym potrzebom. Wzmocnienia wymagają też funk­
cje kulturalne małych miast.

Należy zwrócić większą uwagę na lokalizację inwestycji planowanych 
centralnie jako na czynnik aktywizacji. Trzeba skoordynować te inwestycje 
z planem rozwoju sieci osadniczej oraz szerzej uwzględniać głos władz tere­
nowych przy ustalaniu ich lokalizacji. Przemysł lokowany w małych mia­
stach powinien być dostosowany pod względem rozmiarów do pożądanej 
wielkości tych miast, wynikającej z ich roli w kraju lub regionie.



TADEUSZ KIELANOW SKI

Rozważania na temat moralności służby zdrowia
Rozwój polskiej służby zdrowia w ciągu pierwszych dziesięciu lat po 

odzyskaniu niepodległości był przede wszystkim rozwojem ilościowym. 
Wymagała tego sytuacja, w jakiej znaleźliśmy się bezpośrednio po woj­
nie. Z 13 tysięcy lekarzy przedwojennych zostało nam zaledwie 6 tysięcy, 
w tym wielu ludzi starych i chorych. Szpitale były w ruinie, nie mieliśmy 
wcale przemysłu farmaceutycznego, a w kraju szalały choroby zakaźne, 
choroby weneryczne, gruźlica. _ . . .

Wyników dziesięcioletniej pracy nie musimy się wstydzić. Jesteśmy juz 
dziś tak pod względem liczby lekarzy, jak i pod względem liczby szpitali, 
sanatoriów oraz zaopatrzenia w aparaturę i leki w położeniu bez poiówna- 
nia lepszym niż kiedykolwiek w naszej historii. Utrzymując nadal dotych­
czasowe tempo rozwoju powinniśmy w ciągu kilku, najwyżej około dzie­
sięciu lat osiągnąć liczbę lekarzy i liczbę łóżek szpitalnych odpowiadającą 
ilości, jaką dysponują kraje rozwinięte i jaką uważa się obecnie za odpo­
wiadającą teoretycznie i praktycznie wszelkim potrzebom. Warto o tym 
wspomnieć dlatego, że w okresie międzywojennym uważano każdą próbę 
naprawienia naszego zacofania za mrzonkę, jak to wynika choćby z tragi­
cznej w swym pesymizmie pracy Antoniego Cieszyńskiego z x928 roku ).

Zaspokoiliśmy więc pierwszy głód ilościowy. Z natury rzeczy zaczyna 
nas interesować jakość. Jakość zaś pracy lekarskiej to nie tylko jej poziom 
jachowy, zgodny z poziomem osiągnięć współczesnej nauki, ale także po­
ziom moralny, zgodny z tym, czego od dwóch tysięcy lat wymagano od 
przedstawicieli sztuki mającej za zadanie ochronę zdrowia, największego 
obok wolności skarbu człowieka.

Naukę o moralności służby zdrowia nazywano dawniej etyką lekarską. 
Określenie to wydaje się nam dziś w Polsce jednocześnie i za szerokie, 
i za wąskie. Za szerokie, bo przywykliśmy uważać etykę za rozległy dział 
filozofii, a nie za spis zasad czy prawideł postępowania; etykę możemy 
dzielić na systemy, na przykład racjonalne lub irracjonalne, ale nie na 
fragmenty w postaci np. etyki lekarskiej, rzemieślniczej itp. Określenie 
wydaje nam się za wąskie, bo służba zdrowia obejmuje dziś już nie tylko 
pracę lekarzy, ale także felczerów, położnych, pielęgniarek, laborantów,

*~Pro£. dr Antoni Cieszyński —  Stan lekarski w  czasach obecnych pod względem  
liczbowym i ekonomicznym. Przyszłość stanu lekarskiego w  Polsce. Lwów, 1928. 
nakładem autora.
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farmaceutów, salowych, rejestratorów, biologów, chemików, noszowych, 
szoferów, urzędników itd. Uważamy więc, że tematem nas interesującym 
jest „moralność służby zdrowia.“ , a dokładniej „moralność socjalistycznej 
służby zdrowia“ . Zasady naszej moralności są oczywiście oparte na etyce, 
racjonalnej, nie są ani „objawione“ , ani niezmienne, na odwrót — są 
umowne i zmienne, podlegające ewolucji. _ . . .

Otóż rzeczą niezwykle ciekawą staje się w chwili obecnej, po osiągnięciu 
ogromnych sukcesów ilościowych, skontrolowanie moralności naszej służ­
by zdrowia, skonfrontowanie stanu obecnego ze stanem międzywojennego 
dwudziestolecia i z okresem przed pierwszą wojną światową, a także zba­
danie, w jakim stopniu tradycyjne zasady moralności lekarskiej, ustalone 
przez filozofów i moralistów od co najmniej dwu tysięcy lat, uległy ewo­
lucji i jak dalece stosuje się do nich lub nie stosuje uspołeczniona, socjali­
styczna praktyka naszego zawodu. .

Nie zamierzam pisać traktatu —  na traktat jest jeszcze za wczsśnie. Nie 
zamierzam również wdawać się w dyskusje ściśle filozoficzne na temat 
norm etycznych. Chcę po prostu rozważyć kilka spraw, pobudzić lekarzy 
i nie lekarzy do rozmyślania i do dyskusji. Sprawy, o których będzie mo­
wa, dotyczą przecież nas wszystkich i mogą nas wszystkich boleć... bardzo 
dosłownie.

Normy moralne postępowania lekarzy były tematem rozważań lekarzy 
starożytnych, pisał o nich „ojciec medycyny“ , Hipokrates (450— 377 przed 
n. e.). Liczne tezy Hipokratesa, zawarte bądź to w obu tekstach przypisy­
wanych mu „przysiąg“ , bądź to w innych przypisywanych mu pracach (tzw. 
„Corpus Hippocraticum“ ), były uważane przez cale stulecia, a przez nie­
których są jeszcze dziś uważane, za lekarskie prawo moralne, wieczne, nie­
zmienne, nieomal „objawione“ . Jest w tym niewątpliwie wiele przesady 
i do tej sprawy jeszcze wrócimy, w każdym razie większość zasad wyzna­
wanych przez Hipokratesa budzi głęboki szacunek i stanowi przykład pisa­
nego kodeksu praw i obowiązków lekarza w społeczeństwie o wysokim 
poziomie kultury. Hipokrates nie pobierał honorariów, leczył za darmo, 
utrzymywany był przez „zdrowe“ społeczeństwo i przez swoich uczniów. 
Do zasad, które w nich wpajał, należała zasada „primum non nocere“ , 
a więc zasada pamiętania o tym, by nigdy, żadnym zabiegiem i pod żad­
nym pozorem nie czynić choremu krzywdy, zasada „salus aegroti suprema 
lex“ (dobro chorego naczelnym prawem) i wiele innych. Zasady moralne, 
Hipokratesa rozwijali inni 'wielcy lekarze starożytności, m. in. Galen, 
pc-tem Avicenna, dalej niezwykle głęboki filozof i lekarz żydowski 
z X II wieku, Majmonides, autor przepięknej „Modlitwy porannej leka­
rza“ *), wreszcie liczni wielcy lekarze średniowiecza i czasów nowożyt­

*) Oto tekst tej modlitwy. „Niech mnie ożywia miłość do sztuk; i do Twoich two­
rów. Nie dopuść, ażeby żądza zysku, gonienie za sławą, zaszczytami wzięły udział 
V/ zatrudnieniu moim, ci nieprzyjaciele prawdy i miłości ludzi mogą łatwo mnie 
zwieść i usunąć od przeznaczenia wielkiego —  czynić dobrze dzieciom Twoim. Wzmoc­
nij siły serca mojego, ażeby ono gotowe było służyć jednakowo biednemu i bogatemu, 
dobremu i złemu, przyjacielowi i wrogowi. Obym w cierpiącym widział tylko czło­
wieka. Niech duch mój u loża chorego zawsze zapanuje nad sobą i niech go myśl 
°5ca nie rozprasza, niech mu zawsze towarzyszy wszystko, czego nauczyły go do­
świadczenie i badanie; albowiem zbawienne i wielkie jest badanie w ciszy tego, 
co ma utrzymać dobro i życie stworzeń. Udziel chorym zaufania do mnie i do sztuki 
^fcjej i ażeby słuchali moich przepisów i wskazówek. Oddal od loża ich wszelkich 
szarlatanów i całą armię radzących krewnych i przemądrych pielęgniarek; jest to
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nych. W Polsce na szczególne wyróżnienie zasługują prace znakomitego 
internisty i filozofa, Władysława Biegańskiego (1857— 1917), którego „Myśli 
i aforyzmy o etyce lekarskiej“ (wyd. drugie z 1925 r., nakł. A. Gmachow- 
skiego, Częstochowa) kilkakrotnie przytoczę w oryginalnym brzmieniu, by 
wskazać na ich nieprzemijającą aktualność.

Pośród zasad moralnych, które przetrwały wieki, trzeba wspomnieć
0 zasadzie nakładającej na lekarzy obowiązek udzielania pomocy „tak 
swoim, jak i obcym, tak przyjaciołom, jak i wrogom“ . Zasada ta jest i musi 
pozostać naczelnym prawem służby zdrowia; na niej została oparta ideolo­
gia i praktyka Czerwonego Krzyża. Zasada obowiązuje lekarzy w ich pracy 
codziennej; porady i pomocy nie wolno odmówić nikomu pod żadnym po­
zorem, nawet osobistemu wrogowi, nawet zbrodniarzowi. Zasada obowią­
zuje także w wypadku wojny, wyłączając jakby lekarzy z armii, w której 
służą, i nakładając na nich obowiązek opatrywania i leczenia rannych
1 chorych żołnierzy nieprzyjaciela na równi z żołnierzami własnej ojczyzny.

Otóż tej naczelnej zasadzie sprzeniewierzyli się w czasie minionej woj­
ny faszystowscy lekarze armii hitlerowskiej, nie lecząc, a nawet dobijając 
jeńców wojennych, głównie radzieckich. Popełnili tę samą zbrodnię, którą 
zhańbili się ich koledzy w obozach koncentracyjnych, wykonujący nie­
bezpieczne, często kończące się śmiercią eksperymenty na ludziach. Zbrcn 
dnie te me miały precedensu w historii medycyny.

Bywały w historii okresy, w których liczni wykonawcy zawodu lekarza 
odbiegali dość znacznie od zasady głoszącej obowiązek udzielania pomocy 
wszystkim cierpiącym, „wszystkim potrzebującym, tak biednym, jak i bo­
gatym, tak królom, jak i niewolnikom“ . Kapitalizm, kultura mieszczańska 
działają szczególnie deformująco i demoralizująco na postawę lekarza, 
lekarz przemienia się w kupca handlującego fachową poradą i fachową 
pomocą, które stają się towarem. Lekarz dba o reklamę swojego towaru, 
zdobywając czasem tytuły naukowe tylko po to, by móc swój towar dro­
żej sprzedać. Cechowe organizacje lekarskie starały się o ograniczenie 
przyrostu kadr lekarskich *) w obawie, by nadmierna podaż towaru nie ob-

bowiem lud straszny, który z próżności udaremnia najlepsze zamiary sztuki 1 twory 
Twoje prowadzi często do śmierci. Gdy nieświadomi ganią mnie i wyszydzają, niech 
miłość do sztuki uczyni ducha mojego niedostępnym dla zranień jak pancerz, ażeby 
pozostał przy prawdzie, me zważając na sławę, wiek i znaczenie jego wrogów. Udziel 
mi, o Boże, łagodności i cierpliwości przy chorych upartych i obrażających mnie, 
udziel mi umiarkowania we wszystkim, tylko nie w poznaniu; w nim niech będę 
nienasycony i niech daleka będzie ode mnie myśl, że wszystko wiem i potrafię. Daj 
mi siłę, wolę, swobodę i sposobność rozszerzenia wiedzy mojej, aby duch mój mógł 
poznać i odkryć błędy w umiejętności, których wczoraj nie przeczuwał. Sztuka jest 
wielka, lecz rozum ludzki sięga coraz dalej“. (Cyt. według „Etyki lekarskiej“ T. Hei- 
mana, za Allg. Z. d. Judenthums, 1892, nr 25).

*) Cytowany już prof. dr A. Cieszyński ogłoś. 1 w r. 1923 pracę pt. „Czy i jak należy 
przeciwdziałać nadmiernemu przyrostowi lekarzy w Polsce“, w której nawołuje, by 
ograniczyć liczbę lekarzy do stosunku 1 lekarz na 3500 mieszkańców. Jak podaje 
sam autor, liczba lekarzy wynosiła już w tym czasie w Niemczech 1 na 1500 miesz­
kańców, w Anglii 1 na 1000, w Japonii 1 na 794. Polska jest jednak, jak twierdzi Cie­
szyński, krajem biednym i nie mogłaby zapewnić liczniejszym lekarzom dostatecz­
nych zarobków. W aforyzmach W. Biegańskiego znajdujemy taki ustęp: „Godność 
profesorska jest dziś uważana jako firma dla wyrobienia praktyki. Tymczasem za­
danie profesora polega właściwie na tym, żeby uczył, nie zaś żeby większą część 
swego czasu poświęcał dla praktyki, dla pobocznego zarobku Pomijając bezpośrednią 
szkodę wypływającą stąd dla nauki, już sama gonitwa za praktyką, owa —  „sacra 
aun fames“ wpływa wysoce demoralizująco na uczniów“.
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niżyla popytu i ceny, przy czym straszakiem była groźba tak zwanej pau­
peryzacji (zubożenia) lekarzy. Dla uspokojenia sumienia i pozornego uczy­
nienia zadość wymaganiom etyki lekarskiej uprawiano „dobroczynność" 
w skali nie mogącej pokryć potrzeb mas ludowych ani stanowić konku­
rencji dla płatnej praktyki lekarskiej.

Z okresu, o którym mowa a który trwał do wybuchu wojny światowej 
w 1£)3S) roku, pozostały nam ciekawe dokumenty w postaci kodeksów de- 
cntologii *) lekarskiej, regulujących prawa i obowiązki lekarzy wobec 
chorych, wobec władz i wzajemnie wobec siebie. Jest w tych kodeksach 
mowa o tajemnicy lekarskiej, o obowiązku, ale i o granicach dobroczynnej, 
bezpłatnej pracy, o zakazie przyjmowania zbyt niskich honorariów, o rekla­
mie. o nielojalnej konkurencji, o naradach itd. Nie ma w nich mowy o cho­
rych ubogich ani o sposobach przyjścia im z pomocą. Są to więc przepisy 
mające za zadanie ochronę interesów nie tyle moralnych, ile zwyczajnie 
materialnych, pieniężnych cechu lekarskiego. Przepisy te. uchwalone 
przez organizacje cechowe (towarzystwa, izby), nie przynoszą zaszczytu 
zrzeszeniom, które je opracowywały i które ich strzegły, toteż lekarze po­
stępowi i odważni atakowali lekarskie organizacje cechowe, na dowód cze­
go przytaczamy fragment wypowiedzi W. Biegańskiego z 1896 roku:

„Niektóre korporacje lekarskie posuwają wymagania etycznej solidarno­
ści tak daleko, że żądają nawet ogólnego strajku względem tych chorych, 
którzy zalegają w opłacie honorarium (fakt, jaki miał miejsce we Francji 
i w Stanach Zjednoczonych). Słowem zrobiono z korporacji lekarskiej syn­
dykat skierowany ku własnej tylko korzyści i ku wyzyskiwaniu społeczeń­
stwa. I to wszystko dokonywa się pod płaszczem etyki lekarskiej".

Jak wiemy, socjalizm postawił sobie za zadanie udostępnienie pomocy 
i porady lekarskiej wszystkim potrzebującym jej, bez względu na stan 
majątkowy, zarobki czy jakiekolwiek inne okoliczności. Hasło socjah- 
zmu jest więc w tym zakresie całkowicie zgodne z zasadami moralności 
lekarskiej, stanowi nawrót do humanistycznych tradycji, a odwrót od mer- 
kantylizmu kapitalistycznego. Jak wiemy również, Związek Radziecki był 
pierwszym krajem na świecie, który przystąpił do praktycznego rozwiąza­
nia tego zagadnienia, następnie dążenie do uspołecznienia lecznictwa roz­
winęło się w wielu krajach.

W Polsce osiągnęliśmy w tej dziedzinie bardzo dużo. Z bezpłatnej po­
mocy i porady lekarskiej korzysta już u nas około 18 milionów obywateli, 
a więc praktycznie wszyscy mieszkańcy miast i miasteczek, chłopi zaś mo­
gą korzystać ze świadczeń służby zdrowia — zależnie od stanu majątko­
wego — albo bezpłatnie, albo po pokryciu bardzo niewielkich kosztów, 
«jakże odbiegliśmy od tych czasów, kiedy chłop musiał płacić za jeden dzień 
pobytu w szpitalu pięć złotych i sześćdziesiąt groszy (równoważność około 
dwóch kilogramów masła). Jest to wielkie osiągnięcie w dz.edzinie moral­
ności służby zdrowia, w dziedzinie — jeśli kto woli — etyki lekarskiej, i roz­
prawiając ną te tematy nie wolno tego nie podkreślić. Zostały stworzone 
w naszym kraju warunki pozwalające „wyzwolić medycynę z hańby wy­
zysku", tak jak o tym marzył Engels, warunki, w których może ona. zgoę- 
me z jego pragnieniem, odzyskać utracone cechy „kapłaństwa". Musimy 
Slę jednak uporać z tym nieszczęsnym słowem i pojęciem „kapłaństwa",

*) deontologia —  zbiór zasad postępowania.
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Nasi młodzi lekarze, w olbrzymiej większości ludzie pełni zapału do pra­
cy, wystąpili niedawno w prasie z protestem przeciwko porównywaniu ich 
pracy do pracy kapłanów. Przede wszystkim — twierdzą oni — kapłani, 
którzy stworzyli niegdyś mit o swojej doskonałości i bezinteresowności, 
w praktyce byli jednak zawsze niedoskonali i jakże często interesowni.
Pi drugie — mówią — my, młodzi lekarze, kochamy nasz zawód i chce­
my pracować jak najlepiej, ale pragniemy także żyć jak normalni obywa­
tele normalnego społeczeństwa i nie chcemy, by od nas wymagano jakichś 
poświęceń, jakiegoś nadludzkiego bohaterstwa na codzień.

Wystąpienie młodych lekarzy zasługuje na baczną uwagę. Żądanie od 
lekarzy jakichś niezwykłych cech, jakiejś nadmiernej ofiarności, skłonno­
ści do poświęceń itd., nie da się niczym uzasadnić. Wygląda na to, że chce 
się niedoskonałość organizacji, braki w wyposażeniu czy finansowaniu po­
kryć żądaniem nadmiernie ofiarnej pracy ludzi. Nasuwa się tu analogia 
do sprawy „dobroczynności“ uprawianej przez lekarzy okresu kapitali- • 
stycznego. Nie chcemy więc, by nasi lekarze, lekarze medycyny uspołecz­
nionej i nie uprawiającej wyzysku, byli świętymi czy kapłanami. Nie chce­
my także, by oni sami byli krzywdzeni. Chcemy i powinniśmy ich dobrze 
wynagradzać, umożliwiać im stale podnoszenie kwalilikacji zawodowych, 
zapewniać dobre warunki życia, mieszkania, wypoczynku. Ale chcemy i ma­
my prawo stawiać im wysokie wymagania moralne, a w wypadku prze­
winień przeciwko moralności obywatelskiej stosować wobec nich bardziej 
surowe normy niż wobec ludzi pracujących w wiem innych zawodach. Błąd, 
niedopatrzenie, zaniedbanie robotnika lub pracownika wielu fabryk, zakła­
dów. instytucji lub urzędów przynosi straty i powoduje krzywdy, często 
jednak daje się naprawić. Nawet wyrok sędziego podlega kontroli, kasacji 
i apelacji. Błąd'lekarza, człowieka pracującego nożem i trucizną, jest prze­
ważnie nie do naprawienia.

Po wyzwoleniu, w latach czterdziestych, wydarzył się u nas w dużym 
mieście wypadek, będący ptem tematem rozprawy sądowej i wskazujący 
na to, jak można wąsko, a jak szeroko interpretować obowiązki lekarza.

Do szpitala zgłosił się wieśniak z kilkuletnim dzieckiem, ciężko chorym 
wskutek ukąszenia przez jadowitą żmiję. Lekarz dyżurny szpitala rozpo­
zna! chorobę prawidłowo i zalecił słusznie zastosowanie swoistej surowicy , 
przeciwko ukąszeniu żmii. Ojciec dziecka z receptą w ręku rozpoczął długą 
i bezowocną wędrówkę po niezliczonych aptekach wielkiego miasta; suro­
wicy me było nigdzie, bo wypadki ukąszenia przez jadowite żmije zdarzają 
się u nas rzadko i aptekarze nie trzymali surowic na składzie. Surowicę 
można było otrzymać w wytwórni, ale skąd. miał o tym wiedzieć prosty 
chłop ze wsi? Nikt mu tego nie powiedział — ani lekarz, zajęty już innymi 
chorymi, ani aptekarz. Na rozprawie sądowej oskarżony lekarz bronił się, 
a biegli lekarze niestety także orzekli, że obowiązkiem lekarza jest prawi­
dłowo rozpoznać chorobą i zalecić właściwe leczenie, co też zostało wyko­
nane. Rzeczą chorego i jego rodziny jest już zastosowanie lub nie zasto­
sowanie się do zalecenia, jest to sprawa prywatna i lekarza nie obcho­
dzi. Sąd me przychylił się jednak do opinii biegłych i orzekł, ze obowiązek 
lekarza nie ogranicza się do rozpoznania choroby i zalecenia leczenia, lecz 
wymaga czynienia wszystkiego, co jest w ludzkiej mocy, by chorego urato­
wać albo choremu pomóc. W omawianym przypadku lekarz powinien był
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zainteresować się tym, czy prosty wieśniak poradzi sobie w dużym mie­
ście w poszukiwaniu rzadkiego leku, radzić mu, telefonować, przydzielić 
kogoś do pomocy, interesować się biegiem sprawy.

Przychylamy się całkowicie do opinii sądu. Obowiązek lekarza me ogra­
nicza się bynajmniej do wykonywania czynności ściśle zawodowych, do ba­
dań lub zabiegów fachowych, które są częścią rzemiosła (sztuki). Lekarz 
me jest, lekarz przestał być sprzedawcą towaru w postaci rozpoznania, re­
cepty lub zabiegu. Lekarz jest człowiekiem doświadczonym i wykształco­
nym w pewnym kierunku, tym, któremu zawierza i którego prosi o pomoc 
drugi człowiek, człowiek cierpiący, człowiek nieszczęśliwy. Lekarz musi 
czynić wszystko, co leży w jego lekarskiej, zawodowej mocy, ale także 
wszystko, co leży w jego — w zwykłym tego słowa znaczeniu —  ludzkiej 
mocy, by przynieść nieszczęśliwemu ulgę w cierpieniu.

Konsekwencje takiego szerokiego ujęcia obowiązków lekarza są liczne 
i poważne. Na przykład w wypadku rozpoznania choroby wymagającej nie­
odzownie leczenia operacyjnego, a braku zgody ze strony chorego na opera­
cję, lekarz me może odnotować tego po prostu w historii choroby, lecz musi 
użyć wszelkich możliwych sposobów perswazji, aby przekonać chorego, 
musi się wysilić na inwencję, narazić nawet na przykrość ze strony chorego. 
Jeżeli chory wskutek odmowy i niepowodzenia nalegań lekarza umrze, 
lekarz powinien to odczuć jako osobistą klęskę.

Sprawa zgody chorego na zabieg operacyjny, dyskutowana zresztą obec­
nie pod nieco innym aspektem także w krajach kapitalistycznych, nabieia 
dramatycznego napięcia w wypadku ciężkiej choroby dziecka i braku zgo­
dy rodziców na operację, na umieszczenie w szpitalu lub choćby na prze­
dłużenie okresu pobytu w szpitalu. Czy lekarz ma prawo ulegać rodzicom, 
narażającym swoje dziecko na pewną śmierć z powodu źle pojętej miłości 
rodzicielskiej albo strachu czy zwykłej ciemnoty? A jakże często rodzice 
odbierają dziecko ze szpitala tuż po ustąpieniu objawów gruźliczego zapa­
lenia opon mózgowych, to jest w okresie, w którym przerwanie leczenia 
grozi niemal pewną śmiercią. Pomoc ustawodawcza powinna tu przyjść 
w sukurs lekarzom, których opinia w tej sprawie jest na ogół jednomyślna.

Sprawa uzyskiwania zgody chorego na wykonanie zabiegu operacyjnego 
nie jest zresztą bynajmniej prosta. Czy należy choremu mówić prawdę? 
Z pewnością tak. Ale czy to znaczy, że należy mu przedkładać statystyki, 
opowiadać o wszelkich powikłaniach, które zna medycyna i które są zawsze 
możliwe, o niespodziewanych trudnościach, które niejednokrotnie wyła­
niają się w trakcie operacji albo w przebiegu pooperacyjnym? Z pewnością 
nie. Trzeba więc w każdym wypadku — a każdy jest inny, bo każdy chory 
jest inny —  uzbroić się w cierpliwość, kierować się współczuciem i sympa­
tią dla chorego oraz tym, co tak trudno zdefiniować, a co w życiu odgrywa 
tak dużą rolę, mianowicie poczuciem taktu.

Twórcami rodzącej się, a nie napisanej jeszcze, nowej deontologii lekar­
skiej są u ńas przede wszystkim sann lekarze, w tym nasi seniorzy — czci­
godni, starzy lekarze, a także nasi młodzi lekarze, którzy prawie nie pamię­
tają minionej wojny. W dyskusjach prasowych zabierają poza tym głos 
przedstawiciele różnych zawodów. Masy naszego naiodu wiedzą, jakich 
chcą mieć lekarzy i jaką chciałyby mieć organizację służby zdrowia; po­
winniśmy się wsłuchiwać w te głosy. Instynkt narodu jest zdrowy i huma­
nitarny, a oto piękny tego przykład:
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Był czas, w którym Warszawa była w gruzach, a brzegów Wisły nie łą­
czył żaden most. Olbrzymim wysiłkiem budowano pierwszy most przez 
Wisłę, most Poniatowskiego, którego ciężkie przęsła, wykonane na Śląsku, 
ustawiano kolejno w Warszawie. I oto zdarzyła się katastrofa: montowane 
właśnie przęsło przechyliło się niebezpiecznie, wreszcie upadło, przygniata­
jąc i miażdżąc nogi robotnika. Nie było żadnej możliwości szybkiego podnie­
sienia stalowego kolosa, a także żadnej możliwości takiego dostępu do nie­
szczęśliwego człowieka, który by umożliwił amputację nóg na miejscu. 
Trzeba było albo dać robotnikowi umrzeć, albo zniszczyć milionowej war­
tości przęsło, wypalając w nim jego część, opóźniając przez to oddanie mo­
stu do użytku, mostu, na który czekał cały kraj, bez którego me można było 
odbudować Warszawy. Wśród załogi robotniczej nie było ani chwili wa­
hania, odwoływania się do decyzji wyższych czynników. Uratowano życie 
człowieka. Zdrowy instynkt morainy nie zawiódł.

Powinniśmy wsłuchiwać się w skargi i życzenia chorych, nie bacząc na 
to, że bywają one czasem nieudolne w formie albo agresywne, czasem 
nawet niesprawiedliwe. Nie powinniśmy zakładać a priori, że wprowadzenie 
słusznej reformy, jaką jest uspołecznienie medycyny, wyklucza istnienie 
błędów organizacyjnych rodzących krzywdy, obniżających w oczach cho­
rego wartość otrzymywanych świadczeń.

A na co skarżą się nasi chorzy? Skarżą się między innymi na zbyt 
urzędniczy stosunek lekarzy do nich w zakładach lecznictwa otwartego, 
a więc w poradniach, przychodniach, ośrodkach zdrowia, ambulatoriach. 
Słyszy się skargi na charakter i złe wyszkolenie, wychowanie moralne 
naszych młodych lekarzy.

Jestem pewny i mam na to liczne dowody, że oskarżanie naszych mło­
dych lekarzy o brak serca, o chłód uczuciowy, o brak współczucia dla cier­
pień chorego jest na ogół nieusprawiedliwione. Nie sądzę, by nasi młodzi 
lekarze byli gorsi od wielu wielkich praktyków ubiegłej epoki, którzy 
umieli sobie zdobywać sympatię chorych. Ale nasi lekarze mają inne ambi­
cje i inne obowiązki; nie chcą i nie mogą sobie ograniczyć liczby chorych, 
przyjmowanych w ciągu godziny i w ciągu dnia, bez troski o los pozo­
stałych. Nasi lekarze muszą przyjąć wszystkich, którzy się zgłoszą, któ­
rzy cierpią, a niestety także takich, którzy zgłaszają się bez poważnej po­
trzeby. Póki nie potrafimy uwolnić lekarzy od obowiązku przyjmowania, 
kilkudziesięciu, stu i powyżej stu chorych w ciągu paru godzin ordynacyj- 
nych, poty nasze ambulatoria będą po trosze podobne do stacji benzyno­
wych albo stacji obsługi maszyn i chorzy będą mieli uzasadnione przyczy­
ny żalów i niezadowolenia.

Nadszedł już czas, by poważnie zastanowić się nad tym, dlaczego szeroki 
ogół ludności u nas nie docenia, a tak jest niewątpliwie, ogromu dobro­
dziejstwa, jakim jest uspołecznienie medycyny, bezpłatna porada i pomoc 
lekarska, bezpłatny szpital, sanatorium, uzdrowisko. Być może, nie potra­
filiśmy dotąd dostatecznie jasno ukazać masom obiektywnych następstw 
uspołecznienia medycyny, wyrażających się np. w znacznym spadku umie­
ralności ogólnej i umieralności niemowląt, w zaniku epidemicznych chorób 
zakaźnych, w spadku zasięgu gruźlicy i chorób wenerycznych itd. Być 
może ludzie młodsi nie pamiętają już czasów, kiedy każda choroba w ro­
dzenie była nie tylko nieszczęściem sama w sobie, ale równocześnie zawsze 
i katastrofą finansową. Być może takie już jest prawo psychologiczne, iż
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zapomina się o rzeczach złych, lecz minionych, a widzi się najmniejsze nie­
dostatki życia współczesnego. Wszystko to jest możliwe, ale nie upoważ­
nia nas do lekceważenia przykrego, a czasem nawet bolesnego dla nas, 
lekarzy, faktu, jakim jest mała popularność naszego uspołecznionego lecz­
nictwa otwartego. Mnóstwo ludzi korzystających z naszych przychodni, 
poradni, ambulatoriów czy ośrodków zdrowia uważa otrzymywane tam 
porady i recepty za towar pośledni, gorszego gatunku, towar „masowy-1, 
„przydziałowy-“ i w razie poważniejszej choroby albo nie dość szybko 
pojawiającej się poprawy udaje się do gabinetu lekarza ordynującego 
prywatnie, czasem —  o dziwo! —  tego samego lekarza, który rano przyj­
mował w poradni. Jest to zjawisko typowe i częste, nie wolno go więc nie 
zauważać albo lekceważyć.

Dlaczego lekarz „uspołeczniony“ nie budzi pełnego zaufania?
Oprócz przyczyn związanych z dawną tradycją należy tutaj wskazać na 

błędy rzeczywiste, wynikające z systemu naszej organizacji lecznictwa, 
oraz błędy popełnione przez lekarzy. Jednych i drugich nie brak.

Pomińmy karygodne zaniedbania lekarzy, zły stosunek do ludzi, pro­
stactwo, brutalność. Są to sprawy nieczęste, łatwo dostrzegalne i surowo 
karane. Istnieją jednak błędy, wynikające nie ze złej woli lekarza, ale 
bądź to z niedostateczności jego wyszkolenia, bądź też z warunków, w ja­
kich pracuje.

Mimo że mówienie i powtarzanie tej zasadniczej prawdy, iż nie ma „cho- 
i-ób“ , lecz są tylko „ludzie chorzy“ , zakrawa na truizm, lekarz uspołecz­
nionej medycyny z zasady uważa za swój obowiązek szukanie wyłącznie 
obiektywnej „choroby“ i pasującego do niej, jak klucz do zamka, lekar­
stwa. Całe jego nastawienie jest nastawieniem obiektywnym, na nic innego 
nie ma czasu. Tymczasem chory, dla którego choroba jest przede wszyst­
kim cierpieniem, a więc zjawiskiem subiektywnym, oczekuje trzech rze­
czy: możliwości wyżalenia się, objawów zainteresowania jego losem i po­
ciechy. Wszystko to wymaga od lekarza czasu, toteż iekarz „uspołeczniony“ , 
wiecznie zagoniony, daje receptę lub zlecenie i już prosi do gabinetu na­
stępnego chorego, lekceważąc subtelne skargi i niepokoje pacjenta. W prze­
ciwieństwie do tego lekarz „prywatnie praktykujący“ , który wysokością 
honorarium reguluje sobie ruch w poczekalni, może poświęcić każdemu 
choremu dowolną ilość czasu. Stanowi to indywidualnie dla człowieka Cier­
piącego (którego przecież los innych cierpiących nie obchodzi) argument 
Przemawiający za wyższością gabinetu prywatnego nad gabinetem uspo­
łecznionym.

Drugą wyższością prywatnej praktyki lekarskiej wydaje się chorym 
Możność tzw. wolnego wyboru lekarza — i tu nie można krytykom naszego 
systemu nie przyznać wiele racji. Nawet zegarek czy buc,ki niesiemy naj­
chętniej do naprawy do tego zegarmistrza czy szewca, do którego mamy 
^ufanie, choćby nawet mieszkał na drugim końcu miasta. Kobieta, która 
zdobyła piękny kupon materiału na kostium, rozpytuje się i dowiaduje bar- 
dzo długo, zanim wybierze sobie krawca. Natomiast zdrowie nasze lub 
naszyć dzieci musimy, bez jakiejkolwiek możliwości wyboru, powierzać 
emu lekarzowi, który ordynuje, a raczej, niestety, często... „urzęduje“ 

w rejonie, do jakiego należy miejsce naszego zamieszkania.
Dzy można na to znaleźć radę? Owszem, można. Trzeba zwiększyć ilość 

ckarzy, co zresztą nastąpi w najbliższych latach, bo roczny przyrost leka­
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rzy jest duży. Nie należy się jednak łudzić, że samo zwiększenie ich liczby 
rozwiąże wszystkie trudności, bo nie wszystkie są przecież następstwem 
zbyt małej ilości lekarzy. Na odwrót, dysponujemy już dziś w miastach 
taką ich liczbą, jaka bliska jest dobrym normom światowym, a norm tych 
nie ma potrzeby przekraczać. Trzeba więc zmniejszyć napływ ludzi do 
gabinetów lekarskich. Nie napływ chorych, ale napływ ludzi, interesan­
tów, to jest tych, którzy z błahych przyczyn przychodzą, zajmują czas, 
proszą o „zwolnienie“ . Czasem symulują lekką chorobę, czasem są na­
prawdę lekko chorzy (np. katar nosa), a czasem mówią wprost i cynicznie: 
„proszę o dwa dni zwolnienia, bo muszę przeprać dzieciom bieliznę“ albo 
załatwić to czy inne zajęcie gospodarskie, na które „legalnie“ żadną inną 
drogą zwolnienia dostać nie można. Trzeba też pomyśleć nad sprawą wpro­
wadzenia, przynajmniej w zakresie lecznictwa podstawowego, w zakresie 
tak zwanego lecznictwa „pierwszej instancji“ —  wolnego wyboru lekarza.

Oczywiście należy także właściwie nauczać i wychowywać młodych leka­
rzy, uczyć szacunku dla człowieka, wpajać i rozwijać współczucie dla 
cierpień chorego, dbać o kulturę humanistyczną lekarzy i o ich kulturę 
w ogóle.

Jest rzeczą ciekawą, że chorzy nie skarżą się na zanik tajemnicy lekar­
skiej, choć tajemnica lekarska nie jest u nas strzeżona w takim stopniu, 
w jakim była strzeżona wszędzie pod koniec X IX  wieku i jeszcze dziś 
jest strzeżona w niektórych krajach. Okazuje się, że wraz z zanikiem kultu­
ry mieszczańskiej, ogromnie wrażliwej na pozory („co o tym powie kamie­
nica?“— pani Dulskiej), wiele spraw i wiele chorób straciło swój wstydliwy 
charakter. Ludzie przestali na przykład ukrywać gruźlicę i wstydzić się tej 
choroby, kobiety rozmawiają z ginekologiem szczerze i rzeczowo, a chorób 
wenerycznych, zawsze bardzo wstydliwych, jest u nas mało. Nie znaczy to, 
byśmy nie doceniali potrzeby istnienia obowiązku absolutne] dyskrecji ze 
strony lekarza w każdym wypadku, w którym wymaga tego imeres choiego 
albo gdy sam chory tego żąda. Nie moglibyśmy się tylko zgodzić z ekstre­
mistyczną interpretacją zasady tajemnicy lekarskiej, w myśl której leka­
rzowi nie wolno by było przestrzec np. dyrekcji żłobka albo przedszkola 
przed zaangażowaniem wychowawczyni chorej na gruźlicę pluć. Tajemnica 
lekarska nie jest jakimś tabu, jakąś fundamentalną zasadą, najistotniejszym 
nakazem zasad moralności służby zdrowia. Odczuwał to świetnie jeszcze 
70 lat temu Władysław Biegański twierdząc, że należy ona do „względ­
nych“ , a nie „bezwzględnych praw etycznych“ . Biegański uważa, że „są 
zdarzenia, iż lekarz tajemnicę zachować powinien; są inne, gdzie milcze­
nie lekarza byłoby występkiem. Nie trzeba nigdy zapominać, że najwyż­
szym prawem dla człowieka jest dobro powszechne: suprema lex — salus 
publica“ . ;

Ta ostatnia maksyma Biegańskiego jest sprzeczna z tradycyjną maksymą 
Hipokratesa, w myśl której „salus aegroti“ (dobro chorego), a nie „salus 
publica“ (dobro publiczne) stanowi najwyższe prawo. Warto na tym przy­
kładzie raz jeszcze sobie uświadomić, że w pięknej nauce Hipokratesa nie 
należy szukać dogmatów i że me wszystkie reguły etyczne sprzed dwu ty­
sięcy lat muszą jeszcze dziś stanowić obowiązujące nas prawo. Nawiasowo 
zaś warto zaznaczyć, że w praktyce lekarz myślący, taktowny i doświad­
czony potrafi pogodzić pozorne sprzeczności między osobistym dobrem cho­
rego a dobrem publicznym.
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Przeciwnicy jakiejkolwiek socjalizacji medycyny szermują rzekomym 
faktem niemożliwości utrzymania w lecznictwie uspołecznionymi tajemnicy 
lekarskiej i pod tym pozorem odrzucili np. w Stanach Zjednoczonych A. P. 
w latach po ostatniej wojnie projekty rozbudowy powszechnych ubezpie­
czeń na wypadek choroby.

Mimo że praktyka wielu lat wykazała, że chorzy leczeni w zakładach 
uspołecznionej służby zdrowia nie skarżą się na brak przestrzegania tajem­
nicy lekarskiej, powinniśmy przekontrolować nasze przepisy, unikać nie­
potrzebnej pisaniny, wysłuchiwać skarg chorego zawsze w cztery oczy i nie 
wpisywać bez nieodzownej potrzeby rozpoznań do różnych papierów i za­
świadczeń, przeznaczonych dla pracodawców i osób nie związanych z lecz­
nictwem.

Wspominaliśmy już, że jedna z tradycyjnych zasad moralności wymaga 
od lekarzy udzielania pomocy „wszystkim potrzebującym, tak biednym 
jak i bogatym, tak królom, jak i niewolnikom“ . Słuszność tej zasady budzi 
dziś chyba mniej wątpliwości niż kiedykolwiek; wobec choroby i cierpie­
nia jesteśmy wszyscy równi, prawo do opieki lekarskiej jest prawem każ­
dego obywatela, prawem zagwarantowanym konstytucją. A jednak w tej 
dziedzinie nie jest u nas jeszcze zupełnie dobrze. Posiadamy nie jedną, 
lecz cztery państwowe służby zdrowia, podlegające czterem minister­
stwom, a to Ministerstwu Zdrowia, Ministerstwu Kolei, Minister­
stwu Obrony Narodowej i Ministerstwu Spraw Wewnętrznych. Cały ten 
system jest niewątpliwie pozostałością stosunków, które istniały, a nawet 
musiały istnieć na pewnych etapach naszego rozwoju, a w odniesieniu 
do Ministerstwa Obrony Narodowej jeszcze istnieją i nie mogą podlegać 
dyskusji. Jeżeli chodzi jednak o wyłączone lecznictwo Ministerstwa Zdro­
wia, o służbę zdrowia PKP i służbę zdrowia MSW, to dyskusja taka jest 
meodzowna, a jej następstwem —  moim zdaniem — powinno być włączę- 
n’.e tych placówek do sieci zakładów powszechnej służby zdrowia.

Sprawą o aspekcie moralnym, która nas niepokoi, jest zagadnienie coraz 
Większej agresywności metod diagnostycznych. Nie ma dzisiaj jamy ciała, 
której by nie badano wziernikiem, nie ma narządu, którego by nie nakłu­
wano w celach rozpoznawczych. Wiele zabiegów rozpoznawczych sprawia 
Choremu dotkliwą przykrość, niektóre są bardzo bolesne, niektóre są nie­
bezpieczne. Kliniczne przebadanie chorego stanowi czasem po prostu tortu- 

gorszą od choroby. Otóż mamy oczywiście moralne prawo zadawania 
ehoremu bólu, jeżeli to jest dla jego dobra nieuniknione, ale mamy także 
bardzo surowy obowiązek niezadawania choremu nawet najmniejszego ura- 
zu; jeśli można tego uniknąć. Wstrzykiwanie leku podskórnie czy dożylnie 
Wówczas, gdy działa on doskonale przyjęty doustnie, jest krzywdą zadaną 
Choremu, jest przekroczeniem moralnym. Robiła to medycyna merkan- 
yina dla zwiększenia błyskotliwości efektu i powiększenia tym samym za- 
°bku; nam tego robić nie wolno. Nie wolno nam wykonywać wziernikowa- 

v,Ia. skrzek ani cewnikowania serca, ani rozpoznawczej odmy zaotrzewno- 
tu7 ’ ani żadnego z tych niezliczonych zabiegów technicznych, w które obfi- 

^zisiejsza medycyna, jeżeli wiemy już bez tego, wiemy z góry, że chory 
s stracony, bo wskutek podeszłego wieku albo niedostateczności krążenia 

^  ?dzie mógł być operowany. Szczególnie w klinikach uniwersyteckich, 
których młodzi i ambitni lekarze rwą się do pracy, do nowoczesnych,
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efektownych zabiegów, nasz zmysł moralny powinien być bardzo wy­
czulony. Wiele innych jeszcze potknięć, oburzających moralność pewnych 
lekarzy, przysparza czasami diagnostyka. Zdarzą się, że lekarz o chorobli­
wej ambicji w wypadku fałszywie przez niego postawionej diagnozy nie 
posiada moralnej odwagi przyznania się do popełnionego błędu i zawróce­
nia za wczasu z obranego postępowania leczniczego. Prowadzi to niekiedy 
do fałszywie rozumianej solidarności zawodowej, do wzajemnej asekura­
cji, czasami nawet do prawdziwej zbrodni.

Kiedy7 już mówimy o zabiegach, powinniśmy się zastanowić nad moral­
nym obliczem sprawy ryzyka operacyjnego. Nie ma operacji bez procentu 
albo promille śmiertelności operacyjnej czy okołooperacyjnej; są tylko ope­
racje o bardzo małym i operacje o bardzo dużym ryzyku. Śmierć chorego 
operowanego jest dla chirurga większym ciosem, niż sądzi nielekanski ogół; 
nawet starzy, doświadczeni chirurdzy przeżywają każdy taki wypadek 
bardzo boleśnie. Poza tym śmierć operowanego rzuca zawsze jakiś cień 
na chirurga. Dlatego chirurdzy ambitni a mniej sumienni (są i tacy, jeste­
śmy ludźmi), chcący publikować znakomite statystyki swoich sukcesów, 
zdobywać sławę i tytuły, nie operują takich chorych, których stan me 
zezwala na bezwzględnie dobre rokowanie. Postępując w ten sposób od­
bierają niestety wielu ludziom ostatnią szansę ratunku. A przecież w wy­
padku, w którym bez operacji śmierć chorego jest pewna, a operacja daje 
choremu choćby tylko jedną szansę na sto, operować się powinno. Powinno 
się operować z pełną świadomością możliwości żalów i przykrości ze strony 
rodziny chorego, ą nawet czasem złych ludzi lub zawistnych kolegów, które 
mogą nas spotkać w wypadku niepowodzenia.

Zamykanie oczu na sprawy drażliwe, negowanie istnienia spraw drażli­
wych albo ukrywanie się przed nimi za ozdobną draperią jakichś szlachet-» 
nie brzmiących zasad, jest brzydką, ale niestety dość typową cechą ludz­
kiego charakteru. Myślę o sprawie sztucznego przerywania ciąży. Nie ule­
ga wątpliwości, że przerywanie ciąży jest zabiegiem złym, czasem nieobo­
jętnym dla zdrowia kobiety i że posiada ono swoje promille powikłań, ą na­
wet śmiertelności. Ale każdy zabieg, każda operacja jest sama w sobie 
zabiegiem złym, sprzecznym „z naturą“ , mogącym powodować powikłania, 
czasem nawet śmierć. Operujemy jednak, bo operacja jest złem mniejszym, 
ratuje życie albo skraca chorobę. Tak samo sztuczne przerwanie ciąży sta­
nowi często zlo mniejsze, w przypadkach chorób albo różnie powikłanych 
sytuacji życiowych kobiet zamężnych i niezamężnych. Naprawdę dziwna 
wydaje się pasja, z jaką niektórzy zwalczają przerywanie ciąży, i dziwna 
wydaje się ich litość okazywana kilkumilimetrowemu płodowi, wobec ich 
obojętności na tortury moralne nieszczęśliwej kobiety i straszne cierpienia 
ddeci nie kochanych, żyjących w nędzy, ginących wśród męczarni. Uważam, 
że powinniśmy przerywać ciążę, jeżeli kobiecie grozi jakaś katastrofa albo 
śmierć, obojętne, czy tą katastrofą będzie śmierć na gruźlicę, czy rozkład 
rodziny. Trzeba być molierowskim Świętoszkiem, żeby nie mieć wyrzu­
tów sumienia w wypadku samobójstwa dziewczyny, której odmówiliśmy 
przerwania ciąży z przyczyn doktrynalnych. Powoływanie się ną Hipq- 
kratesa, który był przeciwnikiem przerywania ciąży i kazał lekarzom przy­
sięgać, że nie dadzą żadnej kobiecie „lekarstwa na poronienie“ , nie jest 
poważną argumentacją. Pisaliśmy już, że nauki moralne Hipokratesa nie 
stanowią jałęiejś niezmiennej religii, że etyka, na jakiej się opieramy, jest
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etyką racjonalną, podlegającą ewolucji. Inne były za czasów Hipokratesa 
i w ojczyźnie Hipokratesa problemy społeczne i warunki życia codzien­
nego, a inne są one teraz w Europie i w całym świecie. Za czasów Hipo­
kratesa przyrost naturalny był mały, bo śmiertelność noworodków była 
ogromna, a dziś jest odwrotnie. Oczywiście lepiej jest zapobiegać ciąży 
niż ciążę przerywać, ale przerwanie ciąży ze wskazań lekarskich i społecz­
nych jest moralnie dopuszczalne. Ministerstwu Zdrowia i Sejmowi PRL 
należy podziękować i gratulować wprowadzenia mądrej i odważnej ustawy. 
Musimy jednak dbać teraz o to, by ustawa była wykonywana, a nie boj­
kotowana z przyczyn doktrynalnych lub merkantylnych przez niektórych 
lekarzy. Alarmy już są.

Wśród lekarzy całego świata, nie wyłączając naszego kraju, spostrzega 
się w ostatnich dziesięcioleciach, zapewne dzięki wielkim postępom nauki 
lekarskiej, coraz mniejsze zainteresowanie leczeniem objawowym. Niektó­
rym lekarzom wydaje się, że leczeniem prawdziwym jest tylko leczenie 
przywracające zdrowie, natomiast łagodzenie cierpień beznadziejnie cho­
rych jest zajęciem drugorzędnym, które można w praktyce nieraz pozo­
stawić pielęgniarkom. Jest rzeczą uderzającą, jak mało prac naukowych 
poświęca się poszukiwaniu nowych metod zwalczania cierpień ostatnich 
okresów życia chorych na daleko posunięte nowotwory, na końcowe fazy 
gruźlicy itp , w stosunku do powodzi prac o stosowaniu starych i nowych 
antybiotyków u lekko chorych. Młodzi lekarze nie chcą nawet podejmować 
tematów prac ich zdaniem tylko „charytatywnych“ , bo nie noszących w so­
bie, przynajmniej w teorii, zarodka możliwości zrobienia odkrycia i uzy­
skania sławy. Stwierdzamy z ubolewaniem i pewnym niepokojem, że mo­
torem aktywności naukowej wielu lekarzy są ambicje w kierunku ka­
riery, tytułu, sławy, a dość rzadko ambicje polepszenia losu cierpiących, 
wypływające ze współczucia. Powinno to wzbudzić naszą czujność, bo po 
części jesteśmy temu winni: zbyt wysoko cenimy i premiujemy abstrak- 
cyjną „naukowość“ lekarzy, a zbyt nisko ich sukcesy terapeutyczne, ich 
stosunek do chorych. Zbyt wiele każemy naszym uczniom przebywać w la­
boratorium i w bibliotece, a zbyt mało przy łóżku chorego.

Sprawą nad wyraz nieprzyjemną i niepokojącą jest złe wzajemne współ­
życie lekarzy, kłótnie, skargi oraz to, co nazwano obecnie „rozrabiac­
twem“ . Niestety to smutne zjawisko nie jest monopolem środowiska 
lekarskiego, jednak w tym środowisku jest szczególnie przykre i społecz­
nie szkodliwe, gdyż obniża poziom pracy zakładów mających do czynienia 
2 ludźmi chorymi, cierpiącymi.

Jak temu zaradzić? Moim zdaniem — obsadzaniem wszelkich stanowisk 
w służbie zdrowia drogą jawnych, demokratycznych konkursów, a następ­
nie możliwą stabilizacją na tych stanowiskach. Dyrektor szpitala, osoba 
najczęściej „rozrabiana“ i atakowana, powinien wiedzieć, że może zostać 
Usunięty ze stanowiska tylko za poważne przekroczenie, stwierdzone przez 
uom isję dyscyplinarną, lub za przekroczenie, stwierdzone przez sąd. Każdy 
Pracownik służby zdrowia na stanowisku kierowniczym powinien móc 
iczyć na pomoc w swej pracy ze strony organizacji partyjnej i związko- 

wej. Organizacje te powinny pomagać, współpracować, a nie „kierować 
Kierown ikiem ‘ ‘.

Doświadczenie komisji kontroli zawodowej przy wydziałach zdrowia pre- 
yaiow wojewódzkich rad narodowych wykazuje, że częstym źródłem prze-
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kroczeń moralnych popełnianych przez lekarzy jest brak wiedzy zawo­
dowej niedostateczność wykształcenia. Specyfiką pracy lekarza jest to, 
że każdy jego błąd fachowy sprawia innemu człowiekowi bezpośrednią 
krzywdę, jest więc równocześnie błędem moralnym. Nierozpoznanie cho­
roby, niezastosowanie właściwego środka albo zastosowanie go w nie­
właściwy sposób, przystąpienie do wykonania zabiegu bez dostatecznego 
przygotowania zawodowego — to wszystko błędy fachowe a zarazem mo­
ralne jeżeli lekarz mógł ich uniknąć, pracując więcej nad sobą szkoląc się 
i doszkalając. Wyższość medycyny w Polsce Ludowej nad przedwojennym 
typem całkowicie wolnej praktyki prywatnej, wyższość niekiedy nie do­
strzegana przez ogół, polega na ciągłej kontroli lekarzy starszych i bar­
dziej doświadczonych nad jakością pracy lekarzy młodszych i na syste­
matycznym, coraz częstszym i dokładniejszym ich doszkalaniu, toteż 
wbrew temu, co sądzą niektórzy, lekarze popełniają obecnie znacznie mniej 
przekroczeń fachowych i przekroczeń moralnych niż przed wojną.

Na fakt, że brak wiedzy jest w zawodzie lekarskim przekroczeniem mo­
ralnym, zwrócił uwagę w swym przemówieniu inauguracyjnym 1 paź­
dziernika 1955 r. rektor Akademii Medycznej w Warszawńe, profesor 
dr Marcin Kacprzak, wysuwając z tego jak najbardziej słuszny wniosek, 
że dla studentów „trójkowych“ nie powinno być miejsca na wydziałach 
lekarskich.

Przemyślenia na nowo wymaga sprawa ujawniania chorym rozpoznań. 
Kultura mieszczańska ustanowiła niemal dogmat ukrywania przed chorym 
właściwego rozpoznania; opowiadano chorym bajeczki o „gorączce ga- 
sirycznej“ i o katarze szczytów —  słowo „gruźlica“ było potępione. Następ­
stwa tej metody nie były dobre, gdyż ludność przestała wierzyć lekarzom, 
mającym rzekomo obowiązek okłamywania chorych. Zdarza się jeszcze dziś, 
że chory wierzy więcej salowej w szpitalu niż lekarzowi. Trzeba tę sprawę 
przemyśleć i przedyskutować, zająć zdecydowane stanowisko i odpowiednio 
nauczać młodych lekarzy. Uważam, że w zasadzie choremu należy mowie 
prawdę; chory powinien znać rozpoznanie z ust lekarza, a nie gubić się 
w domysłach podczas pełnych niepokoju nieprzespanych nocy. Do szczero­
ści wobec chorych zobowiązuje prowadzona przez nas samych i coraz sku­
teczniejsza oświata sanitarna, a dzisiejszy stan nauki umożliwia nam szcze­
rość, bo liczba chorób naprawdę nieuleczalnych zmalała bardzo znacznie. ’ 
Padające z ust lekarza rozpoznanie „gruźlica“ sprawia oczywiście przykrość, 
ale nie pogrąża chorego w rozpaczy tak, jak jeszcze przed trzydziestu laty. 
Otwarty pozostaje problem raka. Myślę, że powinna nam tu pomóc oświa­
ta sanitarna, dążąca mądrze do przekonania ludzi, że rak może być także 
chorobą uleczalną i często bywa skutecznie leczony. Bardzo ważna, decydu­
jąca jest forma wypowiedzi lekarza i czas, jaki choremu chce i może po­
święcić. Więcej bólu może sprawić brutalne rozpoznanie banalnej choroby, 
wymagającej np. drobnej operacji, niż subtelne, życzliwe, przyjacielskie, 
serdeczne pogodzenie chorego z myślą o ciężkiej chorobie, grożącej stałą 
utratą dotychczasowej pełnej sprawności fizycznej. Lekarz, który nie jest 
kupcem który nie myśli o tym, jakby zarobić na życie, lekarz nie traktu­
jący chorego jak klienta, tylko jak cierpiącego człowieka, powinien umieć 
znaleźć język, którym należy mówić z ludźmi szukającymi pomocy, porady, 
a przede wszystkim i najczęściej tylko pocieszenia. Bez wdawania się 
w szczegóły można zasady naszego postępowania ustalić następująco; mó-
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W ić choremu prawdę, informować go o postępach pracy rozpoznawczej 
i o przebiegu choroby. Wszelkie objawy nterpretować korzystnie dla cho­
rego, tam oczywiście, gdzie istnieje możliwość takiego interpretowania. 
Nie tylko w wypowiedziach kierowanych do chorego, ale także w naj­
głębszym, własnym przekonaniu Wierzyć zawsze w możliwość poprawy. 
Być optymistą i — jak mówili starzy lekarze — nawet „contra spem 
sperare“ (mieć nadzieję wbrew nadziei).

Istnieje jeszcze wiele zagadnień moralnych, które będziemy musieli 
przemyśleć i przedyskutować w nowych warunkach istnienia i rozwoju 
naszej sztuki lekarskiej. Niektóre z nich są bardzo trudne, na przykład za­
gadnienie stosowania nowych leków, obiecujących w doświadczeniu na 
zwierzętach, a potencjonalnie niebezpiecznych u człowieka. To samo do­
tyczy nowych metod. Moim zdaniem chory musi być o tym uprzedzony, że 
będzie leczony nową metodą, jeszcze niezupełnie opanowaną. Uważam'tak­
że, iż wolno stosować nową metodę tylko wtedy, jeżeli metody stare i wy­
próbowane zawiodły u chorego. Podobnie przedstawia się sprawa nowych 
szczepionek, przy czym jest ona jeszcze o tyle trudniejsza, że szczepionki 
muszą być dla właściwej oceny stosowane od razu masowo. Z podziwem 
i szacunkiem należy się odnosić do amerykańskiego uczonego. Salka, który 
swoją szczepionkę przeciwko chorobie Heine-Medina próbował po raz 
pierwszy nie na sierotach, ale na własnych dzieciach.

Dyskusja na temat moralności służby zdrowia toczy się u nas w ramach 
dyskusji szerszej, obejmującej problematykę moralną wielu dziedzin życia. 
Jest ona dotąd dyskusją wolną, nie krępowaną żadnymi doktrynami, na­
grywającą rzeczy po imieniu; nie uznaje ani autorytetów, ani świętości. 
Cieszymy się nią i spodziewamy się po niej wiele. Siedzimy także z za­
interesowaniem i sympatią dyskusję na temat moralności medycyny to­
czącą się na Zachodzie, szczególnie żywą od czasu paryskiego Kongresu 
Etyki Lekarskiej, który odbył się na jesieni ubiegłego roku. W dyskusjach 
łłł Międzynarodowego Kongresu Medycyny Neo-Hipokratesowej w ma­
ju br. w Montecatini braliśmy udział i widzimy, że mamy wiele wspólnych 
trosk, bo cierpienia ludzkie, powodowane chorobą, są jednakie na całym 
święcie. Nie podzielamy tylko pewnego pesymizmu ujawniającego się 
u wielu naszych zachodnich kolegów, nie podzielamy ich obawy, że istnieje 
\ P°glębia się przepaść między pięknem teorii a brzydotą praktyki. Jeste- 
sniy w innej sytuacji. Potrafiliśmy się pozbyć najgorszej zmory moralnej. 
Dką była merkantylność medycyny obsługującej bogatych, a obojętnej 
ia cierpienia biednych ludzi. Wierzymy głęboko, że sztuka lekarska jest 
Polna do dalszego moralnego doskonalenia się i wierzymy, że nasąą praca 

w tym kierunku nie idzie na marne.



J. GŁÓWCZYK, H. HINZ

Spostrzeżenia, które niepokojq
Doświadczenia pracy partyjnej w Zakładach Mechanicznych im. M. No­

wotki w Warszawie i ZPB im. J. Marchlewskiego w Łodzi posłużą nam za 
punkt wyjścia do szeregu uwag, które dotyczą stylu i metod pracy par­
tyjnej.

Niniejsze spostrzeżenia i uwagi nie pretendują bynajmniej do wyczerpu­
jącego omówienia spraw, o których piszemy. Nie ulega jednak wątpli­
wości, że pilna jest potrzeba ogólnej analizy, która pozwoiiłaby ukazać 
w nowym świetle rolę naszej partii w systemie dyktatury proletariatu, 
zmienić sposoby i formy funkcjonowania instancji partyjnych oraz okie- 
śjić metody działania całej partii jako kierowniczej siły naszego społe­
czeństwa,

Nasze uwagi nie stawiają sobie tak rozległych zadań. Chcemy w nich 
natomiast zatrzymać się nad szeregiem budzących najgłębszy niepokój prze­
jawów zurzędniczenia i oderwania od mas, z którymi aż nazbyt często sty­
kaliśmy się podczas naszej pracy w komitetach partyjnych wymienionych 
powyżej dwóch zakładów.

•

Jedną z głównych przeszicód w prowadzeniu skutecznej pracy ideowo- 
wychowawczej jest obecnie .urzędniczy styl pracy aparatu partyjnego. Ta ( 
niepokojąca sprawa dotyczy nie tylko pracy partyjnej. Owo ^urzędnicze­
nie hamuje bowiem właściwy rozwój polityczny w większości dziedzin 
naszego życia, uniemożliwia dostrzeganie w porę nabrzmiałych spraw, 
wznosi mur niezrozumienia, a nawet niekiedy nieufności między masami 
pracującymi a partią. _ .

W yaźnie widocznym, a zarazem dotkliwie odczuwanym przez robotni­
ków i szeregowych członków partii rezultatem rozplenienia się w apara­
cie partyjnym kancelaryjno-biurokratycznego stylu pracy j’est spotykany 
dość powszechnie typ aktywisty partyjnego, którego nazwać można raczej' 
„urzędnikiem“ niż działaczem politycznym. Z takim typem aktywisty spo­
tkaliśmy się w obu zakładach pracy. Dalecy jednak jesteśmy od tego, aby 
oskarżać towarzyszy, z którymi wspólnie pracowaliśmy. Tylko pierwsze, 
powierzchowne wrażenie mogłoby prowadzić oo wniosku, że są oni urzę­
dnikami z zamiłowania. Dalsza współpraca przekonywała nas, że w komite­
cie zakładowym niezmiernie trudno nie stać się urzędnikiem. Można się 
przeciw temu buntować — i tak zresztą najczęściej bywa. Opór daje jednak
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co najwyżej .mniejszy stopień zurzędniczenia, ale zurzędniczeniu nie za­
pobiega. Mechanizm powstawania tego niebezpiecznego zjawiska jest tylko 
pozornie łatwy do wykrycia. Świadczy o tym fakt, że choć się o zurzędni­
czeniu mówi, nie można stwierdzić dotychczas istotniejszej zmiany na 
lepsze.

Sięgnijmy do przykładu z niedalekiej przeszłości. Część uczestników 
jednej z grup szkolenia partyjnego w Zakładach im. J. Marchlewskiego 
przeszła z dwuzmianowego systemu pracy na system trzyzmianowy. Nie 
mogli więc nadal uczęszczać na szkolenie w dotychczasowej grupie. Grupa 
była zbyt mała (około 20 osób), aby stworzyć z niej dwie oddzielne; posta­
nowiliśmy więc podzielić towarzyszy z tej rozbitej grupy pomiędzy inne, 
tak aby szkolenie odbywało się w dogodnej porze dla wszystkich. Instruk­
tor dzielnicowy nie protestował przeciwko temu. Oświadczył jednak, że na 
miejsce rozwiązanej grupy musimy zorganizować nową, z nowego werbun­
ku. Uzasadnienie? W statystyce będzie brakowało jednej grupy. To, że 
liczba towarzyszy objętych szkoleniem się nie zmniejszy, było argumen­
tem nie wystarczającym. „Ludzie ludźmi — mówił ten instruktor przez 
telefon — ale będzie o jedną grupę mniej. Co powiedzą na to w Komitecie 
Łódzkim? Musicie zorganizować nową grupę, żeby się zgadzało w zesta­
wieniu“ .

Aktywiście partyjnemu chodziło tutaj nie o szkolenie towarzyszy, ale 
o to, by była określona ilość grup szkoleniowych.

My, pracownicy komitetu zakładowego —  musieliśmy ulec. Na szczę­
ście znaleźliśmy grupę szkoleniową straży przemysłowej, która praco­
wała, chociaż nie była wykazana w  statystyce. Podaliśmy ją i to nas ura­
towało. Inna sprawa, że czyniono nam potem zarzuty z innej strony: jak 
można było dopuścić, aby szkolenie było prowadzone w grupie nie za­
rejestrowanej ?

Towarzysze z komitetów zakładowych widzą ten formalizm. Od czasy 
do czasu podejmują rozpaczliwe próby, żeby coś zmienić. Zwykle jednak 
dochodzą do wniosku, że jeśli nie ma odpowiednich nastawień „z góry“ , 
musi już widocznie być tak, jak jest.

„Jakoś to się jednak wszystko kręci, nie jest tak źle, nie narzekajcie“ —  
Powiedziano nam kiedyś.

Szeregowy aktyw szuka mimo wszystko okazji, aby nieco głębiej spoj- 
rzeć na własną pracę. Nie spotyka się to jednak z aprobatą i zachętą. Nie- 
dawno w planie pracy egzekutywy w Zakładach im. Marchlewskiego umie­
szczono następujący temat zebrania: „Zadania organizacji partyjnej w świe- 
-,e Uchwał XX  Zjazdu KPZR“ . Towarzysze z dzielnicy nie mówili, czy to 
^ e> ozy dobrze, tylko pytali: „kto poradził ten temat, z kim to uzgod-> 

K̂ 10‘‘. (Egzekutywa mimo wszystko podjęła ten temat).
¿.0 . ’ Ornatu tego nie było w schemacie, figurującym na starej, wysłu-
2.nej karteczce i zawierającym kilkanaście punktów: 1) płacenie składek, 
itdW2r°St szere§ów partii, 3) praca grup partyjnych, 4) współzawodnictwo

ler^ e ̂ święcone tradycją tematy częściej budzą nieufność niż zadowcn

zdecja0*101111® trochS sytuacja istniała w Zakładach im. M. Nowotki. W kwietniu 
te.inej Pfzysotować posiedzenie plenarne KZ poświęcone analizie pracy par-

w związku z uchwałami XX Zjazdu. Do dzisiaj jednak do tego nie doszło,iakkni, , z ucnwaiami a a  zjazau. uo dzisiaj jednak
wiek egzekutywa K Z uznała pilną potrzebę takiej analizy,
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. Okazuje się, że nie łatwo uwolnić się od urzędniczego schematu.
Sekretarze komitetów zakładowych obracają się w zaczarowanym kręgu 

instrukcji, poleceń, odpraw. Pracują potem tak. samo z zakładowymi orga­
nizacjami partyjnymi i z całą załogą, jak pracuje się z nimi: przy pomocy 
odprawy, instrukcji, nastawienia.

W tej sytuacji me można się dziwić, że sekretarz nie jest w stanie roz­
mawiać z robotnikami wówczas, gdy staje się to konieczne, aie ucieka się 
cło innych, właśnie urzędniczych środków.

Kiedy niedawno robotnicy jednego z wydziałów Zakładów Mechanicz­
nych im. Nowotki zażądali bezwzględnego respektowania przepisów w spra­
wie podatku od wynagrodzeń, sekretarz umiał zastosować jedynie takie 
środki „zaradcze“ , jak komunikowanie się z KW i „rozmowy indywidualne“ 
z poszczególnymi członkami partii „zagrożonego“ wydziału. Mimo że przez 
szereg dni odbywały się tam w czasie przerw śniadaniowych zebrania za­
łogi, zabrakło jednak na nich sekretarza KZ.

Milczenie aktywu partyjnego i jego bezradność w nie przewidzianych in­
strukcją sytuacjach, w chwilach dla partii trudnych czy przełomowych są 
znamienne nie tylko dla aparatu zakładowego.

W czasie gorących dyskusji, któće odbywały się w Zakładach Mecha­
nicznych im. Nowotki na rozmaitych zebraniach po XX  Zjeźazie, milcze­
nie zachowywali konsekwentnie stosunkowo liczni i często przybywający na 
zebrania przedstawiciele KD. Tak np. na kilku zebraniach był sekretarz 
propagandy KD-Wola. Lecz wówczas, kiedy nawet najbardziej zatwar­
dziali milczkowie odczuli potrzebę podzielenia się swoimi myślami z towa­
rzyszami, to jednak sekretarz propagandy —  nie byle jakiej dzielnicy, bo 
robotniczej Woli —  ust me otworzył. (Podobnie zresztą „przetrwał“ tę bu­
rzę dyskusji organizator partyjny KC w zakładzie, a jednocześnie sekre­
tarz KZ, tow. Lau). Nie warto byłoby o tej sprawie mówić, gdyby cho­
dziło o postawę, zachowanie się tego czy innego towarzysza. Nie chodzi 
również o to, żeby każdy działacz partyjny obowiązkowo był krasomówcą 
popisującym się swoją sztuką. Jest jednak niezdrowym zjawiskiem, kiedy 
działacz partyjny staje się tylko biernym obserwatorem dyskusji, spo­
rów i narad. Prawdziwi działacze powinni iść na czeie, a nie chować się 
po kątach bądź formalnie tylko „przewodniczyć“ .

To milczenie aktywistów w czasie wielkiego ożywienia i dyskusji staje 
się znamienne właśnie dla owej urzędniczej choroby, którą dotknięty jest 
nasz aparat. Wynika ono bowiem z nieumiejętności, z niechęci, z odzwycza­
jenia się od potrzeby i konieczności prowadzenia prawdziwej rozmowy, ra­
dzenia się ludzi, konfrontowania swoich własnych przemyśleń z sądami 
członków organizacji partyjnej i załogi.. Chodzi zresztą nie tylko o wysłu­
chiwanie głosów i radzenie się. ale —  może nawet głównie —  o przeko­
nywanie. Bez tego działacz polityczny nie jest działaczem. Jest właśnie 
urzędnikiem w ujemnym znaczeniu tego słowa, który może co najwyżej 
przyjmować i wydawać polecenia. Jego podstawowym „narzędziem pracy'" 
partyjnej staje się telefon, a nie codzienna żywa rozmowa z ludźmi. 
„Urzędnik“ rzeczywiście nie ma tych wszystkich potrzeb, które charakte­
ryzować powinny działacza politycznego. On jest instruowany, on „wie le­
piej“ niż organizacja partyjna, niż robotnicy, wśród'których ma działać. 
Dla niego przełom, który stopniowo wnosi do naszego ruchu XX  Zjazd, 
to wcale nie „sprawa myślenia aż do bólu“ —  jak się wyraził na zebraniu
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jeden z robotników. Po co mu samodzielnie myśleć. Myślą przecież wv-
' on }ylko czeka na objawienie gotowych prawd — i to już w postaci 

norm, nakazów, zakazów j dyrektyw ]UZ w P°&tau

sieN w k a k Ł S  na°SeC te8°udZ1W1Ć’ Że tyle razy musieliśmy zastanawiać 
sh, w zakładzie nad sposobami ściślejszego powiązania sekretarza K '7

z „terenem“ Przecież to absurdalne! Fakt ten mógłby być zrozum ały (choć
me usprawiedliwiony) w stosunku do sekretarzy KW. Zrozumiały £  m a i

t e r z tS iS tnuemkłCriynJenia n'e Z-jednym ly ,ko zakfa^m . Natomiast sekre- 
, ‘ acnk? ltetu zakład«wego pracuje przecież w samym zakładzie, a mimo to 
uzasadnione są pretensje, że za mało jest z mm związany Nie chodTtuto 
nawet o fakt, ze często towarzysz ten zaproponowany ^est na sekretarza 
przez KW, ani nawet o to, że zbyt wiele i zbyt długo przebywa w KD i KW 
Mozę nawet me to jest najważniejsze, że zbyt rzadko znajduje si- wśród
kontaktu^' W,ydziałach £abryki- Chodzi bowiem o jakość codziennego
kontaktu z tzw. terenem, to znaczy z ludźmi. Kontakty te obeimują £ -

iem w najlepszym razie kierowników wydziałów, sekretarza OOP i mai- 
" ' ze] sekretarz na ogól nie schodzi. A przecież samo p r z e d e  
przez wydziały . rozmowa z tym czy owym kierownikiem -  to jeszcze nm 
jest ow właściwy codzienny kontakt z organizacją partyjną i załogą W ten

K f  i kre" rZ ^  W zakł.ad2ie’ ale ^  on n ij3 zna dostalaizme żyda zMogi, ani jego me znają robotnicy i organizacja partyjna.

w v°dŁTrry7 n\iHntekMChiZ Iudźmiumówił kiedyś tow. Dembowski Husarz 
ydz P II Zakładów Mechanicznych im. Nowotki) w związku z wizyta ie-

, m8° iZ ministrow w fabryce. Ow minister, mianowicie, przechodząc przez 
bvP ad’ rozmawiał tylko z kierownictwem, a na robotników „patrzył jakby 
byli. przezroczyści, me widzącymi oczami. Skąd to się wzięło u n S K  
Warzy sza, który sam przecież był kiedyś robotnikiem któremu przecież nie 
t llY iy\ ®cz Partla powierzyła zadanie kierowania resortem. Dlaczego nie 

chce dowiedzieć się teraz od samych robotników, jak im się żyje iak pracu­
je, jakie sprawy ich bolą, co i jak chcieliby zmienić w naszym życiu?“

Nie są to tylko sporadyczne przykłady sposobu bycia naszych poszcze-
mzrnnwlrdZla aCẐ N ie-C,h° dZ1 przecież robotnikom o łaskawe, kurtuazyjne 
rozmówki, z wiełkopanskim poklepywaniem po ramieniu ' To sa istotne 
sprawy polityczne. Lekceważenie ich prowadź? do wy o w y Z  f k  
Wistów, którzy naprawdę me są działaczami, którzy me S  nastrolów 
^spraw nurtujących załogi, nie umieją ludzi wysłuchiwać, rozmawiać z m-
WvnflH r ągaC 23 S° tlą' u ZyZj nie rzuca t0 doda1kowego światła na p-zebieg 
Wypadków poznańskich, gdzie zabrakło działaczy dostatecznie Inam5

' r “ *?™’ C)&S,ZąCych wsrod nich powszechnym zaufaniem, działaczy, któ- 
y by mogli i umieli we właściwym czasie wpłynąć na masy’

W mUS*? T C SW0U i! dzmlaczy- Ten pozorny truizm pa leży niestety
w i k Z l l  lW naZ yt ,CZęSt°  d° Sfery Pobożnych życzeń. Nawet 
kład, Str n,kT ,  dużym i eksponowanym pod wieloma względami za- 
i człolfl’ Zak ady Mechaniczne im. Nowotki, zarówno bezpartyjni jak 

łonkow^ partu me znają ani działaczy warszawskiej organizacji partyi- 
b ani swego komitetu dzielnicowego, ani Komitetu Warszawskiego. '

tctórvmdnym Z w>’dz âłówi Produkcyjnych zakładu na zebraniu OOP, na 
^ a r s z ^ w ^ w f113 była. uchvfała V konferencji sprawozdawczo-w.yborczei 

skiej orgamzacji partyjnej, pod koniec anemicznej dyskusji jeden
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z uczestników zebrania zapytał: kto właściwie jest sekretarzem KW? Zna­
leźli się na sali tacy, którzy znali nazwisko pierwszego sekretarza, tow. 
Staszewskiego. Ale o pozostałych sekretarzach KW nie mógi mc powie­
dzieć nawet obecny na zebraniu delegat na V ’konferencję.

Trzeba zresztą stwierdzić, że owo pytanie, dotyczące osoby pierwszego 
sekretarza KW, było raczej czymś wyjątkowym. Na ogół szeregowi człon­
kowie partii mało interesują się tym, jacy ludzie stoją na czele ich dziel­
nicowej, miejskiej czy wojewódzkiej organizacji partyjnej: Jest to oczy­
wiście niepokojący objaw związany z panującym biurokratyzmem w partii. 
Przy systemie urzędów żywi ludzie są mniej istotni — ważne są nazwy 
funkcji, które mają moc magicznego bezosobowego działania.

Żeby podkreślić znaczenie spostrzeżenia, którym dzielimy się tutaj z czy­
telnikami, warto uczynić jeszcze jedną uwagę. Od czasu, gdy działała KPP, 
upłynęło już wiele lat. KPP pracowała w ciężkich, nielegalnych warun­
kach. Mimo to jednak wśród starszego pokolenia robotników — nie tylko 
członków partii — ciągle żywa jest pamięć działaczy KPP. Zapytajcie 
w Zakładach im. Nowotki takich robotników, jak tow. Szczepaniaka, Masz- 
kowicza i innych, o działaczy KPP. Nie tylko wymienią wam nazwiska, 
które znają z publikacji i oficjalnych wystąpień, ale również opowiedzą 
o ludziach znanych im osobiście z zalet charakteru i umysłu, ludziach, któ­
rzy byli prawdziwymi robotniczymi działaczami politycznymi.

Obecnie rzeczy wyglądają niestety inaczej. Pewien wpływ wywiera tu 
niewątpliwie szeroko stosowane do niedawna bezceremonialne narzuca­
nie sekretarzy podstawowym organizacjom przez wyższe instancje, chociaż 
w samej POP znalazłby się niejeden aktywista, mogący z powodzeniem 
pełnić tę funkcję. Mianowani sekretarze są przecież, mimo woli, postawieni 
w sytuacji, która spizyja zurzędniczeniu, która izoluje ich od załóg i orga­
nizacji partyjnych. Zlikwidowanie zwyczaju „przynoszenia sekretarzy 
w koszyku“ nie usunie jednak głębiej sięgających źródeł zła.

Chodzi o to, że dość powszechny jest w praktyce wyborów do instancji 
partyjnych fakt lekceważenia przydatności wybieranych towarzyszy do 
pełnienia odpowiedzialnych zadań działacza partyjnego. Pomija się często 
takie cechy wybieranych towarzyszy, jak umiejętność rozmowy z ludźmi, 
zdolność przekonywania i oddziaływania na ludzi, znajomość środowiska, 
umiejętność wysłuchiwania ludzi i radzenia się ich. Zwraca się natomiast 
jednostronnie uwagę na inne zalety wybieranych towarzyszy, które może 
są niezbędne dla działacza, ale nie wystarczają, oraz na inne elementy 
składu instancji partyjnej (procent kobiet, przodowników pracy itd.).

W Zakładach im. M. Nowotki jest przodownik pracy, bardzo dobry, po­
rządny człowiek. Niczym jednak nie wyróżnił się ani jako sekretarz OOP, 
ani ja «o  członek egzekutywy KZ, nikt go w fabryce nie zna jako działacza. 
Dlaczego więc zdecydowano się na wysunięcie jego kandydatury na człon­
ka KW? Może potrzebny był jako statysta lub dekoracja? Analogiczną sy­
tuację mamy w Zakładach im. J. Marchlewskiego. Członkiem egzekutywy 
KZ jest dobra robotnica, towarzyszka z przędzalni średnioprzędnej. Całymi 
miesiącami nie przychodzi na zebrania egzekutywy, chociaż rozmawiano 
z nią w tej sprawie wielokrotnie. Wybrano ją dlatego, że towarzysze 
z dzielnicy stwierdzili w czasie wyborów, iż w egzekutywie będzie za ma­
ło kobiet. Czy nie było innych aktywistów? Problem nie był tak stawiany. 
Nie chodziło przecież o działacza, ale o kobietę. Można by długo mnożyć 
przykłady ludzi będących dekoracją we władzach partyjnych,
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Opijanego zjawiska nie można więc sprowadzić tylko do przestrzegania 
zasad demokracji wewnątrzpartyjnej przy wyborach. Chodzi o sprawę 
szerszą, a mianowicie o stworzenie warunków naturalnego, demokratycz­
nego awansu społeczno-politycznego aktywisty partyjnego. Niestety 'n ie  
zdarza się, by w POP, w iabryce, rozwijał się w kręgu naszego partyjnego 
nadziaływama ideowego człowiek i stopniowo przechodził w drodze natu­
ralnego awansu do działalności w coraz wyższych ogniwach naszej partii, 
wysuwany przez swoją załogę, organizację podstawową, dzielnicową itd. 
Awans w partu z reguły następuje inaczej, metodą dobierania ludzi. W re­
zultacie w skład instancji partyjnej w zakładzie wchodzi niezmiernie mato 
ludzi związanych mocno z załogą, znanych, cenionych przez robotników. 
Możliwości powstawania zdrowego, naturalnego sprzeciwu wobec „urzę­
dowania są bardzo ograniczone. Nawet najlepszy sekretarz, otoczony 
gronem statystów oraz członkami komitetów — którzy tylko „reprezen­
tują“ i milczą — staje się bezsilny, urzędniczeje i stacza się do roli bier­
nego wykonawcy otrzymywanych poleceń i instrukcji.

*

Podczas pobytu w zakładach pracy spotykaliśmy się wielokrotnie z cha­
rakterystycznym pytaniem: „co słychać wśród klasy robotniczej?“ Zadawali 
je me tylko towarzysze oderwani od pracy partyjnej. Rzadziej pytano nas 
konkretnie czym żyją robotnicy, jakie są ich kłopoty, radości, dążenia. 
Rzucone jakoś z zewnątrz, z boku, zdanie „co słychać“ raziło przez sposób 
patrzenia z góry na klasę, którą przecież słusznie nazywamy czołowym 
oadziałem naszego społeczeństwa. To me jest sprawa orzypadkowych sfor­
mułowań, lecz chyba wyrażającego się również w taki -sposób oderwania 
oa codziennych bolączek klasy robotniczej, a nawet lekceważenia jej, lekce­
ważenia wynikającego z nieznajomości jej trudnego życia. Pytanie zresztą 
nuało raczej charakter retoryczny. Ukryty sens rozumowania był dalej 
idący: obojętne, co słychać, jeżeli prowadzimy robotników do tego, co dla 
men najlepsze — do socjalizmu. Wiemy lepiej od samych robotników, 
czego im potrzeba. Pytamy nie tyle z grzeczności, ile dla potwierdzenia tego 
co sami wiemy najlepiej. Dlatego po rozmowie słyszeliśmy nieraz: to nie- 
możliwe tak być me może. „Tak być nie może“ oznaczało, że tak nie jest, 
bez względu na fakty. J

Ta stara sprawa, od dawna wielu towarzyszy niepokojąca, staje się obec­
nie sygnałem alarmowym. Tak dalej być nie może. Wszystko bowiem wska­
kuje na konieczność zmian zarówno oceny, jak i konkretnej działalności, 
fałsze oszukiwanie samych siebie jest w obecnej sytuacji już nie niepo­
kojące, ale wręcz niebezpieczne. Oszukiwanie — czy to nie za mocne słowo? 

rzyszedł kiedyś do nas, do Zakładów ¡m. J. Marchlewskiego sekretarz 
nnych, współzawodniczących z nami zakładów. Miał urlop, chciał przyj­
rzeć się, jak pracujemy, porozmawiać. Stosunki między zakładami były 
rochę napięte: oni odebrali nam przodujące miejsce. Rozmowa przekształ­

ciła się we wzajemne oskarżenia. Każda ze stron twierdziła: braki są wszę- 
zie, ale u was istnieją zjawiska skandaliczne. Kolektywu faktycznie nie 

„ j  są tylko figuranci i jednostki, które pracują. Grupy partyjne w więk- 
tn° Sci nJTe Zyią Zyc,e,m wiasn.ym ani życiem zakładu tak jak i' grupy agita-

ow. Na zebraniach — milczenie. Ludzie pracują u was po jedenaście—>
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dwanaście godzin. Co, moż? nie? A krochmalnia? A tkalnia? Porównajcie 
wydajność robotników pracujących w systemie trzy- i dwuzmianowym. 
System dwuzmianowy was ratuje, bo ludzie zostają dwie, trzy godziny dłu­
żej. Jak z frekwencją na szkoleniu? Gdy przychodzi ktoś z dzielnicy, 
co? Jest wtedy o 10 osób za dużo, bo ściąga się ludzi z innych grup lub 
zupełnie przypadkowych, aby dobrze wypaść. Czy me tak?

Każdy z nas myślał o swojej pracy i obciążał własnymi słabościami dru­
giego. Była w tej „zabawie" me oparta na znajomości faktów, nieprzy­
jemna „nadzieja", że w innej organizacji jest tak samo źle. Nie wiem, 
jak do -tego doszło, że powiedzieliśmy sobie wreszcie prawdę. A więc 
i u was i u nas jest faktycznie jednakowo niedobrze. Takie głośno wypo­
wiedziane stwierdzenie faktu już nie cieszyło, lecz oskarżało nas, tym moc- 
n.ej że błąd był wspólny. Mówiliśmy potem, że rzadko, niezmiernie rzadko 
zdarzają się szczere rozmowy między aktywem. Nie można mowie prawdy, 
jeżeli z góry są inne założenia. Wtedy trzeba ukrywać starannie rzeczywistą 
sytuację. A nuż dowiedzą się towarzysze z dzielnicy, wykażą, że źle pra­
cujesz, skrytykują, nierzadko „zdejmą" z pracy, „wyprowadzą“ z aparatu. 
„Żle pracujecie, towarzyszu — powiedzą. — W innych organizacjach par­
tyjnych jest inaczej".

Czyżby dzielnica nie dostrzegała choćby części negatywnych zjawisk? Nie 
analizowała — obok dodatnich również i ujemnych stron pracy partyjnej? 
Wydaje się, że jeżeli nawet towarzysze z aparatu dzielnicowego posiadają 
zdolność takiej analizy, to nie chcą jej przeprowadzać. Czy warto narażać 
się na miano „zlej“ dzielnicy? W dzielnicach przecież musi być dobrze. 
W rezultacie pracę partyjną prowadzi się bez uwzględnienia konkretnej 
sytuacji, bez stałego wypracowywania oceny sytuacji politycznej, jako 
podstawy działalności. Ocena sytuacji politycznej musi zaczynać się od 
ctołu. Tu, me gdzie indziej, nawiązuje się codzienny, bezpośredni kontakt 
z członkami partii, z bezpartyjnymi. A jeżeli nawet me potrafi się dostrzec 
wszystkich głównych trudności, dążeń, nastrojów i wahań, to można się 
tu dowiedzieć znacznie więcej niż przy biurku z telefonem. Tymczasem 
w komitetach fabrycznych nie ma zwyczaju zastanawiania się nad praw­
dziwym obrazem sytuacji politycznej Nikt tego towarzyszom z KZ me 
radzi, nikt tego nie żąda. W ogóle termin: ocena sytuacji politycznej w za­
kładzie me istnieje w języku roboczym aktywu. Sytuacja międzyna­
rodowa — tak. Sytuacja w zakładzie — nie. Nie wdrożono egzekutyw KZ 
do systematycznej oceny nastrojów wśród załogi. Koncentruje się ich uwa­
gę nie na głębokich, politycznych przyczynach, lecz na zewnętrznych prze­
jawach, na zewnętrznych osiągnięciach czy — rzadziej — zewnętrznych 
brakach w pracy partyjnej.

W Zakładach im. J. Marchlewskiego stale przypominano nam zasadę, 
jeżeli organizacja partyjna pracuje dobrze następuje wzrost szeregów par­
tii Jest to zasada niewątpliwie słuszna, ale tylko wówczas, jeżeli oba jej 
człony są realizowane, jeśli przyczyną wzrostu partii jest rzeczywiście pra­
ca polityczna wśród załogi. W praktyce jednak bierze się pod uwagę tylko 
jedną stronę liczbę przyjętych w danym okresie. — Mało ludzi „daliście" 
w tym miesiącu — mówiono nam nieraz — widocznie górzej pracujecie 
Jacy to byli ludzie, jakimi sposobami skłaniano ich do wstąpienia do partii 
tego nie analizowano Jeżeli tvlko orocent pracowników umysłowych nie 
był za duży, byliśmy w porządku. Metody werbowania do partii nie były
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przecież przewidziane w wykazach statystycznych. Ważna była przede 
wszystkim liczba. Osiągnęliśmy 40 osób miesięcznie — chwalono. Było tyl­
ko 10, mówiono: znowu u was cos gorzej z pracą polityczną.

Przypominano nieraz, że dawniej przyjmowano do 100 osób miesięcznie.
prawdzie krytykowano i odrzucano krańcowo administracyjne sposoby 

werbunku*), ale magiczna liczba „sto osób“ nadal została aktualna Zobo- 
w.ązywalismy się więc, ze będziemy przyjmować więcej, określaliśmy na­
wet dokładnie, ile... Zobowiązanie dzielono potem między OOP w drodze 
,,pi zetargów" z sekretarzami tych organizacji.

Słuszną, wypracowaną w praktyce ruchu robotniczego zasadę doprowa- 
dzono w ten sposób do absurdu, a właściwie — wypaczono ją całkowicie. 
Dzięki powyższej praktyce zaczęła ona brzmieć tak: jeżeli następuje wzrost 
szeregów partii, oznacza to automatycznie i bezspornie, że organizacja par­
tyjna pracuje dobrze. Nic dziwnego, że dla określenia poważnej liczby abso­
lutnie biernych, przypadkowych ludzi w partii przyjęło się' gogolowskie 
określenie, „martwe dusze“ . 6 5

Tak pojmowany wzrost szeregów partii oraz stan składek członkowskich 
stały się allą i omegą w ocenie działalności POP. Jest to zresztą nadal na 
czoło 1 jednostronnie wysuwane kryterium dla stwierdzenia, czy organiza­
cja partyjna pracuje źle, czy dobrze.

Instancje partyjne nie zajmują się naturalnie wyłącznie dwoma omówio­
nymi wyżej zagadnieniami. Interesują się one także tym co się mówi i my­
śli w zakładach pracy. ' J

Nie chcemy bynajmniej sugerować, że jest inaczej. Najczęściej jednak 
c odzi me o ocenę sytuacji i jej analizę, ale o zbieranie in/onnacji o tym, 
Co się dzieje w zakładzie, oraz o zbieranie tzw. „przykładów“ .

W Zakładach im. Nowotki zetknęliśmy się w dość szczególny sposób 
z, przygotowaniami do plenum KW poświęconego sprawom młodzieży, 
rewnego oma otrzymaliśmy z KW telefoniczne po lecenie, aby natychmiast 
podać przykłaay „młodzieżowców“ i „młodzieżówek“ (tym potwornym 
słowem oznacza się w żargonie aktywisty ludzi w wieku do lat 25), którzy 
w okresie od Światowego Festiwalu Młodzieży w Warszawie wyraźnie 
..podciągnęli się“ politycznie i zawodowo.

Jeśli już mowa o „przykładach“ , to trzeba zauważyć, że jest to sprawa 
nagminnie nękająca komitety POP. Nieustannie żąda się od nich najroz­
maitszych „przykładów“ : dobrych agitatorów, dobrych grupowych typo­
wych wypowiedzi itd. O instruktorach KW zwykło się nawet mówić w za­
jadzie, ze są to „ludzie z notesami, poszukujący przykładów“ .

Nieszczęście polega na tym, że „przykłady“ z reguły mają ilustrować 
, , P o j ę t y  Pogląd- Poszukujący „przykładów“ wiedzą, znają praw­
dę, chodzi im tylko o jej ilustrację.

Ale wróćmy do naszego telefonu. Zetknąwszy się w komitecie zakłado- 
z metodą przygotowania zebrań, nie byliśmy potem specjalnie za­

mul arzyeWn^vinvm tah’ Że Ver0Wnik 0ddzia,U- w dobrel zresztą wierze, rozdawał for- 
PrzvnmoP ty 31 , -b partyjnym małstrom z poleceniem: pójdziecie do lodzi i jutro 
S t e  * l etdy w,aśnie " aPtVw do partii sięąał do 1(10 osób mie-
udzie] ta iedn V tSkl  fakt‘ ZfL na °kn 0 90 wydanych rekomendacji prawie 70 
skraw, ivl,? ^  seJkretarz OOP <rok 1954, przędzalnia Średni .przędna). Te ja-
więkSrm:sPi o n 'nS ,  przeszłości ale styl , metody pracy są w mniejszym lub stopniu nadal sprawą dnia dzisiejszego.
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skoczeni, kiedy przeczytaliśmy w prasie, że plenum KW krytycznie od-* 
niosło się do referatu tow. Kędzierskiego — sekretarza propagandy —»  
o sprawach młodzieży.

Także w Zakładach im. J. Marchlewskiego najczęstszym zjawiskiem jest 
dostarczanie pisemnych lub telefonicznych informacji dla sprawozdawcy 
albo podawanie ważniejszych „wypowiedzi“ . Wiąże się to zazwyczaj z do­
raźnymi zdarzeniami, np. z posiedzeniem plenarnym instancji partyjnej 
itd.

Po XX Zjeździe nastąpiła pewna poprawa w formułowaniu żądań przez 
instancje partyjne. Wtedy jednakże ujawniły się jaskrawo dwa zjawiska, 
wspomniana już obawa przed mówieniem prawdy oraz wynikająca z ode­
rwania od załogi — słaba znajomość tej prawdy. Jeden przykład. Do Za­
kładów im. J. Marchlewskiego miał przyjechać delegat KC, aby na miej­
scu zorientować się, jak reagują robotnicy na problemy wysunięte przez 
XX Zjazd KPZR. Zebraliśmy sekretarzy OOP, aktyw partyjny, aby po­
rozmawiać na te tematy. Towarzysze ci twierdzili, że ludzie gazet nie czy­
tają, jeszcze mc nie mówią. Dopiero na drugi dzień okazało się, że ludzie 
me chcą mówić z sekretarzami, chociaż dyskutują między sobą. Jeden 
z sekretarzy zebrał tylko trzy deklaratywne, nic nie mówiące wypowiedzi... 
na piśmie. Trzeba do tego dodać jeszcze jedno przykre stwierdzenie: sekre­
tarze OOP posiadali trochę wiadomości, ale nie chcieli mówić z nami, sekre­
tarzami KZ. I dopiero później przyznali się, dlaczego: „powiesz, a potem 
źle ocenią ciebie, organizację...“

Rozpoczęliśmy indywidualne rozmowy. Powoli, z trudem, jeszcze opor­
nie — ludzie ożywiali się, zaczynali mówić. Nadal jednak czuło się dystans 
między tym, co wiedzą dla siebie, a tym, o czym mówią partyjnemu 
zwierzchnikowi. Odczuwaliśmy ten dystans boleśnie, ale nie umieliśmy 
go usunąć. Zdawaliśmy sobie zresztą sprawę, że w rozmowie z KD, KW 
my także będziemy postępować podobnie. Nieumiejętność poznawania dą­
żeń i nastrojów, obawa przed ich analizą i przekazywaniem „w gorę“ — 
to nawyk dotychczasowych wypaczeń, styl, który nie znika łatwo. ̂ Dlatego 
wydaje się rzeczą potrzebną, aby mimo pewnej popiawy mówić o tych 
sprawach jak najostrzej, bez usprawiedliwiania się, zasłaniania po­
szczególnymi pozytywnymi wypadkami. Komitety zakładowe nadal sta­
rają się przekazywać raczej pozytywne, napawające nieuzasadnionym opty­
mizmem wypowiedzi, stwarzające bezkonfliktowy obraz sytuacji w zakła­
dzie,- przy czym zachowywany jest ton jak najbardziej spokojny, bez 
względu na istniejącą sytuację.

Nie chodzi oczywiście o to, aby podnosić niepotrzebny alarm. Kiedy 
jednak ton takich informacji jest raczej „me budzący zastrzeżeń“ , ozna­
cza to przeważnie demobilizację zakładowego aktywu i wprowadzanie 
w błąd wyższych instancji party inych.

Tymczasem jest rzeczą niezbędną, aby instancje partyjne znały dokład­
nie problemy, którymi żyją robotnicy i działacze partyjni w zakładzie, bez 
względu na to, czy odpowiadają one dotychczasowej ocenie, czy nie; czy 
budzą zadowolenie, czy każą się niepokoić. Bowiem tylko znając dokład­
nie te sprawy można we właściwym czasie reagować, przekonywać, zmie­
niać niewłaściwą sytuację, jeśli taka naprawdę istnieje. Odpada wówczas 
niebezpieczeństwo zaskoczenia i nienadążania za wypadkami. Trzeba tylko 
unikać metod, które każą chować głowę w piasek i dostosowywać rzeczy-
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f ytuacjl  Vom ycznei d°  tego wyobrażenia o zakładzie, które 
posiada wizytujący towarzysz z instancji partyjnej,

„Patrzenie w górę“ , przemiana działacza w urzędnika, wynika nie 
z jakichś szczególnych przywar, właściwych pracownikom aparatu par. 
yjnego. Przeciwnie, wiemy przecież, że właśnie w aparacie partyjnym 
są ludzie i dawniej, i teraz najbardziej związani z rewolucyjnym przeobra-

zdrowia ktÓrZy 1 dawnle-i’ 1 dzisiaj nie szczędzą
i, Slł dla dzieła Podjętego przez partię. Dlatego też bynajmniej 

z naszych uwag me wynika wniosek, że jedynym środkiem naprawy jest 
usunięcie „urzędników“ ze stanowisk, na których powinni być działacze.

iwiem i działacze, i „urzędnicy“ powstają w zależności od warunków 
od panującego w organizacji systemu, w którym zmuszeni są pracować 
i który w końcu sami współtworzą. Dlatego trzeba zmienić metody pracy

m° Że> ° kaŻe Się’ Że niektórzy beznadziejnie 
w i ! d ^  aktywiści będą musieli odejść; jest to zrozumiałe i z tym
w i n l r l  l f '  sprawą nai istotniejszą jest przede wszystkim zmiana 
warunków, które sprzyjają zurzędniczemu aktywistów partyjnych.

t ; W - dr o> Ze, ? łą napędową w ^Sternie dyktatury proletariatu jest par- 
tia. O tej podstawowej prawdzie musimy zawsze pamiętać — w mej 
bowiem tkw! gwarancja pomyślności naszego budownictwa i ostatecznego 
zwycięstwa komunizmu. Jednocześnie jednak wydaje się, że me umiemy 
lis ią t016 161 podstawoweJ tezy realizować w życiu. Sprawa konkretnego
le t l r io f  , f ° ZyCJ1 ,lri!tanCJ1 Par,tyJnych w naszym systemie dyktatury pro- 
letanatu wymagałaby przedyskutowania i podjęcia właściwych decyzji

s1aw,l?H lWieki rUdn0 zanahzować całość tej złożonej problematyki na pod­
stawie doświadczeń z pracy partyjnej w kilku zakładach, to jednak zdaje
nmU-16 U egi fC wątpljwoscl- ze zmiany powinny iść przede wszystkim w lrie-
^ D r acvę W o g°h ,USi <? eCZn! inia‘‘ inStancjl Partyjnych, odebrania formom ich pracy tego charakteru, który nazbyt często narzuca im rolę organów
dmmistracji państwowej. Jest zrozumiałe, że taki stan rzeczy szczególnie 
Pożyją powstawaniu biurokracji i zurzędniczemu.

Nie pretendujemy oczywiście do wyczerpania zarysowanych tylko Drzez 
as problemów. Przyjmujemy też z góry zarzut jednostronnego czarnego“ 
i dżem a niektórych stron pracy partyjnej. Przekazujemy w zasadzie tyfko 

p o S ? M , Z ^  W ? bryCZ" ei »^anizacji partyjnej 
Skusi* te  ą' Zdajem'I sobie sPrawę, że tylko wszechstronna, szeroka dy- 
2 "  organizacjach i instancjach partyjnych może przynieść najwła­
ściwsze rozwiązanie spraw poruszonych w tym artykule



18 l i p c a  u p ł y n ę ł o  30 la t  o d  p o c z ą t k u  w o j n y  m i ę d z y  s i ł a m i  d e m o k r a c j i  a  f a s z y z ­
m e m  w  H i s z p a n i i .

P r a w i e  3 la ta  c i ę ż k i e j  n i e r ó w n e j  w a l k i  — m i m o  b o h a t e r s t w a  l u d u  h i s z p a ń s k i e g o ,  

m i m o  p o m o c y  m a s  p r a c u j ą c y c h  c a ł e g o  ś w i a t a ,  w y r a ż o n e j  w  o f i a r n e j  w a l c e  B r y ­
g a d  M i ę d z y n a r o d o w y c h ,  w ś r ó d  n i c h  p o l s k i e j  B r y g a d y  i m .  J a r o s ł a w a  D ą b r o w s k i e g o  

■— z a k o ń c z y ł y  s i ę  z w y c i ę s t w e m  d y k t a t u r y  g e n .  F r a n c o .

L u d  p r a c u j ą c y  H i s z p a n i i  a n i  n a  c h w i l ę  n i e  z a p r z e s t a ł  j e d n a k  w a l k i .

W  t y c h  d n i a c h ,  w  k t ó r y c h  n a r ó d  h i s z p a ń s k i ,  P o l s k a  i s i ł y  d e m o k r a c j i  n a  c a ł y m  

ś w i e c i e  c z c z ą  p a m i ę ć  b o h a t e r s k i c h  b o j o w n i k ó w  o  w o l n o ś ć  H i s z p a n i i ,  a  w ś r ó d  n i c h  

b o j o w n i k ó w  p o l s k i c h  o d d z i a ł ó w  o c h o t n i c z y c h ,  K o m u n i s t y c z n a  P a r t i a  H i s z p a n i i  

p o d n o s i  w y s o k o  s z t a n d a r  w a l k i  o  s z e r o k i  f r o n t  d e m o k r a t y c z n y ,  o  z w y c i ę s t w o  d e m o .  

k r a c j i  i p o s t ę p u  w  H i s z p a n i i .

P o n i ż e j  p u b l i k u j e m y  ( z  n i e k t ó r y m i  s k r ó t a m i )  o ś w i a d c z e n i e  K o m u n i s t y c z n e j  P a r t i i  

H i s z p a n i i ,  w y d a n e  z  o k a z j i  r o c z n i c y .  Red.

0  pojednanie narodowe, o pokojowe i demokratyczne
rozwiqzanie problemu hiszpańskiego

Oświadczenie Komunistycznej Partii Hiszpanii

...Z datą 18 lipca wiązały się dotychczas dwa różne znaczenia: w dniu 
tym siły frankistowskie oficjalnie obchodziły swoje zwycięstwo, którego 
treścią było utrzymanie ducha wojny domowej, nienawiści do republikanów
1 demokratów, ton wyprawy krzyżowej przeciwko przeszło połowie 
Hiszpanii.

Z drugiej strony był to dzień tych, którzy zostali pokonani, mimo że 
bronili słusznej sprawy. Jeśli chodzi o nas, czciliśmy ten dzień dlatego, że 
oznaczał on. iżeśmy nie stracili ufności w przywrócenie demokracji, iż me 
pogodziliśmy się z niesprawiedliwą klęską, oznaczał słuszną dumę z boha­
terskiego oporu, jaki stawialiśmy przez blisko trzy lata lepiej uzbrojonym 
sdom, oznaczał też — czemu nie powiedzieć tego — pewnego ducha od­
wetu.

W ostatnich latach jednak nastąpiła poważna ewolucja. Znaczne siły, 
należące przedtem do obozu frankistowskiego, przestały zgadzać się z po­
lityką, podtrzymującą ducha wojny domowej.

W obozie republikańskim coraz częściej odzywają się i coraz większego 
znaczenia nabierają głosy tych, którzy uważają, że należy pogrzebać nie­
nawiść i pasję wojny domowej, gdyż duch odwetu nie jest uczuciem 
konstruktywnym.

Atmosfera sprzyjająca pojednaniu narodowemu Hiszpanów ogarnia siły 
polityczno-społeczne, które walczyły podczas wojny domowej w przeciw­
nych sobie obozach.

Już w czasie wojny domowej Partia Komunistyczna widziała koniecz­
ność doprowadzenia Hiszpanów do zgody, która by zagwarantowała nie­
zależność narodową i współżycie obywateli. Zgoda taka nie była wówczas 
możliwa, mimo że w przeciwnym obozie również były siły pragnące jej...

Obecnie idea pokojowego rozwiązywania problemów politycznych, gos­
podarczych i społecznych Hiszpanii na podstawie porozumienia między 
siłami lewicy i prawicy zdobyła wielu zwolenników, chociaż wiele prze­
szkód pozostało jeszcze do przezwyciężenia.
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W obecnej sytuacji i w związku ze zbliżającą się XX rocznicą rozpocze- 
cia wojny domowej Komunistyczna Partu, Hiszpanii oświadcza uroczyście, 

Przyc.zynlc *« «  hez ^ rz ę ż e ń  do pojednania narodowego 
J  ' Sk0nczyc z szlamem, wywołanym przez wojnę domową
a utrzymywanym przez generala Franco...

moVL IiilSZpanii 5°Śn,ie nowe Pokolen>e, które nie przeżywało wojny do­
mowej i me podziela nienawiści i pasji tych, którzy w niej brali udział
o a m iT w o T " '6 blor,ąc, na,siebie ogromnej odpowiedzialności wobec Hisz-
czvnv w Í  órvohZySZ ° SC1 kazac; t€mu P°koleniu ponosić konsekwencje za czyn.y» w których ono nie uczestniczyło. J
mi ^ mokrat^Czne,siły HiszPanii nie mogą pozostawać, jak dotychczas na 

§ nosie życia kraju, me mając możliwości wzbogacania g0Y i służenia
P o lT tX  X 3dem kU tUralnym 1 swym doświadczeniem politycznym 

... + yk? Podsycania nienawiści może prowadzić Franco który iest 
w tym zainteresowany, ale nie hiszpańskie siły demokratyczne

Istnienie tego reżimu jest zgubne dla kraju. Nie ma w nim ustaw które 
y gwarantowały obywatelom prawdziwe prawa, nie ma instytucji nań- 

' .P0l,,f-czN ch d « w c h  Sie poparciem lodu U zymujeP sie

Ą S ; 4 pr S i & wsklej' Prześ,aduie s,? h — - 2
. Represje wymierzone są przeciw komunistom, socjalistom ceneci- 

storn ) oraz nacjonalistom baskijskim i katalońskim, ale prześladowania 
polityczne dosięgają również monarchistów, chrześcijańskich demokratów 
liberałów, a nawet falangistów-dysydentów. Cenzura robi, cochee jest 
nieodpowiedzialna i często obskurancka. ’ ] 1

nadf '  gr° zi wo;jną dorn°wą i podniesieniem na nowo 
,,fah błękitnych koszul i czerwonych beretów“ przeciw siłom prawi.w 
i lewicy, wyznającym inne niż dyktator poglądy. P y

doS X L jv^- społeczne> które wycofują swoje poparcie dla Franco, wyr 
d^v H^n/n ę- p?iednaniem narodowym, wówczas porozumienie mię- 
mowei ’ d°  kt0re§0Knie udało się doprowadzić podczas wojny do­
mowej mogłoby nastąpić obecnie, tworząc pomost między przeszłością

h i s í S S r 1" ’ 26 SPOjrZeniem W Przyszł0ść’ * * * *  c i ł o Pści n t S u
W związku ze zbliżającą się rocznicą 18 lipca Komunistyczna Partia

den ^dniÍ WZ^ au WSZystk,ch HiszPanńw, monarchistów, chrześcijański-h 
demokratów , liberałów, republikanów, nacjonalistów basknsk ćh fa i 
lonczykow i mieszkańców Galicji, członków CNT oraz S  al s ów dń

H i S S r n'a P° iednan'a narodoweS° lato  wspólnego celu' wssysit,cP

I- PRZESŁANKI PRAWDZIWIE HISZPAŃSKIEJ POLITYKI ZAGRANICZNEJ

mSdzevnn a r iędZynarOd0Wy kI'mat współistnienia i pokojowei współpracy 
ę zy państwami sprzyja możliwościom pokojowych zmian oo litvcJX h  

^Hiszpan,,, sprzyja pojednaniu narodowemu Hiszpanów politycznych

de Trabajor^ ° rSamzacjJ anarcho-syndykalistycznej CNT (Confederación Nacional

73



Hiszpania nie może pozostawać w  ciągłej izolacji od tego potężnego 
nurtu światowego. Ani pod względem politycznym, ani pod względem gos­
podarczym nie może pozostawać na uboczu zmian zachodzących w sytuacji 
międzynarodowej.

Żyjemy na tej samej planecie wraz z innymi krajami i pod groźbą wstą­
pienia na apokaliptyczną drogę wojny termojądrowej — którą nasz naród, 
podobnie jak wszystkie inne narody, odrzuca — nie ma innego rozwiązania, 
jak pokojowe współistnienie między państwami niezależnie od ich ustro- 
jów społecznych.

Polityka międzynarodowa generała Franco jest skazana na niepowodzeń 
nie właśnie dlatego, że przeczy tej rzeczywistości.

Na temat idei można dyskutować, ale nie można zaprzeczać faktom, 
a fakty dowodzą, że w sytuacji światowej zachodzą zasadnicze zmiany...

* •
•

Głęboki kontrast między niebezpiecznym i awanturniczym kierun­
kiem polityki amerykańskiej a konsekwentną polityką Związku Ra­
dzieckiego 1 innych państw na rzecz pokojowego współistnienia staje się 
coraz bardziej jasny dla wszystkich narodów, a wśród nich i dla narodu 
hiszpańskiego. Ten fakt łącznie z osiągnięciami w budowie socjalizmu jest 
źródłem rosnącego autorytetu światowego i wpływu Związku Radzieckie­
go, autorytetu i wpływu istniejącego również w Hiszpanii. Ignorować to 
byłoby głębokim błędem...

Publiczna wypowiedź papieża w sprawie rozbrojenia i zakazu broni ato­
mowe], zmiana'jego tonu w stosunku do pewnych problemów świata współ­
czesnego jest odbiciem potężnych prądów ożywiających katolików wszyst­
kich krajów na rzecz pokoju i współpracy międzynarodowe].

Zasada, iż kościół katolicki może współżyć z różnymi ustrojami społecz- 
nymi i oolitycznymi, toruje sobie drogę w świadomości świata katolickie-1 
go i powinna mieć bardzo pożyteczny wpływ na rozwoj historyczny
Hiszpanii. , . . . . , ,

W wielkiej „strefie pokoju“ powstającej na świecie odgrywają bardzo 
ważną rolę państwa takie, jak — uwzględniając jedynie Europę Austria, 
Szwecja, Finlandia, Szwajcaria, które przyjęły zasadę polityki neutralno- 
ści. Dania, Norwegia, Islandia zaczynają wstępować na tę drogę. W Niem­
czech zachodnich rozwijają się silne tendencje w tym kierunku.^

Neutralność była także w przeszłości zasadą polityki hiszpańskiej. Fran­
co nawet podczas drugiej wojny światowej nie mógł w zupełności zignoro­
wać te] zasady, choć naruszył ją, stosując formę aktywnej nie-beligeren- 
cji. ł ) Pakt ze Stanami Zjednoczonymi jest paktem wojennym, zmuszają­
cym Hiszpanię do porzucenia neutralności, która była tak pożyteczna dla 
naszego kraju. Czynniki, które skłaniały w przeszłości do prowadzenia 
neutralnej polityki, są nadal aktualne. W nowych warunkach światowych 
neutralność mogłaby być konkretną formą włączenia Hiszpanii w wielki 
nurt pokoju i współistnienia. Tak to rozumieją oprócz mas pracujących 
poważne grupy burżuazji hiszpańskiej, żądające, z dużą racją, powrotu do 
tradycyjnej neutralności...

• *)

*) Beligerencja — udział w wojnie (termin prawniczy).
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W °jna przestała być nieunikniona. Jeżeli narody nie osłabią swych wy­
siłków w walce o pokój, ludność będzie mogła wyzwolić sie na zawsze od 
strasznej plagi wojen.

Naród hiszpański, jak wszystkie inne narody świata, powinien być czuj- 
ny i ostrożny. Rząd Franco, zawierając układy ze Stanami Zjednoczonymi 
prowadzi politykę zbrojeń. Przewidziana w tych układach budowa baz 
wojennych pociąga za sobą poważne niebezpieczeństwo dla Hiszpanii jak 
to musiał przyznać w Waszyngtonie pan Martin Artajo.

Pakt ze Stanami Zjednoczonymi zagraża bezpieczeństwu Hiszpanii. In­
teres narodowy wymaga, by został on wypowiedziany i by jego miejsce 
za.jćty stosunki między Hiszpanią a Stanami Zjednoczonymi oparte na 
neutralności hiszpańskiej, która me wyłącza współpracy ani przyjaźni 
korzyściach31*16 poszanowaniu suwerenności narodowej i wzajemnych

Dyplomacja amerykańska usiłuje wciągnąć Hiszpanię do NATO i do 
projektowanego paktu śródziemnomorskiego. Interes narodowy naszego 
kraju wymaga nie przystąpienia do nowych ugrupowań wojennych, które 
zagrażają jego bezpieczeństwu, lecz albo Wystąpienia z tych paktów 
(takich jak pakt z 1953 r. i blok iberyjski), które to bezpieczeństwo już 
podważają — albo włączenia się dzięki polityce neutralnej do wielkiego 
nurtu pokojowego współistnienia i współpracy międzynarodowej.

Hiszpania jest również żywotnie zainteresowana w tym, aby powzięto 
skuteczne kroki celem rozwiązania jednego z największych problemów, 
przykuwających uwagę opinii publicznej świata — problemu rozbrojenia.’ 
W ten sposób zmniejszą się ciężary obarczające gospodarkę hiszpańską 
i ułatwi się rozwiązanie pilnych problemów narodowych. Opinia publiczna 
naszego kraju powinna zażądać, aby delegacja hiszpańska w ONZ po-, 
parła każdą w tym kierunku idącą skuteczną propozycję i inicjatywę...

Środowiska przemysłowe, handlowe i rolnicze Hiszpanii, podobnie jak 
masy pracujące i inteligencja, coraz bardziej zdają sobie sprawę ze szkód 
wynikających z faktu, że Hiszpania jest jedynym krajem Europy, który
me ma bezpośrednich stosunków handlowych z krajami świata socjali­
stycznego... J

Hiszpania musi odnowić część sprzętu maszynowego i narzędziowego 
w przemyśle, poprawić stan kolejnictwa, nabyć'inne środki komunikacyj­
ne, zmechanizować rolnictwo, zdobyć surowce dla rozwoju przemysłu. 
W zamian za te towary Hiszpania mogłaby eksportować niektóre ze swych 
produktów, jak rudy metali, produkty rolnicze, tekstylia, konserwy 
itd. Stocznie hiszpańskie mogłyby budować statki dla krajów, z którymi 
obecnie me utrzymujemy stosunków handlowych. Jedynie polityka za­
graniczna obecnego rządu stoi na przeszkodzie w handlu Hiszpanii ?e 
związkiem Radzieckim i kiajami socjalistycznymi. Prowadzenie handlu 
z tymi krajami me oznacza zaprzestania lub zmniejszenia zakresu obrotów 
owarowych z krajami kapitalisty ■'■Sinymi, włącznie z Ameryką Północną,

J f?!! handel ten jest zgodny z interesem narodowym Hiszpanii i niezależ­
ny od nikogo. Nie ulega też wątpliwości, iż rozwój handlu ż krajami socja­
listycznymi pomógłby rolnictwu i przemysłowi hiszpańskiemu uzyskać 
■ psze warunki w krajach kapitalistycznych.
rai ^6tmn'^  stosu no handlowe interesuje Hiszpanię wymiana kultu-, 

ma t techniczna ze wszystkimi krajami bez żadnej dyskryminacji.,.
'-zy jest możliwa zmiana kierunku hiszpańskiej polityki zagranicznej?
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Tak. Jest ona możliwa, jeżeli siły tym zainteresowane, od burżuazji do 
klasy robotniczej, będą działać wspólnie w tym kierunku. Nie ma uąui), 
który mógłby się oprzeć wspólnemu naciskowi tych potężnych sił we­
wnętrznych i niepowstrzymanemu pędowi świata na drodze ku pokojowi 
i współistnieniu.

Jednym z dowodów tego są wydarzenia w Maroku.
To nie dobra wola Franco zadecydowała o uznaniu niezależności i inte­

gralności terytorialnej Maroka i wynikającej z tego likwidacji protekto­
ratu...'

Ustępstwa, na jakie poszedł Franco w sprawie marokańskiej, były nie 
do pomyślenia przed kilku laty. Czasy jednak się zmieniają i słabość dyk­
tatury Franco nie pozwala mu przeciwstawić się woli narodu marokań­
skiego. podobnie jak nie będzie on mógł bez końca przeciwstawiać się woli 
Hiszpanów.

Nie znaczy to, że Franco nie podejmuje prób niedotrzymania porozu­
mień zawartych z sułtanem, prób utrudnienia rozwiązania czekaiących 
na to rozwiązanie spraw. W interesie narodowym Hiszpanii leży, aby >e 
porozumienia zostały dotrzymane bez zastizeżeń i aby problemy tery­
torialne zostały rozwiązane przez uznanie prawa ludu marokańskiego do 
odzyskania całości swego terytorium.

* *
*

Partia Komunistyczna uważa, że obecnie polityka zagraniczna, prawdzi­
wie narodowa, zdolna do uzyskania poparcia wszystkich klas i warstw 
społecznych kraju, powinna przewidzieć między innymi następujące kroku

1. Powrót do polityki neutralności Hiszpanii, przerwanej przez gene­
rała Franco.

2. Stosunki handlowe ze wszystkimi krajami, tak z obozu kapitali­
stycznego, jak i socjalistycznego, na podstawie wzajemnych korzyści.

3. Nawiązanie stosunków dyplomatycznych ze Związkiem Radzieckim, 
Chinami i wszystkimi kiajami, z którymi obecnie nie utrzymuje się sto­
sunków dyplomatycznych, niezależnie od ustroju tych krajów.

4. Wierne wykonanie porozumienia uznającego niezależność Maroka 
i przyjazna współpraca z nowym państwem marokańskim.

5. Przestrzeganie zasad karty ONZ i podległych jej agend, w których 
bieize udział Hiszpania.

II. PRZESŁANKI NARODOWEJ PO LITYK I GOSPODARCZEJ

Jedną z głównych przyczyn tego, że naród żąda głębokich zmian w kie­
rownictwie politycznym Hiszpanii, jest sytuacja ekonomiczna, w jakiej 
znalazł się kraj po 17 latach dyktatury.

Dane i oświadczenia oficjalne mówią, że produkcja przemysłowa pod­
woiła się w 11)55 r. w porównaniu z globalną produkcją lat 1929 1931.
Dochód narodowy wztósł w tym samym czasie o przeszło 50%, dochód na 
głi wę ludności o przeszło 20%...

Oficjalne dane dotyczące średniego wzrostu dochodu narodowego na 
mieszkańca kryją za sobą w rzeczywistości jeden z najbardziej jasnych
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dowodów charakteru klasowego dyktatury generała Franco, a mianowicie 
zm/anę w podziale dochodu narodowego, która dokonała się w ciągu tych 
U  i.at na rzecz grupy wielkich potentatów.

Z f S n’l Z roznymi studiami, które opublikowano w wydawnictwach 
H^ h h yCh ' a piasie’ 8,3 /o ludn°ści hiszpańskiej dysponuje tylko 30%

garść ° 1,garchów ^  ^
burżuaTf^doTt8̂  r0ZM[0j u przemysłowego korzysta jedynie mała część 
burzuazji, do której należą grupy kapitału monopolistycznego, najbardziej 
bezpośrednio kierujące głównym, resortami państwowym,. J 3

Nie jest Przypadkiem, że wzrost produkcji przemysłowej, notowany 
w ostatnich latach, nastąpił właśnie w gałęziach przemysłu naibar-

hutnV'twoTtd° 1Z<,WanyCh’ ■'ak energetyka’ Paljw°. przemysł chemiczny,

Natomiast produkcja przemysłu włókienniczego — gałęzi o największym 
ciężarze gatunkowym w całości przemysłu hiszpańskiego — oscyluje wo­
kół poziomu z lat 1929— 1931. y J

Podobnie jest w gałęziach przemysłu wytwarzających artykuły pow­
szechnego użytku, wśród których orusperuje jedynie kilka wielkich przed- 
sięoiorstw mających decydujące wpływy w aparacie państwowym. Tysią­
ce jednak indywidualnych przedsiębiorstw i nawet poważne towarzystwa 
w zakresie przemysłu włókienniczego, obuwniczego, konserwowego, 
wędliniarskiego i innych artykułów spożywczych, szklarskiego i porcela­
ny, drzewnego, pracownie konfekcyjne i przedsiębiorstwa handlu deta­
licznego znajdują się w trudnej sytuacji, pod brzermemem kryzysu na 
rynku wewnętrznym, podatków, braku zbytu na zagranicznych rynkach
braku dewiz niezbędnych dla odnowienia maszyn oraz na skutek’ innych 
czy nn i kow.

ogólnieStznanyanSP° rtU ^  k° le;iOWeSO’ jak dro8oweg° i morskiego jest

Handel zagraniczny skurczył się poważnie w stosunku do 1929 r a de- 
ficyt bilansu handlowego, który wynosił 359 milionów p-esetów w’ złocę 
w 1953 r„ osiągnął sumę 574,5 miliona pesetow w 1955 r.

z u ie iJ S T 0’ Chł° CiaŻ ™ osfatnich ‘ataeh na niektórych odcinkach wyka- 
Pr ri wz[ost Pr°dukcji, jest dalekie jeszcze od poziomu lat 1931 — 1935

tego okirsu^H drw I111'6^ ^ ^ ^  W 19M r' Wyn,,siła 8:3-3% produkcji tam- 
tak nakz ^ Upa(?a' Gn,zna wym<'wa tych faktów w kraju takim
menCfrzy 7  WC’ąZ krajem Przeważnie rolniczym, me wymaga ko-

Franco proklamował, że główną ideą jego polityki gosjoodarczm ie-t 
uprzemysłowienie kraju. Każde uprzemysłowienie wvma*a aK^muhm x\n 
Z S Z  kapitał,-w Kiedy poi,tykę p w  d ł
Państwo reprezentujące interesy narodowe, uzyskuje potrzebne środk

* m ? £ ZyZ d ZędZ'e ° d tyt',h grup sP‘^eczriych. których sytuae tkormm- 
2nr i ,ei uprzywilejowana. Kiedy jednak państwo duje się

ied r f e W I  J t ymien' T h grup 1 ..uprzemysłowienie“ przeprowadza 
łedyme w egoistycznym celu powiększenia ich dochodów, środk, na to cią­
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gnie z mas pracujących i z najsłabszych warstw mieszczaństwa. Tak się dzie­
je w Hiszpanii. Oto sens tak zwanej polityki uprzemysłowienia, prowadzo­
nej przez generała Franco od czasu objęcia przez niego władzy.

Środki uzyskane w ten sposób są kierowane do wielkich banków i tru­
stów monopolistycznych.

Niektórzy z modnych obecnie ekonomistów nazywają te metody kapita­
lizacji popieraniem „oszczędności przy musowej“ .

Ale jak zmusić do „oszczędności“ tych, którzy zaledwie mają co jeść 
i w co się ubrać, i jak zmusić monopole do przekazywania państwu swoich 
„oszczędności“ ? Metody mogą być bardzo różne, a historia obecnego reżimu 
obfituje w przykłady tych metod...

Jednym z głównych "narzędzi tej słynnej „oszczędności“ jest system po­
datkowy. Polityka Franco w tym wypadku jest prosta: zaciskać coraz bai- 
dziej śrubę podatkową w stosunku do klas najsłabszych gospodarczo. W la­
tach dyktatury ogólna wysokość i ciężar gatunkowy podatków, obarczają­
cych przeważnie te klasy — rosły bez przerwy.

Reforma systemu podatków dochodowych, dokonana w 1955 r., jest skan­
dalicznym przykładem polityki prowadzonej w interesie milionerów. Re­
forma ta zmniejszyła o 28,57% podatek od dochodów przewyższających 
milion pesetów.

Ciężary podatkowe stwarzają trudną sytuację w wielu działach przemy­
słu i handlu, a w szczególności obarczają nadmiernie wielką masę ludnoś­
ci rolniczej. Chłopi obowiązani są do płacenia niezliczonej ilości podatków 
i wszelkiego rodzaju obciążeń, co stwarza dla nich sytuację nie do znie­
sienia. Szczególnie irytujący i ciężki jest podatek od dóbr terenowych. Na­
tomiast obszarnicy, wielkie banki i przedsiębiorstwa monopolistyczne ko­
rzystają ze specjalnych przywilejów, pomijając już fakt, że mają poparcie 
władz i wystarczające wpływy, by omijać ustawy.

Walka przeciw zbyt wysokim podatkom stała się stałym hasłem bractw 
(chłopskich), związków zawodowych, izb handlu, przemysłu i  żeglugi, 
wszystkich sfer społecznych.

Żądanie szerokiej reformy podatkowej, która ustanowiłaby system bar­
dziej sprawiedliwy, jest żądaniem powszechnym, którego odbiciem są ar­
tykuły w prasie i które popierają wszystkie siły polityczne opozycji.

* *
•

Inną z ulubionych metod polityki gospodarczej Franco, której celem jest
przysporzenie środków potrzebnych oligarchii finansowej do ekspansji jej 
przedsiębiorstw, jest emisja pożyczek państwowych oraz banknotów me 
mających pokrycia w odpowiednim wzroście produkcji...

W ciągu samego tylko roku 1955 emisja pożyczki państwowej osiągnęła 
sumę 16 724 milionów pesetów, a banknotów blisko 4 000 milionów. 
W ten sposób obieg pieniężny pod koniec 1955 r. osiągnął sumę 47 045 mi­
lionów pesetów, co stanowi wzrost 11-krotny w porównaniu z rokiem 1929, 
gdy tymczasem produkcja przemysłowa wzrosła w tym okresie tylko dwu­
krotnie, a produkcja rolna na głowę ludności spadla poniżej poziomu 1929 
roku,' * *
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Do polityki niskich płac i zarobków, wysokich podatków i inflacii doi 
chodź, jeszcze polityka cen, dyktowanych przez monopc.le k T o ,V p S u g „S  
cenvWłnT t \ Slłą f ^ a r c z ą  j resortami państwowymi narzucają wyfokie 
f  u utak,e artykuły, jak np. surowce podstawowe, z wielką szkoda dla 

siabszych przedsiębiorstw. W ten sposób wzrosły opłaty za energię elektry­
czną i transport, ceny węgla, stali, żelaza, cementu oraz materiałów i usług 
podstawowych gałęzi wysoko zmonopolizowanych. Od czasu objęcia wła-

i ¿ w s z ^ h n y T  anC°  WZrOSt C6n na Srtykuły Pom ysłow e jest ciągły

ka£ywvLv?a g6nerałf  Franco’ która zmaSa się z tymi sprzecznościami, szn­ura*3 wyjścia w militaryzacji gospodarki.
W ciągu pewnego okresu czasu zmonopolizowane gałęzie gospodarki mo-

f tw a r ^ r nąĆ PH°dlS CJę na P°dstawie rynku> który ten rozwój produkcji
w m ilł i ’ i ^ aZ- dZlęk'- C?r,aZ znacznieiszym zamówieniom państwowym, w miarę jak się rozwijał kapitalizm państwowy.

Zamówienia państwowe, finansowane z pieniędzy podatników z nożycz­
ki publicznej lub z inflacji, miały od pierwszej chwili w większości wypad­
ków charakter wojenny. Budowle o charakterze wojskowym tw o L n ie  r t  
zerw przemys owych i rolnych w celach wojennych, produkcja brom i a m t  

konStrukcje wojskowe dla żeglug, i kolei, uzbrojenie i utrzymanie 
mu nieproporcjonalnej w stosunku do potrzeb kraju — stanowiły coraz 

poważniejszą częsc rynku państwowego. y
O rozmiarach tej wojennej orientacji polityki gospodarczej Franco mo-

w o i i r  h h°  6 ° P,nię W6dłUg Wlelkiej Uczby Paragrafów dotyczących 
X ka Yn ^U.dzec/e Państwowym i w budżetach innych instytucji związa- 

y z instytucjami państwowymi. Na wpół wojenny charakter Na rod o- 
wego ^ ty tu łu  Przemystu b ,l publicznie znany i  c i b j e g n  
a rola, jaką odgrywają w jego kierownictwie oficerowie i dowódcy armii’ 
potwierdza ten fakt. Także inne instytucje i przedsiębiorstwa W t a l S  
państwowego mają analogiczny charakter wojskowy. P

z 1953 r- P°dkreślił orientację wojenną polityki gospodarczej Fran­
co. Zobowiązania wojenne, zaciągnięte przez Hiszpanię § pociągały za sobą 

WyS“ ek W P™“ “ 1" ) 1 broni, zwt,iszczą i  budowie baz woł 
] nnych Poza tym poważne przedsiębiorstwa hiszpańskie rozpoczełv w v -  
twarzame broni dla amerykańskich jednostek o k u p a ^ c h T  E^ropłe Y

g o ^ d t r k S z t a ń ^ f 3 Się jeSZT  bardziej ^ktarystyczna deformacja 
S m  r u S  przy nosząc korzyści monopolom, a szkody interesom
górnym Kraju. Pakt ze Stanami Zjednoczonymi wyrządził noża i™  inno

dyc^fn? h °WaZne Suk° dy g0Sf>>darce narodowej, łamiąc jedn^tmnn.e tra- 
barierę ochronną i ułatwiając penetrację towarów amerykań- 

W w v n l,rynek hiszpański Rolmctwo i hodowla ucierpiały już poważnie 
talurp?pk^-im^trtU arne!rykansk]('b nadwyżek rolniczych. Hutnictwo i me- 
rreo ^ ■’ gormGtwo węgla i inne gałęzie przemysłu żyją w obawie tego ia-
duktów'naffPieCZhnStWa' Wlad<,mu’ że ¡mport amerykańskiej nafty f  pro- 
^ ktow naftowych jest jedną z głównych przyczyn kryzysu jaki roztx£ -ai

wegetuje nyamskPuteTm le Węg!uWym' H,szPańska produkcja filmowa ledwo 
s k i m T o “ ? ?  monopolu, jaki posiada Hollywood na rynku h.szpań- 
skiej... można powiedzieć o innych dziedzinach gospodarki hiszpań-
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Reasumując, militaryzacja gospodarki, przeprowadzona przez dyktaturę 
Franco, zamiast zwiększyć rynek wewnętrzny i zagraniczny, skurczyła je. 
Rynek, jaki otworzył się w wyniku militaryzacji dla określonych gałęzi, 
jest sztuczny i niepewny. Gospodarka hiszpańska zamiast uwolnić się od 
tradycyjnej zależności gospodarczej i politycznej od kapitału zagranicznego 
popadła w jeszcze większą zależność od najbardziej zachłannego ze współ­
czesnych imperializmów.

* *
*

Z tej pobieżnej analizy polityki gospodarczej generała Franco można w y­
snuć wniosek, iż sztandar industrializacji, za pomocą którego chciał 
Franco uzyskać pozór charakteru narodowego, w rzeczywistości służył 
wąskim interesom grupy hiszpańskiej oligarchii finansowej i kapitału za­
granicznego. Zarówno jeden jak i drudzy wyzyskują Hiszpanię, jak gdyby 
była kolonią...

Organizacje i przedsiębiorstwa kapitalizmu państwowego, które w wa­
runkach władzy demokratycznej, broniącej naprawdę interesów narodo­
wych, mogłyby odegrać pożyteczną rolę w rozwoju gospodarki narodowej, 
w obronie jej przed monopolami rodzimymi i obcymi, są w rękach obec­
nej dyktatury potężnym instrumentem tychże monopoli do narzucania swo­
ich praw gospodarce hiszpańskiej.

Służąc tym interesom, Franco w swej polityce ekonomicznej forsował 
w sposób chaotyczny rozwój niektórych działów przemysłu kosztem za­
stoju i cofania się innych działów, a także kosztem zubożenia ludności. Za­
ostrzyło to sprzeczności między interesami małej grupy oligarchów a inte­
resami ogromnej większości Hiszpanów.

I dlatego jest rzeczą jasną, pomimo oficjalnych statystyk mówiących 
o pewnym postępie w produkcji przemysłu, że dyktatura me tylko nie 
wzmocniła się, lecz na odwrót — jest dzisiaj o wiele słabsza, a jej baza spo­
łeczna skurczyła się znacznie.

* *
*

Droga, którą kroczy polityka gospodarcza Franco, prowadzi —  zgodnie 
z prawami dialektyki rozwoju wewnętrznego i przez akumulację skutków 
— do sytuacji, która może skończyć się katastrofą.

Hiszpanii, która była praktycznie wolna od długów zewnętrznych, narzu­
cono w ciągu ostatnich lat ciężkie jarzmo zobowiązań wobec innych państw, 
obciążające w wielkim stopniu i na długi okres czasu i tak już ograniczone 
środki naszego bilansu płatniczego.

Jeszcze bardziej wygórowana jest wysokość zadłużenia państwrowego 
w stosunku do rzeczywistych możliwości gospodarczych kraju. Ostatni wy­
kaz Banku Hiszpańskiego podaje, że spośród 16 724 milionów pesetów pu­
blicznej pożyczki z 1955 r. przeszło 7 500 „obligacji nie udało się ulokować 
wśród publiczności“ i zastały one wchłonięte przez banki, które ze swej 
strony przedstawiają je w rachunku (państwowemu) Bankowi Hiszpań­
skiemu.

Poza tym olbrzymi jest też „dyspozycyjny rachunek równowartości“ , po­
wstały na podstawie układów amerykańsko-frankistowskieh z 1953 r.
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m „ „ y X l  tym lach ni ^  "ź  Z? fcm* zaplaty uwidocz-
*  * “ « ChWi"' »  « * *  * * «

»  cenach "^aklrr^jest ¿ d X X iy g° °  “ k “ ‘J-rhmastowej reperkusji

z 2 * “ *  » ' f * ' »  wyrażają „ pmte zg(xine
dochodu narodowego Partia Komunistę 3Jpce g r z e b ie  lepszego podziału 
Ten tak znam,eony faWwskazuTe ż f S  " '* * ? } *  *> « " »  Programu.

s s s / M s  i S r ^ T r  » • " ' C s i  X I ;

to. czy stały one w jednym czy w drueim r lt  ^  warstwy bez względu na 
doprowadziła je do lepszego zrozumień^, 6 P° dczas w° jn.y domowej, 
między nimi sprzeczności maia f?,ktu\ ,z Pomimo istniejących
■!Jć na wypracowanie wsDolnpcm n " Sp° ne mteresy. Może to pozwo- 

Tak! oro^ram P f  P Ugramu przemian ekonomicznych
dowego ° m moglby stać gospodarczą podstawą pojednania 'naro-

p r"d s tw z?4  U S a X Żch°Śo R * "  KT “ n,'St™  -wąia. że w i r «  
»alczyć wszystkje^dy pragnące , X X , »  n X " " * »  wspólnie 
sposób pokojowe przejście do o r a E n n l  grodowego, ułatwiając w ten 
znaleźć następujące: Praworządności demokratycznej, mogłyby się

P - l k w t * “  p S zęX X z a w ! S X b° tnlCZei' < * " " > "  « * *  żądaniom
c.vm Płacy od^wm daTacefm m Tm ir^ S2t‘ZegoIn,e zaś żądań»,m dotyczą- 
Sodzinnego dnia pracy równych , z->,c'IOWemu z ruchomą skaią. ośmió- 
^ypadek bezrobocia ^ a r lm 5̂  P‘a ,za rown3 pracę i ubezpieczenia na 
stwi>wych. 7 ^ i Z h T ^ o S k o v ^ T me Zr ° bk/,W urz^ n,kpw pań!
V° l  '|karzy i i n n S  w l f f S T ^ 1 naUt'Zyi'leb- p- f—

Przez bractwa (rolne) Czwłas^zaTvmCktZad°HĆ ,Żadaniom przedstawionym 
swobody upniWy «iii i w o S  h S „  ® d° ty°Zą ° bn,zerila Podatków,
ytow długoterminowych ltd Wynagrodzenie r®RUlacp cen rolnych’ kre- 

*  wynagrodzenie, zapewniające robotnikom
Now* Drogi -  t
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rolnym minimum egzystencji, objęcie ich ubezpieczeniami społecznymi, 
skuteczne środki ochrony przeciw bezrobociu sezonowemu.

Odpowiednia pomoc dla chłopów w wypadku strat poniesionych z pen 
wodu mrozów lub innych klęsk żywiołowych.

3. Całkowita rewizja obecnego systemu podatkowego w tym kierunku, 
by główny ciężar obarczał wysokie dochody i wielkie zyski typu mono­
polistycznego, przy obniżeniu podatków dla tych, którzy żyją z pracy 
fizycznej lub intelektualnej, dla rolników oraz średnich przemysłowców 
i kupców.

Następnie ustalenie zasady, że nie wolno ściągać żadnego podatku, który 
by me był wprowadzony w drodze ustawy.

4. Nowy kierunek inwestycji państwowych. Redukcja do niezbędnych 
proporcji inwestycji o charakterze wojskowym i przeznaczenie zwolnio­
nych w ten sposób środków na rozwój przemysłu i rolnictwa, na unowen 
cześnienie transportu, rozwiązanie problemu mieszkaniowego itd.

5. Środki do uzdrowienia finansów, wyrównania budżetów państwo-* 
wych, zahamowania inflacji i drożyzny oraz ustabilizowania pieniądza.

Zniesienie kas autonomicznych i przywrócenie jednolitej kontroli nad 
całością finansów państwowych.

6. Środki ograniczające władzę monopoli przemysłowych i finansowych 
w celu zmniejszenia szkód, jakie ich działalność wyrządza gospodarce na-* 
rodowej.

7. Zniesienie przywilejów celnych, z jakich korzystają towary amery- 
kańskie, a to w celu ochrony rolnictwa i przemysłu narodowego.

8. Rozwój handlu zagranicznego i wymiany technicznej ze wszystkimi 
krajami, na warunkach wzajemnych korzyści,

III. M O ŻLIW O ŚĆ  PR ZE M IAN Y  POKOJOWEJ W  H ISZPA N II

Wojna domowa wywołana przez generała Franco i jej bolesne kortsek- 
wencje stanowią ciężkie doświadczenie dla Hiszpanów. Nawet wśród naj­
bardziej zdeklarowanych przeciwników Republiki jest wielu, którzy sądzą, 
że nie warto było rozpoczynać powstania, aby dojść do tego, co się osiągnęło 
w Hiszpanii pod rządami frankistowskimi.

Nauką głęboko pożyteczną, wynikającą z tego doświadczenia, jest ko­
nieczność przezwyciężenia fanatyzmu, sekciarstwa i nietolerancji w ży­
ciu i obyczajach politycznych hiszpańskich.

Hiszpania stoi wobec perspektywy, że jeżeli siły prawicy i lewicy wy­
ciągną odjiowiednie wnioski z ciężkiej, strasznej lekcji wojny i z etapu 
faszvzmu, będzie można położyć kres długiemu historycznemu okresowi 
buntów, wojen domowych i obcych interwencji, a rozpwicząć nową erę 
pokoju wewnętrznego. Pojednanie narodowe Hiszpanów jest rzeczywistą 
możliwością i potrzebą, której odkładać nie można,

• *

W tej sytuacji zarysowują się kontury nowych ugrupowań politycznych, 
wyłaniających się z sił, które dawniej stanowiły bazę społeczną dyktatury, 
a teraz odchodzą cd niej. Ugrupowania te są już rzeczywistością w życiu
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£ £ Zr . mSZPaT  WpłyWają na nie- chociaż niektóre nie występująleszcze otwarcie z własnym obliczem politycznym. F H
f , Sro nowych “ grufx.wań najbardziej otwarcie wystąpiły iak do-
S v o ZSerer ruTh3 h;L trT Cla ^  — ^ ^ c zn a , k t ó r e j ^ S i ^ m  j t .aiw, berer. ruch literalny, w którym na czoło wysuwają się ludzie iacv
W  P dr°  Lam' Dlunisl°  Kidruejo, doktór Maranon, przywódcy urn wersy

S  r ęZ,enicniedaWn? Przez dyktaturę, oraz c h ^ a ń ^ d S r a c i
« e m L  ? u L "  T  “ 't  iest < *  W *  ugrupo-u . ’ * e cechuje stanowisko najbardziej prawicowe. W oraktvce
cenmam^a tradyCyjną myśl katolicką i monarchisty ¿zną. Między ^ej kon- 

m a . koncepcjami na przykład Partii Komunistycznej zachodzi 
t, omna różnica. Mimo to jest całkowicie możliwy udział jednych i dru-

przy
Ruch hberatey obejmuje ludzi o różnych odcieniach politycznych od 

Pewnych środowisk tradycyjnie liberalnych poprzez cały szereg działaczy 
ku 10 m którzy opuścili Falangę i przeszli ewolucję w kierun-

í"iej,pis;íwme?ralycznych' az d° miod¿ij w * : ° r ¿ L : w ¡ r « r -
skini,rf í i l añSka dcm° kracja rozwi â SI? w wal ê z najbardziej faszystow- 
kimi 1 reakcyjnymi elementami wśród katolików i jest najpoważn-eiszym

»ie  S t ^ z n e j  HÍsTp^nte d UgrUP° Wań praWlcy’ ^stępującym  dziś na are-

m u S ™  Iai^ hrZ? CiJańskif ji df mokraL'j ¡ i“ 1 Przeciwstawna ideologii ko- 
W  v S a ^ r f  w leelesia" y publikowanych przez księdza Zacarías
s^ści k a t o l i c k i c h t 1 W pf'?taw,e nJektórych dostojników 1 osobi- 
Knmnn + ckich panuje ton pojeanawczy, uprzejmy, gdy mówią o Partii

eksterm?naclTe k o S S n S 'aStUiąCy Z wezwaniami “ »>ych katolików do 
W tych m tv L t ÍrT n  1 Zamie'SZf anym] w lnr*vch czasopismach.
D}a„y . r^ykułach me nawołuje się do wojny domowej, lecz do walki na
i  r i i " ; 1“ '- ? * #  < * « «  »  » Ü  stanowiskofto m / rS w ń S  
r'orma y,’ dyskusJa- Polemika, walka ideologiczna, a me przemoe sa 
'ogSnych.1! '1 na GZy UZyWać w celu Ugodzenia różnic politycznych . ideo-

) a w S T T eŚnie Z załamywaniem Si? tak zwanego ruchu narodowego po- 
Wnatr7 n, ? tn° We “ grupowania, następują charakterystyczne zmiany we- 

P , z Politycznych 1 masowych organizacji dyktatury. y
dzielonaStsSttrnnlła większą.część swoich członków . jest w rozkładzie, po- 
na i l t ^ r i a  rOZr’er §,Watt(,wn,e zwalczające się grupy. Najbardziej ucz- 
któreoo L u 1 -CZęSC f alanS] zajmuje stanowisko przeciwne dyktatorowi, 
siłomSkaD,.kf.rZa °  zdradę zasad falangistowskich przez zaprzedanie się 
gicznei aPJ / CZnym ! rcakcylnym- Stanowisko to jest wyrażane w ener- 
J e w o S e ^ 1 ° deZW 1 uIotek* w których P^Paguje się k o n ie c z n o ś ć  wej

vvo d o w v c WpZ n p r Z omiany następują w łonie Pionowych Związków Za- 
frank isW  ,1. , ?t,w ' P,umimo stanowiska pewnych wysokich dygnitarzy
cyck i stan'wiskktÓryCih dzia}al,ność 1651 hamująca, nacisk mas pracują- 

stanuw.sko wielu łączników, członków sekcji społecznych 1 dość
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licznych funkcjonariuszy związkowych doprowadziły sektor robotniczy tych 
'wiązków do podejmowania na konferencjach pracowniczych uchwał jaw- 
qie opozyi yjnych w stosunku do polityki reżimu, a odpowiadających kla­
nowym interesom mas pracujących.

Bractwa rolne przekształcają się z narzędzi panowania nad masami chłop­
stwa w organizacje oporu przeciw katastrofalnej polityce dyktatury na wsi, 
y organizacje obrony zagrożonych interesów chłopskich...

Dyktatura utrzymuje się dziś w oparciu o armię i inne siły zbrojne, ale 
rozbicie jedności politycznej ruchu frankistuwskiego, ewolucja pewnych 
ugrupowań wchodzących przedtem w jego skład znalazły odbicie także 
w siłach zbrojnych, które me żyją przecież poza społeczeństwem. Poważna 
część dowódców wojskowych me zgadza się z polityką zagraniczną i gosjpo- 
darczą dyktatury. Materialne położenie wojskowych nie ciągnących zysków 
z rad administracyjnych — a jest tch większość — jest nieodpowiednio 
mierne w stosunku do roli, jaką odgrywają, i w stosunku do wykonywa- 
nyrh funkcji. Dlatego też Franco me może liczyć już na szacunek i bez- 
warunkowe poparcie dowództwa wojskowego...

Wszystkie powyższe czynniki pozwalają przypuszczać, że gdy nadejdzie 
chwila porozumienia politycznego między siłami lewicy i prawicy, armia 
i inne siły zbrojne wycofają swe poparcie dla dyktatury i otworzą drogę 
swobodnemu wyrażeniu woli narodu. W ten sposób wyświadczą wielką 
przysługę ojczyźnie, umożliwiając pokojowe przejście od dyktatury do 
demokracji. ^

*

Ta perspektywa pokojowych przemian, likwidacji dyktatury generała 
Franco bez wojny domowej, byłaby me do pomyślenia przed kilku laty, 
kiedy jeszcze me nastąpił rozłam w tzw ruchu narodowym, przeciwstawie­
nie się sobie różnych ośrodkow tworzących ten ruch i powstanie nowych 
ugrupowań politycznych. Wtedy ogromny aparat wojskowy i represyjny 
popierał Franco, praca naszej partii koncentrowała się na propagandzie 
polityki jedności narodowej i na aktywizacji ruchów masowych, zdolnych 
przyśpieszyć dojrzewanie warunków umożliwiających wcielenie w życie
te; polityki jedności. . , , '

Ta działaln<xść partii przyniosła owoce. Świadomość konieczności pojed­
nania narodowego uczyniła ogromne postępy. W naszym kraju miały już 
miejsce ważne akcje masowe, wystąpienia polityczne, będące początkiem 
realizacji jedności Hiszpanów.

Walki inteligencji i studentów, które nabrały tyle rozgłosu, są ruchami, 
w których brali wspólnie udział ludzie o najbardziej różnych poglądach...

W niedawnych strajkach w prowincjach Nawarra, Guipúzcoa, Barcelona, 
Alava i Vizcaya występowali już wspólnie komuniści, socjaliści, katolicy, 
tradycjonaliści i nacjonaliści baskijscy.

Oznacza to. ze obecnie możemy mówić o pojednaniu Hiszpanów, o szero­
kim pot•'/umieniu, o froncie narodowym me jako o linii działania w przy- 
szt"ści, lecz jako o czymś, co zaczyna puszczać pędy pełne życia i co doj-

Siły nad którymi’ w ciągu lat ciążyła podstępna propaganda, szkalująca 
komunistów i przedstawiająca ich jako siłę obcą interesom narodowym, za­
czynają nas poznawać. Poczynają one zdawać sobie sprawę z tego, że ich
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zclame o Partu Komunistycznej powinno być poddane rewizji, że Partia 
Komunistyczna jest potężną silą, tkwiącą korzeniami w masach że mc 
z tego, co jest luazkie i prawdziwie narodowe, me jest komunistom obce, 
ze o problemach narodowych posiadamy opinie realistyczne i konstruktyw­
ne, ze mamy program i prowadzimy politykę tworzącą całość i odpowiednią 
do sytuacji w kraju oraz że współpraca z komunistami jest możliwa.

Akcje masowe i różne wystąpienia polityczne wspólnie przeprowadzone, 
siła osiągnięta dzięki pragnieniu pojednania narodowego, doprowadziły je­
szcze w warunkach dyktatury generała Franco do wywalczenia ustępstw 
sprzyjających rozwojowi ruchu narodowego i demokratycznego...

Wzrost aktywności mas i porozumienie między różnymi sitami opozycji * 
mogą stworzyć nawet przed zniesieniem dyktatury Franco bardziej sprzy- 
jające warunki do demokratycznego rozwiązania problemów Hiszpanii.

My, komuniści, jesteśmy gotowi zawierać porozumienia, pakty, sojusze 
i zobowiązania, konieczne do realizacji żądań częściowych, politycznych 
i gospodarczych o charakterze demokratycznym, i to nawet z siłami które 
me stawiają sobie jeszcze za cel walki o obalenie dyktatury, a które na 
tazie przedstawiają jedynie żądania o charakterze częściowym. My, komu­
niści, jesteśmy gotowi poprzeć wszystko to, co stanowi krok naprzód na 
dtodze do polepszenia sytuacji ludu i pójść ze wszystkimi, którzy postępują 
tą drogą, chociażby byli różnego zdania w innych sprawach...

Wyzyskiwanie możliwości legalnych nabiera dzisiaj większego znaczenia 
praktycznego, gdyż są one o wiele większe niż przed kilku laty, pomimo że 
me została zmieniona litera ustaw. Uległy natomiast zmianie nastroje, men­
talność i poglądy ludzi i dzisiaj w każdej grupie społecznej lub organizacji 
znajdują się ludzie przeciwni dyktaturze i gotowi do pewnego działania.

c win gdy reżim się rozpada, najmniejsza legalna możliwość zwiększa 
i może ułatwić wystąpienia o poważnym oddźwięku politycznym 

Częściowe porozumienie w celu uzyskania realizacji zadań politycznych 
lub ekonomicznych stworzy klimat pojednania narodowego i podstawę po­
rozumienia politycznego wszystkich sił, które przeciwstawiają się dyktatu­
rze lub które nie zgadzają się z nią, porozumienia, które doprowadzi do 
uemokratyzacji Hiszpanii.

My, komuniści, jesteśmy szczerze gotowi pójść tą drogą, co oznacza że 
me zamierzamy narzucać nikomu siłą lub gwałtem naszej polityki ani ’ia - 
szych rozwiązań. J

Nie wystarczy jednak, by klasa robotnicza i jej partia gotowe były dzia-

dobny sp^óbJChU’ ^  trZeba’ ^  mne S'ły ‘ uSruP°wania działały.' w po-

*

t Z ° rT mieme między różnymi siłami lewicy i prawicy jest warunkiem 
go, aby zmiany w kierunku demokracji zostały przeprowadzone w drodze

0 ch^rn 3' Jed,najkze Porozumienie nie zależy tylko od nas ani od sił
1 "larakterze ludowym. Zależy ono w wielkim stopniu od stanowiska 

mizunuema tych spraw przez ugrupowania polityczne, wyłaniające się
c>wnyn!yCh Srodowlsk> które Przed dwudziestu laty były w obozie prze-

UgnJpowania te nie zrozumiały obecnej historycznej możliwości 
czędzema cierpień i bólów krajowi, możliwość pokojowych zmian
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mogłaby zostać zaprzepaszczona i wtedy droga do likwidacji dyktatury 
i do demokracji stałaby się drogą przemocy. Gdyby klasa robotnicza, masy 
ludowe ! siły demokratyczne zostały zmuszone pójść drogą przem<>ey rewo­
lucyjnej “  odpowiedzialność spadłaby całkowicie na klasy panujące, które 
wykazałyby W ten sposób, że niczego nie nauczyły się z doświadczeń ubie­
głego dwudziestolecia, triumf demokracji w Hiszpanii jest nieunikniony. 
Jest w interesie nie tylko mas pracujących, ale i burżuazji, by zmiany poli­
tyczne W Hiszpanii zostały dokonane bez użycia przemocy...

*

Jak my, komuniści, rozumiemy tę koncepcję?
Kiedy mówimy o pokoju wewnętrznym, o pojednaniu Hiszpanów, me 

mamy na myśli jakiegoś nierealnego stanu idylli w Hiszpanii ani w żad­
nym innym kraju kapitalistycznym, stanu, w którym zniknęłaby walka 
kiaś pod względem gospodarczym, politycznym lub ideologicznym. Jak 
długo będzie istniał kapitalizm, będzie to niemożliwe.

Proponować to byłoby ciężkim oszustwem, zaprzeczeniem rzeczywisto­
ści, któremu nikt by me uwierzył.

My, komuniści, interpretujemy koncepcję pokoju wewnętrznego, pojed­
nania Hiszpanów, wychodząc z założenia, że demokracja, którą się przy­
wróci w Hiszpanii, nie będzie mogła służyć wyłącznie ugrupowaniom lewicy 
lub prawicy. Oba te ugrupowania muszą znaleźć się w kręgu tej demo­
kracji. Normą zachowania się powinno być dla jednych i drugich: posza­
nowanie praworządności demokratycznej, zobowiązanie do niewywoływa- 
nia Wojny domowej ani użycia siły do rozwiązania różnic polityczno-spo­
łecznych, poszanowanie woli ludu* wyrażanej regularnie w wolnych wy- 
bc 'lach,

W ramach poszanowania praworządności demokratycznej —  dla każdej 
klasy i warstwy społecznej jak najszersza wolność obrony swych intere­
sów, dla każdej partii wolność propagowania swej ideologii. Największe 
poszanowanie dla wyznania religijnego każdego obywatela, jak również 
dla tych, którz-y nie wyznają żadnej reiigii.

Przed 19.16 r. nie można było mówić w ten sposób, gdyż wówczas siły 
prawicy, wrogie wszelkiemu postępowi, reagowały przemocą na każdą 
zmianę polityczną lub społeczną, powodując taką samą gwałtowną odpo­
wiedź ze strony lewicy* a zwłaszcza ze strony klasy robotniczej, która była 
i jest najbardziej konsekwentnym obrońcą demokracji. W każdym razie 
użycie przemocy następowało zawsze ze strony sil prawicy.

Obecnie coś się zmieniło w sposobie myślenia prawicy. Dyktatura Franco, 
która stanowiła w 1936 r. gwałtowną próbę przeszkodzenia stopniowemu 
rozwojowi kraju, nie mogła zatrzymać działania praw rozwoju społecznego 
Hiszpanii.

Końieczność rozwiązania szeregu problemów społecznych i p>olityczńych 
hamujących rozwój historyczny zaczyńk być rozumiana przez te środo­
wiska społeczne, które przedtem gwałtownie się temu przeciwstawiały, 
tworząc przesłanki do porozumienia rruędzy różnymi siłami politycznymi 
i sjiołecznymi naszego kraju.

Klasa robotnicza ze swojej strony osiągnęła większą dojrzałość politycz­
na, fiabvła doświadczenia rewolucyjnego, doszła do większej znajomości
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rinn0ZUmien5a S,Wej roli W społeczeństwie ! nie da się porwać przez dzie* 
fewym iTnateresaę̂ n!  ^  reW° luCyjną’ a w istocie sp™ ą  * jej praw- 

Gdy w 1936 r. faszyzm, popierany przez siły światowego imperializmu
konfkCJ1’ Znaid° Wa Się.w okresie wznoszenia się, to dzisiaj został on po- 

nany na całym swiecie, a jego ideologia zbankrutowała. Natomiast roz­
wija się i wywiera swój wpływ na arenie międzynarodowej światowy obóz 
socjalizmu, obejmujący już przeszło 900 milionów ludzi, odnoszący zwy-

fo ? m rs iX ¥ eń ystwakaZaC me2Wyldym) lg n ię c ia m i w budowie nowej

Istnienie światowego obozu socjalizmu dodaje znaczenia roli klasy ro- 
S  5 vt! t ka*dy™ krału kfPHalistycznym, podkreśla jej siłę moralną, 
P rzem ian ^ ’ k aSy PowołaneJ do dokonania olbrzymich historycznych

Bardziej inteligentne jednostki z innych klas i warstw społecznych wy-
Z ^ i L ZaZ tereS° r nie 1 (d,ekaw,ość niekied.y P^ną sympatii w stosunku 
łeczeństwakt° ra ° d§ryWa taką rolę 1 z klorą związana jest przyszłość spo-

s w ilaSa, r0b° tn.CZa, 1 I?aSy Pracuj^ce Hiszpanii są coraz bardziej świadome
ciach rwb ' SW6,1 o  y ' Swiadcz3 °  ty™ niedawne strajki i walki w prowin-
s Ł l l i  " p’ y ,ZCaya’ GuiPuzcoa, Alava i Barcelona, jak i poprzednie 
strajki i manifestacje z wiosny 1951 r.

Własnie te akcje, te walki klasy robotniczej, studentów, inteligencji 
l ! nS e mas pracujących są potężną dźwignią, która przyspiesza rozwój 

padkow w kierunku nowych zdobyczy demokracji w kierunku znie­
sienia dyktatury generała Franco. 3 ’ Kleiunku zme'

gąAucnh X UgrUP^Wan|a poht^czneuP°wstające obecnie w Hiszpanii nie mo­
l l  historii ę ° d WP yWU nowych Priłdów Panujących w obecnym okre-

Przeddzień XX rocznicy początku wojny domowej Komunistyczna
WofuLH f r ” ZWrf a Slę d°  wszyslklch ugrupowań politycznych, na- 
r i . je do zaniechania nienawiści i ducha zemsty i do uodania sobie

Widągn,ęcla Hlszpan" z
naPartla Komunistyczna uważa że prawdziwa amnestia, która pozwoliłaby

’ P o l iK 6vchmÓHhar!!OW be,z dyskryminacji 1 sz.ykan> zwolnienie więźniów 
Wyrlf ych’ odbudowa dziesiątków tysięcy zniszczonych ognisk domo- 
i stw n a Praw' e m e po pe i n i o ny c h krzywd otworzy drogę do porozumienia 
PanomrZy ° dFX,Wlednią P°dsławę do współżycia narodowego dając fhsZ- 
Panom moznosc życia wolnego od obawy prześladowań i zemsty

UWaŻ3’ Żo ?  tókie1 Podsunę można zamknąć 
począł p- 65 i CI' i To oznacza> ze Partia Komunistyczna pragnie by roz- 
lud2] LS?nn°Wy 6taf  W hlSt° rH "aSzego kr*a.iu, g<izie Py me prześladowano 
konam! toVCZym Dyi' Wcf ,raj’ gdzie by szanowano opinie polityczne i prze- 
i łudzkirrT lgline’ gdZJa by slę Zdpewn,,o robotnikom, poza życiem godnym

1 ^ ę \ c ^ y l Z ^ Z : r ' £ T h organizacJi’ które bi « w * “« *
renuhiiVłUg?-trWaĆ, b<5dą rePres.ie przeciw tym, którzy walczyli w obozie 

kańskim, jak długo znajdować się będą w więzieniach  ̂na wygna-
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niu lub na wolności pod dozorem setki tysięcy Hiszpanów, wśród których 
znajduje się wiele z największych postach świata nauki, literatury i sztuki 
narodowej, tak długo widmo wojny domowej będzie unosiło się nad naszą 
ojczyzną.

• •

...Partia Komunistyczna uważa, że w chwili obecnej, poza walką o środki, 
których przedsięwzięcie zaproponowała już w mniejszym dokumencie, 
a które dotyczą polityki zagranicznej i problemów gospodarczych — siły 
opozycji powinny wspólnie walczyć o następujące cele:

1. Szeroka amnestia, która zwróciłaby wolność więźniom ] pozwoliła 
na powrót do kraju, przy zachowaniu pełnych gwarancji, wszystkim wy­
gnańcom politycznym.

2. Zniesienie cenzury prasy, wydawnictw, teatru i filmu. Wolność pra­
sy i słowa, łącznie z wolnością pisania i wypowiadania się w językach 
narodowości (katalońskim, baskijskim, gallickim — red.).

3. Demokratyczne funkcjonowanie związków zawodowych. Wybory de­
mokratyczne, w bezpośrednim glosowaniu, łączników i sekcji społecznych. 
Wybory kierowników związkowych, prowincjonalnych i krajowych na 
zjazdach, które odbywać się będą na podstawie demokratycznego wyboru 
delegatów.

Zniesienie udziału pracodawców w związkach zawodowych, które po­
winny być wyłącznie robotniczymi związkami zawodowymi. Wolność dla 
pracodawców tworzenia własnych organizacji gospodarczych poza związ­
kami zawodowymi.

4. Demokratyczne funkcjonowanie bractw, z wyborami przywódców 
w skali miejscowej, prowincjonalnej i krajowej.

5. Poszanowanie władz uniwersyteckich. Powrót profesorów i nauczy­
cieli usuniętych przez represje. Wolność nauczania. Wolność dla studentów 
zwołania swego zjazdu i demokratycznego rozstrzygnięcia swych za­
gadnień.

6. Zniesienie systemu jednej partii. Wolność organizacji i działalności 
wszystkich partii i organizacji politycznych.

Poparcie dla wszelkiego rodzaju żądań o charakterze demokratycznym, 
chociażby częściowych żądań, które mogłyby przyczynić się do rozwoju 
sił demokracji.

Partia Komunistyczna gotowa jest współpracować ze wszelkimi ugru­
powaniami, które zajmą przychylne stanowisko w stosunku do wszystkich 
lub do niektórych z powyższych punktów, gotowa jest poprzeć wszystko, 
co stanowi krok naprzód w demokratyzacji Hiszpanii i w zniesieniu dyk­
tatury.

Partia Komunistyczna uważa, że jeszcze przed zniesieniem dyktatury 
możliwe jest uzyskanie częściowych rezultatów w zastosowaniu środków 
proponowanych w niniejszym dokumencie, tak dotyczących polityki we­
wnętrznej, jak i polityki zagranicznej oraz żądań gospodarczych.

Partia Komunistyczna poprze każdy rząd. który podejmie skuteczne kroki 
w kierunku realizacji polityki poprawy warunków życia ludu, polityki po­
koju. niezależności narodowej i przywrócenia, swobód demokratycznych.

Komitet Centralny Komunistyczne) 
Partii Hiszpanii

W  czerwcu 1956 r.
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U  sytuacji w naukach pedagogicznych
„ l “ e f c e  P e d a g o g i k i  I n s t y t u t u  N a u k  S p o ł e c z n y c h  o d b y ł a  s i ę  k o n f e r e n c j a  
p o ś w i ę c o n a  o m ó w i e n i u  s y t u a c j i  w  n a u k a c h  p e d a g o g i c z n y c h .  P o  r e f e r a c i e  p t .  
„ O  s y t u a c j i  i a k t u a l n y c h  z a d a n i a c h  w  d z i e d z i n i e  p e d a g o g i k i " ,  k t ó r y  w y g ł o s i ł  

p r o f .  A l e k s a n d e r  L e w i n ,  w y w i ą z a ł a  s i ę  d y s k u s j a .  Z a m i e s z c z a m y  f r a g m e n t y  w y ­
p o w i e d z i  n i e k t ó r y c h  u c z e s t n i k ó w  t e j  k o n f e r e n c j i .

Prof. Aleksander Lewin (Warszawa)
kierownik Katedry Pedagogiki Instytutu Nauk Społecznych

T o czy się ju ż  od d aw na w naszym  k r a ju  szeroka 1 b u rz liw a  p u b liczn a d ysk u ­
s ja  na temat podstaw ow ych m edom agań w system ie pracy w ych ow aw czej. O fic ja ln a  
zaś pedagogika m ilc z y , n ie  zab iera  głosu, stoi na uboczu, n ie n a d a je  w łaściw ego 

'e ru n k u  tej d y s k u s ji,  z a jm u je  się często nie tym , co n a jb a rd z ie j żyw otnie  obchodzi 
cale nasze społeczeństw o — ja k  gdyby me dostrzegała, że d la  m ilio n ó w  lu d zi pro­
b lem y w ychow aw cze stały  się żyw o tn ym i prob lem am i ich  codziennego życ ia  1 że 
d om agają  się  oni od pedagogiki e fe k tyw n e j pom ocy.

Nigdy jeszcze dotąd me staliśmy tak wyraźnie i tak blisko wielkiej problematyki 
wychowawczej naszej epoki. N auczeni gorzkim historycznym doświadczeniem rozu­
miemy teraz lepiej niż kiedykolwiek, że wznoszenie nowego ustroju to nie tylko 
spraw a zaspokojenia tzw. materialnych 1 kulturalnych potrzeb człowieka, lecz że 
Jest to również problem potrzeb moralnych człowieka, jego samopoczucia w nowym 
ustroju, że ważne jest me tylko to, jak człowiek' pracuje, ale i to, czy pięknieje 
1 szlachetnieje w miarę naszego posuwania się naprzód, czy wzbogaca się uczuciowo.

D otychczasow e prace pedagogiczne z d zied zin y  w ych o w a n ia  m oralnego me w y­
chodzą poza obręb ogólnych rozw ażań, 1 to racze j socjologicznego sty lu , są n ie s ły - 

iam e schem atyczne, nie c h w y ta ją  „na gorąco“ złożonego procesu kształto w an ia  się 
■ o ia ln o śc i w tru d n ym  o kresie  przechodzenia od je d n e j fo rm y u stro jo w ej, me w ydo- 
y w a ją  sp e cyficzn ych  d la  danego k r a ju  i narodu trud ności.

. T e  niec r̂>magania teorii pedagogicznej, szczególnie w d z ie d z in ie  w ych ow an ia  mo­
cn e g o , za c ią ży ły  n ie w ą tp liw ie  na system ie  w ych ow aw czym , ja k i kształtow ał suj 

nas w c ią g u  przeszło 10 lat. System  ten kształtow ał się raczej żyw iołow o, co n a ł-  
d yZeJ 150(1 w pływ em  odgórnych zarządzeń a d m in istra c y jn y c h . W re zu lta cie  zaczęły 

«m inow a* w tym  system ie elem enty in te le k tu a liz m u . na p lan  d alszy zaś usunięto 
m enty w ych ow an ia  uczuciow ego 1 m oralnego. Procesow i tem u nie to w arzyszyła 

i c ‘ ‘e k s,a  teoretyczna. T y m  ostrzej sta je  w tej ch w il) przed nam i problem , ja k  oczy- 

w vt t6n Systern od ska z 1 n a le c ,a t(jic i < c o  u czyn ić , by ro z w ija ł się p raw idłow o, drogą 
yczoną przez a n a liz ę  nauko w ą. W id z im y teraz coraz w y ra ź n ie j, że n iektó re ogólne
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założenia dotychczasow ego system u i poszczególne m etody p ra c y  w ych ow aw czej 
w y m a g a ją  pow ażnej re w iz ji, a częściow o o drzucenia —  poniew aż ham ow ały i w yp a­
cza ły  one proces d o jrzew a n ia  in te lektu a ln eg o  i m oralnego m łodzieży. C h o d zi tu 
o przedw czesne udoroślan ie, sztuczne u p o lityczn ia n ie , igno ro w anie  m o żliw o ści i  w ła ­
ściw ości rozw ojow ych d zieci i  m łodzieży.

M ó w iąc o system ie  pracy w ych ow aw czej, k sz ta łtu ją c ym  się u nas w  c ią g u  ostat­
n ich  lat, trzeba też zw rócić uw agę —  choćby w d u żym  sk ró cie  — na w a ru n k i m ate­
r ia ln o -o rg a n iz a c y jn e  naszych szkół. N ie  pozostają one bow iem  bez w p ływ u na prze­
bieg procesu w ych ow ania. S y tu a c ia  m a te ria ln o -o rg a n iz a c y jn a  naszych szkół budzi 
pod w ie lu  w zględam i pow ażny n iepokój. A n a h z u ją c  ją  łatw o dostrzec m ożna gro­
żące jeszcze niebezpieczeństw o pow iększenia się tych trud no ści, zw ią zan e z szyb ­
k im  rozrostem  szk o ln ictw a  i podnoszeniem  się  jego stopnia o rg an izacyjn eg o.

C z y n n ik i u tru d n ia ją c e  ro zw in ięcie  pełnow artościow ej p racy  w ych ow aw czej d z ia ­
ła ją  z tym  w iększą  mocą, że —  m im o u ch w a le n ia  przez S e jm  p ra g m a ty k i n a u czy­
c ie ls k ie j — s y tu a c ja  m a te ria ln a  n a u czyc ie la  n ie uległa za sad n icze j zm ia n ie  na lepsze.

O  tych e le m en ta rn ych  sp ra w ach  n ie  w olno a n i na c h w ilę  zapom inać, je ś li  pragnie  
się  re a ln ie  ocenić w a ru n k i, w ja k ic h  odbyw a s ię  praca w ychow aw cza i po w stają  
rezu ltaty  tej p racy. Jednocześnie trzeba pow iedzieć, że n au czycie le  — nie zw a ża ją c  
na te trudności i o g ra n icze n ia  — w k ła d a ją  w sw o ją  pracę bardzo w ie le  en tu zja zm u , 
serca 1 w ynalazczo ści. O d cz u w a ją  je d n a k  coraz b o leśn ie j d ysp ro p o rcję , ja k a  w ytw arza 
s ię  m ięd zy ich  o fia rn y m  w y siłk ie m  a w y n ik a m i, ja k ie  o sią g ają . N a u czycie le , a n a ji -  ( 
ż u ją c  sy tu a c ję  w szkole nie o g ra n icza ją  się ju ż  obecnie w yłą czn ie  do oceny tzw. 
w y n ik ó w  n a u cza n ia. S ię g a ją  znacznie g łęb ie j, w yd o b yw a ją  na św ia tło  dzienne tru d ­
ności i  niepow odzenia o w iele  groźniejsze. P ra w ie  pow szechnie u s k a rż a ją  się  na tru d ­
ności w p racy  w ych ow aw czej, na bezideowość, obojętność m łodzieży wobec w ażnych 
problem ów  naszego życ ia , na tzw. k o n su m p cy jn y  stosunek do życ ia , b rak  zd y scy p lin o ­
w a n ia , p rze jaw y ch u lig a ń stw a , za n ie d b yw a n ia  i lekcew ażenia  obow iązków  szko l­
n ych  i pozaszkolnych, na n ik łą  rolę i b rak  au torytetu  o rg a n iz a c ji id e o w o -w ych o - 
w a w czych  w szkole. W iad o m ym  p rze jaw em  słabości o d d zia ływ a n ia  system u w ycho­
w aw czego jest n iep o m ierne  ro zrastan ie  się problem u tzw. tru d n ych  d zieci. S zko ły  
c z u ją  się bezradne wobec tych problem ów . N ie  o d czu w ają  w tych sp ra w ach  pomocy 
a n i ze strony in s ta n c ji o św iatow ych, a n i teorii pedagogicznej. N ic  też dziw nego, 
że c h w y ta ją  się  n ie  zaw sze n a jszczę śliw szych  sposobów za ra d ze n ia  złu.

J a k ie ż  jest n a jo g ó ln ie jsze  źródło słabości naszego o d d zia ływ a n ia  w ychow aw czego? 
Ź ró d ło  tk w i w  tym , . iż  m im o  za sad n icze j zm ia n y  k ie ru n k u  ideowego p racy 
d yd a k tyczn o -w ych o w a w cze j nie u m ie liśm y  dotąd stw orzyć takiego system u, któ ry —• 
m ó w ią c stów am i L e n in a  — łą czyłb y każdy kro k  w za kre sie  n a u k i, kształcen ia  i w y - 
c h cw a n ia  z w a lk ą  o przyśp ieszenie  tempa b u dow nictw a so cja listyczn eg o  w naszym  
k r a ju . Z n a cz y  to, że nie u m ie liśm y  zw iązać szkoły z życiem , przygotow ać m ło­
d zieży do ud zia łu  w p rzyszłe j p racy, nie zd o ła liśm y u czyn ić  całokształtu pracy szk o l- 
nej podstaw ą d la  kształtow an ia e ty k i so cja listyczn e j. N ie  u c z y n iliśm y  szkoły dosta­
tecznie e fe k tyw n ym  narzęd ziem  re w o lu cji k u ltu ra ln e j, które o d d ziaływ ałob y nie 
ty lk o  n a  m łodzież, a le  1 na środow isko (pod tym  w zględem  w iększe  o siąg n ięcia  
m am y na o d cin ku  szko ły w ie js k ie j) .

P re c y z u ją c  ce n tra ln ą  p rob lem atykę  badań pedagogicznych i u s ta la ją c  w łaściw ą 
persp ektyw ę rozw oju nauk pedagogicznych w Polsce n ie  w olno zap o m inać a n i na 
c h w ilę , że ce n tra ln y m  ogniw em  nowego system u ośw iaty i w ych ow an ia  jest szkoła, 
że za kres pom ocy, ja k ie j w in n y  ud zie lać szkole n a u k i pedagogiczne, jest n ie słych a n ie  
ro zleg ły , że nasza ko n ce n tra c ja  w okół zagad nień szk o ln ych  je st bardzo jeszcze n ie ­

z a d o w a la ją ca ,
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R e w iz ji w in n a  u lec n ie  ty lk o  p ro b le m atyka  prac bad aw czych, a le  1 styl p racy  
n a u ko w e j w tej d zied zin ie . Szczególnego zaś rozp atrzenia w ym aga problem , ja k  
przestrzegana jest podstawowa zasada m etodologiczna z w ią zk u  teorii z p ra k ty k ą  ’ S p e ­
c y f ik a  zagad nień pedagogicznych polega na tym , że m ogą one być n a leżycie  roz­
w iązan e  głow nie pod w pływ em  szerokiego, żyw ego, bezpośredniego ko ntaktu z w a r­
sztatam i pracy w ych ow aw czej, w re zu lta cie  badaw czego w łączenia się  w codzienne 
tro sk i p ra k ty k i pedagogicznej. W ym a g a  to od p raco w n ika naukow ego postaw y a k iy w - 
nego uczestn ika  i organizato ra  procesów w ych ow aw czych , e ksp erym en tatora  me zaś 
biernego obserw atora, w ym aga od badacza o kreślo n ych  k o n ce p cji, które w yp ra co w u je  
on na przestrzeń, lat i w cie la  w p raktyce. Na te j drodze mogą po w stać t ro zw ija ć  « i?  
rożne koncepcje, a naw et szkoły naukow e w pedagogice, które w ychodząc z n a j­
o g ó ln ie jszych  w sp ó lnych założeń dochodzą do pew nych rozw iązań ró żn ym i d ro ga m i.

D latego też na p lan  p ierw szy w ysu w a się  obecnie budow a k o n k re tn ych . n,e k s ią ż ­
kow ych w arsztatów  n a u ko w ych  — w arsztatów , które u m o ż liw iły b y  nam  u ch w yc ić  
na gorąco 1 prześled zić w c iąg u dłuższego o kresu złożony i tru d n y  proces p racy  
w ych o w a w czej, po zw o liłyb y poznać w a ru n k i i zbadać podstaw ow e c z y n n ik i w p ły ­
w a ją ce  na przebieg i rezu ltaty  d z iała ln o śc i pedagogicznej. D latego też jest sp raw ą 
n ie z w y k le  p iln ą  utw orzenie w n a jb liż s z y m  czasie  szeregu p laców ek e k sp e rym e n ta l­
n ych , zo rganizo w an ie  d u żych  ko le k tyw ó w  n a u ko w ych , łączących w y s iłk i pedagugów, 
Psychologów  i m etodyków  —  d la  ro zw iązan ia  w spólnych problem ów .

T y lk o  na drodze kolektyw nego, p rzem yślanego w sw oich  założeniach n a u ko w ych  
w y siłk u  może być o sią g n ięty  p o w a żn ie jszy  przełom  w pedagogice, mogą być stw o­
rz o n e . p rze sła n ki d la  zm ia n y  sy tu a c ji.

Jest w prost rzeczą z a sta n a w ia ją cą , że w ciąg u 10 la t n ie  pow stało w ła śc iw ie  a n i 
łedno la b o ra to riu m  a n i jed na praco w n ia, któ rą  m ożna by p otraktow ać ja k o  pełno­
w artościow y w arsztat n a u ko w y.

K ła d ą c  ta k i n a c isk  na fu n d a m e n ta ln ą  zasadę z w ią zk u  teorii z p ra k ty k ą  nie po j­
m u je m y  b y n a jm n ie j tej zależności w sposób jedno stro nny 1 je d n o k ie ru n k o w y . M yśl 
badaw cza zm ie rz a ją c a  do w y k ry c ia  złożonych praw id ło w o ści procesu w ych o w a n ia  
m usi n ie u stan n ie  w ie lo k ro tn ie  przebiegać od p ra k ty k i do teorii , od teorii do p r a k - 
y k i.  O  w y n ik a c h  tego w y s iłk u  d e cyd u je  je d n a k to, czy m yśl badaw cza krą ży  w okół 

'a któ w  j z ja w is k  rz eczyw iście  dostrzeżonych w toku badań, czy też w okół faktów  
i z ja w is k  d o m n ie m an ych , w ysp e ku lo w a n ych , w y n ik a ją c y c h  z bardzo p o śred n ie j re la ­
c ji .  fra g m e n ta ryczn ych , m a ją cy c h  raczej c h a ra k te r i lu s tra c y jn y .

Z  tak iego  ro zu m ie n ia  zasad y zw ią zk u  teorii z p ra k ty k ą  w y n ik a  konieczność o p a t ia  
ię w b a d an ia ch  pedagogicznych na g ru n tow n ej zn ajo m o ści podstaw f i lozo fi i  m a rn s i- 
-o w sk ie j. M in io n y  o kres m ożna ocenić w ła śc iw ie  ja k o  o kres szko lenia  się  (n a d m ie r­

n e  Przedłużony). A le  trzeba przyznać, że re zu lta ty  tego szko le n ia  są nader m izerne.
rz e ja w ia  się to w fak cie , że me bardzo um iem y p rze jść od ogólnych w skazań rna^ksi-'

^ u, od ogólnych założeń filo zo ficzn ych  do teo rii pedagogicznej. I to test d rug;e  źródło 
ogm atyzm u. Poza tym  słabość w yszko le n ia  p rze ja w ia  się w tym , że tak łatw o u |< - 

w m y  cza ro w i tzw . n a u k i b u rż u a z y jn e j, a  tak szybko  re zyg n u je m y z osiąg n ięć ped a- 
ra d z ie c k ie j.

Pow m in i° nym  o k re s ie - o d rzu ca ją c  słu szn ie  w iele  tez pedagogik, b u rż u a z y jn e j zbvt 
lerzchow m e u sto su n ko w a liśm y s ię  do m ate ria łu  faktyczn ego zaw artego w w ie lu  

blem ń Pedagogów b u rż u a z y jn y c h  o raz do n ie k tó rych  w ysu n ię tych  przez nich p ro- 
Prace W Koniecznośt-‘ n a d ro b ien ia  tych zan ied b ań  sp ły c a ją c y ch  naszą dotychczasow ą 

nmzychnaUk0W ą m0ZC SnJ n a ChW'lę  oznaczać ustępstw a w sp raw ach  za sa d -

ktmeją poważne przyczyny o charakterze obiektywnym, które sprawiają, że postęp
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w pedagogice jest nie w ysta rcza ją cy, że pedagogika nie ty lko  nie to ru je  drogi, ale 
nawet nie nadąża za p iln ym i potrzebam i m asow ej p ra k ty k i, ze dotychczasowe prace 
pedagogiczne są nie pogłębione teoretycznie.

N ie chcę jednak za trzym yw ać się nad trud nościam i o charakterze o biektyw nym , 
w y n ik a ją c y m i ze złożoności samego przedm iotu tej d zied zin y  w iedzy, ze złożoności 
z ja w isk  w ychow aw czych. Nie będę m ów ił o trudnościach m etodologicznych, o w strzą­
sie, ja k i pod tym względem przeżyw a pedagogika. T ru d n o ści tego rodzaju w ym agają  
św iadom ego przezw yciężania w ciągu w ielu lat. Ten  w ysiłek jest konieczny, me do 
u n ik n ię c ia , a le  jest to też w ysiłe k  p o suw ający spraw ę naprzód. Od tego w ysiłku  
nie Wolno uciekać.

N atom iast gorzej jest, gdy na drodze postępu n a u ki trzeba przezw yciężać trudności
0 ch arakterze  su b ie ktyw n ym , trudności, których można z powodzeniem  u n ikn ąć.

Przede w szystk im  trzeba om ów ić tu system  kiero w an ia  rozw ojem  nauk pedago­
g icznych przez c z y n n ik i do tego o iic ia ln ie  powołane. N ie zd e jm u ją c  z pedagogów 
odpow iedzialności za is tn ie ją c y  stan rzeczy, można jednak pow iedzieć, że wieie 
niedociągnęć m inionego okresu w iąże się z błędam i w system ie k iero w an ia  ze strony 
czyn n ikó w  państw ow ych i p a rty jn ych .

Zw ró cen ie  uw agi na te spraw y jest konieczne, poniew aż kiero w nictw o  1 w łaściw ie  
pojęta opieka są i nadal potrzebne, u n ikn ąć zas należałoby dotychczasow ych błędów.

O  ja k ic h  błędach tu m ow a? Przede w szystk im  o tym , że do dm a dzisie jszego brak 
jest ja k ie jk o lw ie k  p rzem yślan ej lin ii  w k ie ro w an iu  sp ra w am i pedagogiki. Istn ie je  
k ilk a  ośrodków  d ysp o zycyjn ych  w p tyw aiących na sytu ację  w pedagogice: M in iste r­
stwo Szkó l W yższych, M in isterstw o O św iaty, A k a d e m ia  N a u k, W yd ział N a u k i K C
1 Wydzuał O św iaty  K C .

W ła śc iw ie  jed n a k n ik t nie czu je  się od początku do końca od p ow ied zialn y za 
stan pedagogiki, n ikt nie jest w stanie p'x1jąć d e cyz ji, które rzeczyw iście  pomogłyby 
p rzezw yciężyć trudności p anu jące  w pedagogice, tym  b a rd zie j że w iele d e cyzji m a ją ­
cych uzdrow ić sytu ację  w pedagogice pod ejm u je się bez ud ziału pedagogów. Na dnie 
tego stanu rzeczy tkw i przekonanie o n ik łe j przydatności pedagogiki ja k o  nauki, 
generalne niedocenianie  ro li, ja k ą  może ona odegrać w podnoszeniu poziom u m aso­
w ej p ra k ty k i pedagogicznej.

Szczególnie zaniedb an y jest problem  przygotow ania m łodej ka d ry  n aukow ej. P ra w ­
dopodobnie w n iew ie lu  d ziedzinach w iedzy sytu a c ja  jest, tak k rytyczn a , pogarszająca 
się, jak  w pedagogice. Zapotrzebow anie na w ysoko k w a lif ik o w a n y c h  pracow ników  
n aukow ych jest bardzo duże, a praca nad tym  prow adzona jest system em  u ltra - 
chałup niczym .

Stefan Szuman (Kraków)
Prot. Uniwersytetu Jagiellońskiego

Spośród czterech czyn n ikó w  rozw oju, ja k ie  rozróżnia psychologia rad ziecka, szcze­
gólnie doniosłą rolę p rzyp isu je m y czyn n iko w i „nauczanie i w ych o w yw a n ie “.

W praktyce za p o m in aliśm y jed n a k często w c iągu m inionego d ziesięcio lecia , że sa­
mo nauczanie  i w ych ow yw an ie  jest m ało skuteczne, je ś li n ie  w ejdzie  w grę jeszcze 
d ru g i c z y n n ik  rozw oju, po legający na tzw. „aktyw ności w ła sn ej", c z y li na tym , że 
uczeń m yślą, uczuciem  i czynem  bierze ud ział w poznaw aniu rzeczyw istości, w zdo­
b y w a n iu  w iedzy i opano w yw aniu  um ie jętn ości oraz w y ra b ia n iu  sobie w ła sn ych  są­
dów  i przekonań.

Prof, H, Wallon w odczycie, który wygłosił w Otwocku w  1947 czy 1948 roku wysu-
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^ a ł  ,ako podstaw ow y cel w ych ow ania  kom unistycznego w ykształcenie  w m łodzieży
Up" w >edzialn.)sci za je j p rzekonania i czyny.

Do odpow iedzialności prow adzi możność k ie ro w an ia  w ła sn ym i czyn a m i 1 w vkn n y- 
-a n ia  w łasnych postanow ień, czy i, a ktyw n ość w łasna, p od lega,ąra zarowno uznaniu  

ly ty c e  społeczeństw a, ja k  też uzn an iu  i k rytyce  tego. kto coś czym  lub zaniedb uje  
pojęciem  „aktyw no ści w ła sn e j“ łączy się pojęcie pew nej sam odzielności j mez.a- 

J -  1 Poczynań i d ziałań, jak row m ez swobody w pod ejm ow an iu in ic ja ty w y  u p ra- 
'am u w łasnych zam iło w ań, w yk o n yw a n iu  czegoś d la w łasnej sa ty sfa k c ji o ,aż rr.oz-

t ‘ ’SC d'K'hodi£en,a do celu lakze  „W łasnym i drogam i i śc ie żkam i", a me ty lko  w y- 
y czonym  gościńcem .

A b y uczniow ie, których tak dużo uczym y 1 ktńrych tak p iln ie  w ych o w u jem y m o- 
„ . d0ISC d°  cze*°*. a k tyw nosc,ą w łasną , zdobyć s.« na pew na niezbędną sam o d zie i- 

sc i sam orzutność sw ych poczynań, m uszą zaistn ieć pewne w a ru n k i.

.  Zasa d n ,cżym  ham ulcem  rozw oju aktyw n ości w łasnej . sam odzielności Jest przeeia- 
etl,e zaJ^cla m i szk o ln ym i. Do stosow ania i ro zw ija n ia  tej aktyw n ości potrzebny jest 
z-as któ rym  można dysponow ać. M łodzież, która jest stale czym ś zaięta która s,ę 

cumie , n ieustan n ie  ktoś za jm u je , nad którą c ią g le  ktoś stoi, me ma am czasu, am 

° |U na re fle k s ie ’ na w ytch n ien ie , na o pam iętanie  się, na snucie w łasnych m y śli, 
a u p ra w ia n ie  w łasnych zam iłow ań, na sam okształcenie  i k iero w an ie  sobą. 

D o jrzew a n ie , nabycie sam odzielności t poczucia odpow iedzialności w ym aga odpo- 
lednich w arunków  i pozostaw ienia n ie k ie d y  la kze  sam em u sobie tego, kto ma d o j- 

/e c ’ usam od zie ln ić  się i stać się od p ow ied zialnym .
Sądzę, ze odpow iednie kształcenie oraz w ych ow yw an ie  d zieci 1 m łodzieży w ym aga 

M alenia w ła ściw ej p rop orcji m iędzy o d d ziaływ an iem  n a u cza ją cym  i w ych o w u ją cym  
a u y w n o s c ią  w łasną, sam okształceniem  i sam od z-elnością  uczniów . Pro p o rcja  ta 
•esuwaia się dotąd tak s iln ie  na stronę c zyn n ik a  nauczającego I w ychow ującego, że 
yw ność w łasna byw ała obezw ład niana, p ara liżo w an a  1 u n .cestw iana, 
te n auczanie  i złe w ychow anie może u n icestw ić w uczniu to w szystko, co jest 

nim  jego wtasne, żyw iołow e i we w ła śc iw ym  znaczeniu żyw otne 
Ch cem y przecież w ychow ać me ludzi b iern ych , lecz tw órczych, me ludzi posiad a- 

n i i  dużo w iadom ości, lecz rozum n ych, me ludzi ła tw o w ie rn ych , lecz krytycz n ie  
> ińcych, me po prostu posłusznych, lecz ka rn ych  i odp ow ied zialnych, 

dań rU S,m. zagad nieniem , które pragnę krótko poruszyć, jest zagadm em e znaczenia ba- 
u Psychologicznych d la  teorii i p ra k ty k i w ych ow ania.

rogwdnym  "  S“ Zegńlnie w ażnych 1 a k tu a ln y c h  zadań psycholog), jest ustalenie, «a* 
faza u " '9 S’ę ,1<>sc,owo 1 Jakościow o cechy i w łaściw ości psychiczne w poszczególnych 
jak   ̂ ' o k ,e -sach « « w o ju  d zieci i m łodzieży. Zarów no  treść w ych ow ania (program ;,
k t ó r / 7 met(,dy wy ch ü w a n ia pow inny być dostosowane do w ieku  rozw ojow ego d zieci 

e uczym y i w ych o w u jem y. '

i  r n S SOSOm ^  Pf,trZebne ŚCisłe in fo rm a cie  na tem at « « w o ju  psychicznego d zieci 
T  " ,z ie zy- O czek u ią  łych in fo rm a c ji od psychologów.

r.ie °d( "ń bSVCh° IOdZy 03 raZ,e moea o fia m w a ć - łest zdaniem  m m m  jeszcze albo 
c ścisłe, a lbo  też p raktyczn ie  m ało przydatne.

le < W ,bnk przedw o jennei Psycholog., rozw ojow ej jest n ie w ą tp liw i*  spory. Ponieważ 

°P ra c o w ar C,° Wy ° braZ r° ZWO,U. dziec1 1 rl5,odzieży w ‘ ym  o k ie s ie  został przew ażnie 
strzeżeńdny " !  w yn ,ka ch  badan ,est°w y c h , nie możem y w ięc bez pow ażnych za- 

j  ,'en °Pńzec się  na tych danych.

dn ia T ' lr Chlu Zt °  )akościow y obraz rozw oju, to dotąd w ła śc iw ie  ty lk o  rozw ój d zieci 
Rozw ói r  ;!badanv d n s,a tecznie d okład n ie  i w sposób p ra k ty c z n a  przydatny 

J P sych iczn y d zieci uczęszczających do szkoły, a w ięc ich rozw ój w tzw. rnłod-
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szym , śred n im  1 starszym  w ie ku  szko ln ym  (czyli m n ie j w ięcej w w ieku  9— 10. U  —
14 i 14— 18), zn am y dotąd bardzo niedo kładnie. To, co na ten temat umieją pow iedzieć 
i napisać psycholodzy, jest a lbo  fragm en taryczne, albo tez me dość seiste i w iarogo- 
dne.

Z n a m ie n n y  jest fakt, że w Z S R R  dotychczas me ukazał s ię  pow ażny podręcznik 
psychologu rozw ojow ej d la  studentów . Podobnie jest u nas.

T e  pod ręcznik i, które z a jm u ją  się rozw ojem  d zieci, ja k  np. „ P sych o lo g ia “ Zap oroż­
ca (tłu m aczenie  z 19.84 r.) o :a ?  „Psychologia rozw ojow a“ N ow ogrodzkiego (II wyd.. 
1954) bardzo ogólnikow o ) zdaw kow o in fo rm u ją  o tym , ja k  u dzieci w w ieku  przed­
szko ln ym  i szko ln ym  oraz u m łodzieży w poszczególnych fazach rozw oju ro zw ija  się 
pam ięć, uw aga, spostrzegaw czość, w yo b ra źn ia , m owa, um ysł, uczucia, wola, przeko­
n a n ia , d ziała ln o ść  i osobowość (charakter).

W p od ręcznikach tych brak p r a n ie  zupełn ie ilo ścio w ych  d anych o tozw oju posz­
czególnych fu n k c ji czy stron życia  psychicznego dzieci i m łodzieży.

A u to rzy  nie podają, na czym  o p ie ra ją  sw oje tw ierd zen ia , i nie o p isu ją  dośw iadczeń 
i eksperym entów , na podstaw ie któ rych u s ta lili  fakty  rozw ojow e.

Z  tego, eo pow iedziałem , w y n ik a , że konieczne jest u nas podjęcie w szerokim  z a k re ­
sie badań, które szczególn ie o b jęłyb y fazy rozw oju d zieci i m łodzieży w w ieku szkol­
nym .

Spośród ju ż  rozpoczętych badań na p ie rw szy p lan w y su w a ją  się bad ania rozw oju 
d zieci szk o ln ych , prow adzone przy pomocy tzw. „eksperym entu n a tu ra ln eg o “ przez 
zespół p raco w n ikó w  In stytu tu  Ped ago gik i.

Foza tym  o b iecu jące  są prow adzone przez zespół m ię d zyu cz eln ia n y  badania w spół­
zależności rozw oju m ow y i m yśle n ia  dziecka. N iestety b a d an ia m i tym i z powodu b ra­
ku zarów no dostatecznej ilo ści p raco w n ikó w , ja k  tez środków  na p rzeprow adzanie  ich 
w w ie lk ie j s k a li,  n ie  było m ożna jeszcze o b jąć d zieci w’ w ie ku  szko ln ym .

J a k  dotąd, nie było także w a ru n k ó w  do przeprow adzenia badań rozw oju d zieci oraz 
m łodzieży szko ln e j tzw. „m on ograficzną m etodą“. M am  na m y śli szczegółowe obser­
w acje  i d z ie n n ik i rozw oju n ie któ rych  d zieci prow adzone przez szereg lat. D z ie n n ik i 
c .b e jm u ią  z w y k le  ty lk o  pierw sze 3 lata rozw oju d ziecka, a b yłyb y  bardzo przydatne 
d z ie n n ik i prow adzone przez d łuższy okres, które są m oim  zdaniem  konieczne d is  
szczegółowego poznania rozw oju d zieci w w ie ku  7— 10, 10— 14, 14— 18 lat.

Je ś li m am y z czasem  stw orzyć o b iektyw n e, naukow o ścisłe po d w aliny n a u k i o roz­
w o ju  p sych iczn ym  d zieci i m łodzieży w w ie ku  szk o ln ym , to ¡potrzebna jest psycholo­
gom pomoc u m o ż liw ia ją c a  u z ysk a n ie  w dostatecznie szy b k im  tem pie dostatecznie bo- ‘ 
gatego plonu.

Pom ocy te j o cze ku ją  psycholodzy przede’ w szystk im  od P o lsk ie j A k a d e m ii N auk. 
P ra g n ą , aby zaopiekow ała się ona ich  pracą i w yposażyła ich  w potrzebne śro d ki.

Z d a n ie m  m oim  m e jest dobrze, że n a u k i pedagogiczne nie uzyska ły  dotąd należyte­
go p oparcia  P o lsk ie j A k a d e m ii N a u k. K o m ite t Pedagogiczny P A N  jest in stytu c ją , 
która nie o trzym u ie  w ysta rcza ją cych  środków  na zo rganizow an ie  badań w ta k im  za­
kresie , ]a k r  lest potrzebny d la  u sta len ia  zasad n iczych  faktów  rozw oju d zieci uczęszcza­
jących  do naszych szkól. Jest rzeczą konieczną, aby zarów no pedagog,ka, ja k  i p sy­
chologia u zyska ły  od P A N  taką sam ą opiekę i pomoc, ja k ą  o trzy m u ją  inne gałęzie 
n a u k i. Jeże li psychologia nie uzyska  o dp ow iednich w aru n ków  rozw oju, to o d b ije  się to 
U jem nie nie ty lk o  na teorii i p ra k tyce  na u cza n ia  i w ych o w a n ia, a le  rów nież na całym  
rozw oju naszej n a u k i i k u ltu ry .
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“p T o f .  T a d e u s z  T o m a s z e w s k i  (W a  rs z a  w a )
dyr, Instytutu Pedagogtkl

Jeże li m ó w im y o sy tu a c ji w pedagogice, to w y d a je  m l się, że w  te j c h w ili trzeba 
sobie w y ra ź n ie  u św iad o m ić trzy strony tej sy tu a c ji.

P ie rw sz ą  sp raw ą jest n ie w ą tp liw a  słabość tych n a u k , słabość kadrow a, słabość 
adan n a u ko w ych , a przede w szystk im  -  co tu ju ż  pod kreślano -  b rak  atm osfery 

naukowej w w iększości in s ty tu c ji n a u ko w ych . M am  tu na m y śli m e ty lk o  pedagogikę, 
także i psychologię.

D ru g ą  u je m n ą  stro ną obecnej s y tu a c ji Jest pow szechny w społeczeństw ie b ra k  
u a ma do nauk pedagogicznych, w y ra ż a ją cy  s ię  w ro zm a itych  w ypo w ied ziach p r a - 
wych , w ogólnej alm oislerze u ty sk iw a n ia .

T rz e c ią  stroną tej sy tu a c ji jest b rak pom ocy d la  n a u k pedagogicznych. N a u k i peda­
gogiczne są w p o ró w n an iu  z in n y m i n a u k a m i otoczone zn aczn ie  m n ie jsz ą  o p ieką  
1 n a p o ty k a ją  w iększe trud no ści.

C h c ia łb y m  się n ieco  za trzym ać nad sp ra w ą  b ra k u  z a u fa n ia  do n a u k  pedago-
fciuzn}' en.

B ra k  za u fa n ia  do n a u k pedagogicznych zaczął się  od k r y t y k i d a w n e j ped agogiki, 
a u k i pedagogiczne w o kresie  p o w o jen nym  stan ęły wobec za d a n ia  re w iz ji sw oich 

Podstaw  teoretycznych, w a lk i z o b ciąże n ia m i pedagogik, id e a l,styczn e j, pedagogik, 
u iz u a z y jn e j,  niedostosow anej do zadań naszego b u dow nictw a so cja listyczn eg o  Roz­

poczęła się  słuszna w a lka  ze starą  pedagogiką. Pedagogow ie w w ie lu  sw oich  pracach 
P z e k o n y w a li i  d o sta rczali argum entów , że pedagogika d otychczasow a, że k s ią ż k i 

ec agogiczne, które są w rę ku  pedagogów, me mogą im  służyć w sposób n ależyty  
w ten sposób rozw inęta Slę m eutność do ca łe j d aw n e j pedagogiki. A le  -  ja k  tu ju ż  

xakze zw rócono uw agę -  razem  z tą słu szn ą  a k c ią  k ry ty cz n ą  m e szła należycie  
« b u d o w a n a  p ro d u kcja  w łasna. W sku te k  tego ottok n ieufno ści do d aw ne) pedago- 

v , ’ ? CZęla P ° w o ii n a rastać nieufność 1 do pedagogiki w ła sn ej, p rz e ja w ia ią c a  s ię  
P y ta n iu : a co w y ?  I rz ecz yw iście  na to p yta n ie  odpow iedzi b yły  stosunkow o skąpe. 

T a k i  był m e ch an izm  n a ra sta n ia  tego z ja w is k a . N ieufność do pedagogik, ja k o  n a u k i 
« c z ę la  prom ieniow ać na n ieufn o ść do lu d z i, którzy ją  u p ra w ia ją . P ow stała w ten 

dn ,SytUaC)a’ ktÓrą m ozna by Porńw nać do s y tu c ji rodziców  bojących się  pu ścić 

m w ° d y  8WOje dZieCl’ PÓkJ m e nauczą Slę p ,y w a ć - N ,e m ożna puścić p ed ag.ga do 
d o n ń if’ n iC  m° Zna 80 ob d arzyć “ Utam em , n ie  m ożna dać m u do d ysp o z yc ji środków .
« J  *  " ie  Pl>kaŻe’ Że m a Peine d,)Jrzale  P « “* .  bu p rzecież p iem ęd zy p aństw o w ych 

m ożem y w yrzu ca ć nie w iad om o na co.

^  m a ,W ° 3e dalSZe K k U lk l- S k U tk l te s* d w « ia k ie :  m e ryto ryczn e  1 o rg a - 
de J  ;  M e ryto rycz n ie  p rz e ja w ia ły  się  przede w szystk im  w o baw ie, żeby me p > -

J C Z 1  Zbyt trU d nyCh' *byt teoretycznych, żeby ra cze j spełn iać za d a n ia
’ od zmm, I  ’ ”t rZ y m a i Się >ak « «  to m ó w iło : „nie o d ry w a jc ie  s ię

iern.1 — nie id źcie  ze sw o ją  n a u k ą  w o b ło k i“.

Pym 8^ 0 nP' PrZyP,>m nied' 3ak ro d zlla  8iĘ koncepcja  In stytu tu  P e d a g o g ik i. W  pew - 
• W ° r nj ,e organizato ró w  Istytu tu  o garnął lęk, czy rze cz yw iście  m ożna w Polsce 

in s ty to f ! Pedag0giCZny in stytu t nauko w y. Stw orzono w ięc coś pośredniego m ięd zy 
P a r t a m i ?  * d ep artam en tem m in iste rstw a . D op iero  od 1 w rześnia  br. czynno ści d e -
*  lamentu 203bm * z Instytutu zdjęte.

n,eUfnOŚCl b y ,°  ^ tr z e g a n ie  pedagogów przed zb ytn ią  sam o - 
3-szcze do na?  nie ch ^  być „ Zo sią  sam o sią “. Z a  m a li są
3 me b io rą  S i  " "  Zad anU  ,ą  “  tn jd rie - " 'ech  się uczą przede w szystk im ,

ą ę d0 M d a ń  P ° nad sw ° t e s ity . Is tn ie je  p rzecież o lb iz y m i dorobek Z w ią z k u
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R ad zieckiego, który ma lim ę  p raw id ło w ą  i 30 lat dośw iadczeń. C o  tu w łasną głową 
ruszać — i tak n iew iele  w y m y ślic ie . B yło  to nastaw ien ie  na m echan iczn e naślado­

w a n ie  Z w ią z k u  R adzieckiego.
T rz e c im  sk u tk ie m  n ie u in o sci było ciasne w iązan ie  n a u ki pedagogicznej z p raktyką . 

P rz e ja w ia ło  się  ono w uproszczonej tezie, że przede w szystk im  w ażna iest obser­
w a cja , s iedzenie tego, co robią p ra k ty c y ; nie k ie ro w an ie  d ośw iadczeniem  p raktykó w  

w celach bad aw czych, a le  śledzenie tego, co robią.
W yrazem  nieufności była rów nież niechęć do za o p a tryw a n ia  pedagogów w lite ra ­

turę za g ra n iczn ą, obaw a, ze czytan ie  tej lite ra tu ry  me p rzyn iesie  żadn ej ko rzyści, 
a może w ła śc iw ie  ty lk o  pom ieszać w głow ach, że pedagogowie nie p o trafią  odróżnić 

tego, co jest w n ie j słuszne, od tego, co błędne.
O prócz tych m eryto ryczn ych  k o n se k w e n cji, które w y n ik a ły  z b ra k u  za u fa n ia  do 

pedagogiki i do pedagogów, is tn ia ły  t is tn ie ją  rów nież ko nsekw encje  o rg a n izacy jn e . 
P rz e ja w ia ły  s ię  one w lik w id a c ji  szeregu in s ty tu c ji z a jm u ją c y ch  się pedagogiką. 
Na p rzykła d  lik w id a c ja  przez pew ien okres studiów  pedagogicznych była m. in. 
w yrazem  w ą tp liw ości, czy szczupłe i słabe k a d ry  rzeczyw iście  poprow adzą pedago­

g ikę  w p raw id ło w ym  k ie ru n k u .
W yraze m  nieufności do pedagogiki było także zm n ie jsze n ie  ilo śc i czasopism  peda­

gogicznych. in n y m  je j prze jaw em  była niechęć do w sze lk ich  prób e ksp e rym e n ta l­
n ych  na terenie szkoły. Jeszcze c ią g le  m am y n ieprzezw yciężo ną obawę przed peda­
gogiem p rzep ro w a d zającym  b ad an ia  na terenie szkoły.

C h c ia łb y m  w spom nieć jeszcze o je d n e j, niedostatecznie może p o d kreśla n ej spraw ie, 
a m ia n o w icie  o ogolnej teorii zaostrzania się  w a lk i k laso w e j, która odbiła s ię  także 
na pedagogice. Na terenie pedagogiki obserw ow ać m ożna było tak ie  sam o ja k  i gdzie 
in d z ie j czu jn e  tro p ienie  w rogów, które n ieraz groziło  „ stw a rza n iem “ wroga. T e o ria  na­
ra sta n ia  w a lk i k laso w e j p rze ja w ia ła  się rów nież w lę k u  przed okazan iem  słabości 
wobec ew entualnego wroga. Na p rzykła d  k ie d y p raco w aliśm y w In stytu cie  nad w y n i­
k a m i na u cza n ia  w naszej szkole, to m ie liśm y  dużo d y s k u s ji na tem at, czy podawać 
do p u b liczn e j w iadom ości w szystk ie  dane o sy tu a c ji w naszej szkole.

D o tego d ołączyły się  n a tu ra ln ie  ogólnie tru d n o ści. T a k im  pow szechnym  z ja w isk ie m  
h a m u ją c y m  postęp n a u k i jest — podobnie ja k  1 w in n y c h  d ziedzinach w iedzy -  
z ja w is k o  n is k ic h  uposażeń p raco w nikó w  h a m u ją cy ch  ich m ożliw ości p racy. Z w ła ­
szcza je ś li idzie  o p racow ników  p. >mocmczych, z ja w isk o  to w ystąpiło  bardzo ostro. 
W ie lu  m łodych p racow ników  uciekało  od p racy pedagogicznej tam , gdzie d aw ano im  

lepsze w a ru n k i.

Józef Palant (Przemyśl) * i
dyr. liceum pedagogicznego

J a k ie  c z y n n ik i h a m u ją  rozw ój tw órczej m y śli pedagogicznej i n ie  p o zw a la ją  na je j 
rozb ud zenie? Przede w szystk im  słaba praca organów  nadzoru pedagogicznego, praca 
od strony pedagogicznej. K ie ro w n ic y  w ydziałów  o św iaty prezydiów  pow iatow ych
i m ie js k ic h  rad narodow ych bądź podinspektorzy szko ln i za m ało z w ra c a ją  uw agi 
n a . zagad nienia  pedagogiczne, nie potrafią  rozbudzić zainteresow ania  tym i zagad­
n ie n ia m i Zan ad to  są oni p raco w n ik am i od spraw  urzędow ych. C ią g le  jeszcze za uzo 
m a ją  zajęć a d m in istra c y jn y c h , za dużo „ p a p ie rko w e j“ roboty, m im o ze dużo m ów i się 
na ten tem at, aby odciążyć ich  od tych prac. Z a ję c i tym i sp ra w am i me m a ją  czasu 
czytać d zie l i czasopism  pedagogicznych i dlatego me mogą w nieść ja k ie jś  tw órczej 

m y ś li od siebie a n i pobudzić tw órczej m y śli nauczycie l
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A żeb y rozbudzić tw órczą m y śl n a u czyc ie li, trzeba, w y d a je  m i s ię, nastaw ić nadzór 
pedagogiczny na sp ra w y pedagogiki.

. S !atf  Praca w ojew ódzkich i pow iatow ych ośrodków  d oskonalen ia  k a d r o św ia­
tow ych (W O D K O  i P O D K O ) T e  in stytu c je  często sp e łn ia ją  rolę poradn i w zakresie

? a k  yycyz m m n e  p e w n y c h  prac P o e ty c z n y c h  -  w p a d a ją  czasem  w  w ą sk i
. ‘y 7  ’ , lo zb ud z a ją  szerszej m y śli pedagogicznej. Dość a n em iczn ie  w yg ląd a

akze sp ia w a  odczytów pedagogicznych w terenie. W yd ru ko w an e  odczyty za słabo są

o tczTtó w h n ia n e ’ CZęSt°  b l‘a k  u sto su ilko w an ia  się  ze stro n y  w ład z szko ln ych  do tych

erbup60 S ą , kH lek,tyW y naUCZyCieLskie W szk0 }ach- N a  naszym  terenie zn am  szkołę, 
gazie zespół d zie l, s ię  na k ilk a  obozów, które sieb ie  n a w za je m  zw a lcza ją . J a k  ta k i
zespo może realizow ać w ych ow anie ko lektyw ne w szk o le ? A  je st to z ja w is k o  dość 
pc w szechne. B ra k  jed n o lito ści postępow ania w zespołach n a u c z y c ie lsk ic h  zarów no 
gdy chodzi o ocenianie, ja k  też o o d d ziaływ an ie  w ychow aw cze je st <edną z głów ­
nych przeszkód n a le żyte j re a liz a c ji procesu nauczania  i  w ych ow an ia  w  szkołach.

, zęba, ażeby i  teoria pedagogiczna u w zg lę d n ia ła  zagad nienie, ja k  w ytw o rzyć k o le k ­
tyw  w zespołach n a u czyc ie lsk ich .

N a le ży  w skazać także na wadę system u kształcen ia  n a u czyc ie li. P rzecież absolw ent 
lice u m  pedagogicznego jeszcze nie je st rozbudzony pod w zględem  pedagogicznym

d l a T h  T  t " 1’ r  ”N ° Wa S Z k ° Ja“ j6St czasopism em  na zbyt w yso k im  poziom ie 
a a  absolw entów  liceó w  pedagogicznych. B ardzo to sm utne z ja w isk o . J a k ic h  m y
absolw entów  w yp u szczam y? Z a  k ró tk i je st o kres n a u cza n ia  w  lic e u m  pedagogicz­
nym , aby rozbudzić u uczn ió w  zain teresow an ia  pedagogiczne.

C h cę  tu p o d kreślić  jeszcze jeden m om ent, a m ia n o w icie : dogm atyzm  w  n a u k a ch  
pedagogicznych, p rzy jm o w a n ie  bez zastrzeżeń tego, co jest w  Z w ią z k u  R a d zie ck im , 

asze p o d ię czm k i me ró żn ią s ię  od podręczników  ra d z ie ck ich . A  p o d rę czn ik i r a -  
z ie ck ie  znow u d aleko  n ie  o d b ieg ają  od tego, co na ten tem at m ó w ili k la s y c y  m a rk sD  

zm u. N asza pedagogika i pedagogika ra d z ie cka  są  za m ało sam odzielne. D o tego 
dochodzą , in n e  c z y n n ik i, ja k  b ra k  w  ogóle tych podręczników . N a  p rzy k ła d  u nas 
n ie  m ożna zdobyć „ D y d a k ty k i"  O ko n ia . K s ią ż k i pedagogiczne w ychod zą w ta k  m a ­
łych n akład ach, ze często nie d o c ie ra ją  naw et do n a u czy c ie li przedm iotów  pedago­
g iczn ych , a coz. dopiero do in n y ch  n a u czyc ie li. N ie  m a m ow y, żeby n a si uczniow ie 
hceow pedagogicznych m ogli zaopatrzyć s ię  w te p o d ręczn ik,. T o  w szystko  razem

czvcm l.skKhZe n‘e bUdZi tWÓrCZa 1)6013806102113 w  ^ r o k i c h  rzeszach n a u -

Jeszcze dotychczas nie opracow ano dogłębnie n ie k tó rych  zagadnień. Stąd  m ę tlik  
w pojęciach pedagogicznych. N a p rzykła d  dotychczas n ie  je st d o k ła d n ie  w y ja śn io n e  

JU z s iL m aCZen‘w w św iatopoglądzie n a u k o w ym  m a ją  p rzekonania. J e ś li p rzeko n an ia  

ś w ! f  m y ° r  S y w n e j POStaWy w  ż y c lu - t0 kształto w an ie  naukow ego poglądu na 
' ,Jes!  re a l;zow am em  celów  w ych ow aw czych . A le  dlaczego w ta k im  ra zie  w pod- 

ch „  h c h  pedagogiki kształtow anie św iatopoglądu naukow ego oddziela się od w y - 

c je  ? n ,a  Z  m ° r3ln0ŚCi socl a lis ty c z n e j?  T a k ie  o d d zie lan ie  pow oduje złe ko n sekw en - 
n' u k ’ P raktyC e- N ie k tó rym  nauczycie lom  w y d a je  się, że kształtow an ie  św iatopoglądu 

Ukowego to jedno, a w ych ow a n ie  m o raln e  to d rugie. D laczego ? Dlatego że ta 

g o g tk T  m e J6St n a le zyc ie  ° m ów iona w naszei  pedagogice, w p o d ręczn ikach  p ed a-

P a u Ć z v ^ iStarCl a jąC °  a"* takŻe opracow ane tak ie  ł a d n i e n i a ,  ja k  k iero w n icza  ro la  
ciele ! !  , ’ 13 2agad nienie  Pra cy  o rg a n iz a c ji h a rc e rsk ie j czy Z M P -o w s k ie j. N a u c z y -

m o ż n a w L I T  I  ^  “  w la śc iw ie  w zigć 2 h arcerstw a przedw ojennego. C z y  
zna w ogóle brać, czy tez me, a  je ś li tak, to w ja k im  za k re s ie ?
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N ie  jest opracow ana także d ziedzina w za je m n ych  stosunków  chłopców  i dziew cząt 
w  szkole śre d n ie j. M ów i się, że potrzebne są rozm ow y in d y w id u a ln e , lecz n ie  m a 
ża d n ych  w niosków  u o g ó ln ia ją cych , żadn ych w skazań. Pedagogow ie m a ją  żal do M aka-' 
re n k i, że w sw oich pracach tego zagad nienia  d okładnie  me opracow ał, ty lk o  lekko  
je  dotkn ął. Jed na n a u czyc ie lk a  w naszym  lice u m  pyta m m e — czy to dobrze, że 
chłop iec z d ziew czyną stale ro zm a w ia ? C z y  to dobrze, że oni ze sobą tańczą bez 
p rzerw y na za b a w ie ? O n a n ie  u m ie  podejść do tego zagad nienia. A  nie um ie m ię d zy 
in n y m i dlatego, że to zag ad n ien ie  jest n ie d o kła d n ie  opracow ane w  te o rii pedago­
g iczn e j.

T e o ria  pedagogiczna n ie  d a la  także naukow ego u zasa d n ie n ia  ko n ce p c ji szko le n ia  
k a d r  pedagogicznych. T e o ria  pedagogiczna nie opracow ała dotychczas d o k ła d n ie  
k ry te rió w  i  no rm  ocen. Z ag a d n ie n ie  jest n ie zm ie rn ie  palące. J a k  w ie lk a  jest dow ol­
ność w tym  za kre sie , zd ajem y sobie spraw ę m y, p ra k ty cy  z terenu. Może w W a r­
szaw ie n ie  w szyscy w iedzą, ja k  jest żle pod tym  w zględem . Może n ie  w iedzą, że 
w  n ie k tó rych  szkołach, z n ie któ rych  przedm iotów , ta k ic h  ja k  np. m atem atyka czy 
f iz y k a , należałob y na koniec roku postaw ić 80— 9 0 %  niedostatecznych, a staw ia  się  
4, 5, 6 czy 1 0 % .  Dlatego że n a u czycie le  n ieo b ieK tyw nie  o cen ia ją. A  dlaczego 
n ie o b ie k tyw n ie  o c e n ia ją ?  N ie  ty lko  ze z ie j w oli, a le  m. in. dlatego, że to zagad nienie  
n ie  jest dobrze opracow ane. B ra k  k ryte rió w , b rak  norm , b rak  ja k ic h ś  w skazów ek, 
b ra k  z a ję c ia  śm iałego, odw ażnego stan o w iska  przez cen tra ln e  in sty tu c je  pedago­
giczne, na p rzyk ła d  przez In stytu t Ped ago gik i. W  tym  za kresie  jest bardzo źle. 
Je st to sp raw a n a g lą ca . Pedago gika  pow inna nap raw d ę tym  się za jąć.

P e d a g o g ik a  nie opracow ała także n ie któ rych  zagad nień z zakresu w ych ow an ia  
m oralnego. Na p rzyk ła d  zag ad n ien ie  metod zw a lcza n ia  d w u licow o ści i  nieszczerosc: 
u  m ło d zieży. M im o w ysiłkó w  w ie lu  n a u c z y c ie li m iod zież jest nieszczera, u k ryw a  
sw o je  m y śli i  poglądy. Lecz są  n ie lic z n i n au czycie le , którzy, m oim  zd an iem , p o trafią  
w ytw o rz yć atm osferę szczerości. B r a k  je st op racow ania  ic h  d ośw iad czenia  i  w ycią g ­

n ię c ia  o gó lnych w nio sków .

Z a sa d y  n a u cza n ia  p rzy ję te  w  n a szych  p o d rę czn ika ch  d y d a k ty k i są  n ie  w ysta rcza ­
jące. C z a s  ju ż  na to, by je  troszkę zm ie n ić, u zu p e łn ić  n a  podstaw ie dośw iadczeń 
naszej sam o d zie ln e j m y ś li pedagogicznej. I  m n ie  się w yd a je , że m y w p raktyce  
terenow ej b y liś m y  b a rd z ie j sa m o d zie ln i a n iż e li nasza teoria pedagogiczna. S to su je m y 
in n e  zasady, które uw ażane są za potrzebne, bo przez życ ie  d ykto w ane.

N asze p o d rę czn ik i p ed agogiki w ie rn ie  za Kurow em  p o w ta rza ją  znane pięć zasad 
n a u cza n ia . Z a sa d y  te b y ły  ju ż  k ry ty k o w a n e  w Z w ią z k u  R a d zie ck im , poniew aż zw ra ­
c a ją  one uw agę ty lk o  na to, ja k  uczyć, a n ie u jm u ją  treści na u cza n ia  o raz ideow ej 
stro n y n a u cza n ia . N asze i  ra d z ie ck ie  p o d rę czn ik i p ed agogiki nie p o d ają  np. ta k ie j zasa­
d y, któ re j przestrzega każd y na u czycie l uczciw ie  p ra c u ją c y : stale  u w z g lę d n ia n ie  ideo- 
w o -p o lityczn ego  k ie ru n k u  n a u cza n ia . N ie  p o d ają  też zasad y, o któ re j n a leży  p a m ię­
tać n a  k a żd e j le k c ji :  u w z g lę d n ia n ie  za interesow ań uczniów . M n ie  s ię  w y d a je , że ab y 
u n ik n ą ć  tych  w szystk ich  błędów i  n iedo ciągnięć, ko n ie czn y je st tw órczy w y ­
s iłe k  je d n e j i d ru g ie j stro ny — i nas p ra k ty k ó w  z terenu i w as, tu ta j ze b ran ych  w ie lu  
teoretyków  z W a rsza w y . D op iero  w sp ó ln ym  w y s iłk ie m  m ożem y dużo zrob ić i w nieść 
nowego, ożyw czego d ucha do ped agogiki. M n ie  się  w yd a je , że te d w a c z y n n ik i n a ­
w z a je m  m u szą  s ię  u z u p e łn iać: tw órcza m y śl rodząca się w szero kich  rzeszach n a u ­
c z y c ie lsk ic h  i  teo ria  pedagogiczna, która p o d trzym u je  i pom aga w ła śn ie  w  budzeniu 
s ię  te j tw órczej m y ś li pedagogicznej w  terenie. W ia śn ie  od te o rii pedagogicznej 
o cze k u je m y  te j pom ocy, a ze sw ej stro n y — na razie  n ie lic z n i jeszcze a k ty w iśc i 
■ w ty m  za k re s ie  —  p o staram y s ię  w cią g n ą ć szersze rzesze lu d z i do te j p racy.
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Janina Scłioenbrenner (Warszawa)
Liceum, Pedagogiczne

C h c ia ła b y m  m ów ić o sp raw ie  ju ż  tu ta j poruszanej, m ia n o w icie  o w spółp racy n a u - 
c z y c ie li-p ra k ty k ó w  z n a u ką  pedagogiczną.

P o w iem  ża rto b liw ie  — n a u czycie li t ra k tu je  się ja k  d zieci. D ać im  in stru k c je , up rze­
d zić ew entualne o m yłk i, bo to m ałe d zieci, nie trzeba daw ać im  za dużo swobody. 
Ch oć teraz ju ż  troszeczkę jest lep ie j, podobna tendencja jeszcze istn ie je . T ym cza sem  
na podstaw ie m oich o b serw a cji w iem , że n a u czyc ie l to człow iek rh yślą cy, a nie 
m ałe dziecko. O lb rz y m ia  ilość n a u czycie li bardzo pragnęłab y sw o ją  p ra k ty k ę  w iązać 
z 'm w ażną p racą  n aukow ą. I  to n ie od dziś. Pozw olę sobie przytoczyć parę p rzy ­
kładów .

R o k 1949. G ru p a  n a u czyc ie li, za interesow ana n au czan iem  h is to r ii (oczyw iście będę 
d aw ać p rz y k ła d y  z m ojego przedm iotu), postanow iła zbadać w y n ik i n a u cza n ia  w cza­
sach, k ie d y  jeszcze nie było In stytu tu  Ped a g o g ik i, nie było W O D K O , nie było C O D K O . 
ŻO osób bada w y n ik i, po d yle ta n cku , bo ja k że ż  m a ją  ro bić in a c z e j?  T o  są n a u czy- 
c ie le -p ra k ty c y , n a jczę śc ie j z s e m in a ry jn ą  m atu rą. O siąg a m y bardzo c ie k aw e  w y n ik i. 
S tw ie rd za m y, że to i  tam to niedociąga. P o sta n a w ia m y w ciąg u roku nad tym  zagad­
n ie n ie m  sp e c ja ln ie  pracow ać, pow tórzyć b a d a n ia  —  bad ania  n ie  sztuczne, lecz 
w  k la s ie , którą d an y n a u czy c ie l prow adzi. Po roku o trzym u je m y ju ż  zn acznie  lepsze 
w y n ik i,  znacznie b liższe tego, co c h c ie lib yśm y  osiągnąć.

In n y  p rzykła d . R o k 1950. W chodzi w życie  now y p rogram  oparty na m a te ria liz m ie  
h isto ryczn ym . D w ie  n a u c z y c ie lk i ro b ią  e ksp erym en t —  je d n a  a systu je  re g u la rn ie  na 
le k c ja c h  d ru g ie j k o le ż a n k i i n o tu je  dosłow nie przebieg le k c ji przez cały  rok. O tw ie ra  
się In stytu t P e d a g o g ik i. Z a b ie g a m y, żeby n a m  dopomógł w w y d a n iu  tych projektów  
w  odp ow ied nim  u o g ó ln ia ją cym  o p racow aniu. N ie  tra fia  to ja k o ś do In sty tu tu , M ar-, 
n u je  s ię  ca ły  dorobek.

D alsze  p rz y k ła d y . S zk o ły  zawodowe w  W a rsza w ie . Zespół h isto rii stara  s ię  roz­
gryźć zag ad n ie n ie  ch ro n o lo g ii, które ja k o ś  uchodzi o ka n a u k i. O  tym , że zagad nienie  
to n u rtu je  n a u c z y c ie li h is to r ii, św ia d czy fa k t : kolega z T a rn o w sk ic h  G ó r  p rzy jeżd ża  
do je d n e j z ko leżan ek, która w  „W iadom ościach H isto ry c z n y c h “ k ie d y ś  p isała  na ten 
tem at. O k a z u je  się, że człow iek ten m a o lb rz y m ie  w y k re sy  chronologiczne. W ezw ano 
i  m n ie  n a naradę, p o p a trzyłyśm y —  zu pełn ie  źle  zrobione. K o le g a  ten nie zna d ia le k - 
t y k i,  naw et h is to r ii dobrze n ie  um ie, a le  proszę zobaczyć, co za zapał. C z y  n ie  w arto 
tak ieg o  człow ieka nauczyć i  w yko rzystać  jego dobrą w olę i talent g ra fic z n y ?

D o sta ję  bardzo często z  In stytu tu  P e d a g o g ik i prace do re c e n z ji?  Cóż tam  w id zę ? 
W ie lk i zapał lu d z i do o p isyw a n ia  sw o ich  d ośw iadczeń, a le  ty lk o  do o p isyw a n ia . O n i 
nap raw d ę jeszcze n ie  w iedzą, że opisać to n ie  w ysta rczy, że trzeba jeszcze zagad ­
n ie n ie  postaw ić i  uogólnić. N ie  u m ie m y p row adzić badań n auko w ych .

B o  je ż e li np. p rzych od zi do m n ie  ko le żan ka  z In stytu tu  Ped ag o g ik i i  a sy stu je  na 
w sz y stk ic h  m o ich  le k c ja c h , a  potem  pisze pracę o p isu ją c ą  m o je  poczynania  n ie zna­
ją c  a n i śro d o w iska d zie ci, a n i m o żliw o ści tych  d zieci —  jest to w edług m n ie  ty lk o  
o p isan ie  jednostkow ego fa k tu , zu pełn ie  nietypowego. W ted y n ie  b yłam  szeregow ym  
n a u czycie le m , lecz k ie ro w n ik ie m  s e k c ji h isto r ii. M ia ła m  ty lk o  4 g o d ziny le k c ji,  nie 
u czyła m  w  te j szko le  stale  i m ia ła m  w y ją tk o w o  d ob ry  zespół d zieci. Je ś li będ ziem y 
t a k i p rzyk ła d  upow szechniać, okaże się, że przeciętne m ałe dziecko m ożna różnych 
cud ów  uczyć, a  w ie m y, że w cale  n ie m ożna. C z y l i  ta k i opis to m e ta fizyk a , to w y ­
rw a n ie  nietypow ego fa k tu  z całości.

In sty tu t P e d a g o g ik i i  k a te d ry  pedagogiczne bez nas, bez n a u c z y c ie li-p ra k ty k ó w , 
b ad ań  n ie  ru szą. N a u c z y c ie li, któ rzy ch cą p row ad zić  bad ania, trzeba szu kać w  tere­
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n ie, ty lko  nie tak, ja k  to się u nas z w y k le  szu ka  -r - d yre k to r czyta o k ó ln ik  i  m ó w i: 
„M oi kochani, m ech się  ktoś zgłosi, bo ja  będę_ m ia ł p rz y k ro śc i“. N ie ,'ta k  nie m ożna 
szu kać. M yślę , że bardzo łatw o jest tych lu d z i znaleźć. T rze b a  ty lk o  n a u c z y c ie li- 
entuzjastów  p ra cy  n a u ko w ej szukać u m ie ję tn ie  — jest ich  w ię ce j, n iż  kto ko lw ie k  
m y ś li.  T rze b a  ich  znaleźć, nauczyć, ja k  m a ją  pracow ać. Pedagog z In stytu tu  czy 
z k a te d ry  p o w inien ty lk o  przychod zić do w spółp racy, a b ad an ia  m ech prow adzi 
w ła śn ie  ten, kto dziecko zna do grun tu. Je ś li będziem y ty lk o  opasywać, co d zieci 
m ó w iły  na ja k ie jś  d ob rej le k c ji,  to jest to bardzo ładne i c iekaw e, a le  napraw dę 
n ie sły c h a n ie  pow ierzchow ne i n ie w ie le  d ające. C h c ia ła m  sko ńczyć apelem , ab y w resz­
c ie  ja k o ś zorganizow ać p raw d ziw ie  d ia le k tyczn e , naukow e b a d an ia  nad procesen 
nauczan ia.

Danuta Gawlik (Opole)
kierownik sekcji Języka polskiego WODKO

C h cę  zastanow ić się  nad tym , czy na u czycie l m ia ł dotąd w a ru n k i rozw oju tw ór­
czej in ic ja ty w y  i czy  w tej c h w ili sy tu a c ja  ulega zm ian ie . C h cę  się  p od zie lić  sw ym i 
sp o strzeżen iam i —  ja k  to się m ów i —  z p ro w in c ji. R ep rezen tuję  w ojew ództw o opol­
sk ie . P ra c u ję  w  W o je w ó d zk im  O śro d ku  D o sko n a le n ia  K a d r  O św iato w ych  i m am  
m ożność obserw ow ać pracę n a u c z y c ie li, pracę w yd zia łu  o św iaty i  pracę ośrodka.

J a k ie  m i się n a s u w a ją  sp o strzeżen ia? Z a ra z  po w o jn ie  nauczycie] rńe m ia ł in ic ja ­
tyw y tw ó rczej. Zaró w n o  n a u czycie l m iod y, ja k  i m a ją c y  przedw o jenną p raktykę  
stosow ał się ty lk o  do poleceń a d m in istra c y jn y c h  w yd z ia łu  ośw iaty. T e  polecenia 
cechow ała bardzo często bezduszność i fo rm a liz m . N ie ra z  byłam  św ia d k ie m  w izy ta ­
c ji  n a u czycie la . O g ra n icz a ła  się ona przede w szystk im  do ta k ic h  problem ów , ja k  
fo rm a ln e  w yp e łn ia n ie  d z ie n n ik a , ja k i  jest stosunek n a u czycie la  do p rogram u, czy 
d ok ła d n ie , co do godziny re a liz u je  program , czy pod w zględem  rzeczow ym  nie ma 
żadn ych odstępstw , czy p rzyp a d k ie m  n ie  w y k a z u je  ja k ie jś  sam odzielności w in te r­
p re ta c ji program u. Jeżeli cokol v ie k  z tych rzeczy m ia ło  n ie jsc e , o db yw ała  się  n ie ­
raz bardzo p rz y k ra  d y sk u s ja  z n a u czycie lem , u p o k a rza ją ca  go n ie k ie d y. In d y w i­
d u aln o ść n a u czycie la  była skręp ow ana. Ja sam a p rzyp o m in am  sobie, w ja k i  sposób 
ja k o  k ie ro w n ik  s e k c ji ję z y k a  polskiego kręp ow ałam  in d yw id u a ln o ść  n a u czy c ie li w n a j­
le p sze j w ierze, że to jest słuszne, bo tak m n ie  ustawiano. Jest to term in  c h a ra k te ­
rystyczn y  d la  tego o kresu : u sta w ia n ie  z góry. P rzyp o m in a m  sobie na p rzykła d  
w a lk ę  o cele w ychow aw cze, które fo rm u ło w a liśm y, w konspektach. O bow iązkow o 
w każd ym  konspekcie  m u sia ł być cel poznaw czy, w ych ow aw czy i kształcący. N a ­
praw dę w yd a w ało  m i się, że na u czycie l, który nie jest w stan ie  o k re ś lić  tych celów , 
jest n ie d o jrza ły  pcd w zględem  ideologicznym . D ziś sam a się ro zp raw ia m  .ze  sobą. 
T a k ic h  p rzykła d ó w  było w ięce j.

C z y  w  ogóle tw órcza in ic ja ty w a  n a u czycie la  w tym  okresie  nie is tn ia ła ?  N ie, ona 
is tn ia ła , a le  sprow adzała się ty lk o  do pew nej d zied zin y, do w ąskiego p raktycyzm u . 
N a u czy c ie l 'w y k a zy w a ł tw órczą in ic ja ty w ę  tam , gdzie go n ic  krępow ano, w zakresie  
m etod yki. W  sp raw ach  ideologicznych m ilcza ł, albo ro b i! to. co z góry było u w a ­
żane za «duszne, in n y  • p rzykła d  kręp o w an ia  n a u czy c ie la : sp ra w a  lib e ra liz m u  ocen 
narzu canego przez w y d z ia ły  ośw iaty. P rze cie ż nauczycie l w a lczył z w yd ziałem  ośw iaty 
o to, aby m ógł o b ie ktyw n ie  oceniać ucznia. N iestety dopiero dziś przyszła pora 
na re zyg n a cję  z lib e ra liz m u . D la  pew nych statystyk  podw yższało się w y n ik i nau­
cza n ia  i  sta ty styk i n ie b yły  o czyw iście  zgodne ze stanem  fa k tyczn ym . W reszcie 
sam e m etody p racy  w yd z ia łu  o św iaty i  w  pew nym  stop niu, choć w m n ie jsz ym
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V  O O K O . M ożem y pow iedzieć otw arcie, że byty to m etody, w  któ rych  przew ażało 
d yk ta io rstw o  i presja . Podam  tak i p r z y k ła d :. w izyta c je  frontalne. W iz y ta c je  fron­
talne polegają na tym , że w izytato r w ra z z k ie ro w n ik a m i różnych s e k c ji p rzyjeżdża 
do szkoły, w któ re j sied zi cały  tydzień, bada w szystko  i w szystk ich . N a zakończenie 
fro n ta ln e j w iz y ta c ji odbyw a się ko n feren cja, na któ re j w izyta to r i  każd y k ie ro w n ik  
s e k c ji po ko le i o m a w ia ją  wobec całego grona pracę każdego z n a u czycie li m ów iąc
0 je j stronach dod atnich i  o u je m n ych . J a k ie  to było straszn ie  u p o k arzają ce . W tej 
c h w ili w y w a lc z y liś m y  zn ie sie n ie  w iz y ta c ji fro n taln ych .

A  oto m ny sposób szyka n o w an ia  n auczycie la. Jest faktem , że m a m y w ie lu  nau­
czyc ie li w ierzących . W yd zia ł ośw iaty zam iast w ych ow yw ać tych n a u czycie li -stos«.wal 
pew ne rep resje. I d ziś jeszcze zd arza się czasem , że przychod zi do m n ie  w izytato r
1 m ó w i: „koleżanko pojedźcie do tej i do tej n a u czy c ie lk i, bo zd aje  się, że ona 
chodzi do kościoła. P o c ią g n ijc ie  ją  trochę za ję zyk , a b yśm y m ie li podstawę do usu­
n ięcia  je j lub  p rze su n ię c ia “. P rze c iw sta w iła m  się tem u. P o w ied ziała m , że są na to 
m ne m etody. Z  ta k im i n a u czy c ie la m i trzeba serdecznie rozm aw iać, o d d ziaływ ać na 
nich w in n y  sposób. T rze b a  stw orzyć :m  w a ru n k i naukow ego i p raktycznego  pozna­
w a n ia  źródeł i korzeni fid e izm u  oraz dróg p rzezw yciężen ia  ic h  w toku czyn n e j 
w a lk i k laso w ej.

R ozw ój tw órczej in ic ja ty w y  i system atyczn ą pracę nau czycie la  h a m u je  w reszcie 
n ie w ła śc iw ie  po jęty u d zia ł szko ły  w ży c iu  społecznym . N a u czycie la  obarcza się odpo­
w ie d zia ln o śc ią  na p rzyk ła d  za o d rad zan ie  się  n iem czyzn y, co je st a k tu a ln e  na na­
szym  terenie, lu b  za zbyt m a ły  przyro st spó łd zie ln i p ro d u k cy jn y ch . P rzych o d zi w ów ­
czas polecenie z ko m itetu  w ojew ódzkiego. Ż le  jest ze sp ó łd zie ln ia m i p ro d u k c y jn y m i. 
W  zw ią zk u  z tym  szkoły p o w inny n a tych m iast p rzystą p ić  do a g ita c ji za spółdziel­
czością. A  w ięc m atem atyk ro bi prędko zad an ia  — w sp ó łd zie ln ia ch  było ty le  i tyle  
ow iec itd. Po lo nista  u k ła d a  teksty g ram atyczn e —  sp ó łd zie ln ia  p ro d u k cy jn a  w y k o ­
n ała  p lan czy nie w yko n a ła  p lan u. O czyw iśc ie , że ta k ie  le k c je  w ypełn ione nudą 
l sztuczną propagandą nie przynoszą rezultatów . S ą  to zu pełn ie  fałszyw e m etody 
p o słu g iw a n ia  się  szkolą. B ezw zględnie, n a u czycie l p o w in ie n  pracow ać społecznie, 
a le  n ie tak m echan iczn ie.

D o tw órczej p racy  n ie  pobudza w reszcie n a u czyc ie la  n ie w ła śc iw y  do niego sto­
su n ek części społeczeństw a. U tarło  się  m n ie m an ie , że n a u czyc ie l to człow iek, który 
p o w inien m ieć m atę w ym a g a n ia, człow iek, z któ rym  m ożna się  nie liczyć, Na p rzy­
kład  w O polu w ybudow ano dość efektow ny dom  n a u czycie la, efektow ny ty lk o  na 
zew nątrz. Jest on p rzykła d e m  w yjątko w eg o  b rakoróbstw a. N a cze ln y  in ż y n ie r po­
p e łn ia ! tam , naw iasem  m ów iąc, tzw. „ k a n ty “. W re zu lta cie  te j nieucz.ciwości k a lo ­
ry fe ry  w z im ie  b yły  n ieczynne, m ie sz kań cy  pochorow ali się. O d pow ied zią  na w szel­
k ie  in te rw e n cje  było cyn iczn e  stw ierd zen ie  owego in ży n ie ra , że d la n a u czyc ie li ten 
d .m jest i tak za dobry. T e n  sam  in ż y n ie r  wszedł do k o m is ji za tw ie rd za ją ce j dom 
n a u c z y c ie lsk i i oczyw iście  żadne ska rg i n a u czycie li nie pomogły, Z w ra ca n o  s ię  do 
„ T ry b u n y  O p o ls k ie j“ — napisała o tym  bardzo d ysk re tn y  a r t y k u lik  i dano całe j sp ra ­
w ie spokój... N a tym  się skończyło. T a k  było dotąd. Cóż się d z ie je  obecnie?

Po X X  Z je ż d z ie  n a stąp iła  tzw. od w ilż , I w tedy pow iedziało  się n a u czycie lo w i 
tak : „Jesteś sam o d zie lny, m asz in ic ja ty w ę  tw órczą, proszę b ard zo, rób w szystko 
f'am “. N auczycie] uległ c h w ilo w e j d e zo rie n tac ji. C z yż  człow iek przez ty le  lat „usta­
w ia n y “ z góry m ógł stać się nagłe zd o lny do in ic ja ty w y  tw ó rcz e j? O czyw iśc ie  
w .ększość n a u czycie li to lu d z ie  d ob rej w o li, lu d z ie  in te lig e n tn i. M om ent d ezo rien - 
ia c .ii trw a ! u nich kró ce j. O becnie  zaczyna s ię  okres w zm ożonej ln ic ja -  
t;A v y  tw órczej n a u czy c ie li. Z  p rzy je m n o śc ią  m ożna słu ch ać d y s k u s ji,  rozsądnych 
Uwag na tem at program ów , n a  tem at p ew n ych  zm ian , które n a le ży  w prow adzić
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do n a u cza n ia . B ard zo  c iekaw e są d ysk u s je  p o lityczn e na tem at X X  Z ja z d u , n a  których 
w y p o w ia d a ją  się nauczycie le. A le  renesans p o lityczn y n a p ro w in c ji rodzi s ię  dość 
ciężko. S a  różne strony tego procesu. Oto fa k ty. Jest d ysk u s ja , którą prow adzą od­
pow ied zia ln e  i pow ażne osoby —  p rzed staw icie l K o m itetu  W ojew ódzkiego i  przed­
s ta w ic ie lk a  W oj. O śro d ka S z k o le n ia  P a rtyjn e g o . Z w ra c a ją  się  z apelem  do zeb ra­
n y c h  —  tow arzysze, m ów cie szczerze, w szystko co w am  leży na sercu. N a u czycie le  
z a c z y n a ją  szczerze m ów ić. R zeczyw iście , n ie któ rzy  p o p ełn ia ją  pewne błędy. N a  p rzy ­
kład  jeden z w izytatorów , człow iek zresztą bardzo ideow y, nie o rie n tu ją c  się w kw e­
s t ii,  żądał, aby nie w yw ie ra ć  specjalnego w p ływ u  ideologicznego na m łodzież, ty lko  
przed staw iać je j obydw a św iato p o glądy: id e a listy c z n y  i m ateriału :tyczn y. N ie  m iał 
o czyw iście  ra c ji. N ależało  m u to w ytłum aczyć. Lecz tego n ie  uczyniono. Poszło się 
sta rą  drogą. O d b yła  się w aln a na ra d a , na któ re j tow arzyszka z O śro d ka S zko le n ia  
P a rty jn e g o  prow adząca u p rzed n ią  d ysk u s ję  w y ty k a ła  n is k i poziom ideologiczny n a u ­
czycie lo m . O perow ała n a zw isk a m i i w y m ie n iła  n ie  ty lk o  tego w izytato ra, a le  sze­
reg in n y c h  osób ze śro do w isk n a u czy c ie lsk ich . N au czycie le  za m k n ę li usta. Pow stało 
Ogromne rozgoryczenie. T e n  w yp a d ek choć sp o ra d yczn y —  w ysta rczył, żeby po p io - 
stu zaham ow ać ca łą  d ysk u sję . O czyw iśc ie , K o m ite t W o jew ó d zki stan ął po stronie  
tych  n a u czyc ie li, a le  szkoda została w yrządzona.

In n y  p rzykła d . Przed tem  po p u larn e  było o kre śle n ie  „wróg lu d u “, obecnie w ie lu  
lu d z i h a m u ją c y c h  d ysk u s ję  używ a te rm in u  „ h iste ria  in te lig e n c k a “. Tego te rm in u  
używ a się zw łaszcza pod adresem  n a u czyc ie li. Np, k ie ro w n ik  W ojew ód zkiego W y d z ia ­
łu  O św ia ty  zabrał głos w p ew nej d y s k u s ji,  w któ re j sk ry ty k o w a ł W o jew ód zką Radę 
N arodow ą. O czy w iśc ie  spo tkał s ię  z kom plem entem  „histeria in te lig e n c k a “. P a rt ia  
p rze ciw staw ia  się  tem u. W  „ T ry b u n ie  O p o lsk ie j“ uk azał się a rty k u ł p ię tn u ją cy  w ła­
śn ie  ta k ie  w y sk o k i, n ie m n ie j je d n a k  h a m u ją  one d y sk u s ję  i d e zo rie n tu ją  nau czycie li.

J a k ie  są jeszcze in n e  próby b a ła m u ce n ia  n a u c z y c ie li?  Jest r z e c z ą  ja sn ą , że pozycja 
m a te ria ln a  n a u czy c ie li n ie  jest w  tej c h w ili  id e a ln a , że nasze w szystk ie  nadzie je  
m e zostały zrealizo w ane. S p o d ziew am y się, że to nastąp i. N ie m n ie j zd aje  m i się, 
że n au czycie lo m  n ie  w olno za m yk a ć  ust i  posądzać ich  o tzw. „ nastro je  konsum p­
c y jn e “. W sze lk ie  d y s k u s je  na tem at sy tu a c ji m a te ria ln e j o kre śla  się w łaśn ie  tym  
w yraże n ie m . Np. jeden zresztą z bardzo sym p atyczn ych  i w artościow ych tow arzyszy 
z kom itetu m ie jsk ie g o  w łaśn ie  w ten sposób m nie „ u sta w ia ł“ : „tow arzyszko, bądź­
c ie  c z u jn i, trzeba w a lczyć  z ty m i n a stro ja m i k o n su m p cy jn y m i w śio d  n a u c z y c ie li , 
M n ie  s ię  natom iast zd aje , że chyb a od w ieków  nie było człow ieka b a rd zie j w yrze­
ka jąceg o  się  podstaw ow ych potrzeb m a te ria ln y c h , ja k  na u czycie l. Przeszło to nawet 
do t ra d y c ji.  M am  w rażenie, że w a lk a  z tzw. „ n astro jam i k o n su m p cy jn y m i“ je st k rz y w ­
d ząca d la  n a u czyc ie li. W  ten sposnb m ew io  me m ożna. Z d a je  m i się, że z ta k im i 
w ła śr.ie  prób am i ha m ow a n ia  renesansu politycznego, p o w o d u jącym i n apraw dę dużą 
d e zo rien tację  n a u czy c ie li, trzeba bezw zględnie w alczyć.

W ra ca m  do zagad nienia  in ic ja ty w y  tw órczej n a u czyc ie li. Została ona znów  p rzy ­
ham ow ana. J a k ie  są  obecnie na stro je  w śród n a u c z y c ie li?  N au czycie le  ja k  w szyscy 
lu d z ie  to różne in d y w id u a ln o śc i. R e a k cja  ich  na te b ałam uctw a jest rozm aita. Część 
je st rozgoryczona i  po prostu uw aża, ze obecne n a w o ływ an ie  do szczerości ę jest 
ty lk o  c h w ilo w ą  ta k ty k ą  po lityczną. N ie licz n e  je d n o stk i o słab szych  ch a rak te rach  
zu p ełn ie  s ię  zd em oralizow a ły. T a c y  pod pretekstem  n ie p isa n ia  konspektów  w cale 
n ie  p rzyg oto w u ją  się  do le k c ji.  N a w sze lk ie  uw agi poho sp itacyjne  i  p o w izytacy jn e  
o d p o w ia d a ją  m ilcze n ie m . Po prostu w id ać w ich  oczach ig n o ra n cję  i d rw in ę  — 
zu p ełn y b rak  ja k ie jk o lw ie k  re a k c ji na rad y i w sk a za n ia . Tego przedtem  nie  było. 
T o  są  je d n o stk i o  słab szych ch a ra k te ra ch . Je d n a k  w iększość n a u c z y c ie li, m uszę to 
o p tym istycz n ie  stw ie rd zić , m im o  te j d e zo rie n tac ji, m im o prób h a m o w a n ia  renesansu
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politycznego, zachow uje zdrow y rozsądek. W sk a z u ją  na to d ysk u sje . W  tych d ysk u ­
s ja c h  nauczycie le  m ów ią o tym , ja k  w idzą pewne zm ian y w n auczan iu, k o n kre tn ie  — 
czego żą d a ją  od program u, od podręczników , od metod nauczania. N auczycie le  p rzy ­
po m nieli rów nież rzecz bardzo zn am ienną, że pewne ujem ne z ja w isk a  w naszym  
życ iu  k u ltu ra ln y m  k ry ty k o w a li ju ż  znacznie w cześnie j. Na p rzykła d  zw ra ca li uwagę 
w  czasie d y s k u s ji o m łodzieży na schem atyzm  albo p an eg iryzm  p o lityczn y w  lite ­
ratu rze.

W reszcie  zd aje  m i się, że n auczycie le  zro zu m ie li —  m ów ię o tej części n a jw a rto ­
ściow szej —  że trzeba w iększą uwagę zw rócić na spraw y w ychow aw cze, w ykazać 
w ię kszą  troskę o w ych ow anie m łodzieży. P o lo n iści na p rzykła d  po prostu z p a sją  
rz u c ili się  w tej c h w ili na d ział o kre śla n y  ja k o  współczesne życie  lite ra ck ie . W y k o ­
rz y stu ją  a rty k u ły  z czasopism  lite ra ck ic h , czyta ją  je  z m łodzieżą i d y s k u tu ją  na te 
tem aty, u w a ża ją , że nareszcie nadszedł okres, k ied y m ożna skończyć z za kłam a n iem  
w śród m łodzieży, k ie d y  m ożna szczerze m ów ić praw dę, m ów ić o w szystk ich  sp ra ­
w ach i kształtow ać rzetelne oblicze ideow e m łodzieży. W  zw ią zku  z tym i spostrze­
żen iam i m ia łab ym  dw ie propozycje.

Po pierw sze, p o w in n iśm y zw racać uw agę na sp ra w y polityczne, m ają ce  bezpośre­
d n i w pływ  na szkołę, a m ia n o w icie  w a lczyć  z ham ow aniem  d y s k u s ji i  z próbam i 
p rze ciw staw ia n ia  się odrodzeniu naszego życ ia  politycznego, bo to ogrom nie d e m o ra li­

z u je  n a u czyc ie li, zupełn ie h a m u je  ich  in ic ja ty w ę  tw órczą, w prow adza dezorientację. 
Ł ą c z y  się  to rów nocześnie ze sp raw ą w zrostu zaufania  do na u czycie li.

I  d ru g i w niosek. W  naszym  w ojew ództw ie na p rzyk ła d  odbyło się  bardzo dużo 
zebrań n a u czycie li pośw ięconych X X  Z ja zd o w i i o d b ic iu  tych problem ów  w naucza­
n iu . A le  cóż z tego? M am y protokoły, lecz któż zw róci uw agę na c ich u tk ie  głosy 
n auczycie l] z p ro w in c ji?  Z d a je  m i s ię, że te protokoły za w ie ra ją ce  bardzo c iekaw e 
u w a g i pow inno w yko rzystać M in isterstw o  i C O D K O . W ogóle w ypow iedzi n au czy­
c ie li p o w inny być w zięte pod uw agę przy u k ła d a n iu  p rzyszłych  program ów  czy 
w p ro w ad zaniu  in n ych  potrzebnych zm ian  w szko ln ictw ie . Trzeb a  pom yśleć re a ln ie  
nad tym , żeby me zaprzepaścić tych n apraw dę cennych głosów lu d z i i  w yko rzystać 
ich  in ic ja ty w ę  tw órczą.
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Z KRAJU I ZE WIA TA
(1 N F O R M A C J E)

Ludność w miastach wg. wielkości miast
A. Liczba miast

Lata t
województwa

M
ia

st
a

og
ół

em

M i a s t a l i c z ą c e

poniżej
5 5-10 10-20 20-50 50-100 100 i 

więcej

t y s i ę r. w m i e s z k a ń c ó w

1954 718 346 184 97 56 16 19
1955 729 339 184 109 60 18 19

m iasto W a rsza w a 1 — — — — — 1
w a rszaw skie 54 18 15 15 6 — —

bydgoskie 56 30 14 7 1 3 1
p o zn ań sk ie 98 60 19 13 4 1 1
m iasto  Łó d ź 1 — — — — — 1
łód zkie  ’ 35 12 9 6 7 1 —
k ie le c k ie , 2S 15 5 3 3 1 1
lu b e lsk ie 26 9 9 5 . 2 — 1
białostockie 32 18 8 5 — 1 . ---
o lsztyń sk ie 34 15 14 4 — 1 —
g d a ń sk ie 25 10 4 3 5 1 2
ko sza liń sk ie 33 17 10 3 3 — —
szczecińskie 38 26 9 1 1 — 1
zie lonogórskie 35 17 12 3 3 — —
w ro cła w sk ie 68 30 19 11 5 1 2
opolskie 28 12 8 6 i 1 —
stalin og ro d zkie 53 s 7 13 13 5 7
k ra k o w sk ie 4+ 17 15 6 4 1 1
rzeszow skie 40 25 7 5 2 1 —

B. Liczba mieszkańców

Lata
i województwa

M
ia

st
a

og
ół

em

M i a s t a l i c z ą  r e

poniżej
5

5-10 10-20 20-50 50-100 100 i
więcej

» s i ę c y mi e s z k a ń c ó w

1954 11316.0 960,1 1295,5 1344,6 1717,1 1008,6 4990 1
1955 11850,0 955,2 1285,6 1493,7 1828,1 1152,6 5134,8

m iasto Warszawa 1000,6 — — — — — 1000,6
w a rszaw skie 574,0 52,8 116,9 222,3 182,0 — —
bydgoskie 723,8 87,6 91,0 91,2 42,8 209,2 202.0
poznańskie 1017,8 147,1 132,5 161,3 135,9 66,1 374,9
mifesto Łódź . . . i 674,2 —* — 674,2
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B . L ic z b a  m ie s z k a ń c ó w

Lata
i  uiojeuiództuia

M
ia

st
a

o
gó

łe
m

M i a s t a l i c z ą c e

poniżej
5 5 - 1 0 1 0 -2 0 2 0 -5 0 5 0 -10 0 100 i

.więcej

« Ł S i  ę c 9 n  i e s z k a ń c ó UJ

łódzkie 439,2 40,1 56,5 74,0 216,9 51,7 118
k ie le ck ie 401,3 47,9 35,0 32,6 93,8 73,9 132,1
lu b e lsk ie 340,5 29,9 65,8 60,2 52,4 _ — ,2
białostockie 271,4 42,0 52,9 79,3 97,2
o lsztyń sk ie 258.9. .49,8 100,8 52.8 55,5 __ "
gdańskie 677,8 33,1 27,2 46,4 132,7 65 9 372,5
k o sza liń sk ie 253,4 42,2 68,9 40,3 102,0 __
szczecińskie 386,4 60,7 61,2 10,3 24,7 __ 229,5
zielonogórskie 279,3 44,8 80,3 47,2 107,0 ' __ '
w ro cła w sk ie 1060,4 90,7 132,6 145,7 150,7 51.8 488,9
opolskie 271,1 36.6 57,3 91,7 29,9 55.6"
sta li nogrodzkie 2065,9 27,6 48,2 175,3 386,3 314,8 1113 ,7
k ra k o w sk ie 840,3 58,5 105,2 81,8 107,8 58,8 428,2
rzeszow skie S 13,7 61,8 53,3 81,3 63,2 52,1

P o d a je m y  stan  w g każdorazow ego podziału a d m in istra cy jn e g o , o b licza n y  w  ko ń cu
roku. O p raco w an ie  —  G U S .

Przestępczość w kraju*)
Liczba przestępstw zanotowanych w  1955 
roku (z wyodrębnieniem przestępstw naj­
cięższych) w porównaniu z okresem 
przedwojennym.

1937 r.**) 1955 r.

O gólna liczba przestępstw 73.3 2.38 ,339 840
w tym :

*— zabójstw 3 314 707
•— napadów  b a n d yck ich 2 228 2 303
w  tym  z b ron ią  b rak d a n ych 597
*— d ziecio b ó jstw 802 88

Porównanie ogólnej liczby przestępstw 
(bez podpaleń i wypadków drogowych) 

w latach 1.954 i 1955,

O gólna liczb a  przestępstw  w  k r a ju  z a - 
notow anych przez M ilic ję  O b yw a telską  
'’ zrosła z 313  555 w 1954 r. do 339840 w 
1955 r., tj. o 8,4 proc.

W zrost liczb y  
'•VoJewództ w a ch :

k o sza liń sk im

przestępstw  n a stąp ił w  

i  954 r. 1955 r.

0 235 13 154
SdańsJcjrn 13 034 18 168

bełskim 10 341 13 309
zie lo no gó rskim 9 570 11 111

liy  d go skim 14 5 8 2 16 926
o lsztyń sk im 13  021 14 7i 0
stalin ogrod izkim 41 685 46 700
w a rsza w sk im 17 171 19 149
k ra k o w s k im 21 455 23 810
pozn ań sk im 19 146 21 006
rzeszo w skim 10 905 11 696
szcze c iń sk im 11 377 11 897
b ia ło stockim 9 248 9 609
w m. st. W a rsza w ie 25 123 25 774
o p o lsk im 9 789 10 006

.W zro st liczb y  przestępstw  w w y m ie ­
n io n ych  w ojew ództw ach w aha się  od 
2 ,2 %  (w w ojew ództw ie opolskim ) do 
1 5 , 1 %  (w w ojew ództw ie ko sza liń sk im ). 
Z m n ie jsz y ła  się liczb a przestępstw  w w o ­
jew ód ztw ach :

1954 r. 1955 r.

łó d zkim ^ 11 481 10 010
k ie le c k im 13 2 11 17 n i l
m. Ło d zi 11 447 10 770
w ro cła w sk im  , 35 334 34 644

*) Dane M inisterstwa Spraw  W ewnętrz-
nych.

**) Dane przedwojenne zaczerpnięte, zo­
stały z o fic ja lnych pu b likacji pohcyj.ovch 
opierających sie na sprawozdaniach, któ­
rych  podstawą były k siążk i służbowe.
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W  s k a li ro cznej w ypadało w  P olsce 
w  przeliczeniu  na 10 000 m ieszkańców  
(b>orąc za podstawę dane G U S  o stanie 
lu d no ści) w 1954 roku 116  przestępstw, 
a w 1955 r. — 124 przestępstwa.

W  poszczególnych w ojew ództw ach na 
10 000- m ieszkań ców  w ypadało w ro ku  
1955:
w ię ce j n iż  w yn o siła  przeciętna w k r a ju :
w  W arszaw ie 258 przestępstw
w woj. k o sza liń sk im 214 »

„ o lszty ń sk im 184 »
„ szcze ciń sk im 183 ii

„ w ro cła w sk im 170 ii

„ g d a ń skim 170 ii

„ zie lonogórskim 166 »»
w  Ło d zi 161 M
w  woj. stalin og ro d zkim 155 tt

m n ie j n iż w yn o siła  przeciętna w k r a ju :
w w oj. o polskim 114  przestępstw

„ byd goskim 106 »*
„ k ra k o w s k im 101 i*

„ k ie le c k im 97 »
„ b iało stockim 92 »»
„ poznańskim 91 V

„ w a rsza w sk im 86 it

„ lu b e lsk im 78 ł>
„ rzeszow skim 77 J>
„ łó d zk im 65 ł>

W  szeregu w ojew ództw , ja k  w w o je­
w ództw ie ko sza liń sk im , g d a ń sk im , zie lo ­
nogó rskim , o lsztyń sk im , zw raca uw agę 
n ie  ty lko  pow ażny w zrost ogólnej liczb y  
przestępstw, a le  rów nież stosunkow o b a r­
dzo duża liczba przestępstw w prze licze­
n iu  na 10 000 m ieszkańców . Szczególnie 
n iep o ko jąco  przedstaw ia s ię  sytu a c ja  w 
w ojew ództw ie ko sza liń sk im . N a jp o m y śl­
n ie jsza  sy tu a c ja  is tn ie je  w  w ojew ódz­
tw ie łód zkim , gdzie w porów naniu z 
1954 r. znacznie obniżyła się  ogólna lic z ­
ba przestępstw  oraz n a jm n ie jsz a  jest 
częstotliw ość przestępstw w przeliczeniu  
na 10 000 m ieszkańców .

M iasta W a rsza w y, m im o że z a jm u je  
pierw sze m ie jsce  pod w zględem  często­
tliw o ści przestępstw na 10 000 m ieszkań ­
ców, nie można porów nyw ać z w oje­
w ództw am i, lecz ty lko  z terenem m ie j­
sk im . T o  sam o odnosi się  do m iasta Ł o ­
d zi. N ależy zaznaczyć, że w in n y c h  m ia ­

stach notuje się  czasam i w iększe lu b  
podobne- n a s ile n ie  przestępczości na 
10 000 m ieszkańców  (np. we W ro cław iu
—  234, w K o sz a lin ie  — 327, w S łu p sk u
— 360),

O gólna liczba zabójstw  zm alała  z 719 
w 1954 r. do 707 w 1955 r.

O gólna liczb a  napadów  b a n d yck ich  
w zrosła z 2 066 w 1954 r. do 2 503 w 
1955 r.

N a jczę śc ie j w ystę p u jącym  rodzajem  
przestępstw  są krad zieże w łasności spo­
łecznej lu b  p ryw a tn e j. T e n  rodzaj prze­
stępstw  stan ow ił w 1955 r. około 6 7 %  
w szystk ich  przestępstw w k ra ju . I tak 
notow ano:

1954 r. 1955 r.

k ra d zie ży  w łasności spoi. 9 i 485 96 715
w tym  w łam ań 10 958 13 838
krad zieży  własności pryw . 111  184 130 710 
w  tym  w łam ań 14877 18 455

Podane liczb y kra d zieży  w łasności spo­
łecznej n ie  o b razu ją  d okład n ie  fa k tycz­
nego stanu, gdyż w iele kra d zieży  w łas­
ności społecznej pozostaje nie u ja w n io ­
nych.

L iczb a  krad zieży w łasności społecznej 
na 10 000 m ieszkańców  w ynosiła  w P o l­
sce w 1954 r. —  34, a w 1955 r. —■ 35.

L iczb a  kra d zie ży  w łasności pryw atnej 
w zrosła w 1955 r. praw ie  we w szystkich  
w ojew ództw ach oprócz Łod zi, gdzie lic z ­
ba tych przestępstw  zm n ie jszyła  się  o 
2 , 1 % ,  oraz W a rsza w y, gdzie liczb a prze­
stępstw tego typu utrzym ała się  na pozio­
m ie 1954 r.

N a 10 000 m ieszkań ców  w ypadało  w  
P c lsc e : w 1954 r. 41, a w 1955 r. —  48
kra d zie ży  w łasności p ryw a tn ej.

Czechosłowacja — NRD

Reorganizacja nauczania 
w szkołach średnich

W  szkołach, śred nich  Czech osłow acji 
trw a d y sk u s ja  nad sp ra w ą  zm ian w do­
tychczasow ym  system ie nauczania. Z  in i ­
c ja ty w ą  ro zw in ię cia  tej d y s k u s ji w ystą ­
p iła  p a rtia , W ysu w an o  głów nie d w ie
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kw estie : konieczność z lik w id o w a n ia
przeciążenia  u czn ió w  n a u k ą  oraz w p ro ­
w adzenie w  obszernym  za k re s ie  przed­
m iotów  j  za jęć o ch a rak te rze  p o litech ­
n iczn ym . O pracow ano w głów nych z a ry ­
sach now y program  n a u cza n ia  i  przed­
staw iono go nauczycie lstw u .

N ow y p rog ra m  na u cza n ia  w  szkołach 
1 1 -le tn ich  zostanie w yp ró b o w any w  c ią ­
gu n a jb liż sz y c h  5 lat. Z a czn ie  on obo­
w iązyw a ć w e w szystk ich  szkołach od 
początku ro ku  szkolnego 1960/1961.

Od początku ro k u  szkolnego 1956/57 
zm o d yfiko w an y p rogram  zostanie w p ro ­
w adzony w  całości ty lk o  w  n iektó rych  
szkołach —• po je d n e j w  k a żd ym  z 19 
okręgów  Czech osło w acji.

P ro je k t  nowego p rogram u zm ierza  do 
o g ran iczen ia  przedm iotów  teoretycznych 
i w prow adzenia szeregu za ję ć  p ra k ty c z ­
n ych  (p o litechnizacja).

P ro je k t  nowego program u w prow adza 
do szkół n a u k ę  szeregu przedm iotów  
p ra k ty czn y ch  i  za ję c ia  p raktyczn e, ja k  
roboty ręczne w  k la sa ch  od I do V ,  ć w i­
czenia w w arsztatach i ogródkach szk o l­
n ych  w  k lasa ch  V I ,  V I I  i  V I I I  oraz za ­
ję c ia  p raktyczn e  z za kre su  p rzem ysłu  
m aszynow ego, e le k tro te ch n ik i i ro ln ic ­
tw a od k la s y  I X .  P rz e w id u je  on rów - 
m eż z a ję c ia  u m u z y k a ln ia ją c e  oraz n ie ­
obow iązkow e z a ję c ia  z za kresu  gospo­
d arstw a domowego d la  dziew cząt.

T r z y  ostatnie k la s y  1 1 -la te k  zostaną 
Podzielone na 3 g ru p y, tak  a b y ucznio- 
W;e w  zależności od sw ych  upodobań 
! P lanów  na przyszłość m ie li ja k o  przed­
m iot o bow iązkow y albo łacinę, albo 
geom etrię w y k re ś ln ą , albo z a ję c ia  p ra k - 

1'czne z d z ie d zin y  te ch n ik i. W szyscy 
led n ak absolw enci 1 1 - la te k  będą m ie li 

e°g ia n ic z o n e  m ożliw o ści w ybo ru k ie - 
d alszych  studiów .

w  ko obow iązkow e p rzedm ioty d la  
p S zystk ich  uczn ió w  szk ó l 11 -le tn ic h  
s)l eW ldui e s ię : ję z y k  1 lite ra tu rę  o jcz y- 

zyk J?K y k  1 literatur<? ro sy jsk ą , d ru g i ję - 
kę f° Cy’ h isto r i?» geografię, m ate m a ty­
ki ’ 'zykę z astronom ią, chem ię, biolo-

Ś p 4 w WyCh° W ailie  flzyczn e > ry s u n k i,
• roboty ręczne i  z a ję c ia  p ra k ty c z ­

ne. T e  ostatnie obejm ow ać będą podsta­
wowe m etody obróbki drzew a i m etalu, 
proste m ontaże oraz teorię i  p ra k ty k ę  
agrotechniczną.

U czniow ie, któ rzy w y b io rą  z a ję c ia  
techniczne, odbędą —  w  o kresie  n a u k i 
w  k lasa ch  I X  i X  —  jednom iesięczne 
p r a k ty k i w za kład ach  przem ysłow ych 
lu b  w  gospodarstw ach ro ln ych . D o szko ­
ły  będą oni uczęszczać przez 5 d n i w  ty ­
godniu, szósty d zień  pośw ięcą na p r a k ­
tykę  p ro d u kcy jn ą.

U w zględn io ne są  także p rzedm ioty 
nieobow iązkow e, a m ia n o w icie  in n e  ję ­
z y k i obce łą czn ie  z ko n w e rsa cją , ry s u ­
nek techniczny, w ych o w a n ie  a rtystycz­
ne (m uzyka, rysu n e k , lite ra tu ra ), d la  
dziew cząt zaś za ję c ia  z zakresu gospo­
d arstw a domowego.

S zko ły  11 - le t n ie  będą przygotow yw ać 
do w yższych studiów , do 2-le tn ich  szkół 
zaw odow ych, a jednocześnie do p ra cy  w 
fa b ry k a ch  i  gospodarstw ach ro ln iczych . 
M a  to tym  w iększe znaczenie, że prze­
w id u je  s ię  w prow adzenie w ciągu n ie ­
w ie lu  la t powszechnego n a u cza n ia  śre ­
dniego.

*  *

*

R ó w n ież w  szk o ln ictw ie  N ie m ie c k ie j 
R e p u b lik i D e m o kra tyczn e j n astąpią po­
w ażne zm ian y. D otychczasow y system  
na u cza n ia  w  za kre sie  podstaw ow ym  
o b ejm u je  3 klas. N a podstaw ie u ch w a ły  
U l  o gó lno kra jow ej ko n fe re n cji S S D  
o p racow yw an y jest obecnie program  
10 -kIa so w y. P rz e w id u je  się, że w o k re ­
s ie  drugiego p lan u  pięcio letn iego 10 k la ­
sową szko lą  śred nią  objętych zostanie 
4 0 %  ogółu uczniów . Do ro ku  1965 w p ro ­
w adzone zostanie pow szechne obow iąz­
kow e n au czan ie  w  za kre sie  szko ły  śre ­
d n ie j.

Jednocześnie p rogram  n a u cza n ia  w  
szero kim  za kre sie  m a uw zględn ić w y ­

k s z ta łc e n ie  politeczniczne. W ro zkładzie  
za jęć czołowe m ie jsce  za jm o w ać będą 
ta k ie  p rzedm ioty, ja k  m atem atyka, f i ­
z yk a , b io logia i  ch em ia. Do p rog ram u
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zostaną w tączone różnego ro d zaju  za ję -
c-a praktyczne.

YV c h w ili obecnej toczy się  w  N R D  
d v sk tls ja  nad założeniam i nowego pro­
gram u nauczan ia. D otychczas program u 
togo jeszcze m e opracow ano.

Chiny 
Plan 5 - letni

W szystko w sk a z u je , że C h iń s k a  R e­
p u b lik a  Lu d o w a  z re a liz u je  sw ó j p ie rw ­
szy p lan 5-letm  (1953 — 1957) w zasadzie 
w ciągu lat. czterech.

Oto ja k  przedstaw ia s ię  s y tu a c ja  w  
poszczególnych gałęziach gospodarki n a ­
rodow ej.

Inwestycje w przemyśle. W  z a k re ­
sie  budo w nictw a przem ysłow ego p lan  
5-letn i p rze w id yw ał, że będą prow adzo­
ne prace przy budow ie 694 d u żych  fa ­
b ry k  i ko p a lń  o raz że budow a 455 spo­
śród tych obiektów  zostan ie  w okresie  
p ię c io la tk i zakończona. W edług obec­
nych ob liczeń ogólna liczb a  obiektów  
p rzem ysło w ych  b u d o w an ych  w p la n ie  
5 le tn im  w y n ie sie  600, z czego do końca 
1957 ro ku  zako ń czo n ych  zostanie 500. 
L k ia d  za w arty  m ięd zy Z S R R  a C h R L  
początkow o p rze w id yw ał, że Z w ią z e k  
R a d zie ck i pomoże C h in o m  w  z a p ro je k ­
tow aniu, w yb u d o w a n iu  i w yp o sażeniu  
156 fa b ry k  i ko palń . Z g o d n ie  z now ym  
u k ła d e m  p o d p isan ym  w  k w ie tn iu  br. 
Z w ią z e k  R a d zie ck i dopom oże d od atko­
wo w za p ro je k to w a n iu  5 w yposażeniu 
49 obiektów  p rzem ysło w ych . P ie rw o tn ie  
planow ano, iż  do ko ńca p ię c io la tk i od­
d an ych  zo stan ie  do u żytku  45 obiektów  
b u d o w anych p rzy pom ocy Z S R R , w e­
dług zaś obecnych obliczeń lic z b a  ich  
w y ń ie s ie  65. J a k  w iad om o, stan ow ią  
one trzon bu do w nictw a przem ysłow ego 
W C h in a c h . S ą  to n a jw ię k sz e  i n a jn o ­
w ocześniej w yposażone za kład y prze- 
rm stow e spośród w szystk ich  now obudo­
w anych w C h in a c h .

P la n  in w e sty c ji w za k re s ie  transportu 
i k o m u n ik a c ji p rze w id y w a ł początkowo

w yb u d o w an ie  w o kresie  5 lat now ych 
l in ii  kn ie jo w ych  o łącznej d ługości 4 084 
km . W la tach  1953 — 1955 zbudow ano 
2 640 km  now ych l in i i  ko le jo w ych , a w 
roku bieżącym  zakończona zostanie bu­
dow a d alszych  1 985 km . T a k  w ięc w 

c iągu p ierw szych  czterech la t łączna 
ilość now ych l in i i  ko le jo w ych  oddanych 
do u ż ytk u  w yn ie sie  4 625 km , c z y li w ię ­
cej n iż zaplanow ano na o kres 5 lat. W  
p ia n ie  5 -le tm m  p rzew id yw an o  zb ud ow a­
n ie  ze środków  państw ow ych 10 tys. km  
szos, a ju ż  w la tach  1953— 1955 zbudo­
w ano 9 053 km .. Do końca bieżącego ro ­
ku zb u d u je  się jeszcze 4 611 km  now ych 
szos. D otychczasow e w y n ik i p o zw a la ją  
sąd zić, że p rzedterm inow o zrea lizo w a n e  
zostaną zad an ia  ró w nież w in n y c h  d zie ­
d zin ach  tran sp o rtu  i  k o m u n ik a c ji.

Inwestycje w rolnictwie. Początkow o 
postanow iono p rzeznaczyć w  p la n ie  5- 
le tn im  3,26 miliarda ju a n ó w  na in w e ­
s ty c je  w  ro ln ictw ie , tym czasem  do k o ń ­
ca 1955 w yd a tko w an o  na ten cel 2 mi­
liardy ju a n ó w , a w roku b ieżą cym  w y ­

d a tk u je  się  d alsz ych  1,298 miliarda ju a ­
nów. C y f r y  te o b e jm u ją  rów nież in w e ­
styc je  w d zie d z in ie  le śn ictw a. W  ciągu 
p ie rw szych  4 la t p lan u  z n a d w yżk ą  zo­
stan ie  zre a lizo w a n y także p lan  zagospo­
d a ro w a n ia  odłogów ; liczb a  zm ech an izo ­
w a n ych  państw ow ych gospodarstw  ro i- 
n jc h  będzie do końca br. o 7,8°/# w 'ę k- 
sza od p lan o w a n e j dopiero na koniec 
1957 ro ku , liczb a  ośrodków  m aszynow o- 
tra kto ro w ych  będzie o 4 1 ,8 %  w -ęksża, 
łączna, zaś liczb a  tra ktorów  —  o 3 9 ,2 %  
w iększa od za p lan o w a n ej dopiero na 

ro k 1957. D o końca p la n u  5 letniego w y­
b u d u je  się  135 obiektów  iry g a c y jn y c h , 
a nie 61 —  ja k  pro jekto w an o  początko­
wo. P o w ie rz ch n ia  ziem i n a w a d n ia n e j 
będzie ju ż  w tym  roku zn acznie  w iększa 
od p lan o w a n ej na ro k p rzyszły .

Produkcja przemysłowa. P ie rw szy p lan  
5-letn i zakład ał, że g lo b aln a w artość 
p ro d u k c ji p rzem ysło w ej w 1957 roku 
w yn ie sie  53,56 miliarda ju a n ó w . W  roku 
1955 osiągnięto  p ro d u k c ję  p rzem ysłow ą
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w artości 44,75 miliarda ju an ó w , a w 
b ieżącym  roku w yn ie sie  ona 53,58 mi­
liarda ju an ó w . Je ś li zatem  całko w ic ie  
zostan ie  zrea lizo w a n y p lan  na rok b ie ­
żący, to C h in y  z re a liz u ją  za d a n ia  planu 
5 letniego w za kre sie  p ro d u k c ji przem y 
słow ej w ciągu 4 lat. Zgodnie  z założę 
m am i p la n u  5 -letn iego p rzeciętn y rocz 
ny przyro st tej p ro d u k c ji m ia ł w ynosić 
1 4 ,7 % . W szystk ie  dane w sk a z u ją  je d ­
n a k, że w ciągu p ie rw szych  czterech lat
w sk a ź n ik  rocznego przyro stu  p ro d u k c ji 
p rzem ysło w ej o siągnie  18,7%.

Produkcja rolna. W  roku 1956 g lo b a l­
ne zb io ry zbóż w yn io są  praw dopodob­
n ie  199,45 miliona ton, to znaczy będą 
°  miliona ton w iększe od p rze w i­
d yw a n ych  dopiero na rok 1957. O czeku-
je  się, że zb io ry  b aw ełn y w yn io są  w ro ­
ku bieżącym  1 778 000 ton, c z y li że bę­
dą o 17,1% w yższe od zbiorów  roku 
ubiegłego i o 143 000 ton od p lan o w a ­
nych na ostatni rok p ię c io la tk i. Podob­
n ie  k szta łtu ją  s ię  c y fry  w in n ych  ga'ę- 
ziach  p ro d u k c ji ro ln e j. T a k  w ięc zada 
m a p lan u  5 letniego w za kre sie  pro­
d u k c ji ro ln e j zostaną w zasadzie z r e a li­
zow ane na przeszło rok przed term inem .

Handel. P la n o w an o  początkow o, że 
handel d e ta liczn y  sprzeda w roku 1957 
tow arów  na sum ę 49,9 miliarda juanów . 

W  1,oku b ieżącym  sprzedaż d etaliczna 
ma w y ra z ić  się  sum ą 46 miliardów ju a ­
nów, co będzie stan ow ić 94,5% c y fry  za­
p lan o w a n e j dop iero  na ro k  p rzyszły.

Transport i komunikacja. Zgo d nie  z 
Planem  5 -le tn im  ko le je , transp o rt sam o ­
chodow y, żegluga śródlądow a i m orska 
oraz lotn ictw o m ia ły  przew ieźć łącznie 
w 1957 roku 361 320 tys. ton ładunków  
1 418 710 tys. pasażerów . D z ię k i tem u że 
vv ostatnich latach pow ażnie rozbudo 
wana została sieć l in i i  k o le jo w ych , s a ­
m ochodow ych i lotn iczych oraz że wzrósł 
d , 0r k o m u n ik a c y jn y , ró w nież w tej

stan*2 '0 '6 za d a llia  p lan u  5 letniego zo- 
ą R e a liz o w a n e  przed term inem .

®wiata. P rze w id yw a n o , że liczb a stu- 
ow szkó l w yższych  o sią g n ie  w 1957

roku 435 tys., liczb a uczn ió w  śred nich  
szkól tech n iczn ych  — 672 tys., liczb a  zaś 
uczniów  śred n ich  szkól o g ólnokształcą­
cych —- 4 704 tys. Ju ż  w  ro ku  b ieżącym  
na w yższych u cze ln iach  będzie stu d io ­
wać 380 tys. osób (czyli 88% liczb y  z a ­
p lan ow anej n a  rok przyszły), do śred ­
nich szkó l zaw odow ych będzie uczęsz­
czać 801 tys. osób (czy li 119%), do śred ­
nich zaś szkół ogólnokształcących 5 600 
tys,. osób (czy li 107,6%).

N R F

VII Zjazd Soc¡aldemol<ratvr7np¡ 
Parłii Niemiec Zachodnich

V I I  z jazd  S P D , któ ry odbył się  w  M o ­
n a ch iu m  w d n ia ch  10— 14 bm., obrado­
w ał pod hasłem  „Polityka niemiecka 
w punkcie zwrotnym“. O rg a n iza to rzy  

z ja zd u  ch c ie li tym  hasłem  p o d kre ślić  do­
niosłość okresu, w któ rym  zjazd  obrado­
w ał, o raz d e cyd u ją ce  znaczenie, ja k ie  
może on m ieć d ia  dalszego ro zw o ju  sy ­
tu a c ji w  N iem czech.

Jest to ostatni z ja zd  S P D  przed w ybo­
ram i do B und estagu , któ re odbędą się  je -  
s ie n ią  1957 r. Od czasu poprzednich w y ­
borów w 1953 r. zaszły ra d y k a ln e  zm ia ­
ny, tak na a re n ie  m ięd zyn a ro d o w ej, ja k  
: w sam ych  N iem czech zachodnich. P a r ­
tia C h rz e ś c ija ń s k o  -  D e m o kra tyczn a  je d ­
n ak, która u szczytu w znoszącej się  w ó­
wczas fa li z im n e j w o jn y u z yska ła  abso­
lu tną w iększość w B und estagu , m e z m ie ­
n iła  sw o je j p o lity k i. N ie  sk ło n iły  je j do 
tego ani kom pletne fia sk o  „ p o lityk i z po­
z y c ji s iły “, a n i rozpad k o a lic ji rząd ow ej, 
ani też utrata  przez C D U  w w yborach do 
p arlam entów  k ra jo w y c h  1 200 00() głosów'.

W a lk a  p o lityczn a  w N R F  k o n c e m n u e  
>ię od k ilk u  lat szczególn ie na zagad m e- 
m ach m ilita r y z a c ji i p o lity k i za g ra n icz ­
nej. W  tych d zied zin ach  P a rt ia  C h rz e śc i- 
ją ń sk o -D e m o k ra ty cz n a  z n a id u je  się  w izo­
la c ji.  Do o p o zycji, przeszły F D P  i P a rt ia  
Przesiedleńcó w  (B H E ), a w k o a lic ji rzą­

d ow ej pozostała je d y n ia  drobna p a rtia  
n e o -h it le ro w sk a , tzw. „D eutsche P a rte :“.
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P rze c iw k o  a d en a u ero w skie j p o lityce  re - 
m ilita ry z a c ji w ystęp u je  obok S P D  i z w ią z ­
ków  zaw odow ych w iększość o rg a n iz a c ji 
m łodzieżow ych oraz w iększość d ziałaczy 
kościoła ew angelick iego.

W  te.j s y tu a c ji d e cyd u ją cą  ro lę  m a do 
o d eg ran ia  S P D , któ ra  jest n a js iln ie js z ą  
w  N R F  p a rtią , je ś li chodzi o liczb ę  człon­
ków , a d rugą pod w zględem  liczb y  gło­
sów, u z ysk a n y ch  w  d otychczasow ych w y ­
borach.

Pow szechne zainteresow anie  zjazd em  
było tym  w iększe, że —  ja k  w iad om o — 
stan ow isko  S P D  w obec n a jw a ż n ie js z y c h  
zagad nień, ta k ic h  ja k  re m ilita ry z a c ja  
: zjed noczenie  k r a ju , n ie  je st jedno lite; 
Już na VI Zjeździć w 1954 r. w Berlinie 
ujawniły się dwie różne tendencje, głów­
nie w stosunku do zagadnienia remilita- 
ryzacji. Cały zjazd jednomyślnie wypo­
wiedział się wówczas przeciwko retnili- 
taryzacji — za pokojowym zjednocze­
niem Niemiec w ramach systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego.

l.e w ico w e  skrz yd ło  S P D , reprezentow a­
ne przez okoio 2 5 %  delegatów , w yp o w ie­
działo  się  b ezw aru nkow o za ko nsekw ent­
n ą  w a lk ą  p rzeciw ko  k a żd e j form ie m il i ­
ta ry z a c ji i  za w yko rzystan ie m  w sze lk ich  
form  w a lk i — tak p a rla m e n ta rn ych , ja k  
i p o za p a rlam e n ta rn ych . P ra w ico w e  k ie ­
ro w n ictw o  p a rt ii przeforsow ało je d n a k  
uchw ałę, p rze w id u ją cą  m ożliw ość z n iia - 
u y  stan o w iska  S P D  w sp ra w ie  r c m il iia -  
ry z a c ji.  U ch w a ła  za w ie ra  je d n a k  z a ­
strzeżenie, że każda zm ian a  stan o w iska  
w tej sp ra w ie  m usi u zyska ć aprobatę no­
wego zja zd u  S P D .

Po z je źd zie  b e r liń sk im  S P D  zo rganizo ­
w a ła  wraz. ze zw ią zk a m i zaw odow ym i 
N ie m ie c  zachodnich  i m łodzieżow ym i o r­
g a n iz a c ja m i s o c ja lis ty c z n y m i oraz przy 
w sp ó łu dzia le  szeregu osobistości ze św ia ­
ta k u ltu ra ln e g o  i kościoła e w a n g e lick ie ­
go potężną ka m p a n ię  przeciw ko r e m ili-  
ta ry z a c ji.  K a m p a n ia  ta osiągnęła sw ój 
p u n kt k u lm in a c y jn y  w iosną 1955 r. przed 
ra ty f ik a c ją  przez Bundestag układów  pa­
ry sk ich . G łó w n y je] ciężar polegał na a k ­
c j i  p o za p a rlam e n ta rn e j, ja k  np. potężne

w iece, m a n ife stac je , s t r a jk i dem onstra­
cy jn e . P ra w ico w e  k ie ro w n ictw o  S P D  za­
częło je d n a k  żyw ić  obawę, że k a m p a n ia  
ta, w któ re j n a jw ię k sz ą  aktyw n ość w y ­
k a z y w a li le w ico w i s o c ja liś c i i  k o m u n iś ­
ci, w y m k n ie  im  się  z rą k . D latego też po 
ra ty f ik a c ji układów  p a ry sk ich  k ie ro w n ic ­
two S P D  n ie  d op uściło  do dalszego ko n ­
tyn u o w an ia  k a m p a n ii pod pretekstem , że 
re m ilita ry z a c ja  u zyskała  ju ż  sa n k c ję  
p raw n ą  i  wobec tego n a le ży  o graniczyć 
w szelką  d alszą  a k c ję  w yłą czn ie  do form  
p a rla m e n ta rn ych . P rzyw ó d cy  S P D , C a r lo  
S ch m id  i  E r le r ,  o św ia d czy li w tedy, że pa­
ry s k ie  u k ła d y  są praw om ocne i  S P D  czu­
je  s ię  n im i zw iązan a.

Od tego czasu kierownictwo SPD, nie 
zmieniając oficjalnego swego stanowiska 
w sprawie remilitaryzacji i głosując w 
parlamencie przeciwko poszczególnym 
ustawom wojskowym, w praktyce jec.- 
nak włączało się do prac nad utworze­
niem nowego Wehrmachtu, tak na forum 
komisji wojskowych w parlamencie, jak 
i poza parlamentem. S w o je  praw icow e 
stan ow isko  k ie ro w n ictw o  S P D  u sp ra w ie ­
d liw ia ło  ko nieczno ścią  zag w aran to w a n ia  
p a rla m e n ta rn e j k o n tro li i  d e m o k ra tyza cji 

a rm ii.
6 m a rca  br. odbyło s ię  głosow anie w 

B und estagu nad p o p ra w k a m i do ko n sty­
tu c ji w  ce lu  u su n ię c ia  przeszkód p ra w ­
nych u tru d n ia ją c y c h  u ch w a le n ie  ustaw y 
w o jsko w ej. W p ro w a d zen ie  zm ian  do ko n ­
s ty tu c ji w ym aga bow iem  2/3 głosów p a r­
lam entu. W iększo ść f r a k c ji  S P D  w strzy ­
m ała s ię  od głosu, u m o ż liw ia ją c  w ten 
sposób d o k o n an ie  zm ia n . Je d y n ie  20 po­
słów, re p re ze n tu ją cych  lew icę S P D , gło­
sow ało p rzeciw ko  popraw kom .

O w a p o lityka  praw icow ego k ie ro w n ic ­
tw a S P D  d op ro w ad ziła  dó zaostrzenia 
się  sprzeczności m iędzy p ra w icą  a lew icą 
w łonie  p a rt ii. W y ra z iło  się  to m. in. 
w u su n ię c iu  z k ie ro w n ictw a  zw iązkó w  
zaw odow ych lew icow ego d ziałacza  dra 
A gartza  oraz w w ystą p ie n iu  z cen tra ln e ­
go organu S P D  „ V o rw a e rts“ szeregu le ­
w icow ych p u b licystó w  z red aktorem  na­
cze ln ym  G le issb e rg ie m . U tw o rz y li oni
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następ nie  organ le w ic y  „ D ie  andere ż e l -  
tu n g “.

O s ile  w pływ ów  le w ic y  w ło n ie  p a rtii 
św ia d czy  przebieg p rzedzjazd o w ej d y s k u ­
s j i  w  terenow ych o rg a n iz a c ja ch  p a r t y j­
n y c h  o raz n a  z jazd ach  pow iatow ych 
i okręgow ych. W y n ik ie m  tych d y s k u s ji 
było u ch w a le n ie  94 re zo lu c ji, k tćre  zo­
sta ły  nadesłane do M o n a ch iu m  n a  V I I  
z ja zd  S P D .

P ra w ie  co d ru g a  re zo lu c ja  za w ie ra ła  
żądanie, a b y  k ie ro w n ictw o  p a rt ii ja sn o  
i  w y ra ź n ie  stw ie rd ziło , że w ra zie  d o j­
śc ia  do w ład zy w  1957 r. n a tych m ia st 
a n u lo w a n a  będzie ustaw a o pow szech­
n y m  o b o w iązku w o jsk o w ym  lu b  też w 
ogóle zn iesio n a  zostanie w sze lk a  re m ili-  
ta ryz a c ja . Żąd ano, aby je że li okaże się 
to konieczne, ju ż  obecnie p rze ciw d zia ­
łać r e m ilita ry z a c ji p rzy pom ocy fo rm  
p o za p a rlam e n ta rn ych .

O b o k sp ra w  zw ią za n ych  z w a lk ą  p rze­
c iw k o  re m ilita ry z a c ji i u czestn ictw u 
N R F  w p a kcie  a tla n ty c k im  o m aw ian a  
jest we w n io sk ach  o rg a n iz a c ji p a r t y j­
nych p ro b le m a ty k a  zjed noczeniow a. 
„Die W e lt“ z 28.V I .  w a rty k u le  pt. „Opo­
z y c ja  zbroi s ię “ pisze, że większość wnio­
sków krytykuje kierownictwo SPD za 
to, iż nie przedłożyło jeszcze własnego 
programu w sprawie zjednoczenia, że 
również w łonie kierownictwa zawsze 
reprezentowany był pogłąd, iż zjednocze­
nie jest sprawą wielkich mocarstw.

Powyższym pretensjom towarzyszy 
szeroka skala dalszych żądań. „Żądania 
te pisze Die Welt — można sprowadzić 

następującego wspólnego mianow­
nika — żadnej reprywatyzacji wielkiej 
Własności ziemskiej i wielkiego przemy- 
slu w strefie radzieckiej; bezpośrednie 
rokowania SPD z ZSRR na temat zje- 
noczenia, w razie gdy nie uda się dla 
ej sPrawy pozyskać rządu“.

Z a  rozpoczęciem  rokow ań z N R D  w y ­
pow iedziało  s ię  10 re zo lu c ji.

S P n  Porządk;u d z ie n n ym  V I I  z jazd u  
gad .Sta5y dwa Punkty: debata nad za-

me«iami uzbrojenia i polityki zagra­

nicznej oraz dyskusja nad problemami 
tzw. „drugiej rewolucji przemysłowej“, 
wywołanej automatyzacją i pojawie­
niem się energii atomowej. W  debacie 
nad p ie rw szym  pu nktem  porząd ku d z ie n ­
nego p rzew odniczący S P D  O lle n h a u e i 
w ygło sił referat pt. „ P o lity k a  n ie m ie ck a  
w p u n k c ie  zw ro tn ym “.

O m a w ia ją c  sy tu a c ję  m ięd zynarodow ą 
O lle n h a u e r stw ie rd z ił, że n iebezpieczeń­
stw o trzecie j w o jn y  św iato w ej z m n ie j­
szyło się  znacznie. W zro sły p ersp ektyw y 
ob n iżen ia  n a p ięcia  w  s y tu a c ji m ię d zy n a ­
rodow ej i  pokojow ego ro zw ią z a n ia  is t ­
n ie ją c y ch  problem ów , a w ięc także 
kw e stii n ie m ie c k ie j. „Zachód pow inien 
s ię  w ystrzegać tego —  p o w iedział O lle n ­
h a u e r —  a b y w zm ia n ie  p o lity k i ra ­
d z ie ck ie j w id zie ć  słabość. W prost p rze­
c iw n ie , należy w y jś ć  z założenia, że rząd 
ra d z ie ck i c z u je  s ię  dość s iln y , aby re a li­
zow ać now ą p o lity k ę  bez o b aw y o w ła ­
sną egzystencję. Zachód  p o w in ien  zn a­
leźć w ła śc iw ą  odpow iedź na nową ofen­
syw ę ra d z ie ck ą  w d zie d zin ie  p o lityczn e j, 
gospodarczej i p sycho lo gicznej. O lle n ­
h a u e r uw aża, że pow szechne i k o n tro ­
low ane ro zb ro jen ie  jest n akazem  c h w ili.  
Przechodząc do k r y ty k i p o lity k i rząd u 
bońskiego, O lle n h a u e r stw ie rd z ił, że w 
o bliczu zm ie n io n e j s y tu a c ji m .ę d zyn a ro - 
d ow ej sko stn ie n ie  p o lity k i rząd ow ej pro­
w adzi n ie u ch ro n n ie  do iz o la c ji R e p u b li­
k i F e d e ra ln e j. S ta n  ten oznaczy je d n o ­
cześnie zrezygn ow an ie  z w szelk iego a k ­
tyw nego d z ia ła n ia  na rzecz zjednocze­
n ia. O lle n h a u e r w yp o w ied ział się za roz­
poczęciem  rokow ań ze w szy stk im i czte­
rem a m o carstw am i w sp ra w ie  utw o rze­
n ia  euro p ejskiego  system u bezpieczeń­
stw a, w skład  którego w eszłyb y z je d n o ­
czone N iem cy. N ależało b y przy tym  pod­
dać pod d y sk u s ję  sp ra w ę  uczestn ictw a 
R e p u b lik i F e d e ra ln e j w p a kcie  a tla n ty c ­
k im .

„ S P D  —  p o w iedział d a le j O lle n h a u e r 
—  w a lczyć  będzie o re w iz ję  p o lity k i w o j­
sko w ej. S P D  sam a u sta li śro d k i t m eto­
d y  te j w a lk i, W a lk a  ta będzie m u s ia ła
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się je d n a k  toczyć w  ra m ach  porząd ku 
d em okratyczno -p arlam entarn ego . S P D  
będzie d ążyła  do u reg u lo w an ia  te j sp ra ­
w y w  drodze re w iz ji układów  m ię d zy­
narodow ych przez N R F . N ie  zgodzi się  
je d n a k  na jednostronne zerw an ie  tych 
u k ła d ó w “.

P rzew o d n iczący  S P D  n a d a l w ystępo­
w a! p rzeciw ko  ro ko w anio m  z N R D  w 
sp ra w ie  zjed noczenia, pod pretekstem , 
że 4 m ocarstw a mogą się  poczuć zw o l­
nione od odp ow ied zialności za ro zw ią ­
za n ie  kw e stii n ie m ie ck ie j. Zastrzegł się 
je d n a k  p rzeciw ko  p ow tarzaniu  tezy o 
au to m a tyczn ym  A n sch lu ss ie . Z d a n ie m  
O lle n h a u e ra , tego ro d zaju  o p in ie  w zm ac­
n ia ją  je d y n ie  po zycję  rządu N R D  
w śród tych w arstw  ludności N ie m ie c k ie j 
R e p u b lik i D e m o kra tycz n e j, które apro­
b u ją  n ie któ re  z przeobrażeń so cja ln ych , 
ja k ie  tam  n a stąp iły. Z a sa d y  S P D , na 
któ rych  m ogłoby nastąpić zjednoczenie, 
sp ro w a d zają  s ię  do tego, aby w yp ła cić  
b y łym  w ła śc ic ie lo m  m a ją tk ó w  ziem skich  

i  zakład ó w  ciężkiego p rzem ysłu  odszko­
d o w a n ia  za ich  w yw łaszczoną w N R D  
w łasność, ałe — aby w łasność ta pozo­
stała  nadał pod ko ntro lą  społeczeństw a. 
R ó w n ie ż stw orzone w N R D  m ożliw ości 
u su n ię c ia  m onopolu sfe r p o siad ają cych  
na w ykszta łcen ie  p o w in n y być zachow a­
ne. D e cyzja  je d n a k  co do u stro ju  z je ­
dnoczonych N iem iec p o w inna należeć do 
p a rla m e n tu  ogólnom em ieckiego.

O lle n h a u e r poparł uch w alę  m ię d zy n a ­
rod ów ki so c ja lis ty c z n e j, o d rzu ca ją cą  k a ż­
da form ę w spółpracy z p a rtia m i k o m u ­
n istyczn ym i.

Przew o d n iczący S P D  w ysu n ą ł żądanie 
n o rm a liz a c ji stosunków  z k ra ja m i E u ro ­
py w sch o d n ie j, a przede w szystk im  z 
F o lsk ą  i C zech osłow acją, stw ie rd z ił je ­
d n a k , że S P D  stoi n ad al na stan ow isku, 
ja k ie  za ją ł w roku 1950 zm arły przew o­
d n icz ą cy  S P D  K u r t  S ch u m ach e r, iż 
w schodnie gran ice  -N iem iec na O drze 
i N ys ie  n ie  są ostateczne. „ D ą żym y — 
o św ia d czył O lle n h a u e r —  do stw orzenia

w o ln ych , zjednoczonych N iem iec w g ra ­
n icach  z 1937 ro k u “.

N a zakończenie O lle n h a u e r om ów ił 
m ożliw ości utw o rzen ia  rządu pod k ie ­
row nictw em  S P D . S P D  — stw ie rd ził on 
— w ezw ie po w yborach w szystk ie  s iły  
d em okratyczne do u tw orzen ia k o a lic y j­
nego rządu.

Dyskusja nad referatem Ollenhauera 
dotyczyła głównie dwu zagadnień-, spra­
wy walki z remilitaryzacją oraz kontak­
tów z NRD. Jeżeli chodzi o pierw sze za ­
gadnienie, mówcy lewicy domagali się, 
aby uchwala zjazdowa zawierała zobo­
wiązanie, że w razie dojścia do władzy 
w wyniku wyborów w 1957 r. SPD 
uchyli ustawę o powszechnym obowiąz­
ku służby wojskowej. Poza tym  w ysu ­
nięte zostało żądanie, aby w szelka ew en­

tu a ln a  zm ian a  stan o w iska  S P D  w tej 
sp ra w ie  uzależnio-na została od zgody 
sp e c ja ln ie  w tym  ce lu  zwołanego zjazdu 
p a rtii. Z ostrą krytyką spotkał się fakt, 
żc frakcja SPD współdziałała w komi­
sjach Bundestagu w opracowaniu usiaw 
wojskowych oraz że nie przeciwstawiła 
się uchwaleniu poprawek do konsty­
tucji, co stworzyło podstawę prawną do 
remilitaryzacji. P ra w ic a  S P D  zachow ała 
się na ogół b ie rn ie  wobec tej k ry ty k i.

N a jb a rd z ie j b u rz liw a  d y sk u s ja  ro zw i­
nęła się  w okół problem u stosunku do 
N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D em o kratyczn ej.

Niektórzy delegaci żądali, aby Ollen­
hauer osobiście udał się do NRD oraz 
by zerwać w końcu z antykomunistycz­
nymi uprzedzeniami. In n i przestrzegali 
przed za m yk a n ie m  drogi do rozm ów  z 
N R D  u w a ża ją c, iż  sam e m ocarstw a za­
chodnie mogą w przyszłości d ojść do 
w nio sku o konieczności rozm ów m iędzy 
obydw om a państw am i n ie m ie ck im i. 
Przeciwko kontaktom z NRD wystąpili 
członkowie komitetu wykonawczego oraz 
delegaci z Berlina zachodniego. N iektóre 
w ystą p ie n ia  m ia ły  naw et c h a ra k te r pro­
w o k a cy jn y , ja k  np. w ystąp ien ie  zw o ln io ­
nego na podstaw ie a m n e stii w ię źn ia  z 
N R D , D eleg aci ż ą d a li poza tym  rozsze-
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rżen ia  d e m o k ra c ji w e w n ą trzp a rty jn e j, 
w iększe j sw obody . w yp o w ia d an ia  się w 
organach p a rty jn y c h  d la  przedstaw icie li 
dołow ych o rg a n iz a c ji, o pracow ania pro­
gram u p artyjn ego  oraz ro zw in ięcia  pra- 
c,\ nad pogłębieniem  św iadom ości so c ja ­
listycz n e j m as człon kow skich.

W drugim punkcie porządku dzienne­
go dwaj przedstawiciele kierownictwa 
SPD, prof. Brand j Carlo Schmidt, mó­
wili o ekonomicznych i politycznych pro­
blemach, związanych z perspektywami 
tak zwanej drugiej rewolucji przemy­
słowej. O b a j m ów cy w sk a z a li, że epoka 
atom owa z je j n iezm ierzo nym i źródłam i 
en erg ii, ja k  rów nież rozpow szechnienie 
a u to m a tyza cji, prow adzącej do o lb rz y ­
m iego wzrostu w yd a jn o ści, s ta w ia ją  przed 
narodam i nowe sko m p liko w a n e  prob le­
m y socjologiczne, polityczne i gospodar­
cze. M ów cy w ska za li jednocześnie, że 
problem y te mogą znaleźć rozw iązan ie  
je d y n ie  w u stro ju  so cja listyczn ym .

Zjazd prawie w ogóle nie zajmował 
s? aktualnymi problemami gospodar­
czymi Niemiec zachodnich, nie omawiał 
spraw związanych z żądaniami ekono­
micznymi klasy robotniczej.

R e zo lu cje  zjazdow e zostały u ch w a lo - 
Re znaczną w iększością  głosów. R ezolu- 
,'a "  sP ra w ie  słu żb y w o jsko w ej stw ie r­

dza, że S P D  w ypo w iad a s ię  za re w iz ją  
zobow iązań, zaw artych  w tra ktata ch  
m ięd zynaro do w ych. R e w iz ja  ta je d n a k  
Pow inna n astąp ić  w  po ro zu m ieniu  z s y ­
g n a tariu szam i tych traktatów . S P D  prag- 
f ' e a n u lo w a n ia  ustaw y o obow iązku służ- 

J 1  . y ° jSkow ej  oraz będzie d ążyła  do 
^ -P o łp ra c y  z in n y m i s iła m i d em okra- 
^ c z n y m i w ra m ach  d em o kratyczn o -p a r-

Poii ? n,ia rn y ch  ceIem  zm ia n y  fa ta ln e j 
tyk i w sp ra w ach  w o jskow ych.

^Uchwala dotycząca zjednoczenia Nie- 
czonyH^ 61'3 żądame włączenia zjedno- 
mube 1 N'emieC d° eur°Pmskiego syste- 
sPrawaP'eCZedŜ Wa zdioi’owego, przy czym 
PowinnUCZeStnictwa w Pakoie atlantyckim 
z® Zwia-1 "VĆ pocldana dyskusji. Stosunki 

ẑkiem Radzieckim i krajami de-

Now* Progi -  8

m o k ra cji lu dow ej p o w inny ulec n o rm a li­
za c ji. S P D  odrzuca rozm ow y z N R D  w 
sp ra w ie  zjednoczenia, żąda je d n a k  po­
rozum ień technicznych w celu zm iejsze- 
n ia  b a rie r d zie lących  oba państw a. D e ­
cyz ja  dotycząca w ew nętrznego porządku 
zjednoczonych N iem iec należeć będzie do 
p arlam en tu ogólnoniem ieckiego, S P D  
w yp o w iad a się  za now ym , so c ja lis ty c z ­
nym  ukształtow aniem  zjednoczonych N ie ­
m iec, którego podstaw ow ym  elem entem  
pow inna być d em o kracja. S P D  w ystęp uje  
p rzeciw ko  re p ryw a tyz a c ji up ań stw ow io­
nego m a ją tk u , a le  jest za zachow aniem  
zasady odszkodow ania. D ch w a la  w ypo­
w iad a się  za now ą p o lity k ą , która by 
d ążyła  do p e rtra k ta c ji w celu zm n ie jsze ­
n ia  n a p ięcia  m iędzynarodow ego, stw o­
rzen ia  system u bezpieczeństw a eu ro p ej­
skiego i zjednoczenia N ie m ie c, dostoso­
w ania  zobow iązań w o jsko w ych  do a k tu ­
a ln e j s y tu a c ji,  w któ re j za ryso w u ją  się  
tend encje  do re d u k c ji zb ro jeń, oraz zm ia ­
ny s tru k tu ry  a rm ii w zw ią zku  z p o ja ­
w ien iem  się bron i atom ow ej.

W  sp e c ja ln e j re zo lu c ji kongres za ­
protestow ał p rzeciw ko  d o k o n yw a n iu  
prób z bom bam i atom ow ym i i w odoro­
w y m i, które za g ra ża ją  lu dzko ści.

Z ja z d  w y b ra ł zarząd S P D  w  d otych­
czasow ym  skład zie .

Prasa zachodnio-niemierka ocenia re­
zolucje zjazdowe jako zwycięstwo pra­
wicy socjaldemokratycznej. Zwycięstwo 
to osiągnięte zostało w dużej mierze 
dzięki posunięciom organizacyjnym. S am  
skład zjazdu nie odzwierciedlał nastro­
jów mas członkowskich. Większość dele­
gatów stanowili posłowie do Bundesta­
gi' oraz członkowie władz naczelnych. 
Ijlk o  jedna trzecia delegatów została 
wybrana bezpośrednio przez okręgi. 
Przed rozpoczęciem zjazdu odbyło się 
lajne zebranie, na którym kierownictwo 
wezwało delegatów do umiarkowania ze 
względu na zbliżające się wybory. Rezo­
lucja zjazdowa nie została opracowana 
przez komisję, którą wyłonili uczestnicy 
zjazdu, ale przez grupę członków ustę-
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pująccgo zarządu. Grupa ta połączyła 
wszystkie wnioski organizacji tereno­
wych, eliminując wszelkie radykalniejsze 
sformułowania.

R ezo lu cje  zjazdow e o d z w ie rc ie d la ją  w 
pew nej m ,erze fa k t śc ie ra n ia  się  na zjeź- 
dzie dwóch te n d e n cji: z  je d n e j stro n y — 
na cisku  p rze d sta w ic ie li o rg a n iz a c ji doło­
w ych i le w icy, żą d a ją cych  sform u ło w a- 
n.a jasnego program u w a lk i o ca łk o w ity  
zw rot w polityce b o ń sk ie j, a  z d ru g ie j —  
chęci k ie ro w n ictw a  p a rt ii do rozszerzenia 
sw oich w pływ ów  w k ie ru n k u  z a w a rc ia  po 
w yb o rach 1957 r. k o a lic ji rząd ow ej z 
p a rtiam i b u rż u a z y jn y m i, ja k  F D P  i B H E , 
a naw et w pew nych w a ru n k a ch  z C D U .

W p ływ  tych różnych te n d e n cji w idać 
w y ra ź n ie  przy a n a liz ie  poszczególnych 
sform u ło w ań  d okum entów  zjazd o w ych . 
N p. w p u n k c ie  d otyczącym  zagadr.ie- 
m a re m ilita ry z a c ji re zo lu c ja  z jazdow a 
stw ierd za, że „celem  S P D  jest... u ch y le ­
n ie  ustaw y o pow szechnym  o bow iązku 
służby w o jsk o w e j“. S fo rm u ło w a n ie  to 
odpow iada żądaniom  o rg a n iz a c ji doło­
w ych, a le  n ie p recyzu je , ja k im i śro d k a ­
m i S P D  będzie dążyła do ich  osiągnięcia . 
Rząd A d e n a u e ra  staw ia  S P D  przed f a k ­
tam i d o k o n an ym i. Ju ż w b ieżącym  ro k u  
m a ją  być powołane pierw sze ro c z n ik i, 
rezo lu cja  n atom iast n ie  w spom in a nic 
o p o zap arlam en tarn ych  form ach w a lk i z 
re m ilita ry z a c ją . K ie ro w n ictw o  S P D  nie 
w ystę p u je  zresztą przeciw ko  w sze lk ie j 
re m ilita ry z a c ji,  gdyż w zasad zie  a p ro b u je  
utw orzen ie  a rm ii zaw odow ej.

R ezo lu cja  w ypow iad a się  za re w iz ją  
układów  p a ry sk ich , a le  —  aby nie zrazić  
m ocarstw  zachodnich — pod kreśla, że 
będzie respektow ała u kład y m ię d zyn a ro ­
dowe. Jeśli chodzi o kluczow e d la  z je d ­
noczenia N iem iec zag ad n ie n ie  stosunku 
Ck> N R D , udało się  p ra w icy  o d rzu cić  ż ą ­
d an ie  w szczęcia rokow ań, lecz po raz 
P'erw szy S P D  opow iedziała się  za zacho­
w a n ie m  zdobyczy so cja liz m u  w N R D . 
K ie ro w n ic tw o  S P D  nie m ogłoby w isto ­
c ie  przekonać ro bo tnikó w , że zdobycze

te m a ją  b yć  p rzekreślo n e w  in te re sie  m o­
nopolistów  i  o b sza rn ikó w . A b y  je d n a k  
nie zrazić  sw o ich  e w en tu a ln ych  p artn e­
rów z F D P  i  B H E , re z o lu c ja  p o d kre śla  
konieczność w y p ła ce n ia  odszkodow an ia 
b yłym  w ła śc ic ie lo m  k a p ita lis ty cz n y m . 
K ie ro w n ic tw u  S P D  trud no  je d n a k  bę­
d zie  w ytłu m a czyć ro b o tn iko m  zachodnio- 
.lie m ie c k im , d laczego w  N R D  udało się  
k la s ie  robotniczej dop row ad zić do p rze­
budow y s o c ja lis ty c z n e j u stro ju , gdy ty m ­
czasem  w  N iem czech  zacho dnich  u trz y ­
m a li s ię  p rzy w ładzy p rze d sta w ic ie le  
w ie lk ic h  koncernów , m ilita ry s tó w  i  fa ­
szystów ; dlaczego w  N iem czech zachod­
n ich  nie przeprow adzono ja k  w N R D  re ­
fo rm y ro ln e j, n ie  w yw łaszczono ko ncer­
nów  i n ie  złam a n o  m onopolu k la s  posia­
d a ją c y c h  n a  w yższe w ykształcen ie . T r u d ­
no będzie k ie ro w n ictw u  S P D  w y tłu m a ­
czyć robotnikom , d laczego n ie  chce ro z­
m aw ia ć z p rze d sta w ic ie la m i zjednoczo­
nej k la s y  robotniczej N R D , któ ra  te re ­
fo rm y p rzeprow adziła.

B ra k  re a lizm u  w  ocenie sy tu a c ji m ię ­
d zynarod o w ej i  s y tu a c ji w sam ych  N ie m ­
czech w ykazało  k ie ro w n ictw o  S P D  rów ­
nież w sp ra w ie  naszych g ra n ic  na O drze 
i N ysie . O p o w ia d a ją c  s ię  za n o rm a liz a ­
c ją  stosunków  z p a ń stw am i d e m o k ra c ji 
lu d o w ej, O lłe n h a u e r jednocześnie s tw ie r ­
dza, źe S P D  stoi na g ru n cie  g ra n ic  z 
1937 r. i  n ie  u z n a je  g ra n icy  na O drze 
1 N y s ie  za ostateczną g ra n icę  n iem iecką . 
„ S iid  Deutsche Z e itu n g “ z 12 .V I I ,  pisze 
na ten tem at: „ W yd a je  się  to tym  b a r­
d z ie j d ziw n e, że naw et m in is te r  B re n ta - 
no poszedł d a le j w sw ych  w yw odach, 
o św ia d cza jąc, iż  zag ad n ien ie  to m u si być 
ro zp atryw an e w  śc isłe j łączności z  pozo­
stałym i za g a d n ie n ia m i, ta k im i ja k  z je d ­
noczenie N ie m ie c, sp ra w a  system u bez­
p ieczeństw a zbiorow ego w Europ ie, 
ogólnośw iatow e o dp rężenie ltd., przy 
któ rych u reg u lo w an iu  P o lsk a  jest je d ­
nym  z n a szych  n a jw a ż n ie js z y c h  p a rtn e ­
ró w “,

A, Paszt.
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Litarafura okresu realizmu krytycznego w podręczniku
K i l k a  u w a g

¿ “ y  p 7kn "rU, 19®4 rok!J ukazała się „Historia literatury polskiej dla 
d o ^ J Ł  T l 11'■ Ll eTatL!ra okresu pozytywizmu i realizmu krytycznego“ — 
n ? r łl T  SCW,e dySkU^ a ° gÓlna 0 ^ ^ t e r z e  i wymaganiach stawia- 

' szkohlym podręcznikom historii literatury polskiej. Z pewnej per-

t o d v i ? , i 3Uh T T ™  -rf CZą widoczn£i- że wbrew Ocznym pozorom T°. dyskusia bardzo pożyteczna — mówię naturalnie ogólnie o rezul-
S e  Z r j „płynących’ a me °  fragmentach dyskusji,^tóre
tego krzykaćtwa Y nieporozumień> od bktddw ideowych i pospoli-

d v? tły dWa głńwne zagadnienia dyskusji. Pierwsze, najobszerniej chyba 
p o S Ww™ V r ° i ]lem naukowel Poprawności wykładu historii literatury 
5e TflnniT ^  dys)Tus.J1 uczestmczyły zarówno pisma, literackie jak i ści- 

polonistyczne (Polonistyka, Pamiętnik Literacki). Problematykę dy-

n iiem 2S n r Wn° rZędnąiPrZeC;J€Ż W każdel ^ t n e j  dyskusji n a d p o lZ -  
goplanowe ^  2 re§Uły traktowano iuż ubocznie, jako zagadnienie dru-

nośri Tak n T  podr.d€znik°T:ei “ składały się różne okolic*-
miarodrine th riw TŁ W, /T '1 Samyt’h nauezycieli, ludzi wnoszących
dnostrcnn -d a i d Praktyk, nauczania. Sądzę, ze swój wpływ na ję­
czą w p ed ^ eo m c i^ trm,a 3 takze. bardzo niezadowalająca praca badaw- 
Z łoż" nmhlfm i i?  u‘G ~  Jak S1(? °  tym dziś powszechnie mówi — 
badań a le fT v n a y wyrh,’wania1i dydaktyki, brak me tylko konkretnych 

AIp ’ 1 J  wypracowanych rzetelnych podstaw teoretycznych *
jednrL " yba najważniejszy powód, który sprawił, że dyskusia miała dość

%tuciT°SadaT u le r Ł k T r 1 W f myCh podr* ,znikach- Opracowane w In- 
dyskus^A, d L ’ eTdcłach’ zrodzone w mniej lub więcej kolektywnych
sk>ch i i t e ’z^iSm hirv°n? wk™ ebyły  Pierwszymi próbami marksistow- 
teratUry n T L  ?  y , staropolsk,eb epok Oświecenia i Romantyzmu, li- 
między 'L^  k J tZJ ' ° kreSU Pozytywizmu, przełomu XIX i XX wieku oraz 
się z ł o ż y - r u r  dwudziestolecia. Wszystkie poszczególne części miały 
tury P i Ł  na pierwsze marksistowskie opracowanie historii litera-
z wyrna „  J na p<>zlomie popularnym, mniej lub więcej liczącym sri 

Chyb 8 lami Prograrnu szkolnego. - J ^  y ^
strony tak Przede wszystkim „dyskusja podręcznikowa“ z jednei

k była uboga we wnioski dydaktyczne, wnioski wynikłe z do­
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świadczeń wychowawczych, a z drugiej strony — stała się obiektem zain­
teresowania dość szerokich kręgów kulturalnych. Pamiętamy dyskusje nad 
podręcznikami, toczące się w sekcjach twórczych Związku Literatów Pol­
skich, na uniwersytecie, w rozmaitych zespołach naukowych (np. INS).

Tak więc w znacznym stopniu rezultaty dyskusji były przede wszyst­
kim naukowe. Przyniosła ona sprostowanie błędów, wyrugowanie wypa­
czeń. W wyniku dyskusji właściwie wszystkie części podręcznika dziejów 
literatury musiały być mniej lub więcej gruntownie przerobione, w jednym 
przypadku trzeba było nawet zastąpić tom dotychczasowy —  tomem opra­
cowanym przez innego autora.

Ale równocześnie uporczywie torowała sobie drogę myśl, że sąm typ 
podręcznika nie odpowiada rzeczywistym celom wychowawczym, związa­
nym z nauczaniem literatury ojczystej w szkole, że rewizja założeń .wycho- 
wawczo-dydaktycznych musi być głębsza i nie może ograniczać się do 
problemu zbytniej obszerności czy wątłości obrazu dziejów literatury 
w wyższych klasach szkolnictwa średniego. „O ile pamiętam, najdosad­
niej wypowiedzieli się na ten temat K. Wyka i K. Budzyk w artyku­
łach ogłoszonych w «Życiu Literackim»“,

Obecnie dojrzewają do realizacji nowe podręczniki historii literatury 
polskiej dla szkół średnich, opracowane zespołowo przez historyków litera­
tury i doświadczonych dydaktyków. Przedwczesną jest rzeczą oceniać wy­
niki takiego opracowania, ale sam sposób opracowania toruje już 
drogę do podręczników, których użyteczność, przystosowanie do po­
trzeb praktyki szkolnej będzie chyba odpowiedniejsze, bardziej skuteczne. 
Tom podręcznika, którego wydanie tu omawiam, wyrósł jeszcze z tej sta­
rej praktyki, kiedy to wykład na poziomie szkolnym był równocześnie 
pierwszą syntezą literatury polskiej okresu 1864— 1890. Wychodzi! on 
wówczas wyłącznie spod pióra badaczy-historyków literatury, dla których 
program i potrzeby wychowawczo-dydaktyczne na poziomie szkoły śred­
niej .były raczej dotkliwym wędzidłem niż ramami ich zamierzeń nauko­
wych, aspirujących do przedstawienia w sposób obszerny i nowatorski roz­
woju i procesu kształtowania się literatury polskiej. Z tej dysbarmonii po­
trzeb praktycznych i zamierzeń naukowych wyrastały podręczniki, którym 
w dyskusjach nie szczędzono krytyki, nieraz bardzo surowej i słusznej. Po­
dejmując zadanie przedyskutowania pewnych zagadnień mających zwią­
zek bezpośredni z tomem „Literatura okresu pozytywizmu i realizmu kry­
tycznego“ myślę, że warto obecnie wziąć pod uwagę dwa zespoły proble­
mów. Pierwszym są problemy bezpośrednio wynikające z lektury tego to­
mu, drugi — dotyka niektórych, tylko niektórych zagadnień podręczniko­
wego wykładu historii literatury dla szkolnictwa średniego w ogóle. Fakt, 
że czyni się to na marginesie jednego tylko tomu, ma oczywiście swoje bra­
ki i niedostatki.

Jakimże najogólniejszym mianem można by określić krąg zagadnień ob­
jętych uwagami o tomie „Literatura okresu pozytywizmu i realizmu kry­
tycznego“ ? *) Jest to chyba zagadnienie właściwego obrazu rozwoju litera-

*) Jan R a r u le w s k i: H is to ria  lite ra tu ry  p o lsk ie j dla k la sy  X .  Cz. TI. L ite ra tu ra  
o kresu pozytyw izm u i re a lizm u  krytycznego, w yd an ie  d rug ie  zm ienione. W arszaw a, 
19S5.--P7.W S s*r, 352. W rozd ziale I I !  sy lw e tkę  m o no graficzną E liz y  O rzeszko w ej o p ra ­
cow ała M a ria  Ż m ig ro d zk a , Bolesław a P ru sa  — H e n ry k  M a rk ie w ic z , A d o lfa  D yga­
s iń sk ie g o  — J. Z. Ja k u b o w sk i, M a r ii K o n o p n ic k ie j — A lin a  B ro d zka , któ ra  poza tym  
brała ud ział w p rzygotow an iu całości pod ręcznika.
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tury polskiej w latach 1864-1890 oraz sprawa charakterystyki twórczości 
głównych jej przedstawicieli.

Jakichkolwiek nie zgłaszalibyśmy zastrzeżeń i istotnych pretensji, jedno 
rJL'mt S1? bezsporne: ogolny zarys literatury tego okresu zawarty w pod- 
r * S  kH Je3t ■ jaf  dotąd “  najtrafniejszym obrazem jej rozwoju, ten- 
H r z v  ood Jf yC ° raZ °,bloktywnych sil sprawczych jej' przemian. Au-

y P^ęczm ka umieją plastycznie ukazać w literaturze charakter prze­
mian społecznych i kulturalnych, ideowych i artystycznych, jakie doko-
szczeniowei T r P ? lsklch P° Powstaniu styczniowym 'i reformie uwła- 
w 7“ ^ w a Jhn ° re ostatecznie utorowały drogę do ukształtowania się spo­
łeczeństwa buizuazyjnego z jego wszystkimi właściwościami i wewnętrz­
nymi sprzecznościami. Ę lz

Ale tu nasuwa się kilka żagadnień, na które łatwiej jest odpowiedzieć 
InstoryKowi dziejów społecznych niż historykowi literatury, chociaż chy­
ba ten ostatni „najmocniej“ je czuje, bo po prostu w literaturze, w tym 
najwrażliwszym zwierciadle życia ludzi określonych epok, zagadnienia' -e 
przejawiają się ze szczególną wyrazistością. Żeby lepiej sprecyzować to co 

am na myśli, powiedziałbym, ze zarówno w podręczniku-zarysie lite- 
latury pokk^j okresu 1864-1890, jak i we współczesnych pracach z za- 
hL f U blSt0rV literatury i historii w ogóle me umieliśmy dotad ukazać rze- 
Priv w g°  drf matu P°lsJlIej myśli społecznej po powstaniu‘styczniowym 
i n L r CZeiT ały Slę &tdre metody 1 ^ m y  wałki o wyzwolenie narodowe 
mvśl f Zny’ 3 jel ZCZe, nie zro-izlly się w Polsce nowe, które wniesie
stnri/  J i 'StyCZnal rUC'h roootmczy- Ten problem w naszych pracach hi- 
W ek on,yCh nle Je?  nawet “ rysowany- Zresztą brak nam tutajPjakichkoi- 
L  k 0Pracowanych wzorow metodologicznych. Do wyjątkowych przykla- 
. .]W,nalezą leninowskie uwagi o dramatycznych losach ukształtowania sP 
ghk ttiS  ^rksjstowskiej w rosyjskim ruchu wolnościowym oraz praca To- 
gha tiego o Labnohm, w której analizuje on sytuację we włoskim ruchu

t Í  tylko °  wżorach metodologicznych, a me o tożsamości problema- 
ten w v l P0ZbaW1^  Zmi^ ą Pewn/ch zastanawiających analogii Dramat 
raktprfd J m’ Slę d a Problematyki rozwoju literatury polskiej i jej cha- 
ntích ldeowego dlatego tak ważny, że w bolesnych i Sgicżnyćh błaka- 
e e h L ?  Y ^ Í SklCh teg°  ° kresu- w ieh dziełach'znajdował nieraz bardzo 
m?nująciyw \ r ó r st X ° K o e° 10g11 P ^ Y w is tyczn e j jako niewątpliwie do- 
możnlm L i i  \  Stwie Kongresowym w latach 1864— 1890 o jei orze-

,na literaturę. I chociaż Baculewski wiedzie słusz- 
dażpi'y a ê b°',e W CG U ud°wodnienia żywotności w literaturze” polskiei
S T "  f ^ o w ^ r r ,eńc2ych , rew„luc,j„o-dem „krat y S ”  h mi jS
i "  faktu' ze teologia pozytywistyczna, ideologia „pracy u podstaw“
swoim L ;  J ganiCZnejKu,°kaZyWała wyj^kową agresywność. Ogarniała 
mowa' , akmiern razbitkow powstania styczniowego mogących sie ledo, 
S " . Ce Nigdy w l a s W Í .
ryS, S i  , " L T eli  ?2“ ‘ ,aczv' ufeologiw. publicystów i pisarzy. ktcl
w¡ekS2a  ̂ t ką ,byla. Przec)ez zawsze troska o las ich narodu n*i-
odstawowe ̂ nasydarodu'6 A P dla tych. którzy stanów!, 

n a S K , p i ™ ż V w p i y l  ^ azylrtaideoiogia p o z y ty w ó w

żyWalarLyz łL T T k Ł kk1t0 byl°t możli7 e ’ że Orzeszkowa, która głęboko prze- 
y ę&ki powstania styczniowego, zbrojnej walki narodow'>-
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wyzwoleńczej, która w swojej karecie przemycała ponoć Traugutta, odże­
gnywała się przez kilkanaście lat od tej przeszłości. Jak to się stało możliwe, 
że spośród czołowych pisarzy okresu, z których każdego w większym czy 
mniejszym stopniu zagarnęła fala walki narodowo-wyzwoleńczej (Jeż, Kra­
szewski, Prus, Lam, Bałucki, Narzymski, Dygasiński, Asnyk, Sienkiewicz, 
Konopnicka, Bliziński), nikt prawie się nie oparł „organicznikowskiemu" 
programowi społecznemu mniej lub bardziej otwarcie odżegnującemu się 
od tradycji walk niepodległościowych. Oczywiście niemało było zwodni­
czych i realnie cennych, postępowych elementów programu pozytywistycz­
nego, niemało zaważyła subiektywna ograniczoność ideowa każdego z wy­
mienionych pisarzy, ale sądzę, że bez podkreślenia kryzysu ideowego w ru­
chu narodowo-wyzwoleńczym, jaki przeżywało społeczeństwo polskie po 
powstaniu styczniowym i reformie uwłaszczeniowej, dalecy będziemy od 
wyjaśnienia pozytywistycznych elementów ideologii i światopoglądu 
w dziełach wszystkich tych pisarzy. I dalecy będziemy również od możli­
wości zbadania ewolucji ideowo-artystycznej wszystkich niemal wybitniej­
szych pisarzy okresu, którzy zaczerpnąwszy łatwej pociechy w ideologii, 
której byli sami właściwymi współtwórcami, stopniowo się od niej odda­
lali, zrywali z nią-, dostrzegłszy jej ograniczenia, oportunizm, kapitulanc- 
two, demaskowali jej obnażający się, a nie dostrzegany często wcześniej 
ciasny klasowy interes, burzyli swoje własne złudzenia, rozstawali się 
z własnymi utopijnymi nadziejami.

Jest jeszcze jeden ważny powód, który sprawia, że wypaczymy obraz ro­
zwoju literatury popowstaniowej, jeśli tych problemów nie podejmiemy. 
Nie zrozumiemy przez to nigdy dostatecznie jasno, jaka była rola narodzin 
i rozwoju w Polsce naukowego socjalizmu, ideologii i praktyki rewolucyj­
nej proletariatu w procesie przeobrażeń społecznych, a w tym i w litera­
turze. Nie potrafimy tego ukazać, jeśli nie wyjaśnimy, jaką rolę odegra­
ły w Polsce początki myśli marksistowskiej w procesie wyzwolenia się spo­
łeczeństwa z depresji popowstaniowej i z ideologii pozytywistycznej we 
wszystkich dzielnicach Polski podzielonej kordonami granic państw zabor­
czych.

Tu trzeba zresztą podjąć dwie jeszcze sprawy ledwie dostrzegalne w  pod­
ręczniku Baculewskiego, to jest po pierwsze sprawę ukazania w całej pełni 
ogólnopolskiego charakteru powstania styczniowego, w którego przygoto­
waniu, przebiegu i klęsce miały swój udział wszystkie zabory. Literatura 
popowstaniowa, gdziekolwiek się rozwijała — w Królestwie Kongresowym, 
w Galicji czy w zaborze pruskim —  wszędzie dawała świadectwo tego ze­
spalającego znaczenia powstania, o którym Lam powie we Lwowie „nasze“ , 
a w związku z którym współpracownicy „Tygodnika Wielkopolskiego“ na­
piszą w sposób jak najbardziej dosłowny i zgodny z rzeczywistością, że są 
oni „ludźmi 1863 roku“ . Drugim problemem jest ogólnopolski charakter 
przemian dokonujących się w literaturze polskiej po 1863 roku. Przy całej 
specyfice procesów przemian literatury w każdym z zaborów (co „Literatu­
ra okresu pozytywizmu i realizmu krytycznego“ najczęściej trafnie uka­
zuje) trzeba mocno uwydatnić prymat, jaki w całym życiu' kulturalnym, 
a także w literaturze posiada Królestwo Kongresowe —  najludniejsza 
część kraju, a równocześnie, co ważniejsze, część kraju, gdzie przemiany 
burżuazyjne w strukturze ekonomicznej i społecznej były stosunkowo naj­
głębsze (w porównaniu z innymi zaborami) i promieniowały, wydatnie od­
działywały na wszystkie pozostałe części Polski. Jest to zagadnienie, jak
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no-historycznyeh V a k V w  'badamach naszych badaniach zarówno społecz- 
tury. y ’ ] W badamach szczegółowych nad dziejami litera-

i  P^mat O r a l n y  i ideowy 
przez zaborcę gdzTe Łndarm f  dZJe!n.1Cy najbardziej skrępowane, 
a czego me wolno" “  ' ° enzor " « p a w i e j  określał, „co wolno

¿ K - p t y  ?, w  *•
prawda, że W * ,  dzid, która do U l K ,w I

oni pozwolą, sl/ezyta!' N a f S  n f e ' ^ o f ą ® “2’ knS1Uią' ‘ ™  tylko' c0

Kraszewskiego n i e ^ ^ n f i 1“ ?1“ ?  1 antykleryka!na opinia 
jak liczne wypowiedzi w szystkich ’ sw'adczY moze tylko, podobnie
o wadze problMriu^p^inE^u^^^niey*^611̂ ^  PISf ? y 1 Ł™ ów Mitury, 
której była wyrazem i Y ■ ° «°^ p o lsk ,e j w,ęzi kulturalnej
gr , b}  p i o b i e i s s - t i % r : " p a  Ł r ,c p^ *  ^ te-
głosci rozwinięta. Można' je d n a k  nr«tni u Baculewskiego w całej rozcią­
gach, a także w w y k t d L  h S t i iT t tp  ; '  " *  przyszil,ść' abY w bada-
bardziej świadomie7 uwydatniona. eratuiy omawianej tu epoki była ona

dziejów7 trpfoytCja r f 53 tU d°  pierwszeS° autora
kreślała ogromną K S ;  ^  Chm.elowsiciego-zawsze pod- 
sie łat 1864— 1890. M e ' rozwoJu ^eratury w okre- 
związki, wielorakie powiązania wzaiemneWS |W tyr”u ,G'kresie hezP°średnie

Sy* - 4 raię<izy z

SSSK ̂ « ¿ S ? 5?  MS
m- m. „Humoreski z teki WoS » v ‘ i ^ «im karska. Jej owocem były

pośpiechTdziennTtaiSfjgo ś lj'^ssssssisssi
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u Sienkiewicza, u wszystkich wielkich pisarzy okresu wykrywają gaffy wy­
nikłe z pośpiechu, niemożliwości kontroli, spóźnionych decyzji wprowadze­
nia modyfikacji itp. Do „rachunku“ wliczyć trzeba wreszcie i walny WKład 
niejednego niepowołanego pióra redakcyjnego, korektorskiego, które ha­
sało po tekstach dziel klasyków naszej prozy.

We wczesnych powieściach Orzeszkowej dochodziło do dopisywania ca­
łych rozdziałów i niezwykle bezczelnego przeinaczania tekstu. Hasało obce 
pióro redakcyjne po tekstach Sienkiewicza i Prusa. Skarg naszej klasycz­
nej trójcy powieściowej na zuchwałe ingerencje w ich dzieła nie spiszesz 
na wołowej skórze; w porównaniu z nimi uzasadnione skargi współcze­
snych pisarzy na wścibstwo redakcji wydawnictw, mają pozory pieśni 
myielbienia.

Rozwodzę się nad sprawą różnorodności związku literatury z prasą pe­
riodyczną, bo związek ten posiada nie tylko anegdotyczną, ale i głęboko 
wewnętrzną treść, której żaden historyk tego okresu literatury nie może 
pominąć.

Wagę i doniosłą rolę publicystyki w życiu literackim i kulturalnym 
omawianego okresu „Historia literatury polskiej“ Baeulewskiego w pełni 
docenia i w głównych zarysach dobrze ją uwydatnia, okazując troskę o na­
kreślenie charakterystyki głównych odłamów prasy periodycznej z punktu 
widzenia ideowego. Ale to, czego mi brak w podręczniku, to właśnie zwró- 
cęnie większej uWagi na samo zagadnienie znaczenia prasy periodycznej 
w literaturze opisywanego okresu. Przyjmuje się je jako oczywiste, cho­
ciaż me jest ono mm dla głównego adresata podręcznika, a co ważniejsze, 
brak plastycznego uwydatnienia miejsca publicystyki i prasy periodycznej 
w życiu literackim epoki po powstaniu styczniowym gubi, moim zdaniem, 
aość istotną specyficzną cechę obrazu literatury okresu. Nie chciałbym 
także pominąć milczeniem i tego, że brak sproblematyzowania tego oczy­
wistego zjawiska nieraz usamodzielnia partie podręcznika mówiące o pu­
blicystyce i prasie periodycznej, czyni z nich tylko zbyt nadmiernie roz­
budowane ,,tlo historyczne“ , podczas gdy należy ukazać je jako czynnik 
wewnętrznego działania w obrębie literatury.

Podkreślam raz jeszcze, że ze względu na rozmiary i zakres działania 
tego zjawiska skłonny jestem widzieć w tym pewne specificum 
rozwoju literatury polskiej okresu 1864— .1890 we wszystkich trzech za­
borach, przy czym szczególnie jaskrawą postać przybierało to w życiu 
literackim Królestwa Kongresowego.

Marginesowo chciałbym tu sprostować pewne szczegółowe twierdzenie 
dość często powtarzane w powojennych badaniach nad publicystyką tzw. 
okresu pozytywizmu, a występujące też w podręczniku Baculewskiego 
(sir,. 36).

Otóż twierdzi się, że powstanie „N iwy“ w 1872 roku było wyrazem kom­
promisów i ustępstw liberałów-pozytywistów wobec konserwatywnego 
ziemiaństwa. Twierdzi się — krótko mówiąc — że „N iwę“ stworzyli fron- 
dyścj „obozu młodych“ , którzy reprezentowali tzw. „umiarkowany postęp“ . 
Legendę tę fundowali zarówno współzałożyciel „N iwy“ — znowu Piotr 
Chmielowski, jak i jej późniejszy krytyk Aleksander Świętochowski. Otóż 
w rzeczywistości było lak, że '„N iw a“ tę określoną pozycję zajęta parę lat 
później, by v. końcu całkowicie stoczyć się na pozycje konserwatyzmu 
szlacheckiego. Początkowo jej zespól formują ci sami ludzie, którzy sta­
nowią trzon „Przeglądu Tygodniowego“ , najbardziej bojowego organu
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„młodych“ . Za dowód niech służy fakt że w latach 1°79 1 -i
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i z reguły traktowanej po macoszemu. I jest chyba swoistym paradoksem 
naukowej konstrukcji podręcznika, że analogiczne bogactwo i zróżnico­
wanie polskiej literatury tej epoki w dziedzinie niewątpliwie dominującej, 
najbujniej rozwijającej się, słowem w prozie literackiej, nie zostało odpo­
wiednio wydobyte. Zarzut to — zdaję sobie sprawę — poważny, dlatego 
trzeba go szczegółowiej uzasadnić. Otóż będę utrzymywał z uporem, że 
bardzo nieprawdziwa, myląca będzie każda próba syntezy historii litera­
tury polskiej po powstaniu styczniowym, jeśli nie ukaże ona wkładu, jaki 
wnieśli do tej literatury głównie dwaj pisarze, których początki twórczo­
ści sięgają okresu poprzedniego. Mam oczywiście na myśli Kraszewskiego 
i Jeża.

Drobne wzmianki ledwie wspominające ich twórczość nic tu nie uratują. 
Mogą tylko skrzywić perspektywę. Trzeba sobie raz na zawsze zdać sprawę 
z tego, że twórczość Kraszewskiego, a w trochę mniejszej mierze Jeża, jest 
w epoce „pozytywizmu i realizmu krytycznego“ jednym z najistotniej­
szych i najbardziej ważkich rozdziałów historii literatury.

Trzeba szczególną uwagę zwrócić na wielki autorytet ideowy i literacki 
obu tych twórców, zwłaszcza Kraszewskiego, oraz na ich autorytet mo­
ralny, który w pierwszym dwudziestoleciu popowstaniowym jest niepo­
równywalny z żadnym innym autorytetem literackim, ideowym i moral­
nym. Trzeba wreszcie wbrew pozytywistycznej historiografii (nie całej 
zresztą) dostrzec, że ci pisarze w istotny sposób wpływali na kształtowanie 
się oblicza literatury polskiej okresu tu omawianego.

_ Zwłaszcza sprawa Kraszewskiego jest szczególnie ważna. Przecież to 
pisarz, który był prawdziwą instytucją „służby narodowej“ w wielorakich 
dziedzinach życia, pisarz, który za życia cieszył się popularnością nie spo­
tykaną nigdy przedtem w dziejach polskiej literatury. Bez jego powieści 
o powstaniu styczniowym, bez jego powieści współczesnych po 1863 roku, 
bez jego publicystycznych prac, a przede wszystkim bez jego sławnego cy­
klu powieści historycznych —  nie ma prawdziwego obrazu literatury pol­
skiej.

I jeszcze jedno: o ileż głębszej treści nabiera pojęcie „żywotności ten­
dencji narodowo-wyzwoleńczych“ (tak istotne przy charakteryzowaniu 
kultury i Literatury przez Baculewskiego), gdy ukaże się niezmordowaną 
działalność Kraszewskiego, rolę wprost doraźną jego gigantycznego cyklu 
historycznego w czasach opisywanych w sienkiewiczowskim „Pamiętniku 
poznańskiego nauczyciela“ i „Pamiętniku warszawskiego korepetytora“ .

Wobec niezwykłego renesansu popularności powieści Kraszewskiego 
w dobie współczesnej (zawsze zresztą popularność ta była bardzo duża) 
tym bardziej konieczne jest, aby twórczość autora „Starej baśni“ znalazła 
swoje miejsce w historii literatury polskiej na poziomie najbardziej nawet 
popularnym. Sądzę, że trzeba przy tym mocno obstawać zarówno w imię 
elementarnych racji naukowych, jak i najszerzej pojętych —  społecznych.

Te same racje — chociaż przecież nie tej samej rangi — przemawiają 
za pełnym uwzględnieniem wkładu T. T. Jeża w literaturę polską drugiej 
połowy X IX  wieku.

Postulaty tego "odzaju były już zgłaszane po ogłoszeniu pierwszego wy­
dania podręcznika. I chyba tylko konieczny pośpiech przy opracowaniu 
drugiego wydania sprawił, że nie zostały one spełnione. Dobrze natomiast 
się stało, że spełniona została inna propozycja, a to wprowadzenie już do
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tego tomu rozdziału o twórczości Adolfa Dygasińskiego. Niestety rozdział 
ten przeniesiony nazbyt „mechanicznie“ z podręcznika dla kiasy X I nie­
zupełnie harmonizuje ze wstrzemięźliwym tonem analizy dominującym 
w omawianym tu tomie. A już zgoła nie zadowala pominięcie całej pro­
blematyki naturalizmu, zamiast której otrzymujemy tylko obietnicę jej 
rozważenia w następnym tomie. Zdaje mi się, że jest to zabieg naukowo 
i dydaktycznie mało fortunny.

Chociaż pomny jestem faktu, że rozmiary podręcznika mają swoje upraw­
nienia i konieczności, nie mogę zrezygnować jednak z upartego upomina­
nia się o uwzględnienie w podręczniku twórczości przede wszystkim poe­
tyckiej Wiktora Gomulickiego. Nic mnie nie potrafi przekonać o słuszności 
pominięcia tego pisarza w zarysie historii literatury polskiej, w którym 
znajduję^ po kilka stronic poświęconych takim poetom, jak Sowiński, Bełza, 
Ordon, Swidziński, a nawet Wolski. To są jakieś uparte nieporozumienia, 
które trzeba przezwyciężyć.

Już do autorów programu muszę skierować wątpliwość, czy nie prze­
sadzili eliminując z programu nauczania literatury wiadomości o twórczo­
ści Jana Lama. To chyba jakaś pomyłka, bo że Zachariasiewicza można 
sobie darować —  na to po stokroć zgoda. Duże wątpliwości budzą ozna­
czenia partii materiału nie objętych programem szkolnym pr-zy rozdziale 
podręcznika poświęconym Bałuckiemu i Blizińskiemu. Ale to są już spra­
wy raczej natury dydaktycznej, które trzeba dyskutować w szerszym kon­
tekście.

I wreszcie ostatnia uwaga z tego zakresu. Czy nawet w szkolnym pod­
ręczniku nie powinno się znaleźć trochę miejsca dla literatury ludowej, 
dla twórczości Jarosza Derdowskiego, dla króciutkiego chociażby zrefero­
wania roli literatury i publicystyki w odrodzeniu życia narodowego na 
Śląsku i w innych dzielnicach Polski, gdzie proces wynaradawiania po kil­
kuset latach został częściowo przynajmniej zahamowany właśnie w epo­
ce, o której traktuje podręcznik. To są raczej już może nazbyt nieśmiałe 
pytania niż zastrzeżenia stanowczo zgłaszane.

*  *

*

Z podręcznikiem historii literatury Baculewskiego w ręku, ale mając 
właściwie w pamięci wszystkie pozostałe, trzeba zastanowić się nad jedną 
z najbardziej podstawowych wad, jakimi grzeszą one niewątpliwie w od­
biorze szkolnym. Mam tu na myśli ich aprioryzm. Mówi się wiele o werba- 
lizmie w nauczaniu literatury ojczystej w szkole i nie tylko literatury. Zda­
je się, że głównym chyba źródłem werbalizmu jest to, iż pod słuszne, naj­
słuszniejsze nieraz sformułowania, tezy i konstrukcje interpretacyjne trzeba 
podłożyć taką wiedzę, jakiej nie podobna wymagać od głównego użytkow­
nika podręcznika —  ucznia. Aprioryzm widoczny jest w samej konstruk­
cji podręcznika i obecny właśnie w każdej jego “partii. Jest to moim zda­
niem jedna z głównych słabości podręcznika Baculewskiego z punktu wi­
dzenia praktyki szkolnej, podobnie jak w  ogóle chyba wszystkich podręcz- 
mków historii literatury.

Rozpatrzmy to na dwóch tylko konkretnych przykładach. Pierwsze 
u stron podręcznika Baculewskiego poświęconych jest na podrozdziały 

’-'dô - «  1W°  P°  P°wstaniu styczniowym“ oraz „Wśród prądów ideowych 
=.poia . Moim zdaniem grubo za wiele, dubluje się tu wykład historii Polski.
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Należy także zwrócić uwagę na to, że w parze z przerostem wykładu 
historii społecznej i politycznej idzie często • także, zwykła sloganowość. 
Wiele poglądów, opinii, koncepcji głosi się oczywiście bez 'przytoczenia 
niezbędnego zasobu faktów, dowodów, wyjaśnień szczegółowych, które 
wiodą ku tym ogólnym, najczęściej przecież słusznym sformułowaniom. 
Apnoryzm, ta zmora podręczników szkolnych, jest tu dodatkowo zasilany.

Nie można także pominąć faktu, że taki sposób wykładu w tym wy­
miarze naprawdę jest zbędny w podręczniku historii literatury polskiej, 
a rodzi nieuchronnie schematyzm w ujęciu obrazu historii.

Już najzupełniej marginesowo wspomniałbym o niewątpliwym schema­
tyzmie, doktrynerstwie obecnym w partiach pożaliterackich podręczników, 
w partiach nad potrzeby rozbudowanego wykładu historii. Spotykamy się 
tu nieraz z grubymi uproszczeniami, jaskrawymi objawami sekciarstwa 
itp. O tych sprawach wspominam tylko marginesowo z dwóch względów. 
Pierwszy jest ten, że w ogóle te za? .dnienia powinny znaleźć się poza 
nadmiernym zainteresowaniem autorów ■podręczników szkolnych historii 
literatury polskiej. Drugi jednak powód jest ważniejszy. Uproszczenia 
i wulgaryzacje, które odnajdujemy w podręczniku Bacułewskiego, naj­
mniej są zawinione przez niego — przecież tylko historyka literatury. Do­
konywanie zaś obrachunku za wypaczenia i wulgaryzacje w wykładzie dzie­
jów społecznych i politycznych Polski drugiej połowy dziewiętnastego wie­
ku (np. w referowaniu zagadnień historii ruchu robotniczego, . Proleta­
riatu", SDKPiL oraz PPS) na marginesie podręcznika historii literatury 
polskiej wydaje mi się przysłowiowym trafieniem kulą w płot.

Wróćmy do braków podręcznika wynikłych z aprioryzmu wykładu. Autor 
powodowany słuszną troską o powiązanie literatury z rzeczywistością histo­
ryczną epoki wielokrotnie formułuje sądy o literaturze, jej charakterze 
ideowym, jej przemianach w związku z tamtymi zagadnieniami. Są to 
z reguły sądy gołosłowne. Swoje dostępniejsze i słuszne uzasadnienie (bo 
wiarogodności przecież nie przeczę) uzyskują te opinie i sądy dopiero póź­
niej w konkretnych rozdziałach o twórczości poszczególnych pisarzy, w roz­
dziale o początkach literatury socjalistycznej itp. Na razie pozostają one 
jednak gołosłowne i to jest sprawa, która powinna budzić szczególne za­
strzeżenia pedagogów, nauczycieli.

Innym przykładem wadliwego, apriorystycznego charakteryzowania 
twórczości wielkiego pisarza w podręczniku dla młodzieży szkolnej jest 
przedstawianie niemal na samym wstępie „etapów rozwoju twórczości". 
Pisze się np. w skądinąd bardzo ładnym, rozdziale o Elizie Orzeszkowej 
zaraz po życiorysie, że w jej twórczości dadzą się wyróżnić trzy podsta­
wowe etapy ideologicznego i artystycznego rozwoju... Wylicza się je do­
kładnie (1866 —  1876, 1876 — 1889 i po roku 1889), podaje się w jed­
nym albo w dwóch zdaniach główne tendencje ideowe i artystyczne 
pisarstwa Orzeszkowej na każdym „etapie", wymienia się nieco dokład­
niej główne dzieła pisarki każdego etapu. Słowem, na jednej, na jednej 
dosłownie stronie ukazano nam schemat rozwoju i ewolucji twórczości. 
Co z tym ma czynić nauczyciel, uczeń? „Wykuć na pamięć“ , pominąć? Bo 
podanie takiego apriorystycznego koncentratu nie może nie czynić spusto­
szenia w procesie nauczania historii literatury w szkole średniej. Innym 
znowu niedostatkiem obecnym na stronach wszystkich właściwie podręcz­
ników historii literatury jest niewątpliwy przerost żargonu „speców“ , bo
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n]<“(terminologii naukowej (np. „konserwa społeczna“ , „nurt antagonistycz-, 
’ Le&° zwioiu potocznie używa się i w pracach historyczno-literac- 

rch nie uprzytamniając sobie, że jest to skrót, a raczej nawet ,obcięte“ 
określenie, które w podręczniku godzi się już dać chyba w pełnym brzmie­
niu). Nawiasem mówiąc żargon ten rozpościera się raczej w partiach mó­
wiących o problemach ideologii społecznej, natomiast rzeczywista termi­
nologia z zakresu pojęć sposobnych do analizy dzieła literackiego jest wła­
ściwie nieobecna w podręcznikach. Brak jakichś elementarnych wiadomo­
ści z tego zakresu w programie szkoły średniej jest jednym z jego waż­
nych niedostatków. Niemały ma to wpływ na powszechną kulturę'’literac­
ką, zwyczajną umiejętność zrozumienia dzieła literackiego, rozważenia 
głównych jego elementów przez czytelnika.

. to Je'dno z najistotniejszych zagadnień zarówno programu naucza- 
ma literatury w szkole, jak i powstających obecnie, pilnie przecież po­
trzebnych nowych podręczników szkolnych. ■ Ich możliwie szybkie opraco­

wanie jest niewątpliwie sprawą pierwszorzędnej, wagi dla całego procesu 
nauczania ze względu na miejsce, jakie w nim zajmuje nauka literatury 
ojczystej. Nowy sposób wykładu historii literatury w szkole powinien bo­
wiem stać się ambicją poczynań przedsięwziętych w tym zakresie. Podsta­
wowym założeniem na pewno stanie się. zasada rozwinięcia analizy arty­
stycznej jdzieła literackiego. Podkreślenie zadań, jakie w tym zakresie stają 
i przed badaczem - historykiem literatury, i przed nauczycielem oraz do­
świadczonymi w dydaktyce autorami nowych podręczników szkolnych, nad 
k „orymi podjęto pracę, jest na pewno jak najbardziej —  jak to się ma­
wia —  na czasie.

Jes„ to jednak chyba tylko część szerszego problemu.pisarstwa podręcz­
nikowego, rodzaju szczególnie odpowiedzialnego, wobec którego winy czy 
niedopatrzenia autorów i redakcji wydawnictw są szczególnie duże. Za ma-
0 uwagi i troski okazywało się dotąd eliminowaniu zbytniego rozgadania 

wielu partii podręcznikowych, sloganowości, „radykalnych“ sformułowań,
1 ore ze względu na zgrubienie akcentów gubią nieraz rzeczywistą treść 
określanych zjawisk. Znowu dwa przykłady z podręcznika Baculewskiego. 
„W mysi tych poglądów — pisze Baeulewski o burżuazyjnych teoriach 
solidaryzmu społecznego —  pozytywiści dla uregulowania sprawy robot- 
mczej wysuwali liberalny program praw obywatelskich, które w warun­
kach ustroju kapitalistycznego były jedynie papierową deklaracją“ (str. 57).

„•v „ r.pf f Wd^? ? alekie też od Precyzji jest określenie ideologii „Tyrod- 
mka Wielkopolskiego“ , którego „windowanie“ odbywa się przez charakte­
rystykę bardzo grubymi krechami. „Granicę postępowości pisma —  pisze 
się w podręczniku — wyznacza lęk przed rewolucyjnym ruchem proleta­
riackim ujawnionym na przykładzie stosunku do Komuny Paryskiej“ 
takie określenie granic postępowości zupełnie zatraca ścisłość charaktery­
styki. l o  tak, jak w podręczniku geografii powiedzieć: Poznan leży na kuli 
konkret^' -Tr0chę zbyt °§ ólne- Należy' na pewno określać szczegółowiej,

j wną natomiast cechą podręcznika Baculewskiego, znacznie bar-
ej dostrzegalną w wydaniu drugim niż pierwszym, jest troska o więk- 
emocjonalne zaangażowanie czytelnika.

cvfic7 n fWn<̂  nie d° ŚĆ jeszcze wyraziście ukazywane są w podręczniku spe- 
iednei t tWal0ry, estet>’czne anahzowanych dzieł literatury. Jeszcze na nie- 
- J strome kołace się jakiś wulgarno-socjologiczny wywód czy sche­
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mat, nieraz można się natknąć na opinię, która bardziej przypomina „akt 
oskarżenia“ niż ocenę wartości ideowo-artystycznych dzieła. Pisałem o tym 
przy okazji pierwszego wydania podręcznika, obecnie winienem zastrze­
żenie to w niejednym ograniczyć. Rozdział np. poświęcony twórczości 
Prusa w dalszym ciągu wzbudza, sporo zastrzeżeń choćby samym stylem wy­
kładu, bardzo oschłym, jakby skrótowym; bardzo jest też ubogi w proble­
matykę artystyczną, jest na pewno „przeddeologizowany“ , co w mniejszym 
czy większym stopniu cechuje zresztą wszystkie rozdziały omawianego 
podręcznika i nie tylko tego podręcznika. Oczywiście byłoby rzeczą szcze­
gólnie przewrotną dyskutować obecnie te zagadnienia właśnie z autorem 
rozdziału o Prusie —  z H. Markiewiczem, który od dwóch bodaj lat wielo­
krotnie występował krytycznie i samokrytycznie wobec tych powszechnie 
znanych schorzeń naszych współczesnych badań historyczno-literackich. 
Ważny jest tu tylko fakt, że szkolne pokłosie tych schorzeń jest najniebez­
pieczniejsze, wyrządza największe spustoszenia w rozumieniu i odczuwa­
niu dzieła literackiego. Chociaż więc drugie wydanie omawianego podręcz­
nika przynosi oczywiście pewne zmiany w interesującej nas tu sprawie, 
są to tylko zmiany szczegółowe, a nie zmiana jakościowa, która moim 
zdaniem wiąże się w sposób decydujący z zagadnieniem ogólnej rewizji 
samych zasad opracowania podręcznika szkolnego.

Myślę, że troska o język podręczników powinna być ze zrozumiałych 
względów szczególnie duża. Dlatego żywiąc duże uznanie dla podręcznika 
Baeulewskiego, korzystnie pod tym względem wyróżniającego się spośród 
niektórych innych, nie chcę zataić i pewnych zastrzeżeń wobec takich par­
tii podręcznika, które oscylują już wyraźnie ku „pięknosłowiu“ , „kwieci- 
stości“ — manierom, jak wiemy, wielce niebezpiecznym w praktyce szkol­
nej. Zacytuję tylko jedno zdanie: „Blisko spokrewniona z muzą literatury 
pięknej Melpomena —  patronka sztuki teatralnej, nie miała różami usła­
nej drogi do sławy“ (str. 333).

Oczywiście „wyrwane“ cytaty kłamią i skłamałbym, gdybym nie po­
wiedział, że wybrałem wyjątkowo rażące zdanie. Ale minąłbym się rów­
nież z prawdą, gdybym nie wyraził przekonania, że nawet jedno takie 
zdanie w podręczniku waży w jego ocenie. Żeby już ściągnąć na siebie 
ostatecznie zarzut pedanterii, powiem, że za niejedną niezręczność styli­
styczną i pospolite błędy korektorskie należą się cierpkie uwagi wydaw­
com książki.*)

Co jednak ważniejsze i na pewno istotniejsze, to znowu stale powraca­
jący problem przystępności podręcznika dla ucznia. Trzeba to nie po raz 
pierwszy powtórzyć, że zarówno zawartość treściowa, sposób „podawania“ 
wieazy o historii literatury, jak też i styl, język, jakim się to czyni, prowa­
dzą do nienowej konstatacji, iż dotychczasowe podręczniki z istoty swojej 
nie są podręcznikami dla młodzieży szkolnej. Oddają większe czy mniejsze 
usługi nauczycielowi, nierzadko (jak powszechnie wiadomo) służą i studen­
towi, w najmniejszym zaś stopniu —  15— 17-letniemu uczniowi.

* •

*) M ożna im  d ed yko w ać zd a n ie : „ L ite ra tu ra  re a lizm u  krytyczn e g o  kształto w ała  się 
tu w  o k re s ie  długotrw ałego ro zw o ju  k a p ita liz m u , w  w a ru n k a c h  gdy m om ent ob alenia  
u s tro ju  feud alnego  o d d zie la ły  d z ie s ią tk i la t  w y stą p ie n ia  p ro le ta ria tu  ja k o  sam o d zie l­
ne j i antag o n istyczn e j k la s y  społecznej zo rganizo w an ej w  s o c ja lis ty c z n y m  ru ch u  ro­
b o tn iczym “ (str, 70) i  ty lk o  zw rot „ re w o lu c y jn a  lite ra tu ra  p o zytyw istycz n a “ (str. 68),
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Pragnąc ograniczyć się z konieczności do kilku najważniejszych moim 
zdaniem problemów, nie powinienem jednak pominąć tego. że podręcznik 
Baculewskiego w swojej obecnej postaci posiada wiele bardzo nowator­
skich naukowo partu. W ryczałtowym wyliczeniu wskazałbym tu raz je­
szcze przede wszystkim na rozdziały poświęcone twórczości' Orzeszkowej, 

lenkiewicza, Asnyka, Konopnickiej, Prusa, na rozdział poświęcony po­
czątkom literatury bezpośrednio związanej z działalnością rewolucyjnego 
ruchu robotniczego. Jeśli sobie uprzytomnimy, że w trzysta pięćdziesiąt 
stron liczącym podręczniku te rozdziały obejmują przeszło dwieście stron — 
to i tu dostrzec można istotną część zdobyczy naukowych, jakie wnosi 
podręcznik. .

Niejedno szczegółowe twierdzenie głoszone w podręczniku zasługiwało­
by na dyskusję, czasem na oczywiste sprostowanie. W tym miejscu jed- 
należę uznano to za niezbyt celowe.

Chciałem skupić uwagę na pewnych węzłowych zagadnieniach nau- 
eowych i na drobnej tylko części zagadnień dydaktycznych użytkowności 
podręcznika w tych wymiarach, w jakich uprawniony jest to czynić nie 
specjalista w tej dziedzinie. Praktyka oparta na pierwszym wydaniu pod­
ręcznika i modyfikacje wniesione także przez wydanie drugie po­
zwalają oceniać je jako cenne. Ale nie wolno i tu zapominać że kwestia 
nowego typu podręcznika historii literatury polskiej, nowych metod jego 
opracowania jest aktualna nadal i przy omawianym tu tomie podręcznika. 
Nad jej rozwiązaniem muszą wspólnie pracować historycy literatury i do­
świadczeni praktycy, znawcy najwłaściwszych metod nauczania literatury 
w szkole.



Czyła[qc książkę Owieczkina...*)
P o n iże j zam ieszczam y w ypow iedzi dwóch se kre ta rzy  k o m i­

tetów pow iatow ych P Z P R  o książce  W . O w ie czk in a  „ Sp raw y 
d n ia  pow szedniego“. — Red.

Niedawno odbyliśmy w komitecie powiatowym naradę aktywu, Oma­
wialiśmy aktualne sprawy wsi, między innymi postanowiliśmy powierzyć 
na dłuższy okres czasu każdemu odpowiedzialnemu towarzyszowi teren 
jakiejś gminy pod opiekę. Niech tam jeździ, niech go ludzie dobrze pozna­
ją, mech i on pozna ludzi, niech na miejscu pomaga towarzyszom w roz­
wiązywaniu trudnych problemów dnia powszedniego. Znajomość bowiem 
terenu nabyta za pośrednictwem urzędowego papierka lub odprawy, na 
którą ściąga się ludzi z powiatu — to w gruncie rzeczy żadna znajomość.

Tego samego dnia wieczorem wziąłem do ręki „Sprawy dnia powszed­
niego“ W. Owieczkina. ‘Czytałem opowiadanie pt. „W tym samym rejo­
nie“ . Czytałem, jak to wstał na zebraniu rejonowego aktywu partyjnego 
Korobkin, kierownik jednego z wydziałów komitetu rejonowego, i po­
czął tłumaczyć, że „świnią, towarzysze, dostarcza nam mięsa, tłuszczu, 
skóry, szczeciny“ . Nagle przerwałem czytanie. Przypomniałem sobie, że 
przecież przed paroma godzinami w naszym komitecie odbyła się narada 
aktywu powiatowego. Zacząłem czytać Owieczkina nieco inaczej. Zaczą­
łem jak gdyby kontrolować, w jakim stopniu prawdy podane przez Owiecz­
kina dadzą się sprawdzić w mojej praktyce.

Na szczęście żaden Korobkin na naszej naradzie nie wystąpił, ale prze­
cież gdy sięgnąłem pamięcią wstecz, odnalazłem wiele faktów łudząco 
podobnych do tych, które zaobserwował radziecki pisarz. Bo czy nie zda­
rzało się. także i u nas, że na odprawach lub zebraniach męczyliśmy łudzi 
długimi referatami i nudnymi przemówieniami, w których wszystko było 
jasne i oczywiste? Bo czy nie zdarzało się u nas, że po długim, ale nie 
odkrywczym referacie trzeba było dyskusję niemal, jak to się mówi, ciąg­
nąć za uszy?

Nie w tymi jednak dostrzegam wartość książki Owieczkina, że porusza 
ona wiele problemów aktualnych także i w naszym powiecie. (Moim zda­
niem Owieezkm może trochę „po kupiecku“ podszedł do sprawy. Wszyst­
kie towary, jakie miał, „wystawił na sprzedaż“ . Chyba za dużo tych za­
gadnień w książce i dlatego może nie są one należycie opracowane). Cenię 
reportaże i opowiadania Owieczkina przede wszystkim dlatego, że przebija 
się w nich jedna główna myśl: kadry decydują o wszystkim. I dalej > 
Owieczkin nie tylko stawia, ale także uzasadnia tę tezę i czyni to w sposób 
konkretny, ciekawy, a czasem pasjonujący.

») W. Owieezkm „Sprawy dnia powszedniego“ wyd. „Książka i Wiedza“ 1955 r.
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Z książki Owieczkina nié można oczywiście nauczyć się czegoś bezpo­
średnio i nie należy jej uważać za podręcznik pracy partyjnej, choć sporo 
w niej fragmentów, które nasuwają pewne, powiedziałbym, robocze wnio­
ski. (Na przykład: kto przeczytał o wystąpieniu na naradzie kołchoźnicy 
Gonczarowej, której przygotowano uprzednio przemówienie na kartkach, 
a ta dzielna skądinąd kobieta czytała je z dużym wysiłkiem, aż wreszcie 
poplątała zapiski — ten chyba nigdy me odważy się na takie „organizo­
wanie“ dyskusji). Książka Owieczkina pobudza do myślenia i to j«st jej 
najważniejszą zaletą. Zmusza ona do myślenia o ludziach i o ludzkich 
sprawach. Gdy czyta się reportaże Owieczkina, zapomina się o hektarach, 
o kapuście, peluszce i silosach. Przed oczami pojawiają się ludzie ze swoi­
mi kłopotami, troskami, konfliktami, ze zwycięstwami i porażkami.

Zbyt często jeszcze myślimy o peluszce, a zbyt rzadko o ludziach. To nie 
demagogiczny chwyt z mojej strony, to nie slogan ani lekceważenie spraw 
ekonomicznych, ale sądzę, że trzeba myśleć o ludziach, a wtedy i peluszka 
będzie lepiej rosła. Ot, taki przykład. Mamy w naszym powiecie spółdziel­
nię produkcyjną w Jałowęsach. Na przewodniczącego spółdzielni wybrano 
Tadeusza Urbana. Po upływie pewnego czasu oKazało się, że Urban lekce­
waży! kolektyw spółdzielczy i zachowywał się jak pan na spółdzielczych 
włościach. Moja spółdzielnia, moje zboże, moi ludzie — zwykł mawiać. 
Ludzie bali się go. Stare przysłowie mówi: „od rzemyczka do koniczka“ . 
Pańska postawa zdemoralizowała Urbana. Zaczął pić, a nawet dopuścił się 
kradzieży mienia społecznego. Myśleliśmy często w komitecie o tej spół­
dzielni, ale niewiele myśleliśmy o jej ludziach. Gospodarka w spółdzielni 
szła marnie, zastanawialiśmy się więc nad tym, że trzeba spółdzielcom do­
radzić, .co mają zasiać, jak mają zorganizować sobie robotę. Mało jednak 
myśleliśmy o nich samych, rzadko zastanawialiśmy się, co ich dręczy, co 
im przeszkadza w życiu codziennym. A tam nie tylko hektary i nie takie 
lub inne zasiewy decydowały. Tam trzeba było sięgnąć głębiej, sięgnąć 
gdzie indziej, zainteresować się problemami znacznie bardziej skompliko­
wanymi. Sytuacja poprawiła się z chwilą, gdy zdemaskowaliśmy Urbana, 
gdy ludzie otworzyli usta i śmiało powiedzieli mu w oczy, co o nim my­
ślą. Nie ma cudów w Jałowęsach, ale dzisiaj gospodarka idzie tam znaczą 
nie lepiej.
. Owieczkin zmusza do myślenia o ludziach, każe cenić dobrych działaczy 
1 w pewnym sensie uczy, jak odróżniać działaczy z prawdziwego zdarzenia 

działaczy, którzy na zewnątrz potrafią robić dobre wrażenie, lecz 
w gruncie rzeczy są marnymi pracownikami, wałkoniami i frazesowi-* 
czarni.

Oto dwóch dyrektorów rejonowego kombinatu wytwórczego. Dawny dy­
rektor Siergiejew i nowopowołany dyrektor Siergiejenko. Siergiejew — to 
dobry organizator, energiczny kierownik, człowiek umiejący uszanować 
Pracownika, serdeczny w stosunkach z ludźmi. Siergiejenko —  demago- 
giczny krzykacz, bałaganiarz, kierownik od siedmiu boleści. A jego sto- 
sunek do załogi? Owieczkin pisze: „Nawet «dzień dobry» ludziom nie po- 
wie“ . Poznać aktyw — to nie tylko wielka sztuka, ale i obowiązek, ko­
nieczny gdy chodzi o dobro pracy, zwłaszcza pracy partyjnej.

Kiedyś u nas w Opatowie na posiedzeniu egzekutywy komitetu powia- 
MWj g° omawialiśmy pracę budowlanego przedsiębiorstwa powiatowego. 
Między innymi dosyć ostro skrytykowano wicedyrektora administracyjnego

Nowa Drogi — g
129



tow. Koszarskiego (obecnie jest on kierownikiem wydziału przemysłu Pre^ 
zydium Powiatowej Rady Narodowej w Opatowie). Towarzysz Koszarski 
nie bardzo zgadzał się z naszą krytyką. Bodajże w kilka dni po owym 
posiedzeniu egzekutywy przyszedł do komitetu powiatowego. Rozmawia­
liśmy dosyć długo. Dzięki te] rozmowie doszedłem do wniosku, że w rze­
czywistości zarzuty skierowane przeciwko temu towarzyszowi nie we wszy­
stkim były słuszne, ponadto odniosłem wrażenie, że tow. Koszarski ma 
spory zasób wiedzy i że powinniśmy go wykorzystać do pracy partyjnej. 
I oto dzisiaj tow. Koszarski jest jednym z najofiarniejszych członków 
aktywu powiatowego. Wiele nauczyła mnie ta sprawa, dała mi sporo do 
myślenia także na temat innych ludzi.

Owieczkin tak po krotce charakteryzuje pracę sekretarza komitetu po­
wiatowego. „Słowo daję, nawet minister ma chyba prostszą pracę niż se­
kretarz komitetu rejonowego. Tam —  jeden resort, ściśle określony dział 
produkcji. A  tu — i gospodarka, i ideologia, i walka francuska, i ochrona 
zdrowia, i praworządność rewolucyjna, i przedszkole“ .

W nawale codziennych zajęć można łatwo zgubić z pola widzenia sprawę 
kadr, a to równa się przecież zgubieniu sprawy najważniejszej: sprawy 
organizacyjnej i wychowawczej roli partii. Zlekceważył kadry sekretarz 
rejonu Borzow. Zawierzył własnym tylko siłom, zadufał sobie, ludzi po­
czął traktować jak narzędzia do wykonywania swoich poleceń. Niewiara 
w zdrowy rozsądek ludzi zawsze musi doprowadzić działacza do roli żan­
darma, poganiacza i rozkazodawcy. „Umiałem trzymać rejon w strachu 
bożym“ —  mówi Borzow do swego następcy Martynowa. Otóż to. Bojaźń 
przed Borzowem odebrała ludziom inicjatywę, sparaliżowała wszelkie no­
watorskie poczynania, nie pozwoliła samodzielnie myśleć. Rejon upadał 
coraz bardziej.

Martynow to zupełnie inny człowiek, zupełnie inny typ działacza. On 
zawierzył kadrom, od kadr zaczął pracę, wśród ludzi szukał oparcia i szedł 
do ludzi po radę i pomoc. To były źródła jego zwycięstw.

Konflikt między Martynowem i Borzowem nie jest jedynie konfliktem 
między dwoma działaczami partyjnymi. To niemal pojedynek dwóch ten­
dencji, dwóch postaw ideowych i życiowych, starcie się postawy przyjaz­
nej pracy z ludźmi i dla ludzi z postawą pohukiwania na ludzi i pracy nie­
raz przeciw ludziom.

Nie chciałbym przesadzić, ale twierdzę, że dokładne przestudiowanie po­
stawy Borzowa i Martynowa może wydatnie pomóc nam, sekretarzom, 
może ułatwić wytyczenie kierunku pracy własnej i całej instancji partyj­
nej. Martynow musiał wygrać, musiała wygrać jego postawa. Kto poznał 
ludzi, ten będzie mocno z nimi związany, ich sprawy staną się niejako je­
go sprawami. Nie dziwi mnie więc odpowiedź, której udzielił Martynow 
sekretarzowi komitetu obwodowego, gdy ten zaproponował mu przejście 
do pracy w Obkorme:

„ —  Wybacz, Aleksieju Piotrowiczu. Nie pójdę do komitetu obwodowe­
go. Nie pójdę nigdzie z rejonu. Chyba, że mnie usuniecie... Rozmawialiśmy 
tu kiedyś z towarzyszami o czymś takim: kiedy oficer wiele lat dowodzi 
baterią — to bateria strzela doskonale. Dlaczego wiec tak prędko wysu­
wać mnie wyżej... do obwodu? Nie opanowałem jeszcze rejonu... Nie, Ale- 
ksieju Piotrowiczu, proszę was, zostawcie mnie tutaj. Ledwie się zaczęłc 
coś robić, Ci towarzysze, których wysłaliśmy do kołchozów, pojechał
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z ochotą, uczciwie, można na nich polegać, że podciągną ludzi. Teraz tyl­
ko brać się do roboty. Przecież ja też chcę dokonać czegoś w rejonie wła­
snymi rękami, żeby potem cieszyć się z rezultatów, popatrzeć na nie.,j 
Nie, nie. Nie trzeba. Bardzo proszę“ .

Oto jest wielka prawda naszej działalności. Dostrzec tę prawdę, widzieć 
ludzi, to wygrać siebie i cały powiat.

Kazimierz Marzec

* I sekretarz K P  P Z P R  w O patow ie (woj. k ie le ck ie )

*  *

*

Książka Owieczkina pt. „Sprawy dnia powszedniego“ jest zgodnie z ty­
tułem zbiorem reportaży i opowiadań. Zajmuje się ona w szczególności 
problemem podniesienia poziomu pracy w kołchozach. Przesuwają się 
w niej obrazy dobrej i złej pracy kołchozów, dobrej i złej pracy komitetu 
rejonowego i dzięki temu książka nabiera specyficznego charakteru. Czy­
telnik odczuwa, że reportaż jest autentyczny i prawdziwy. Przytoczone 
obrazy i przykłady złej pracy nie robią ani na chwilę wrażenia przygnębia­
jącego, z opowiadań płynie niezbite optymistyczne przekonanie, że wszyst­
ko co złe ludzie mogą zmienić w dobre, że mogą naprawić wszelkie zło, 
które powstało przez ludzi, wskutek ich obojętności, zwłaszcza obojętności 
tych ludzi w aparacie kierowniczym, których pożarł biurokratyzm, chęć 
służenia tylko sobie, swoim sprawom, a nie sprawie, dla której zostali po­
stawieni na placówkach. Reportaż dostarcza obfitego materiału, pokazuje 
ludzi, dla których nie ma granic poświęcenia, którzy szukają najlepszych 
dróg do naprawy, przez samodzielne myślenie, przez rozpatrywanie pro­
blemów nie przez szkło schematu, ale — ażeby posłużyć się słowami i przy­
kładem sekretarza komitetu rejonowego Martynowa —  przez spojrzenie 
w żywą prawdę życia.

Wydaje mi się, że książka nie jest jednolita i czyta się ją ze zmiennym 
zainteresowaniem. Znajdują się w niej opowiadania i reportaże urzekają­
co oryginalnym spojrzeniem na rzeczywistość i sposobem wyciągania wnio­
sków. Niektóre fragmenty stanowią ciętą satyrę skierowaną przeciwko ka­
rierowiczom. Szczególnie pierwsze opowiadanie pt. „Prawdziwe oblicze“ — 
porusza ważne i zasługujące na uogólnienie zagadnienia. W szczególności 
ańtor pisze o krętej polityce niektórych kierowników, którjrch głównym 
celem jest utrzymać się za wszelką cenę na stanowisku. Służą im do tego 
Nikczemne reguły postępowania w rodzaju: „nigdy nie zwalniać pracowni- 
“a’ ale postawić tak sprawę, aby odszedł na własne żądanie“ ; „wyjeżdża- 
i£!c na urlop nie zostawiaj człowieka mądrzejszego od siebie“ itp. 
k humorystyczna, a jednak głęboka w swej prawdzie jest historia dziad- 
aa Pomyłki. Uczy ona, że z niczyjej rady nie należy rezygnować, 

w krytyce trzeba szukać ziarna prawdy, które należy posiać w życie. 
Niesposób wyliczyć tu wszystkich nauk, które płyną z książki dla praco- 

dki aparatu Partyjnego, dla kierownika zakładu pracy, w szczególności 
wszPrZu WOdn'CZących 1 innych członków kołchozów, gdyż dla nich przede

ystkim jest książka przeznaczona.
golnie biorąc, jednym z najważniejszych problemów książki jest właś­
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ciwa postawa kierownika, z czym łączy się zdolność samodzielnego myśle­
nia, śmiałej inicjatywy, uczciwość osobista, umiejętność wysłuchania kry­
tyki i wyciągnięcia z niej wniosków, umiejętność skutecznej pracy organi­
zacyjnej. Autor podkreśla również konieczność dobrej zbiorowej pracy or­
ganizacji paryjnej, znajomości ludzi, troski o człowieka pracy.

Pokazany jest problem licznych zebrań, ich celowości, problem właściwej 
dyskusji, problemy pracy, odpoczynku i rozrywek.

Najogólniej można powiedzieć, że z tej spokojnej, krytycznej książki 
można nauczyć się bardzo wiele, można skontrolować siebie samego, uzy­
skać kierunek i równowagę, które są tak potrzebne w pracy.

To są moje najogólniejsze uwagi. Ja osobiście wyciągnąłem z książki 
Owieczkina wiele cennych wniosków dla siebie i dla naszej pracy partyj­
nej. Książką zainteresowałem też aktyw powiatowy.

Tadeusz Kielar

I sekretarz KP PZPR Jasło (woj. rzeszowskie)
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Redakcji „Nowych Dróg“

ta* u Z J  "w  l  , r ) nUmerZe ”N ° WyCh DrÓg“ W d zla le  ”Z  k r a jo  i ze sw ia - ta u k azał s ię  a rty k u ł ob. ob. J. G ió w c z yk a  i  J. N iegow skiego pt. „Z obrad I I  Z ja z ­
du Ekonom istów  P o ls k ic h “. W  a rty k u le  tym  autorzy p iszą  m. in . (str. 94): 

„ K ry ty c z n ie  natom iast ustosunkow ano się  do poglądu uczestników  Z ja z d u  któ rzy 
w z d r a g a j  się przed tw ierdzen iem , że szeroka, sw obodna d y s k u s ja  naukow a pow inna 

ę tOCZJC na £ ru n cie  P ra k ty k i naszego so cja listycznego  bu do w nictw a Ob H ag e - 
m a je r  m ów iła np„ że je że li zakład a się  z góry n iem ożliw ość postaw ienia tezy

swobPJ X  h T 1 POSZCZeë° ln ych  gał« 2] p rzem ysłu, w ystęp uje  się  w ła śc iw ie  przeciw ko 
sw obodzie d y s k u s ji. In n i d ysk u ta n c i (prof. M in c, m gr P a je stk a , m g r Fran cu z) słu sz­
n ie  n ie  g o d z ili s ię  z ta k im i po gląd am i. Sw oboda d y s k u s ji -  m ó w ili oni _  n ie  może 
oznaczać sw obody w ystęp ow ania  p rzeciw ko  so cja lizm o w i. W ystęp ow anie przeciw

kow ą.1Zm° W1 m e mi6SC1 S1? W ram aCh teg° ’ C°  ° k l'eŚlam y sw obodną d y s k u s ją  n a u -

n r Ï n ? ^ ’ Że/ a lS Z y . t0k r ° zw ażari nad sw obodą n a u ko w e j d y s k u s ji na leży raczej 
z m  w  i “  u y  ° §  ° W na g run t S k r ę t n y c h  d ociekań, postulatów  i ro zw ią- 
¡ó ln v r h d w r° ZWa,Zan °  sw obodz>e d y s k u s ji p rze jść  do d ysk u to w a n ia  paszcze- 
Ï Ï t e W p  m m,0W 0mÜ POl,tyCZnej' w y m a g a ją cych  o p racow ania. Potrzeba tutaj 
oh h  w kład u  p ra cy  w szystk ich  ekonom istów . K d k u  uczestników  zja zd u , w tym  

• H ag e m a je r, doceniało niestety ty lk o  rozw ażania  ogólne“
S tw ie rd za m , że: ‘  \ '

W ład ałam *^0"  PrZyP1SyW anych m ł przez autorów  a rty k u łu  -  w  ogóle n ie  w yp o -

z a L Z a g f d n ie n ie m  ° gÓlnym  w olności d y s k u s ji n a u k o w e j w  m o je j w ypow ied zi n i -  
^ jm o w a ła m  się, uw a ża ją c, że obecna p ra k ty k a  problem  ten ju z  ro zw iązu je  C ałość 

k d i  Jnu yP ° WledZ' posw ^ cona b y ‘a: a) ocenie d yd ak tyczn ych  i teoretycznych w y n i-  

ekonn kre&Uv POprZednieg0’ b> uw agom  °  o b ie ktyw n ych  trud no ściach i za d a n ia ch  
' g ad n ien ia  P '3 lltyczn eJ so cja liz m u  oraz propozycjom  pew nych badań ko n kretn ych  (za-

» » i  , e r »  p , ,e ż y -

k0™ °Wych ia “ " ch " » W  d «y4  długie] w p o w M ,i 
metody dv i J marglnesowo — uwa§b na absurdalność i szkodliwość pewnej 
ta -  mówiłam ^ naZWa.!am "P° lem'ką 2 Przeciwnikiem fikcyjnym“. Metoda
się nauki o f 83 “  ^  26 gdy ekonomiści w trosce o rozwój tworzące,
' “ ki stosowane°mn P° ktyCZnej soc'allzm'J stwierdzają, lż niektóre narzędzia i t e V  
socjalistyczni^. PrZeZ ® bur2nazyjną mogą okazać się przydatne do analizy
domagają l  sw„bod 7  ■ ^  S0CjahstyL™ ^  teorii ekonomicznej oraz
dzenie _  wl l , y stosowama skutecznych narzędzi bez względu na ich pocho- 
tyzm, który i-w " 'ystępują oponenci i wołają, że takie czerpanie narzędzi — to eklek- 

Jakoby mu£1 nieuchronnie prowadzić do skutków najbardziej złowiesz-
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czych (do p rz y ję c ia  ideo lo gicznych p o zy c ji k a p ita liz m u  im p erialistyczn eg o ), np. do 
h a sła  re p ry w a ty z a c ji c iężkieg o  p rze m ysłu , „a n a ta k ą  w olność n a u k i (tj. —  w olność 
d om agan ia  się  re p ryw a tyz a c ji)  m y  s ię  n ie  zgadzam y“. T a k ie  sta w ia n ie  sp ra w y  — 
m ó w iłam  n a zjeżd zie  — y ,je st m ięd zy in n y m i dow odem  ubóstw a naszej w ied zy filo lo ­
g iczn e j i  n ie zro z u m ie n ia  o k re ś le n ia : n a u k a .

P o n iew a ż to n iezro zu m ien ie  o ka zu je  s ię  głębsze naw et, n iż  są d ziła m  i ja k  p rzy ­
puszczam  ono w łaśn ie  p rzycz yn iło  się do za stąp ien ia  przez ob. ob. N iegow skiego 
i G łó w c z y k a  w  ich  a rty k u le  m o je j rzeczyw iste j w yp o w ied zi n a  zjeżd zie  —• je] od­
w rotnością, w y ja ś n ia m  jeszcze p ro śc ie j:

Z d a ń  typ u  „ ja  chcę re p ry w a ty z a c ji“ n ie  uw ażam  w  ogóle za sądy naukow e, 
k tó rych  głoszenie m ogłoby być objęte zasadą w o ln o ści n a u ko w e j d y s k u s ji ekono­
m icz n e j. A  w ię c  in n y m i sło w y —  ,/w ystępow anie p rze ciw  so cja liz m o w i n ie  m ieści 
się w  ra m a ch  tego, co o k re ś la m y  sw obodną d y s k u s ją  n a u k o w ą “.

T o  ostatnie tw ie rd ze n ie  —  w spólne d la  m n ie  i  autorów  a rty k u łu  —  n a le ży  do 
tw ierdzeń o czyw istych . A le  jego o czyw iste j słu szno ści nie n a leży  dow odzić za pom ocą 
p o le m ik i z  oponentem  zm yślo nym .

N a  zako ń czen ie  p rzyta cza m  ostatnie zd a n ia  m o je j w yp o w ied zi, następ ujące  bez­
pośrednio po uw adze o n ie n a u ko w o ści postulatów  re p ry w a ty z a c ji i  niecelow ości 

p o lem izo w an ia  z f ik c ją :
„ N ie  je st rzeczą pożądaną, ażeb y d y s k u s ja  z  p rz e c iw n ik ie m  u ro jo n ym  stanęła na 

drodze do efektyw nego d z ia ła n ia  d la  dob ra n ie  ty lk o  n a u k i, a le  i ro zw o ju  całe j 
gospodarki naro do w ej. Sądzę je d n a k , że sukces n a u ko w ych  metod jest b l is k i;  że 
n a u ko w y m a rk s iz m  p rzetrzym ał ty le , iż  zdał ca łko w ic ie  egzam in w  n a jc ię ższych  opre­
s ja ch , i  że rozw ój n a u ko w ej eko n o m ii m a rk s isto w sk ie j m a w sze lk ie  ju ż  w a ru n k i po 
tem u, ażeby —  n iełatw o  b y n a jm n ie j i  n ie  w  atm osferze w zajem n ego i sam o - u w ie l­

b ie n ia  —  je d n a k  się potoczyć“.
H e le n a  H a g e m a je r

O U B Ó S T W I E  W I E D Z Y  F I L O L O G I C Z N E J  I  R O Z U M IE N IU  T E R M I N U  N A U K A

N iep o ro zu m ien ie  dotyczące te rm in u  n a u k a  o k a zu je  się rzeczyw iście  głębsze, n iz  
są d ziła  ob. H a g e m a je r. P rz y z n a je m y  się do tego sam o krytyczn ie . P o n iew a ż je d n a k  
m ie liś m y  nieszczęście znaleźć się  w  lic z n y m  gronie tych, którzy nie b y li w stanie 
ob. H a g e m a je r dobrze zrozum ieć, sp ró b u je m y pokrótce uzasadn ić, w ja k i  sposóo 
w p ro w a d z iliśm y  do p o le m ik i o sw obodzie d y s k u s ji „oponenta zm yślonego“.

Z a c z n ijm y  je d n a k  n ie  od sprzeczności, lecz od sądów  w spó lnych. Ob. H a g e m a je r 
rzeczyw iście  n ie  p o św ięciła  sw ej w yp o w ied zi sp raw om  w olności n a u k i. P o n iew a ż w y ­
pow iedzi żadnego z d ysku tan tó w  nie o m a w ia liśm y  w naszej in fo rm a c ji w  całości, n ie 
u w a ża liśm y  za konieczne robić w y ją tk u  d la  ob. H a g e m a je r. O becnie je d n a k  szczerze 
tego ża łu je m y. M im o tego oczyw istego błędu, na nasze dobro n a le ży  zapisać, że z a jm u ­
ją c  się  poszczególnym i p ro b lem am i d y s k u s ji,  a n ie  refero w an iem  w ystą p ień  poszczegól 
n y c h  d ysku tan tó w  (na tym  w ła śn ie  o p a rliśm y  naszą in fo rm ację ), n a zw isko  naszej opo- 
n e n tk i w sp o m n ie liśm y d w u k ro tn ie  w  w a ria n c ie  b y n a jm n ie j n ie  polem icznym . T a k  
np. n a .s t r .  97 p is a liś m y : „W  z w ią z k u  z ty m i i  tego typu za g ad n ie n iam i m ów iono 
na zjeżd zie  o niedostatecznej zn ajo m o ści h is to r ii m y ś li eko no m icznej w śród eko­
nom istów  i  studentów  w yższych szkó l ekonom icznych . T e m a t ten podejm ow ał prof. 
L ip iń s k i,  A ,  B rz e sk i, H . H a g e m a je r. P o stu la t b a rd z ie j szerokiego i  przem yślanego
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uw zg lę d n ie n ia  h is to r ii m y ś li eko no m icznej w p rog ram ach  stu d ió w  je st słu szn y i  za« 
■ •ługuje na uw ażne p o tra kto w an ie “. J

W y m ie n iliś m y  tu ta j oto. H a g e m a je r obok in y c h  d ysku tan tó w  w y su w a ją c y c h  po« 
W >zszy słuszny naszym  zd an iem  postulat. P

t6jJ  ^  m nyCh Sf>raWaeh n ie  m ie l>śmy trud no ści w  ro zu m ie n iu  ob. H ag e­
m a je r  W ą tp i,w o sci natom iast nasunęło nam  zakończenie jej przemówienia, które

J °  k ry ty cz n > ™  naW ‘ą zaniem  d0 w yp o w ied zi n ie któ rych  poprzednich d y s k u ta n - 
w. sp o m n ie liśm y  o tym  w in fo rm a c ji,  poniew aż w iązało  się to z om ów ionym

Przez nas i bardzo istotnym  problem em  sw obody d y s k u s ji n auko w ej 
P o z w a la m y  sobie zacyto w ać zako ńczenie  tego p rze m ó w ie n ia  w p e łn y m  b rz m ie n iu  i) :  
„ C h c ia ła m  na zakończenie  pow iedzieć jeszcze, że u p a ru  przedm ów ców  s tw ie rd z i­

ła m  naw rot do niepokojącego i d otkliw eg o  o b ycza ju  la t u b ieg łych . M ia n o w ic ie  do 
polem izo w ania  z p rz e c iw n ik ie m  f ik c y jn y m .

Je ż e li ktoś m ów i o tym , że n a le ży  u żyw a ć skutecznych narzędzi po to, a b y osią­
gnąć uzgodniony w tej c h w ili w spólny n a m  w szy stk im  cel, to w ta k im  ra zie  n a leży  
lo zu m ie c, ze s ię g a ją c  po te narzęd zia  będzie zw ra ca ł uw agę w ła śn ie  w y łą cz n ie  n a  ich  
Skuteczność. Je ż e li natom iast w tej d y s k u s ji,  gdy m ow a je st o n arzęd ziach, któ re m ogą 
,VC czerp ane> 1 być czerpane z eko n o m ii b u rż u a z y jn e j, je że li na to o d p ow ia-
a ją  ze te postaw y, to cze rp an ie  z n arzęd zi b u rż u a z y jn y c h  jest to e k le k tyz m , ten 

ek le k tyz m  prow adzi do z ja w is k  n a jb a rd z ie j złow ieszczych, je ż e li ktoś pow iad a, że 
me m a wolności, zgadza się na wolność nauki, ale jeżeli ktoś mu pow ie, że należy 
reprywatyzować wielki przemysł, to się na taką wolność nauki nie zgadza... No trud­
no, to jest dowodem między innymi ubóstwa i naszej wiedzy filologicznej i zro­
zumienia językowego terminu nauka. C z y m  jest e k le ktyzm , na ogół w szyscy  w iem y. 
C z y m  jest dążen ie  w sposób e fe k tyw n y do w sp ó lnych celów  —  m n ie j w ię ce j sobie 
w yo b ra ża m y. N ,e  jest rzeczą pożądaną, ażeby d y s k u s ja  z p rze c iw n ik ie m  u ro jo n ym  
stanęła na drodze do efektyw nego d z ia ła n ia  d la  dobra n ie  tv lk o  n a u k i a le  i roz­
w o ju  całe j gospodarki naro do w ej. Sądzę je d n a k , że sukces tych n auko w ych  metod 
jest b lis k i, ze n a u k o w y  m a rk s iz m  p rzetrzym ał ty le , iż zdał c a łk o w ic ie  egzam in 
■ v n a jc ię ższy ch  o p re sjach  i że rozw ój n a u ko w y eko no m ii m a rk s isto w sk ie j może, 
m a w sze lk ie  ju z  w a ru n k i po tem u, ażeby —  niełatw o  b y n a jm n ie j i n ie  w atm osferze 
w zajem nego i sa m o - u w ie lb ie n ia  —  je d n a k  s ię  potoczyć. I  w tym  o kresie, któ ry  p r z y j­

cie  — m am  n a d zie ję , że ju z  rych ło  może i może ju ż  —  m y na d y s k u s je  z okresu 
Pranaukow ego będziem y patrzeć z ró w n ym  zd u m ie n ie m  i n ied o w ierza n iem , c z y ta ją c  
0 n ich  w d ziełach h isto ryczn ych , ja k  d ziś p a trzym y n a p a len ie  cza ro w n ic  i procesy 
m k w iz y c y jn e “.

N ie  jesteśm y b y n a jm n ie j p rz e c iw n ik a m i stosow ania do b a d a n ia  so cja listy czn e j 
‘ ło n o m ik i n ie k tó rych  n a rzę d zi b u rż u a z y jn e j eko no m ii. Nie to ra z iło  nas w  tym  
ragm encie  przem ów ienia. N ie  tw ie rd z iliś m y  rów nież i  n ie  tw ie rd z im y, że w sze lk ie  

^ e r p a n ie  n arzęd zi z eko no m ii b u rż u a z y jn e j jest ekle ktyzm em , któ ry  „ prow ad zi 

tyc,ZjaW iSk n a3b a rd zle i  złow ieszczych”'. N asz K rytyczn y  stosunek do starego, d ogm a- 
«•neg0 sposobu m y śle n ia  w y ra z iliś m y  w  in fo rm a c ji w sposób n a stę p u ją cy :

c ja ’P ° Zytyw n ą stroną d y s k u s ji zjazd o w ej b ył fakt, że ostre ścieranie się sądów i reak- 
na ^  B°8lądy nie mieszcząte si<i w  ramach marksizmu nie oznaczały przechodzenia 
«iego°Zyo 6 ° br°ny schematyzmu ' kurczowego trzymania się typowego dla poprzed- 
m ożiiw n eSU SPOSObU m y śIe n ia - W yra z e m  tego było m . in . nowe sp o jrze n ie  na 
fllowei SCI w ykorzystan3a w  ra m ach  te o rii m a rk s isto w sk ie j — na gruncie prawi- 
_ ___ J «e n y  podstawowych zagadnień teoretycznych i metodologicznych — nie-

 ̂ Na podstawie tekstu nagranego na taśmie magnetofonowej (podkreślenia nasze),
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któ rych  narzędzi, stosow anych do b a d a n ia  z ja w is k  gospodarczych przez ekonom ię 
b u rżu azyjn ą ... Odrzucenie ich tylko dlatego, że były stosowane przez ekonomistów 
kurtuazyjnych, bez oceny i przydatności w naszych warunkach, było na pewno rzeczą 
niesłuszną“.

Istota różnic polega w ięc nie przede wszystkim na p o jm o w a n iu  ro li, ja k ą  odegiać 
m ogą w ra m ach  teorii m a rk s iz m u  n ie k tó re  n a rzęd zia  stosow ane dotychczas ty lk o  

przez ekonom ię b u rżu azy jn ą .
C h od ziło  nam  o to, że ze w zględu na nasze „ubóstwo filo lo g iczn e n ie  godzim y 

się  na ta k ie  ro zu m ienie  te rm in u  n a u ka , które dopuszcza w d y s k u s ji postaw ienie 
każd ej nienaukowej tezy, naw et tezy o re p ryw a tyz a c ji w ie lk ie g o  przem ysłu. Ob. 
H a g e m a je r tw ie rd zi, że za stą p iliśm y  rzeczyw istą  je j w ypow iedź „odw rotnością 
tejże. S z a n u je m y  praw o  d ysku tan ta  do w y ja ś n ie n ia  i  w łasnego zin terp retow an ia  
w yp o w ied zi naw et w ów czas, gdy u zasa d n ien ia  d a n e j in te rp re ta c ji trud n o  jest w y­
prow adzić z sam e j w ypow ied zi. C h c ie lib y ś m y  je d n a k , aby nie za liczan o  do n ie ­
porozum ień ję zy k o w ych  in n e j, w cześn ie jsze j in te rp re ta c ji w w yp a d ku , gdy w ypo­
w ied ź m ogła być i b y ła  ro zu m ia n a  na z jeźd zie  in a cz e j, n iż  życzy sobie tego ob. 
K a g e m a je r. W  naszej in fo rm a c ji n ie s tw ie rd z iliś m y  jednakże, że ob. H a g e m a je r 
w ygło siła  na zjeźd zie  zd an ie  typ u : „ ja  chcę re p ry w a ty z a c ji“. Po stw ie rd ze n iu , że 
w a ru n k ie m  ro zw o ju  m a rk s isto w sk ie j n a u k i ekonom icznej jest swoboda d y s k u s ji, 

p isa liśm y  ta k :
„ K ry ty c z n ie  natom iast ustosunkow ano się do poglądu uczestników  z ja zd u , którzy 

wzdragali się przed twierdzeniem, że szeroka, sw obodna d y s k u s ja  naukow a pow inna 
się toczyć na gru n cie  p ra k ty k i naszego socja listycznego  budow nictw a. Ob. Hage- 
majer m ó w iła  np., że je że li za kład a  się z góry niem ożliw ość po staw ienia  tezy o re­
p ry w a ty z a c ji poszczególnych gałęzi przem ysłu, w ystęp u je  się  w ła śc iw ie  przeć,w ko 

sw obodzie d y s k u s ji“.
S p rz e c iw ia liś m y  się je d n y m  słow em  tym , któ rzy  d om agali się n iczym  nieo gra­

n iczo n e j swobody d y s k u s ji,  tym , którzy su g ero w ali, że p ra k ty k a  bu do w nictw a s o c ja ­
listycznego  m a ty lko  p rze c iw n ik ó w  f ik c y jn y c h , a nie  re a ln ych .

B y liś m y  i jesteśm y nadal g o rą cym i z w o le n n ik a m i sw obodnej d y s k u s ji nauko w ej. 
B y liś m y  i jesteśm y p rz e c iw n ik a m i „w ielu n ie p o ko jących  zw yczajó w  lat u b ieg łych  . 
J e ż e li je d n a k  ktoś nam  powie, że z ra m  sw obodnej nauK ow ej d y s k u s ji na leży z góry 
w y k lu c z y ć  m ożliw ość po staw ienia  tezy o re p ryw a tyz a c ji w ie lk ie g o  p rzem ysłu... tru d ­
no, będziem y go popierać. N iech to ju ż  będzie m iędzy in n y m i „dowodem ubóstw a 
naszej w iedzy filo lo g iczn ej i (ubóstwa) ro zu m ien ia  te rm in u  n a u ka  . D la  nas sp ia w ą  
p ra k ty czn ie  uzasadnioną jest d y s k u s ja  z p rze c iw n ik ie m  w p ia w d zie  coraz rzad zie j 
w ystę p u ją cym , a le  me u ro jo n ym , lecz rzeczyw istym . W ypow iedź ob. H ag em a jer 
z ro z u m ie liśm y tak, ze uw aża ona za śm ieszne i niepotrzebne (poniew aż ja k o b y  dla 
w szy stk ich  oczyw iste) zastrzeganie się, iż swobodna naukow a d y sk u s ja  m us: się 
toczyć na g ru n cie  p ra k ty k i naszego so cja listyczn eg o  budow nictw a. C ie s z y lib y ś m y  się, 
gdyby p o lem ika  o tak  „oczyw iste“ stw ierd zen ie  była n a iw n o ścią  z naszej strony. 
Z d u m ie w a  nas je d n a k naiw ność o ch a rak terze  b a rd z ie j pow szechnym , która w y ­
ra z,ła  się  na zjezd zie  w go rących sporach o to w łaśnie „oczyw iste“ stw ierd zenie. 
C h ę tn ie  p rz y jm ie m y  je d n a k  na siebie c ię żar odp ow iedzialności za nasze ew entualn ie  
krzyw d zą ce  sfo rm u ło w a n ia , jeże li ob. H a g e m a je r źle w yra z iła  to, o czym  dobrze 
m y śla ła , je że li w zapale p o le m ik i z przedm ów cam i m n ie j £n'ecy zy j nie 1 n ie  do 
końca fo rm uło w ała  m y śli, je że li w reszcie m y sam i in te rp re to w a liśm y za w ik ła n ą  
w  słow ach m y śl niezgodnie z in te n c ja m i a u to rk i lis tu ,

J. Główczyk
J. Niegowski
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E D W A R D  O C H A B

O  sytuacji politycznej i gospodarczej 
oraz o węzłowych zadaniach partii

Referat wygłoszony w dniu 18 lipca na V II Plenum KC PZPR
Drodzy Towarzysze!
V II Plenum KC naszej partii winno powziąć doniosłe decyzje zarówno 

polityczne jak i gospodarcze, na które niewątpliwie z napięciem czekają 
klasa robotnicza i cały naród polski.

Winniśmy powziąć uchwałę w sprawie założeń pięcioletniego planu go­
spodarczego, który stanie się programem dalszej walki milionowych mas 
ludowych o siłę i rozkwit Polski, o wzrost stopy życiowej, o szerszy roz­
wój oświaty i kultury w mieście i na wsi, o zbudowanie fundamentów 
socjalizmu w naszym kraju.

Winniśmy powziąć ważne decyzje w sprawie kierunku dalszej pracy par­
tyjnej, pogłębienia i przyśpieszenia procesu demokratyzacji naszego życia 
społecznego, dalszego zacieśnienia więzi partii z masami, wyzwalania twór­
czej inicjatywy mas, karczowania błędów i wypaczeń w pracy partyjnej, 
wyciągnięcia Wszechstronnych wniosków z historycznych uchwał XX  Zja­
zdu KPZR.

XX Zjazd nadal jest przedmiotem dyskusji we wszystkich partiach 
komunistycznych —  tematem wielu artykułów publicystycznych w prasie 
całego świata, jest dyskutowany wśród setek milionów ludzi pracy, którzy 
w jego wskazaniach widzą odpowiedź na węzłowe, nurtujące ludzkość za­
gadnienia, widzą twórcze zastosowanie zasad marksizmu-leninizmu w no­
wej sytuacji historycznej, widzą jasną perspektywę dalszej walki o pokój, 
o demokrację, o nowe zwycięstwa komunizmu.

III Plenum naszego KC przed półtora rokiem wytyczyło kurs partii na 
demokratyzację życia politycznego i społecznego Polski Ludowej oraz na 
szybszą poprawę warunków materialnych ludzi pracy, jednakże wytyczne 
III Plenum zostały tylko częściowo zrealizowane.

XX  Zjazd stał się nowym, poważnym bodźcem do krytycznej analizy 
naszej dotychczasowej pracy we wszystkich dziedzinach budownictwa socja­
listycznego, pobudził nas do radykalnego zwrotu w naszej działalności par­
tyjnej i >aństwowej, ideologicznej i kulturalnej, do radykalnego przezwy­
ciężenia schorzeń i wypaczeń, które na przestrzeni wielu lat ciążyły na 
naszej pracy partyjnej, hamowały nasz marsz naprzód.

Partia nasza po XX Zjeździe przeżywa płodny i twórczy okres szyb­
kiego wzrostu świadomości politycznej i aktywności swych szeregów i wie­
lomilionowych rzesz ludu pracującego.

Proces tego bujnego rozwoju życia politycznego wysuwa nowe zagadnie­
nia, stawia przed całą partią, a zwłaszcza przed kierownictwem partyjnym, 
nowe zadania.
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VII Plenum KC zbiera się w trzy tygodnie po bolesnych wypadkach 
w Poznaniu. Oceniając przyczyny tych wypadków byłoby błędem skupić 
Uwagę przede wszystkim na machinacjach prowokatorów i agentów impe­
rializmu. Należy w pierwszym rzędzie szukać socjalnych korzeni tych wy­
padków, które stały się dla całej naszej partii sygnałem ostrzegawczym, 
świadczącym o poważnych zakłóceniach w stosunkach między partią a po­
szczególnymi oddziałami klasy robotniczej.

Jest więc rzeczą słuszną i normalną, że projekt uchwały przedłożonej 
Komitetowi Centralnemu przez Biuro Polityczne poświęca wiele miejsca 
analizie wypadków poznańskich, ich tła i warunków, które wpłynęły na 
ich tragiczny przebieg. Projekt uchwały wyciąga wnioski i nauki z tych 
tragicznych wydarzeń.

Już na długo przed strajkiem i zajściami w Poznaniu partia nasza i jej 
Komitet Centralny z głęboką troską rozważały zagadnienia związane z sy­
tuacją ekonomiczną kraju i niezadowalającym poziomem życiowym lud­
ności pracującej, w szczególności klasy robotniczej. Od II Zjazdu PZPR 
iv niełatwych warunkach ekonomicznych czynione były wzmożone wysiłki, 
aby polepszyć warunki bytowe ludności.

Osiągnięta poprawa tych warunków była w okresie planu 6-letniego 
wysoce niedostateczna. Wynikało to przede wszystkim z obiektywnej sy­
tuacji naszej gospodarki, z trudności związanych z napiętą sytuacją mię­
dzynarodową, z konieczności szybkiej industrializacji w kraiu zacofanym 
ekonomicznie i zrujnowanym przez wojnę. Trzeba też stwierdzić, że wy­
siłki podejmowane przez nas w celu podniesienia stopy życiowej mas były 
niedostateczne, nie dość energiczne i nie zawsze konsekwentne. Nie dały 
też one wyników, które masy pracujące odczuwałyby jako znaczną ulgę 
i istotną zmianę na lepsze. W rezultacie powstało w szerokich kołach spo­
łeczeństwa przekonanie, że partia i rząd nie zrobiły wszystkiego, co było 
w ich mocy, aby ulżyć robotnikom i pracownikom w ich trudnej sytua­
cji materialnej. Rodziło to nastroje niezadowolenia w masach robotniczych, 
które wiązały z zakończeniem planu 6-letniego poważne nadzieje poprawy 
warunków materialnych.

Zaszły również opóźnienia w likwidowaniu przez partię i rząd powsta­
łych w poprzednim okresie wypaczeń i błędów w systemie zarządzania 
gospodarką narodową.

Biurokratyczne wypaczenia przyczyniły się do przewlekłego załatwiania 
bolączek mas pracujących, rodziły bezduszność w stosunku do ludzi, do ich 
często uzasadnionych postulatów. Ten stan rzeczy doprowadził do pewnej 
^mobilizacji, a nawet zobojętnienia szeregu organizacji partyjnych i związ- 

kowych wobec bolączek robotników i pracowników. W dalszej konsekwencji 
doprowadziło to do odrywania się wielu organizacji partyjnych i związko­
wych od mas robotniczych, niekiedy zaś do rozpływania się organizacji par- 
' inych w masie robotniczej i zatracenia przez nie funkcji awangardy. 

Wszystkie te zjawiska znalazły swoje odbicie w wypadkach poznańskich, 
analizy tych wypadków, ich tła i przebiegu wynika, że niemałą rolę ode- 

giala bezduszność i biurokratyzm władz zarówno centralnych jak i miej- 
o\vych. przemyślane posunięcia w ostatnich miesiącach pogorszyły 

nairUn^  niektńrycb grup robotników Z1SP0, przy czym stwierdzić
ezy> że stało się to wbrew intencjom partii i rządu.
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Poprzez zmiany norm dokonane w 1953 r., przegląd norm w 1954 r. i czę­
ściowo przez przegląd stanowisk w 1955 r. uzyskano w ZISPO wzrost wy­
dajności pracy o prawie 24,6 proc. Nie znalazło to jednak właściwego 
odzwierciedlenia we wzroście zarobków.

Na skutek zniesienia progresji w płacach akordowych w drugim półroczu 
1955 r. zarobki zaczęły się obniżać. Poszkodowanych zostało ok. 75 proc. 
robotników. Niezgodnie z obowiązującymi przepisami obliczano zbyt wysoki 
podatek od wynagrodzeń dla przodowników pracy. Błąd został skorygowany 
w listopadzie 1955 r. Jednakże zwrot nadpłaconych należności przeciągał 
się i dopiero w przeddzień wypadków sprawę załatwiono i zawiadomiono 
o tym robotników. Do spadku zarobków przyczyniło się również zmniej­
szenie godzin nadliczbowych i nierytmiezna praca zakładów wynikająca 
z nieregularności zaopatrzenia. Niezadowolenie załogi budziło również 
nieuregulowanie sprawy wydawania odzieży i obuwia ochronnego oraz spe­
cjalnych dodatków za prace szkodliwe dla zdrowia.

Czy zjawiska, które wyliczyłem, były nieuniknione? Czy wynikały one 
z jakichś konieczności gospodarczych? Czy załatwienie ich byłoby sprzeczne 
z wolą i linią postępowania nakreśloną przez partię i rząd? Oczywiście, nie. 
Wręcz przeciwnie.

Komitet Centralny naszej partii i rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej były jak najbardziej zainteresowane w pozytywnym załatwieniu tych 
spraw.

Ale na skutek biurokratycznego stosunku resortów do tych ważnych 
spraw przewlekano ich załatwienie w sposób niedopuszczalny.

Winniśmy surowo ostrzec kogo należy, że:
—  partia w procesie swej walki o demokratyzację życia i normy leninow­

skie będzie bezwzględnie tępić biurokratyczne nawyki i biurokratyczną 
obojętność wobec człowieka pracy;

— partia przywoła do porządku tych wielmożów w aparacie admini­
stracyjnym i gospodarczym, którzy mają watę w uszach i zapominają 
o swych obowiązkach; a przede wszystkim partia będzie zgodnie z pro­
jektem dyrektyw planu 5-letniego, które przedkładamy VII Plenum, pro­
wadzić nieustępliwą walkę o istotną, maksymalną w ramach realnych moż­
liwości naszej gospodarki poprawę bytu klasy robotniczej i wszystkich pra- 
cującycn; _ •

— partia nasza jest partią klasy robotniczej, jest krwią z krwi i kością 
z kości mas proletariackich Polski. Partia nasza związana na śmierć i życie 
z klasą robotniczą prowadziła ją przez szereg dziesiątków lat do walki i hi­
storycznych zwycięstw. Zakłócenia w stosunkach między częścią klasy ro­
botniczej a jej partią mogą być tylko przejściowe, ale w żadnym wypadku 
me wolno lekceważyć tego rodzaju zjawisk. Sądzę, że uchwały VII Plenum 
pomogą nam w szybkim i gruntownym przezwyciężeniu tych zjawisk. Zni­
kać one będą tym szybciej, im bardziej zdecydowana będzie nasza walka 
o podniesienie stopy życiowej mas pracujących, o ścisłe przestrzeganie norm 
leninowskich w naszej partii, o demokratyzację całego życia społecznego

Towarzysze!
Mówiłem poprzednio, jakie było tło wypadków poznańskich. Na tym tle 

rozpatrzyć należy te okoliczności, które sprawiły, że właśnie w obecnym 
etapie naszej walki o demokratyzację życia społecznego, o powrót do norm 
leninowskich udało się warchołom i demagogom spowodować strajk i mani­
festacje w Poznaniu.
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miu îHn!!-.2'^  rf wniez ^ależy- w łaki sposób kontrrewolucyjnemu podzie- 
miasta. ^  doprowadzic do żw aw e j prowokacji i zamieszek na ulicach

V/ partu ! ^  Sr aWy budowy socjalizmu dyskusja tocząca się
partu i w całym kraju, dyskusja tocząca się wokół spraw związanych

L  w ? " 526“  kUltU J'ednostki j wokói ciężkich błędów Stalina i ich następstw ma również swoje powikłania.

e o r ^ S ąnrix^m był°  u a Pu rLn 1 dla całeg0 społeczeństwa ujawnienie 
pSólm, prawdy °  zgubnych następstwach kultu jednostki, został w szcze-
W0bŁ KPP o T a S ° ny P7 eZ Stwierd2eme bolesneJ prawdy o prowokacji obec KPP, o tragicznym losie jej przywódców i jej czołowego aktywu. J
wielu Prawda°  Clemn.ych stronach minionej epoki spowodowała wśród 
zielu towarzyszy i w masach bezpartyjnych gorycz, pewną nieufność za­

tracenie proporcji w ocenie zdobyczy i błędów tej epoki. ’

rłe™r°ifa8+anda nafiza 1 prasa Jako całość Wniosły pozytywny wkład w dzieło 
dv JednayicZasC]I naSZeg°  Zycia’ słusznie krytykując Liczne wypaczenia i błę- 
któ'rieh nk T 8 ° rgiT w Pasowych lub poszczególne artykuły w me- 
tvwnvrhP 3Ch 1 W radm cechował brak umiaru i niezrozumienie obiek- 
¿ ™ y'ch. przyczyn naf ych ludności gospodarczych. Niektórzy dzienm-
daniu śwtyte ł 'Ch nie k T ł0’,PrZejaWili brak P°czucia proporcii w rozkła­
damy świateł i ciem przy kreśleniu obrazu naszej przeszłości i teraźniejszo­
ści Zmieniali om często różowy lakier minionego okresu na wyłącznie czar­
ne barwy, równie zniekształcające rzeczywistość. y 4 6
orir/f3̂ —  g,łOSK derna§°g lczne wypady nie natrafiały na dostateczny

Ć & i  na^naslroje * • *  *  • * » * *

i S K ™ »pS o wb i , s r go nasląpi,°  “ ,abicn,e czu,noiQi
¿b/t opieszale podejmowało kierownictwo decyzje w sprawie naprawia- 

ma krzywd wyrządzonych przez pogwałcenie praworządność w omanach 
io nStWa 1 m T maC]’ w° jskowei w poprzednich latach. Powodowało
neeo ^ o łnZCme T  ° kreSU °Stt'ej krytyki aParatu bezpieczeństwa publicz- 

w ’ d n ie .m°gło przyczynić się do odbudowy autorytetu tych organów 
j , Poznaniu organy powołane do obrony państwa ludowego nie miałv
M i e d ź n " ,e Um“ ^  P™ w,dz,eć w y p a S  i w o S S  
Międzynarodowych Targów, w okresie, który wymagał szczególna!
^ s tron y  tych organów daty siy zaskołzyć 

a nas poważny sygnał ostrzegawczy.

K B W ^ Ć l i h  X r o ÓdhZkr 8°  d° ? praw Bezpieczeństwa i żołnierze
W  J . duzo harlu 1 odwagi w obronie przed atakami wroga Na-
szów^^z^ieczeńĆwa^w niełednokr(knie bohaterską postawę funkejLanu- 
ków w r l  ph l  odpierania wielogodzinnych zażartych ata-

jyr . g : bojowek na gmach L rzędu Bezpieczeństwa
się Zbi‘my 7 yCIągnąĆ wlf , ciwe wnioskl 2 wypadków poznańskich i nie dać 
Wróo hi r° PU pizez fakk ze Proces demokratyzacji chce wykorzystać 
m u si L 8? ’1?  niecnych ,celńw; Nasze organy bezpieczeństwa publicznego 
Zsmiarv y M JnGJ mIJsf ą demaskować knowania wroga i paraliżować jego 
pW i T f  ś j S t S  działać skutecznie ale zgodnie z prawem. Obowi,

społeczeństwa jest zarowno kontrolować działalność organów bez-
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pieczeństwa publicznego, jak i pomagać im w ich ciężkiej i odpowiedzial­
nej pracy.

W wypadkach poznańskich uderza bezczynność, a nierzadko dezorien­
tacja wielu organizacji partyjnych.

Również Komitety Wojewódzki i Miejski dały się zaskoczyć przez wy­
padki, Organizacja partyjna miasta Poznania nie potrafiła przeciwstawić 
się w sposób zorganizowany warchołom i demagogom, nie umiała przekonać 
robotników, że strajk w państwie ludowym i w warunkach budownictwa 
socjalistycznego nie może być środkiem walki klasy robotniczej, że jest 
szkodliwy dla interesów proletariatu, że może wyjść na korzyść jedynie 
jego wrogom.

Jest faktem, że ani strajk, ani prowokacyjne rozruchy w Poznaniu nie 
uzyskały poparcia klasy robotniczej w innych ośrodkach kraju i pozostały 
izolowane oraz spotkały się ze słusznym potępieniem opinii publicznej.

Nie wolno jednak przemilczać, że wypadki poznańskie rzuciły jaskrawe 
światło na sytuację polityczną w kraju.

W projekcie uchwały VII Plenum Komitetu Centralnego oparliśmy szereg 
wniosków na tych bolesnych doświadczeniach wypadków poznańskich.

Cała partia świadoma swej odpowiedzialności za dalszy rozwój kraju 
winna skupić swe siły na sprawie decydującej — na walce o umocnienie 
więzi z masami, a nade wszystko z klasą robotniczą, która nas zrodziła 
i powołała do walki o swe historyczne cele.

VII Plenum KC wysuwa wobec partii i narodu konkretny program dzia­
łania — program walki o poprawę stopy życiowej, o dalszą demokratyza­
cję życia politycznego całego kraju. \

Winniśmy uczynić wszystko dla realizacji tego programu, z maksymalną 
energią ulepszać metody 1 styl pracy partyjnej, natchnąć szerokie masy 
głęboką wiarą w celowość i w sprawiedliwość naszych dążeń i realność 
konkretnych zadań budownictwa socjalistycznego.

II

Umocnienie naszej więzi z,klasą robotniczą, przezwyciężenie błędów, któ­
re doprowadziły do poważnego osłabienia tej więzi, zależy w znacznym 
stopniu od słusznej polityki gospodarczej.

Prawidłowa polityka gospodarcza — polityka, która umacniając silę 
gospodarczą kraju zapewnia zarazem, stalą popraioę warunków bytowych 
iudzi pracy — to niewątpliwie niezbędny warunek ścisłego zespolenia z na­
szą partią całej klasy robotniczej Polski.

Wysuwają się dwa zagadnienia: po pierwsze ocena wyników planu 6-let- 
niego, a po wtóre założenia i perspektywy planu 5-letniego.

Pamiętamy wszyscy entuzjazm, z jakim przed niemal ośmiu laty uchwa­
liliśmy na Zjeździć Zjednoczeniowym pierwsze wytyczne planu 0-letniego. 
Pamiętamy dobrze, z jakim entuzjazmem wytyczne te zostały przyjęte 
wtedy przez klasę robotniczą i inteligencję pracującą, przez ogół ludzi pra­
cy, przez olbrzymią większość narodu. Entuzjazm ten wyrażał się nie tylko 
w słownych deklaracjach. Jakże wielki był wkład naszych górników, którzy 
swym bohaterskim wysiłkiem zapewnili poważny wzrost wydobycia wę­
gla, będącego jednym z najważniejszych źródeł sfinansowania wielkich bu­
dowli planu 6-letniego!

Ileż poświęcenia wykazali budowniczowie Nowej Huty, Wizowa, obiek-
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tow przemysłowych Rzeszowszczyzny, wznoszonych nieraz w szczerym 
Polu. w niezwykle trudnych warunkach! w szczerym

Z jakim zrozumieniem i męstwem nieśli ludzie pracy na swych barkach 
ciężar budownictwa w okresie ostatnich sześciu lat
on? i L te2 T r Lłek’ t0 poświęcenie, te ofiary dały wyniki? Czy wzmocniły 
°ne siłę Polski i przyniosły pożytek masom ludowym? Y

n io™ Zy£ ? £ L ? rT ° POT iedzieĆ każdemu uczestnikowi budownictwa w mi- 
'* f  szesctoleciu: —  Twoja praca przyniosła hojny plon ojczyźnie przy■

I W w f f  TObW Twoim • # * * * < *  W
W projekcie uchwały przedłożonej towarzyszom zawarte są liczby doty­

czące rozwoju gospodarczego Polski w sześcioleciu. J ^
Liczby te potwierdzają. Polska 1955 r. zmieniła się w sposób zasadniczy 

w porównaniu z Polską 1949 r. Dokonaliśmy bardzo^owaTnego kroku n7-

S  za P1'ZemJ SłU uPOlskieg0 -  przemysłu. Ł ó ry  cherlał i wege-towałzazaborcciw i pod rządami rodzimych kapitalistów, przemysłu, któ-
IV ■>} mszczony przez okupanta hitlerowskiego, przemysłu, który spusto­

sz} ta pożoga wojenna. J 1
Daleko pozostawiliśmy za sobą przedwojenny, nędzny poziom sosdo- 

darki narodowej, skazujący na bezrobocie co trzeciego mieszkańca miast 
i pozbawiający jakiejkolwiek perspektywy miliony biedoty wiejskiej 

Bhsko szesc milionów ludzi pracowało w końcu planu 6-ietniego poza 
rolnictwem w socjalistycznym sektorze naszej gospodarki narodowej® P

faf  y tezfP ° rnę i oczywiste, świadczące o wzroście siły przemy. 
Biowej i całego potencjału gospodarczego kraju.

r if l/ n n i n?  Wią 26 tylk°  ferG? sitny Przemysłowo, kraj o wysokim poten- 
untelom? darCZV7n Zapewmć coraz lePsze warunki życia swym oby-

Prawda, są również i inne liczby. Dane dotyczące wykonania zadań pla- 
nowych. Kie wszystkie zostały wykonane. I nie zostały wykonane niektóre 
sposrod zadań podstawowych. to‘ e

bezsporne, że w produkcji szeregu artykułów o takim znaczeniu jak 
ęgn.l i cement, nie osiągnęliśmy zadań pierwotnie przewidzianych w pla­

n ik  arin0 Wazmejsze ~  że w rolnictwie, gdzie wzrost produkcji miał wy­
nieść 50 proc. -  rzeczywiste wykonanie jest dalekie od tej wytyczne

na IV ^ V  Plenum wiele na II Zjeździe oraz

twt 1S PrzLPnninieć ją trzeba ponownie, gdyż niewykonanie planu w rolnm-
S n T n l Zył°  W tPQSf . bardzo Istotny na niewykonaniu takpodstawow^o 

d ,a planu, jak założony wzrost stopy życiowej ludzi pracy w mieście.
oprawa wzrostu średniej płacy realnej w gospodarce socjalistycznejw ciąp

zostnD szet,uolecia wymaga wyjaśnień. Członkom Komitetu Centralnego
i  T  u"1 Gł,ÓWnCg°  Urz?du Statystycznego, który obliczył

ndeks płac realnych w okresie 6-lecia wzrósł o 27,6 proc

ni* i , ° dy ’ ,wynjki \eS° obliczenia budzą poważne wątpliwości a na pewno
jest t?udna r l r  ° dczuHcler? szerok,ch mas, których sytuacja maiemifta 11 ucina, nieraz bardzo truana.

lecfa°riQMa Pi°Q^kna przez K °mi,tet Centralny oceniła, że w okresie pięcio- 
W 195 • zrost realnych zarobków wynosił tylko 13 proc

■Każdym razie winniśmy stwierdzić:
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po pierwsze — że wzrost płac realnych klasy robotniczej, był przerwany 
przez faktyczną obniżkę tych płac w latach 1951— 1953;

po drugie — że ich poziom w r. 1955 był daleki od poziomu założonego 
w planie;

po trzecie —  że wzrost ten był bardzo nierównomierny, że poważna część 
ludzi pracy me osiągnęła poprawy w porównaniu z 1949 r., a są i takie gru­
py zatrudnionych, których położenie uległo pewnemu pogorszeniu.

Dlaczego tak się stało?
Złożyło się na to szereg przyczyn. Niektóre z nich były niezależne od 

nas, wynikły nie z naszej winy. Inne natomiast mogły i powinny były być 
w porę usunięte.

Z przyczyn niezależnych od nas na pierwsze miejsce wysuwa się rozwój 
sytuacji międzynarodowej. Lata 1950 i 1951 przyniosły gwałtowne zaostrze­
nie tej sytuacji. Bomby zaczęły sypać się na Koreę. W krajach imperiali­
stycznych wzięli górę przedstawiciele tendencji awanturniczych, usiłujący 
rozpętać nową światową rzeź.

Jednym z ośrodków przygotowań wojennych stały się Niemcy zachod­
nie, a antypolska nagonka rewizjonistyczna — jednym z głównych oręzy 
propagatorów nowej wojny. W tej sytuacji obowiązkiem rządu i kierownic­
twa partii było uczynić wszystko, aby kraj nie został bezbronny. Każdy 
z nas przeżywał katastrofę wrześniową i dobrze pamięta palącą gorycz bez­
bronności, jaką przesycona była klęska. Jestem przekonany, że nikt z ludzi 
pracy nie odmówiłby żadnych poświęceń, byle ta klęska nie powtórzyła 
się znowu.

Źle się siało, że nie powiedzieliśmy wtedy o tym otwarcie partii i naro­
dowi, że na Plenum Komitetu Centralnego nie uchwaliliśmy nowego, 
zmienionego planu 6-letniego.

Nie uczyniliśmy tego, kierując się niesłuszną chyba obawą, że wróg do­
wie się przez to za wiele o naszych przygotowaniach obronnych.

W ciągu 2— 3 lat stworzyliśmy silny przemysł obronny, uruchomiliśmy 
produkcję nowych dział, czołgów, samolotów odrzutowych i aparatury rada­
rowej. To był olbrzymi wysiłek.

Przemysł obronny chłonął cement, stal i metale kolorowe, których mie­
liśmy bardzo mało, chłonął — jak mówimy w rezolucji — najlepsze kadry 
robotnicze i inżynierskie; chłonął deficytowe surowce i pożerał duże sumy 
w dewizach na import urządzeń. Wartość produkcji przemysłu obronnego 
idzie w wiele miliardów. Ale te miliardy trzeba jeszcze pomnożyć kilka 
razy, jeśli chcemy dojść do wartości towarów, które mogłyby dać na ry­
nek te same kadry ludzkie, wykorzystując te same surowce i równie kosz­
towny sprzęt dla celów innej, łatwiejszej, cywilnej produkcji.

Patrząc dziś wstecz na te lata, me sądzę, aby trzeba było żałować tego 
wysiłku.

Na pewno wiele rzeczy moglibyśmy zrobić lepiej i oszczędniej. Ale trze­
ba, żebyśmy głośno powiedzieli narodowi: jeżeli dzisiaj marny pewne od­
prężenie międzynarodowe, jeżeli hasło pokojowego współistnienia staje się 
dzisiaj popularne nawet wśród części burzuazyjnych polityków — to stało 
się te możliwe tylko dzięki sile obozu pokoju.

Tę siłę tworzy przede wszystkim wkład Związku Radzieckiego, ale jest 
w niej i wkład narodu polskiego. Ofiary, jakie ponieśliśmy na rzecz stwo­
rzenia przemysłu obronnego, przyczyniły się do zachowania pokoju świata 
i pokoju Polski. Czy trzeba przypominać, towarzysze, że jeden tydzień
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■wojny wymaga więcej ofiar aniżeli jeden rok budowy przemysłu obron- 
neg°  — me mówiąc juz o straszliwych nieszczęściach ludzkich, jakie niesie 
za sobą każdy dzień, każda godzina wojny? J

Czy tylko dlatego nie wykonaliśmy planu wzrostu stopy życiowej, że mu­
sieliśmy szybko budować przemysł obronny? Nie, popełniliśmy niewątpli­
wie poważne błędy. J ą ^

Trzeba o tych błędach mówić i mówimy o nich w projekcie uchwał
zmhićmw ^ vytt-Uni]CnąC !yCh błędów w P r o ś c i ,  by w planie 5-letnim
t b c wszystko» co jest w naszej mocy, aby osiągnąć rzeczywisty wzrost 

srnpy życiowej. J
Założyliśmy w planie zbyt wysokie, nierealne zadanie wzrostu produkcji 

rolniczej. Ponadto zaniedbaliśmy rolnictwo, któremu należało pomóc wię­
cej aniżeli pomagaliśmy. v

Były błędy w polityce wobec chłopa pracującego i elementy awantur- 
mctwa w stosunku do kułaka. Był w budownictwie przemysłowym pęd do
? r f nOUf ° ? ClWfl bez należyte-> troskl o pełne wykorzystanie starych' 
lubryk. Była i tam swego rodzaju fasadowość. Byt brak głębokiego badania 
ekonomicznej celowości i efektywności inwestycji. Było szereg innych bię- 
Q0 w i zaniedbań. J ^

Jednocześnie rozwinął się u nas system nadmiernej centralizacji plano­
wania i kierowania gospodarką narodową, system, który prowadzi! do wy­
olbrzymienia i utrwalenia raz popełnionych błędów, utrudniał naprawę 
lesłusznjch pociągnięć i paraliżował inicjatywę terenu — inicjatywę za- 

log i dyrekcji zakładów pracy.
Biurokratyczne wypaczenia, które wskutek nadmiernej centralizacji g o  

U,f y J£J cbarakter demokratyczny stanowiący nieodłączną 
cechę budownictwa socjalistycznego — poważnie rozluźniały więź pomię­
dzy klasą robotniczą a kierownictwem gospodarczym kraju i pomiędzy za­
łogami a administracją wielkich zakładów pracy. Tylko na gruncie Osła­
bienia więzi z klasą robotniczą mogło wystąpić zjawisko niezmiernie szkód- 
uwe, z którym my sann — jako kierownictwo partii — me podjęliśmy 
w porę walki: osłabienie troski o maksymalną poprawę bytu ludzi pracy.

Wiemy, ze stela poprawa bytu ludzi pracy może być zapewniona tylke 
nu gruncie rozwoju sił produkcyjnych, na gruncie wzrostu produkcji. Trze-

, Jednak, aby organy kierownicze gospodarki narodowej stele badały 
poiczeme ludzi pracy, dbały o to, by poprawa ich stopy życiowej była 
możliwie największa. J J

^  okresj.e sześciolatki wystąpiła w wielu organach gospodarki narodowe! 
tendencja do pojmowania wzrostu produkcji jak gdyby celu samego w
iń n ^ ni nCJ\ QO traktowf nia dytu ludzi pracy jako wypadkowej działania
wv?h hceteLnni^ °ru g0SpOdar,kl narod° Wej’ a nie ł'9ko jednego z podstawo- wyeh cełów polityki gospodarczej partii i rządu. Nie podjęliśmy w porę

% °ik r  dia zapob*ezenia spadkowi realnych płac w latach 
idoi— ijuo. Ozieło naprawy tych zaniedbań podjęte przez li Zjazd PZPR 
ue dało wystarczających wyników miedzy innym dlatego, że w wielu 

n m T 3?  naS2eg° , aparatu gospodarczego zakorzenił się niewłaściwy sto­
rn" S?ra,W bytoWych ludzi pnacy. Nawyk, tego rodzą ¡u mogły sm

mywać i konserwować między innymi dlatego, ze nie usunęliśmy do- 
i e ł i ś m ^ f T 3 centralizacji kierowania gospodarką narodową, ze nie pod- 
m k i^ y w praktyce stanowczej i skutecznej walki o zapewnienie sze-

go udziału ludzi pracy w zarządzaniu gospodarką narodową.

Nowe Drogi -  10
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Te błędy musimy usuwać z całą energią.
W projekcie uchwały przedłożonym członkom Komitetu Centralnego 

chcemy powiedzieć w imieniu Komitetu Centralnego, w imieniu partii:
Podejmujemy stanowczą walkę przeciwko nadmiernej centralizacji go­

spodarki narodowej, walkę o zwiększenie samodzielności poszczególnych 
ogniw administracji gospodarczej, zwłaszcza zaś zakładów pracy, walkę
0 rzeczywistą kontrolę ludzi pracy nad gospodarką narodową i przedsiębior­
stwami, w których pracują, o szerszy udział ludzi pracy w zarządzaniu go­
spodarką narodową.

Polecamy wszystkim naszym towarzyszom pracującym w administracji 
gospodarczej, by w swej codziennej pracy pamiętali, że poprawa bytu ludzi 
pracy to jeden z podstawowych celów polityki gospodarczej partii, by ukła­
dając nasze plany gospodarcze jako podstawową wytyczną przyjęli osiąg­
nięcie w planie 5-letnim następujących wskaźników poprawy stopy życio­
wej ludzi pracy:

Musimy osiągnąć podniesienie średnich realnych płac robotniczych
1 średnich dochodów chłopów pracujących o 30 proc. w ciągu pięciu lat.

Musimy zapewnić nie mniej niż 1.200 tys. nowych izb mieszkalnych 
to ciągu 5-leeia, oprócz budownictwa chłopskiego, przy poważnym zwięk­
szeniu remontów kapitalnych dotychczasowego funduszu mieszkaniowego.

Musimy zapewnić poważną poprawę warunków pracy, zwłaszcza w gór­
nictwie, zmniejszyć w 1957 r. ilość tzw. niedziel wydobywczych do jednej , 
na miesiąc, a od 1958 roku zlikwidować je całkowicie.

Obok podwyżek płac dokonanych w  roku bieżącym planujemy zwięk­
szenie iunduszu płac w r. 1957 o dalszych kilka miliardów zł, przy czym 
W pierwszym rzędzie chcemy uwzględnić robotników mało zarabiających. 
W roku 1960 średnie realne płace będą o 30 proc. wyższe niż W roku 1955

Po osiągnięciu tych zadań poziom płac będzie jeszcze stosunkowo niski, 
a kwestia mieszkaniowa będzie jeszcze nadal trudna i bolesna.

Planowany wzrost jest skromny w stosunku do potrzeb, zwłaszcza jeżeli 
uwzględnić, że jest to przecież wzrost średnich płac, że będzie on dla nie­
których kategorii ludzi pracy —  jak zaleca projekt uchwały —  przede 
Wszystkim dla najmniej zarabiających Większy ód 30 proc., a więc dla in­
nych odpowiednio mniejszy.

Będzie to poprawa istotna, ale jeszcze nie wystarczająca.
Trzeba jednak pamiętać, że osiągnięcie tego poziomu wymaga od nas 

niemałego wysiłku.
Śą towarzysze, którzy Wyobrażają sobie, że wystarczy wskazać na nie­

wykorzystanie mocy produkcyjnych, na złe warunki życiowe takich czy 
innych grup ludzi pracy, na rzeczywiście palące potrzeby mieszkaniowe, 
socjalne i kulturalne takich czy innych ośrodków, aby spowodować decyzję 
rządu i rychłą poprawę. Niestety sprawa nie jest taka prosta.

Niewątpliwie jest u nas bardzo wiele bolączek, zaniedbań, błędów, zwy­
czajnych głupstw —  spraw, które mogą i powinny być załatwione szybko 
i to w sposób operatywny.

Do mch należą sprawy, o których już była mowa poprzednio: naruszenia 
ustawodawstwa pracy, przepisów o bezpieczeństwie pracy, niewykonanie 
Zobowiązań wynikających z umów zakładowych, różne niesprawiedliwości 
i krzywdy w życiu codziennym.

We Wszystkich tych sprawach można i należy żądać ich szybkiego ure­
gulowania, można i należy żądać, aby administracja gospodarcza znalazła
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środki materialne na ich zalat-ro stosunkowo krótkim czasie fundusze 
v'ienie.

Ale trzeba sobie powiedzieć od razu, że np. sprawa ogólnych podwyżek 
P'ac -lest znacznie bardziej skomplikowana. Punkt ciężkości bowiem leży 
w zwiększeniu ilości towarów, które ludzie będą mqgli na rynku kupić. 
ie  towary trzeba wyprodukować w kraju albo importować w zamian za 
inne towary wyprodukowane w kraju i sprzedane za granicą. Bez te no 
wzrost płac nominalnych oznacza nie poprawę by Lu, lecz inflację, pogorsze­
nie warunków bytu. Inflacja — to oszukiwanie robotników, to dawanie im 
r^e .ornych podwyżek, którym w rzeczywistości odpowiada następnie obniża 
ka realnego poziomu życiowego.

Oczywiście, nie ma mowy, abyśmy w jakiejkolwiek formie poszli na in- 
ację. me dopuścimy do wzrostu cen artykułów konsumpcyjnych. Wręcz 

p^eawnie wypowiadamy stanowczą walkę wszystkim szkodliwym prak­
tykom, które stosowane były zwłaszcza w latach 1951— 1953. praktykom 
sprowadzającym się do podwyższania cen niektórych towarów pod roz­
maitymi pretekstami. Zobowiązujemy nasze organa gospodarcze do ścisłego 
przestrzegania dyscypliny cen, bezwzględnego pilnowania, by ceny tych 
samych towarów byty stale. y y
... Tl’zeba widzieć konkretną sytuację naszego kraju i osiągnięty poziom 
sił wytwórczych Polski. Zniszczenia wojenne wciąż jeszcze są dla nas cięż- 
em brzemieniem — wciąż jeszcze musimy odbudowywać całe dzielnice 
Warszawy, Wrocławia, Gdańska, Szczecina. Wciąż jeszcze ciąży na nas, choć 
w stopniu zmniejszonym, zacofanie odziedziczone po kapitalizmie. Wciąż 
jeszcze istnieje konieczność ponoszenia wielomiliardowych wydatków na 
Za ezpieczenie obronności kraju. Musimy nadal ponosić wielomiliardowe 
wydatki inwestycyjne dla zabezpieczenia rozwoju naszej gospodarki i za­
pewnienia pracy i chleba szybko rosnącej ludności naszego kraju.

Jeśli uświadomić sobie to wszystko — 'to trzeba stwierdzić, że planowa­
ne podniesienie realnych zarobków w okresie pięciolecia o 3U proc. jest 
zadaniem bynajmniej niełatwym.

Dobize jest, że w partii naszej, w całym społeczeństwie wzrosła poważ­
nie wrażliwość na marnotrawstwo. Jest to świadectwo dojrzewania soc.ja- 
ństycznej świadomości naszego społeczeństwa, świadectwo, że coraz wię­
cej ludzi w Polsce traktuje własność socjalistyczną, własność społeczną jako 
swoją własność. J

Nasze organizacje partyjne, wszyscy nasi towarzysze powinni tępić każ­
de ujawnione marnotrawstwo, sygnalizować wszystkie fakty marnotraw­
stwa, z jakimi nie mogą*uporać się we własnym zakresie, walczyć o porzą­
dek, o właściwe planowanie i właściwe zarządzanie we wszystkich dzie­
dzinach gospodarki narodowej.

Trzeba jednak zdawać sobie sprawę, że najpoważniejsze źródła mamo­
na wstwa to dysproporcje w mocach produkcyjnych, odziedziczone przez 
as p° gospodarce kapitalistycznej, wynikłe ze zniszczeń Wojennych, to 
ysproporcje narosłe w toku szybkiego rozwoju ostatnich 'ał oraz zaco- 
c.nie techniczne całych gałęzi produkcji. Jeżeli np. produkcję przemysłu 
uaowy maszyn hamuje brak odlewów i odkuwek, to we wystarcz/ tutaj 

oip1'VVa a czy najostrzejszy protest. Trzeba rozbudować odiewrde i kuź- 
funHPraCU'’ąCe dla tego Pr2emysiu- innej rady nie ma. Ale to wymaca 
cvinvSu°W 1 Pewne§° czasu- Jeśb na przykład w wielu zakładach produk- 

yc mamy pi zestarzałe, mało wydajne kotły, zużywające dużo węgla,
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to jest to poważne źródło marnotrawstwa. Droga do poprawy — to moder­
nizacja tych urządzeń —  operacja niezbędna, wysoce opłacalna, ale wyma­
gająca nakładów, sprzętu i fachowców, dająca się jednakże przeprowadzić 
tylko stopniowo.

Niewątpliwie w mocach produkcyjnych, stworzonych przez nas w okresie 
sześciolatki, a nie wykorzystanych w pełni po dziś dzień, tkwią poważne 
rezerwy, które mogą niewielkim stosunkowo nakładem przynieść wielkie 
korzyści.

Warto przytoczyć jeden pouczający przykład.
Do niedawna huta im. Lenina produkowała na eksport tak zwane „kęsi­

ska“ stalowe — półprodukt wytwarzany na zgniataczach. Otrzymywaliśmy 
za nie w eksporcie około 100 dolarów za tonę. Obecnie, kiedy uruchomi­
liśmy walcownię gorącą, otrzymujemy za te same „kęsiska“ przewalcowane 
w niej 160— 170 dolarów za tonę. Kiedy w przyszłym roku ruszy zimna 
walcownia blach, te same „kęsiska“ przewalcowane po raz drugi będą 
nam dawały 220 dolarów za tonę. Czy opłaca się inwestować w walcownię 
blach zimnych? Oczywista. Ale cała rzecz w tym, że zanim się zbuduje 
walcownię zimną, trzeba mieć i marteny, i zgniatacze, i walcownię gorącą. 
Bo inaczej w tej zimnej walcowni nie ma czego walcować.

Podobnie jest w wielu dziedzinach naszej gospodarki narodowej.
Mamy poważne moce nie wykorzystane na skutek rozmaitych istnieją­

cych dysproporcji. Będziemy w stanie je uruchomić stosunkowo szybko, 
w miarę jak będziemy likwidować „wąskie gárdia“ przeszkadzające ich 
wykorzystaniu.

Dlatego właśnie postawiliśmy jako jedno z podstawowych zadań planu 
pięcioletniego:

stopniowo, ale systematycznie, z całą energią usuwać dysproporcje 
w naszym przemyśle, zapewnić jak najbardziej wydajne i oszczędne wy­
korzystanie wszystkich możliwości produkcyjnych.

Jest to niezbędny warunek przyrostu produkcji przemysłowej o 53— 57 
proc., przewidzianego w planie 5-letnim, a stanowiącego podstawę i real­
ną gwarancję wzrostu stopy życiowej w tym okresie.

Spotykamy się czasem z poglądem, że można by Znacznie wyżej podnieść 
płace ludzi mało zarabiających kosztem obniżenia rzekomo wysokich płac 
pracowników na kierowniczych stanowiskach. Pogląd ten wynika z nie­
znajomości stanu rzeczy. Płace kierowniczych pracowników stanowią nie­
znaczny ułamek funduszu płac, a poziom tych płac jest stosunkowo niski. 
Burżuazja znacznie lepiej niż my opłacała wysokokwalifikowanych inży­
nierów, naukowców, administratorów.

Nie stać nas na to, aby te płace podnieść obecnie w sposób należyty, 
gdyż poziom ogólny płac jest zbyt niski. Ale byłoby nierozsądne obniżać te 
płace — zwłaszcza że taka obniżka nawet w skali całej gospodarki naro­
dowej przyniosłaby znikome fundusze.

Tak wygląda prawda o tak zwanych pensjach dygnitarskich, o których 
puszcza się tyle niesłusznych plotek.

Podobnie należy ocenić recepty na szybkie podniesienie stopy życiowej 
przez odrzucenie naszego rzekomo przestarzałego „modelu“ gospodarczego.

Nasz polski model gospodarki planowej, podobnie jak w bratnich krajach 
demokracji ludowej, kształtował się stopniowo, na przestrzeni lat, w opar­
ciu zarówno o teorię, jak i praktykę. Ma on szereg wad, o których już 
mówiłem i które trzeba usunąć. Ále aby go ocenić sprawiedliwie, trzeba
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■wziąć jego praktyczne rezultaty z perspektywy lat. Lata kiedy panował
mzwojiT iS id te iy  ®X®podarczy’ dla naszego kraju okresem szybkiego 
 ̂ _ J . Rezultaty jakie osiągnęliśmy, w porównaniu z innymi narodami

ia t 1 * *  wzr“ c,e s k w  życioweJ’
Pozwólcie, że przytoczę kilka cyfr.
Wskaźnik wzrostu produkcji przemysłowej w 1955 r. w Dorównaniu 

f  19<P  wynosił w Polsce 270,3, w Związku Socjalistycznych Repu-
nik Radzieckich — 235,5, w Czechosłowacji — 199,3; w Niemieckiej Repu- 
dice Demokratycznej — 238,9; we Francji — 137,9, w USA — 1 4 4 , 4

wysokie'ldSC Z tyCh Cyfr’ temp°  rOZWOJu Przemysłowego Polski było bardzo

Oczywiście, sam wskaźnik wzrostu produkcji nie mówi jeszcze wiele 
w yn S a T k f“  P° Z1p™le tej Pfodukcji. Nie ze złego modelu gospodarczego 
żvHnw f kt’ Ze W PokCe produkcja przemysłowa na głowę ludności i stopa 
zjciowa są znacznie mzsze mz na przykład w Czechosłowacji, która od 
;   ̂_ P̂ ° ‘un ^ P ^ ed za  nas poważnie pod względem gospodarczym i osią­
ga podobnie jak prsed wojną — znacznie wyższy niż w Polsce dochod 
narodowy w stosunku do liczby ludności.

°  łamarye 1 °d rzuca nie naszego dotychczasowego modelu gospodar­
nego chodzi, lecz o jego systematyczne poprawianie i ulepszanie korzy- 

swnic^ p T  f "  wszystkich bratnich krajów socjalistycznych dla przy-

r u Z  i C° naJ P16J 0dP°WladaĆ będZJC naszym wiasnym wa-
Jedna jest tylko rzeczywista, prawdziwa droga poprawy —  skuteczna 

rat demagogiczna, nie efekciarska, me znachorska.
Jest to droga uporczywego wysiłku nad uporządkowaniem naszej ao- 

7 °  ■ nad Przezwyciężaniem dysproporcji, jakie w mej występują, i me-
t r n T lCZ<lniern d? Powslawanm nowych dysproporcji, nad zwiększaniem 
piodukiji wszystkich dziedzin naszej gospodarki narodowej.

Nasze organizacje partyjne, wszyscy nasi towarzysze, muszą sobie uświa- 
d muc, ze podstawowym, decydującym zadaniem dnia dzisiejszego jest 
wyjaśnianie masom pracującym tego faktycznego stanu rzeczy, przeciw- 
tawiame się wszelkiej demagogii, zmobilizowanie mas do trudnej walki 

o zapewnienie 30 proc. wzrostu stopy życiowej w ciągu pięciu lat
r ^ . t da? la’̂ Jakie pf >d tym względem stają przed nami, mogą być w istocie 
rzeczy trudne, zwłaszcza w najbliższym okresie.

Weźmy np. górnictwo węglowe.
Węgiel stanowi, jak wiadomo, niemal połowę naszego eksportu a wiec 

Sianowi zarazem zabezpieczenie .mportu takich szczególnie ważnych dla 
poziomu życiowego surowców, jak bawełna, wełna, skóry, tłuszcze wszeł-
D^wmlnuf™ 062 WVk0nania planu wydobycia węg.a me ma mowy o za- 
L ...  30 prix '- wzrostu stopy życiowej Tymczasem w roku bieżącym
g ozi nam niepełne wykonanie planu wydobycia, co przy wzroście spoży- 

wewnętrznym prowadzi do wyjątkowo poważnych trud- 
n,ej, w ndâ ,d U zagranicznym. Mamy w górnictwie węglowym — jak rów- 
I _ h~ 01 y c ] lnn.ych 8aię-'ćich przemysłu — pewne osłabienie dyscy- 

cyinvch’aCy‘ J<f V °  2jaW^ .  kt6re zograza wykonaniu planów produk-
sfonv\h’ C°  Z. k° f  musi«loby pociągać za sobą nie wzrost, lecz spadek 
&L<T>y życiowej ludzi pracy. ^

asze organizacje partyjne muszą uświadomić sobie to niebezpieczeństwo,



zwłaszcza w zagłębiach węglowych, i walczyć stanowczo o wzorową dyscy­
plinę pracy jako fundamentalny warunek wzrostu produkcji i wzrostu płac 
realnych.

Winniśmy przypominać organizacjom partyjnym i masom robotniczym 
doświadczenia radzieckie i nauki wielkiego Lenina, który wielokrotnie pod­
kreślał wyjątkowe znaczenie żelaznej dyscypliny pracy dla pomyślnego 
budownictwa socjalistycznego.

Przypomnijmy sobie niektóre wskazania Lenina z artykułu: „Najbliższe 
zadania władzy radzieckiej“ , Wydrukowanego w kwietniu 1913 roku. „Trze­
ba umocnić to — pisze Lenin —  cośmy sami zdobyli, cośmy sami zade­
kretowali, uczynili prawem, omówili, nakreślili —  umocnić w trwałych for­
mach codziennej dyscypliny pracy. Jest to najtrudniejsze, ale też naj­
wdzięczniejsze zadanie, tylko bowiem rozwiązanie tego zadania da nam so­
cjalistyczny ład. Trzeba się nauczyć łączyć razem burzliwy, wzbierający 
jak wiosenna powódź, występujący ze wszystkich brzegów wiecowy de- 
mokratyzm mas pracujących z żelazną dyscypliną podczas pracy, z bez­
względnym podporządkowaniem się podczas pracy woli jednostki, kierow­
nika radzieckiego“ . (W. Lenin — Dzieła, t. 27, str. 278).

Walka o wzorową dyscyplinę pracy jest i u nas niezbędnym warunkiem 
wj^konania naszych trudnych i napiętych planów gospodarczych.

Jeżeli plan jest trudny, czy znaczy to, że w żadnym wypadku nie bę­
dziemy w stanie przekroczyć granicy 30 proc. wzrostu stopy życiowej? 
Takie twierdzenie byłoby niesłuszne. Ustaliliśmy wskaźnik wzrostu stopy 
życiowej, wychodząc Z realnej oceny istniejących możliwości, tak jak je 
widzimy dziś. Byłoby błędem twierdzić, że wyczerpaliśmy wszystkie moż­
liwości. Inicjatywa mas, ich wysiłek w pracy, zdolności i umiejętności 
naszych kierowników gospodarczych mogą wydobyć jeszcze dodatkowe re­
zerwy. Osłabienie zaś dyscypliny pracy, marnotrawstwo, zaniedbania mogą 
ograniczyć nasze możliwości, na których oparliśmy piany gospodarcze.

Oto konkretny przykład: na kwietniowej naradzie aktywu warszawskiego 
mówiłem z polecenia Komitetu Centralnego, że podwyżki płac, których 
rząd będzie w stanie dokonać w roku bieżącym, nie mogą w skali rocznej 
przekroczyć sumy pięciu miliardów złotych. Faktycznie regulacje płac już 
przeprowadzono i te, które będą zadecydowane w najbliższym czasie, prze­
kroczą sumę siedmiu miliardów w skali rocznej. Dlaczego mogliśmy prze­
kroczyć poprzednio nakreślony pułap podwyżek?

W pierwszym rzędzie dzięki temu, że produkcja hodowlana, a w ślad 
za nią skup trzody i bydła poważnie przekroczyły zadania planu, co po­
zwoliło rzucić na rynek w bieżącym roku dziesiątki tysięcy ton mięsa po­
nad plan. Dało to natn pokrycie towarowe na zwiększone ponad plan wy­
płaty zarobków.

Innymi słowy —  wzrost produkcji hodowlanej ponad przewidziany 
w planie poziom przyniósł dodatkowe dochody wsi, a równocześnie pozwolił 
nam na poprawę bytu ludzi pracy również w mieście.

Sytuacja gospodarcza wsi poprawiła się poważnie w ciągu ostatnich trzech 
lat. wzrosła produkcja rolna i hodowlana, rosną z roku na rok realne do­
chody chłopów pracujących.

Słuszne uchwały II Zjazdu i V Plenum naszej partii, uruchomienie 
nowych bodźców materialnych dla rozwoju produkcji w spółdzielniach pro­
dukcyjnych i w gospodarstwach indywidualnych, pogłębienie w masach 
chłopskich wiary w stabilizację stosunków, dotrzymanie przez rząd słowa,
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że nie będą rosły obciążenia wsi —  wszystko to wpłynęło na szybszy niż 
w poprzednim okresie wzrost produkcji rolniczej w  latach 1954— 1956.

Doniosłe znaczenie ma potwierdzony przez wyniki czerwcowego spisu 
ro nego fakt wzrostu pogłowia bydła i trzody o ok. 6 proc. w porówna- 
mu z rokiem ubiegłym, mimo że urodzaj kartofli w roku ub. był niższy od 
średniego i obawialiśmy się nawet pewnego spadku pogłowia nierOgaci- 

w zrost pogłowia świadczy, że bodźce materialne uruchomione jesiemą 
1J55 roku dały zamierzony efekt gospodarczy.

Cały nasz naród jest żywotnie zainteresowany w dalszym jak najwyż­
szym wzroście produkcji rolnej. Będziemy konsekwentnie usuwali wszelkie 
przeszkody na drodze do realizacji zadań postawionych przed rolnictwem 
przez V Plenum naszej partii.

Projekt uchwały V II Plenum precyzuje szereg dodatkowych zadań 
w walce o zapewnienie wzrostu produkcji rolnej, zwraca uwagę na ko­
nieczność pełnej likwidacji pokutującej w wielu rejonach praktyki zali­
czania górnej warstwy średniaków do kułaków oraz awanturniczego „przy­
ciskania“ gospodarstw kułackich ze szkodą dla ich produkcji.

Projekt słusznie precyzuje, że za kułaka należy uważać tego, kto trwale 
^yzyskuje cudzą pracę w formie systematycznego najmu siły roboczej lub 
w formie odrobku, stale uprawianej lichwy i spekulacji.

Projekt słusznie zaleca stworzenie możliwości ześredniaczenia się tym 
kułakom, którzy me są w stanie zagospodarować całej posiadanej przez 
nich ziemi lub pragną rzeczywiście podzielić swe gospodarstwo pomiędzy 
dorosłe dzieci.

Przeciwstawianie się tendencjom awanturniczym wobec kułaków, stwa­
rzanie również dla gospodarstw kułackich możliwości wykorzystania ich 
pełnej zdołności produkcyjnej, rozszerzenie umów kontraktacyjnych z go­
spodarstwami kułackimi itd. oczywiście nie zmienia podstawowych zało­
żeń naszej polityki na wsi.
. Nadal musimy wytrwale pracować, aby partia nasza w oparciu o biedotę 
i w sojuszu ze średniorolnym chłopem kształtowała życie i nastroje wsi 
i ciawała zdecydowany odpór antypaństwowym i antyspółdzielczym wy- 
padom różnych niedobitków mikołajczykowskich.
. Skuteczność naszej propagandy będzie tym większa, im konsekwentniej 
i szerzej będziemy organizowali pomoc produkcyjną i kulturalną dla chło­
pów mało- i średniorolnych, a zwłaszcza dla spółdzielni produkcyjnych.

Między innymi należy jeszcze raz szczegółowo rozpatrzyć możliwość dal­
szego zwiększenia dostaw materiałów budowlanych dla wsi, zabezpieczyć 
w pełni dostawy węgla dla chłopów na podstawie umów kontraktacyjnych, 
dokonać zmiany trybu rozdzielania nawozów sztucznych, tak jak to prze­
widuje projekt uchwały Plenum — to jest w zasadzie według ilości hekta­
rów przeliczeniowych, z których Chłopi świadczą obowiązkowe dostawy zbo 
za, oczywiście nie zapominając o wydzieleniu odpowiedniej pub nawozów 
na użytki zielone i inne ważne cele.

Dochody wsi rosną w związku ze wzrostem rolniczej produkcji to war o- 
ej ałe chłopi, widząc naszą troskę o wzrost realnych zarobków klasy 

°ootmczej, również spodziewają się dalszej pomocy ze strony państwa.
. 'ł zę\ że w zasadzie słuszne są wnieski komisji powołane1 przez Komi-
d c L T ntra^ ’ aby w niedalekiei przyszłości zlikwidować “ obowiązkowe 

y mleka, co oznaczałooy zmniejszenie świadczeń wsi na rzecz pań-̂
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stwa o ponad miliard złotych rocznie, a równocześnie sprzyjać będzie wzro­
stowi hodowli.

Zniesienie obowiązkowych dostaw mleka ze szczególną ostrością 
postawi problem ścisłego przestrzegania, aby w pełni i w terminie były 
wykonywane pozostałe dostawy obowiązkowe', zboża, mięsa i ziemniaków.

"Należy przypuszczać, że problemom tym Plenum poświęci sporo uwagi, 
zwłaszcza przy omawianiu planu 5-letniego.

Realizując ten program pomocy państwa dla rolnictwa polskiego nie mo­
żemy ani na chwilę zapominać o naszym zasadniczym zadaniu, o koniecz­
ności dalszej socjalistycznej przebudowy wsi na bazie spółdzielczości pro­
dukcyjnej.

Wcielając w życie dalsze zamierzenia, mające na celu pomoc dla chłopów 
pracujących —  gospodarzy indywidualnych i spółdzielców — zamierzenia 
zawarte w projekcie uchwały naszego Plenum, mamy pewne możliwości 
osiągnięcia dodatkowego przyrostu produkcji w rolnictwie.

Czy takie rezerwy istnieją również w innych dziedzinach gospodarki na­
rodowej? Chciałbym wskazać na kilka z nich.

Przygotowujemy istotne zmiany w kierowaniu gospodarką narodową. 
Chcemy uprościć system zarządzania przemysłem i rolnictwem, łączyć po­
krewne resorty i zwiększyć uprawnienia ministrów, uwolnić PKPG od za­
dań operatywnych, śmiało iść w kierunku decentralizacji zarządzania mię­
dzy innymi w drodze przekazania zakładów przemysłu terenowego pod nad­
zór rad narodowych. Poważnie ograniczymy ilość planowych wskaźników, 
stwarzając więcej pola dla inicjatywy kierowników zakładów. Poprawimy 
system premiowania, dążąc do pełniejszego wykorzystania bodźcow za­
interesowania materialnego kierowników zakładów i całej załogi. Zwięk­
szymy wpływ związków zawodowych na organizację pracy w fabrykach, 
zwłaszcza pod kątem ścisłego przestrzegania przepisów bhp i ustawodaw­
stwa pracy. Będziemy dążyć do poważnego zwiększenia niezbędnych dla 
lytmicznej produkcji zapasów surowca bezpośrednio w zakładach.

Czy to wszystko nie powinno dać bezpośrednich wyników gospodar­
czych — wzrostu produkcji, wzbogacenia asortymentu towarów na tynku, 
wykorzystania rezerw mocy i oszczędności surowców? Powinno dać. Ukła­
dając plan trzymaliśmy się tutaj raczej ostrożnych szacunków, gdyż kiero­
waliśmy się zasadą, by to, co dotyczy stopy życiowej, zapewnić w sposób 
iak najbardziej realny.
" Jest to na pewno zasada słuszna —  niczego ludzie pracy me mieliby nam
bardziej za złe aniżeli nie wykonanych obietnic.

Jeśli nasze organizacje partyjne, korzystając w codziennej praktyce ze 
swego statutowego prawa kontroli nad działalnością administracji, potrafią 
przypilnować, aby możliwości stworzone przez usprawnienie administracji 
gospodarczej były v  pełni wykorzystane, jeśli potrafią rozwinąć szeroki 
ruch na rzecz wykorzystania tych możliwości, jeśli rozwiną przy pomocy 
związków zawodowych ruch współzawodnictwa pracy, jeśli będą uporczy­
wie i skutecznie przełamywać biurokratyczne przeszkody w różnych dzie­
dzinach gospodarki narodowej — to wtedy niewątpliwie produkcja wzro­
śnie bardziej aniżeli przewidujemy i stopę życiową podnieść będzie można
jeszcze bardziej. .

Likwidujemy w górnictwie „niedziele wydobywcze . Zdejmujemy z pla­
nu wydobycia'węgla w 1957 i 1958 r. te ilości, które były dotąd wydoby­
wane w niedziele: ale czy zapewnienie górnikom pełnego wypoczynku
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niedzielnego nie powinno w rezultacie dać zwiększenia ich wydajności 
pracy w zwykłe dni tygodnia? Z całą pewnością tak. Jest to poważna re­
zerwa wzrostu wydobycia węgla, a więc artykułu, który —r skierowany na 
rynek wewnętrzny lub na eksport —  oddziałuje poważnie na stopę ży­
ciową.

Oczywiście ten wzrost wydajności nie nastąpi sam przez się. Nastąpi on, 
jeśli nasi górnicy likwidację ,,niedziel wydobywczych“ wykorzystają do 
lepszej organizacji pracy w kopalniach, do wykonywania w porę nie­
zbędnych remontów, do walki z awariami i postojami, jeżeli nasze orga­
nizacje partyjne pomogą załogom w ich wysiłku dla zwiększenia wydobyć 
cia w dni zwykłe, dla zwiększenia wydajności pracy.

Wykształciliśmy w toku sześciolatki liczne kadry specjalistów —  wy­
kwalifikowanych robotników, techników i inżynierów. Załogi naszych 
fabryk w tym czasie uległy niemal podwojeniu.

Jasne, że w pierwszych latach planu 6-letniego ludzie ci dopiero opa­
nowywali swój warsztat pracy.

Młodość załóg naszych wielkich nowych zakładów przemysłowych —• 
to wielki zysk społeczny naszego budownictwa socjalistycznego, dowód 
wciągnięcia wielu setek tysięcy ludzi do kwalifikowanej, wysokowydajnej 
i dobrze opłacanej, najbardziej pożytecznej dla kraju produkcji.

Ale ta młodość oznaczała zarazem w sposób nieunikniony stosunkowo 
mniejszą wydajność pracy. Nie zawsze starannie obchodzono się z maszy­
nami, nie zawsze wykorzystywano umiejętnie surowce i materiały. Te mło­
de załogi dopiero nabierały kultury pracy, wchodzą one teraz w wiek doj­
rzałości pod względem kwalifikacji zawodowych. Każdy rok powiększa ich 
staż pracy, ich doświadczenie produkcyjne, znajomość maszyn i przy­
wiązanie do zakładu pracy. Nowicjuszy będzie w fabrykach znacznie 
mniej — załogi są już w znacznym stopniu skompletowane.

Czy to nie powinno dać poważnych rezultatów, jeśli idzie o wydajność 
pracy, o umiejętne wykorzystanie sprzętu, o oszczędność surowców i ener­
gii elektrycznej, o jakość produkcji?

Znowu trzeba powiedzieć —  szacunek tych możliwości w planie jest ran 
czej ostrożny.

Od załóg i od naszych organizacji partyjnych, kierujących tymi zało­
gami, od naszej polityki, od umiejętnego wykorzystania bodźców mate­
rialnych zależy, aby wzrost kwalifikacji załóg przyniósł poważny wzrost 
ilości i jakości produkcji i stworzył dodatkowe możliwości podniesienia sto­
py życiowej.

Zadania planowe są niełatwe, istnieją jednak pełne możliwości nie tylko 
Wykonania ich, lecz również przekroczenia.

Zależy to od nas, od naszej słusznej polityki, od naszej pracy organizacyj­
nej — od zdyscyplinowanej, ofiarnej pracy robotników, majstrów, inży­
nierów.

Jest to sprawa hartu i wytrwałości naszych organizacji partyjnych, wszy­
stkich naszych towarzyszy, w walce o wykonanie i przekroczenie planów,
0 rozwijanie aktywności i twórczej inicjatywy mas.
, Zadania zawarte w wytycznych planu pięcioletniego, zadania podnie- 

s,enia stopy życiowej ludzi pracy w naszym kraju o 30 proc. i zwiększę- 
riia Produkcji przemysłowej o 53— 57 proc. są trudne, ale realne.
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Mogą one być wykonane, a nawet przekroczone, jeżeli po leninowska 
weźmiemy się do wielkiej pracy organizowania wysiłku mas dla reali­
zacji tego planu.

III \

Projekt rezolucji podkreśla, że kurs na demokratyzację życia kraju, na 
likwidację następstw i, pozostałości kultu jednostki, na ugruntowanie so­
cjalistycznej praworządności powinien być nadal z całą konsekwencją rea­
lizowany.

Podjęliśmy ten słuszny kurs po III Plenum KC —  jednakże nie realizo­
waliśmy go w sposob dostatecznie konsekwentny. Zaważyła tu niewątpli­
wie obawa, że śmiała krytyka błędów przeszłości, że publiczna rehabilitacja 
ludzi, którzy padli ofiarą nadużyć władzy, może się przyczynić do poderwa­
nia autorytetu partii i jej kierownictwa, do rozzuchwalenia się elementów 
wrogich, które nie omieszkają wykorzystać tych faktów do kampanii prze­
ciwko władzy ludowej.

Aktyw partyjny niejednokrotnie krytykował ten brak zdecydowania 
i opóźnienia stąd wynikające.

Dopiero XX  Zjazd KPZR, na którym towarzysze radzieccy z wielką 
odwagą i bezkompromisowością wydali walkę kultowi jednostki, mimo że 
zdawali sobie sprawę, iż ujawnienie wszystkich ciężkich następstw samo­
woli Stalina może spowodować przejściowe trudności — usunął w pełni 
te zahamowania, jakie występowały wśród nas. Towarzysze radzieccy uczy­
nili tak, jak stwierdza to historycznej doniosłości uchwala KC KPZR o prze­
zwyciężeniu kultu jednostki i jego następstw, gdyż kierowali się wzglę­
dami zasadniczymi, ideałami klasy robotniczej, gdyż kierowali się stanow­
czym dążeniem do tego, aby stworzyć trwałe gwarancje wykluczające moż­
liwość powtórzenia się takich wypaczeń demokracji socjalistycznej, jak kult 
jednostki.

KPZR wprowadziła Kraj Rad na drogę stopniowych gruntownych prze­
mian, likwidujących błędy i wypaczenia minionego okresu — oparła kie­
rowanie krajem na podstawie kolegialności i realizacji polityki leninow­
skiej, w warunkach pogłębiającej się demokracji wewnątrzpartyjnej i de­
mokracji radzieckiej, przy aktywnym udziale milionów ludzi pracy.

Partia nasza po XX  Zjeździe KPZR ze wzmożoną energią i rozmachem 
podjęła dzieło demokratyzacji kraju i wdrażania ieninowskich norm do 
życia partii. Doprowadziliśmy do końca sprawy związane z likwidacją wy­
paczeń w organach bezpieczeństwa publicznego, dokonaliśmy rehabilitacji 
ludzi niewinnych, pociągnęliśmy do odpowiedzialności tych, na których 
spoczywa bezpośrednia wina za ciężkie przestępstwa i łamanie praworząd­
ności w śledztwie.

Biuro Polityczne podjęło szereg kroków w celu dania pełnego zadość­
uczynienia towarzyszom ciężko skrzywdzonym przez nieuzasadnione aresz­
ty i niesłuszne oskarżenia.
* Zbadania wymagają jeszcze niektóre sprawy, jak np. sprawa Hrynkie­

wicza, ale mamy prawo powiedzieć, że zbliżamy się do końca tego proce­
su. że likwidujemy złe i gorzkie pozostałości okresu panowania wytworzo­
nej przez beriowszczyznę atmosfery szpiegomanii, która również w wielu 
bratnich krajach pociągnęła takie bolesne ofiary, jak niewinna śmierć 

i tow, tow. Rajka, Kostowa i tylu innych,
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Kierownictwo partyjne po XX  Zjeździe KPZR i śmierci towarzysza Bie­
ruta stanęło wobec trudnych zadań —  wobec konieczności dokonania bole­
snego rozrachunku z błędami przeszłości, naprawienia krzywd, rozwiązania 
szeregu bieżących palących problemów. Postanowiliśmy pójść z całą gorzką 
prawdą do partii, do klasy robotniczej, do narodu. Przystąpiliśmy do na­
prawy naszego życia, do konsekwentnego usuwania jego złych i ciemnych 
stron. To wszystko stanowi osiągnięcie nieprzemijające, które będzie dawało 
coraz większe owoce w przyszłości.

Staramy się wyciągnąć wszystkie nauk: z bolesnych błędów przeszłości, 
kierując się wyłącznie interesem partii, troską o jej jedność, zwartość i pra­
widłowy rozwój. Jesteśmy przekonani, że stanowisko kierownictwa znaj­
dzie zrozumienie i poparcie całej partii.

Towarzysze!
Zdając sobie sprawę z ogromnych szkód moralno-politycznych, jakie wy­

rządziło masom pracującym, naszej partii i władzy ludowej łamanie za­
sad praworządności, przystąpiliśmy śmiało i konsekwentnie do naprawiania 
krzywd, do ukarania winnych nadużyć i bezeceństw, do stworzenia gwa­
rancji przeciwko powtórzeniu się podobnych Wypaczeń w przyszłości.

Zakreśiihśmy w sposób właściwy zasięg zadań służby bezpieczeństwa, 
podnieśliśmy znaczenie Prokuratury i Sądu, dokonaliśmy poważnego 
wzmocnienia kadrowego naszych organów wymiaru'sprawiedliwości. Można 
stwierdzić, że stworzyliśmy podstawy do sprawiedliwego .funkcjonowania 
systemu praworządności ludowej, odpowiadającego poczuciu moralnemu 
mas pracujących. Wytwarzamy klimat prawdziwego demokratyzmu ludo­
wego w naszym kraju.

Znajduje on wyraz w szczerości i śmiałości wypowiedzi ludzi pracy w to­
czącej się dyskusji, w rosnącym udziale mas w omawianiu najbardziej pa­
lących spraw naprawy stosunków w naszym kraju i dalszego jego rozwoju, 
Sprzyja to coraz głębszemu umacnianiu się w masach poczucia współgospo­
darza kraju, współgospodarza, który, jeśli ma za kraj odpowiadać — musi 
znać pełną prawdę o tym kraju, zdawać sobie sprawę z jego osiągnięć, wi­
dzieć jasno słabości dotychczasowego rozwoju, w pełni doceniać trudności, 
jakie są jeszcze do przełamania na drodze, którą kroczy kraj.

Przystąpiliśmy w sposób systematyczny i planowy do przywrócenia 
w pełni konstytucyjnych uprawnień wybieralnych organów naszego pań­
stwa. Nasz Sejm na swej ostatniej sesji zaczął skutecznie wywiązywać się 
ze swego obowiązku kontroli pracy rządu. Przekazaliśmy i przekazujemy 
w dalszym ciągu coraz to nowe uprawnienia terenowym radom narodowym. 
Istnieje podstawa do przekonania, że rady te przy pomocy partii, wzmoc­
nione przez napływ wykwalifikowanych kadr, wyzbędą się cechującej je 
dotychczas nieśmiałości w korzystaniu z ich konstytucyjnych uprawnień 
i staną się w pełnym tego słowa znaczeniu gospodarzami swego terenu.

Uzyskaliśmy rozeznanie głównych błędów, jakie występują w naszym 
systemie kierowania gospodarką narodową, i nakreśliliśmy drogi przezwy- 
C1ęzenia tych błędów w przedłożonym projekcie uchwały. Opracowaliśmy, 
°Pierając się o konsultację aktywu gospodarczego i partyjnego, wytyczne 
naszego planu 5-letniego, który stanowić będzie program naszego działania 
1 budownictwa socjalizmu w naszym kraju w najbliższym czasie.

W dokonanych w ciągu ostatnich miesięcy podwyżkach płac skoncentro- 
uhśmy się na poprawie warunków bytu najmniej stosunkowo zarabiają- 

cych warstw ludzi pracy,



To, czego dokonaliśmy, stanowi niemało — choć nie zawsze daje już peł­
ne i konkretne efekty. Jest podstawą do dalszego ruchu naprzód i dlatego 
posiada wartość nieprzemijającą. Nie chcemy niczego upiększać ani osła­
niać pięknymi słowami.

Chcemy, aby cała partia, cały kraj zdawał sobie sprawę z programu, ja­
ki opracowujemy i jaki wcielamy w życie. Program ten można realizować 
tylko wespół z całą partią, tylko w oparciu o rosnącą aktywność ogółu 
członków partii i bezpartyjnych ludzi pracy, tylko w oparciu o rosnącą 
świadomość polityczną i gospodarczą robotników, chłopów, inteligencji pra­
cującej, całego narodu.

* *
*

W ciągu ostatnich miesięcy rozwinięta została w społeczeństwie — na ze­
braniach partyjnych, w prasie, w organizacjach i stowarzyszeniach społe­
cznych — szeroka, szczera, śmiała i twórcza dyskusja nad oceną przeszło­
ści, nad wszystkimi nieomal dziedzinami życia. Dyskusja ta prowadzona 
była w zasadzie z pozycji twórczej krytyki, z pozycji socjalizmu, z pozycji 
partii. Jednakże już w początkowej jej fazie miały miejsce różne wyskoki 
ze strony ludzi chwiejnych, wyskoki i wypowiedzi godzące w całość nasze­
go dorobku, w podstawy naszej polityki wobec ZSRR, w zasady naszej ideo­
logii. I trzeba powiedzieć, że odpór wobec tych wypowiedzi był słaby, nie­
dostateczny.

Mimo całego pozytywnego dorobku krytyki, mimo bogactwa inicjatywy, 
wielu słusznych wniosków i patriotycznej troski, która ujawniła się na fali 
politycznego ożywienia w kraju, nie wolno nam zamykać oczu na negaty­
wne strony tego procesu.

Podejmując nowy kurs, kierownictwo partii powinno było pamiętać, ze 
w naszym społeczeństwie mamy jeszcze niemały wpływ ideologii burżua- 
zyjnej, że tu i ówdzie pokutują jeszcze poglądy i przesądy nacjonalistyczne 
i antyradzieckie, że mamy trudną sytuacją gospodarczą. Demokratyzacja, 
swoboda krytyki otwierała nie tylko pole aktywności dla członków partii 
i bezpartyjnych, ożywionych troską o rzetelną naprawę, lecz także otwiera­
ła pewne możliwości ożywienia tendencji wstecznych, reakcyjnych oraz 
tendencji drobnomieszczańskich, anarchistycznych i utopijnych.

Ten fakt niedostatecznego uwzględnienia przez kierownictwo partii ukła­
du sił politycznych w warunkach trudności ekonomicznych, wielkiego 
wstrząsu, spowodowanego przez ujawnienie gorzkiej prawdy o ciężkich na­
stępstwach kultu jednostki, przez ujawnienie prawdy o prowokacji, której 
ofiarą padła KPP, odbił się ujemnie na przebiegu procesu demokratyzacji 
kraju i stał się jednym z powodów zaskoczenia nas przez tragiczne wy­
padki poznańskie.

Trzeba tu jednak z całą siłą stwierdzić, że wypadki w Poznaniu nie mogą 
stanowić żadnego uzasadnienia dla jakiejkolwiek bądź próby odwrócenia 
procesu demokratyzacji. Wypadki poznańskie dowodzą, jak niewiele jeszcze 
zrobiliśmy dla rzeczywistego przezwyciężenia biurokratycznych wypaczeń 
w naszym państwie, zwłaszcza w tak decydującej dziedzinie, jak stosunki 
w socjalistycznych zakładach pracy.

f ; Z. drugiej strony wypadki poznańskie dowodzą, że kurs na demokratyza­
cję nie może być . przeprowadzony w sposób beztroski, żywiołowy, bez
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uwzględnienia faktu, że istnieje u nas jeszcze front walki klasowej, że 
istnieją jeszcze wpływy wroga klasowego, który będzie wykorzystywał 
każdą szczelinę, każdą słabość, każdą istotną trudność na drodze naszego 
budownictwa, aby hamować nasz marsz ku socjalizmowi.

Wynika stąd, że proces demokratyzacji kraju nie może polegać tylko na 
walce z biurokratyzmem, z kacykostwem, z krępowaniem i tłumieniem 
krytyki, z naruszeniami socjalistycznej praworządności, co wymaga rozwi­
jania twórczej krytyki, inicjatywy klasy robotniczej i ogółu mas ludowych. 
Musi on równocześnie polegać na odporze wobec wszelkich prób wykorzy­
stania swobody krytyki przez elementy wrogie do szerzenia obcych, anty- 
marksistowskich poglądów i wobec jakichkolwiek bądź wypadów zmierza­
jących do podważenia władzy ludowej.

Konieczność demokratyzacji i upartej walki o wdrożenie leninowskich 
norm życia partyjnego nie wypływa bynajmniej z doraźnych tylko potrzeb 
politycznych. Wypływa ona z zasadniczych wymogów rozwoju naszego bu­
downictwa socjalistycznego.

Po pierwsze chcemy stworzyć warunki, w których wypaczenia, jakie 
miały miejsce w przeszłości, powtórzyć się nie będą mogły, warunki, w któ­
rych wykluczona będzie wszelka samowola tych czy innych organów wła­
dzy, warunki, w których organy represji państwa ludowego będą całkowi­
cie pod kontrolą partii i będą podporządkowane demokratycznym organom 
władzy —  słowem warunki, w których obywatele mogą rzeczywiście ko­
rzystać ze wszystkich wielkich praw, jakie daje nasz ustrój ludowo-demo­
kratyczny.

Po drugie chcemy stworzyć warunki, w których energia i doświadczenie 
mas jako gospodarzy kraju, inicjatywa, pomysłowość i gospodarska troska 
obywateli będą mogły znaleźć jak najpełniejszy wyraz i wywrzeć najsku­
teczniejszy wpływ na rozwój naszego budownictwa, na pracę każdego 
przedsiębiorstwa socjalistycznego, na działalność każdej rady narodowej, 
na działalność Sejmu i rządu ludowego.

Doświadczenie historyczne mówi, że sam fakt zdobycia władzy przez 
k'asę robotniczą w sojuszu z chłopstwem —  fakt stanowiący zasadniczy 
przełom na drodze do rzeczywistej demokracji, gdyż podcina on korzenie 
wyzysku i ujarzmienia mas ludowych przez znikomą mniejszość —  przez 
obszarników i kapitalistów — nie rozwiązuje automatycznie problemu sto-? 
sunków pomiędzy partią, państwem a masami ludowymi.

Nasza walka o likwidację klas kapitalistycznych prowadzi do likwidacji 
antagonistycznych sprzeczności klasowych. W toku budownictwa socjali­
stycznego rodzą się jednak sprzeczności nieklasowe, nieantagomstyczne. nie 
tylko w sferze.stosunków ekonomicznych, ale również w sferze stosunków 
i form politycznych, form rządzenia, a także w dziedzinie ideologii, kultu-* 
ry itd.

W toku socjalistycznego budownictwa wynikła sprzeczność pomiędzy 
szybkim wzrostem sil wytwórczych socjalizmu i szybkim rozwojem potrzeb 
^Materialnych i duchowych narodu a nadmiernie scentralizowanymi i zbiuro- 
«ratyzowanymi formami kierowania gospodarką i całym życiem społecz- 
nym kraju. Pociągnęło to za sobą skrępowanie inicjatywy mas, osłabiło po- 
^Ucie gospodarza kraju wśród klasy robotniczej i mas chłopskich, skrępcn 

postęp w wielu dziedzinach życia.
W ciągu szeregu lat następowała coraz dalej idąca centralizacja władzy, 
rządzania, planowania, Odpowiedzialność przed wyższymi organami pań-*
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stwowymi, administracyjnymi brała zdecydowaną przewagę nad odpowie­
dzialnością wobec mas, wobec wyborców, wobec ludności pracującej. Sku­
pienie nadmiernej władzy w ręku aparatu administracyjnego często ogra­
niczało konstytucyjną władzę rad narodowych, wpływ organizacji społecz­
nych i samorząd spółdzielczy.

Zasada demokratycznego centralizmu, na której opierać się powinno 
działanie naszej partii i państwa ludowego, była częstokroć wypaczom. 
w kierunku biurokratycznym.

Partia, pochłonięta często „administrowaniem“ , drobiazgowym rozstrzy­
ganiem wielu spraw za organa władzy na wszystkich szczeblach, uległa nad­
miernej centralizacji. Nastąpiło skrępowanie demokracji wewnąti zpaityj- 
r.ej, ograniczenie inicjatywy i samodzielności podstawowych organizacji, 
zjawisko zurzędniczenia, a tym samym osłabienia codziennej więzi z masa­
mi. W tych warunkach zrodziły się tendencje do ograniczania demokracji 
w ogóle, stosowania głównie administracyjnych metod rządzenia, narusza­
nia zasad kolegialnego kierownictwa, a to prowadziło do jaskrawych wy­
padków oderwania się kadr partyjnych i państwowych od mas i następnie 
do mniej lub bardziej ciężkich błędów politycznych. Jeżeli uwzględnimy 
fakt, że my również ulegliśmy błędnej teorii Stalina o zaostrzającej się wal­
ce klasowej w miarę postępów socjalizmu oraz wynikającym stąd fałszy- 
wvm wnioskom, dopatrującym się za wszelkimi przejawami wahań ideolo­
gicznych, obcych czy wrogich poglądów, wpływu dywersji i agentur impe­
rialistycznych — to zrozumiałe się. staje, w jaki sposób w naszych warun­
kach dcGzio do wytworzenia szczególnej pozycji organów bezpieczeństwa 
publicznego, a następnie do ciężkich wypaczeń w pracy tych organów.

Biurokratyczne wypaczenia w naszym państwie ludowym stały się po­
ważnym hamulcem rozwoju w wielu dziedzinach życia Polski Ludowej 
stały się przegrodą, utrudniającą codzienny, niezbędny, ścisły kontakt par­
tii i władzy ludowej z masami pracującymi. Oto dlaczego uważamy za ko­
nieczne przypomnieć wskazania Lenina o tym, że „kontynuowanie walki 
przeciwko biurokratyzmowi jest bezwarunkowo i bezwzględnie konieczne 
dla zwycięstwa dalszego budownictwa socjalistycznego“ .

Którędy droga? Droga prowadzi przez stwarzanie takich warunków 
w których dążenia i aktywność mas, kierowanych przez partię, będą się mo­
gły wyrażać jak najpełniej w rządzeniu krajem.

Likwidacja nadmiernej centralizacji władzy i zarządzania, zmniej^zen-t 
aparatu administracyjnego, rozszerzenie samodzielności przedsiębiorstw so­
cjalistycznych i rad narodowych, ożywienie wszelkich form ludowego 
przedstawicielstwa, szeroki rozwój demokracji robotniczej w zakładać-' 
pracy, rozwijanie śmiałej krytyki „z dołu“ i wszelkich form udziału mas 
w rządzeniu —  oto główne środki walki, które partia powinna rozwinąć 
prowadząc konsekwentnie kurs na demokratyzację życia kraju.

Wytyczając tę drogę, przypomnijmy tym, którzy liczą na rozprzężenie 
i zamęt, umożliwiający siłom antysocjalistycznym i reakcyjnym działanie, 
organizowanie się i szkodzenie naszemu budownictwu że państwo demo­
kracji ludowej jest i pozostaje formą dyktatury proletariatu, że płonne 
i śmieszne są wszelkie nadzieje polityków międzynarodowej burżuazji na 
sprowadzenie Polski z drogi socjalistycznego budownictwa i osłabienie na­
szej więzi z wielkim obozem socjalizmu i pokoju.
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Towarzysze!

Projekt uchwały precyzuje konkretne poczynania, jakie partia zamierza 
podjąć w realizacji kursu na demokratyzację kraju.

Myślę, że nie jest rzeczą celową wyliczanie tu wszystkich tych zamierzeń.
Chciałbym zatrzymać się krótko nad trzema sprawami, które wymagają 

pewnych dodatkowych wyjaśnień.
Pierwsza sprawa —  to sprawa demokracji robotniczej.
Jest faktem, że w klasie robotniczej, która wykazała tyle ofiarności 

w walce o realizację naszych planów gospodarczych i szła na niejedno wy­
rzeczenie, poczucie gospodarza swego zakładu nie jest należycie ugruntowa­
ne, że wzrostowi socjalistycznej świadomości załogi, zwłaszcza wśród nowej, 
młodej części robotników, często poważnie przeszkadzają biurokratyczne 
stosunki w zakładach i brak bodźców materialnych wiążących w sposób wi­
doczny interes osobisty robotnika z całokształtem gospodarki zakładu.

Projekt uchwały obecnego Plenum wskazuje na konkretne środki likwi­
dacji tych słabości.

Trzeba podkreślić, że sam fakt rozszerzenia uprawnień dyrekcji przedsię­
biorstw (zresztą wybitnie jeszcze niedostateczny —  stąd tyle krytycznych 
głosów od naszych dyrektorów), że rozszerzenie uprawnień rad zakłado­
wych niczego nie rozwiąże, jeżeli za tymi uprawnieniami nie pójdą okre­
ślone pociągnięcia ekonomiczne, które pozwolą z tych uprawnień korzy­
stać, rozwijać produkcyjną inicjatywę, uruchamiać rezerwy, czynić oszczę­
dności i posuwać postęp techniczny —  pociągnięcia, które załoga odczuje 
bezpośrednio na swoich zarobkach, dodatkowych korzyściach i premiach 
z funduszu zakładowego.

Rozszerzenie uprawnień rad zakładowych i podniesienie roli związków 
zawodowych w rzeczywistym, a nie tylko formalnym rozstrzyganiu 
wszystkich spraw dotyczących robotników i pracowników nie może oczy­
wiście oznaczać podważania obowiązującej zasady jednoosobowego kie­
rownictwa, am tym bardziej podważenia dyscypliny pracy w zakładzie. 
Takie rozumienie demokratyzacji w  zakładach pracy, które pewni dema­
godzy uzasadniają „kresem kultu jednostki“ —  mogłoby przynieść tylko 
nieobliczalne szkody,

Idzie w praktyce o to, aby dyrektor socjalistycznego zakładu pamiętał, 
ze jest przedstawicielem państwa w  przedsiębiorstwie, ale że jest rów no­
cześnie przedstawicielem klasy robotniczej, wysuniętym do kierowania 
zakładem, że nie może ani na chwilę zapominać o tej podstawowej praw­
dzie, iż produkcja socjalistyczna służy człowiekowi —  człowiekowi pracy 
~~~ robotnikowi, chłopu, majstrowi, inżynierowi.

Dyrektor, który troszczy się o plan, a zapomina o ludziach, o ich pen 
rzebach, o ich bolączkach, o ich uprawnieniach, o ich wnioskach i słusz- 

nych postulatach —  nie może pełnić kierowniczej funkcji w socjalistycz- 
nym zakładzie.

2 drugiej strony rady zakładowe jako podstawowe organa związków 
^awodowych, korzystając śmiało ze swych rozległych praw i broniąc ro* 
tętników przed wszelkimi biurokratycznymi wypaczeniami i naruszenia* 
011 Ustawodawstwa pracy, troszcząc się o potrzeby materialne i kultural-
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ne załóg, muszą z całą ostrością przeciwstawiać się wszelkiej demagogii 
podrywającej dyscyplinę pracy i godzącej w interesy państwa ludowego 
— to jest w interesy całej klasy robotniczej.

Ma to szczególną doniosłość, biorąc pod uwagę, że zamierzamy znieść 
niewątpliwie przestarzałą dziś ustawę o socjalistycznej dyscyplinie piacy 
i zastąpić środki represji administracyjnej środkami wychowawczymi.

Zniesienie tej ustawy wymagać będzie od partii i związków zawodo­
wych nieustannej walki, w oparciu o najbardziej świadomych robotników, 
z przejawami bumelanctwa, lekceważenia regulaminów pracy i dezorga- 
nizacji produkcji.

Jednym z niesłusznych posunięć, które ograniczało wpływ klasy robot­
niczej na warunki pracy, było poważne ograniczenie znaczenia branżo­
wych układów zbiorowych.

Podstawowe postanowienia układów zbiorowych, jak sprawa płac, 
odzieży socjalnej, uprawnień socjalnych, przeszły do decyzji rządu, de­
cyzji, które od pewnego czasu są uzupełnione formułką: „w porozumieniu 
z CRZZ“ .

Wydaje się, że od tej praktyki scentralizowanych decyzji, faktycznie 
pozbawiających związki możliwości gruntownego, wraz z robotnikami 
rozważenia wszelkich zmian w płacach, w uprawnieniach socjalnych itd., 
należy odejść i powrócić do dwustronnych układów między administracją 
a załogami.

Zakiadowe umowy zbiorowe, które są istotnym osiągnięciem (choć 
jeszcze słabo wykorzystywanym) naszej klasy robotniczej, powinny być 
podbudowane w sposób zasadniczy przez branżowe układy zbiorowe, obej­
mujące całokształt warunków pracy i rzecz oczywista — place.

Te układy pomiędzy resortami a zarządami głównymi związków, przy­
gotowane w sposób demokratyczny, w oparciu o opinię załóg, powinny być 
jednym z ważnych czynników demokracji robotniczej w przedsiębior­
stwach.

Draga sprawa to sprawa praworządności i pełnego poszanowania praw 
obywatela.

Myślę, że nie jest celowe wracanie do problemów praworządności w or­
ganach wymiaru sprawiedliwości, w organach Bezpieczeństwa Publiczne­
go i Milicji Obywatelskiej. Projekt uchwały jasno określa zadania w tej 
dziedzinie. Jesteśmy przekonani, że obecnie mamy wszystkie dane na to, 
aby prawa obywatela Polski Ludowej były w jak najściślejszym posza­
nowaniu.

Jednakże problem praworządności ma znacznie szersze znaczenie i łą­
czy się- najściślej z walką przeciwko biurokratyzmowi. Jeżeli stwierdza­
my, że występują wypadki, i to wypadki nierzadkie, łamania ustawodaw­
stwa pracy w przedsiębiorstwach socjalistycznych, jeżeli mamy tyle wy­
padków bezprawia na wsi, to dzieje się tak dlatego, że pewne organa wła­
dzy i administracji oderwały się od mas, zatraciły świadomość, że służyć 
winny interesom ludzi pracy. Poszczególne ogniwa naszego aparatu prze­
kształciły się w kumoterskie kliki. W tej dziedzinie praworządność nie 
może być radykalnie zabezpieczona przez nadzór prokuratorski —  pro­
kuratura może i powinna wtrącać się w wypadkach rażącego naruszenia 
obowiązujących praw.

Codzienna walka o poszanowanie wszystkich praw obywatela i wszel-
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kich przepisów prawa może być skutecznie prowadzona tyiKo przez same 
masy, przez ich organizacje społeczne (związki zawodowe, ZMP, ZSCh), 
pi zez ¡ady narodowe, których olbrzymie możliwości pracy państwowej, 
kontroli społecznej i rzeczywistej kontroli organów wykonawczych są je­
szcze nadzwyczaj słabo wykorzystane.

Szczególnej trcsici i uwagi partii wymaga zagwarantowanie praworząd- 
n-osci w st osuń ku do mniejszości narodowych.

1 arLia musi ze zdwojoną siłą zwalczać wszelkie przejawy nacjonalizmu 
antysemityzmu i dyskryminacji w stosunku do obywateli niepolskiej na­
rodowości, zapewnić im rzeczywistą równość we wszystkich dziedzinach 
życia, musi dopilnować naprawienia wszystkich szkód, które naprawić 
w tej dziedzinie można, aby zainteresowani nabrali przekonania o spra­
wiedliwości i słuszni ści naszej polityki, abyśmy pozyskali ich pełne za­
ufanie.
- J  \Zec â sPrawa io sprawa swobody krytyki i rozwijania krytyki
m L I U l  l l .

Swoboda krytyki jest podstawowym elementem socjalistycznego demo­
kraty zmu. Krępowanie, tłumienie krytyki, twórczej, zdrowej krytyki, 
mającej na uwadze interesy państwa ludowego i budownictwa socjalis- 
tycznego musi prowadzić do zdławienia demokratyzmu, do podważenia 
autorytetu organów władzy ludowej, a w następstwie — partii i państwa.

Walka biurokratów ze zdrową krytyką nie ustała. Przeciwnie, na tle 
licznych przegięć w publicznej krytyce, szereg biurokratów w aparacie 
państwowym i gospodarczym, a niekiedy i w partyjnym, próbuje teraz 
odegrać się i rozprawić z „winowajcami“ , ze „śmiałkami“ .

Liczne są jeszcze sygnały o szykanach w stosunku do ludzi, którzy na 
zebraniach załóg czy nawet na zebraniach partyjnych próbowali podnieść 
głos krytyczny wobec swych zwierzchników. Jednym z najbardziej sku­
tecznych sposobów tłumienia krytyki jest obojętność, głuchota, niereago- 
wanie na najsłuszniejsze uwagi i krytyczne wnioski.

Można by przytaczać wiele przykładów z praktyki zebrań robotniczych 
z okresu dyskusji nad projektami planu 5-letniego, z dyskusji po XX Zjeź- 
dzie. kiedy to słuszne i trafne wnioski i sygnały krytyczne pozos ta wal y 
zupełnie bez echa.

Skutki są tu jak najgorsze —  gdyż ta „głuchota“ i bezduszna obojętność 
wobec troski obywateli o lepsze gospodarowanie, o doskonalsze metody 
pracy, o oszczędność itd. marnuje najcenniejszy kapitał społecznej inic­
jatywy i podrywa wiarę w wartość demokratycznego głosu obywateli.

Jednakże podkreślając całe znaczenie swobody krytyki, przede wszyst­
kim krytyki „z dołu“ , nie możemy zapomnieć o tym, że swoboda krytyki 
nie może oznaczać swobody wszelkiej krytyki. Nie chcemy krytyki z po­
zycji wroga, nie chcemy i nie dopuścimy do niej.

Nie pozwohmy na nadużywanie swobody krytyki do szkalowania zdo­
byczy narodu tak ciężko okupionych, zdobyczy budownictwa socjali­
stycznego, do szkalowania stosunków polsko-radzieckich, do szerzenia 
propagandy imperialistycznej, do szerzenia wrogich naszei ideologii Do­
glądów. l

Potrzebny jest tu odpór, odpór przede wszystkim w postaci argumen­
tów demaskujących wszelki fałsz, obłudę, demagogię, a tam, gdzie powsta-
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je po temu konieczność, potrzebne są, rzecz jasna, środki administracyjne,
które wrogowi uniemożliwiają nadużywanie,swobody krytyki.

Może będzie rzeczą celową jeszcze raz parę słów 'poświęcić krytyce 
prasowej. Po III Plenum Komitetu Centralnego prasa nasza wniosła istot­
ny wkład do procesu demokratyzacji, nabrała kolorów życia, zerwała z la­
kiernie twem, nawiązała bliższą więź z czytelnikami, wyzbyła się w dużym 
stopniu uroczystego trafaretu i „drętwej mowy“ . Są to niewątpliwie 
osiągnięcia cenne dla wzmożenia więzi partii i władzy ludowej z masami.

Jednakże równocześnie musimy stwierdzić, że prasa popełniła również 
sporo błędów.

Swoboda krytyki nie może oznaczać w prasie naszej, w prasie, która 
ma służyć interesom budownictwa socjalistycznego, że będzie orna poda-i 
wać wypaczony obraz rzeczywistości.

Nawet w tych pismach, które są w swej krytyce solidne i unikają nie 
sprawdzonych faktów —  nierzetelnych czy demagogicznych ocen, na­
gromadzenie materiału krytycznego przy równoczesnym zaniedbaniu 
oświetlania pozytywnych wysiłków mas pracujących, partii i władzy lu­
dowej wytwarza nieprawdziwy i jednostronny obraz życia. Znacznie go­
rzej jest, gdy do tej zwichniętej proporcji dołączają się jeszcze nieodpo­
wiedzialne wyskoki, przekręcone fakty, poglądy obce i wrogie, teorie da­
lekie od marksizmu-leninlzmu. Jest poważnym zaniedbaniem prasy par­
tyjnej, a przede wszystkim „Trybuny Ludu“ — na no Komitet Centralny 
wskazywał już niejednokrotnie — że nie daje ona odporu tej fali czarno­
widztwa, że nie daje zdecydowanego odporu antypartyjnym wyskokom 
i burżuazyjnej kontrabandzie na łamach niektórych naszych czasopism.

Rozwijając krytykę na swych łamach, prasa musi czuwać nie tylko nad 
tym, aby była ona rzetelna i oparta na faktach, lecz równocześnie pilno­
wać tego, aby była skuteczna. Skuteczna w podwójnym znaczeniu: aby 
pociągała za sobą właściwe skutki, naprawę zaniedbań czy krzywd i co 
jest szczególnie doniosłe, aby poruszała sprawy i wysuwała postulaty 
realne.

Prasa jest najostrzejszym orężem partii. Prasa dziś, gdy zdobyła sobie 
niemałe zaufanie czytelników, kształtuje w poważnym stopniu opinię pu­
bliczną. Musi to robić z pełnym poczuciem odpowiedzialności wobec kraju 
i władzy ludowej, odpowiedzialności za sprawę socjalizmu. Nie chcemy 
powrotu do „drętwej mowy“ , ale riie możemy się zgodzić na to, aby orga­
na prasowe zapominały, że ich świętym obowiązkiem jako prasy socjalis- - 
tycznej jest walka o socjalizm i kształtowanie opinii i poglądów narodu 
tak, aby go mobilizować do walki o cele wysuwane przez partię.

Tego domagamy się od naszej prasy z całą stanowczością.

IV

Przechodzę do omówienia niektórych problemów kierownictwa par­
tyjnego.

Projekt uchwały Plenum mówi, ic  realizacja zadań wysuniętych 
w chwili obecnej wymaga gruntownej przebudowy całej pracy partyjnej.

Nie może być demokratyzacji życia kraju bez dalszej demokratyzacji ży­
cia partii, która krajem kieruje — to jest bez pełnego wdrożenia leninow­
skich norm życia partyjnego.

Przebudowa całej pracy partyjnej łączy się najściślej ze sprawą najważ-



w ś l ’ S m f . Ziei d" ^ » W  dla “ le> « * * » «  partii -  ze spraw,

g o ^ e d v n irw te d r i-d f  1i awa" f , rd'y 1 *#jr Państwa ludowe-go jeayme wteay, gdy jej polityka kształtuje sie w nierozerwalnym

V\Vypadki^oznaństo7 deSZy. f ię zauianien} i aktywnym poparciem mas. 
Wśród części robotn ikó^™  u Zy -ta więz Z masami została zakłócona, 

czarowania kSrP ^  f  T  sPotba lsmy S1<? z nastrojami niewiary i roz- 
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mi i zadaniami wysuwanymi przez partię, instancje partyjne zajmowały 
się w przeważającej mierze działalnością adrninistratorską i na tym tle 
urzędniczały, biurokratyzowały się, otaczały się zbyt rozbudowanym apa­
ratem. Stąd też nadmierna rola aparatu partyjnego przy niewątpliwym 
zaniżeniu roli instancji jako ciała decydującego, pełnowładnego w partii.

Trzeba dokonać zasadniczego zwrotu w pojmowaniu i w praktycznym 
urzeczywistnianiu kierowniczej roli partii. Oczywiście, zwrot taki nie 
może być dokonany z dnia na dzień, wymaga przezwyciężenia złych me­
tod kierownictwa, zakorzenionych administratorskich nawyków i prze­
stawienia się na polityczne kierownictwo, na wszechstronną, ale nie dro­
biazgową kontrolę pracy organów władzy ludowej, administracji gospo­
darczej, organizacji społecznych —  wszystkich istotnych dziedzin życia, 
w których działają członkowie partii.

Trzeba stworzyć warunki dostatecznej samodzielności i pełnej odpo­
wiedzialności kierowników każdego odcinka życia kraju —  odpowiedzial­
ności za wykonanie zadań państwowych i gospodarczych, kulturalnych 
j. społecznych.

Trzeba ograniczyć do minimum, do kierowniczych, zwierzchnich jedy­
nie stanowisk, nomenklaturę kadrową we wszystkich komitetach partyj­
nych, pozostawiając kierownikowi danego organu państwowego, gospo­
darczego czy społecznego pełną odpowiedzialność za decyzje persomnne 
w stosunku do wszystkich stanowisk jemu podległych. _

Tej zmianie w realizowaniu kierowniczej roli partii na wszystkich 
szczeblach, od podstawowych organizacji partyjnych w zakładzie prze­
mysłowym poczynając, towarzyszyć musi zmiana metod pracy partyjnej, 
ścisłe stosowanie zasad nie formalnej, ale rzeczywistej kolegialności, swo­
bodna, szczera dyskusja nad rozwiązaniem kolejnych zadań partii na da­
nym terenie, przyciąganie całej masy członkowskiej do omawiania węzło­
wych zagadnień polityki partii —  jednym słowem rozwijanie demokra­
cji wewnątrzpartyjnej.

Rozwijanie demokracji wewnątrzpartyjnej, kształtowanie polityki par­
tii nie w drodze okólników z góry do dołu, lecz w nierozerwalnym związ­
ku i żywej wymianie zdań z masą członkowską, z klasą robotniczą, z ma­
sami ludowymi — podniesie i umocni rolę partii jako awangardy.

Czy w warunkach rzeczywistej demokracji wewnątrzpartyjnej mogło­
by nastąpić tak nieoczekiwane oderwanie się wielkiej mesy członków 
partii od jej komitetu wojewódzkiego, miejskiego, zakładowego — jak to 
miało miejsce w Poznaniu?

Mogło to nastąpić tylko w warunkach zbiurokratyzowania się instancji 
partyjnych i ich aparatu, zurzędniczenia, zatracenia wrażliwości na na­
stroje, na bolączki i na potrzeby ludzi pracy.

Demokratyzacja partii i zmiana metod kierownictwa łączy  ̂ się, jak to 
wskazuje projekt uchwały, z podniesieniem roli, samodzielności i aktyw­
ności instancji partyjnych, z właściwym podporządkowaniem organów 
wykonawczych danych instancji plenum, instancji z podporządkowaniem 
aparatu partyjnego instancji, z poprawą składu i podniesieniem kwalifi­
kacji pracowników partyjnych itd. *

*
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nVchj f i S '  rk tura milcząco W ładała, że istnienie stronnictw politycz- 

bytu, naszą parllą rzek“mo slraci “ ybk0

NarodowirnW« polltyC;rJie ~  ZSL 1 SD ~  hiorą czynny udział we Froncie 
naSZym! waznymi kusznikami, uznającymi kierowniczą 

rolę klasy robotniczej w życiu narodu i wspólnie z nami walczącymi o rea-

p S ,  n S h z m  ntU Nar°d0Weg°- p™gramu ™ lk i o p o tó/ o  rozkwit

Niekiedy wyrażane są obawy, że samodzielna akcja i działalność stron- 
mctw sojuszniczych sama przez się otwiera pole dla tendencji opozycyj-

j£ t  io PsS ° S d a i “ wet“ typ" tyinych' Nie ies* to W *
Przyjmując za podstawę program Frontu Narodowego, partia nasza za-

iakdL ? W v o h rOZniC\ Zdan’ dopuszcza dyskusję, krytykę i poszukiwanie 
jak najlepszych sposobow rozwiązania naszych wspólnych zadań
teze TJ'7 L Pr Z YJne P° Wmny wyjaśnić wszystkim członkom partii słuszną 
tezę, ze Zjednoczone Stronnictwo Ludowe, mające poważne oparcie wśród
rzlm  eTlnlkńw nr ’ ' Stron+ni1ctwo Demokratyczne, mające oparcie wśród 
n h Z p f  i  oraz częsd inteligencji, nie tylko w przeszłości i w chwili
obecnej, ale również w przyszłości będą stanowić ważne ogniwo Frontu

™ r& a ą i T u ^ w e ^ OZ!ąCZn, CZ,ŚĆ Sk!adOWą syste-
7q! /0bę n tak!ch czy innych przejawów wahań politycznych w szeregach 
ZSL i SD należy wykazywać szczególnie dużo cierpliwości i taktu 

Ugruntowanie jedności i zwartości Frontu Narodowego wymagawspól- 
^  Z odśrodkowymi i liberalno-burżuazyjnymi które

usiłują zawrocie Polskę ku burzuazyjnemu parlamentaryzmowi a obiek­
tywnie otwierają pole działania dla sił reakcyjnych. Y J

Przejawy politycznej chwiejnośd w niektórych ogniwach partvinvch 
. łgan ie  naciskowi obcego żywiołu, obcej burżuazyjnej ideologii nastro- 

ł ° “ h dr°lbnoimleszczanf wa: przejawy oderwania wielu instancji ’ partyj­
nych od mas —  występują dziś silniej niż przedtem, przede wsnjstHm 
najkutek politycznego rozbrojenia wielu organizacji partyjnych. V
J Ź - f  Zl f d 1 wydarzenia, które nastąpiły po nim - - otworzyły okres re-
w ciągu wieluNat i  na których opieraliśmy naszą działalność
r7(:,p,ąg 1 lat’. na których wychowaliśmy partię i naród. Nie jest to
zecz jasna, rewizja zasad marksizmu-leninizmu, lecz na odwrót rewizia 

wypaczeń, obcych naleciałości i odstępstw od naszej ideologii które się 
duchom'™ ropień  iły i zakorzeniły na tle kultu jednostki, na tle obcego
w partii1 i ^ rkiS1Zmit  dagmatyz™u> na tle wypaczeń leninowskich zasfd 

v atosunka^h Pomiędzy partiami (np. w stosunkach z ZKJ) 
ębokl wstrząs pohtyczny wywołany w szerokich masach przez wy-

1C5



darzenia ostatnich miesięcy, wymaga od nas wielkiej ofensywy ideolo­
gicznej, nie tylko odrzucenia tego, co złe, stare i przeżyte, ale zastępowa­
nia starych, odrzuconych idei nowymi ideami,' czerpiącymi swą siłę z nie­
wyczerpanej skarbnicy marksizmu-leninizmu, marksizmu żywego i twór­
czego.

Wymaga także wystąpienia z programem działania, z programem nie­
zbędnych zmian, przede wszystkim w polityce gospodarczej kraju, zmian, 
które by odpowiadały wnioskom wysuwanym przez partię i masy w ciągu 
szeregu miesięcy, poczynając od dyskusji nad projektami płanu 5-letnie- 
go, w płodnej i rzeczowej krytyce naszych błędów i braków.

Wokół tego programu, przede wszystkim programu gospodarczego — 
wokół zadań 5-latki i zadań doraźnych obliczonych na poprawę położe­
nia klasy robotniczej musimy teraz skupić siły partii, siły klasy robotni­
czej, wszystkie żywe siły narodu.

Z tym programem działania musimy wystąpić do całego społeczeństwa 
i  natchnąć je wiarą w jego realność i słuszność.

Wymaga to skupienia partii wokół Komitetu Centralnego i pełnej we­
wnętrznej konsolidacji KC.

Wychodząc z tej sali z programem dalszej naszej pracy i walki winniś- 
my pamiętać, że obowiązuje nas leninowska zasada jedności myśli, jed­
ności woli, jedności działania, której powinny być podporządkowano wy­
siłki każdego z nas i całej partii.

Jedność partii, jedność na podstawie ideologii marksizmu-leninizmu 
była i jest najważniejszym źródłem siły bojowej partii, najważniejszym 
warunkiem spełniania przez nią roli awangardy mas pracujących i kie­
rownika państwa - -  demokracji ludowej.

Jedność i skupienie partii wokół Komitetu Centralnego będzie najważ­
niejszą gwarancją naszych sukcesów w walce o zbudowanie socjalizmu 
w Polsce i umocnienie więzi braterskiej solidarności z Komunistyczną 
Partią Związku Radzieckiego, z wszystkimi partiami komunistycznymi 
i robotniczymi w świecie, z wszystkimi siłami walczącymi o pokój i przy­
jaźń między narodami.



JOZEF CYRANKIEWICZ

0  założeniach planu pięcioletniego na lała 1956-1960
Referat wygłoszony w dniu 19 lipca na V II Plenum KC PZPR

Towarzysze! Nie zamierzam szczegółowo referować planów gospodar- 
czych, by nie powtarzać tego, co towarzysze otrzymali w materiałach 
przygotowanych na Plenum, a dotyczących spraw gospodarki narodowej. 
Myślę oczywiście nie tylko o projekcie wytycznych planu pięcioletniego
1 rozesłane] próbie oceny planu sześcioletniego, ale także o projekcie głów­
nej ucawały. Bo w tej głównej uchwale ściśle wiąże się ocena naszej sy­
tuacji politycznej i gospodarczej z wnioskami politycznymi i gospodar­
ny,1111. — z wnioskami, które po przedyskutowaniu przez Plenum muszą 
srac się wielkim programem działania naszej partii, programem przezwy­
ciężenia trudności i programem poprowadzenia uporządkowanych szere­
gów partyjnych do tych walk, które nas czekają, jeżeli mamy wykonać 
nasze zadania, a nikt ich za nas nie wykona.

Dlatego chciałbym zatrzymać się nad kilkoma głównymi sprawami któ­
re najbardziej zaprzątają dziś uwagę wszystkich ludzi myślących, uws- 
gę klasy robotniczei i. całej opinii publicznej.

^TSTymaC;,a ekonomiczna.1 Poetyczna w  kraju, w  chwili ' gdy zbiera się 
VII Plenum naszej partii, w chwili, gdy mamy ustalać zrłożenia planu 
pięcioletniego —  me jest łatwa. Wydaje mi się, że pierwszym naszym 
obowiązkiem, zanim przystąpimy do omawiania zadań na przyszłość jest 
zdać sobie w pełni sprawę z rzeczywistego stanu rzeczy, przeprowadzić 
gruntowną aralizę sytuacji, w której przychodzi nam działać. Prawidło­
we rozeznanie rzeczywistości jest nieodzownym warunkiem podjęcia 

* słusznych decyzji, ustalenia właściwej polityki.
Przystępując do tej analizy, należy odrzucić wszelkie z góry powzięte 

uprzedzenia, wyzbyć się łatwych formułek, które, niestety, wciąż jesz­
cze pokutują między nami, zastępując niekiedy rzetelną analizę. Musimy 
dotrzeć do całej prawdy, postawić diagnozę tego, co trzeba poprawić 
w oparem o osiągnięcia i o stworzoną bazę ekonomiczną, i zabrać się do tej 
roboty. Aby to miało przebieg pomyślny i aby było skuteczne, trzeba 

* ały riar° d poinformowany był o stanie spraw i mógł wraz z nami 
zabrać się do umacniania tego, co dobre, i usuwania tego, co złe.
eufeSteŚSly Jako Partia przodującą siłą polityczną narodu i państwa pol- 
S f £ ¡ -  ^ p ro w a d z iliśm y  jako partia polską rewolucję i sterujemy jej 
,? fa™ . Wyjątkową pozycję w narodzie zdobyliśmy sobie poprzez lata 
zrnagan i wato, zaciekłych batalii politycznych, gospodarczych, rozgrywam
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nych w najtrudniejszych warunkach w interesie narodu polskiego i w unię 
polskiej racji stanu.

Wydźwignęliśmy polskie masy pracujące do roli decydującego czynni­
ka politycznego i społecznego w naszym kraju. Podjęliśmy dzieło budo\.y 
socjalizmu i wcale nie przynosi nam najmniejszej ujmy przyznanie się do 
popełnianych w tych w ilkach błędów i omyłek. Zwłaszcza, że robimy to 
po to, aby dzięki ich odsłonięciu nie powtarzać ich w przyszłości. To nie 
osiabia naszego autorytetu, a orzeciwnie, umacnia go i podnosi. Jesteśmy 
mandatariuszami polskiej klasy robotniczej, polskich mas pracujących, 
narodu polskiego. Zdajemy rachunek z naszych wszystkich i dokonan, 
i niepowodzeń.

• *
*

Tylko bowiem w ścisłym związku z narodem możliwa jest nasza dzia­
łalność i tylko za jego aprobatą, za jego poparciem i przy jego wysiłku 
możemy prowadzić nasz.ą politykę. I tylko taką politykę możemy prowa­
dzić, która jest jasna, zrozumiała dla mas pracujących, a przede wszyst­
kim dla klasy robotniczej. To może być polityka trudna i wymagaj jca 
char i wyrzeczeń, ale zarazem musi to być polityka jasna i zrozumiała. 
Nie zawsze pamiętaliśmy o tym dostatecznie.

Tylko my, nasza partia może mieć program odpowiadający interesom 
najszerszych mas. Takim porywającym całą klasę robotniczą i chłopów 
programem, który kształtował całe pokolenia bojowników socjalizmu, by­
ło hasło wywłaszczenia fabrykantów i obszarników —  hasło nacjonaliza­
cji fabryk i reformy rolnej.

Zadanie to wykonaliśmy zwycięsko i z honorem.
Takim porywającym cały naród programem naszej partii było hasło 

odbudowy kraju ze zniszczeń wojennych i zagospodarowania Ziem Od­
zyskanych.

Zadanie to partia kierując wysiłkiem całego narodu wykonała zwycię­
sko i z honorem.

Takim programem, który wyrażał najlepsze i najbardziej ambitne dą­
żenia narodu, ciężko doświadczonego przez historię, sponiewieranego hi­
tlerowską okupacją, było hasło uprzemysłowienia kraju, byl plan budowy 
fundamentów socjalizmu w Polsce. Socjalizm — to znaczy pomnożenie sił 
wytwórczych po to, aby zwiększona produkcja przemysłowa i zwiększona 
produkcja rolnicza służyła coraz lepszemu zaspokajaniu potrzeb mas pra­
cujących, wzrostowi sił i dalszemu rozwojowi kraju.

Jakże wykcnaliśmy to zadanie? I czy wykonaliśmy je we wszystkich 
dziedzinach? Jakie zadania wykonaliśmy, a jakich zadań nie wykonaliśmy 
w pełni — i dlaczego?

Musimy jasno odpowiedzieć na te pytania po to. aby polityka naszej par­
tii była zawsze i we wszystkich okolicznościach jasna i zrozumiała dla 
wszystkich i dzięki temu, aby miała pełne poparcie całej klasy robotniczej, 
chłopów pracujących i inteligencji.

Wydaje mi się, że w ubiegłym okresie nie zawsze i nie stale docenialiśmy 
konieczność jasnego i otwartego przedstawiania spraw i trudności oraz 
wspólnego ich omawiania ze społeczeństwem. Stąd wytworzyły się pewne 
ujemne zjawiska ciążące na naszej działalności. Nie da się problematyki 
ekonomicznej traktować w oderwaniu od problematyki politycznej. Dziś
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1rn związek odczuwamy szczególnie mocno, albowiem to, co było ujemne 
w polityce minionego okresu, zaczęło oddziaływać na nasze życie ekono- 
pobtyki ^  ° dWrÓt; błędy 1 trudnoścl ekonomiczne zagrały na sprawach

Nie ulega wątpliwości, ze wiele ujemnych i szkodliwych zjawisk w 
nasze1 rzeczywistości dostrzegliśmy już dość dawno. Częściowo w okresie 
1 A Plenum i li Zjazdu, nie mówiąc już o okresie od III Plenum.

Niemniej trzeba stwierdzić, że niezależnie od tego, w jakim okresie 
rozeznawaliśmy poszczególne ujemne i szkodliwe zjawiska w naszym ży­
ciu to tempo i głębokość dokonywanych przez nas zmian politycznych 
i ekonomicznych, skuteczność stosowanych środków nie w pełni odpowia­
dały wymaganiom sytuacji. Nie ulega także wątpliwości, że trudności eko­
nomiczne, wynikające z obiektywnych warunków real.zacji planu sześcio­
letniego, zostały zaostrzone przez czynniki subiektywne, przez błędy dużej 
części aparatu gospodarczego i administracyjnego.

Plan sześcioletni stanów ł dla ogromnej większości społeczeństwa na­
szego kraju symbol politycznej, społecznej i narodowej emancypacji. To 
przeświadczenie tak głęboko tkwiło w masach, że mimo wszelkie bolącz­
ki, wszelkie trudy i wyrzeczenia — były one gotowe do dalszych poświę­
ceń, by plan ten urzeczywistnić. Tutaj instynkt klasowy i narodowy na- 
szego społeczeństwa działał bezbłędnie. Bo też plan sześcioletni niezależ­
nie od wytworzonych, a nie przezwyciężonych dysproporcji jest istotnie 
olbrzymim osiągnięciem na skalę historyczną. Przekształcił on nasz kraj 
z gruntu, stworzył potężną bazę przemysłową, ta zaś stwarza z kolei waL 
lunki do znacznie szybszego i lepszego marszu naprzód. Uczynił nas pań­
stwem o znacznym potencjale przemysłowym i wielkich możliwościach 
rozwojowych.

Nie będę tu wyliczał poszczególnych wskaźników rozwoju przemysło- 
■wego. Są one powszechnie znane. Oczywiście, nie można uważać, aby 
wskaźnikom przyrostu produkcji globalnej, który jest u nas bardzo po­
kaźny, zawsze i automatycznie miał odpowiadać podobny wzrost stopy 
życiowej.Wzrost produkcji globalnej, zwłaszcza gdy w' miarę przesu­
nięć w naszym planie obejmował większe ilości sprzętu obronnego, nie 
pociągał — rzecz jasna — za sobą odpowiedniego wzrostu stopy życio­
wej. Przesunięcia na rzecz przemysłu obronnego działały, oczywiście 
w kierunku odwrotnym. ’

Tegośmy nie mówili dostatecznie jasno masom. Nie uświadomiliśmy 
w pełni klasy robotniczej o rozmiarach trudności i koniecznych wyrze­
czeń. Ale to nie powinno narn zacierać ani historycznego, ani ekonomicz­
nego znaczenia planu sześcioletniego. Bez tego planu zna idowalibyśmy ię 
dziś w warunkach absolutnie uniemożliwiających podjęcie kroków i za­
stosowanie środków, które mają nas zaprowadzić ku wydatnej poprawie 
bytu mas pracujących. v

Wydaje rm się, że po to, aby pójść naprzód i poprawić na lepsze to 
co zaniedbaliśmy, trzeba przede . 'szystkim utrwalić w świadomości sze  ̂
rokich mas właściwą rangę planu sześcioleimiego. Musimy umocnić w 
nich wiarę, że ten olbrz/mi i bohaterski wysiłek był celowy i słuszny, 
dokonamy tego przede wszystkim takim gospodarowaniem stworzonym 
potencjałem ekonomicznym, ze owoce jego staną się dostępne każdemu 
człowiekowi pracy.
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W sumie musimy jasno powiedzieć, że linia generalna partii — kurs 
na uprzemysłowienie —  była słuszna, zgodna z interesami klasy robot­
niczej i całego narodu, niezależnie od wszystkich błędów i pomyłek, po­
pełnionych przy jej realizacji.

II

Od dłuższego czasu, a szczególnie po X X  Zjeździe KPZR, zarówno 
wśród członków Komitetu Centralnego naszej partii, jak i wśród aktywu 
partyjnego, a także wśród szerokich rzesz bezpartyjnych, w prasie, w 
radio, na zjazdach naukowych toczy się dyskusja wokół wyników planu 
sześcioletniego i problemów naszej polityki gospodarczej. Dyskusja ta, 
szeroka i krytyczna, niekiedy nawet namiętna, świadczy, że problematy­
ka gospodarcza wysunęła się na czoło zainteresowań najszerszych mas 
i że w świadomości tych mas polityka gospodarcza w ogromnym stopniu 
określa praktyczną działalność i politykę naszej partii.

Jak należy ocenić przebytą drogę socjalistycznego uprzemysłowienia 
kraju, jego tempo i kierunki? Co z założonych celów osiągnęliśmy, czego 
nie osiągnęliśmy i dlaczego? Nie ulega wątpliwości, że Polska Ludowa 
w  ciągu minionych 6 lat dokonała ogromnego kroku naprzód w rozwoju 
sił wytwórczych i w socjalistycznym przekształceniu gospodarki narodo­
wej.

Nie ulega wątpliwości, że zmniejszyła się rozpiętość między poziomem 
ekonomicznym naszego kraju a poziomem ekonomicznym uprzemysło­
wionych krajów kapitalistycznych. Historyczną zdobyczą minionego okre­
su jest poważna rozbudowa całej gospodarki narodowej, a zwłaszcza 
podstawy jej dalszego rozwoju —  przemysłu ciężkiego. W okresie planu 
sześcioletniego wzrastała również, aczkolwiek w tempie wolniejszym, 
produkcja przemysłu lekkiego i rolno-spożywczego, zapewniając wzrost 
spożycia głównych artykułów konsumpcyjnych.

Jest również oczywistą i bezsporną prawdą, że wyniki te zostały osiąg­
nięte w kraju, który zajmował przed wojną jedno z ostatnich miejsc 
w Europie pod względem rozmiarów produkcji przemysłowej przypada­
jącej na mieszkańca, w kraju straszliwie zniszczonym przez pożogę wo­
jenną i okupację, w kraju, którego stolica leżała w gruzach.

Wszyscy, tu na tej sali i w halach fabrycznych, zdajemy sobie sprawę 
z tego, że osiągnięty obecnie poziom życiowy nie odpowiada potrzebom 
mas. Chcemy, żeby było lepiej, i przedsiębierzemy realne środki, aby było 
lepiej.

Oczywiście wszystkiego i od razu wygospodarować nie można.
Oceniamy zarówno obiektywne przyczyny naszych trudności, jak i wła­

sne błędy. Uważamy za zdrową i słuszną krytykę tych błędów ze strony 
klasy robotniczej i całego społeczeństwa. Sami krytykujemy. Uważamy, 
że trzeba z tej zdrowej krytyki wyciągnąć wszystkie słuszne wnioski. Ale 
za cyniczne uważamy wylewanie krokodylich łez nad naszą stopą ży­
ciową ze strony np. niektórych kół w zachodnich Niemczech, w których 
równocześnie znowu podnosi łeb hydra remilitaryzacji, odwetu i rewi- 
zjonizmu.

Czy to my sami spaliliśmy sobie Warszawę, czy też spalili ją hitlerow­
cy? Hitlerowcy spalili i zniszczyli nam dziesiątki miast i setki fabryk.
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minionego okresu jest słuszna i konieczna, gdyż uzbraja partię i masy do 
przezwyciężenia tych błędów i bardziej prawidłowego działania na przy­
szłość.

W projekcie uchwały Komitetu Centralnego i w ocenie planu sześcio­
letniego podane są szczegółowo warunki realizacji planu, podane jest, 
cośmy osiągnęli, a czego nie. Nie ma potrzeby tego powtarzać. Ale słusz­
nie będzie stwierdzić jeszcze raz, że nasz kierunek ku szybkiemu socjali­
stycznemu uprzemysłowieniu był słuszny. Duży wzrost produkcji przemy­
słowej był jednym z podstawowych warunków podniesienia stopy życio­
wej z bardzo niskiego poziomu, który ukształtował się zaraz po wojnie. 
Bez szybkiej industrializacji nie bylibyśmy w stanie dać pracy setkom 
tysięcy, bez mała dwu milionom ludzi. Industrializacja była warunkiem 
rozwoju pozostałych gałęzi gospodarki narodowej. Była wreszcie nie­
zbędnym warunkiem umocnienia niepodległości i obronnności kraju.

Czy jednak tempo, proporcja i roznreszczenie sił wytwórczych na te­
renie kraju, założone w planie sześcioletnim, były w pełni prawidłowe? 
Należy stwierdzać, że nie ustrzegliśmy się w każdej z tych spraw błędów, 
zarówno przy układaniu planu, jak i w toku jego realizacji. Założone tem­
po okazało się zbyt szybkie, szczególnie po wprowadzeniu w roku 1951 
dodatkowych zadań w zakresie produkcji obronnej. W dodatku nie przy­
szliśmy z tą sprawą jasno i otwarcie do klasy robotniczej i narodu. A 
przecież nie trudno w Polsce o zrozumienie potrzeby wysiłku i wyrze­
czeń, gdy chodzi o obronność kraju.

W związku z tym, jeżeli dodać do tego jeszcze niedoszacowanie szere­
gu inwestycji i konieczność ich późniejszego poważnego dofinansowy­
wania, cały okres planu sześcioletniego cechowało ogromne napięcie 
produkcyjne i ono stało się podstawowym źródłem dysproporcji w go­
spodarce narodowej. Stąd szereg naszych niepowodzeń na odcinku bu­
downictwa, stąd niedostateczny rozwój produkcji rolnej. Wszystko to 
rzutowało na materialne warunki życia i pracy najszerszych mas. Zbyt 
napięte tempo powiązane z nadmiernym udziałem nakładów inwesty­
cyjnych w podziale dochodu narodowego przyczyniło się do szeregu 
trudności, które musimy przezwyciężyć w toku realizacji planu pięcio- 
leimego.

Zbyt forsowne tempo w połączeniu z bardzo poważnym dodatkowym 
wzrostem wydatków obronnych było jednym ze źródeł zakłóceń na ryn­
ku, naruszenia rytmiczności w wykonywaniu planów produkcyjnych 
przez przedsiębiorstwa, wyczerpywania się rezerw gospodarczych, a to 
wszystko znowu stwarzało podłoże do nadmiernego centralizmu, nad­
miernego stosowania administracyjnych metod nacisku i odgórnych de­
cyzji.

Słuszne przeświadczenie o konieczności realizowania planu i przeła­
mywania trudności przerodziło się w dążenie do osiągnięcia pewnych 
wskaźników ilościowych za wszelką cenę z poważnym lekceważeniem 
potrzeb człowieka piacy.

Nastąpiło znieczulenie na ujemne objawy ekonomiczne i płynące stąd 
następstwa społeczno-polityczne Przyzwyczajono się łamać trudności 
środkami mechanicznymi. Zaczęły występować oznaki naruszania więzi 
z masami.

Duża cześć administracji zapomniała o podstawowym założeniu nasze­
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go państwa, że władza jest organem mas, dla nich działającym i przed 
ninn odpowiedzialnym.

W ten sposób w oczach wielu zacierało się rozumienie właściwej roli 
państwa ludowego. Wynikało to również z wypływającego z kultu jedno­
stki niedoceniania twórczej roli mas.

Oczywiście, ujemne tendencje rodziły się u nas także na naszym 
gruncie, na tle naszych warunków, w połączeniu z sytuacją międzyna­
rodową.

Zrobiliśmy już od II Zjazdu naszej partii, a szczególnie po III Ple­
num KC PZPR i XX Zjeżdzie KPZR, sporo, ale czeka nas jeszcze niemało 
wysiłku, aby socjalistycznej demokracji przywrócić właściwe znaczenie.

Przecież wiele wynaturzeń aparatu gospodarczego, administracyjnego, 
a także partyjnego przyczyniło się dodatkowo do zaognienia na poszcze­
gólnych odcinkach. I nie wszystkie te wynaturzenia potrafiliśmy usunąć.

Wiele istniejących bolączek można było szybciej łagodzić. Nie uczyniono 
tego w dostatecznej mierze.

Weźmy Poznań. Wśród słusznych żalów robotników Poznania była 
sprawa nieprawnie wymierzanego od lat podatku. Jakże mogło się dziać, 
że państwo ściąga z robotników to, co mu się nie należy. A  jednak byli 
ludzie, którzy zbyt wysoki podatek przez iata bezprawnie pobierali. 
Podważano takimi metodami powagę, autorytet władzy państwowej. W 
tę szczelinę, powstałą w stosunkach między władzą ludową a poszcze­
gólnymi załogami, wdarł się wróg i usiłował ją rozszerzyć niecną 
prowokacją.

Naszym zadaniem jest nie dopuścić do powstawania takich szczelin 
przez pełne, szczere więzi w stosunkach z załogami fabryk, przez sprawne 
usuwanie bolączek, przez jasną i otwartą rozmowę na temat tych trudno­
ści, które dziś możemy przezwyciężać, i tych trudności, których nie możemy 
jeszcze dziś rozwiązać.

Nawiązanie ściślej zej. serdeczniejszej więzi władzy ludowej z załoga­
mi fabrycznymi przyczyni się na pewno do wzrostu rewolucyjnej czuj­
ności klasy robotniczej na prowokatorskie próby wroga, próby wykorzy­
stywania trudności dla swoich, wrogich klasie robotniczej i Polsce celów.

Trzeba stwierdzić, że ten wzrost rewolucyjnej czujności już następuje, 
co jest naturalną reakcją klasy robotniczej —  gospodarza kraju — i wła­
ściwą oceną wypadków poznańskich.

My, partia, organy władzy winniśmy uczynić wszystko, aby przezwy­
ciężyć opóźnienia i zahamowania, dokonać zwrotu w stosunkach z załogami 
fabrycznymi.

Są glosy, które uważają, że kierunki nakładów inwestycyjnych w pla­
nie sześcioletnim byty n.ezupełnie prawidłowe. Są głosy, że należało po­
święcić wiece’ uwagi wzrostowi przemysłu chemicznego kosztem hutnic­
twa, przemysłu maszyn o w™'’ niektórzy zaś uważają, że nie wyasygno­
wano dostatecznych środkiw na rozbudowę przemysłu lekkiego i spo­
żywczego i wszyscy podnoszą sn-awr niedoinwestowania przemysłu ma­
teriałów budowlanych, co na pewno jest słuszne.

Trzeba stwierdzić jednak ogólnie, że nakłady: inwestycyjne na prze­
mysł w całości były za wysokie, a główne dysproporcje, które się teraz 
dają we znaki gospodarce narodowej, związane z podziałem środków
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w poprzednim okresie, dotyczą przede wszystkim niedostatecznego 
uwzględnienia potrzeb rolnictwa i niedostatecznego zainwestowania 
środków w przemysł materiałów budowlanych oraz częściowo w górnic­
two węglowe, będące przecież największym bogactwem narodu. Nie 
wchodząc w szczegółowe proporcje, trzeba powiedzieć, że rozwój hut­
nictwa u nas był i jest niezbędny, tak jak i innych podstawowych gałęzi 
gospodarki narodowej. Poza tym trzeba stwierdzić, że szereg inwestycji, 
zwłaszcza w przemyśle maszynowym, było rozpoczynanych przedwcześnie.

I wreszcie trzeba stwierdzić, że zbyt wielki nacisk położono na budow­
nictwo nowych zakładów, a za mało na wykorzystanie starego poten­
cjału produkcyjnego i na jego modernizację, co dawałoby oczywiście 
i  szybsze, i większe efekty.

Nie można pominąć, jeżeli mówimy o wynikach planu sześcioletniego, 
sprawy postępu technicznego. Wraz z uprzemysłowieniem kraju i budo­
wą nowoczesnych zakładów wkroczyła do Polski nowa technika. Dziś 
kraj nasz reprezentuje wyższy poziom techniczny niż w roku 1949. Jest 
to bezsporne, niewątpliwe osiągnięcie. Miarą przeobrażeń w tej dziedzi­
nie jest wzrost zużycia energii elektrycznej, przypadającej na jednego, 
zatrudnionego w przemyśle robotnika. W roku 1949 wskaźnik ten wyno­
sił 3 762 kilowatogodziny, a w roku 1955 wynosi 5 033 kilowatogodziny.

Posiadamy szereg bardzo nowoczesnych, w pełni zautomatyzowanych 
wielkich pieców. Moc zbudowanych przez nas w planie C-letnim no­
wych elektrowni pracujących na wysokich parametrach ciśnienia i tem­
peratury wynosi ponad 1 600 megawatów. Ale z całym naciskiem trze­
ba stwierdzić, że możliwości techniczne zostały przez nas niedostatecznie 
wykorzystane, że szereg osiągnięć techniki światowej nie zostało u nas 
dotychczas zastosowanych. Przy słusznym korzystaniu z doświadczeń tech­
nicznych i osiągnięć Związku Radzieckiego oraz krajów demokracji ludo­
wej — w zbyt słabym stopniu korzystaliśmy z osiągnięć techniki krajów 
kapitalistycznych, a przecież na wielu odcinkach poszła ona niewątpliwie 
naprzód. Slaby był też postęp naszej własnej nauki, na której przecież 
musi się opierać rozwój przemysłu. Dogmatyzm panujący w niektórych 
dziedzinach nauki hamował jej rozwój.

Nie ulega wątpliwość-., że te zahamowania, jeśli nie zostaną szybko 
przezwyciężone, będą ujemnie wpływać na rozwój sił wytwórczych w 
naszym kraju.

W sprawie podstawowej dysproporcji, cechującej rozwój gospodarki 
narodowe] w planie sześcioletnim, jaka wynikała z nadmiernego pozosta­
wania w tyle rolnictwa — Komitet Centralny dał już pełną analizę w 
uchwałach V Plenum. Zarówno ta analiza, jak i. wnioski V Plenum, które 
już realizujemy, stanowią podstawę naszego działania w planie 5-letnim, 
nowe zaś elementy dotyczące tej sprawy są zawarte w projekcie ogólnej 
politycznej uchwały obecnego Plenum.

Partię i opinię publiczną żywo interesuje sprawa naszej polityki w sto­
sunku do rzemiosła i drobnego prywatnego przemysłu, Założeniem pla­
nu sześcioletniego było przestawienie poważnej części rzemiosła na tory 
spółdzielczości pracy. Założenie to było słuszne, ale nie nakazywało ono 
bynajmniej likwidacji rzemiosła indywidualnego w drodze ograniczeń 
administracyjnych, podatkowych, ekonomicznych.

Powinien się dokonać zasadniczy zwrot w tej , dziedzinie. Te mecha-
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tuczne, administracyjne, niesłuszne posunięcia spowodowały szkodliwe 
ogianiczenie zakresu prac i usług rzemieślniczych, a to miało ujemny 
wpływ na zaspokojenie potrzeb ludności. Jesteśmy tego świadomi i chce­
my wyciągać stąd praktyczne wnioski. Dlatego tak ważne jest, by zmie­
niło się w końcu nastawienie sporej części aktywu do spraw rzemiosła 
i usług. Wciąż jeszcze niektórzy działacze gospodarczy likwidują na 
swoim terenie potrzebne rzemiosło i jego usługi, uważając widocznie, ze 
to jest wszystko, co mogą zrobić dla sprawy budownictwa socjalizmu.

Oceniając przebieg wykonania planu sześcioletniego niesposób pomN 
nąć faktu, że budowa podstaw socjalizmu w Polsce, zwłaszcza w pierw­
szym okresie, odbywała się w atmosferze ostrej walki klasowej. Elementy 
kapitalistyczne, które w okresie bezpośrednio powojennym rozwijały się 
z punktu widzenia ich absolutnej produkcji —  chociaż ich udział w  ogól­
nospołecznej produkcji malał —  na przełomie planu trzyletniego i planu 
sześcioletniego stawiały poważny opór przeciwko wypieraniu ich z handlu, 
przemysłu i budownictwa. Na wsi wróg klasowy przeciwdziałał różnymi 
środkami rozwojowi sektora socjalistycznego, powstawaniu nowych spół­
dzielni produkcyjnych. Walka toczyła się w płaszczyźnie politycznej, eko­
nomicznej i ideologicznej.

W miarę pomyślnej budowy podstaw socjalizmu proces socjalistycz-i 
nych przeobrażeń naszego kraju stawał się procesem nieodwracalnym. 
W miarę umacniania się sektora socjalistycznego w naszej gospodarce, 
w miarę utrwalania się władzy ludowej formy walki klasowej ulegały 
zmianie. Niesłuszna teoria o zaostrzaniu się walki klasowej w miarę po­
stępów budownictwa socjalizmu i u nas odegrała szkodliwą rolę, bo 
sprzyjała utrwaleniu się administracyjno-biurokratycznych metod kie­
rowania gospodarką narodową, krępując inicjatywę mas. Trudności stąd 
płynące stały się też dość poważną przeszkodą w naszym marszu na­
przód po II Zjeździe. W walce o podniesienie stopy życiowej trzeba było 
szukać w  każdym zakładzie pracy rezerw materiałowych, rezerw pro­
dukcyjnych, rezerw wydajności pracy. To zaś zależało od inicjatywy 
mas, którąśmy nieraz sami krępowali i tłumili.

A  teraz o doniosłej, szeroko dyskutowanej sprawie kształtowania się 
stopy życiowej w  ciągu ubiegłego sześciolecia.

Plan sześcioletni, zgodnie z wolą partii, zakładał wydatne podniesie­
nie płac realnych i dochodów ludności pracującej miast i wsi. Obliczenia 
statystyczne dowodzą, że wskaźnik średniej realnej płacy w roku 1955 
wzrósł o 13 proc. w  stosunku do roku 1950. Ten wskaźnik należy przyjąć 
zamiast budzącego tyle wątpliwości wskaźnika 26 — 27 proc., obliczane­
go przez GUS w stosunku do roku 1949. W każdym razie trzeba powie­
dzieć, że wzrost średniej płacy, założony w planie sześcioletnim, nie zo-> 
stał osiągnięty, a różnica między założeniami planu a wynikami była du-. 
ża. Faktem jest, że poważna część zatrudnionych nie odczuła wzrostu 
płac, część doznała nawet pogorszenia.

Trzeba przy tym dodać, że na ogólny wzrost płac wywarł znaczny 
wpływ wzrost godzin nadliczbowych, który się dokonał w szeregu zakła-i 
dów w okresie sześciolecia.

Następnym czynnikiem, powodującym to przeświadczenie, jest fakt, 
że po wyraźnie odczuwalnym początkowym wzroście, poczynając od po  ̂
łowy 1951 r. place realne dość wydatnie spadły i że ponowny ich wzrost
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nastąpił dopiero w latach 1954 —  1955. Niezależnie od tego obniżki cen 
dokonane w latach 1954 — 1955, które w istotny sposób wpływały na 
kształtowanie się ogólnego średniego wskaźnika płac, nie objęły w masie 
swej artykułów żywnościowych i stąd nie mogły mieć większego wpływu 
na wzrost realnych płac pracowników najmniej zarabiających.

Ujemny wpływ na kształtowanie się realnej płacy, którego statystycz­
nie uchwycić się nie da, miało pogorszenie niektórych wyrobów pi'zemy- 
słowych w latach 1951— 1953 oraz fakty wycofywania z produkcji 
i sprzedaży niektórych tańszych asortymentów przemysłowych i spo­
żywczych, które mają jeszcze tu i ówdzie miejsce, mimo wyraźnego za­
kazu rządu.

Były także w owym okresie i liczne wypadki nadużyć w kształtowaniu 
cen asortymentów droższych i lepszych jakościowo, a czasem wyzna­
czania wyższych cen na towary o nie polepszonej w istocie rzeczy jakości.

Takie fakty bardzo specyficznej akumulacji będziemy jak najostrzej 
zwalczać i karać. Miały też miejsce wypadki niewypełnienia zobowiązań 
państwa wobec ludzi pracy. Myślę o należnych deputatach i innych świad­
czeniach, co do których istniały umowy i zobowiązania. I te wypadki chce­
my wykorzenić, bo nie przysparzają one niczego poza słusznym niezado­
woleniem. Szło to w parze z niewątpliwym niedocenianiem, a często spy­
chaniem roli związków zawodowych. I z tym należy skończyć.

Fakt, że nie osiągnięto założonego wzrostu stopy życiowej, czego przede 
wszystkim oczekiwały szerokie masy od planu sześcioletniego, przesłania • 
i nie ma w tym nic dziwnego —  wielu iudzlom ogólne niezaprzeczalne osią­
gnięcia narodu w wyniku wielkiej, twórczej i ofiarnej pracy, którą tętniła 
i tętni Polska, jak długa i szeroka. Nic dziwnego, że powszechnym życze­
niem najszerszych mas społeczeństwa jest, abyśmy nowy plan tak ułożyli 
i tak opracowali, ażeby założony wzrost realnych płac robotników i pra­
cowników oraz realnych dochodów chłopów był osiągnięty i aby dokony­
wał się systematycznie z roku na rok.

Słów kilka należy jeszcze poświęcić zagadnieniu budownictwa. U progu 
płanu sześcioletniego nie widzieliśmy jasno tej sprawy i plan budownictwa 
mieszkaniowego w planie sześcioletnim był zbyt niski. Ponadto dopuszcza­
liśmy i tu do niepotrzebnych wydatków, które zużyte prawidłowo mogły 
zwiększyć nasze zasoby mieszkaniowe. Myślę tu o kosztach fasadowości 
w architekturze, ale nie chciałbym, aby ktoś myślał, ze tylko architektów 
obciążamy odpowiedzialnością za fasadowość. Przecież fasadowość istniała 
i w wielu innych dziedzinach życia, gdzie niczego me budowano, gdzie nie 
było architektów.

Przez całych sześć lat nazywaliśmy Polskę — i my, i obcy — krajem ru­
sztowań. Nie było w tym i nie ma przesady. Zbudowaliśmy wiele fabryk 
i zbudowaliśmy również niemało mieszkań. Mimo to ilość mieszkań, które 
zbudowaliśmy, okazała się w dużym stopniu nie wystarczająca w stosunku 
do naglących potrzeb. Wielkość tych potrzeb określona została wielkim 
przyrostem naturalnym w kraju oraz przypływem do miast i ośrodków 
przemysłowych setek tysięcy ludzi. Dlatego też jedną z największych bolą­
czek ludności jest dzisiaj sprawa mieszkaniowa. Sprawy tej — trzeba to 
stwierdzić — nie widzieliśmy dość jasno u progu planu sześcioletniego i nie 
doceniliśmy jej również w toku wykonywania planu.

Dużo jest jeszcze spraw, które wiążą się z oceną planu sześcioletniego,



gdyż plan ten był planem nie tylko rozwoju gospodarki, lecz również roz­
woju oświaty i szkolnictwa, służby zdrowia i nauki, słowem, wszystkich 
dziedzin życia narodu. Sprawy te będą niewątpliwie omawiane i dyskuto­
wane na obecnym Plenum. Zadania nakreślone,-'planem we wszystkich tych 
dziedzinach, a zwłaszcza na odcinku szkolnictwa wszystkich szczebli, zo­
stały w zasadzie wykonane. Jest jeszcze jeden odcinek, którego rozbudowa 
pozostaje daleko w tyle za potrzebami. Jest to odcinek szpitali i innych za­
kładów służby zdrowia.

Na zakończenie tej części referatu chcę zatrzymać się jeszcze na jednym 
z kardynalnych problemów, bez którego uwzględnienia nie można mieć 
pełnego, słusznego poglądu na całość naszej polityki gospodarczej.

Polska jest krajem wchodzącym w skład światowego systemu gospodarki 
socjalistycznej. Cały proces budownictwa socjalizmu w naszym kraju opai- 
ty oył obok własnego wysiłku o braterską współpracę i wzajemną pomoc 
krajów obozu socjalizmu. Wielką pomoc techniczną, finansową i inwesty­
cyjną otrzymaliśmy przede wszystkim od Związku Radzieckiego. Pomoc ta 
miała zasadnicze znaczenie przy budowie wszystkich najważniejszych obiek. 
tów, wzniesionych przez nas w planie sześcioletnim. Naród radziecki oka­
zał nam wielką i nieocenioną pomoc w rozwoju naszych sił wytwórczych.

W planie sześcioletnim między Polską a pozostałymi krajami obozu so­
cjalizmu ukształtowały się i umocniły żywe więzi ekonomiczne, oparte na 
zasadach wzajemnej współpracy, pomocy, z pełnym poszanowaniem inte­
resów każdego ze współpracujących krajów.

W ramach tej szerokiej współpracy nastąpił wielki wzrost obrotów na­
szego handlu zagranicznego. Równocześnie wzrosły również nasze stosunki 
handlowe z krajami kapitalistycznymi. Wzrost naszego handlu zagraniczne­
go w planie sześcioletnim jest wyrazem ogólnego rozwoju naszej ekonomi­
ki i stąd należy go uznać za słuszny i niezbędny.

Podkreślając wyraźnie ten moment, musimy jednak stwierdzić, że stru­
ktura naszego handlu zagranicznego, mimo pewnej poprawy w planie sześ­
cioletnim, nie czyni wciąż jeszcze zadość potrzebom kraju uprzemysłowio­
nego. Nie potrafiliśmy w planie sześcioletnim wywalczyć na rynkach świa­
towych należytego miejsca dla wyrobów gotowych naszego przemysłu, 
a przede wszystkim dla wyrobów naszego przemysłu maszynowego.' Pod 
adresem^ tego właśnie przemysłu kierujemy wyraźny postulat zdecydowa­
nego zwiększenia produkcji eksportowej w planie pięcioletnim.

W wyniku planu sześcioletniego zmieniło się oblicze gospodarcze kraju.
* Powstały nowe okręgi przemysłowe. Polska stała się krajem o zdecydowa­

nej przewadze przemysłu, krajem o dużych możliwościach dalszego roz­
woju. Wzrósł poziom techniczny i kulturalny mas pracujących. Stworzone 
zostały podstawy do dalszej pomyślnej socjalistycznej przebudowy naszej 
gospodarki i systematycznego podnoszenia stopy życiowej całego narodu. 
Nie potrafiliśmy w ciągu planu sześcioletniego wykorzystać w pełni moż­
liwości racjonalnej gospodarki, tkwiących w naszym systemie społeczno- 
ekonomicznym.

III

Przejdźmy z kolei do omówienia tych zadań, które partia stawia przed 
Wssą robotniczą i narodem na okres lat 1056— J 980, a które zawarte są
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w projekcie wstępnych wytycznych do opracowania planu pięcioletniego. 
Uważam za wskazane poświęcić najpierw kilka słów sposobem ich przygo­
towania.

Wytyczne zastały przygotowane przy szerszej niż kiedykolwiek przed­
tem wstępnej dyskusji i wymianie zdań wśród centralnego aktywu gospo­
darczego. Przeprowadzona została dyskusja nad projektami zakładowych 
planów w fabrykach, której wyniki jeszcze nie w pełni zostały w dotych­
czasowym toku wstępnych prac nad planem uwzględnione, ale które przy 
ostatecznym opracowaniu planu będą stanowić wielką pomoc dla prawidło­
wego rozwiązania problemów rozwoju naszych wielkich zakładów pracy.

Jest to pierwszy moment różniący opracowanie obecnych wytycznych od 
wytycznych opracowanych dla planu sześcioletniego.

Drugim momentem, który trzeba podnieść, jest fakt o dość dużym zna­
czeniu, a mianowicie to, że dzięki uprzedniej szerokiej konsultacji między 
krajami obozu socjalizmu można było w wytycznych obecnych znacznie 
ściślej niż sześć lat temu określić rzeczywiste możliwości naszej gospo­
darki w tym zakresie, w jakim rozwój jej jest uwaiunkowany wzajemnymi 
dostawami krajów socjalizmu.

Trzecim momentem różniącym opracowanie obecnych wytycznych od 
opracowania wytycznych planu sześcioletniego jest nierównie większe do­
świadczenie w planowaniu i organizowaniu produkcji ze strony aparatu 
państwowego, kadr inżynieryjno-technicznych i załóg.

Obiektywna sytuacja naszej gospodarki, na której opiera się nasz nowy 
plan pięcioletni, różni się w istotny sposób od sytuacji, jaką mieliśmy przed 
sześciu laty.

Plan pięcioletni opiera się na wykonanych i kontynuowanych inwesty­
cjach okresu sześcioletniego. W okresie obecnego pięciolecia w znacznie 
większym stopniu zagrają moce produkcyjne, na które poczyniliśmy wiel­
kie nakłady.

Drugą istotną cechą, różniącą sytuację w planie pięcioletnim od sytuacji 
minionego sześciolecia, jest to, że będziemy realizować nasze nowe zada­
nia przy znacznie mniejszym napływie nowych ludzi do przemysłu, gdyż 
w chwili obecnej posiadamy już dostatecznie siLną, zdolną do podjęcia no­
wych, wielkich zadań klasę'robotniczą. To, że szeregi klasy robotniczej będą 
się teraz uzupełniały wolniej, stwarza nam szerszy oddech do walki o wyż­
szą jakość produkcji i o lepszą, opartą na bardziej wykwalifikowanych za­
łogach, organizację pracy w zakładach.

Po trzecie — wstępujemy w plan pięcioletni w okresie wyraźnego odprę­
żenia w sytuacji międzynarodowej. Pozwoli to nam, nie zaniedbując spraw 
obronności, przeznaczyć większe, niż mogliśmy to czynić w planie sześcio­
letnim, środki na gromadzenie rezerw w gospodarce narodowej i osłabię 
w pewnym stopniu napięcie w naszej gospodarce.

I wreszcie przeżywamy okres demokratyzacji naszego życia państwowe­
go i gospodarczego, ulepszania metod zarządzania i kierowania gospodarką 
narodową, co stworzy dodatnie warunki niezbędne dla inicjatywy kierow­
niczych kadr i załóg fabrycznych do bardziej skutecznego samodzielnego 
uruchamiania rezerw tkwiących w naszej gospodarce. A  jest ich, jak wie­
my, niemało.

Jaki będzie najgłębszy sens planu pięcioletniego?

178



Plan sześcioletni byl planem szybkiego uprzemysłowienia kraju planem 
budowy podstaw socjalizmu.

Podstawowym zadaniem gospodarczym i politycznym planu pięcioletnie­
go jest taki wzrost produkcji przemysłowej i rolniczej, który pozwoli osią­
gnąć znacznie wyższy wzrost stopy życiowej najszerszych mas pracują­
cych miast i wsi. J

Zamierzamy osiągnąć w roku 1960 wzrost średnich płac realnych i prze­
ciętnych dochodów na głowę ludności rolniczej o 30 proc. Dotyczyć to bę- 
zie zwłaszcza w stopniu wyższym niż przeciętna zarobków grup robotni­

ków i pracowników niżej uposażonych.
Chcemy jednocześnie, aby wzrost ten był realizowany systematycznie 

rok za. rokiem, a nie dopiero w końcu planu.
. Musimy w ty™ ce'u osiągnąć niezbędny wzrost produkcji przemysłowej 
i rolniczej oraz niezbędny wzrost wydajności pracy, obniżki kosztów wła- 
snych Wzrost produkcji przemysłowej winien wynieść od 53 do 57 proc. 
Wzrost produkcji rolniczej — zgodnie z uchwałami V Plenum Komitetu 
centralnego 25 proc. W naszych warunkach nie byłoby słuszne zakładać 

wyższego wzrostu produkcji rolniczej. Chcemy w planie pięcioletnim prze­
zwyciężać występujące dziś dysproporcje w rozwoju nasze i gospodarki 
lempo wzrostu produkcji przemysłowej będzie wolniejsze niz w sześcio­
leciu, a tempo wzrostu produkcji rolniczej szybsze.

Niejeden obywatel naszego kraju, niejeden towarzysz pomyśli sobie że 
30-procentowy wzrost realnych płac pracowniczych i dochodów ludności

wiedzieć?W 5 ^  ^  Zbyt skvomny- Co można 1 należy na to odpo-

Poziom płac zależy od wysokości dochodu wyprodukowanego przez spo- 
łeczenstwo. Wzrost tego dochodu za leży przede wszystkim od "wzrostu pro­
dukcji przemysłowej i rolniczej.

Wyższy mz 53 57 proc. wzrost produkcji przemysłowej według obliczeń 
ekonomicznych wymaga nadmiernego obciążania dochodu narodowego in­
westycjami i w skutkach swych me pozwoliłby podnieść płac i dccii idów 
ludności, podobnie ja* miaro to miejsce w toku realizacji planu sześcioiei-

Po to ażeby sprostać zadaniu wzrostu stopy życiowej, m in ścięliśmy
P^ rzedr  pr° jektU ^ tycznych  sumę około 13 miliar­

dów zł. Nie było to łatwe. Ale mimo to uważamy, że Plenum powinno da< 
zalecenie aby szukać nowych rezerw dla spełnienia podstawowych zadań 

.planuS-letniego: podwyższenia stopy życiowej, wzrostu budownictwa mie- 
zkamowego, wzrostu produkcji rolnej, z równoczesnym zwiększeń.ern do­

staw materiałów budowlanych dla wsi.
Ponadto należy dodać, ze 39-procentowy wzrost realnych płac oznacza 

poprawy warunków materialnych robotników i pracowników ponad 
i w u krotnie szybsze mz osiągnięte w łatach 1951— 1955.

Przy pełnym wykorzystaniu wszelkich rezerw zarówno w przemyśle iak 
w rolnictwie zadanie to może być przekroczono.
Węzłowe zagadnienia, od których rozwiązania zależeć będzie wykonanie 

zadania wzrostu stopy życiowej, to:  ̂ e
po pierwsze prawidłowe ustalenie proporcji w nowym planie

rodową^UgJe ~  ulepszenie metod urządzania i kierowania gospodarką na-
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po trzecie —  właściwe ustalenie i stosowanie bodźców ekonomicznych,
po czwarte — prawidłowa polityka w stosunku do wsi, umacnianie spój­

ni między miastem a wsią, uruchamianie bodźców zainteresowania mate­
rialnego dla indywidualnych chłopów, stworzenie szczególnie dogodnych 
warunków do rozwoju spółdzielczości produkcyjnej,

po piąte —  aktywizacja spółdzielczości pracy, rzemiosła, chałupnictwa 
i usług.

30 proc. wzrost stopy życiowej wynika z obliczenia naszych zasobów 
i środków. A któż może obliczyć skutki prawdziwego rozkwitu inicjatywy 
i aktywności ludzi pracy, w których świadomości w procesie demokratyza­
cji naszego, żyda coraz mocniej gruntować się będzie przekonanie i pew­
ność, że są gospodarzami swego zakładu pracy i całego kraju?

Co charakteryzuje podstawowe proporcje zawarte, w projekcie wytycz­
nych?

Wzrost produkcji przemysłowej o 53— 57 proc. a rolniczej o 25 proc. two­
rzą podstawę wzrostu dochodu narodowego o około 50 proc. Inwestycje 
natomiast mają ogółem wynieść maksymalnie 318 mld. zł, to jest w porów­
nywalnych cenach o około 45 proc. więcej niż w pięcioleciu J 951— 1955.

Charakterystyczne są przesunięcia w kierunkach inwestycji w porówna­
niu z minionym pięcioleciem. Udział nakładów inwestycyjnych na prze­
mysł spada z 48,3 proc. do 43,9 proc.

Udział inwestycji limitowych na rolnictwo wzrośnie z 7,8 proc. w minio­
nym pięcioleciu do 11,7 proc. w nowej pięciolatce, udział budownictwa 
mieszkaniowego z 10,7 proc. do 14,4 proc., udział urządzeń socjalnych 
i kulturalnych z 4,6 proc. na 6,3 proc.

Takie ustalenie inwestycji winno zabezpieczyć w pełni niezbędny wzrost 
produkcji przemysłowej i rolniczej, przynieść zasadniczy wzrost budow­
nictwa mieszkaniowego i znacznie pchnąć naprzód rozwój urządzeń socjal­
nych i kulturalnych.

Sądzę, iż w tym miejscu należy poinformować Plenum Komitetu Central­
nego, że wiele postulatów w sprawie nowego budownictwa, wysuniętych 
w toku dyskusji nad planem, uznaliśmy jeszcze za niemożliwe do realiza­
cji. Odnosi się to również do szeregu obiektów i poczynań inwestycyjnych, 
o kLórych myśleliśmy przedtem i których budowa była postulowana w toku 
wyborów do Sejtnu i rad narodowych. Nasze doświadczenie wykazuje nam, 
że nadmierne i zbyt ambitne zamierzenia inwestycyjne powodują szkody 
w harmonijnym rozwoju gospodarki i szkody w kształtowaniu się stopy _ 
życiowej.

W szeregu miast i miasteczek gospodarczo mało aktywnych społeczeństwo 
miejscowe wysuwa gorąco postulaty budowy nowych fabryk. Rozumiemy 
to dążenie ludności, jednakże istnieją ograniczone możliwości inwestycyj­
ne, którymi kraj nasz może dysponować. Dlatego też sprawę aktywizacji 
tych! miast i miasteczek będziemy rozwiązywać przez rozwój istniejących 
zakładów przemysłowych oraz przez poparcie dla dalszego rozwoju spół­
dzielczości pracy, rzemiosła i chałupnictwa, a więc w drodze wymagającej 
najmniejszych nakładów inwestycyjnych.

W sumie nasz plan inwestycyjny będzie planem wielkiego budownictwa 
gospodarczego, mieszkaniowego i socjalnego, którego celem będzie możli­
wie najszybsze podniesienie poziomu życia.

W toku. sześciolatki, zwłaszcza w pierwszym jej okresie, wytworzyła się
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u nas słuszna w zasadzie wówczas atmosfera wielkiego rozmachu inwesty­
cyjnego. Na tym tle utarło się we wszystkich zakładach mniemanie że kie­
rownictwo Poszczególnych zakładów za punkt honoru i ambicji uważało 
budownictwo nowych obiektów, oddziałów i urządzeń. Dziś trz-ba abv

s^iesTuzPnn ŚWiad° m0ŚĆ’ że ,zakład ty™ '«Piej pracuje i tym godnief-
produkcji ’ im mmejSZymi nakładami inwestycyjnymi uzyskuje wzrost

n £ lr y krajem-który jeszcze nie osiągnął wysokiej wydajności pracy. 
w ‘ planu pięcioletniego winien przynieść wzrost wydajności pracy 
vv pizemysle o o5 proc., w budownictwie o 40— 45 proc., to znaczy że pod̂ - 
stawowy przyrost produkcji przemysłowej i budowlanej będzie'związany 
ze wzrostem wydajności pracy. ^

Zatrudnienie wzrośnie w gospodarce uspołecznionej o około milion osób. 
znacza to, ze wzrost zatrudnienia będzie znacznie wolniejszy niż w piśnie 

sześcioletnim, ze zahamowany zostanie nadmierny odpływ ludności wiej-
nea? i ° arajęC Przemysłowych. jest to bowiem jednym z warunków pomyśl­
nego realizowania zadań na odcinku rolnictwa. y

zatrudnienia PrZyr0St Zatrudnienia zaPewm pracę ludności poszukującej

Zadaniem partii będzie stworzenie odpowiednich warunków, aby na 
giuncie niezDędnego wzrostu wydajności i podniesienia na wyższy ooziom 
organizacji produkcji wystąpić w ostatnich latach planu z proieklernp^zei- 
scia na 7-godzinny dzień pracy w niektórych gałęziach gosDodarki. Zadanie 
ciągnięcia większej części przyrostu produkcji przemysłu i budownictwa 
u di oazę zwiększenia wydajności pracy przy znacznie mniejszym wzrości» 
zatrudnienia stanowi odwrócenie sytuacji w stosunku do okresu planu sze- 
oCiole niego kiedy to większa część przyrostu produkcji związana była ze 
wzrostem zatrudnienia. Takie odwrócenie sytuacji jest konieczne, jeżeli nie 
chcemy stwarzać nadmiernego napięcia w bilansie sil roboczych odcia«ać 
,e wsi koniecznych tam sił oraz pogłębiać trudności mieszkaniowych 

miastacn i osiedlach robotniczych. y
: rz,ecz^ Powszechnie znaną, że w naszych zakładach przemysłowych
i w urzędach istnieją poważne rezerwy zatrudnienia, które mogą być wy- 
korzystane pod warunkiem prawidłowej organizacji pracy, poprawy zaopl- 
lzenia i zastosowania postępu technicznego. Te rezerwy przede wszystkim 

powinny uzupełniać potrzeby kadrowe rosnącego przemysłu, rozwijającego 
się rzemiosła i handlu, a także częściowo zasilić ogromne i dotąd nie zaspo­
kojone w wielu częściach kraju potrzeby rolnictwa. P

Ustałone w projekcie wytycznych zadania po.^ęou technicznego, a zwłasz­
cza unowocześnienia konstrukcji maszyn, mechanizacji i automatyzacji za­
dania modernizacji istniejących zakładów przemysłowych nic mo-ą byr’tra- 
k owane ]ak°  propagandowe hasło, ale jako i,lotny' warunek’wykonania 
techn-' Powszechni.e wiadomo, że dotychczas realizacja planów' postępu 
S e c "T fn?g0KP° WaZn,i U naS ST 3nkuje- Same Plany ■>''! często oderwc.ne'od
W i 2 y iS? Ch warunków produkcji, układane z punktu widzenia" „no- 
eknnk hnicznycb i błyskotliwych elektów, bez dostatecznego rachunku 
wej tec-hmkf8°  * ^  uwzSlędnienia walnych środków upowszechnienia no-

u i : , ; sunek do planów postępu technicznego i ich realizacji powinien 
d -c poważnym zmianom. Walka o postęp techniczny powinna stać się in-
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tegralną częścią walki o wykonanie pianu, o pocmiesienie produkcji na wyż­
szy poziom.

Realizacja zadań postępu technicznego, rekonstrukcja i modernizafcja wie­
lu gałęzi gospodarki narodowej zależeć będzie w pierwszym rzędzie od roz­
woju przemysłu maszynowego, od opanowania przez ten przemysł produk­
cji nowych rodzajów nowoczesnych maszyn i urządzeń — przede wszystkim 
maszyn rolniczych oraz maszyn dla górnictwa, energetyki, budownictwa, 
elektryfikacji kolei, dla transportu samochodowego i morskiego.

Dlatego umocnienie i rozwój przemysłu maszynowego, prawidłowe zor­
ganizowanie specjalizacji i kooperacji międzyzakładowej w tym przemyśle 
stanowi zagadnienie pierwszorzędnej wagi, od którego rozwiązania zależy 
pomyślne wykonanie podstawowych zadań planu pięcioletniego.

W wielu dziedzinach naszej nauki i techniki mamy już obecnie osiągnię­
cia na poziomie zbliżonym do poziomu światowej techniki. Od twórczej 
pracy naszych naukowców, inżynierów, techników, wynalazców i racjona­
lizatorów, a przede wszystkim od warunków, jakie stworzą im dla ich pra­
cy i upowszechniania ich osiągnięć organy administracji państwowej 1 go­
spodarczej, od twórczego przejmowania dorobku technicznego tak krajów 
naszego obozu, jak i krajów kapitalistycznych zależy zmniejszenie poważ­
nej dziś jeszcze rozpiętości dzielącej nasz poziom techniczny od poziomu 
światowego.

Na gruncie wzrastającej wydajności pracy, systematycznej walki z mar­
notrawstwem, stałego wdrażania postępu technicznego powinniśmy osiąg­
nąć narastającą z roku na rok obniżkę kosztów własnych.

W ostatnim roku planu koszty materiałowe średnio na jednostkę pro­
dukcji powinny być o około 8 proc. niższe niż w r. 1955. Jest to trudne zada­
nie, lecz zarazem jest to niezbędny warunek, od którego w wielkiej mierze 
zależeć bidzie niezbędny wzrost produkcji i poprawa sytuacji materialne] 
ludności. Musimy wszyscy być w pełni tego świadomi, gdy ustalamy nasze 
zadania na przyszłość.

Towarzysze!
Rozwój wszystkich gałęzi gospodarki narodowej uwarunkowany jest 

przede wszystkim rozwojem naszego socjalistycznego przemysłu.
Obecnie przechodzę do omówienia głównych kierunkowych zadań stoją­

cych przed poszczególnymi gałęziami przemysłu.
Na czoło należy w naszych warunkach wysunąć dalszy silny i wszech- . 

stronny rozwój przemysłu maszynowego. Jak sformułowaliśmy to w wy­
tycznych do planu pięcioletniego:

„Polska, jako szybko rozwijający się kraj przemysłowy, nie może na dłuż­
szą metę utrzymywać ujemnego salda obrotów zagranicznych maszynami. 
Oznaczałoby to bowiem konieczność Stałego wzmagania eksportu węgla lub 
zmniejszenia importu takich surowców i wyrobów gotowych, które decy­
dują o zaopatrzeniu w artykuły konsumpcyjne. Wykonanie zadań zwiększe­
nia eksportu maszyn i urządzeń oraz pewnego ograniczenia importu inwe- 
stycyjnego należy traktować jako niezbędny element pomyślnej realizacji 
zamierzeń w dziedzinie poprawy stopy życiowej ludności“ .

Dlatego też uważamy, że przemysł maszynowy w planie pięcioletnim po­
winien mieć szczególnie wysokie tempo wzrostu i uzyskać w r. 1960 prawic 
dwukrotnie większe rozmiary produkcji niż w r. 1955. Przemysł maszyno •
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Aby zapewnić wzrost zatrudnienia, wytyczne przewidują oddanie do 
użytku 150 tysięcy .izb mieszkalnych dla górników.

Przy tej okazji należy jednocześnie zwrócić uwagę na doniosły problem 
oszczędnego używania węgla w przemyśle i transporcie. Jest to jeden z za­
sadniczych warunków pomyślnego wykonania naszych zadań gospodar­
czych w latach 1956— 1960.

Normalizacja czasu pracy w górnictwie węglowym pozwala nam mieć na­
dzieję, że załogi kopalń i kierownicza kadra przemysłu węglowego rozwiną 
w pełni swą inicjatywę, aby przynajmniej częściowo zrównoważyć skutki 
produkcyjne wynikające ze zmniejszonej ilości dni wydobycia.

W zakresie hutnictwa produkcja stali w roku 1960 ma osiągnąć 7 200 tys. 
ton, a wyrobów walcowanych 4 900 tys. ton: oznacza to wzrost produkcji 
stali w ciągu 5 lat o 58 proc. Produkcja stali będzie ponad trzy razy wyższa 
niz w roku 1949.

Chodzi jednak nie tylko o ilościowy wzrost. Zgodnie z wymaganiami 
postępu technicznego należy w rozwoju hutnictwa położyć szczególny na­
cisk na znaczne zwiększenie produkcji stali jakościowych, opracowanie 
technologu i przystąpienie do produkcji nowych gatunków stali niskostopo- 
wych, opanowanie produkcji profilów oszczędnościowych ze stali o wyższej 
jakości. Wykonanie tych zadań jest możliwe dzięki zrealizowaniu w okresie 
minionej sześciolatki wielkich nakładów inwestycyjnych w hutnictwie. 
W planie 5-letnim należy skoncentrować wysiłki na dokończeniu rozpoczę­
tych obiektów i modernizacji starych zakładów. Da to znaczny wzrost efek­
tywności nakładów inwestycyjnych.

Rozwój produkcji energii elektrycznej musi zgodnie z wymaganiami po­
stępu gospodarczego wyprzedzić ogólne tempo wzrostu produkcji przemy­
słowej. Równocześnie musi on być oparty na jak najbardziej nowoczesnych 
urządzeniach produkcyjnych, aoy zagwarantować maksymalnie ekonomicz­
ne zużycie węgla.

Zgodnie z tymi postulatami produkcja energii elektrycznej powinna 
wzrosnąć w planie 5-letmm o 68 proc., przy czym cały ten przyrost powi­
nien dokonać się dzięki iruchomiemu nowych, wielkich wysokowydajnych 
elektrowni, przy jednoczesnym częściowym wycofaniu z ruchu meekono- 
nućznych, przestarzałych agregatów.

Jednym z poważnych utrudnień w rozwoju naszej gospodarki w planie 
6-letnim był niedostateczny poziom produkcji podstawowych surowców 
i półproduktów chemicznych, wynikający z opóźnień inwestycyjnych, jakie 
miały miejsce w tym przemyśle.

W planie pięcioletnim przemysł chemiczny osiągnie wysokie, przekracza­
jące wyraźnie średnie tempo, wskaźniki wzrostu. Pozwoli to w wyższym mz 
dotąd stopniu zaspokajać potrzeby krajowe i jednocześnie ograniczyć wzrost 
imjiorlu artykułów chemicznych. Do szczególnie-ważnych zadań przemysłu 
chemicznego należy dalsze wydatne zwiększenie produkcji nawozow sztucz­
nych.

Rozmiary produkcji nawozów azotowych powinny osiągnąć w czystym 
składniku 352 tys. ton. a nawozów fosforowych — 252 tys. ton.

Przemysł chemiczny powinien zwrócić szczególną uwagę na uruchomie­
nie w skali przemysłowej produkcji syntetycznych tworzyw zastępujących 
metale kolorowe, skórę, drewno i inne deficytowe w naszej gospodarce 
surowce. ,
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Produkcja wyrobów farmaceutycznych powinna wzrosnąć 2— 3  razy. 
Przechodząc do zadań stojących przed przemysłem materialnie budowla­

nych, należy przypomnieć, że jego stan był jednym z podstawowych hamul­
ców rozwoju naszego budownictwa. Produkcję materiałów budowlanych na­
leży w plamę 5-letmm wydatnie zwiększyć. W projekcie wytycznych prze­
znaczamy na lo odpowiednie środki, tak aby potrzeby naszego budownictwa 
pi zemyslowego i mieszkaniowego były w pełni pokryte i by równocześnie 
zostało znacznie zwiększone zaopatrzenie wsi w materiały budowlane.

Dla zapewnienia wzrostu stopy życiowej ludności niezbędny jest od­
powiedni wzrost produkcji przemysłu lekkiego i spożywczego oraz wydatne 
wz ogacenie asortymentów produkowanych przez te przemysły, przy rów-
noczesnej poprawie jakości i estetyki wyrobów, bez nieuzasadnionych zmian 
cen.

Poprawę jakości tkanin należy osiągnąć głównie przez polepszenie ich 
struktury, kolorystyki i rozszerzenie szlachetnych apretur

Poważny program inwestycyjny stawia doniosłe zadania przed pracow­
nikami budownictwa. *

Jak formułuje to projekt wytycznych, w celu osiągnięcia założonych 
W  planie elektów należy: J

— dążyć do jak najszybszego oddania do użytku obiektów rozpoczętych 
w okresie planu 6-letniego przez maksymalne skrócenie terminów budowy

usprawnić projektowanie i zlikwidować przerosty w dokumentach 
projektowo-kosztorysowej, zapewniając wysoką jakość projektów,
. , uwzględniać w projektowaniu najnowsze osiągnięcia nauki i’ techniki 
jak również najwyższe wskaźniki techniczno-ekonomiczne uzyskane w przo­
dujących przedsiębiorstwach krajowych i zagranicznych,

—  wprowadzić na szeroką skalę projekty typowe w budownictwie miesz­
kaniowym, socjalno-bytowym, a także przemysłowym,

—  za naczelne zadanie w dziedzinie budownictwa uznać należy rozwi­
nięcie prefabrykacji i mechanizacji, uprzemysławianie budownictwa.

—  w związku z tym należy szeroko rozwinąć bazę materiałową prefabry­
katów oraz zaopatrzyć budownictwo w nowoczesne maszyny i urządzenia,

~~ b° j ° wym zadaniem budowlanych jest skuteczne przeciwdziałanie mar­
notrawstwu, oszczędne gospodarowanie materiałami i możliwie pełne wy­
korzystanie cennego sprzętu. ^ ' '

Zadania stojące przed nami w planie 5-letnim w dziedzinie rolnictwa zo­
stały juz określone przez partię szczegółowo w uchwałach V Plenum Wy- 
hiki roku gospodarczego 1955/56 umocniły nasze przeświadczenie o słusz­
ności i realności uchwalonego przez V Plenum programu.

Dyskusje nad ogólnymi wytycznymi do planu 5-letnlego wykazały że 
niektóre problemy wymagają jeszcze pewnego dopracowania i ewenluaU 
ego skorygowania w ostatecznym projekcie planu rolnictwa. W szczegół-

C i t K  ! ° s t r ^ ,dwya „ T g0 wzr“ tupoglowla byd,a 1 owl“ ora2 pr° ’  
Należy również nadmienić, że w świetle dyskusji niezbędne będzie przed-
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wagę przywiązujemy do lepszego zaopatrzenia wsi w materiały budowlane. 
Zostało to uwzględnione w toku prac nad wytycznymi, zgodnie z którymi 
zostały dość wydatnie zwiększone dostawy dla wsi takich artykułów, jak 
tarcica, cement i cegła.

Okres, który minął od II Zjazdu partii, upewnił nas wszystkich o słusz­
ności dokonanego wówczas zwrotu w polityce rolnej i o potrzebie dalszego 
umacniania spójni między, miastem a wsią.

Wieś polska i całe pracujące chłopstwo powinno mieć świadomość, że 
nowy plan 5-letni jest planem, w którym potrzeby wsi zostały uwzględnio­
ne znacznie szerzej niż. dotychczas. Plan ten stwarza warunki ekonomiczne 
i techniczne do zwiększenia produkcji rolniczej, upowszechnienia postępu 
w rolnictwie, do podniesienia dochodów pracującego chłopstwa.

Plan 5-letni przewiduje również stworzenie sprzyjających warunków do 
dalszego dobrowolnego zrzeszania się chłopów w spółdzielniach produkcyj­
nych.

Zarówno bodźce ekonomiczne, jak i właściwa praca polityczna powinny 
sprawić, aby na pożytek chłopom, wsi i całemy krajowi rosła ilość i jakość 
spółdzielni produkcyjnych, aby rosła produkcja rolnicza i jej towarowość, 
zarówno w gospodarstwach socjalistycznych, jak i w indywidualnych, co 
jest podstawą dobrobytu wsi i gwarancją dostatecznej ilości artykułów rol­
nych dla miasta.

W związku z poważnym wzrostem produkcji przemysłowej, rolniczej 
i budownictwa odpowiedzialne zadania stoją przed pracownikami kolejni­
ctwa, transportu i łączności. W toku planu 5-letniego powinna nastąpić pew­
na zmiana struktury transportu idąca w kierunku zwiększenia udziału sa­
mochodów jako środka przewozu na krótsze odległości. Celem zabezpiecze­
nia zadań przewozowych i poprawy ekonomicznych wskaźników pracy ko­
lei należy dokonać niezbędnej rekonstrukcji i modernizacji transportu ko­
lejowego. W tym celu należy m. in. zelektryfikować ponad 900 km linii ko­
lejowych. Koleje otrzymają pokaźną ilość nowego taboru —  ciężkich naro- 
wozów, lokomotyw elektrycznych i spalinowych, wagonów wszelkiego typu.

Plan 5-letni powinien przynieść pewną poprawę w stanie dróg i mostów 
przez rozbudowę sieci i zwiększenie nakładów na naprawy, konserwacje 
i rozwój służby łączności.

Środki, które możemy przeznaczyć na rozwój tych gałęzi gospodarki na­
rodowej w planie 5-letnim, nie odpowiadają w pełni naszym potrzebom, 
jednakże większe nakłady na ich wzrost przekraczałyby nasze możliwości..

Ważną ogólnonarodową sprawą jest dalszy rozwój naszej gospodarki na 
morzu.

Powinniśmy założyć dalszy poważny wzrost przewozów własną flotą, 
zwłaszcza długorejsowych, oraz dalsze uzbrojenie techpiczne i usprawnie­
nie organizacji naszych portów. Zakłada się poważny wzrost tonażu naszej 
floty handlowej, który umożliwi wzrost przewozów liczony w tonomilach 
o 66,7 proc.

Wytyczne planu przewidują wzrost obrotów handlu detalicznego o ok. 
50 proc. Powinno to zabezpieczyć zakładany wzrost stopy życiowej, z tym 
jednakże, że nąjszybszy będzie wzrost obrotu artykułami trwałego użytku, 
jak rowery, motocykle, radioaparaty i telewizory, maszyny do szycia itp. 
oraz towary z importu. Struktura masy towarowej do sprzedaży wymagać 
będzie dodatkowych opracowań w toku dalszych prac nad planem.
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Przedstawiamy więc Plenum projekt wytycznych planu 5-letniego jako 
podstawę rozwoju naszej gospodarki w latach 1950— 1960. Za punkt wyj­
ścia tego planu przyjęto konieczność wydatnego podwyższenia stopy życio­
wej mas pracujących miast i wsi. Do tego zasadniczego założenia przystoso­
wano — oczywiście w raniach obiektywnych możliwości — pozostałe 
wskaźniki planu.

Drugim podstawowym założeniem planu jest dążenie do usunięcia, a przy­
najmniej do zredukowania tych wszystkich dysproporcji, które krępują 
dalszy rozwój naszej gospodarki i ciążą na warunkach bytu i poziomie ży­
ciowym mas pracujących.

Jednakże w sytuacji, która się wytworzyła, uważamy, że obok planu 
5-ietniego zawierającego najważniejsze, kierunkowe wytyczne rozwoju na­
szej gospodarki, konieczne są pewne zarządzenia doraźne, gwarantujące — 
w granicach możliwości — poprawę warunków bytu klasy robotniczej 
w możliwie krótkim okresie czasu. Dlatego proponujemy uznać okres do 
końca roku 1957 za okres wytężonej, skoncentrowanej akcji, mającej na 
celu usunięcie najdotkliwszych bolączek mas pracujących oraz złagodzenia 
najjaskrawszych dysproporcji w naszym życiu gospodarczym. Plenum po­
winno nas zobowiązać do przedstawienia wkrótce programu takiej akcji.

Na wstępie pragnę stwierdzić, że — wbrew rozpowszechnianemu w nie­
których kotach mniemaniu —  nie istnieje dylemat: dalsza demokratyzacja 
czy powrót do metod biurokratycznego administrowania. Taki dylemat — 
powtarzam — w ogóle przed nami nie stoi. Albowiem jednym z głównych 
źródeł naszych obecnych trudności ekonomicznych i politycznych — jak 
wynika z przeprowadzonej powyżej analizy — jest wciąż jeszcze zbyt słaby 
udział aktywnej inicjatywy politycznej i społecznej najszerszych mas w na­
szym życiu. Bierność, tam gdzie istnieje, wywiera nader ujemny wpływ 
na aparat produkcyjny. Jest jeden tylko sposób umocnienia więzi, wzmoc­
nienia zaufania, przezwyciężenia bierności: dalsza, konsekwentna demo­
kratyzacja naszego życia. Oczywiście, chodzi przede wszystkim o zwiększe­
nie rob głosu, inicjatywy klasy robotniczej w gospodarowaniu zakładami 
pracy.

Z punktu widzenia ekonomicznego dla dobra dalszego rozwoju naszej 
produkcji konieczny jest aktywny, twórczy, pełen inicjatywy i zapału sto-’ 
sunek robotnika, chłopa i inteligenta do jego warsztatu”pracy. Robotnik, 
chłop i inteligent musi być moralnie, a także materialnie zainteresowany 
w procesie produkcji, musi dobrze rozumieć kierunki i cele tej produkcji, 
musi czuć się za gospodarkę swoim warsztatem i całą gospodarkę kraju 
odpowiedzialny, musi wydobyć z siebie maksimum wysiłku duchowego i fi­
zycznego. aby nastąpiła poprawa istniejącego stanu rzeczy. Tego nie osiąg­
niemy metodami komenderowania, nacisku, rozkazu, przymusu. Osiągnąć 
to możemy tylko wówczas, kiedy nastąpi polityczne uaktywnienie mas, sil­
ny i szybki wzrost ich aktywnego udziału w procesie współrządzenia kra­
jom i jego gospodarką, kiedy masy czuć będą w każdej chwili, że to co się 
dzieje, nie dzieje się mimo nich, lecz wespół z nimi i dla nich, pod ich ścisłą 
kontrolą.
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Bez utwierdzenia się takiej świadomości w masach nie będzie możliwa 
realizacja naszych zadań gospodarczych.

Musimy raz na zawsze skończyć z okresem, w którym jakże często ro­
botnika, chłopa pracującego i inteligenta darzono nieraz nieufnością obsta- 
wiano tysiącami przepisów, krępowano jego swobodę, dławiono krytyk® 
kiedy był narażony często na bezprawie i nadużycia władzy, kiedy iekcewa- 
zono jego krzywdy i bolączki, potrzeby i kłopoty.

Wówczas robotnik, chłop i inteligent polski lepiej zrozumieją, dlaczego 
wydatna poprawa ekonomiczna ich warunków bytu nie może nastąpić 
z dziś na jutro i dlaczego zależy tak bardzo od ich własnego wysiłku.

Rosnąca dojrzałość najszerszych mas, a w szczególności wyrosłego już 
w Polsce Ludowej młodego pokolenia robotników, chłopów i inteligencji 
musi byc przekuta w aktywność polityczną. Można i trzeba ten ogromny 
rezerwuar politycznej energii wprzęgnąć w budowę i rozwój Polski Ludo­
wej. To znaczy isc dalej po drodze demokratyzacji. Budowa socjalizmu pro­
wadzi nieuchronnie do wzrostu klasy robotniczej, ilościowego i jakościowe­
go, do emancypacji chłopstwa pracującego, do pomnożenia inteligencji 
A zatem do ogromnego uaktywnienia politycznego mas. Tak powstają prze­
słanki do pogłębiania demokracji socjalistycznej. Trzeba tym procesem po­
kierować. Do tego właśnie powołana jest nasza partia, kierownicza siła po­
lityczna narodu polskiego. Dlatego podjęliśmy walkę o prawdziwą demo­
kratyzację naszego życia i będziemy ją kontynuować.

Nie jest to zadanie łatwe. Z jednej bowiem strony działa wróg klasowy 
który próbuje rowmez przechwycić aktywność polityczną mas i skierować 
ją w pożądanym dla siebie kierunku. Widać na przykładzie Poznania, jak 
szybko wróg wciska się w każdą szczelinę nieufności i rozgoryczenia To 
tez przemawia za usuwaniem takich szczelin, za niedopuszczeniem do' icii 
powstawania.

Z drugiej strony działają opory wśród nas samych. Opory niebagatelne. 
Konserwatyzm części naszego aparatu partyjnego i państwowego hamuje 
proces demokratyzacji. Częściowo konserwatyzm ten wynika z długoletnie­
go nawyku do łatwych na pozór metod „rządzenia“ przy pomocy admim- 
slracyjnego nacisku. Łatwiej jest komenderować niż jednać i przekonywać 
Ale to tylko na krótką metę. Oczywiście, nie każdy potrafi się przestawić 
na demokratyczne metody pracy politycznej. Więc broni się przed nowym. 
Ale jestem przekonany, że w części opór ten i konserwatyzm płyną z niezro­
zumienia nieodwracalności procesów polityczno-społecznych, wynikających 

•z rosnącej dojrzałości mas i przezwyciężenia okresu tak zwanego .kultu 
jednostki“ . Trzeba będzie dużego wysiłku, reedukacji politycznej’’wielu 
aktywistów naszej partii, by potrafiła się przestawić w pełni na trudniejsze 
wprawdzie, ale o ile skuteczniejsze metody polityczne, realizowane nie 
przez administratorów, a przez działaczy. Rezultaty, które osiągniemy war­
te są tego wysiłku. J ’

Doraźny program naprawy bolączek gospodarczych powinien obejmować 
następujące posunięcia. J

Po pierwsze —  to co już robimy, a mianowicie podniesienie płac najniżej 
uposażonym grupom robotników i pracowników, ze szczególnym uwzględ­
nieniem podstawowych grup klasy robotniczej, m. in. tych, które w okresie 
sześciolatki doznały obniżki zarobków albo nie otrzymały podwyżki 

Po wtóre ~  podwyżki płac nie mogą być w żadnym wypadku łączone
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z taką rewizją norm, która by prowadziła do obniżenia zarobków robotnika. 
Rewizja norm w górę może być dokonywana jedynie w związku z zastoso­
waniem postępu technicznego i lepszej organizacji produkcji i tylko w taki 
sposób, by me godziła w poziom zarobków robotniczych.

Po trzecie — w okresie do końca roku 1956 powinno nastąpić wyrówna­
nie wszelkich zaległych zobowiązań zakładów pracy i państwa'wobec robot­
ników z tytułu nie wypłaconych w terminie a należnych robotnikom i pra­
cownikom premii, nagród, przydziałów, zaległych sum za godziny nadlicz­
bowe, nadpłaconych niesłusznie podatków, kar itp.

Po czwarte — wydane zostaną specjalne zarządzenia uniemożliwiające 
wszeiką jawną lub ukrytą podwyżkę cen. Tam, gdzie to będzie możliwe, na­
stąpi obniżka cen szczególnie wygórowanych. Należy z całą bezwzględno­
ścią tępić przejawy nieuzasadnionego podnoszenia cen, zwłaszcza metodą 
wycofywania tańszych asortymentów. Wyjątek stanowić mogą jedynie ce­
ny deficytowe niektórych artykułów przemysłowych, jak np. motocykle. 
Nie ma powodu, aby przy ogromnym popycie na motocykle państwo mu­
siało dopłacać do każdej sztuki. Te wyjątki nie zmieniają naszego ogólnego, 
zasadniczego stosunku do sprawy utrzymania stałego poziomu cen. Należy 
dążyć do tego, aby ludność była zaopatrywana w asortymenty tańsze, i to 
powinno być szczególną troską aparatu handlowego.

Należy wprowadzić takie zmiany w systemie dystrybucji i handlu, ażeby 
usprawnić w maksymalnym stopniu zaopatrzenie ludności. Zdarza się czę­
sto, że nawet wówczas, gdy rozporządzamy odpowiednią masą towarową — 
dociera ona do konsumenta z wielkimi trudnościami. Mamy tego dowody 
obecnie, gdy istnieją spore zasoby mięsa, a mimo to tworzą się ogonki przed 
sklepami ze względu na złą dystrybucję i niedostateczną sieć sklepową.

Konieczne jest zaopatrzenie rynku w tanie, ale jakościowo dobre gatunki 
odzieży.

Należy szczególną opieką otoczyć stołówki robotnicze i pracownicze i do­
konać niezbędnych inwestycji, ażeby podnieść ich sprawność.

Należy zwrócić szczególną uwagę na jakość produkcji i przystosować sy­
stem płac, norm i premiowania do podniesienia jakościowego produkcji. Wy­
dać zdecydowaną walkę brakoróbstwu i wzmóc kontrolę jakości towarów. 

Należy wzmagać w miarę możliwości towarowość produkcji rolnej. 
Należy poświęcić szczególną uwagę stanowi higieny i bezpieczeństwa pra­

cy w zakładach przemysłowych, podjąć jak najszybciej takie zarządzenia, 
ażeby usunąć w tej dziedzinie najbardziej dotkliwe bolączki. Wszędzie tam, 
gdzie się to należy, wydać robotnikom odzież i obuwie ochronne i rozluźnić' 
sztywność przepisów w tej dziedzinie bądź znieść te przepisy, które po­
garszają poprzednie zdobycze robotników.

Należy śmiało popierać rozwój samodzielnych drobnych zakładów prze­
mysłowych,.rzemieślniczych, usługowych, handlowych. Należy zrewidować 
politykę podatkową na tym odcinku, otoczyć opieką indywidualne rzemio­
sło i spółdzielczość wytwórczą, chałupnictwo, znieść krępujące je przepisy 
i ułatwić zaopatrzenie w surowce, stworzyć warunki powstawania nowych 
placówek. Należy przejrzeć park maszynowy przemysłu państwowego i wy­
cofane z produkcji zbędne maszyny przekazywać drobnej wytwórczości.

Należy znieść najbardziej krępujące przepisy, uniemożliwiające racjonal­
ne kierowanie życiem gospodarczym, krępujące inicjatywę mas, utrudnia­
jące procesy produkcji, wymiany i kooperacji,
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Nalezy poświęcić ogromną uwagę sprawom mieszkaniowym uczynić 
wszystko, by przydział mieszkań odbywał się w większym niż dotąd stou- 
mu według kryteriów sprawiedliwości i słuszności z uwzględnieniem istot­
nych warunków życiowych ludzi pozbawionych właściwych mieszkań 
Ograniczyć nalezy wydatnie zapotrzebowanie na lokale urzędowe, ścieśnić 
w granicach możliwości zapotrzebowanie na powierzchnie biur i urzędów 
przeznaczając zaoszczędzony metraż na mieszkania. Należy przysoicszać 
i usprawniać remonty otoczyć szczególną opieką budownictwo mieszkanio­
w i  wa czyc ° ,to’ a,zeby nie by ło opóźnień w realizacji planu budownictwa. 
Nalezy poprzeć indywidualne budownictwo mieszkaniowe, zbadać możli­
wość oparcia tego budownictwa o istniejące rezerwy i odpady w poszcze­
gólnych zakładach przemysłowych i wspierać odnośną inicjatywę zakładów 
usuwając wszelkie biurokratyczne przeszkody. ’
. Jedn.ym z najistotniejszych elementów poprawy sytuacji ekonomicznej
L UŜ ' ęC!f  naidotkllwszych bolączek mas pracujących jest usprawnienie 
aparatu administracyjnego i gospodarczego.

Zwłoka w podejmowaniu decyzji i załatwianiu pilnych spraw i bolączek 
u piacy wywołuje duże szkody polityczne. Aby uniknąć tych zadrażnień, 

trzeba wyczulić aparat administracyjny i gospodarczy na troski obywateli. 
Wymaga to oczywiście dłuższej pracy wychowawczej, ale musimy sorawić, 
y na styku bezpośrednim władz ludowych z obywatelem nastąpiła możli- 

Wie szybka i wydatna^ poprawa. Dlatego konieczna jest mobilizacja całej 
partu, a w szczególności tych jej członków i działaczy, którzy mają bezpo- 
Sieuni związek z aparatem państwowym i gospodarczym, do wzmożonego 
wysiłku w kierunku przepojenia tego aparatu właściwym rozumieniem jego 
roJi w demokratycznym społeczeństwie.

Każdy członek partii musi uważać za. swój obowiąźek polityczny oddzia­
ływanie w tym duchu na pozostający w jego zasięgu odcinek pracy admini­
stracyjnej i gospodarczej.

Zacieśnienie więzów pomiędzy władzą ludową a obywatelem, zmiana 
atmosfery i stylu pracy urzędów i aparatu gospodarczego, usunięcie biuro­
kratycznych manier przyczynią się w ogromnym stopniu do wzrostu zaufa­
nia i do złagodzenia istniejących trudności gospodarczych, których i to mu- 
simy masom wyjaśnić, nie potrafimy usunąć z dnia na dzień.

Realizacja tego programu doraźnego do końca drugiego roku pięciolatki 
zapewnie powinna usunięcie najdotkliwszych bolączek mas pracujących 
i stworzyć właściwą atmosferę do pomyślnej realizacji końcowej fazy planu.
, W parze z tą akcją doraźną iść powinna systematyczna i planowa reorga­
nizacja aparatu gospodarczego, reforma metod kierownictwa gospodarką 
zwiększenie udziału robotników w gospodarowaniu socjalistycznymi przed­
siębiorstwami, słowem te wszystkie przemiany, które przewidziane są 
w projekcie uchwały.

Usprawnienie zarządzania, a w  szczególnośoi sprawa jego decentralizacji 
jest przedmiotem prac rządu i specjalnych komisji, '

Pewne kroki zostały już podjęte —  niemniej są to pierwsze kroki. 
Porządkuje się zagadnienie rozszerzenia kompetencji ministrów, spro- 
adzenia do właściwej roli PKPG, należytego ustawienia Rady Ministrów,

P zekazywama wielu uprawnień centralnych organom niższym, w szczegół- 
-losci przedsiębiorstwom. I tu zostały już podjęte pierwsze kroki 

Nastąpiło rozszerzenie uprawnień rad narodowych w zakresie spraw bu-»
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downictwa mieszkaniowego i gospodarki lokalami, kierowania przedsię­
biorstwami handlu, rozdziałem masy towarowej, w zakresie ustalania cen, 
w dziedzinie planu i budżetu oraz nadzoru nad szeregiem instytucji tere­
nowych poprzednio wyłączonych z ich gestii.

To jednak dopiero pierwsze kroki, zwłaszcza że nie objęły one nawet 
w tej skromnej skali powiatowych i miejskich rad narodowych.

Dążyć będziemy w toku dalszych prac do tego, aby powiat czy miasto 
było głównym kierowniczym ośrodkiem gospodarki i administracji tereno­
wej i aby wydatnie rozszerzyć uprawnienia gromadzkich rad narodowych.

W parze z tym musi iść jak najpełniejsza decentralizacja zarządzania 
w przemyśle terenowym i spółdzielniach pracy, gdzie podstawową formą 
organizacyjną musi być przedsiębiorstwo podległe w zasadzie powiatowej 
lub miejskiej radzie narodowej.

W parze z decentralizacją zarządzania podejmowane są dalsze kroki 
w kierunku usprawnienia i uproszczenia planowania.

Dotychczasowe zmiany w zakresie metodologii i organizacji planowania 
centralnego nie wyczerpują sprawy, a dopiero ją zapoczątkowują.

Niewątpliwie tak jak i w całej dziedzinie zarządzania, tak i tu nadmier­
na centralizacja trwała zbyt długo i przekształciła się w hamulec rozwoju, 
zwłaszcza przy niedocenianiu rachunku ekonomicznego — w dziedzinie 
efektywności inwestycji, rentowności handlu zagranicznego i należytego 
programowania produkcji z punktu widzenia kosztów.

Ogólnie rzecz biorąc, jeśli chodzi o planowanie centralne dbać musimy 
o to, aby zarówno plany roczne, jak i pięcioletnie były jak najbardziej de­
mokratycznie, szeroko dyskutowane i zatwierdzane.

Jeśli chodzi o stosunek pomiędzy planowaniem centralnym a decentrali­
zacją — znaleźć musimy między nimi właściwe proporcje, a także różny 
stopień decentralizacji dla różnych dziedzin naszej gospodarki, a więc 
mniejszy dla kluczowych gałęzi, a znacznie większy dla przemysłu drobne­
go i terenowego.

Jedną z najważniejszych spraw jest konieczność zwiększenia roli przed­
siębiorstwa, usprawnienia systemu bodźców i demokratyzacji metod kiero­
wania przedsiębiorstwami.

Będziemy tu dążyć między innymi do zwiększenia roli wyników ekono­
micznych jako wskaźnika działalności przedsiębiorstw, do powiązania bodź­
ców materialnych dla Załóg w pewnym stopniu z wynikami ekonomicznymi 
poprzez m. in. rozszerzenie funduszu zakładowego.

Jest to temat trudny, wymagać będzie — jak zresztą całość sprawy — 
wszechstronnych badań z udziałem ekonomistów — eksperymentalnego wy­
próbowania niektórych koncepcji, studiowania doświadczeń innych krajów.

Wieje zmian w zarządzaniu i planowaniu, wiele zmian w podejściu do za­
gadnień rolnictwa, dokonanych w ciągu ostatnich lat przez KPZR, jest dla 
nas jednym z ważnych doświadczeń, z których chcemy korzystać i w do­
stosowaniu do polskich warunków rozwijać.

Liczymy w tej dziedzinie na pomoc naukowców, techników i załóg.
W procesie demokratyzacji zmiany w metodach zarządzania i planowania 

mają ogromną wagę. Ale rzecz jasna nie są one żadnym cudownym środ­
kiem, który z miejsca poprawi sytuację.

Dlatego też myśleć i dyskutować będziemy śmiało, a działać rozważnie,
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aby trudności nie zwiększać, ale zmniejszać, aby oczywiście w ramach sze­
rokiego i precyzyjnie opracowanego programu działania stwarzać coraz lep­
sze warunki racjonalnego gospodarowania własnością społeczną przy rze­
czywistym udziale szerokich mas.

IV

Ludzie w Polsce czekają na słowo partii. Czekają —  rzecz jasna — także 
na nasze dalsze czyny. Ludzie chcą szczerej rozmowy partii z narodem, 
chcą równocześnie na gruncie tej szczerej rozmowy silnego i sprawnego 
kierownictwa ze strony partii i rządu w realizacji omówionych i przedy­
skutowanych z klasą robotniczą i z narodem planów i zamierzeń.

Niewątpliwie Plenum naszej partii i uchwały tego Plenum dają pełną 
podstawę do takiej szczerej rozmowy z narodem na temat drogi, którą bę­
dziemy szli.

Społeczeństwo chciało oceny planu sześcioletniego, planu, który był ce­
lem wysiłków i dążeń całego narodu. Nie tylko wysiłków ale i wyrzeczeń. 
Ludzie wiedzą, że nie chcemy lakierować, że z całą ostrością ujawniamy 
błędy, ale cały naród — który ten plan sześcioletni realizował — odrzucą 
wrogie głosy tych, którzy chcieliby z brudną wodą błędów wylać dziecko.

Partia daje uczciwą odpowiedź i podkreśla z całą siłą to, co jest trwałym, 
i w tym wypadku nie wahajmy się użyć tego słowa —  historycznym dorob­
kiem polskiej klasy robotniczej, narodu polskiego, co stwarza bazę dla na­
szych obecnych walk o szybszy niż dotąd wzrost dobrobytu.

Partia z drugiej strony wylicza popełnione w trakcie realizacji planu sze­
ścioletniego błędy, partia omawia dysproporcje narosłe zwłaszcza w pierw­
szej połowie planu, partia mówi o wypaczeniach nie wykorzenionych w peł­
ni do końca.

Partia mówi to po to, aby błędy, dysproporcje 1  wypaczenia usuwać 
w oparciu o pobudzoną inicjatywę, w oparciu o masy.

Dajemy odpowiedź realistyczną, a nie rzucamy obiecanek, że z dnia na 
dzień wszystko się poprawi i polepszy.

Wytyczamy natomiast jasny kierunek na stopniowy, energiczny, oparty 
na gruntownej analizie środków i możliwości, marsz naprzód.

Ludzie się pytają, jak wreszcie jest z tą stopą życiową w planie sześcio­
letnim. Ludzie mówią: my wiemy swoje na wąskich, ale dla nas istotnych 
odcinkach. Znamy sprawę w rodzinie, w kręgu towarzyszy pracy, w na­
szych środowiskach. Dajcie ocenę ogólną, która nam wytłumaczy całość 
naszej sytuacji i da perspektywy na przyszłość.

Niewątpliwie były u nas tendencje do uogólnień czysto statystycznych, 
nie zawsze i nieprecyzyjnie odbijających całość zjawisk, a w każdym razie 
niezgodnych z odczuciem i pojedynczych ludzi, i całych grup ludności, któ­
rym średnia statystyczna niczego nie wyjaśniała i była niezgodna z dość po­
wszechnym odczuciem mas. A powszechne odczucie — to przecież także 
jest jakaś wielkość statystyczna, jeżeli nie w kategoriach czysto ekonomicz­
nych, to na pewno ekonomiczno-politycznych.

Partia nasza daje rzetelną ocenę stopy życiowej w okresie sześciolatki.- 
Stwierdzamy, że planowanego podniesienia stopy życiowej nie osiągnęli­
śmy, i mówimy jasno o przyczynach tego, i o tym że planowane wskaźniki 
nie były oparte na prawidłowych proporcjach w planie, i o dodatkowym po-
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gorszeniu tych proporcji, jeśli chodzi o rolnictwo, i o dalszym naruszeniu 
tych proporcji w toku realizacji planu przede wszystkim' w związku z wy­
nikającą z sytuacji międzynarodowej koniecznością budowy przemysłu
obronnego.

Ludzie się pytają, jak to będzie teraz, w planie pięcioletnim. Na to pyta-* 
nie też odpowiadamy szczerze i stanowczo.

Po pierwsze — że znaczne przedłużenie okresu przygotowywania tego 
planu spowodowane było przede wszystkim walką o takie proporcje zało­
żeń, aby nie powtarzać błędów z okresu powstawania planu sześcioletniego. 
Zadanie walki o dalsze poprawianie tych proporcji, a w każdym razie o ich 
utrwalenie, stoi jeszcze przed nami w okresie układania szczegółowego pla­
nu w oparciu o dalsze, bardziej konkretne dyskusje w zakładach pracy.

Po drugie — przy układaniu tego projektu wytycznych planu punktem 
wyjścia było właśnie zagadnienie stopy życiowej, ustalanie właściwej 
współzależności wskaźników wzrostu stopy życiowej z proporcjami planu, 
z rozmiarami produkcji. Chcemy w tej dziedzinie działać od razu i systema­
tycznie w miarę mobilizacji sił i środków.

Rzecz jasna — nie jest to sprawa tylko dobrych intencji, ale intencji po­
łączonych z wytężoną walką z nadmiernym centralizmem, z biurokratyz­
mem, z bezdusznością, z różnymi nawykami o najbardziej ekonomiczną 
i sprężystą organizację wykonania naszych zadań. Mamy tu bardzo dużo do 
zrobienia. Oprócz usprawnienia systemu zarządzania, oprócz koniecznej de­
centralizacji zarządzania, oprócz poważnego usamodzielniania terenowych 
organów władzy i zakładów pracy, jest to sprawa właściwego doboru kadry, 
właściwej selekcji kierownictwa we wszystkich ogniwach, wysuwania i wy­
chowywania nowych kadr i zwalczania w tej dziedzinie schematyzmu i an- 
kietowości.

Wiele jest tematów do rozmowy partii z narodem, aby umocnić i uczynić 
nierozerwalną serdeczną więź partii z narodem. Ostatnie miesiące na­
brzmiałe były trudnościami, ale chyba właśnie dziś, właśnie w tym okresie 
niewolnym od wahań i wstrząsów u ludzi, istnieje więcej niż kiedykolwiek 
powodów do niezachwianej wiary w naszą sprawę. Wiemy dziś więcej go­
rzkiej prawdy o zawiłościach zwycięskiej drogi do socjalizmu. Dobrze jest, 
że nie wierzymy w nieoniylne jednostki, bo tym mocniej wierzymy w par­
tię, kierowniczkę mas, tym mocniej wierzymy w masy —  twórców historii.

To są właśnie perspektywy otwarte przez XX  Zjazd KPZR, perspektywy, 
które stawać się będą coraz jaśniejsze i będą oddziaływać także na wyniki 
naszej pracy.

Naturalnym wynikiem obecnego naszego działania i zwalczania ideali-' 
stycznej wiary w jednostkę stają się coraz głębsze procesy powrotu do leni­
nowskich norm życia partyjnego, procesy kształtowania i poszukiwania no­
wych dróg, procesy demokratyzacji w życiu politycznym, społecznym i go­
spodarczym, w życiu i pracy klasy robotniczej; we wszystkich dziedzinach 
życia społecznego.

Jesteśmy tu na początku drogi. Musimy pamiętać, że demokratyzacja mu­
si nieść w sobie wzrost poczucia odpowiedzialności i samodyscypliny. For­
mą takiego połączenia demokracji z poczuciem odpowiedzialności i dyscypli­
ny jest leninowski, centralizm demokratyczny. W naszym ustroju podstawą 
demokratyzacji jest wynikająca już z samej istoty ustroju społeczna wła­
sność środków produkcji, a w tej chwili chodzi o pełniejszą niż dotąd demo-
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kratyzację form zarządzania i ustalania zadań, a więc o jak najistotniejsze 
wciągnięcie do rządzenia najszerszych mas, zarówno w skali zakładu pracy, 
jak i całego kraju.

Musimy w naszej pracy być na każdym szczeblu kolektywnym, demokra­
tycznym kierownictwem.

Nasze Plenum daje klasie robotniczej i całemu narodowi jasną odpo-̂  
wiedź, że zarówno kierownictwo, jak i cała partia jest jednolita na gruncie 
generalnej linii i uzbrojona w pełni do działania, do konsekwentnego wpro­
wadzania leninowskich norm życia partyjnego, do kierowania i rozwijania 
procesu demokratyzacji —  a więc rozwijania inicjatywy i twórczości naj­
szerszych mas w walce o podniesienie dobrobytu, o umocnienie sił i rozwój 
naszego kraju, o umocnienie braterskich więzów ze Związkiem Radzieckim 
i krajami socjalizmu.

Partia nasza musi być zdolna do działania nowymi, bogatszymi środkami, 
aby lepiej wypełniać swoje zadania.

Odpowiedź, jaką ludzie pracy w Polsce, jaką nasz naród, jaką wszystkie 
nasze bratnie partie na całym świecie otrzymają po naszym Plenum, jest 
tylko jedna: będziemy jeszcze mocniejsi, bardziej jednolici i w peinej jed­
ności z masami pracującymi, z narodem, bardziej zdolni do działania, do 
dalszej zwycięskiej walki o socjalizm w Polsce.
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U C H W A L A

O sytuacji politycznej i gospodarczej kraju 
i zadaniach partii

U CHW AŁY III Plenum KC, a zwłaszcza dyskusja w partii po XX  
Zjeździe KPZR, otworzyły nowy okres w życiu partii i w rozwoju 

sytuacji politycznej kraju.
Partia nasza poddała słusznej krytyce ideologiczne i polityczne wypa­

czenia przeszłości, wynikające z odstępstw od leninowskich zasad życia 
partii i państwa —  kult jednostki, ograniczanie demokracji, naruszanie 
praworządności. Partia podjęła naprawę błędów i wypaczeń.

Wyrażając najgłębsze pragnienia klasy robotniczej i mas ludowych 
partia nasza proklamowała i zapoczątkowała kurs na pogłębienie demo­
kratyzacji kraju oraz realizację programu szybszej niż dotychczas popra­
wy bytu mas pracujących, a w szczególności klasy robotniczej.

Ten nowy kurs partii i władzy ludowej prowadzi do umocnienia więzi 
partii i władzy ludowej z masami.

Podejmując nowy kurs i realizując go z całą konsekwencją jako jedynie 
słuszny, partia musi pamiętać, że w społeczeństwie klasowym, przy po­
ważnym jeszcze oddziaływaniu ideologii burżuazyjnej i drobnomieszczań- 
ek-iej, proces demokratyzacji będzie nie tylko wzmacniał tendencje socja­
listyczne, ale będzie również aktywizował elementy burżuazyjne. Elementy 
burżuazyjne usiłują wykorzystać ten proces do organizowania swych sił 
i wzmożonego oddziaływania na masy pracujące. Warunkiem prawidło­
wego rozwoju procesu socjalistycznej demokratyzacji jest udaremnienie 
tych prób ożywienia tendencji burżuazyjnych i ugruntowanie kierowni­
czej roli partii marksistowsko-leninowskiej.

Kierując procesem demokratyzacji partia powinna jednocześnie wnosić 
socjalistyczną świadomość nie tylko w szeregi klasy robotniczej, lecz i jej 
sojuszników, stopniowo, ale konsekwentnie przezwyciężając anarchiczne, 
drobnornieszczańskie tendencje i utopijne poglądy oderwane od konkret­
nego układu sił politycznych.

Niedostateczne uwzględnienie przez partię tych momentów obecnego 
układu sił klasowych zaciążyło ujemnie na rozwoju sytuacji politycznej.

Plenum KC stwierdza, że tragiczne wypadki w Poznaniu, które wywo­
łały głęboki wstrząs w całej partii, w klasie robotniczej i w narodzie, rzu­
ciły nowe światło na sytuację polityczną i społeczną w kraju.

Faktem jest, że w Poznaniu udało się demagogom, elementom warchol- 
skim i wrogim wykorzystać szczególne niezadowolenie robotników ZiSPO
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i szeregu innych zakładów na tle przewlekłego załatwiania ich dotkliwych 
bolączek i słusznych postulatów, wywołać strajki i doprowadzić do demon­
stracji ulicznych.

Faktem jest, że sytuację tę wykorzystały podziemne kontrrewolucyjne 
grupy czerpiące inspirację z obcych, wrogich Polsce źródeł do dokonania 
zbioamczej prowokacji i zbrojnych wystąpień przeciwko władzy ludowej 
i to właśnie w okresie Targów Międzynarodowych dla nadania wypadkom 
znaczenia międzynarodowego i poderwania pozycji Polski.

Faktem jest, że ta krwawa prowokacja wymierzona przeciwko państwu 
ludowemu uprzytomniła robotnikom, którzy wyszli na ulicę, istotne cele 
prowokatorów, nie znalazła poparcia ze strony klasy robotniczej w Pozna- 
niu, pozostała izolowana w kraju oraz spotkała się z potępieniem ze strony 
opinii publicznej.

Wypadki w Poznaniu nie mogą być traktowane w oderwaniu od sytuacji 
w kraju. Stawiają one przed partią zadanie dokonania głębokiej oceny 
źródeł i przyczyn leżących u ich podłoża.

Należy wskazać na nowe momenty, które wystąpiły w sytuacji politycz­
nej kraju.

Po pierwsze —  zapoczątkowany przez partię proces demokratyzacji, 
wdiażania leninowskich norm życia partyjnego oraz usuwania wypaczeń 
biurokratycznych odbywa się w sytuacji, kiedy —  szczególnie w masach 
robotniczych i wśród, inteligencji pracującej — narosło uczucie zawodń 
z powodu nie spełnionych nadziei na istotną poprawę stopy życiowej w to­
ku wykonywania planu 6 -letmego. •

Niezadowolenie w wielu ośrodkach robotniczych pogłębiane jest przez 
przewlekłe i często bezduszne załatwianie, słusznych postulatów i bolączek 
ludzi pracy. Prowadzi to do zakłócania prawidłowych stosunków między 
poszczególnym, oddziałami klasy robotniczej a partią i władzą ludową, ro­
dzi nastroje nieufności i rozgoryczenia, co wyzyskują elementy warchol- 
szie, którym obce jest poczucie odpowiedzialności za interes mas pracują­
cych i państwo ludowe.

Kierownictwo partii nie doceniło i nie zwróciło uwagi organizacji par­
tyjnych, ze rozwój socjalistycznej demokracji w skomplikowanej sy­
tuacji politycznej i niełatwej sytuacji ekonomicznej wymaga 
szczególnie troskliwego i operatywnego podejścia do słusznych 
i możliwych do zaspokojenia postulatów robotniczych, a równocześnie da­
wania zdecydowanego odporu przez organizacje partyjne demagogicznym 
żądaniom i warcholskim wystąpieniom.

Po drugie — niezmiernie ożywiona, płodna, kierunkowo słuszna dyskusja 
w naszej partii i w całym społeczeństwie po XX Zjeździe KPZR miała 
szczególnie ostry i bolesny przebieg.

Toczyła się ona bezpośrednio po ciężkiej stracie, jaką był dla partii i spo­
łeczeństwa zgon Towarzysza Bieruta. * 1 Sp°

Wstrząs, który nastąpił w partii po ujawnieniu prawdy o ciężkich bie­
dach Stalina i o związanych z kultem jednostki wypaczeniach'życia par­
tyjnego. i społecznego w naszym kraju, został pogłębiony przez ujawnie­
nie prowokacji, której ofiarą padła KPP i jej przywódcy.

d-yskusi\ Propaganda i prasa wniosły istotny' wkład w proces 
demokratyzacji i słusznie krytykowały wypaczenia przeszłości i ujemne 
¿ T T  naSZeg°  Zycia‘ Jednocześnie jednak wystąpiły wyraźne objawv 

jednostronności, przejaskrawienia subiektywnych, a niedoceniania oblekł
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tywnych przyczyn naszych trudności. Niektóre pisma przemilczały, a nie­
rzadko negowały historyczne zdobycze narodu, osiągnięte pod kierownic­
twem partii. Niejednokrotnie było zbyt mało poczucia odpowiedzialności 
za prawdziwość informacji, troski o rzeczowość i realność wysuwanych 
postulatów. Prasa i propaganda nie przeciwstawiały się należycie poglą­
dom fałszywym i antypartyjnym wypadom.

W sytuacji gdy cały szereg starych, głęboko zakorzenionych poglądów 
i pojęć silą rzeczy musiało ulec rewizji, nastąpiły wśród części aktywu 
partyjnego i członków partii objawy rozbrojenia ideologicznego, dezorien­
tacji politycznej i demobilizacji.

Wielkiemu nasileniu publicznej krytyki błędów i wypaczeń w różnych 
dziedzinach życia i gospodarki kraju nie towarzyszyły w dostatecznej mie­
rze praktyczne posunięcia (przede wszystkim w dziedzinie gospodarczej), 
które zmierzałyby konsekwentnie do naprawy wypaczeń, do szybszego 
załatwienia bolączek i przezwyciężenia trudności piętrzących się na dro­
dze socjalistycznego budownictwa. KC partii nie wystąpił dość szybko 
z rozwiniętym konstruktywnym programem przezwyciężania powstałych 
trudności.

Jednocześnie w instancjach i wśród aktywu partyjnego, szczególnie 
w terenie, często występowała nieumiejętność, a czasem nawet niechęć do 
realizowania w praktyce leninowskich norm życia partyjnego i społeczne­
go, co prowadziło do ich odrywania się od mas pracujących.

Na tym tle uległy szczególnemu zaostrzeniu objawy rosnącego zniecier­
pliwienia w masach.

Po trzecie —  po III Plenum KC w działalności organów bezpieczeństwa 
nastąpiły istotne zmiany na lepsze.

Jednakże przewlekanie decyzji w sprawie rehabilitacji osób w przeszłości 
fałszywie oskarżonych i skazanych oraz w sprawie likwidacji skutków w y­
paczeń w aparacie bezpieczeństwa doprowadziło do przedłużenia okresu 
ostrej krytyki tego aparatu. Spowodowało to objawy demobilizacji 
w organach powołanych do obrony władzy ludowej i porządku publiczne­
go. Słuszna kierunkowo krytyka fałszywej tezy o nieuniknionym zaostrza­
niu się walki klasowej w miarę rozwoju budownictwa socjalistycznego zo­
stała w wielu ogniwach partii zrozumiana w sposób uproszczony. Szerzyć 
się zaczęła równie fałszywa teza, jakoby walka klasowa już dziś wygasła 
w naszym kraju lub jakoby nie było możliwe jej zaostrzenie w określonej 
sytuacji wewnętrznej albo międzynarodowej. Prowadziło to do osłabienia 
czujności rewolucyjnej w partii i w organach państwa ludowego, do lekce­
ważenia siły wroga, który mimo zwężenia swej bazy społecznej i rozgro­
mienia reakcyjnego podziemia zachował zdolność działania i organizowa­
nia wrogich władzy ludowej wystąpień.

Wszystkie te momenty charakteryzujące obecne nasze położenie poli­
tyczne wystąpiły w formie spotęgowanej w wypadkach poznańskich.

Wypadki w Poznaniu odbiły się głębokim echem w całym kraju, powo­
dując z jednej strony wzrost czujności i gotowości mobilizacyjnej w naszej 
partii wszystkiego co świadome, a z drugiej strony i aktywizację reak- 
cyjnego podziemia, ukrytych sił wroga klasowego oraz obcej agentury 
w  kraju.
' Zdając sobie w pełni sprawę z odpowiedzialności za dalszy rozwój kra­
ju, partia powinna skupić swe siły w walce o umocnienie więzi z masami,
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0 szybszą poprawę stopy życiowej i o dalszą demokratyzację życia partii
1 kraju na gruncie programu działania zawartego w uchwałach V II Ple­
num KC.

Partia powinna dokonać z całą energią takiej przebudowy metod i stylu 
swej pracy oraz pracy wszystkich organów władzy, aby zagwarantować 
nieugiętą realizację tego programu.

II

Partia powinna uświadomić sobie i całemu społeczeństwu rzeczywistą 
sytuację gospodarczą Polski, charakter naszych trudności oraz realne moż­
liwości i środki poprawy i dalszego ekonomicznego rozwoju kraju.

W rezultacie ofiarnej pracy milionowych mas w okresie planu sześcio- 
letniego zostały wykonane doniosłe zadania nakreślone przez partię 
i  rząd — założone zostały mocne podstawy uprzemysłowienia i socjali­
stycznej przebudowy Polski, zagospodarowano Ziemie Odzyskane, odbu­
dowano stolicę, stworzono poważny potencjał produkcyjny i obronny na- 
szego kraju, podwojone zostały szeregi klasy robotniczej — zmieniła się 
struktura społeczna oraz układ sił klasowych w kraju. W realizacji planu 
sześcioletniego wielką rolę odegrała pomoc ZSRR i współpraca z krajami 
demokracji ludowej. Polska stała się ważnym ogniwem światowego syste­
mu socjalistycznego. Są tó niezaprzeczalne historyczne osiągnięcia, którym 
towarzyszyły głębokie przemiany kulturalne i postęp w wielu dziedzinach 
życia, osiągnięcia stanowiące dobitny dowód wyższości ustroju socjalis­
tycznego nad kapitalistycznym.

Jednakże urzeczywistnienie tych zadań, zwłaszcza w pierwszej fazie rea­
lizacji planu sześcioletniego —  przed drugim Zjazdem partii —  pochłonęło 
zbyt dużo zasobów i środków naszej gospodarki kosztem zaniedbania innych 
zadań planu sześcioletniego, a przede wszystkim założonego w planie 
wydatnego wzrostu poziomu życiowego mas. Gwałtownemu wzrostowi 
zatrudnienia i rozwojowi wielu urządzeń socjalnych towarzyszył nieznacz­
ny jedynie wzrost realnych zarobków, przy czym położenie części ludzi 
pracy nie uległo poprawie, a niektórych grup nawet uległo pogorszeniu.

W toku realizacji planu sześcioletniego powstało w naszej gospodarce na-, 
radowej szereg dysproporcji, które uniemożliwiły osiągnięcie przewidywa­
nego w planie wzrostu poziomu życiowego narodu.

Powstała poważna dysproporcja pomiędzy tempem rozwoju przemysłu 
a tempem rozwoju rolnictwa, jako bazy wyżywienia ludności i bazy surowi 
cowej przemysłu lekkiego. Dysproporcja ta wynikła wskutek niedoceniania 
potrzeb produkcyjnych rolnictwa, osłabienia bodźców materialnego zainte­
resowania chłopów (zarówno indywidualnych, jak i spółdzielców) wskutek 
wypaczania zasad sojuszu robotniczo-chłopskiego i naruszania praworząd­
ności w stosunkach państwa z chłopami. Naprawa tych wypaczeń po II 
Zjeździe partii i koncentracja wysiłków na podniesienie produkcji rolnej, 
mimo że przyniosły już odczuwalne wyniki, nie mogły jednak znieść tej 
nadmiernej dysproporcji.

Powstała poważna rozpiętość pomiędzy niedostatecznie rozwiniętą bazą 
surowcową a potrzebami przemysłu przetwórczego i budownictwa, co jest 
główną przyczyną dotkliwego w skutkach napięcia w planach zaopatrzenia 
w surowce i materiały oraz braku rezerw, zbyt niskich normatywów zapa-
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sów  ̂i wynikających stąd trudności w kooperacji, postojów, nierytmicznej 
realizacji planów i niewykorzystania zdolności produkcyjnej wielu zakła­
dów itd.

Powstała poważna dysproporcja pomiędzy nadmiernymi rozmiarami i ko­
sztami inwestycji (w doaatku inwestycji często rozproszonych i nie zawsze 
w pełni uzasadnionych ekonomicznie) a możliwościami gospodarki narodo­
wej. Pociągnęło to za sobą zbyt wysoki udział inwestycji w dochodzie na­
rodowym, zamrożenie poważnych środków w przewlekle realizowanych 
inwestycjach, a jednocześnie zaniedbanie modernizacji i wykorzystania po­
tencjału produkcyjnego starych zakładów. Ciężar inwestycji i wydatków 
obronnych został wydatnie zwiększony w latach 1951 — 1953, w okresie 
rosnącego napięcia międzynarodowego w związku z wojną w Korei, kiedy 
to powstała konieczność nadzwyczaj szybkiej rozbudowy przemysłu obron­
nego, kosztownych inwestycji z tym związanych i mobilizacji wykwalifiko­
wanych kadr niejednokrotnie kosztem rozwoju przemysłu cywilnego.

W rezultacie niesłusznej polityki wobec rzemiosła, a w szczególności wad- 
hwej polityki podatkowej i zaopatrzeniowej, nastąpiło całkowicie nieuza­
sadnione i szkodliwe ograniczenie produkcji rzemiosła i przemysłu drob­
nego oraz skrępowanie rozwoju placówek usługowych, co utrudniło zwięk­
szanie masy towarów szerokiego spożycia, rozszerzanie ich asortymentu 
i iepsze zaspokajanie potrzeb ludności.

W toku realizacji planu sześcioletniego nastąpiła nadmierna centralizacja 
planowania i zarządzania gospodarką narodową, nadmierny rozrost aparatu 
państwowego, administracyjnego i gospodarczego oraz biurokratyzacja me- 
t<K: kierownictwa. Zjawiska te krępowały inicjatywę mas i działaczy gospo- 
aiczych, bezpośrednio kierujących przedsiębiorstwami, stały się przyczy­

ną wielu przejawów marnotrawstwa i wpływały hamująco na postęp 
techniczny i rozwój gospodarczy w ogóle.

Wszystkie wymienione wyżej dysproporcje i wypaczenia w życiu gospo­
darczym dały się szczególnie odczuć obecnie. Trudności pogłębia zmniej­
szenie eksportu węgla, spowodowane koniecznością lepszego zaspokojenia 
potrzeb krajowych i zmniejszenia nadmiernego napięcia pracy w górnic- 
twie, pociąga to za sobą konieczność pewnego ograniczenia importu.

trzeba, by cała partia uświadomiła sobie, że te trudności ogra­
niczające w chwili obecnej możliwości wydatnej poprawy położenia mas 
pracujących mają charakter przejściowy.

W odróżnieniu od planu sześcioletniego, którego podstawowym osiągnię­
ciem jest wielki krok na drodze uprzemysłowienia kraju, przy niedosta­
tecznym jednak wzroście stopy życiowej —  nowy plan pięcioletni powi- • 
men w oparciu o stworzony potencjał produkcyjny przynieść taki wzrest 
produkcji przemysłowej i rolniczej, który pozwoli osiągnąć znacznie szyb­
szy wzrost poziomu życiowego mas.

Podstawowym założeniem planu pięcioletniego powinno być:
a) podniesienie średnich realnych plac robotników i pracowników o 30%, 

z tym ze wzrosną w stopniu wyższym niż ta średnia płace niżej uposa­
żonych grup robotników; podniesienie przeciętnych dochodów na głowę 
ludności wiejskiej o 30%;

b) poprawa warunków mieszkaniowych ludności miast przez budow- 
■ictwo mieszkaniowe w wysokości 1 . 2 0 0  tys. izb w ciągu pięciolecia.

Zadania te są trudne, ale w pełni realne, jeżeli potrafimy racjonalnie
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1 Należy zmniejszyć liczbę ministerstw i centralnych zarządów, uprościć 
organizację zaopatrzenia i kooperacji, m. in. przez umożliwieme bezpośred­
nich powiązań przedsiębiorstw —  dostawców i odbiorców. Należy doko­
nać takich zmian w organizacji handlu zagranicznego, aby zapewnić współ­
udział przedsiębiorstw-producentów i odbiorców w zawieraniu tran­
sakcji, stworzyć właściwe bodźce ekonomiczne oraz warunki materialnego 
zainteresowania załóg rozwijaniem produkcji eksportowej.

W związku z tymi zmianami kadry specjalistów, których wielka liczba 
jest obecnie oderwana od produkcji i zajęta czynnościami czysto admini­
stracyjnymi, powinny być przesunięte bezpośrednio do zakładów pracy od­
czuwających niejednokrotnie brak wysokokwalifikowanych pracowników.

Wydatne zmniejszenie aparatu administracyjnego, możliwe jedynie 
w warunkach zmiany systemu i metod zarządzania gospodarką socjali­
styczną, powinno być dokonane z całą energią i stanowczością, wbrew opo­
rowi elementów konserwatywnych i zbiurokratyzowanych, jednakże w spo­
sób przemyślany i planowy. Wymaga to bowiem okresu przejściowego, 
w którym muszą być stworzone warunki celowego zatrudnienia zwalnia­
nych urzędników i pracowników, przysposobienia ich do pracy w no­
wych zawodach w przemyśle, w budownictwie, w transporcie, w gospo­
darce komunalnej, w handlu i różnych zakładach usługowych.

2 Koniecznym warunkiem wykorzystania rezeryr przedsiębiorstw socja­
listycznych jest podniesienie bezpośredniego materialnego zaintereso­

wania załóg rezultatami gospodarki zakładu.
Polityka plac i bodźców ekonomicznych powinna służyć spełnieniu pod­

stawowych warunków podnoszenia stopy życiowej mas pracujących, jaki­
mi są: wzrost wydajności pracy, postęp techniczny i stałe obniżanie kosztów 
własnych. Dlatego należy kojarzyć szybsze stosunkowo podnoszenie płac 
pracowników niże] zarabiających z powiększeniem zachęty do podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych majstrów i personelu technicznego, a w szczegól­
ności inżynierów-mechaników i inżynierów-technologów. Jest rzeczą nie­
zmiernie ważną uproszczenie systemu obliczania zarobków, co umożliwi 
ich kontrolę przez robotnika.

Likwidacji nadmiernej centralizacji zarządzania i zmniejszaniu aparatu 
administracyjnego musi towarzyszyć jak najszersze wprowadzanie zasady 
ścisłego rozrachunku gospodarczego i rentowności do przedsiębiorstw oraz 
uruchomienie bodźców materialnych pobudzających załogi i personel kie­
rowniczy nie tylko do wykonania ilościowych wskaźników planów, lecz 
także do podnoszenia jakości produkcji, do wzbogacania asortymentu, do 
zwalczania marnotrawstwa i obniżania kosztów produkcji, do postępu 
technicznego i wzrostu wydajności pracy. Należy podnieść znaczenie fun­
duszu zakładowego przez zwiększenie odpisów na jego rzecz z zysku przed­
siębiorstwa. Fundusz zakładowy powinien być przeznaczony na dodatko­
we wynagrodzenie dla załogi oraz na poprawę warunków mieszkaniowych 
(nowe budownictwo i remonty).
O Jednym z decydujących warunków polepszenia pracy przemysłu jest 
d  usprawnienie gospodarki materiałowej, systematyczne polepszanie za­

opatrzenia przedsiębiorstw oraz kooperacji międzyzakładowej.
Plany produkcyjne wszystkich gałęzi produkcji muszą opierać się na real­

nej ocenie możliwości zaopatrzenia w surowce i półprodukty, w paliwo 
i materiały pomocnicze. Obok słusznej walki przeciwko nadmiernemu gro-
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madzemu zapasów surowców, półfabrykatów, narzędzi itd. należy dążyć 
do zapewnienia wszystkim zakładom takich normatywów zapasów mate- 

Pa 1W \ polproduktow- które umożliwią rytmiczne wykonywanie 
planów, przestrzeganie wymogów technologicznych oraz jak najbardziej 
racjonalne wykorzystanie istniejących mocy produkcyjnych. J

Dla zapewnienia rytmiczności produkcji należy wprowadzić właściwy 
system kooperacji i specjalizacji produkcji, zwłaszcza w przemyśle maszy­
nowym, oraz zastosować bodźce materialne sprzyjające dyscyplinie dostaw.
4 na jest jak nai surowsza dyscyplina inwestycyjna zarówno pod

obiek+f i!dK ^  f ma™ ou,y™> i ak i rzeczowym, koncentracja inwestycji na 
obiektach będących w toku budowy oraz na obiektach pozwalających 
osiągnąć przez szybkie uruchomienie maksymalne efekty ekonomiczne 
zwalczanie wszelkich przejawów marnotrawstwa, rozrzutności przy proń 
jectowamu, budowaniu obiektów według wymagań nowoczesnej techni­
ki z pełnym uwzględnieniem niezbędnych urządzeń higieny i bezpieczeń-
sl̂ Vcl pretcy. f

Należy zdecydowanie podejmować każdą inicjatywę w kierunku uzyska­
nia założonych w planie rozmiarów produkcji bez dodatkowych nakładów 
inwestycyjnych lub przy ich ograniczeniu.

5 Nal,Cf y znaczni.e rozszerzyć i pogłębić badania ekonomiczne i zapewnić 
praktyczne wykorzystanie wyników tych badań oraz współudział nau-

kowcow-ekonomistow przy przygotowywaniu decyzji w bieżącei i długo- 
t&iowej polityce gospodarczej. Szczególnie pilne jest określenie metod ba­
dania eiektywnosci inwestycji oraz produkcji eksportowej.
(5 W zakresie rolnictwa i stosunków z chłopstwem należy z całą konsek- 

wencją kontynuować politykę nakreśloną przez II  Zjazd i V Plenum 
" iitorel słusznosc potwierdzają wyraźne oznaki wzrostu produkcji rol­

nej, zacieśnienie spójni miasta ze wsią, rozwój prostych form kooperacji 
oraz umocnienie spółdzielczości produkcyjnej. J

Osiągnięcie nakreślonego w pięcioletnim'planie wzrostu produkcji rol­
niczej co najmniej o 25% jest możliwe tylko wtedy, gdy zwiększonej po-
Z Z ^ r l ’ kredy towei 1 inwestycyjnej będzie towarzyszyć rozwój 
bodzcow materialnego zainteresowania zarówno chłopa gospodarującego 
indywidualnie, jak i spółdzielni produkcyjnych przez rozszerzenie skupu 
wolnorynkowego, kontraktacji itd. P

Należy uznać za możliwe i celowe zniesienie od dnia 1  stycznia 1957 ro­
ku dostaw obowiązkowych mleka, co powinno znacznie podnieść zaintere­
sowanie chłopow i spółdzielni produkcyjnych rozwojem hodowli bydła.

Zniesienie dostaw obowiązkowych mleka przyniesie wsi poważne 
dodatkowe korzyści, co powinno przyczynić się do pełnego i termino­
wego wykonywania dostaw obowiązkowych zboża, żywca i ziemniaków 
których ogolny wymiar —  zgodnie z uchwałami V Plenum — pozostam 
na me zmienionym poziomie. H J

W celu stworzenia sprzyjających warunków do dalszego wzrostu pro- 
dukcp zbożowej oraz uproszczenia dystrybucji nawozów należy związać 
przydział nawozow dla chłopów z tak zwanej puli wolnorynkowej z obo- 
wiązkowymi dostawami zbóż według odpowiednio Ustalonych norm rejo- 
nowych. Należy przy tym uwzględnić konieczność zapewnienia odpowied­
niej ilości nawozow na użytki zielone itp.
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Niemniej doniosłym warunkiem wykorzystania rezerw wzrostu pro­
dukcji rolnej jest udzielanie konsekwentnej pomocy inwestycyjnej rol­
nictwu przez lepsze zaopatrzenie w maszyny i narzędzia oraz przez zwięk­
szenie zakresu usług państwowych ośrodków maszynowych.

Zaniedbanie potrzeb budownictwa wiejskiego daje się odczuwać coraz 
ostrzej i wpływa hamująco zarówno na wzrost produkcji rolniczej, zwłasz­
cza hodowlanej, jak również na pogorszenie warunków mieszkaniowych 
ludności wiejskiej, co sprzyja ucieczce ze wsi do miast. W związku z tym 
podjąć należy środki, które zapewnią nie tylko wydatne zwiększenie przy­
działów materiałów budowlanych dla wsi w asortymencie uwzględnia­
jącym jej potrzeby, ale także zagwarantują, że materiały te będą wyko­
rzystane zgodnie z ich przeznaczeniem.

Należy dążyć do stworzenia warunków ekonomicznych, które by prze­
ciwdziałały nadmiernemu odpływowi ludzi z rolnictwa.

Partia zmierzając do dalszego rozwoju i umocnienia spółdzielczości pro­
dukcyjnej powinna z całą konsekwencją realizować uchwały V Plenum 
KC, nakazujące zwiększenie pomocy państwa dla spółdzielni produkcyj­
nych, rozwijanie bodźców materialnych celem zainteresowania spółdziel­
ców w powiększaniu produkcji zespołowej, uwzględniając jak najszerzej 
postulaty wysunięte przez II Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej.

Realizując z całą energią zawarty w uchwałach V Plenum program po­
mocy dla chłopów małorolnych i średniorolnych, Komitet Centralny uważa 
za konieczne konsekwentne naprawianie błędów w stosunku do zamożniej­
szych gospodarstw średniorolnych chłopów, których ze szkodą dla sprawy 
sojuszu robotniczo-chłopskiego zaliczano niejednokrotnie do kułaków, 
a także usuwanie błędów i wypaczeń w stosunku do gospodarstw kułaków.

Należy wyplenić do końca mechaniczne, oparte na powierzchownej ocenie 
rozmiarów gospodarstwa, zaliczanie zamożniejszych gospodarstw do grupy 
gospodarstw kułackich. Jedynym miernikiem, pozwalającym zakwalifi­
kować gospodarstwo do grupy gospodarstw kułackich, jest trwale na­
stawienie na wyzysk cudzej pracy w formie zarówno systematycznego naj­
mu siły roboczej, jak również w formie odrobków, dzierżaw, stale upra­
wianej lichwy, spekulacji itp.

Polityka wobec gospodarstw kułackich powinna być zróżnicowana i ela­
styczna, aby praktyka ograniczania nie prowadziła do podcinania ich pro­
dukcji, jak to miało miejsce w niektórych rejonach kraju.

Zwalczając zdecydowanie opór wrogiej części kułactwa przeciwko obo­
wiązkom wobec państwa oraz propagandę przeciw spółdzielczości produk­
cyjnej, należy zarazem umożliwić egzystencję gospodarstw kułackich, 
zdolnych do życia.

Należy też skończyć z niezgodną z prawem Polski Ludowej praktyką 
utrudniania rzeczywistych podziałów gospodarstwa między dzieci zakła­
dające rodzinę, jak również utrudniania niektórym kułakom zmniejszania 
ich osłabionych gospodarstw — o ile istnieje możliwość przejęcia części 
tych gospodarstw. Należy uznać za dopuszczalne przyjmowanie do okrze- 
płych spółdzielni produkcyjnych kułaków lojalnych pod warunkiem pozy­
tywnej opinii wsi. Gospodarstwa kułackie, które mają warunki do normal­
nej produkcji, uprawiania całej posiadanej ziemi, rozwijania hodowli, po­
winny mieć możność korzystania z dobrodziejstw kontraktacji oraz, ns 
określonych warunkach, z pomocy państwowych ośrodków maszynowych,
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zakupu nawozów, uzyskania kredytów przy równoczesnym ograniczaniu 
przez państwo ich eksploatatorskich i spekulanckich tendencji."
7  Poważne rezerwy wzrostu produkcji i usług dla potrzeb ludności, a ró­

wnocześnie wzrostu zatrudnienia tkwią u; rozwoju przemysłu drobnego, 
spółdzielczości -pracy, rzemiosła i chałupnictwa. Należy tu zastosować (zwła­
szcza wobec rzemiosła) taką politykę gospodarczą, która usunie błędy w za­
kresie zaopatrzenia, podatków i kredytów, a także wadliwy, scentralizo­
wany i zbiurokratyzowany system zarządzania i otworzy przed drobną wy­
twórczością zarówno państwową, spółdzielczą, jak i rzemieślniczą szerokie 
pole rozwoju.

Należy w stopniu maksymalnym podporządkować państwowe przedsię­
biorstwa przemysłu drobnego powiatowym i miejskim radom narodowym 
0 1  az pi zekazać im nadzór nad spółdzielniami pracy. Aparat wyższych orga­
nów przemysłu drobnego i spółdzielczości pracy musi byc radykalnie 
zmniejszony, a ich funkcje ograniczone do planowania, czuwania nad wa- 
l nnkami lozwoju oraz udzielania pomocy technicznej i mstrukeyinej. 
W spółdzielniach pracy należy wydatnie podnieść rolę samorządu.

Oiganizacja drobnych przedsiębiorstw państwowych i spółdzielczych wy­
maga zmniejszenia aparatu administracyjnego i maksymalnego uproszcze­
nia, aby zapewnić tym przedsiębiorstwom jak najwięcej samodzielności 
w dostosowaniu się do potrzeb miejscowego rynku i do możliwości miej­
scowego zaopatrzenia. Działalność przedsiębiorstw przemysłu drobnego 
i spółdzielczości pracy powinna zmierzać do oparcia się na zasadach pełnej 
rentowności, a ustalanie cen powinno być maksymalnie uproszczone. Wa­
runkiem rozszerzenia produkcji drobnej wytwórczości jest poprawa zaopa­
trzenia w surowce ze źródeł miejscowych oraz w narzędzia i maszyny.

Pomocą i opieką państwa powinno być otoczone rzemiosło indywidualne, 
w stosunku do którego w ubiegłym okresie popełniono poważne błędy. Na­
leży skończyć z fałszywą praktyką traktowania rzemieślnika jako przed­
stawiciela obcej socjalizmowi warstwy. Przeciwnie, rzemiosło powinno być 
traktowane jako ważne uzupełnienie socjalistycznego przemysłu państwo­
wego i spółdzielczego, przede wszystkim w dziedzinie usług i produkcji 
na potrzeby ludności.

Należy uznać za niecelowe istnienie spółdzielni pomocniczych jako wy­
łącznego pośrednika pomiędzy przedsiębiorstwami państwowymi a prywat­
nym rzemiosłem. Natomiast należy popierać dobrowolne zrzeszenia rze­
mieślników mające na celu ułatwianie zaopatrzenia i zbytu. Jednocześnie 
należy zwalczać fakty nadużyć, łapownictwa i spekulacji, które mogą być 
uprawiane pod pretekstem rozwijania zdrowej inicjatywy rzemieślników.

Za warsztaty rzemieślnicze należy uznać warsztaty zatrudniające do 
czterech czeladników oraz odpowiednią liczbę uczniów zależnie ou 'warun­
ków zawodu.

Polityka podatkowa powinna się opierać na prostych zasadach wyłą­
czających samowolę wydziałów finansowych, przy czym rozmiary opodat­
kowania powinny być obniżone. Należy zwiększyć przydziały materiałów 
i surowców na zaopatrzenie rzemiosła, rozszerzyć pomoc kredytową, zwięk­
szyć pożyczki na zakładanie warsztatów i zakładów usługowych, przydzielić 
o aie na ich prowadzenie, a także umożliwić nabywanie maszyn i narzędzi 
od przedsiębiorstw socjalistycznych. Rzemieślnicy powinni 'mieć prawo
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swobodnego zbywania swej produkcji bezpośrednio sklepom detalicznym 
państwowym, spółdzielczym i prywatnym bądź też wprost sprzedawać 
w swych warsztatach. Przedsiębiorstwa socjalistyczne — przemysłowe 
i handlowe — powinny mieć możność udzielania zamówień rzemieślnikom 
nie pod warunkiem uprzedniej odmowy wykonania tych zamówień przez 
miejscową drobną wytwórczość uspołecznioną, lecz pod warunkiem, że ce­
ny, jakość czy termin dostaw będą dogodniejsze niż w drobnej wytwórczo­
ści uspołecznionej.

Konsekwentna realizacja wymienionych zmian w kierunkach i metodach 
polityki gospodarczej kraju, połączona z coraz szerszą inicjatywą i ofiar­
nym wysiłkiem klasy robotniczej, chłopów i inteligencji, powinna zapewnić 
wykonanie podstawowych zadań planu pięcioletniego.

Poprąwr warunków życia klasy robotniczej jest już w granicach możli­
wości ekonomicznych realizowana w roku bieżącym i będzie systematycznie 
realizowana w latach najbliższych.

W tym celu Komitet Centralny uważa za konieczne podjęcie m. in. na­
stępujących kroków:

1) Realizować w dalszym ciągu zapowiedziany przez partię i rząd plan 
podwyżek i regulacji płac i uposażeń przede wszystkim w stosunku do grup 
pracowników stosunkowo gorzej zarabiających, z tym że ogólna suma 
przewidziana początkowo na 5 miliardów zł w skali rocznej w ciągu roku 
bieżącego powinna być zwiększona do 7 miliardów zł. Regulacje płac po­
winny być starannie przygotowane przez organy administracji gospodarczej 
i związki zawodowe, tak aby nie dopuścić do niekorzystnych zmian w upo­
sażeniach jakiejkolwiek grupy pracowników.

2) Uznać za niedopuszczalne przeprowadzanie rewizji dotychczas stoso­
wanych w przedsiębiorstwach norm pracy, jeśli ta rewizja pociąga za sobą 
obniżkę płac. Należy ustalić zasadę, że poszczególne zmiany norm w przed­
siębiorstwie mogą być dokonywane wyłącznie w powiązaniu z istotnymi 
zmianami w procesie technologicznym i w organizacji produkcji w poro­
zumieniu z odpowiednimi instancjami związków zawodowych.

Wszelkie generalne zmiany norm w poszczególnych gałęziach gospodarki 
mogą być dokonywane jedynie w powiązaniu z odpowiednią zmianą stawek, 
tak aby płace nie uległy obniżeniu. Decyzje w tej sprawie mogą być po­
dejmowane przez resorty tylko w uzgodnieniu z zarządami głównymi 
związków zawodowych.

3) Zapewnić wykonanie zobowiązań wynikających z umów zbiorowych 
lub innych aktów prawnych (deputaty węglowe, ekwiwalenty, odzież 
ochronna itp.).

4) Przejrzeć w krótkim czasie wydane uchwały i zarządzenia w sprawie 
warunków pracy i płacy pod kątem zgodności z obowiązującym ustawo­
dawstwem pracy i płacy oraz wyrównać wszelkie ewentualne krzywdy
pracowników.

5) Osiągnąć radykalną poprawę warunków bezpieczeństwa i higieny 
pracy, w zakresie urządzeń sanitarno-higienicznych, jakości odzieży spe­
cjalnej i sprzętu ochrony osobistej.

6 ) Przestrzeganie i umacnianie socjalistycznej dyscypliny pracy powinno 
opierać się na świadomości załóg i środkach wychowawczych przewidzia­
nych w regulaminach pracy, dostosowanych do warunków każdej gałęzi 
gospodarki. W związku z tym należy uznać za dojrzałe wystąpienie posłów
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PZPR do Sejmu PRL z wnioskiem 
dyscyplinie pracy.

o zniesienie ustawy o socjalistycznej

7) Aby skończyć z nienormalnymi warunkami pracy w górnictwie wę­
glowym, należy zapewnić dostateczny dopływ nowych sił roboczych 
i zmniejszyć ilość planowanych niedziel roboczych z 23 w 1956 r do 1 2  
w 1957 r. oraz całkowicie znieść je w 1958 r. Stworzy to przesłanki do 
uzdrowienia sytuacji w górnictwie węglowym.

. W warunkach gdy bilans węglowy zarówno na potrzeby kraju, jak rów­
nież na eksport jest niezwykle napięty, normalizacji warunków pracy na 
węglu musi towarzyszyć pełna mobilizacja wysiłków robotników, inżynie­
rów i techników dla usprawnienia organizacji pracy w górnictwie węglo- 
węgła°raZ rozwin^ CJa w ca êj gospodarce narodowej akcji oszczędzania

8 ) Przeprowadzając politykę urozmaicania i wzbogacania asortymentu 
pro ukowanych towarów należy zdecydowanie przeciwstawić się tenden­
cjom do wycofywania tańszych asortymentów przy istnieniu na nie popytu. 
Należy wzmóc nadzór nad organami powołanymi do ustalania i kontroli cen.

9) W miarę postępów reorganizacji aparatu administracyjnego zaoszczę­
dzoną przestrzeń lokalową wykorzystywać na poprawę warunków miesz­
kaniowych ludzi pracy.

1 0 ) Podnieść od 1  stycznia 1957 roku zasiłki rodzinne dla wielodzietnych 
rodzin niżej uposażonych.

1 1 ) Wprowadzić surowy reżim oszczędności w  dziedzinie kosztów repre­
zentacji państwowej, wyposażenia biur i urzędów, kosztów propagandy itp.

W rezultacie tych posunięć w roku bieżącym poprawą płac objętych 
zostanie około 3.600.000 pracujących w różnych dziedzinach gospodarki 
narodowej, co wyniesie w skali rocznej powyżej 7  miliardów zł, w tym ren­
ciści i emeryci otrzymają w skali rocznej około 800 milionów zł.

Dalsze podwyżki płac muszą być ściśle uzależnione od masy towarów 
i usług, jakie mogą być przeznaczone na zaspokojenie potrzeb ludności. 
Zaołność nabywcza, na którą nie będzie pokrycia na rynku, nie przyczyni 
się do podniesienia stopy życiowej, lecz przeciwnie, stanie się źródłem gos- 
podaiczych trudności, braku towarów, a następnie spekulacji.

Organizacje, partyjne muszą szeroko i cierpliwie wyjaśniać masom obecną 
sytuację gospodarczą, źródła naszych trudności, drogi i perspektywy nie­
ustannej poprawy założone w planie pięcioletnim.

Umocnienie dyscypliny pracy, mobilizacja załóg do jak najwydajniejszej 
pi acy, zwalczanie wszelkich przejawów marnotrawstwa i dezorganizacji 
w produkcji, troska o szybkie, skuteczne i wnikliwe załatwianie bolączek 
robotników i pracowników — oto węzłowe zadania stojące w chwili obecnej 
przed wszystkimi organizacjami partyjnymi na froncie walki o plan, od 
Której powodzenia zależy w decydującym stopniu poprawa warunków' ży- 
ciowycn ludu pracującego.

Wszelkie zakłócenie normalnej pracy zakładów podrywa wykonanie na­
szych planów gospodarczych, staje się źródłem poważnych strat i obraca się 
i-rzeciwko interesom klasy robotniczej i państwa ludowego.
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III

Komitet Centralny stwierdza, że kurs na- demokratyzację życia kraju, 
na likwidację następstw i pozostałości kultu jednostki, na ugruntowanie 
socjalistycznej praworządności powinien być nadal z całą konsekwencją 
realizowany jako jedyna droga umocnienia więzi partii i władzy ludowej 
z masami i wciągania, milionowych rzesz narodu do rzeczywistego udziału 
w rządzeniu państwem i w budownictwie nowego socjalistycznego życia.

Wszelkie próby zahamowania tego procesu motywowane wypadkami 
w Poznaniu byłyby błędne i politycznie szkodliwe. Przeciwnie, sytuacja 
w kraju dowodzi, że kurs na przezwyciężenie biurokratycznych wypaczeń 
jest realizowany Jeszcze niekonsekwentnie, zwłaszcza w tak decydującej 
dziedzinie, jak stosunki w socjalistycznych zakładach pracy pomiędzy admi­
nistracją, związkami zawodowymi a załogami robotniczymi.

Niezbędny ożywczy proces demokratyzacji w naszym kraju nie może być 
przeprowadzony żywiołowo, bez uwzględnienia, że odbywa się on w kraju, 
w którym socjalizm dopiero się buduje, w którym istnieją i działają prze­
ciwieństwa klasowe, wpływy ideologii burżuazyjnej, reakcyjnej i nacjonali­
stycznej, podtrzymywane i wykorzystywane przez wroga klasowego i obce, 
imperialistyczne agentury. Wynika stąd, że walka partii o demokratyzację 
i likwidację wypaczeń biurokratycznych powinna być prowadzona w taki 
sposób, aby rozszerzając pole aktywności i samodzielnej inicjatywy klasy 
robotniczej oraz ogółu mas ludowych i nie krępując zdrowej, twórczej kry­
tyki z pozycji socjalizmu — nie dawać pola do działania dla sił wstecznych, 
wrogich, antysocjalistycznych, aby zdecydowanie zwalczać poglądy obce 
i wrogie marksizmowi-lenmizmowi oraz wszelkie próby podważania władzy 
ludowej i zdobyczy mas pracujących.

Konieczność demokratyzacji życia kraju nie wypływa z doraźnych potrzeb 
politycznych, lecz wiąże się z zasadniczymi obiektywnymi wymogami roz­
woju budownictwa socjalistycznego i państwa demokracji ludowej.

Sam fakt zdobycia władzy przez klasę robotniczą pod kierownictwem swej 
partii i dokonanie podstawowych rewolucyjnych reform stanowi wpraw­
dzie ogromny skok w kierunku rzeczywistej demokracji, gdyż podcina 
korzenie wyzysku i ucisku mas ludowych, ale nie rozwiązuje automatycz­
nie problemu stosunków pomiędzy partią, państwem a masami ludowymi. 
Doświadczenie wskazuje, że z chwilą utrwalenia się władzy ludowej par­
tia staje wobec niebezpieczeństwa biurokratycznych wypaczeń, wyrażają­
cych się w tendencji do ograniczania demokracji, stosowania głównie admi­
nistracyjnych metod rządzenia, naruszania zasad kolegialnego kierownic­
twa, a to prowadzi nieuchronnie do oderwania kadr partyjnych i państwo­
wych od mas i do ciężkich błędów politycznych.

Lenin w zaraniu władzy radzieckiej wielokrotnie wskazywał na niebez­
pieczeństwo biurokratycznego wypaczenia. Lenin mówił, że „kontynuowanie 
Walki przeciwko biurokratyzmowi jest bezwarunkowo i bezwzględnie ko­
nieczne dla zwycięslwa dalszego budownictwa socjalistycznego“ . Lenin 
wskazywał, że „walczyć z biurokratyzmem do końca, do pełnego zwycię­
stwa nad mm można tylko wówczas, gdy cala luaność będzie brała udział 
w rządzeniu“ (Dzieła, t. 29, str. 89 i 161 wyd. ras.).

Partia nasza i władza ludowa nie ustrzegły się przed poważnymi biuro­
kratycznymi wypaczeniami.

W ciągu szeregu lat następowała coraz dalej idąca centralizacja władzy,
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zarządzania, planowania, co udaremniało rozszerzenie uprawnień zarówno 
terenowych organów władzy, jak również wszelkich instytucji przedstawi­
cielstwa ludowego. Odpowiedzialność przed wyższymi ogniwami aparatu 
państwowego i gospodarczego me szła w parze z odpowiedzialnością przed 
milionowymi masami ludności pracującej.

Nadmiernie rozrośnięty aparat administracyjny w znacznym stopniu za­
stępował konstytucyjną władzę rad narodowych, ograniczał wpływ organi­
zacji społecznych i samorząd spółdzielczy, przesłaniając niejednokrotnie 
demokratyczny, ludowy charakter naszego państwa.

Walka z biurokratyzmem odgradzającym władzę ludową od mas stanowi 
jedno z najdonioślejszych zadań partii w pracy nad rozwojem demokracji 
socjalistycznej.

Partia powinna krok za krokiem i nieustępliwie torować drogę procesowi 
emokiatyzacji, szukając właściwych rozwiązań na podstawie aktualnego 

układu sił klasowych i politycznych oraz wymogów kolejnych etapów bu­
downictwa socjalistycznego.

Komitet Centralny uważa za konieczne podjęcie następujących kroków 
mokracjiC Z n e g 0  ZWalczania biur°kratyzmu i pogłębiania socjalistycznej de-

1. R O Z S Z E R Z E N IE  D E M O K R A C J I  R O B O T N I C Z E J  W  Z A K Ł A p A C H  P R A C Y

Paitia powinna wydać walkę metodom biurokratycznego kierownictwa 
w zakładach pracy, metodom, które doprowadziły do wykrzywienia słusznej 
zasady jednoosobowego kierownictwa, do przejawów samowoli administra­
cji, do odsuwania załogi od spraw gospodarki zakładu, do licznych przeja­
wów bezdusznego stosunku wobec bolączek i potrzeb robotników,"do zmniej­
szania wpływu i właściwej roli związków zawodowych iako przedstawiciel­
stwa załogi.

Należy niezłomnie przestrzegać zasady jednoosobowego kierownictwa 
gwarantującej sprężyste kierowanie gospodarką zakładu. Równocześnie 
organizacje partyjne powinny bardziej skutecznie korzystać z prawa kon- 
i.oii działalności administracji gospodarczej, rozszerzając wpływ organiza- 

cji partyjnej jako całości na działalność zakładu, rozwijając poczucie od­
powiedzialności wszystkich członków partii za gospodarkę przedsiębiorstwa 
oraz wzmagając aktywność i inicjatywę całej załogi.

Wraz z rozszerzeniem uprawnień dyrektorów przedsiębiorstw socjalistycz­
nych należy rozszerzyć kompetencje i uprawnienia rad zakładowych w sto­
sunku do administracji oraz rozwinąć skuteczne formy bezpośredniego 
uaziału załóg w omawianiu wszystkich spraw dotyczących realizacji pla­
nów, rozbudowy zakładów, warunków pracy i bylu pracowników.

Rady zakładowe powinny korzystać z prawa:'
— współudziału w rozstrzyganiu wszystkich spraw związanych z mate­

rialnym położeniem załóg i z warunkami pracy, a przede wszystkim spraw 
dotyczących płac i norm, premiowania, czasu pracy, warunków bhp, odzie­
ży specjalnej, urlopów, przyjęć i zwolnień z pracy, dyscypliny ’ pracy 
przydziału i remontów mieszkań, urządzeń socjalnych, kulturalnych itp.;'

TT WsP°ludzralu w opracowaniu planu przedsiębiorstwa w zakresie prze­
widzianym dla dyrekcji zakładu,

— współudziału w decydowaniu o wykorzystaniu funduszu zakładowego;
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— kontroli i egzekwowania wykonania zakładowej umowy zbiorowej 
i układu zbiorowego.

Administracja i rada zakładowa powinny regularnie odwoływać się do 
opinii załogi we wszystkich istotnych sprawach zakładu oraz składać przed 
załogą sprawozdania ze swej działalności, z realizacji zakładowej umowy 
zbiorowej oraz planów państwowych.

Rozszerzenie uprawnień rad zakładowych przy pełnym zachowaniu za­
sady jednoosobowego kierownictwa w przedsiębiorstwach socjalistycznych 
zakłada możliwość różnicy zdań między radą zakładową a administracją 
zakładu, zwłaszcza w zakresie spraw dotyczących obrony interesów załóg 
i przestrzegania przez administrację przepisów ustawodawstwa pracy. Roz­
strzyganie tych rozbieżności należy do wyższych organów administracji go­
spodarczej i związków zawodowych.

Organizacje partyjne i kierownicy zakładów pracy powinni poświęcić 
znacznie więcej niż dotąd wysiłków aktywizacji personelu inżynieryjno- 
technicznego w celu wykorzystania jego kwalifikacji, doświadczenia i ofiara 
ności.

Wzrost uprawnień dyrekcji przedsiębiorstw i rad zakładowych wymaga 
wzmożonej aktywności organizacji partyjnych, które powinny czuwać nad 
rozwojem demokracji robotniczej i środkami pracy politycznej, zapewniać 
prawidłowe kojarzenie interesów państwa z interesami załóg, przeciwsta­
wiać się partykularnym tendencjom i żywiołowości, wnosić maksimum 
świadomości socjalistycznej w codzienne życie zakładu.

Należy przywrócić praktykę branżowych układów zbiorowych określają­
cych warunki płacy i pracy robotników i pracowników w podstawowych 
gałęziach gospodarki narodowej.

Rozwinięcie demokracji robotniczej w  zakładach ma decydujące zna­
czenie dla poprawy położenia robotników i usuwania ich bolączek, dla 
wzmożenia wśród załóg poczucia gospodarzy zakładów, odpowiedzialności za 
produkcję, dyscyplinę pracy i wzorowy porządek w zakładach.

2. ROZSZERZENIE SAM ODZIELNOŚCI I U P R A W N IE Ń  RAD NAR ODOW YCH

Partia powinna wydać walkę wypaczaniu ustawowej roli rad narodowych 
na wszystkich szczeblach i biurokratycznej praktyce zastępowania rad przez 
ich organy wykonawcze i aparat administracyjny.

Partia powinna przezwyciężać wszelkie niewłaściwe metody kierowania 
radami, kiedy instancje lub aparat partyjny podejmują szczegółowe decyzje 
w sprawach należących do rad narodowych, co ogranicza samodzielność 
i inicjatywę rad.

Likwidacja nadmiernej centralizacji władzy i znaczne rozszerzenie upraw­
nień rad w zakresie gospodarczym, a zatem konieczne zwiększenie rozmia­
rów budżetu miejscowego i powiązanie tego budżetu z budżetem większej 
liczby przedsiębiorstw' socjalistycznych, stworzy realne podstawy ożywienia 
działalności rad. Ożywienie to będzie osiągnięte pod warunkiem znacznego 
rozszerzenia rzeczywistej kontroli rad nad ich prezydiami, faktycznej, a nie 
formalnej odpowiedzialności organów wykonawczych przed radami. Wy­
maga to nie tyiko regularnych sesji rad narodowych, lecz także udostęp­
nienia radnym wglądu we wszystkie dziedziny działalności rady, regular­
nej pracy komisji rad będących czynnikiem społecznej kontroli nad pracą
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prezydium, podległych mu przedsiębiorstw i instytucji w gromadach mia­
stach i powiatach.

Należy stworzyć warunki samodzielnej gospodarki finansowej rad przez 
utworzenie własnych źródeł dochodów bez dodatkowego obciążania lud­
ności.

Należy zwrócić szczególną uwagę na ścisłe powiązanie rad z załogami 
zakładów pracy, na aktywizację radnych-robotników zwłaszcza w wielkich 
zakładach.

Ożywienie rad narodowych wszystkich szczebli będzie miało decydujące 
znaczenie dla demokratyzacji stosunków na wsi oraz bliższego powiązania 
chłopów pracujących z organami władzy ludowej.

3. PODNIESIENIE ROLI SEJMU I USPR AW NIENIE  PRACY RZĄDU
I  M IN IS T E R S T W

Podniesienie roli Sejmu i zapewnienie pełnego wykonywania przezeń 
jego konstytucyjnych zadań musi się stać składową częścią demokratyzacji 
politycznego życia kraju.

Aby zapewnić spełnienie przez Sejm jego funkcji jako najwyższego ciała 
ustawodawczego i kontrolującego działanie wszystkich innych organów 
państwowych, konieczne jest poddanie działalności rządu bardziej skutecz­
nej kontroli Sejmu, ograniczenie praktyki uchwalania dekretów i szersze 
unoszenie pod obrady Sejmu projektów ustaw, ulepszenie pracy komisji 
sejmowych, częstsze zwoływanie sesji plenarnych oraz szersze udostęp­
nienie posłom informacji o działalności organów państwowych.

W celu podniesienia odpowiedzialności posłów i radnych przed wybor­
cami należy opracować przepisy prawne o trybie odwoływania przez wy­
borców swych przedstawicieli w Sejmie i w' radach narodowych zgodnie 
z wymogami Konstytucji.

Należy kontynuować prace nad usprawnieniem działalności rządu.
. Zakres spraw wymagających decyzji Rady Ministrów winien być ogra­

niczony do spraw podstawowych przy równoczesnym rozszerzeniu upraw­
nień, samodzielności i odpowiedzialności ministrów.

4. PEŁNE PRZESTRZEGANIE SOCJALISTYCZNEJ PRAWORZĄDNOŚCI

Sprawa ugruntowania socjalistycznej praworządności stanowi nieodłącz- 
• ną część całego procesu demokratyzacji kraju. Już lii Plenum Komitetu 
Centralnego naszej partii z całą silą potępiło naruszanie i łamanie zasad 
praworządności, wskazując ich źródła — naruszanie leninowskich norm ży­
cia partyjnego i społecznego, naruszanie zasad kolegialności kierownictwa, 
brak kontroli partii i rządu nad organami bezpieczeństwa i związany z tym 
nadmierny rozrost funkcji i zakresu działania tych organów. Po III Plenum 
zostały dokonane istotne zmiany w działalności organów bezpieczeństwa 
prokuratury i sądów. Po XX Zjezdzie KPZR proces ten uległ dalszemu’ 
pogłębieniu.

Partia przezwyciężała opóźnienia w realizacji uchwał III Plenum doty- 
czących przestrzegania praworządności i dokonała słusznych zmian w me­
ndach i kierunku działalności organów wymiaru sprawiedliwości. 

vomitet Centralny aprobuje decyzje Biura Politycznego zapewniające
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rehabilitację osób niewinnie więzionych, naprawienie wyrządzonych krzywd 
oraz pociągnięcie do odpowiedzialności ludzi, winnych brutalnego łamania 
praworządności i stosowania niedopuszczalnych metod w śledztwie.

Sprawa pełnego przestrzegania i umocnienia praworządności powinna 
być przedmiotem stałej troski całej partii i wszystkich organów władzy 
ludowej.

Organizacje partyjne powinny wykazywać nieprzejednany stosunek 
wobec wszelkich przejawów nadużywania władzy, wobec niesprawiedli­
wości i krzywdy obywateli, winny tępić z całą stanowczością lekceważenie 
prawa i stać na straży równości obywateli wobec prawa oraz równe] ich 
odpowiedzialności za wszelkie naruszanie praw Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Wyjątkowe znaczenie dla ugruntowania zaufania chłopów do władzy 
ludowej i umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego ma stanowcze tępie­
nie wszelkich przejawów naruszania praworządności w sprawach gospodar­
czych, administracyjnych, porządkowych ltp. przejawów obrażających 
słuszne poczucie sprawiedliwości chłopów pracujących.

Należy zapewnić ścisłe przestrzeganie ustawodawstwa pracy w zakładach 
.pracy, realizację orzeczeń komisji rozjemczych i postanowień umów zbio­
rowych.

Zagwarantowanie ścisłego przestrzegania praworządności nie może być 
jednak w żadnym razie rozumiane jako zawieszenie waiki z wrogiem, który 
działa i gotów jest do desperackich kroków, albo jako usprawiedliwienie 
braku czujności rewolucyjnej w stosunku do reakcyjnego podziemia i ob­
cych agentur.

Przestrzeganie socjalistycznej praworządności oznacza zarówno poszano­
wanie praw obywateli przez organy władzy państwowej, jak 1 poszanowa­
nie praw Polski Ludowej i porządku publicznego przez obywateli.

Komitet Centralny uważa za konieczne:
—  dalsze wzmocnienie organów prokuratury i rozszerzenie ich efektyw­

nego nadzoru nad czynnościami śledczymi w organach MO i bezpieczeń­
stwa publicznego;

— ugruntowanie niezawisłości sądów i ochronę ich przed ingerencją z ze­
wnątrz w ferowaniu wyroków, podniesienie kwalifikacji zawodowych 
i politycznych sędziów oraz usprawnienie pracy sądownictwa;

—  ulepszenie działalności oraz wzmożenie czujności i ofensywności orga­
nów bezpieczeństwa publicznego w walce z siłami wrogimi państwu ludo­
wemu i obcą dywersją.

Instancje partyjne winny udzielać szczególnej pomocy politycznej orga­
nom bezpieczeństwa publicznego i Milicji Obywatelskiej, zdecydowanie 
przeciwstawiać się obciążaniu organów bezpieczeństwa odpowiedzialnością 
za przestępstwa popełnione przez niektórych byłych pracowników tych or­
ganów. Należy ugruntować wśród szerokich mas społeczeństwa autorytet 
i zaufanie do organów bezpieczeństwa — ofiarnych strażników zdobyczy 
rewolucji i demokracji.

5. ROZWIJANIE KRYTYKI Z DOŁU I JAWNOŚĆ ŻYCIA  POLITYCZNEGO

Rozwijanie swobodnej, śmiałej i rzeczowej krytyki, krytyki z pozycji 
socjalizmu, na zebraniach i na łamach prasy jest niezbędnym warunkiem
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demokratyzacji życia kraju, najskuteczniejszym środkiem walki z brakami, 
Wędami i biurokratycznymi wypaczeniami. Po XX Zjeździe KPZR szeroki 
rozmach dyskusji i krytyki naszych braków i zaniedbań wydobył na po­
wierzchnię wielkie bogactwo inicjatywy i twórcze] myśli ludzi pracy. Orga­
nizacje partyjne podtrzymując rozwój twórczej krytyki, przede wszystkim 
krytyki z dołu, winny przeciwstawić się wszelkim próbom tłumienia kry- 
1 •' prześladowania za krytykę, lekceważenia krytyki. Nie można jednak­
że przy tym tracić z oczu tego, że swobodę krytyki próbują niejednokro­
tnie wykorzystać obce i wrogie elementy do szkalowania dorobku Polski 
Ludowej i ataków przeciwko polityce naszej partii.

Nieodłącznym warunkiem demokratyzacji jest jawność żvcia politycz­
nego, udostępnienie społeczeństwu informacji o działalności' Rządu i Sej­
mu, publiczne oświetlanie polityki partii i władzy ludowej, jej motywów

W związku z tym należy wydatnie ograniczyć zakres tajemnicy pań­
stwowej i gospodarczej, sprowadzając go do istotnie niezbędnych granic, 
i nałożyć na organy władzy ludowej obowiązek informowania ludności 
o swej działalności.

Demokratyzacja życia państwowego i społecznego to proces, któremu win­
na towarzyszyć troska partii o wzmożenie sprawności i sprężystości działa­
nia organów władzy ludowej i ich aparatu administracyjnego, o umacnianie 
ich autorytetu.

Paitia powinna pomagać masom w wysuwaniu tysięcy wyrobionych 
społecznie i oddanych sprawie socjalizmu’ działaczy o wysokim poczuciu 
odpowiedzialności.

IV

Komitet Centralny stwierdza, że kurs na demokratyzację życia kraju 
przezwyciężenie biurokratycznych wypaczeń — nieodzowny dla realizacji 

nakreślonego przez partię programu gospodarczego i dalszego budownic­
twa socjalizmu, dla umacniania władzy ludowej i skutecznego zwalczania 
wiogiej działalności — wymaga gruntownej przebudowy pracy partyjnej.

Nie może być demokratyzacji życia kraju bez dalszej demokratyzacji ży­
da partii, która jest kierowniczą siłą naszego państwa ludowego. Jest to 
''•aiunek prawidłowego rozwoju całego procesu demokratyzacji i zapew- 
lema kierowniczej roli partii w tym procesie. Bez konsekwentnego stośo- 
unia leninowskich zasad życia partyjnego, bez umacniania świadomej 
yscyphny opartej na czynnym współudziale wszystkich członków partii 

kształtowaniu jej polityki — partia nie może umacniać swej więzi z ma- 
™!: Jest to niezbędny warunek przekonywania mas o słuszności polityki 

partUl mobilizacji mas do pokonywania trudności, stojących przed krajem. 
Parha może pełnić funkcję awangardy kiasy robotniczej i kierowniczej 
y państwa ludowego jedynie wtedy, gdy jej polityka kształtuje się w nie- 
¿erwalnym związku z klasą, z masami, 

b >niczasem skostnienie i biurokratyczne wypaczenia tkwią jeszcze glę- 
2  W'elU instanc;*i 1 organizacji partyjnych, podrywając ich więź

I. V obecnej sytuacji na czoło zadań z całą siłą wysuwa się sprawa prze­
niesienia przez instancje partyjne punktu ciężkości ich pracy na poli-
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tycżną działalność wśród mas, na kierowanie działalnością podstawowych 
organizacji partyjnych mających codzienny kontakt z masami. Ze szcze­
gólną ostrością sprawa ta stoi dziś przed organizacjami miejskimi i fabrycz­
nymi. W Szeregu zakładów pracy panuje wśród robotników duża wrażliwość 
a nawet zniecierpliwienie, spowodowane wielu bolączkami i faktem, że 
możliwe do załatwienia postulaty robotników są często załatwiane przez 
organy gospodarcze w sposób przewlekły i bezduszny. Z drugiej strony 
występuje wiele złudzeń co do naszych obecnych możliwości ekonomicz­
nych, złudzeń podsycanych nieraz przez nieodpowiedzialne głosy w pra­
sie. W tej sytuacji organizacje partyjne powinny zdawać sobie sprawę ze 
wszystkiego, co nurtuje masy, z ich pragnień, postulatów, wniosków i kry­
tycznych głosów, stajać na czele postępowych dążeń mas, rozważać trudne 
sprawy wysuwane przez masy, znajdować słuszne, zgodne z polityką par­
tii rozwiązania tych spraw, walczyć na czele mas o poprawę sytuacji na 
swoim1 terenie, o usuwanie bolączek i braków, o realizację zadań nakre­
ślonych przez partię.

Wyrażając postępowe, rewolucyjne, twórcze dążenia mas i stając na cze­
le walki o ich wcielenie w życie, organizacje partyjne winny przeciwsta­
wiać się postulatom niesłusznym i nierealnym, wszelkim hasłom demago­
gicznym, wyjaśniać masom obecną polityczną i gospodarczą sytuację kra­
ju, zdobywać aktywne poparcie mas dla poczynań partii i rządu, zmierza­
jących do pokonania trudności i poprawy warunków życia ludności.

Zwartość podstawowych organizacji partyjnych, jednolite ich występo­
wanie jest dziś bardziej niż kiedykolwiek niezbędne do wykonania tych 
odpowiedzialnych zadań, do skutecznego oddziaływania na załogi.

Skupiając wokół siebie i aktywizując szerokie masy organizacje par­
tyjne winny mobilizować ich czujność przeciwko wichrzeniom elementów 
wrogich, pobudzać do zdecydowanego odpierania wszelkich posunięć 
godzących w interesy klasy robotniczej, w interesy narodu i państwa lu­
dowego.

Warunkiem wykonania tych zadań jest wzmożona i bezpośrednia po­
moc dla organizacji partyjnych, szczególnie w wielkich zakładach pracy, 
ze strony kierowniczego aktywu partyjnego i państwowego.

2 Już III Plenum KC stwierdziło, że poważnym niedomaganiem w dzia­
łalności wszystkich instancji i organizacji partyjnych są niewłaści­

we metody pracy, prowadzące do osłabienia życia wewnątrzpartyjnego 
oraz do wypaczeń w dziedzinie stosunków między organizacjami partyj­
nymi a masami.

Po III Plenum, pomimo pewnych zmian na lepsze (poważny .rozwój 
krytyki z dołu, przywrócenie w znacznym stopniu zasady kolegialności 
w pracy instancji partyjnych, wzrost samodzielności wielu ogniw par­
tyjnych), nie osiągnęliśmy przełomu ani w pracy wewnątrzpartyjnej, ani 
w dziedzinie stosunków między partią a masami.

Powolność zmian w metodach pracy partyjnej i tendencje do na­
wrotów ku starej praktyce mają swoje głębokie ideologiczne przyczyny.

Dotychczasowe błędy w metodach pracy partyjnej wynikały m. in. 
z narastającego w  ciągu, wielu łat uproszczonego, niewłaściwego rozumie­
nia kierowniczej roli partii.

Partia nasza jako awangarda klasy robotniczej, przodującej klasy 
sprawującej władzę w sojuszu z pracującym chłopstwem, stanowi kie-
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rowniczą siłę polityczną państwa ludowego. Oznacza to, że partia po­
winna nadawać kierunek, ustalać wytyczne działania organów władzy 
państwowej, czuwać nad ich działalnością, kontrolować je przy aktyw­
nym udziale mas. J J

Jednakże w dotychczasowej praktyce instancje partyjne niejednokrot­
nie wkraczały w sferę bezpośredniego rządzenia i administrowania, du- 
uiując organy władzy państwowej i administracji gospodarczej, ogram- 
czając ich samodzielność i odpowiedzialność.

Zamiast być ośrodkiem politycznej inspiracji i kontroli wobec wszyst­
kich organow władzy i organizacji społecznych oraz koncentrować swój 
główny wyśiłek na politycznej działalności wśród mas i kształtowaniu 
ich świadomości zgodnie z celami i zadaniami wysuwanymi przez par­
tię instancje partyjne zajmowały się w przeważającej mierze działalno­
ścią sdministratorską, wnikały drobiazgowo w każdy krok organów 
władzy państwowej, ćo nieuchronnie pociągało za sobą zurzędniczenie
1 biurokratyczny styl pracy oraz nadmierny rozrost aparatu partyjnego.
^Stąd nadmierna rola tego aparatu przy pomniejszeniu roli instancji

partyjnych, pochodzących z wyboru. Aparat partyjny przejmował 
stopniowo główny ciężar pracy partyjnej, członkowie instancji partyjnych 
zas często pozostawali na uboczu od decydujących spraw i byli Zaliczam 
do „nieetatowych instruktorów“ i „nieetatowego aktywu“ .

Komitet Centralny stwierdza, że partia musi przystąpić do stopniowe­
go wdrażania nowych metod pracy instancji i organizacji partyjnych, 
stopniowego, ponieważ wiąże się to z przezwyciężaniem starych nawykcw, 
które nie ustępują od razu, lecz w miarę opanowywania metod nowych, 
zdobywanych w drodze praktycznego doświadczenia.

Prawidłowemu nacelowaniu pracy instancji i organizacji partyjnych 
na rozwiązywanie węzłowych problemów o istotnym znaczeniu poli­
tycznym, gospodarczym i kulturalnym, nurtujących szerokie masy ro­
botnicze, chłopów i inteligencję, towarzyszyć mus’ systemnyczna i ra­
dykalna poprawa metod pracy partyjnej. Wytworzy to klimat sprzyja­
jący przyciąganiu szerokiego aktywu partyjnego i ogółu członków partii 
do omawiania na równych prawach wszystkich spraw polityki kraje, 

rzeczywistej, a nie formalnej kolegialności i rozwijania krytyki

W pracy kadrowej, która stanowi jeden z najważniejszych czynników 
kierownictwa politycznego ze strony partii, należy zerwać radykalnie
2  piaktyką szczegółowej ingerencji instancji i aparatu partyjnego w spra­
n y  personalne, praktyką ograniczającą odpowiedzialność kierowników 
organow państwowych, gospodarczych i społecznych za kadry, a zatem 
1  za całokształt ich pracy.

Należy wydatnie ograniczyć nomenklaturę kadrową komitetów oar- 
ryjnych sprowadzając ją wyłącznie do zwierzchnich stanowisk kierow­
niczych.

W stosunku do kierowniczych stanowisk obsadzanych w drodze wy- 
komitety partyjne mogą zalecać kandydatów, jednakże przy bez-

ględttym poszanowaniu opinii wyborców, ich demokratycznych pra v 
1  zasad praworządności. J  J  P  v

'ormtety partyjne powinny czuwać m d prawidłowym kierunkiem

21E



ogólnej polityki kadrowej w organach państwowych i gospodarczych 
oraz w instytucjach społecznych na ich terenie.

Przezwyciężenie biurokratycznych metod pracy partyjnej i konsek­
wentna demokratyzacja życia partii będzie w sposób decydujący oddzia­
ływać na działalność organów państwowych i gospodarczych, jak również 
n<a organizacje społeczne, związki zawodowe. Związek Młodzieży Polskiej, 
ZSCh^itd., których działalności partia winna nadawać polityczny kieru­
nek. Szczególnie ważnym zadaniem wszystkich organizacji partyjnych 
w.nno być okazanie pomocy organizacjom ZMP w celu polepszenia form 
ich pracy wśród młodzieży, wzbogacenia treści ideowej tej pracy, rozwi­
jania inicjatywy politycznej oraz wzmożenia troski o sprawy bytowe mło­
dzieży miast i wsi.
O Należy przywrócić w pełni właściwą rolę instancjom partyjnym 

w ich plenarnym składzie. Plenarne posiedzenia komitetów wszyst­
kich szczebu muszą się nie tylko odbywać regularnie, lecz również zmie­
nić swój charakter: komitety te z organów często tylko zatwierdzających 
wnioski przygotowane przez egzekutywy winny stać się w pełni organa-* 
mi wypracowującymi, zgodnie z linią partii, konkretne zadania własnej 
organizacji partyjnej i decydującymi o całokształcie działalności organizacji, 
która komitet wybrała.

Należy położyć kres opacznej praktyce skupiania wszystkich uprawnień 
instancji w rękach egzekutyw, które cd czasu do czasu tylko według 
swego uznania przedstawiają wnioski plenum instancji do zatwierdzenia. 

W celu przywrócenia właściwej roli instancjom partyjnym: 
a) członkowie instancji jako działacze polityczni muszą utrzymywać 

wieź z organizacjami partyjnymi i środowiskami bezpartyjnymi, aby 
osobiście poznawać sprawy, które nurtują ludzi, rzeczywistą opinię i tro­
ski robotników, chłopów i inteligencji, pomagać organizacjom partyjnym 
w rozwiązywaniu stojących przed nimi zadań; ta stała zasada w pracy 
członków instancji nabiera szczególnej ważności w chwili obecnej;

_ ó) członkowie instancji powinni być zorientowani w całokształcie zagad­
nień polityki partii w skali kraju i swego terenu, a nie tylko powoływa­
ni do udziału w sprawach dotyczących ich odcinka pracy,

c) egzekutywy są obowiązane składać na regularnie odbywanych posie­
dzeniach plenarnych sprawozdania z całokształtu swej działalności.
A  Przebudowa pracy partyjnej wymaga przezwyciężenia szeregu wy­

paczeń w pracy i funkcjonowaniu aparatu partyjnego.
Pracownicy aparatu partyjnego — w swej większości oddani aktywiści 

partyjni, posiadający często długoletnie doświadczenie politycznej \tfalki 
i działalności — nie mogą być traktowani tylko jako operatywni wykonaw­
cy konkretnych organizacyjnych, wąsko funkcjonalnych zadań, dublu­
jących funkcje państwowe i gospodarcze. Wypaczenie to miało szczegól­
nie dotkliwe następstwa dla wychowania pracowników aparatu politycz­
nego, którzy w tych warunkacli nie zdobywali należytej wiedzy teore­
tycznej ani zawodowej, nie wyrabiali w sóbie niezbędnej samodzielności 
i orientacji politycznej, odpowiadającej rosnącym zadaniom partii.

KC poleca Sekretariatowi dokonanie krytycznej analizy struktury apa­
ratu partyjnego w kierunku likwidacji zbędnych ogniw, komasacji wy­
działów i sektorów.

Głównym zadaniem aparatu partyjnego jest pomoc dla organizacji par-
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C  w  ubiegłym okresie, w którym ugruntowała się kierownicza roia na- 
U szej partii we Froncie Narodowym, na ogół pomyślnie rozwijała się 
nasza współpraca z ZSL i SD.

Sojusznicze ^stronnictwa polityczne posiadają własne demokratyczne 
i radykalne tradycje. ZSL posiada znaczne wpływy wśród części chłopów, 
SD — wśród rzemieślników i części inteligencji. W ramach Frontu Naro­
dowego istnieją i istnieć będą szerokie możliwości rozwijania samodziel­
nej akcji i własnej inicjatywy ze strony sojuszniczych stronnictw i grup 
politycznych, zwłaszcza // Sejmie i w radach narodowych, na gruncie 
uznawanej przez nie kierowniczej roli klasy robotniczej i jej partii oraz 
wspólnego celu w  walce o demokratyzację, o pokój, o zbudowanie socja­
lizmu. «

Miliony ludzi wierzących, a wśród nich postępowe ugrupowania ka­
tolickie, wniosły swój wielki wkład w dzieło budownictwa socjalizmu 
w naszym kraju.

Świadczy to, że różnice światopoglądowe nie są przeszkodą w skupia­
niu wszystkich patriotycznych sił we Froncie Narodowym.

Front Narodowy rozwija się w toku wspólnej walki o realizację pro­
gramu Frontu Narodowego przeciwko wszelkim tendencjom odśrodko­
wym i wstecznym, osłabiającym jedność narodu.

Partia stoi na stanowisku, że miernikiem oceny obywatela powinna 
‘ być jego obecna postawa i praca. Nieuzasadnione i niesłuszne są 
uprzedzenia i przejawy nieufności do byłych członków Batalionów Chłop-, 
skich z okres i okupacii. Należy również zwalczać wszelkie formy dy­
skryminacji tych b. członków AK  oraz b. żołnierzy polskich formacji 
wojskowych na Zachodzie, którzy rzetelnie pracują dla Polski Ludowej.

8 Partia zdecydowanie przeciwstawia się wszelkim przejawom nacjona­
lizmu i szowinizmu narodowego, zwalcza wszelkie przejawy dyskry­

minacji wobec obywateli należących do mniejszości narodowych, stoi 
na stanowisku poszanowania całkowitej równości praw obywateli nieza­
leżnie od narodowości, zapewnienia im warunków nieskrępowanego roz­
woju oświaty i kultury w ich języku ojczystym i pełnego ich udziału 
w życiu państwowym, społecznym i politycznym kraju.

9 Demokratyzacja życia wewnątrzpartyjnego musi rozwijać się na 
gruncie ideologicznej i organizacyjnej jedności szeregów partyj­

nych. Jedność i zwartość partii krzepnie tylko wówczas, kiedy wszyscy 
jej członkowie czują się współtwórcami jej polityki, współodpowiedzialny­
mi za jej działalność. Dlatego należy zapewnić swobodę szczerego wypo­
wiadania się członków partii, nieskrępowaną ideową dyskusję i wymianę 
zdań przenikniętą troską o sprawy partii. Tej wymianie zdań fowarzy- 
szyć musi świadoma i bezwzględna dyscyplina w wykonywaniu podję­
tych uchwał.

Ścieranie się poglądów na zebraniach partyjnych nie oznacza, że partia 
pogodzi się z głoszeniem we własnych szeregach poglądów sprzecznych 
z ideologią marksizmu-lenimzmu, z generalną linią partii. Wypowiedzi 
i dyskusja na łamach prasy socjalistycznej powinny się mieścić w ramach 
ideologii marksizmu-leninizmu i pozostawać w zgodzie z generalną linią 
partii. Prasa partyjna i organizacje partyjne mają obowiązek ideologicz­
nie zwalczać poglądy sprzeczne z ideologią marksizmu-leninizmu i z gene­
ralną linią partii; wówczas, gdy członkowie partii głoszący szkodliwe i an-i
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typartyjne poglądy upierają się przy nich, należy stosować środki orga­
nizacyjne. Swoboda krytyki i dyskusji nie może być nadużywana do ce­
lów sprzecznych z zasadami partii. Partia nie może się pogodzić ze stano­
wiskiem, że zwalczanie obcych i jawnie błędnych czy wręcz wrogich po­
glądów na łamach prasy i na zebraniach.może zaszkodzić dyskusji i stłu- 
mić krytykę. Zwalczanie szkodzących sprawie socjalizmu wrogich poglą- 
aow jest absolutnie konieczne do utrzymania jedności partii, do izolo­
wania wroga klasowego, do utrwalenia kierowniczej roli partii.
J Q  Partia winna czuwać nad stworzeniem warunków wszechstronie 

sprzyjających nieskrępowanemu rozwojowi działalności naukowej 
i artystycznej służącej interesom budowy społeczeństwa socjalistycznego.

Partia krzewiąc wśród pracowników nauki i kultury światopogląd 
marksizmu-ieninizmu powinna przeciwstawiać się konsekwentnie wszel­
kiemu doktrynerstwu, dogmatyzmowi i ograniczaniu swobody dyskusji 
naukowych oraz krępowaniu twórczości artystycznej odpowiadającej 
ideałom socjalistycznego humanizmu.

Cała partia powinna sobie uświadomić, że pełne wcielenie zasad lenU 
newskich w życie to sprawa długotrwałego procesu, długotrwałej wałki 
z tendencjami konserwatywnymi, ze skostnieniem i rutyną, to sprawa 
uporczywego łamania starych nawyków, gromadzenia nowych doświad- 
cżen i konfrontowania ich z . wymaganiami życia.

Program działania naszej partii wyrasta z potrzeb i dążeń klasy robot* 
niczej i narodu polskiego, wyrasta z idei ożywiających cały międzynaro­
dowy ruch robotniczy, który po XX  Zjeździe KPZR wszedł w nowy okres

Uchwały XX  Zjazdu otwierające nowe perspektywy przed ruchem robo^ 
nmzym na całym świecie dla walki z niebezpieczeństwem wojny, która 

wobec powstania i umocnienia się światowego systemu socjalistycznego 
przestała byc nieunikniona, uchwały otwierające przed ruchem robotniczym 
novve perspektywy i drogi walki o socjalizm stały się potężnym bodźcem do 
pracy i walki naszej partii i wszystkich partii komunistycznych i ro­
botniczych na całym świecie, wzmacniając więź międzynarodowej solidar-. 
nosci i siły bojowej klasy robotniczej.

Jest historyczną zasługą KPZR, że podejmując śmiałą i zdecydowaną 
alkę przeciwko odstępstwom od zasad leninowskich —  kultowi jednost-

i \rhnF- konsekweij cjom ~  Pobudziła wszystkie partie komunistyczne 
i robotnicze do krytycznej oceny i analizy ich własnej działalności, do 

rwania z dogmatyzmem, do twórczego stosowania marksizmu-ieninizmu 
hzmuZUklWaniU SW0i£tych dla każde£° k^ ju  dróg do zwycięstwa socja-

t0^ ia r , Za; wie,rna ideologii marksizmu-ieninizmu, korzystając z his- 
n a S i T h doświadczeń KPZR i innych bratnich partii i wyrażając jak 

» i  narodowe interesy Polski, rozwiązuie zadania budownictwa 
jaiistycznego zgodnie z warunkami i potrzebami naszego kraju.

n rwfu'*- ■nasza’ świadoma tego, że walka o interesy klasy robotniczej
w eg o prole£r?ni ° W^nie niepodleg.łości i est sprawą całego niędzynarodo- 
z K P 7 p 4 dą,y do. zaciesnlema więzi solidarności i współpracy
rancie nokr?^Z/ S Astrami partiami, widząc w tym niezawodną gwa-
lenia p o k o ik ^ - a zamysłow imperializmu i reakcji, gwarancję utrwa- 

a pokoju i zwycięstwa socjalizmu.



U C H W A L A

O wynikach wykonania planu 6-lełniego 
i podstawowych założeniach planu 5-letniego 

na lata 1956 — 1960
W YNIKI WYKONANIA PLANU 6-LETNIEGO

Polska Ludowa w ciągu minionych 6  lat dokonała ogromnego kroku 
naprzód w rozwoju sił wytwórczych i socjalistycznym przekształceniu 
gospodarki narodowej. Wielkie zadania postawione na I Zjeździe PZPR 
i następnie rozwinięte w uchwalonej przez Sejm ustawie o planie 
6 -letmm —  zadania przekształcenia Polski w kraj przemysłowo-rolniczy 
oraz umocnienia i rozszerzenia socjalistycznych stosunków produkcji zo­
stały w zasadzie zrealizowane. W rezultacie ofiarnego trudu mas ludo­
wych wzrosło znaczenie Polski Ludowej w obozie socjalistycznym 
i w świecie. Zmniejszyła się rozpiętość pomiędzy poziomem ekonomicznym 
naszego kraju a rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi.

Historyczną zdobyczą minionego okresu jest poważna rozbudowa całej 
gospodarki narodowej, a zwłaszcza podstawy jej dalszego rozwoju — prze­
mysłu ciężkiego. W okresie planu 6 -letniego wzrosła również, aczkolwiek 
w mniejszym stopniu, produkcja przemysłu lekkiego i rolno-spożywczego, 
zapewniając wzrost spożycia głównych artykułów konsumpcyjnych.

W okresie sześciolecia włożono wielki wysiłek w odbudowę'Warszawy 
i w zagospodarowanie Ziem Odzyskanych.

Procesowi socjalistycznej industrializacji towarzyszył burzliwy wzrost 
liczebny klasy robotniczej i inteligencji pracującej oraz wzrost kwalifika­
cji technicznych i poziomu kulturalnego robotników.

Zmiany w życiu Wsi spowodowane przez industrializację kraju wpły­
nęły na wzrost aktywności politycznej, produkcyjnej i kulturalnej mało­
rolnych i średniorolnych chłopów.

Jednakże jedno z podstawowych zadań planu 6 -letniego — podniesienie 
średnich realnych płac robotniczych o 40 proc., a średnich realnych docho-
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dow na głowę ludności miejskiej i wiejskiej o 60 proc., nie zostało osią­
gnięte. Mieszkań w miastach i osiedlach miejskich zbudowano o wiele za 
mało — w stosunku do potrzeb — mimo wykonania planu budownictwa 
mieszkaniowego.

Nie osiągnięto założonego w planie wzrostu produkcji rolniczej co spo­
wodowało niewykonanie planu zaopatrzenia ludności w ¿rtykuły spożywcze.

V/ przemyśle nie osiągnięto założonego w planie 6 -letnim na rok 1955 
poziomu produkcji szeregu podstawowych artykułów, jak węgiel, energia 
elektryczna, nawozy sztuczne, materiały budowlane, tkaninv bawełniane 
Ud. Jakość wielu wyrobów przemysłowych była niedostateczna. W wielu 
nicznego prZemysiu nie zaPewniono niezbędnego rozwoju postępu tech-

Przebieg wykonania planu 6 -letniego nie był równomierny. W realizacji 
planu b-letniego możemy wyróżnić 3 okresy. Lata 1950 i 1951 były okre­
sem pomyślnego wykonywania zadań planu. Jednakże już w ciągu 1951 r . 
na tle gwałtownego zaostrzenia sytuacji międzynarodowej, powstała ko­
nieczność budowy w szybkim tempie dużego przemysłu obronnego i po­
ważnego zwiększenia wydatków na obronę kraju. W związku z tym pier­
wotnie ustalone założenia planu 6 -letniego zostały faktycznie zmienione. 
Począwszy od drugiej połowy 1951 r. weszliśmy w stan nadmiernego na­
pięcia w całej gospodarce narodowej. Na przełomie 1953 i 1954 r —  na

m 'T ał IX PJenum KC ł 1 1  Z.1azdu PZPR —  nastąpiła ponowna 
rewizja polityki gospodarczej w kierunku złagodzenia napięcia w gospo- 
arce narodowej, zmniejszenia dysproporcji między rozwojem przemysłu 

a lozwojem rolnictwa oraz zapewnienia wzrostu stopy życiowej ludności.

. Utworzenie w okresie planu 6 -letniego silnej bazy przemysłowej 
i okrzepnięcie socjalistycznych stosunków produkcji stwarzają podstawę 
do systematycznego wzrostu' poziomu życia ludności pracującej przy jedno­
czesnym likwidowaniu poważnych błędów i braków w systemie kierowa­
nia i zarządzania gospodarką oraz przezwyciężaniu dysproporcji, które 
wystąpiły w dotychczasowym rozwoju gospodarki narodowej.

I

W okresie sześciolecia poważnie wzrósł potencjał przemysłowy kraju 
produkcja przemysłowa, zwłaszcza przemysłu ciężkiego. Produkcja global- 
a całego przemysłu (łącznie z przemysłem prywatnym) osiągnęła w ostat- 

mmroku planu 6 -letmego poziom o 170 proc. wyższy w stosunku do roku

Produkcja globalna przemysłu socjalistycznego wzrosła o 185 proc 
(w grupie A o 196 proc, w grupie B o 171,4 proc.).

nr2 b?pCZa t0’ Że f adania pIanu ^-letniego w zakresie ogólnej wartości 
piodukcji przemysłowej zostały wykonane.

i szybki wykonama Planu 6 -letniego w podstawowych asortymentach 
tablica^1® WZrOSlU pmdukcji Pom ysłow ej ilustruje następująca
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w z r o s tu  p r o d u k .

Jedn. m iary « g  «  "e  if>
O 195Ś 1'iSS r.

5 •«  ao—
et. 3 ó * ł- _tu  o . 3

t g
d® O

(1937 r . 

=  1001

•1949  r. 

=  100)

węgic-l k a m ie n n y m in  ton 100,0 94,5 94,5 261 128
koks tys. ton 9 940 10 036 1 0 1 , 0 431 174
sta l suro w a tys. ton 4 580 4 426 96,6 302 192
cyn k tys. ton 197,6 156,2 79,0 146 144,2
a lu m in iu m  h u tn icze tys. ton 12,0 20,4 170
energia e le k tryczn a m in  k W h 19 300 17 751 92,0 489 214
cem ent tys. ton 4 950 3 813 77,0 296 163
naw ozy azotowe 1 fosforow e 

w  czystym  s k ła d n ik u tys. ton 480,8 286,0 59,5 378 194
kw as s ia rk o w y  100V« tys. ton 540,0 450,0 83,3 249 163

o b ra b ia rk i do m e ta li 1 d rew na
szt. 11  786 16 054 13 1,2 357 284,5
ton 41 800 29 252 68,9 16 - 297,6

m aszyn y  d la  p rzem ysłu  che­
m icznego tys. ton 19,8 31,8 160,6

k r o tn i c

795,0
m aszyn y  w iru ją c e tys. szt, 183,0 200,9 109,8 7771 2 3 4) 393,2
C ią g n ik i szt. 1 1  000 8 052 73,2 — 320
sta tk i pełnom orskie  (wodo­

wane) tys D W T 142,9 110,3 77,2 . . 9-krot.
sam ochody ciężarow e szt. 25 000 12 480 49,9 — 50 „
w yroby em aliow ane tys. ton 17 17 100,0 198 170,0
w yro b y o cynkow ana tys. ton 27 26,6 98,5 *) 214,5
a p araty radiow e tys. szt. 300 461,2 153,7 290 697,7
tk a n in y  b aw ełn iane m ilio n ó w  m 609,2 564,9 92,7 174 140
tk a n in y  w ełn iane m ilio n ó w  m 74,9 75,7 10 1,1 199 153,2
obuw ie skó rzane (bez pro­

d u k c ji  rzem ie śln icze j) m ilio n ó w  p a r 22,2 24,6 110,8 8) 286
w yro b y gum ow e (z obuw iem ) tys. ton 54,0 74,1 137,2 727 365
w yro b y farm aceutyczne m ilio n ó w  zł 

w  cenach 
n ie zm ie n n ych 500 831,8 166,4 17 1 12 -k rc

porcelana stołowa tys. ton 8,5 9,8 115,3 306 163,3”
szkło tys. ton 285,4 305,4 107,0 261 194,3
pap ier tys. ton 530,0 402,3 75,9 206 151,7
c u k ie r tys. ton 1 100 980,5 89,1 194 132
p apierosy m ilio n ó w  szt. 30 000 37 468 124,9 4) 176,0

*) W  stosu nku do ro k u  1933
2) B ra k  d an ych
3) Dane p rzedw ojenne o b e jm u ją  ty lk o  ob uw ie prod ukow ane m e ch an iczn ie
4) D ane n ie p o ró w n yw aln e

Chociaż tempo wzrostu produkcji podstawowych artykułów przemysło­
wych było bardzo wysokie, produkcja większości z nich nie osiągnęła 
w roku 1955 poziomu przewidywanego w planie 6 -letnim.

Obok wyrobów, których produkcję przewidziano w planie 6 -letnim, 
w toku realizacji planu wprowadzono do produkcji znaczną ilość nowych 
wyrobów uprzednio nie objętych planem.

Kilkakrotnie przekroczone zostały pierwotne założenia produkcji prze­
mysłu obronnego. Wzrost produkcji obronnej wpłynął na przekroczenie 
planu 6 -letniego w przemyśle maszynowym łącznie z przemysłem metalo-
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wym oraz w przemyśle chemicznym pomimo niewykonania planu pro­
dukcji szeregu podstawowych wyrobów w tych przemysłach.

Produkcja socjalistycznego przemysłu maszynowego łącznie z meta­
lowym, która miała osiągnąć w 1955 r. poziom 332 proc. w porównaniu 
z 1949 r., faktycznie osiągnęła wraz z produkcją obronną 471 proc Po­
dobnie produkcja przemysłu chemicznego, która miała osiągnąć poziom 
ob9 proc., faktycznie wyniosła wraz z produkcją obronną 419 proc.

Ponadto produkcja socjalistycznego przemysłu drobnego w pozostałych 
gałęziach, poza przemysłem maszynowym, metalowym i chemicznym, 
w myśl planu miała osiągnąć w 1955 r. poziom 453 proc. w porównaniu 
z r. 1949, a faktycznie osiągnęła poziom 486 proc.

W okresie planu G-letniego stworzono i rozbudowano wiele nowych 
gałęzi produkcji przemysłowej, jak: przemysł okrętowy, przemysł łożysk 
tocznych, przemysł precyzyjno-optyczny, przemysł aluminiowy, przemysł 
rud miedzi, przemysł włókien sztucznych i syntetycznych, przemysł samo. 
chodowy i inne.

Uruchomiono produkcję szeregu maszyn i urządzeń o poziomie zbliżo­
ny™ do światowej techniki; znacznie wzrósł zasięg mechanizacji produkcji.
, P^res planu 6-letniego był okresem wielkiego wysiłku inwestycyjnego 
i aużego wzrostu budownictwa. W tym okresie zbudowano wiele nowych 
zakładów przemysłowych —  w tym obiekty tej miary co Nowa Huta 
i Kędzierzyn, szereg wielkich elektrowni, zakładów przemysłu maszyno­
wego, kopalń itd. J

U podstaw wszystkich tych osiągnięć leży bohaterski wysiłek klasy robot­
niczej i inteligencji pracującej, całego narodu polskiego. W ciężkich nie­
raz warunkach, w zmaganiach z wielkimi trudnościami nasza klasa robot­
nicza wykazała bardzo wiele świadomości politycznej, hartu i ofiarności 
na rzecz wielkiej sprawy budownictwa socjalizmu.
. Niezwykle wysokie tempo wzrostu produkcji przemysłowej, transportu 
i łączności, budownictwa i inwestycji, oświaty i kultury zostało osiągnięte 
w  warunkach dotkliwego braku wykwalifikowanych kadr i niezbędnego 
aoswiaciczęnia w  realizacji założonych zadań ekonomicznych, technicznych 
i organizacyjnych na skalę uprzednio w  Polsce nieznaną.

Szybki rozwój przemysłu i budownictwa umożliwił znaczny wzrost za­
trudnienia. Zatrudnienie w gospodarce socjalistycznej poza rolnictwem 
wzrosło w 6-latce o 2.191 tys. osób, tj. o 60 proc., a poza rolnictwem, 
4 0 ^  2 gOSp°darką nieuspołecznioną —  o 1.726 tys. osób, tj. o około

’ Powstały nowe okręgi przemysłowe, uczyniono duży krok naprzód 
w kierunku uprzemysłowienia i rozwoju gospodarczego takich zacofanych 
gospodarczo województw, jak: krakowskie, rzeszowskie, lubelskie. Poważ­
nie rozwinął się_ przemysł w  województwie kieleckim. W okresie sześcio- 
Ktlu nastąpił również —  choć niewielki —  wzrost produkcji rolniczej; 
Ulobałny wzrost produkcji rolnictwa wyniósł około 19 proc., w tym pro- 
dukcji rosbnnej 9,7 proc., produkcji zwjerzęcej około 34 pioc. a wzrost 
P odukcji w  państwowych gospodarstwach rolnych ok. 93 Droc.’ (w dużej 
mierze dzięki zagospodarowaniu odłogów). * J

O k o in n n kOWan°  okresie Proces socjalistycznej przebudowy wsi.
Po litvc7nv ySlęCy sP°łdzie]ni produkcyjnych stanowi już poważny czynnik 
polityczny i gospodarczy, a przedsięwzięte w ostatnim okresie dalsze śród-
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ki zmierzające do odpowiedniego umocnienia i rozwoju gospodarki spół­
dzielczej powinny zapewnić pełne wykorzystanie stworzonej w okresie 
pJanu 6-letniego bazy spółdzielczej produkcji dla szybszego rozszerzenia 
istniejących i powstawania nowych gospodarstw zespołowych. Sektor so­
cjalistyczny, państwowy i spółdzielczy, obejmuje obecnie przeszło '/* ogól­
nej powierzchni użytków rolnych.

Handel zagraniczny był ważnym czynnikiem w realizacji planu 6-let­
niego, zwłaszcza jako instrument współpracy gospodarczej z krajami obozu 
socjalizmu. Ogólne obroty handlu zagranicznego wzrosty w 1955 roku 
o 43,6 proc. w porównaniu z rokiem 1949; pewnej poprawie uległa jego 
struktura. Między innymi wystąpiliśmy na rynkach zagranicznych jako 
eksporter maszyn i urządzeń przemysłowych.

W toku realizacji planu 6-letniego ze szczególną siłą uwydatniło się 
znaczenie współpracy gospodarczej Polski z krajami obozu socjalizmu, 
a zwłaszcza ze Związkiem Radzieckim, którego pomoc techniczna i finan­
sowa odegrała doniosłą rolę w rozwoju naszej gospodarki.

II

| W toku realizacji planu 6-letniego wystąpiły z jednej strony poważne 
trudności obiektywne, z drugiej zaś popełnione zostały poważne błę­

dy. Doprowadziło to do wypaczeń i dysproporcji w wykonaniu zadań pla­
nowych, zwłaszcza jeśli chodzi o wzrost stopy życiowej.

Główną słabością gospodarki narodowej w sześcioleciu było niedosta­
teczne zabezpieczenie rozwoju produkcji rolniczej, jak również słabe po­
wiązanie zadań wzrostu produkcji przemysłowej, zwłaszcza przemysłu 
ciężkiego, z zadaniami wzrostu produkcji rolniczej.

W świetle zarówno naszych doświadczeń, jak i doświadczeń innych brat­
nich krajów trzeba stwierdzić, że założony w planie sześcioletnim wzrost 
produkcji rolniczej o 50 proc. był nadmierny i nierealny.

Niezależnie od tego w realizowaniu naszej polityki na wsi popełniono 
w okresie lat 1950— 1953 szereg poważnych błędów politycznych i gospo­
darczych, u których podstaw leżało niedocenianie problemów rolnictwa.

Spośród tych błędów, które obszernie omówione zostały na IV  i V Ple­
num, należy wskazać w szczególności na:

1) brak dostatecznej pomocy dla chłopów pracujących w rozwijaniu 
produkcji ich gospodarstw —  zwłaszcza niedostateczne zaopatrzenie wsi 
w środki produkcji i materiały budowlane,

2) niedostateczne uwzględnianie bodźców materialnego zainteresowa­
nia w walce o wzrost produkcji rolnej,

3) niedostateczne przestrzeganie zasad praworządności w stosunkach 
między władzą ludową a chłopami pracującymi,

4) wypadki naruszania zasady dobrowolności przy zakładaniu spółdzielni 
produkcyjnych,

5) liczne wypadki niewłaściwej polityki wobec gospodarstw kułackich, 
prowadzącej do ich dewastacji,

6) poważne zaniedbania w stosunku do państwowych gospodarstw rol­
nych.

Nie wykorzystaliśmy więc dostatecznie wszystkich realnych możliwości 
oddziaływania na wzrost produkcji rolniczej w trudnych warunkach okre­
su 1950— 1953 r.
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bW6hwWwytefdzSSSre KC ‘ "  ZiaZdU PZPR “ P"™ *
Zastosowane środki ekonomiczne i finansowe, pewna poprawa zaooa- 

izfn .to dp } Wf ZySZąCy temu wzrost aktywności mas chłopskich przy. 
nej drogi Podmesie™  ProdukcV rcinej, potwierdzając słuszność obra-

nełv?efeT n it v ? w any 1 WZr0Sl pr° dukcp rolneJ w ostatnich latach wpły­
nęły jednak tylko w pewnym stopniu na złagodzenie dysproporcji miedzy
P°W01n fm P,r<Jdukcp ro|niczej a rosnącymi potrzebami ludności. 
tvc7 n fm i°v  S e złagodzenie i usunięcie tej dysproporcji -  zgodnie z wy- 
cj^rkiy tnum należy nadał do centralnych zadań naszej gospo-

2  Założenia planu sześcioletniego w dziedzinie inwestycji, zwłaszcza

byłyPm e3 n e °Wy ’ ™ ŻUwości wykonania,'a tym samym

Iotniał w okresie ustalania zadań planu 6-letniego niesłuszny ned do 
nadmiernego skupiania wszystkich wysiłków na budowie nowych Pobiek-
k o r z Z Z lT / ^ Z ^  -PrZ- nied,OStatecznym uwzględnianiu możliwości wy­
korzystania, modernizacji i rekonstrukcji istniejących obiektów oraz wła- 

adaptacji, zwłaszcza na Ziemiach O dzysk",eh . „ ^ »  „ 1 ™ -
teminach yN ?gS ,°b!l mmef 2r ch naklad'-w, a dałoby efekty w krótszych 
terminach. Na powstanie tej tendencji miały również wpływ założenia
lokalizacji nowych obiektów na me uprzemysłowionych t e i^ c h  co jed­
nak me zawsze było ekonomicznie uzasadnione. ’ C°  Jed
K i anS budowa nadmiernej ilości nowych wielkich fabryk i kom­
binatów, obejmujących prawie wszystkie gałęzie przemysłu nie mogła być 
cahzowana w ciągu planu 6-letmego, nawet gdyby me powstała koniecz- 

nosc budowy przemysłu obronnego. ccz .
Na realizacji planu inwestycyjnego ujemnie odbiły się opóźnienia w przy­

gotowaniu dokumentacji technicznej i niedostateczne zapewnienie mate­
riałów i urządzeń technicznych. p e mare '

Wreszcie poważną przeszkodą w realizacji inwestycji była słabość prze­
mysłu maszynowego, ktorego udział w dostarczaniu maszyn i urządzeń tech­
nicznych dla podstawowych rozbudowujących się gałęzi przemysłu takich 
jak nu mctwo, przemysł chemiczny i energetyka, ̂  niedSteZetny 

rodki przeznaczone na inwestycje me zawsze pyły efektywnie wykon 
rzystywane. Prowadząc równocześnie zbyt szeroki front robót nie koncen- 
tmwano się na najważniejszych obiektach i szybkim ich uruchomieniu

omówY“ 0 Kbyt dTT  1 Zbyt ° kazale’ zbyt dłuS° 1 28 opieszale W wYn ku omówionych uprzednio zmian w planie oraz braków i' błędów efekty n Y
7 CC, inwestycji były niedostateczne, a główny przyrost produkcii w  nla 

me 6-letnim został osiągnięty w starych zakładach P J *  PU
W. Przemyśle maszynowym dokonano poważnych inwestycii których 

częsc me jest dostatecznie wykorzystana, zwłaszcza w przemyśle motory- 
zacyjnym, przy niedostatecznych natomiast nakładach na takie gałęzie 
Svn JiSłU maszynoweg°- łak Przemysł maszyn rolniczych, przemył ma-

StoS itobroYnyvY0HyWanil PianU| M  SkUtek koniecm°ści dodatkowych inwe-
3 J bronnych oraz zbyt niskiego oszacowania kosztów inwestycji i nie-
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realnych w wielu przypadkach kosztorysów inwestycyjnych, dokonywano 
przesunięć w planach, dofinansowując budowle zwłaszcza w przemyśle cięż­
kim i uszczuplając nakłady na inne gałęzie produkcji i inwestycje soćjal- 
no-kulturalne.

W wyniku związanej z tym redukcji nakładów inwestycyjnych ograni­
czono rozwój niektórych gałęzi przemysłu posiadających dobre warunki 
rozwoju w Polsce, jak przemyśl materiałów budowlanych i pewne gałę­
zie przemysłu chemicznego oraz transportu.

W rezultacie, rta skutek częstych zmian w planach inwestycyjnych, do­
finansować! i redukcji, powstały dysproporcje pomiędzy zdolnościami pro­
dukcyjnymi powiązanych ze sobą gałęzi przemysłu, jak i wewnątrz poszcze­
gólnych gałęzi. Zostały zamrożone poważne środki w rozpoczętych, a nie 
zakończonych w terminie obiektach. Wykorzystanie zbudowanych w okre­
sie planu 6-letniego, ale nienależycie jeszcze wykorzystanych zakładów 
powinno stać się podstawą znacźnego wzrostu produkcji w wielu gałę­
ziach przemysłu w Okresie plańU 5-łetmego.

3 Zaostrzenie sytuacji międzynarodowej w latach 1950—-1953 postawiło 
nas wobec konieczności me przewidzianego W pierwotnym planie szyb­

kiego Zwiększenia potencjału obronnego kraju. Stworzenie w ciągu 2—=3 
lat niemal od nowa poWażflegó przemysłu obronnego wymagało przezna­
czenia na ten cel wielkich funduszów, skierowania do budowy tego prze­
mysłu i do nowopowstających przedsiębiorstw najbardziej wykwalifiko­
wanych kadr inżynierskich i robotniczych, zapewnienia bUdOWoift o cha­
rakterze obronnym pierwszeństwa przy zaopatrzeniu w sprzęt i wysoko- 
Wartościowe materiały, zmusiło nas do przestawienia na Cele obrotnie 
znacznej' części przemysłu maszynowego, pracującego dotąd ,na cele cywil­
ne. co przyczyniło się do osłabienia podstaw rekonstrukcji technicznej po- 
zostć.lych gałęzi gospodarki narodowej, postawiło Wielkie wymagania na­
szemu handlowi Zagranicznemu. Rząd nie Wykonałby swych podstawowych 
obowiązków, gdyby nie podjął tego zadania. Ale zadanie to zaciążyło po­
ważnie na naszej gospodarce narodowej.

Nadmierne napięcie inwestycyjne musiało spowodować nadmierne Ob­
ciążenie dochodu narodowego, zwłaszcza w związku ze znacznie mniej­
szym wzrostem produkcji rolniczej od założonego w planie. Musiało też 
Wywołać wielkie napięcie w gospodarce materiałowej,

W rezultacie uchwał powziętych przez II Zjazd PZPR, choe nie w pełni 
wykonanych, zahamowano tempo wzrostu inwestycji w latach 1954— 1955. 
Dokonano też zmian w wewnętrznej strukturze nakładów inwestycyjnych 
na korzyść rolnictwa oraz budownictwa mieszkaniowego i komunalnego. 
Znacznie wzrosły nakłady na remonty kapitalne w gospodarce mieszka­
niowej i w innych działach.

4 W toku sześciolatki w znacznym stopniu nie zostały jeszcze przezwy­
ciężone w gospodarce narodowej dysproporcje będące dziedzictwem 

po ustroju kapitalistycznym i wynikiem zniszczeń wojennych oraz naro­
sły nowe dysproporcje.

Do najważniejszych dysproporcji, jakie obecnie Występują w naszej go­
spodarce narodowej, należy dysproporcja między rozwojem przemysłu 
a rozwojem rolnictwa oraz dysproporcja pomiędzy rozwojem przemysłu 
przetwórczego i budownictwa a rozwojem produkcji surowców i półfabry­
katów. Znajduje to w szczególności wyraz w dysproporcji między potencja-
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gólnymi grupami pracowników. Położenie poważnej części ludzi pracy nie 
uległo poprawie, a położenie niektórych gryp nawet się pogorszyło.

Chociaż plan budownictwa mieszkaniowego został wykonany, a nawet 
nieznacznie przekroczony, sytuacja mieszkaniowa w kraju, przede wszyst­
kim wskutek znacznego przyrostu ludności miejskiej, me uległa popra­
wie, a nawet nieco pogorszyła się, co znajduje wyraz we wzroście wskaź­
nika zagęszczenia na 1 izbę.

Jednocześnie poważnie zaniedbano konserwację starych budynków miesz-* 
kalnych.

W planie 6-letnim nastąpiła poważna rozbudowa szkolnictwa wszyst­
kich szczebli i służby zdrowia, chociaż stan rozbudowy urządzeń służby 
zdrowia i szkolnictwa podstawowego należy' uznać za niedostateczny 
w stosunku do potrzeb.

Na niewykonaniu planu wzrostu płac i dochodów realnych, poza wymie­
nionymi uprzednio czynnikami, zaważyły więc:

_ 1) brak właściwej koncentracji wysiłków na podniesienie produkcji rol­
niczej i szereg błędów polegających na naruszaniu zasad spójni ekonomicz­
nej miasta ze wsią,

2) zbyt napięty i nierealny plan inwestycyjny i płynące stąd nadmier­
ne obciążenie dochodu narodowego,

3) szereg dysproporcji w ekonomice kraju wynikłych ze stanu nadmier­
nego napięcia w całej gospodarce, ’i .

4) brak rezerw i niedostateczny stan zapasów w całej gospodarce na­
rodowej,

5) objawy znieczulenia na sprawy bytowe ludzi pracy i traktowanie 
wzrostu stopy życiowej jako wypadkowej realizacji innych zadań, a nie 
jako jednego z podstawowych celów polityki gospodarczej.

Dokonując ogólnej oceny planu 6-letniego stwierdzić należy, że mimo 
dużych trudności, licznych braków i błędów — realizacja planu 6-letniego 
stanowi historyczne osiągnięcie klasy robotniczej i całego narodu polskie­
go pod kierownictwem PZPR.

W wyniku planu 6-letniego zmieniło się oblicze gospodarcze kraju. Po­
wstały nowe okręgi przemysłowe, Polska stała się krajem o zdecydowanej 
przewadze przemysłu, krajem o dużych możliwościach dalszego rozwoju. 
Wzrósł poziom techniczny i kulturalny mas pracujących. Stworzone zo- 
Si.ały podstawy dalszej pomyślnej socjalistycznej przebudowy naszej go­
spodarki i systematycznego podnoszenia stopy życiowej całego narodu.

Ujemne zjawiska w wykonaniu planu 6-letniego mają swoje źródło 
przede wszystkim w naruszaniu leninowskich norm życia partyjnego i za­
sad demokratyzmu socjalistycznego, w oddziaływaniu kultu jednostki 
i w braku kolektywnego kierownictwa polityką gospodarczą. Znalazło to 
między innymi wyraz w nadmiernej centralizacji i w zbiurokratyzowaniu 
metod planowania i kierowania gospodarką narodową, w braku jawności 
życia gospodarczego, w krępowaniu inicjatywy i niedostatecznym rozwi­
nięciu działania bodźców materialnego zainteresowania oraz braku demo­
kratycznej kontroli mas pracujących nad działalnością administracji pań­
stwowej i gospodarczej. W rezultacie błędy w założeniach planu oraz dys­
proporcje wynikające z przyczyn obiektywnych nie były zawsze w porę 
usuwane tam, gdzie istniała ku temu obiektywna możliwość. Nie potrafili-
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śmy w ciągu planu 6-letniego wykorzystać w pełni możliwości racjonalnej 
gospodarka tkwiących w naszym systemie społeczno-ekonomicznym.

Główne wnioski z błędów popełnionych przy układaniu i w toku reali­
zacji planu 6-letniego nakazują takie ustalenie zadań planu 5- letniego, aby 
przez odpowiednie proporcje w rozwoju gospodarki narodowej i rezerwy 
zabezpieczyć w pełni wzrost stopy życiowej.

W tym celu konieczne jest:
a) zapewnienie niezbędnej koncentracji wysiłków w dziedzinie rolnic­

twa, ze szczególnym uwzględnieniem bodźców zainteresowania material­
nego wynikami produkcji zarówno chłopów indywidualnych, jak i człon­
ków spółdzielni produkcyjnych;

b) realne ustalenie planu inwestycyjnego w celu uniknięcia nadmier­
nego obciążenia dochodu narodowego, a także zakłóceń w procesie inwe­
stycyjnym, powodujących spóźnione uruchamianie obiektów inwestycyj­
nych oraz maszyn i zamrażanie przez to poważnych środków; główny 
akcent polityki inwestycyjnej winien być położony na pełne wykorzysta­
nie istniejących mocy produkcyjnych przez ich uzupełnienie, rekonstruk­
cję i modernizację oraz na zakończenie rozpoczętych obiektów przemy­
słowych ;

c) stopniowe, lecz konsekwentne przezwyciężanie dysproporcji między 
możliwościami przetwórczymi przemysłu a niedostateczną bazą surowco­
wą, zwłaszcza przez rozbudowę produkcji węgla i koksu, wyrobów hut­
niczych i szeregu podstawowych wyrobów chemicznych;

d) stopniowe zwiększanie stanu zapasów surowców i półproduktów;
e) położenie silnego nacisku na postęp techniczny we wszystkich gałę­

ziach gospodarki narodowej zarówno przez wzmożenie prac naukowo- 
badawczych i konstruktorskich w kraju, jak i przez wszechstronne wyko-* 
rzystanie najnowszych osiągnięć zagranicznych;

i) systematyczne i konsekwentne upraszczanie i uelastycznianie plano­
wania oraz decentralizacja i usprawnienie zarządzania gospodarką naro­
dową w kierunku umożliwienia maksymalnej gospodarności i efektyw­
ności w pracy przedsiębiorstw i rad terenowych, a także stworzenia wa­
runków do najpełniejszego rozwoju inicjatywy mas;

g) wciągnięcie mas pracujących do aktywnego udziału w rozpatrywa­
niu wytycznych planów gospodarczych, przy czym udział ten nie powi­
nien ograniczać się do uczestniczenia w omawianiu planów swego odcinka, 
ale powinien także polegać na dyskusji nad podstawowymi zagadnieniami 
rozwoju gospodarki narodowej.

GŁÓWNE WYTYCZNE PLANU 5-LETNIEGO NA LATA 1856—19G0

Ustalając główne wytyczne nowego planu pięcioletniego jako dalszego 
etapu budownictwa socjalizmu w naszym kraju, pracy nad przekształce­
niem Polski w kraj wszechstronnie rozwiniętej gospodarki i kultury, 
Komitet Centralny z całą silą podkreśla, że za kluczowe zadanie planu 
i główne kryterium jego pomyślnego wykonania uważa zapewnienie mak­
symalnie możliwej w obecnych warunkach poprawy stopy życiowej lud­
ności. Wymaga to wykorzystania wszystkich rezerw wzrostu produkcji 
i wydajności pracy, wydania nieustępliwej walki marnotrawstwu i brako- 
róhstwu oraz racjonalnego wydatkowania środków na inwestycje. Wymaga



pełnego zużytkowania korzyści płynących z ekonomicznego i technicznego 
współdziałania z krajami obozu socjalizmu, z rozwoju stosunków gospo­
darczych z innymi krajami. Wymaga harmonijnego zespolenia rozwoju 
socjalistycznych stosunków produkcji z jak najszerszym uruchomieniem 
możliwości indywidualnej gospodarki w rolnictwie oraz ożywieniem dzia­
łalności rzemiosła i chałupnictwa. Partia dbać będzie o zapewnienie wa­
runków ekonomicznych i politycznych niezbędnych dla realizacji tych za­
dań.

I, ZADANIA W DZIEDZINIE POPRAWY POŁOŻENIA MATERIALNEGO 
I PODNIESIENIA POZIOMU KULTURALNEGO LUDNOŚCI

1 W okresie planu 5-letniego należy osiągnąć Wzrost przeciętnej płacy 
realnej robotników i pracowników umysłowych oraz wzrost przecięt­

nych dochodów realnych na głowę ludności rolniczej nie mniejszy niż
0 30 proc.

Wzrost realnej płacy robotników i pracowników umysłowych powinien 
być osiągnięty przez;

J— wzrost zarobków związany z podniesieniem poziomu wydajności 
pracy i poprawą wyników ekonomicznych przedsiębiorstw,

—  wzrost kwalifikacji i awanse pracowników*
•— wzrost stawek i wynagrodzeń w działach zatrudnienia objętych pla­

nowanymi podwyżkami płac,
—  obniżki cen detalicznych niektórych 'artykułów konsumpcyjnych. 
Komitet Centralny podkreśla żarażern konieczność dalszej poprawy

w ciągu planu 5-letniego proporcji plac między różnymi grupami i kate­
goriami pracowników oraz konieczność polepszenia sytuacji materialnej 
grup pracowniczych niżej uposażonych.

Wzrost przeciętnych dochodów na głowę ludności rolniczej osiągnięty 
zostanie głównie W drodze:

— podnoszenia dochodowości indywidualnych gospodarstw chłopskich 
na podstawie wzrostu produkcji i właściwego kształtowania bodźców ma“ 
terialnego zainteresowania,

—  wzrostu dochodów członków spółdzielni produkcyjnych,
1— obniżek cen niektórych artykułów, nabywanych przez ludność 

wiejską.
W celu zabezpieczenia założonego w planie podniesienia płac realnych

1 realnych dochodów ludności rolniczej przestrzegana będzie zasada, że 
w wypadku, gdyby w toku wykonywania planu, a zwłaszcza przy usta­
laniu planów rocznych lub przeprowadzaniu poważniejszych korekt 
w planach rocznych, wystąpiła sprzeczność między założonym wzrostem 
stopy życiowej a innymi wskaźnikami planu, należy dostosować inne 
Witótfiikł do założonego wzrostu stopy życiowej.

Wzrostowi płać i dochodów realnych będzie towarzyszył w okresie pla­
nu wzrost zatrudnienia, odpowiadający w skali ogólnej zapotrzebowaniom 
ha pracę ze strony ludności.

Na podstawie wzrostu produkcji przemysłu i rolnictwa odpowiednio do 
wzrostu płac i dochodów realnych ludności oraz zatrudnienia wzrośnie
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konsumpcja podstawowych artykułów żywnościowych i przemysłowych na 
mieszkańca kraju. Konsumpcja głównych artykułów na mieszkańca kraju 
powinna się kształtować następująco:

Jedno­
stka

m iary
1955 r> 1960 r.

Wskaźnik 
1960 r. 

(19&S r. 
=  100

i.  M ięso i tłuszcze zw ierzęce kg 39, 0 45,9 117,7
2. Mleko i przetw ory 1 332,0 391,0 117,8
3. J a ja sżt. 133,2 143,7 10 ?, 9
4. C u k :er kg 24,0 32,0 133,3
5. M ydło 2,05 2,49 121,5
6. T k a n in y  w ełniane m 2,4 2,67 11 1 ,3
7. T k a it in y  baw ełniane 10,21 19,8 122,1
8. T k a n in y  jedw abne 2,8 3,6 128,6
9. O b u w ie (skórzane par 0,b3 1,23 146,2

10, Podstaw ow e a rty k u ły  p rzem y-
slow t długotrw ałego u żytku  (a r-
tvku !v  m etalow e i e lektrotech-
nlty.ne powszechnego Użytku

Praż meble) zł *) 139,9 365,7 261,4
11. Podstawow e a rty k u ły  k o lo n ia ln e zł *) 52,8 204,6 387,5

*) W je d n o litych  cenach.

O Zapewnienie Odpowiedniego zaopatrzenia ludności w artykuły kon- 
“  sumpcyjńe, zgodnie ze wzrostem jej dochodów pieniężnych, wymaga 
zwiększenia sprzedaży towarów przez handel.

W związku ź tym należy zwiększyć obroty handlu detalicznego w roku 
1961) o ok 50 proc. w porównaniu z r. 1955.

Sprzedaż głównych towarów na potrzeby, rynku poWinfla wzrosnąć:

1. pieczywa żytniego o 10%
2-, pieczywa pszennego o 50%
3. mięsa i tłuszczów zwierzęcych o 49%
4. eUkru o 41%
5. mleka 0 28%
6. konfekcji o 95%
7. tkanin bawełnianych o 18%
8. tkanin jedwabnych 0 3C%
9. wyrobów dziewiarskich o 122%

10. rowerów 0 200%
Ił, motocykli 6 n
12. mebli 0 59%
13. odbiorników radiowych i telewizorów około 2 r;

Konieczna jest poprawa, jakości artykułów konsumpcyjnych i znaczne 
rozszerzenie asortymentu sprzedawanych towarów. W tym celu trzeba 
W Szczególności Stworzyć ekonomiczne i organizacyjne przesłanki lepszego 
oddziaływania aparatu handlu na produkcję.

Dla zapewnienia normalnych warunków obrotu towarowego należy 
oprzeć politykę cen detalicznych na właściwych podstawach ekonomicz­
nych. Należy zapewnić kontrolę prawidłowości ustalania cen, aby nie do-

231
I



puścić do wzrostu kosztów utrzymania. Należy prowadzić zdecydowaną 
walkę przeciw wycofywaniu z produkcji i obrotu asortymentów tańszych,
na które istnieje zapotrzebowanie.

Szczególną uwagę należy zwrócić na kontrolę poziomu cen. Należy za­
pewnić odpowiedni rozwój aparatu handlowego, zwiększenie przepustowości 
sklepów i podniesienie poziomu obsługi konsumentów, kładąc przy tym 
szczególny nacisk na rozwój sieci handlowej w dzielnicach, miastach, mia­
steczkach i osiedlach dotychczas pod tym względem upośledzonych.
Q Poprawa sytuacji mieszkaniowej ludności w okresie planu 5-letniego

powinna nastąpić przez:
— oddanie do użytku 1.200 tys. nowych izb mieszkalnych w miastach 

i osiedlach robotniczych (łącznie z budownictwem indywidualnym),
—  zwiększenie wydatków państwowych na kapitalne remonty o ok. 

75 proc. i wydatków na remonty bieżące trzykrotnie w porównaniu z wy­
datkami poniesionymi łącznie w okresie 1951— 1955 roku (w jednolitych 
cenach 1956 r.),

—  popieranie budownictwa indywidualnego w mieście oraz w szcze­
gólności na wsi.

Należy uruchomić kredyty na indywidualne budownictwo mieszkaniowe 
co najmniej w wysokości 1,6 miliarda zł i na remonty budynków w mia­
stach i osiedlach w wysokości ok. 7,9 miliarda zł łącznie w ciągu 5 lat.

Realizacja tych zadań nie zabezpieczy jeszcze dostatecznego zaspoko­
jenia potrzeb mieszkaniowych, spowoduje jednak pewną poprawę w tej 
dziedzinie. Sposób finansowania i tryb zaopatrzenia materiałowego 'powinny 
zapewnić szerokie możliwości rozwoju budownictwa i przeprowadzania ka­
pitalnych remontów ze źródeł zdecentralizowanych. Należy poważnie 
zwiększyć sprzedaż materiałów budowlanych dla ludności wiejskiej — ce­
mentu o 100 proc., cegły i prefabrykatów o 92 proc., wapna o 70 proc., 
dachówki o 76 proc., eternitu o 31 proc., tarcicy o 57 proc. w porównaniu 
z rokiem 1955. Umożliwi to wzrost budownictwa mieszkaniowego i gospo­
darczego na wsi oraz zwiększenie remontów.

Ważnym czynnikiem poprawy sytuacji mieszkaniowej ludności powinno 
stać się usprawnienie gospodarki mieszkaniowej.

Dla zabezpieczenia prawidłowego rozdziału mieszkań powinny być 
zwiększone uprawnienia rad narodowych w zakresie rozdziału nowych 
mieszkań oraz zanewniona jawność rozdziału.

Należy radykalnie wzmóc troskę o zabezpieczenie majątku trwałego 
miast przed zniszczeniem i dewastacją przez stałe prowadzenie prac kon­
ger wacy j no-remon Iowy ch.
A Poprawie warunków bytu i poziomu kulturalnego społeczeństwa słu- 

żyć będzie również dalsza rozbudowa urządzeń i rozwój usług kultu­
ralnych, socjalnych i komunalnych.

Szczególnie ważnym zadaniem jest tu objęcie 7-klasową szkołą podsta­
wową wszystkich dzieci w wieku 7— 14 lat, których liczba wzrośnie
0 1,3 min., t j/ z 3,4 min. do 4,7 min. Wymaga to zwiększenia wydatków 
na oświatę o co najmniej 27 proc., budowy 17,8 tys. nowych izb szkolnych
1 dodatkowego zatrudnienia 30,2 tys. nauczycieli.

Średnie szkoły ogólnokształcące i zawodowe ukończy 650 tys., a szkoły 
wyższe ok. 100 tys. absolwentów. W celu poprawienia jakości nauczania 
i utrzymania proporcji między planowanym przyrostem zatrudnienia a za-
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potrzebowaniem poszczególnych działów gospodarki narodowej i kultury 
na nowe kadry z wyższym wykształceniem — ogólna liczba osób przyj­
mowanych na pierwszy rok stacjonarnych studiów zostanie utrzymana
na poziomie 1955 r. ' .

Nastąpi natomiast dalszy znaczny wzrost liczebny studentów kształcący en 
cię na studiach zaocznych i wieczorowych. Nastąpią również zmiany w ioz- 
woju poszczególnych' kierunków studiów. Wzrośnie liczba studentów 
w wyższych szkołach rolniczych i na uniwersytetach, które między innymi 
otrzymują zwiększone zadania w dziedzinie Kształcenia kactr nauczyciel-
sKich.

Ważnym czynnikiem podniesienia poziomu kultury powinien stać się 
dalszy rozwój czytelnictwa i różnego rodzaju działalnością kultuialnej 
i artystycznej. Na cele rozwoju nauki, kultury i sztuki państwo bęozie 
przeznaczać w planie 5-letmm większe środki niż w minionym okresie. 
Od racjonalności ich wykorzystania zależeć będzie w znacznej mierze 
postęp w rozwoju nauki i w rzeczywistym upowszechnieniu oświaty, kul­
tury i sztuki wśród najszerszych rzesz społeczeństwa.

W dziedzinie opieki nad dzieckiem zwiększona zostanie m. in. liczba 
miejsc w przedszkolach o 53 tys., w żłobkach o 23 tys. Spiawie podnie­
sienia zdrowotności służyć będzie rozbudowa szpitali (przyrost 20 tys. 
łóżek), izb porodowych (przyrost 2.000 łóżek), zwiększenie liczby lekarzy 
medycyny o 8 tys., a lekarzy dentystów o 3 tys.,

W planie 5-letnim przewidziana będzie również rozbudowa urząazen 
i usług komunalnych, między innymi rozbudowa sieci wodociągowej i ko­
munikacji miejskiej.

I I .  P O D S T A W O W E  P R O P O R C J E  P L A N U

Podniesienie poziomu życiowego społeczeństwa nastąpić może wyłącz­
nie na podstawie odpowiedniego wzrostu dochodu narodowego i pi zez
prawidłowy jego podział. , , ,

Aby zagwarantować założony wzrost stopy życiowej luanosci miast 
i wsi, należy stworzyć warunki dla wzrostu dochodu narodowego liczonego 
w cenach porównywalnych o około 50 proc. w roku 1960 w porównaniu 
z r. 1955.

Wzrost dochodu narodowego oprze się przede wszystkim na wzroście 
produkcji przemysłu, której wartość globalna liczona w cenach porów­
nywalnych powinna zwiększyć się o 53— 57 proc., oraz na wzroście produk­
cji rolnictwa, która powinna osiągnąć poziom wyższy o 2b proc. w porów­
naniu z rokiem 1955. , ,

W okresie planu 5-letniego decydującym czynnikiem wzrostu dochodu 
narodowego będzie wzrost wydajności pracy. Należy w związku z tym 
osiągnąć:

a) wzrost wydajności pracy w przemyśle państwowym o 35 proc.,
b) wzrost wydajności pracy w budownictwie o 40 45 proc.,
c) wzrost wydajności pracy w PGR o 36 proc. ^
Zadania wzrostu wydajności pracy należy uważać za minimalne i cią­

żyć w trakcie prac nad szczegółowym planem 5-letmm do ich zwięk­
szenia. _ . . . . .

Oszczędna gospodarka materiałowa stanowi jedną z najpoważniejszych 
rezerw wzrostu dochodu narodowego i podniesienia poziomu życiowego
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trawstwa, powinna wynieść w 198Ü r. w przemyśle socjalistycznym około 
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Należy przedsięwziąć środki ekonomiczne i rozwinąć sieć i •
ro mCi5Pgo, aby przeciwdziałać odpływowi ludzi z rolnictwa do zljeć Sza“
rolniczych i zabezpieczyć niezbędny stan zatrudnienia w rolirctwie m m ' 
łeczmonym i indywidualnym. loin.awie uspe-,

Systematycznie likwidując przerosty zatrudnienia w administracji pań­
stwowej i gospodarczej, zwłaszcza znaczne w centralnej administracji 
należy _ bezwzględnie zapewniać przenoszonym pracownikom prace w in­
nych działach gospodarki narodowej: w produkcji, komunikacji a zwła- 
szcza w handlu i dotychczas niedostatecznie rozwiniętych działach usług 
W ten sposob ważne potrzeby ludności będą lepiej zaspokajane, a zbędS 
pracownicy administracyjni będą mieli zapewnioną prąeę.

Tak więc partia podejmie wszelkie kroki, ąby przesunięcia te, niezbędne 
dla uzyskania wzrostu produkcji i podniesienia poziomu ekonomicznego 
naszej gospodarki, przeprowadzane były bez uszczerbku dlą ludzi pracy.

Należy zapewnić pełne przestrzeganie ustawodawstwa o cząsie pracy. 
\v alczyć z nadużywaniem godzin nadliczbowych. Zapewnić środki i przy­
gotować stopniowe przechodzenie pod koniec planu 5-letniego do krót­
szego niż 4iś-godzinny tygodnia pracy w niektórych gałęziach gospodarki- 
W pierwszym rzędzie odnosić się to powinno do czasu pracy młodzieży.

W podziale dochodu narodowego najważniejszym zadaniem jest usta­
lenie właściwych proporcji między funduszem spożycia a funduszem aku­
mulacji, w którym główna część przypada na nakłady inwestycyjne. Z jed­
nej strony inwestycję nie mogą obciążać nadmiernie konsumpcji bieżącej, 
z drugiej ząś nie wolno ząpominąć,' że od inwestycji zależy osiągnięcie 
planowanego poziomu produkcji i spożycia w latach i 956— 1960 oraz dal­
szy rozwój sił wytwórczych w następnym planie 5-|etnim. Wychodząc 
z tych założeń Komitet, Centralny uważa, że udzjal w dochodzie narodo- 
wym nakładów inwestycyjnych netto powinien kształtować się w gra- 
r cach 17— 10,5 proc., co oznacza poziom niższy w porównaniu z okresom 
p.anu o-letmegP, ale zarazem W obecnych warunkach dostateczny dla 
zabezpieczenia postępu gospodarczego kraju. /

Globalna wiejkiiśc nakładów inwestycyjnych powinna wynieść w całym 
okresie ąt 19o6 1960 łącznie — 318 miliardów zł, tj. w porównywalnych 
cenach 19ot> r. o około 45 proc. więcej aniżeli w latach 1951__1955 Za­
łożony w planie 5-leimm poziom nakładów inwestycyjnych zapewnia po­
ważne efekty produkcyjne już w okresie realizacji planu.
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W toku opracowania planu należy jednak wszechstronnie zbadać wszyst­
kie możliwości uzyskania dalszych oszczędności na nakładach inwestycyj­
nych bez uszczerbku dla założonego programu produkcji.
' Należy przewidzieć środki niezbędne dla zapewnienia maksymalnej efek­

tywności nakładów inwestycyjnych. W tym celu trzeba przede wszystkim;
— skoncentrować nakłady w celu możliwie najszybszego ukończenia 

budowanych obiektów,
__ oprzeć projekty obiektów na rozwiązaniach dających gospodarce naj­

większy efekt ekonomiczny,
uwzględnić w planie inwestycyjnym charakteryzujące się wysokim 

stopniem efektywności nakłady, umożliwiające oszczędzanie materiałów,
paliwa itp., , . . , .

—  oprzeć się wszędzie, gdzie to jest możliwe i ekonomicznie uzasadnio­
ne, na rozbudowie i modernizacji oraz na wykorzystaniu obiektów nie­
czynnych lub niedostatecznie zagospodarowanych zamiast nowego budow­
nictwa. .

Podział nakładów inwestycyjnych powinien w pełni zabezpieczyć 
zaplanowane proporcje rozwoju gospodarki narodowej i podniesienie sto­
py życiowej. Wymaga to szeregu zmian w podziale nakładów inwestycyj­
nych" w porównaniu z planem (Metnim, Zmiany te polegają przede wszyst­
kim na zmniejszeniu udziału przemysłu w ogólnym programie inwesty­
cyjnymi, zwiększeniu natomiast udziału rolnictwa a także budownictwa 
mieszkaniowego, socjalno-kułturalnego i gospodarki komunalnej,

Wstępny podział globalnego funduszu nakładów inwestycyjnych na okres 
planu 5-letniego kształtuje się, jak następuje;

S tru k tu ra  na kład ó w  na in w e styc je  lim ito w e  wg d ziałów  gospodarki narodow ej

L a ta  19 51— 1955) 
(ceny r. 19551

Lata  1955— 1960 
(ceny r. 1953)

1 2

Ogół em 100,0 100,0
Przem ysł 48,3 43,9
B udow nictw o 3,6 4,7
liolnietw c) 7 o 11,7
Leśn ictw o 0,4 0,6
K o m u n ik a c ja  i łączność 12,2 9,7
O brót tow arow y 3,5 2,9

G osp o d arką krniupalna 3,1 3,2
G osp o d arka m ieszkan iow a 10,7 14,4
U rządzen ia so cja ln e

i ku ltu ra ln e ' 4,6 6,3

A d m im stj-ą e ja  i in n e 5,8 2,6

I I I .  R O Z W Ó J  P R O D U K C J I  

P r z e p i y s ł  j b u d o w n i c t w o

Dla osiągnięciu założonych w planie proporcji, a w szczególności dla 
realizacji programu wzrostu stopy życiowej i stworzenia warunków da U 
szego pomyślnego rozwoju gospodarki konieczny odpowiedni wzic» 
produkcji przemysłowej.

Zakłada się wstępnie następujące zadania produkcji podstawowych wy­
robów przemysłowych ną rok 1960;
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Lp. W yszczególn ienie Jedn.
m ia ry I960 r.

•/o
w porów naniu

z 1955 r.

1. stal surow a
2. w yroby w alcow ane
3. cyn k
4. a lu m in iu m
3. m iedź e le k tro lityczn a
6. w ęgiel k a m ie n n y
7. koks
8. energia e le k tryczn a

9. kotły energetyczne

10. tu rb in y  parow e 
U . m aszyn y w iru ją c e
12. o b ra b ia rk i do obróbki w ióro­

w ej m etali
13. o b ra b ia rk i do obróbki plastycz­

nej m etali
14. m aszyny i urządzenia d la  ro ln i­

ctwa
(w cenach p o ró w nyw alnych) 
m aszyny, budow lane i drogowe 
sam ochody osobowe 
sam ochody ciężarow e 
tra kto ry
lokom otyw y e lek tryczn e 
norm alnotorow e 
lokom otyw y spalinow e 
norm alnotorow e 

statk i pełnom orskie 
(pow yżej 100 D W T ) 
łożyska toczne 
m otocykle  i sku te ry  
row ery (bez d ziecięcych) 
ra d io o d b io rn ik i 
telew izory 
kw as s ia rk o w y
soda ka ¡cyn o w a n a  i  kaustyczna 
naw ozy sztuczne 
(w czystym  sk ła d n ik u ) 
w łókno sztuczne 
p ro d u kcja  przem ysłow a żelbe­
tów c ię ż k ich  w resorcie budow ­
nictw a
betony le k k ie  auto klaw izow an e
celuloza 
papier 
cernant, 
cegła palona
p rod u kcja  przem ysłow a p u sta­

ków  ścien n ych  w resorcie  uu - 
d uw m cl wa 
tk a n in y  baw ełn iane 
tk a n in y  w ełniane 
tk a n in y  edwabne 
tk a n in y  ln ia n e  i p a ku la n e  
obuw ie ogółem 
m ydło 
c u k ie r
m leko  spożyw cze

15.
16.
17.
18.
19.

20.

22 .

23.
24.
25. 
26
27.
28.
29.

30.
31.

3b.
39.
40.

41.
42.
43.
44.
45.

m in. ton 7,2 163
m in . ton 4,9 168
tys. ton 190,0 122
tys. ton 46,0 225
tys. ton 21,6 138
m in . ton 110,0 116
m in. ton 12,5 125
mid. kW h 29,85 168
tys. ton

p a ry  na godz. 3,3 167
M W 228,5 12 razu
M W 2 905 236

tys. szt. 18,5 167
tys. ton 40,5 182

tys. szt. 2,8 162
tys. ton 17,8 363

m in zł 4 145 369
tys. ton 60 -6 3 20 2-212
tys. szt. 29,U 722
tvs. szt. 15,15 121
tys. szt. 10,6 132

szt. 50 714

szt. 140 154

tys. D W T 200,4 194
m in  szt. 16,15 500

tys. szt. 190,0 630
tys. szt. 600,0 360
tys. szt. 860,0 187
tys. szt. 100,0
tyś. ton 768 17 1
tys. ton 660 2 11,3

tys. ton 570-600 2 0 0 -2 10
tys. ton 78 -8 6 14 5 -16 0

tys. m 3 1414 10 razy
tys. m 3 931 326
tys. ton 523 151
tys. ton 530 142
m in. ton 6,8 178
m in szt. 3998 156

nln jedn. ceram 250 625
m in mb 681 122
m in mb 86,8 117
m in  mb 107,4 141
m in mb. 101,4 199

m in par 81,3 163
tys. ton 71 167
tys. ton I 350 137,7
m in  1 902 125
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Lp. W yszczeg ó ln ien ie
Jean,
m iary

1960 r. vu porów naniu 
z 1955 r.

46. m asło
47. połowy m o rsk ie
48. m ięso z ub o ju

tys. ton 
tys. ton 
tys. ton

93,7
200,0

930
112,5

153
186
148
165

49. w ino
50. p apierosy m id. szt. 50 133

Wzrost produkcji globa-lnej przemysłu socjalistycznego (w cenach porów­
nywalnych) powinien wynieść 53— 57 proc. w porównaniu z r. 1955, w tym 
w grupie A 53— 61 proc. i w grupie B ok. 54 proc.
1  Jednym z czołowych zadań naszego socjalistycznego przemysłu P 
i  nie 5 . letnim jest realizacja poważnego i trudnego programu produk­
cji przemysłu maszynowego. Przemysł maszynowy powinien uzyskać pra­
wie dwukrotny wzrost produkcji, opanować szeroki asortyment nowych 
niezbędnych dla gospodarki narodowej maszyn i urządzeń oraz realizować 
duży, szczególnie odpowiedzialny program produkcji eksportowej maszyn.

Polska, jako szybko rozwijający się kraj przemysłowy, me rnoze na dłuż­
szą metę utrzymywać ujemnego salda obrotow zagranicznych maszynami. 
Oznaczałoby to bowiem konieczność stałego wzmagania eksportu węgla 
lub zmniejszania importu takich surowców i wyrobów gotowych, które 
decydują o zaopatrzeniu w artykuły konsumpcyjne. Wykonanie zadań 
zwiększenia eksportu maszyn i urządzeń oraz pewnego ograniczenia im­
portu inwestycyjnego należy traktować jako niezbędny element pomysl- 
nei realizacji' zamierzeń w dziedzinie poprawy stopy życiowej ludności. _

Należy lepiej i pewniej wykorzystywać wszystkie zdolności produkcyjne 
przemysłu maszynowego. Ważnym zadaniem jest jak najszybsze zakoń­
czenie znajdujących się w budowie fabryk przemysłu maszynowego i osiąg­
nięcie przez nie pełnego poziomu produkcji. Przy opracowywaniu planu 
produkcyjnego przemysłu maszynowego należy kierować się zasadami 
racjonalnej specjalizacji, wynikającej z podziału piacy między najami 
obozu socjalizmu.

Wśród 'zasadniczych zadań produkcyjnych przemysłu maszynowego 
szczególną uwagę zwrócić należy na stworzenie bazy maszynowej dla roz­
woju energetyki przez uruchomienie produkcji turbozespołów o mocy 
50 MW, kotłów o wydajności 230 i 270 ton pary na godzinę, transfoima- 
torów dużej mocy i aparatury wysokiego napięcia.

Dla przyspieszenia tempa elektryfikacji kolei i uzyskania w ten sposob 
znacznych oszczędności węgla przemysł maszynowy powinien opanować 
seryjną produkcję lokomotyw elektrycznych, jednostek silnikowych, wy­
posażenia trakcyjnego i podstacji. Należy również rozpocząć produkcję
lokomotyw z silnikami spalinowymi.

Szczególnie odpowiedzialnym zadaniem przemysłu maszynowego jest 
3,0-krotne zwiększenie produkcji maszyn rolniczych, przy równoczesnym 
znacznym rozszerzeniu ich asortymentu i zdecydowanej popi a wie ja oset.

W najbliższym 5-leciu należy wydatnie polepszyć wykorzystanie siwo- 
rzonych dużym nakładem sił i środków zakładów przemysłu samocnodo- 
wego, zwiększając produkcję samochodów ciężarowych ao 15 tys. sztuk 
i osobowych do 29 tys. sztuk w 1960 r.
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Równocześnie należy modernizować konstrukcję samochodów i ro zw ija  
produkcję pochodnych typów samochodów, jak sanitarki małe autobus*’

Przemyśl maszynowy winien nadal rozwijać produkcie maszvn dla nr?p. 
faT m ' Clęzklcgo \ budownictwa, opanowując produkcję takich urządzeń 
jak maszyny wyciągowe dużej mocy, urządzenia walcownicze nowócze- 
sny sprzęt budowlany. W zakresie maszyn włókienniczychTmasz^n dla
t S r S S T S  należy Rewidować produkowany dotychczas asor- 
lymem przechodząc na prooukcję maszyn o wyższym poziomie technW-
ciaS’piak T . W przemysIe sP0żywczym aparaty i maszyny do produkcji
S t L ' i C , “ hWe)' aUt<>maty ‘ « »  zapewnić p r o d u k t ™

Kontynuując rozwój zbudowanego w okresie 6-łetnim przemysłu okre 
towego należy zapewnie z w ię W u e  produkcji
O 94 pioc., przechodzić stopniowo do budowy jednostek o większym tona- 
~ ’ . sz<“Zegolnosci opanować produkcję tankowców IB 000 DWT roz- 

stosowanie napędu motorowego zbudowanych statków oraz pod­
nosić ich właściwości eksploatacyjne. 3 ldz pM

Dla zapewnienia należytego rozwoju przemysłu maszynowego należy 
zapewnie znaczny wzrost produkcji obrabiarek, a w szczególności maszyn
uow m tTh  °  ° bi i bki plastycznej' Asortyment produkowanych obrab ISk  
powinien byc całkowicie zmodernizowany i blisko 2,5-krotnie rozszerzony

znaczne ^ p S “ eCyJ" e produkowanych *JP<» obrabiarek winny być

n ie c Ź n 7 i? nr Z a PrZ6Z prze™ ^ 1 maszynowy zadań planu 5-letniego ko- 
Z  ] 1 P°wazny rozwoJ fabrycznych biur konstrukcyjnych oraz pod­

niesienie poziomu pracy centralnych biur konstrukcyjnych. P
W planie 5-letnim należy dokonać poważnych zmian w wadliwym obec- 

in in/  Spe<‘ja iZaCJ1 1 kooperacji produkcji. W tym celu należy szcze-
wnwvphWaf ? zwrocie na specjalizację i szybszy wzrost produkcji poasia- 

,, 1 e emontow kooperacji w przemyśle maszynowym, jak- odlewy 
odkuwh, zunifikowane elementy i detale produkcyjne, osprzęt elektrotech ’
rzedz^P n t  SpecJa' lzacja lej produkcji winna być oparta w pierwszym 

ędzm na wprowadzeniu nowoczesnych wysokowydajnych urządzeń i me­

nu z a m ó w e fia  d t CZeŚn3C Zap°b'ec P}ynn°ści w rozmieszczę.
m^edzJ d a fWy w ramach kooperacji i ustabilizować stosunki
między zakładami podstawowymi a zakładami współpracującymi.

W rezultacie 5-latki przemysł maszynowy powinien poważnie złagodzić 
dysproporcje, które obecnie utrudniają pełne wykorzystanie je^m dcy pm- 

oraz zaPewnić, aby konstrukcja produkowanych maszyn i u L -  
dzen odpowiadała wymaganiom współczesnej techniki. ą
2  Niezbędnym warunkiem oełnego rozwoju przemysłu maszynowego 

i realizacji szerokiego programu budownictwa inwestycyjnego jest 
uzyskanie poważnego postępu w poziomie produkcji hutnictwa. W r l S  
powmmsmy <*,ągnąc produkcję 7,2 min. ton stal,, 4.9 min. ton wyrobów 
walcowanych. Wykonanie tego zadania jest możliwe dzięki dokonanym 
w okresie minionej 6-latki wielkim nakładom inwestycyjnym w 2 !  
twie. W 5-łatce należy skoncentrować wysiłki na dokończeniu rozpoczę-
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tvch obiektów hutniczych i modernizacji starych zakładów, uzyskując 
tym samym znaczny wzrost efektywności naidadów inwestycyjnych.

Poważny wzrost produkcji wyrobów walcowanych w 5-Ieeiu przyczyni 
się nie tytko do pokonania dużych trudności zaopatrzeniowych, ale umoż­
liwi jednocześnie eksport tych wyrobów, zwłaszcza blach cienkich.

Zgodnie z wymaganiami postępu technicznego należy w rozwoju hut­
nictwa położyć szczególny nacisk na znaczne zwiększenie produkcji stali 
jakościowych, opracowanie technologii i przystąpienie do produkcji no­
wych gatunków stali niskostopowych, opanowanie produkcji profilów 
oszczędnościowych ze stali o wyższej jakości. W hutnictwie metali nieże­
laznych obok dalszego wzrostu produkcji cynku o 16 proc. i miedzi elek­
trolitycznej o 23 proc. należy rozwinąć produkcję aluminium do 46 tys. 
ton w 1960 r.

Wraz ze zwiększeniem wydobycia rud żelaza, cynkowo-ołowianych i mie­
dzi należy w pięciolatce szerzej rozwinąć procesy wzbogacania rud oraz 
polepszyć uzysk metali w hutnictwie.

3 Jednym z naczelnych zadań rozwoju przemysłu w planie 5-letnim 
jest wzrost produkcji węgła.

Podjęcie wszystkich niezbędnych wysiłków dła realizacji ustalonych 
założeń wzrostu wydobycia węgla kamiennego jest konieczne me tylko 
ze względu na potrzebę zapewnienia niezakłóconej pracy wszystkich ga­
łęzi produkcji r poprawy zaopatrzenia ludności, ale również dła realizacji 
zadań w zakresie handlu zagranicznego. Węgiel jest naszym podstawowym 
artykułem eksportowym. Dlatego należy zwrócić szczególną uwagę na za­
pewnienie górnictwu węglowemu niezbędnych środków inwestycyjnych 
i zaopatrzenia materiałowego oraz tworzenia stałej wysokokwalifikowanej 
kadry górniczej. Wzrost wydobycia powinien być zapewniony w szcze­
gólności przez zakończenie budowy 6 nowych kopalń głębinowych, wybu­
dowanie ok. 60 płytkich kopalń węgla kamiennego oraz rozbudowę istnie­
jących kopalń.

W celu stworzenia możliwości dalszego wzrostu wydobycia w okresie 
następnym należy rozpocząć budowę 12— 15 kopalń głębinowych na obsza­
rach rejonu nadwiślańskiego oraz w zagłębiu rybnickim. Dia uzyskania 
szybkiego efektu prac inwestycyjnych należy zwiększyć tempo głębienia 
szybów, stosować szybkościowe metody wykonywania wyrobisk itp. W pro­
jektowanych kopalniach należy uwzględnić najnowsze osiągnięcia techniki 
górniczej.

Postęp techniczny w istniejących kopalniach powinien byc zapewniony 
przede wszystkim przez dalszą ich mechanizację i elektryfikację. Należy 
osiągnąć wskaźnik mechanicznego urabiania węgla kamiennego wrębem 
42 proc. i mechanicznego ładowania — 30 proc.

Dla polepszenia jakości węgla należy poczynić odpowiednie inwestycje, 
zwiększając zdolności produkcyjne sortowni, płuczek i flotacji.

Należy stworzyć warunki zapewniające górnictwu odpowiedni dopływ 
siły roboczej oraz poprawę warunków pracy i bytu górników

Należy w tym celu oddać na potrzeby górnictwa 150 tys izb miesz­
kalnych.

W  celu likwidacji nadmiernego napięcia pracy w górnictwie ograni­
czyć ilość tzw. planowych niedziel roboczych w 1957 r. do 12 i znieść 
całkowicie ich stosowanie od 1958 r. Uwzględniając poważne trudności
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jakie ta decyzja spowoduje w bilansie węgla w zakresie potrzeb kraju 
i eksportu, zapewnić należy maksymalną poprawę wydobycia w dni po­
wszednie. Wymaga to opracowania wspólnie z załogami górniczymi zespołu 
środków organizacyjno-technicznych i daiszego wzmocnienia świadomej 
dyscypliny pracy, znacznego wzrostu aktywności produkcyjnej i rozwoju 
współzawodnictwa pracy, znacznego powiększenia nakładów na bezpieczeń­
stwo i higienę pracy.

_ Należy ponadto przeprowadzić na szeroką skalę szkolenie załóg gór­
niczych w zakresie nowoczesnej techniki górniczej.

Należy opracować długofalowy program oszczędzania węgla i przewi­
dzieć niezbędne przesunięcia środków inwestycyjnych wszędzie tam, gdzie 
nakłady umożliwiające oszczędzanie węgla są bardziej efektywne od no­
wego budownictwa kopalń. W szczególności dotyczy ,to elektryfikacji ko­
lei, gazyfikacji oraz energetyki.

Duże znaczenie dla oszczędności węgla kamiennego ma wzrost produk­
cji węgla brunatnego, którego wydobycie winno zwiększyć się z 6,0 min. 
do 11,7 min. ton, tj. o 95 proc. Jednocześnie przygotować należy zasoby 
i zapewnić inwestycje mające na celu uzyskanie znacznego wzrostu wydo­
bycia w następnym planie pięcioletnim.
A W planie pięcioletnim należy dokonać wysiłku w kierunku przezwy­

ciężenia dysproporcji, jaka zarysowała się w ostatnich latach w związ­
ku z pozostawaniem w tyle naszej energetyki za rozwojem całego prze­
mysłu.

Przyspieszenie tempa rozwoju energetyki jest niezbędne z punktu wi­
dzenia ytistępu technicznego, realizacji szerokiego programu elektryfika­
cji, który stwarza przesłanki wyższej wydajności pracy i oszczędniejszego 
zużycia paliw. Szybki wzrost produkcji energii elektrycznej niezbędny 
jest także dla lepszego niż dotychczas zaopatrzenia ludności, w szczegól­
ności na potrzeby elektryfikacji gospodarstwa domowego.

Rozwój energetyki musi się dokonywać na podstawie nowoczesnej tech­
niki przez uruchomienie wielkich, wysokowydajnych elektrowni wyposa­
żonych w nowoczesne agregaty. Pozwoli to w szczególności na stopniowe 
wycofywanie urządzeń przestarzałych i zmniejszenie zużycia węgla na 
jednostkę wytwarzanej energii elektrycznej.

Instalując możliwie wielkie agregaty i wprowadzając również zespoły 
o ntocy jednostkowej 100 MW przy zastosowaniu układów blokowych, na­
leży dążyć do stopniowego koncentrowania budownictwa nowych źródeł 
onergu w wielkich elektrowniach o mocy rzędu 300— 600 MW. Dla za­
pewnienia jak najbardziej ekonomicznych warunków pracy energetyki 
należy rozbudować sieć najwyższych napięć o 5,5 tys. km w ciągu pięcio­
lecia (w przeliczeniu na jednotorowe) łącząc w szczególności okręg dolno­
śląski z centrum kraju, a centrum kraju z jego północnymi rejonami oraz 
intensywniej niż w ostatnich latach rozbudowywać sieć średnich i niskich 
napięć.
r  W planie pięcioletnim należy kontynuować budowę wielkiego prze­

mysłu chemicznego. Produkcja tego przemysłu winna wzrosnąć 
ponad 2-krotme. Oznacza to, że przemysł chemiczny obok maszynowego 
będzie najszybciej rozwijającą się gałęzią przemysłu. Taki wzrost prp- 
dukcji przemysłu chemicznego pozwoli znacznie lepiej niż dotychczas 
zaspokajać potrzeby krajowe, jak również umożliwi uzyskanie większej 
ilości artykułów chemicznych na eksport.
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Realizacja tych zadań wymagać będzie od przemysłu chemicznego skon­
centrowania uwagi na jak najszybszym zakończeniu budowy rozpoczętych 
w okresie sześciolatki wielkich obiektów inwestycyjnych oraz uruchomię- 
n;a produkcji kauczuku syntetycznego.

Do pierwszoplanowych zadań przemysłu chemicznego należy zwiększe­
nie produkcji nawozów sztucznych, tak aby w roku 1960 uzyskać 570— 
6J0 tys. ton nawozów azotowych i fosforowych w czystym składniku.

Równolegle z dalszym poważnym wzrostem produkcji podstawowych 
produktów chemicznych: kwasu siarkowego, sody kalcynowanej i kau­
stycznej, amoniaku, karbidu, chloru, fenolu — należy opanować i uru­
chomić w skali przemysłowej produkcję podstawowych tworzyw synte­
tycznych zastępujących deficytowe metale kolorowe, skórę, drewno, jak 
polichlorek winylu i polistyren. Tworzywa te powinny znaleźć szersze 
zastosowanie wT budownictwie i przemyśle maszynowym, obuwniczym, ga­
lanteryjnym itp.

W zakresie podstawowych surowców pochodzenia chemicznego dla prze­
mysłu lekkiego należy — obok dalszego rozwoju ogólnej produkcji włókien 
sztucznych — znacznie rozszerzyć produkcję steelonu, wprowadzając jed­
nocześnie nowe rodzaje włókien syntetycznych.

W celu zaoszczędzenia importowanych tłuszczów należy uruchomić pro­
dukcję syntetycznych środków piorących.

Produkcja wyrobów farmaceutycznych powinna wzrosnąć 2,3 raza, przy 
czym należy uruchomić produkcję szeregu cennych nowoczesnych leków, 
zwłaszcza antybiotyków, witaminy B 12, kofeiny i teofityny, nowych 
środków przeciwgruźliczych, nasercowych, przeciwbólowych i innych, 
z: W okresie planu 5-letniego należy przezwyciężyć poważne menadą- 
u  żanie przemysłu materiałów budowlanych za rozwojem budownictwa. 
Niedobory materiałów budowlanych stanowią jeden z istotnych czyn­
ników ograniczających poważny, lecz wciąż jeszcze niedostateczny wzrost 
budownictwa w mieście i na wsi.

Stanowią one również przeszkodę w realizacji programu oszczędzania 
drewna jako materiału budowlanego.

Należy osiągnąć wzrost produkcji cementu do 6,8 miliona ton. Wzrost 
produkcji cegły czerwonej i dachówki ceramicznej oprzeć przede wszyst­
kim na lepszym wykorzystaniu zdolności produkcyjnej pieców poprzez roz­
szerzenie możliwości wydobywczych kopalń, możliwości przerobowych su­
szarń i wyrobowni oraz zdolności przepustowej transportu, jak również 
przez zastosowanie szybkościowych metod wypału.

Należy także uruchamiać nieczynne cegielnie i dachówczarnie, posiadają­
ce dostateczne zasoby surowcowe. Zbudować nowoczesne wytwórnie cegły 
wapienno-piaskowej o zdolności produkcyjnej około 180 milionów sztuk, 
rozwinąć produkcję gipsowych bloków i suchych tynków oraz uruchomić 
produkcję drążonych płyt gipsowych na ścianki działowe. Szeroko rozwinąć 
produkcję bloków żużlobetonowych. Zbudować 4 nowe zakłady gazobeto- 
now. Przestawić przemysł kamienia budowlanego na mechaniczną produk­
cję kamiennych bloków ściennych oraz kamienia łamanego na fundamenty 
i mury.

Należy zbudować nową fabrykę glazury i terakoty oraz fabrykę rur az­
bestowo-cementowych. Rozwinąć produkcję szkła okiennego, fajansu sani­
tarnego i wyrobów kamionkowych. Uruchomić produkcję zastępczych ma-
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teriałów posadzkowych, a w szczególności estrych-gipsu, utwardzonych i ba- 
kelityzowanych płyt spilśnionych oraz oszczędnościowych deszczułek po­
sadzkowych z drewna. Rozwinąć stosownie do potrzeb budownictwa pro­
dukcję materiałów instalacyjnych i podnieść ich jakość.

Należy dążyć do poprawy bilansu materiałów budowlanych przez jak 
najszersze stosowanie, zwłaszcza w budownictwie wiejskim, materiałów 
miejscowych, takich jak żużel, kamień, glina, trzcina. Tenerowe rady 
narodowe powinny rozwijać szeroką inicjatywę w celu wykorzystania 
tych surowców.
‘ Przemysł terenowy powinien uruchomić produkcję sprzętu do wytwa­

rzania na wsi pustaków żużlo-cementowych i innych materiałów ścien­
nych zastępujących cegłę oraz zorganizować produkcję elementów pre­
fabrykowanych na sprzedaż dla ludności wiejskiej i na miejskie budow­
nictwo indywidualne.
n  Zamierzenia w dziedzinie poprawy stopy życiowej ludności wymagają 
‘ ilościowego i jakościowego wzrostu produkcji przemysłu lekkiego i spo­
żywczego. , .

W pięciolatce rozwijać należy intensywnie produkcję surowców sztucz­
nych i zastępczych dla przemysłu lekkiego. Jednocześnie należy poważnie 
zwiększyć import surowców (bawełny o 33 proc., wełny o 64 proc., skór su­
rowych o około 49 proc.). _ . . . .

W przemyśle lekkim i spożywczym zostaną dokonane inwestycje w skali 
większej niż to miało miejsce w sześcioleciu.

Większość nakładów inwestycyjnych kierować należy na rekonstrukcję 
i modernizację techniczną istniejących zakładów.

Na tej podstawie nastąpi poważne zwiększenie produkcji artykułów kon­
sumpcyjnych. Zasadniczym zadaniem przemysłu lekkiego i spożywczego 
w planie pięcioletnim jest poważne wzbogacenie asortymentu i istotna po­
prawa jakości produkcji. Dotyczy to szczególnie wyrobów włókienniczych 
i skórzanych, których jakość nie nadążała w poprzednim okresie za wzio-
stem wymagań rynku. .

Poprawę jakości tkanin należy osiągnąć głównie przez polepszenie ich 
struktury, wzbogacenie kolorystyki oraz rozszerzenie stosowania apietur 
szlachetnych. Należy także zwiększyć w produkcji udział najbardziej war­
tościowych tkanin: wełnianych tkanin wysokoprocentowych (głównie cze­
sankowych), tkanin wełnianych z domieszką włókien syntetycznych, tkanin 
steelonowych, tkanin imitujących futra, popelin, bawełnianych tkanin pła­
szczowych i innych.

8 Obok niezbędnego wzrostu i udoskonalenia produkcji wszystkich gałę­
zi wielkiego i średniego przemysłu uspołecznionego, wytwarzającego 

artykuły konsumpcyjne, istotną rolę w poprawie zaopatrzenia ludności ode­
grać powinien wzrost produkcji i usług państwowego przemysłu terenowe­
go i spółdzielczości pracy oraz rzemiosła i chałupnictwa. Należy naprawie 
błędy popełnione w ubiegłym okresie w stosunku do rzemiosła indywidual­
nego i stworzyć mu odpowiednie warunki działalności i rozwoju. 
q  Poważny program inwestycyjny stawia doniosłe zadania przed praco- 
J  wmkami budownictwa.

Wzrost produkcji budowlano-montażowej powinien wynieść około 57 
proc. w porównaniu z 1955 r. (w cenach 1956 r.),

W celu osiągnięcia założonych w planie efektów inwestycyjnych należy!



dążyć do jak najszybszego oddania do użytku obiektów rozpoczętych 
w okresie planu 6-letmego;

— usprawnić projektowanie i zlikwidować przerosty w dokumentacji 
l^cow o-kosztorysow ej, zapewniając jednocześnie wysoką jakość pro-

w projektowaniu najnowsze osiągnięcia nauki i techniki 
jak również najwyższe wskaźniki techniczno-ekonomiczne, uzyskane 
w przodujących przedsiębiorstwach krajowych i zagranicznych;

wpi owadzie na szeroką skalę projekty typowe w budownictwie mie­
szkaniowym, socjalno-bytowym, a także przemysłowym.

Za naczelne zadanie w dziedzinie budownictwa uznać należy rozwinięcie 
preiabrykacji i mechanizacji, uprzemysłowienie budownictwa. W związku 
z tym należy szeroko rozwinąć bazę materiałową prefabrykatów oraz zao­
patrzyć budownictwo w nowoczesne maszyny i urządzenia.
. Bojowym udaniem robotników, inżynierów i techników budowlanych 

s i  eczne przeciwdziałanie marnotrawstwu, oszczędne gospodarowania 
materiałami i możliwie pełne wykorzystanie cennego sprzętu.

1
R o l n i c t w o  i l e ś n i c t w o

Wyniki gospodarcze ubiegłego roku i dane o rozwoju hodowli uzyska­
ne na podstawie spisu rolnego świadczą o pomyślnym przebiegu pierw­

szego roku realizacji założeń planu pięcioletniego, uchwalonych przez V  
Pjenum Komitetu Centralnego. Zgodnie z tymi założeniami główne wskaż- 
^ oP | -u le tn ie g o  rolnictwa powinny kształtować się w następujący

stępującą powinny “ " W } « 4 »  najmniej na-

1960 r.
UJ l y s .  t o n

W sk a źn ik  1960 r. 
uj stosunku do średnich 

rocznych zbiorom 
z lat 19 5 1 -19 5 5

z b o ż a  o g ó ł e m 14.200 121,3
z i e m n i a k i 38.000 127,5
b u rak i cukrom e 9.200 140,9

Wzrost produkcji roślinnej powinien być uzyskany w drodze podniesie- 
ma plonow z hektara oraz zwiększenia powierzchni zasiewów.

W skaźnik 1960 r.
1960 r. m stosunku do średnich
(m q ) rocznych zbiorów

z lat 1951 -  1955

zboża ogółem 
ziem niaki 
buraki cukrome

14,9 
140,0 

ok. 220,0

119,2 
123,7 

ok. 12 2
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Do roku 1960 należy osiągnąć wzrost powierzchni zasiewów w całym rol­
nictwie do 15.750 tys. ha. Należy dążyć do częściowego zastąpienia kukury­
dzą mniej wydajnych zbóż pastewnych, jak owies, oraz takich roślin, jak 
brukiew, burak półcukrowy i pastewny, nie należy jednak rozwijać upra­
wy kukurydzy kosztem buraka cukrowego i ziemniaka. Wprowadzenie ku­
kurydzy na miejsce innych roślin powinno następować przy pełnym 
uwzględnieniu efektywności tej zmiany w konkretnych warunkach danego 
terenu. Powierzchnia zasiewów kukurydzy powinna wzrosnąć do około 
850 tys. ha.

Należy zwiększyć plony upraw technicznych: buraka cukrowego, oleis­
tych — lnu i konopi itp. przez ulepszenie zabiegów agrotechnicznych, właś­
ciwą politykę nasienną, znacznie większą opiekę nad plantacjami ze stro­
ny służby rolnej i przemysłu. Obok zbóż i kukurydzy szczególną opieką na­
leży otoczyć uprawy buraka cukrowego. Utrzymując wielkość areału upra­
wy buraka cukrowego w tradycyjnych rejonach woj. poznańskiego, byd­
goskiego, wrocławskiego i gdańskiego, należy dążyć jednocześnie do roz­
szerzenia kontraktacji buraka cukrowego na terenach województw wschod­
nich.

Należy wydatnie zwiększyć produkcję warzyw i owoców, wykorzystać 
w tym celu już istniejące wokół dużych miast i osiedli robotniczych strefy 
warzywniczo-sadownicze i organizować nowe, mając na uwadze rosnące 
zapotrzebowanie ludności oraz przetwórstwa przemysłowego na warzywa 
i owoce. Produkcję warzyw w 1960 r. należy doprowadzić do ok. 3 min ton 
w uprawie gruntowej i około 30 tys. ton warzyw w uprawie pod szkłem.

W celu osiągnięcia podstawowych zadań stojących przed rolnictwem na-< 
leży zapewnić dalszą jego mechanizację. M. in. należy dostarczyć rolnictwu 
w ciągu 5 lat: ok. 70.600 traktorów przeliczeniowych (w tym 20 tys. trakto­
rów o mocy ok. 25 KM przystosowanych do upraw międzyrzędowych), co 
pozwoli na podwojenie stanu parku traktorowego w 1960 r. w stosunku do 
roku 1955; ponad 12 tys. kombajnów zbożowych, co pozwoli na prawie 7- 
krotny wzrost parku tych maszyn, 31.100 snopowiązaiek traktorowych —1 
co pozwoli na około 3-krotny wzrost parku, ponad 82.500 siewników zbożo­
wych* konnych, co pozwoli na wyeliminowanie w zasadzie siewu lęcznego 
zbóż. Powinien także nastąpić znaczny wzrost produkcji żniwiarek, kosia­
rek konnych i mtocarń kieratowych, co umożliwi szerokie udostępnienie 
t}rch maszyn gospodarstwom indywidualnym.

Należy również wydatnie zwiększyć produkcję maszyn i prostych narzę­
dzi do uprawy i zbioru roślin przemysłowych. Należy zwiększyć zaopatrze­
nie rolnictwa w nawozy sztuczne o około 83 proc. przy równoczesnej po­
prawie ich asortymentu i jakości. Oznacza to zwiększenie zaopatrzenia 
w nawozy sztuczne w przeiiczeniu na hektar zasiewu do 63 kg w czystym 
składniku, tj. do poziomu 9 razy wyższego niż przed wojną. Równocześnie 
należy zapewnić bardziej racjonalne wykorzystanie obornika oraz innych 
nawozów organicznych.

Należy wzmóc walkę środkami chemicznymi z chwastami i szkodnikami 
roślin, w szczególności walkę ze stonką i ze szkodnikami buraków cukro­
wych i rzepaku.

W okresie planu 5-letniego należy podnieść poziom gospodarki nasiennej 
i zapewnić zasiewy ważniejszych kultur kwalifikowanym materiałem siew­
nym. Należy poważnie zwiększyć produkcję nasion niezbędnych dla popra­
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wy bazy paszowej i zapewnić pełne pokrycie zapotrzebowania na nasiona 
roślin poplonowych. W tym celu należy rozszerzyć sieć gospodarstw nasien­
nych i reprodukcyjnych, stacji oceny odmian i oceny nasion oraz dążyć do 
jak największej samowystarczalności poszczególnych rejonów w produk­
cji nasion kwalifikowanych.

W oparciu o wzrost produkcji roślinnej i zwiększoną ilość pasz powinien 
być osiągnięty następujący poziom produkcji artykułów zwierzęcych:

W ska źn ik  
wzrostu prod ukcji 

1960 r. 1V60 (1955 r. = 10 0 )

żyw iec ogółem 2.114 tys. ton 126,7
w tym : w ieprzow y 1.480 tys. ton. 125,2
m ieko 12.480 m in 1 129,6
w ełna 15.200 ton 154,3

Stan pogłowia pow inien osiągnąć w 1960 r. następ ującą w ie lko ść:
W skaźnik 

wzrostu p rod ukcji 
1960 r. 1960 (1955 r. =  U 0)

bydło 9.950 tys. szt. 125,8
w tym : kro w y 6.260 tys. szt. 114,9
trzoda ch le w n a  12.500 tys. szt. 114,8

Mleczność krów powinna wzrosnąć z 1.765 litrów w roku 1955 do 2 tys. 
litrów w 1960 r. Jednocześnie należy znacznie zwiększyć produkcję bydła 
rzeźnego, zwłaszcza w drodze rozszerzenia kontraktacji wychowu cieląt do­
tychczas przeznaczonych na ubój — do wagi 150— 200 i więcej kilogramów. 
Osiągnięcie założonych wskaźników wzrostu produkcji rolniczej wymkga 
prawidłowego stosowania środków ekonomicznych, ich elastyczności i cią­
głej kontroli wyników.

Należy zapewnić warunki opłacalności produkcji rolnej i poprawić zao­
patrzenie wsi w artykuły przemysłowe, a zwłaszcza w materiały budo­
wlane.

Realizując konsekwentnie politykę sojuszu klasy robotniczej z chłop­
stwem pracującym i otaczając opieką gospodarstwa biedoty wiejskiej na­
leży równocześnie pamiętać o tym, że realizacja zadańmranu pięcioletniego 
w rolnictwie wymaga wykorzystania możliwości produkcyjnych wsży^jtkich 
grup gospodarstw indywidualnych, w tym również gospodarstw kułackich.

W polityce partii na wsi konieczne jest właściwe posługiwanie się bodźca­
mi ekonomicznymi i pełne przestrzeganie praworządności ludowej.
O W okresie planu 5-letn;ego nastąpi umocnienie i dalszy rozwój spół- 
"  dzielczości produkcyjnej osiągnięty przy przestrzeganiu zasady pełnej 
dobrowolności, przy zapewnieniu niezbędnego uprzywilejowania ekonomicz­
nego spółdzielni produkcyjnych.

Spółdzielnie produkcyjne powinny odegrać przodującą rolę w walce 
o podniesienie produkcji rolniczej w planie 5-letnim. Wzrost produkcji zbóż 
w spółdzielniach produkcyjnych powinien być osiągnięty przede wszyst­
kim w drodze podniesienia plonów 4 zbóż przez stosowanie prawidłowej 
agrotechniki i pielęgnacji, kompleksową mechanizację uprawy i sprzętu, 
znaczne zwiększenie zaopatrzenia w nawozy sztuczne.' Większym i dobrze 
zorganizowanym spółdzielniom należy stworzyć możliwość zakupu trakto­
rów na własność. Dotyczy to zwłaszcza spółdzielni położonych z dala od 
POM.



Udział ziemniaków w strukturze zasiewów, jako cennej kultury dającej 
znaczną ilość jednostek pokarmowych z hektara i podnoszącej ogólną in­
tensywność gospodarki, powinien znacznie wzrosnąć.

Wzrost produkcji roślin przemysłowych należy uzyskać przede wszyst­
kim w drodze podniesienia plonów.

W oparciu o wzrost produkcji zbóż i ziemniaków oraz znaczne podniesie­
nie wydajności użytków zielonych spółdzielnie powinny osiągnąć wzrost 
produkcji mięsa i mleka.

Rozwój pogłowią bydła zespołowego przy równoczesnym wzroście mlecz­
ności krów powinien stanowić główne ogniwo planu rozwoju produkcji 
spółdzielczej. Ilość bydła przypadająca na 100 ha użytków powinna poważ­
nie wzrosnąć.

W.celu wykonania zadań w zakresie umocnienia spółdzielni produkcyj­
nych i rozwoju ich produkcji należy zwiększyć pomoc państwa dla spół­
dzielni; m. in. należy'•

— znacznie umocnić POM w drodze zwiększenia wyposażenia w nowo­
czesne maszyny rolnicze i skierowania wykwalifikowanych kadr, usprawnić 
metody pracy POM w spółdzielniach i zwięKszyć ich odpowiedzialność za 
Wyniki produkcyjne spółdzielni,

— przeznaczyć w planie inwestycyjnym ok. 4 670 min złotych na pomoc 
państwa dla spółdzielni produkcyjnych; podstawowa część kredytów pań­
stwowych będzie przeznaczona na budowę pomieszczeń dla inwentarza i na 
bądowę silosów,

—  poważnie zwiększyć mechanizację prac związanych z hodowlą w spół­
dzielniach produkcyjnych; ..........................

— poważnie zwiększyć zasięg elektryfikacji spółdzielni, udostępnić sze­
rokie wykorzystanie energii elektrycznej do napędu urządzeń służących do 
mechanizacji hodowli celem zmniejszenia pracochłonności tego działu go­
spodarki,
q  W wykonaniu ogólnych zadań, stojących przed całym rolnictwem, do- 
V# niosła rolą przypada państwowym gospodarstwom rolnym. Szczególnie 
dużą rolę powinny 'odegrać PGR w zaopatrzeniu gospodarki chłopskiej 
w kwalifikowany' materiał siewny orąz w doborowy materiał zarodowy, 
W związku z tym PGR powinny wydatnie podnieść poziom hodowli zarodo­
wej i gospodarki nasiennej.

Do centralnych zadań PGR należy zaliczyć znaczne podniesienie produk­
cji zbóż i kukurydzy oraz roślin przemysłowych. Wzrost produkcji zbóz po­
winien być osiągnięty w drodze dużej zwyżki plonów czterech zbóż oraz 
w dmdzo rozszerzenia uprawy kukurydzy do 180 tys. ha kosztem mniej 
wydajnych zbóż i niektórych roślin pastpwnych.

Obok wzrostu uprawy kukurydzy wzrosnąć powinna w PGR P około 3L 
proc, powierzchnią uprawy ziemniaków.

Pogłowie bydła powinno osiągnąć w 1860 r. ok- 900 tys, sztuk, co stano­
wić będzie w stosunku do 1955 r. wzrost o około 60 proc. Pogłowie trzody 
powinno wzrosnąć w PGR do ok. 1.100 tys. sztuk. W zrOSt pi odukęji żywca 
wieprzowego powinien być uzyskany w drodze zmniejszenia dużej obecnie 
ilości pądnięć orąz uzyskania większych dziennych przyrostów wagi,

Bardzo znacznie powinno wzrosnąć w PGR pogłowie owjec i osiągnąć 
w 1960 r. około 600 tys. sztuk (w stosunku do 1955 r. wzrost o około 70 
proc ), przy jednoczesnym podniesieniu jakości i wydajności wełny od jed­
nej owcy.
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Należy w pełni wykorzystać możliwości, jakie daje nowy system pianom 
wama w rolnictwie, w celu uaktywnienia szerokich mas pracowników PGR 
w walce o podniesienie produkcji i dostaw dla państwa, o wyższy poziom 
gospodarowania i zdecydowanie przeciwdziałać panoszącemu się mamo- 
i awstwu. Szczególną uwagę zwrócić należy na polepszenie warunków by^ 

towo-socjalnych i kulturalnych pracowników.
W gospodarce leśnej należy zapewnić wzrost wszechstronnej uży­

teczności lasów, lepsze zaspokojenie potrzeb gospodarki narodowej w za­
kresie produkcji drewna i innych produktów leśnych.

Ogólne pozyskanie masy drzewnej należy obniżyć w stosunku do 1955 r. 
o około 5 proc. Wyrąb lasów będzie jednakże nadal nadmierny. Jest on je­
dnak niezbędny ze względu na olbrzymie zapotrzebowanie gospodarki na­
rodowej, a zwłaszcza budownictwa, na drewno. W celu poprawy sytuacji 
w gospodarce leśnej należy opracować radykalny program oszczędności 
diewna, szerokiego stosowania materiałów zastępczych oraz takiej rozbu­
dowy przemysłu produkującego materiały zastępcze, aby w następnej pię­
ciolatce zapewnić bardziej prawidłowy wyrąb ląspw. Należy zapewnić ra­
cjonalną i oszczędną gospodarkę drewnem między innymi przez lepsze wy­
korzystanie odpadów drzewpych oraz dotąd me wykorzystanych asortymen­
tów, udostępnienie drzewostanów dotąd niedostępnych i inne środki' Rów­
nocześnie należy zwiększyć zakres pielęgnowania, ochrony i odnowienia 
dizewostanow. Należy wykonać odnowienie zrębów na powierzchni 887 
tys. ha i zalesienie nieużytków na powierzchni około 234 tys. ha oraz zało­
żyć płąntącje topolowe na powierzchni 15 tys. ha.

T r a n s p o r t

„ T̂ y^0nan ê f ac*a”  ,Planu 5-letniego wymaga zwiększenia przewozów 
wszystkimi rodzajami transportu. Przewozy ładunków w tonach w trans- 
poicie kolejowym normalnotorowym powinny wzrosnąć o 20— 25 proc 
przewozy pasażerów o około 20 proc. 1 '*

Należy zapewnić zwiększenie przewozów ładunków w całym transpor- 
cie samochodowym o około 154 proc., przewozów ładunków w żegludze 
f  £* ° 1°  39 Proc- w  toku Planu 5-letniego powinna nastąpić pewna
f ”? a a Struktury transportu w kierunku zwiększenia udziału samochodów 
jako siodka przewozu na krótsze odległości.

W płanie 5-letnim należy realizować modernizację kolejnictwa zmierza-* 
jąc do szybszego usuwania zacofania technicznego kolek

W tym celu między innymi należy zelektryfikować ponad 900 km linii 
kolejowych oraz zapewnić terminową dostawę taboru i urządzeń z prze­
mysłu i importu. 1

wzSfnr,tWnieułe •Pral y r̂ansportu kolej°wego powinno wyrażać się we 
ciężaru hSzf / 'OSC1. obrot-  wag°nu ; cwałowego, podniesieniu przeciętnego 
^ p S z T ,ąSDW t<łWar0WyCh’ ZmpieJ'szeni«  węgla na jea-

ni^6^1etniWi^-?y W P ân:ie S-lefnmi stosunkowo większych aniżeli w pla-
tm d n ic  w n°W° CZef  6g°  tab0rU me ZOStan  ̂ Okow icie usun ieii ucmosci w oki esach szczytowego nasilenia przewozów.

W związku z tym równolegle z usprawnieniem pracy kolei resortv so&- 
pcdarcze winny scśle wzpfldzialać z nią „  zakreśl
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zów oraz skrócenia czasu postoju wagonów pod naładunkiem i wyładun­
kiem.

Plan 5-letni powinien przynieść pewną poprawę stanu dróg i mostów 
przez rozbudowę sieci i zwiększenie nakładów na naprawy i konserwacje.

W transporcie morskim powinien nastąpić wzrost udziału przewozów flo­
tą własną do ok. 25 proc. w roku 1S60.

Rozbudowa floty morskiej powinna opierać się na dostawach statków
0 wysokich walorach techniczno-eksploatacyjnych, wyposażonych w nowo­
czesny sprzęt nawigacyjny. Uwzględniając z jednej strony niewystarczają­
ce zasoby dewizowe na import statków, a z drugiej strony szybką opłacal­
ność nakładów na ten cel, należy wykorzystać w toku wykonania planu 
ewentualne możliwości kredytowe oraz rezerwy dewizowe w celu zwiększe­
nia zakupu statków.

W celu skrócenia postoju statków, zwiększenia rotacji statków polskich, 
uzyskania korzystniejszych warunków płatności przy korzvstamu z prze­
wozów statkami obcymi oraz dla zaktywizowania obrotów tranzytowych 
naieży podnieść poziom techniczny wyposażenia portów.

W zakresie łączności winien nastąpić znaczny wzrost usług przez koncen­
trowanie wysiłków na rozbudowie urządzeń służących bezpośrednio do za­
spokojenia potrzeb ludności, a przede wszystkim miejscowej sieęi telefoni­
cznej i central miejskich.

Należy wprowadzać dalszą modernizację urządzeń łączności, rozwijać no­
woczesną telefonię wielokrotną, linie radiowe oraz zapoczątkować automa­
tyzację międzymiastowej łączności telefonicznej. W Warszawie i kilku naj­
większych miastach kraju powstaną ośrodki telewizyjne.

P o s t ę p  t e c h n i c z n y  w  g o s p o d a r c e  n a r o d o w e j

Niezbędnym ozynnikiem realizacji zadań planu 5-letniego jest podnie­
sienie poziomu technicznego naszej gospodarki narodowej. W planie 5-let- 
nim rozbudowana zostanie szeroka baza materialna dla rozwoju i wprowa­
dzania do gospodarki nowej techniki. Zabezpieczyć ją powinien przede 
wszystkim przemysł maszynowy, rozwijając dotychczasową i uruchamiając 
nową produkcję urządzeń do mechanizacji, automatyzacji, elektryfikacji 
ilp. Kluczowym zadaniem w zakresie rozwijania nowej techniki jest 
opracowanie i wprowadzanie nowych konstrukcji maszyn i urządzeń pro­
dukcyjnych o wysokich walorach technicznych i, ekonomicznych.

Należy zaprzestać produkcji maszyn i urządzeń przestarzałych pod wzglę- 
dem technicznym i wprowadzić do produkcji nowe konstrukcje.

W związku z tym należy szeroko rozwijać własne prace naukowo-badaw­
cze, konstruktorskie i doświadczalne oraz znacznie rozszerzyć wykorzysta­
nie doświadczeń zagranicznych.

W celu znacznego podniesienia wydajności i poprawy warunków pracy 
należy wydatnie przyspieszyć tempo mechanizacji prac podstawowych i po­
mocniczych we wszystkich gałęziach gospodarki narodowej, rozszerzyć za­
kres kompleksowej mechanizacji i wprowadzić w większej skali automaty­
zację procesów produkcyjnych.

Należy prowadzić prace nad udoskonaleniem procesów technologicznych
1 usprawnieniem organizacji produkcji, znacznie zwiększyć udział ciągłych 
i potokowych metod produkcji.
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Należy postawić następujące minimalne zadania w zakresie mechanizacji 
i automatyzacji procesów produkcyjnych w poszczególnych gałęziach go-* 
spodarki narodowej:

— W hutnictwie — kompleksowo zautomatyzować wielkie piece, uzys­
kując ze zautomatyzowanych pieców w 1956 r. nie mniej niż 60 proc. wy­
twarzanej surówki, wprowadzić automatyzację reżimu cieplnego co naj­
mniej 85 proc. pieców martenowskich, w hutach cynku wprowadzić auto­
matyczne urządzenia kontrolno-pomiarowe i sygnalizacyjne.

— W przemyśle węglowym należy zapoczątkować kompleksową mecha­
nizację kopalń, zakończyć wprowadzanie zdalnego sterowania przenośni­
ków taśmowych, wprowadzać zdalne sterowanie maszyn przodkowych oraz 
urządzenia do automatycznego włączania i wyłączania pomp, wentylatorów 
i innych urządzeń dołowych. Zwrócić szczególną uwagę na zagadnienia hy- 
dromechamzacji robót górniczych i obok jej wprowadzenia do wybranych 
kopalń prowadzić prace zmierzające do budowy nowych kopalń o pełnej 
hy dromechan izac j i .

— W energetyce — przystąpić w szerokim zakresie do automatyzacji ele­
ktrowni i sieci energetycznych, w szczególności objąć w 1960 r. automaty­
czną regulacją procesów spalania nie mniej niż 70 proc. wytwarzanej pary, 
wprowadzić automatyzację lub półautomatyzację elektrowni wodnych co 
najmniej w zakresie 94 proc. zainstalowanej mocy. Całkowicie zmechani- 
zować wyładunek węgla z wagonów i nawęgłanie kotłów.

— W przemyśle budowy maszyn — zapoczątkować przechodzenie na 
obróbkę mechaniczną masowych i wielkoseryjnyeh asortymentów w auto­
matycznych liniach obróbczych i na automatycznych wieloprzyrząaowyeh 
i wielooperacyjnych obrabiarkach agregatowych. W jak najszerszym za­
kresie zmechanizować wszystkie prace w odlewniach. Znacznie rozszerzyć 
mechanizację wszystkich robót w kuźniach oraz mechanizację i automatyza­
cję robót spawalniczych. Przystąpić do szerokiej mechanizacji i zapoczątko­
wać automatyzację procesów kontroli technicznej.

— W przemyśle chemicznym — przystąpić do kompleksowej automaty­
zacji procesów produkcyjnych, a w pierwszym rzędzie zautomatyzować po­
miary i kontrolę procesów oraz wprowadzić automatyczną regulację zwła­
szcza w przemyśle syntezy chemicznej, farmaceutycznym i nieorganicz­
nym.

— W przemyśle materiałów budowlanych ■— dążyć do zmechanizowania
ciężkich i pracochłonnych robót.

— W przemyśle papierniczym i drzewnym — położyć szczególny nacisk 
na mechanizację prac załadowczych i wyładowczych na. placach drzew­
nych i węglowych.

— W przemyśle włókienniczym — zwiększyć udział zautomatyzowanych 
maszyn i urządzeń, zautomatyzować cewienie wątku. Znacznie rozszerzyć 
mechanizację wiązania osnów oraz przeglądania tkanin surowych i goto­
wych.

— W przemyśle spożywczym — zwrócić szczególną uwagę na wprowa­
dzanie kompleksowej mechanizacji procesów produkcyjnych i redukowanie 
prac ręcznych w najbardziej masowych i pracochłonnych czynnościach.

Szczególną uwagę skupić należy na najnowszych dziedzinach techniki 
światowej.

Należy prowadzić prace naukowo-badawcze nad metodami otrzymania 
energii elektrycznej z reaktorów jądrowych <*raz nad zastosowaniem ener­
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gii atomowej do napędu statków morskich, rozwinąć produkcję izotopów 
promieniotwórczych dla celów badawczych: medycyny, rolnictwa i przemy­
słu; opanować technologię i przygotować produkcję uranu metalicznego, 
a także koniecznych dla tej produkcji surowców chemicznych, zbudować 
doświadczalny niskotemperaturowy reaktor jądrowy. Uruchomić produkcję 
aparatury badawczej i dozymetrycznej.

Należy prowadzić dalsze prace w dziedzinie techniki półprzewodników, 
opanować i rozwinąć na skalę przemysłową produkcję germanu i krzemu, 
wprowadzić seryjną produkcję przyrządów półprzewodnikowych, .

Jedną z najważniejszych przeszkód w rozwoju nowej techniki był do­
tychczas brak perspektyw rozwoju technicznego Całych gałęzi produkcji 
i poszczególnych zakładów. Uznaje się za konieczne opracowywanie perspe­
ktywicznych planów rekonstrukcji technicznej całych gałęzi i poszczegól­
nych zakładów. W planach tych należy uwzględnić: zakres i terminy Wy­
cofywania z produkcji przestarzałych, mało wydajnych maszyn i urządzeń, 
zakres i etapy mechanizacji i automatyzacji procesów produkcji itp. Za­
kres i rodzaj Wszystkich przedsięwzięć technicznych musżą być określane 
na podstawie badań ekonomicznych. Praktyka wyboru środków technicz­
nych bez rachunku ekonomicznego tlie może być nadal tolerowana.

Możliwości szerokiego wprowadzenia najnowszych osiągnięć techniki do 
produkcji jeszcze W bieżącej pięciolatce są ograniczone ze względu na wy­
sokie koszty inwestycyjne. Należy jednak wykorzystać obecną pięciolatkę 
do gruntownego przygotowania kadr naukowych i technicznych oraz peł­
nej dokumentacji dla szerokiego rozwoju W następnej pięciolatce tych ga­
łęzi produkcji, które są charakterystyczne dla najnowszej techniki — jak 
urządzenia automatyczne oparte na elektronice, sztuczne tWorżywa, Wre­
szcie — pokojowe wykorzystanie energii jądrowej,

Jednym z najbardziej istotnych warunków rozwoju nowej techniki jest 
podniesienie na wyższy poziom i zwiększenie efektywności pracy instytu­
tów, biur konstrukcyjnych, biur projektowych itp.

Szczególhą opieką powinny być otoczone placówki zajmujące się najnow­
szymi dziedzinami techniki światowej.

Należy dążyć do ożywienia istniejących i rozbudowy sieci noWych za­
kładowych biur konstrukcyjnych, które powihtiy odegrać bardzo poważną 
rolę w opracowaniu nowych konstrukcji i wprowadzaniu nowej techniki.

Komitet Ueńtralńy wyraża przekońańie, że twórcza ińifcjatyWa pracow­
ników nauki, inżynierów, techników, robotników spowoduje żńaćżńe żmniej= 
szenie dystansu dzielącego nas jeszcze obecnie od najwyższego poziomu te­
chniki światowej.

W s p ó ł p r a c a  g o s p o d a r c z a  i h a t i d e l  z a g r a n i c z n y

Bardzo duże znaczenie dla realizacji zadań rożWóju gospodarki narodo­
wej i podniesienia stopy życiowej w planie 5-letnim posiada dalsze rozsze­
rzenie i umacnianie stosunków gospodarczych z zagranicą.

W planie 5-letnim należy dążyć do dalszego zacieśnienia braterskiej 
współpracy ekonomicznej ze Związkiem Radzieckim i krajami demokra­
cji ludowej na zasadzie racjonalnego podziału praćy, przynoszącego ko­
rzyści wszystkim zainteresowanym. Należy jednocześnie znacznie roz­
szerzyć kontakty, wymianę towarów i doświadczeń technicznych z kra­
jami kapitalistycznymi na zasadach równości i wzajemnych korzyści
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Dotychczasowe osiągnięcia w  dziedzinie rozwoju przemysłu z jednej 
strony i aktualne potrzeby gospodarcze 2  drugiej strony stwarzają możli­
wość i konieczność dokonania określonych zmian w strukturze rzeczowej 
handlu zagranicznego. Główny kierunek tych zmian powinien polegać na 
zmniejszeniu udziału importu inwestycyjnego oraz zwiększeniu W ekspor­
cie udziału maszyn i wyrobów gotowych kosztem zmniejszenia udziału su­
rowców. Należy dołożyć Starań dla zwiększenia eksportu kumpletnycli 
obiektów.

Należy stworzyć warunki do poważnego wzrostu eksportu. Trzeba w 
tym celu przede wszystkim przewidzieć odpowiednie środki ekonomicz­
ne i organizacyjne dla rozwoju produkcji eksportowej, nie tylko w za­
kresie wyrobów tradycyjnie eksportowanych, ale również szerokiej ga­
my nowych wyrobów. W celu stosowania Właściwych kryteriów wyboru 
artykułów eksportowanych należy pogłębiać analizę rynków i naszych mo­
żliwości eksportowych w celu zwiększenia rozmiarów eksportu i osiąg­
nięcia największych efektów ekonomicznych. Należy stworzyć warunki 
zabezpieczające przed zbędnym i nieekonomicznym importem oraz sze­
rzej 1 planowo rozwijać W kraju produkcję Wyrobów, których import jest 
nieopłacalny lub uciążliwy.

W celu zapewnienia rytmicznych dostaw towarów z importu oraz 
stworzenia właściwych warunków do prowadzenia prawidłowej poli­
tyki zakupów i sprzedaży towarów należy dążyć do stworzenia niezbęd­
nych rezerw dewizowych, gwarantujących możliwość prawidłowego re­
alizowania zadań handlu zagranicznego.

* *
( *

Komitet Centralny stwierdza, że pozytywną cechą metody przygoto­
wania projektu planu 5-letniego była dyskusja w zakładach pracy. Ro­
botnicy, inżynierowie, technicy, ekonomiści i inni pracownicy naszej go­
spodarki okazali organom planującym wielką pomoc w mobilizacji re­
zerw produkcyjnych i nakreślaniu dróg walki o ulepszenie metod gospo­
darowania. Dalszym poważnym czynnikiem bezpośredniego oddziaływa­
nia mas pracujących na kierunki naszego rozwoju gospodarczego stała 
się^wielka ogólnonarodowa dyskusja po XX  Zjeździe KPZR.

Wyciągając wnioski z dotychczasowych doświadczeń bezpośredniego 
udziału mas pracujących w opracowaniu planu 5-letniego należy uczy­
nić dalszy krok naprzód nfi tej drodze. Dlatego też Komitet Centralny 
stwierdza, że zawarte w uchwale wskaźniki traktuje jedynie jako w y­
tyczne kierunkowe. Na podstawie tych wytycznych należy w ciągu naj­
bliższych miesięcy opracować ostateczny projekt planu 5-letniego oraz 
projekt ustawy o planie 5-letnim, który zostanie przedłożony Sejmowi.

Prace nad planem na podstawie wytycznych należy prowadzić w dwóch 
ściśle ze sobą związanych i wzajemnie zazębiających się formach:

1) . w formie dokonania przez organy planujące, resorty gospodarcze 
craz naukowe placówki techniczne i ekonomiczne uzupełniających analiz 
ekonomicznych Wskaźników planów, zwłaszcza ekonomicznej efektyw­
ności zamierzonych inwestycji,

2) w formie szerokiej dyskusji zarówno nad ogólnymi proporcjami
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planu, jak i nad wynikającymi z tych proporcji podstawowymi zadania-* 
mi poszczególnych gałęzi i kluczowych zakładów pracy.

Organy planujące i nadrzędne jednostki gospodarcze powinny poinfor­
mować załogi zakładów pracy, które z ich wniosków zgłoszonych w toku 
dyskusji zostały uwzględnione, a które i dlaczego nie mogły znaleźć 
uwzględnienia w wytycznych. W szczególności należy wyjaśnić, że wie­
le wniosków nie mogło być przyjętych, gdyż pociągały za sobą dodatko­
we nakłady inwestycyjne, nadmiernie obciążając dochód narodowy. Dla- 

' Jego też najważniejszym zadaniem obecnego etapu dyskusji nad planem 
'Tpowinno być zgłaszanie wniosków w sprawie najbardziej racjonalnego wy- 
skorzystania przyznanych środków inwestycyjnych i mobilizacji dodat­

k o w y c h  rezerw produkcyjnych i oszczędności bez dodatkowych nakładów.
Nadwyżki środków wygospodarowane ponad plan winny być przez­

naczone na poprawę stopy życiowej lub w koniecznych przypadkach na 
uzupełnienie zapasów surowców i żywności w kraju.

Komitet Centralny wyraża głębokie przekonanie, że dyskusja, a zwłasz­
cza konkretne wnioski uzupełniające lub poprawiające opracowanie pla­
nu 5-letniego pozwolą uniknąć wielu błędów i niedociągnięć, stworzą 
możliwie najlepsze warunki realizacji programu podniesienia stopy ży­
ciowej ludności i rozwoju gospodarczego w nowym okresie budownictwa 
socjalistycznego w Polsce.

D O R A Ź N E  Ś R O D K I  U S P R A W N I E N IA  G O S P O D A R K I  I  U S U N IĘ C I A  
N A J J A S K R A W S Z Y C H  B O L Ą C Z E K

Komitet Centralny uważa za konieczne opracowanie szeregu środków 
doraźnych, które powinny być stopniowo przedsiębrane w ciągu 1956 r. 
i 1957 r., a które mogą przyczynić się do usprawnienia gospodarki oraz 
możliwie szybkiego polepszenia warunków bytowych mas pracujących. 
Środki te powinny być w najbliższym okresie opracowane przez rząd. 
Komitet Centralny uważa, że program taki między innymi powinien 
przewidywać:

A . W  d z i e d z i n i e  w a r u n k ó w  ż y c i a  i  p r a c y  k l a s y  
r o b o t n i c z e j

1. realizowanie w dalszym ciągu zapowiedzianego przez partię i rząd 
planu podwyżek i regulacji piać oraz uposażeń przede wszystkim w od­
niesieniu do grup pracowników stosunkowo gorzej zarabiających, z tym 
że ogólna suma ustalona początkowo na 5 miliardów złotych w skali 
rocznej w ciągu roku bieżącego powinna być zwiększona do 7 miliardów; 
regulacje płac powinny być starannie przygotowane przez organa admi-. 
nistracji gospodarczej i związki zawodowe, tak aby nie dopuścić do nie­
korzystnych zmian w uposażeniach jakiejkolwiek grupy pracowników; 
kwoty, które będą przeznaczone na ten cel w ,1957 r., należy zużytkować 
głównie na poprawę plac dla robotników i pracowników zatrudnionych 
bezpośrednio w produkcji;

2. uznanie za niedopuszczalne przeprowadzenie rewizji dotychczas sto­
sowanych w przedsiębiorstwach norm pracy, jeśli ta rewizja pociąga za 
sobą obniżkę płac; należy ustalić zasadę, że poszczególne zmiany norm



w przedsiębiorstwie mogą być dokonywane wyłącznie w  powiązaniu 
z istotnymi zmianami w procesie technologicznym i w organizacji produk­
cji oraz w porozumieniu z odpowiednimi instancjami związków zawodo­
wych; wszelkie generalne zmiany norm w poszczególnych gałęziach gospo­
darki mogą być dokonywane jedynie w powiązaniu z odpowiednią zmianą 
stawek, tak aby płace nie uległy obniżeniu; decyzje w tej sprawie mogą 
być podejmowane przez resorty tylko w uzgodnieniu z zarządami głów­
nymi związków zawodowych;

3. podniesienie od 1 .stycznia 1957 r. zasiłków rodzinnych dla rodzin 
niżej uposażonych, mających na utrzymaniu czworo lub więcej dzieci;

4. przejrzenie przepisów dotyczących płac i innych warunków pracy 
z punktu widzenia zgodności z ustawodawstwem pracy i wyrównanie 
ewentualnych krzywd pracowników;

5. zapewnienie wykonania zaległych zobowiązań, jak np. w zakresie 
deputatów węglowych, ekwiwalentów, odzieży ochronnej i roboczej, umun­
durowania itp.;

6. wzmocnienie ochrony pracy, usunięcie najbardziej dotkliwych bo^ 
łączek w dziedzinie bezpieczeństwa i higieny pracy, zapewnienie racjo­
nalnego wykorzystania przez wszystkie przedsiębiorstwa funduszów prze­
znaczonych na ten cel, zwiększenie do potrzebnych rozmiarów produkcji 
urządzeń wentylacyjnych; wzmocnienie odpowiedzialności administracji 
za stan bezpieczeństwa i higieny pracy;

7. przeznaczenie niezbędnych funduszów do dyspozycji rad narodo­
wych w miejscowościach, w których występuje problem zatrudnienia, 
w celu stworzenia dodatkowych możliwości pracy, w szczególności dla 
kobiet;

8. wprowadzenie surowego reżimu oszczędności w dziedzinie kosztów 
reprezentacji państwowej, wyposażenia biur i urzędów, kosztów propa­
gandy itp., wykorzystanie powierzchni lokalowej zaoszczędzonej w miarę 
postępów reorganizacji aparatu administracyjnego na poprawę warunków 
mieszkaniowych ludzi pracy.

B.  W  d z i e d z i n i e  m e t o d  p l a n o w a n i a  i  z a r z ą d z a n i a  
g o s p o d a r k ą  n a r o d o w ą

U. przygotowanie i wprowadzenie w życie zarządzeń zmierzających 
do likwidacji nadmiernej centralizacji planowania oraz rozszerzenia 
w tym zakresie uprawnień przedsiębiorstw socjalistycznych, uproszczę-, 
nie przepisów dotyczących planowania inwestycji, rozszerzenie uprawnień 
centralnych zarządów i przedsiębiorstw w zakresie operatywnego plano­
wania produkcji; należy uwzględnić przy tym zagadnienie powołania przy 
niektórych centralnych zarządach przemysłu rad techniczno-ekonomicz­
nych, złożonych z przedstawicieli odbiorców, załóg fabrycznych oraz na­
ukowców; zwiększenie udziału terenowych rad narodowych w planowa­
niu i zarządzaniu gospodarką narodową na swoim terenie, zwłaszcza 
w dziedzinie rolnictwa, handlu, przemysłu, spółdzielczości pracy i rze-i 
miosła oraz gospodarki komunalnej;

_ 2. wydanie przepisów dotyczących rozszerzenia kompetencji i upraw­
nień rad zakładowych w kierunku zwiększenia ich udziału w omawianiu 
podstawowych zagadnień pracy i działalności przedsiębiorstwa przy ści­
słym przestrzeganiu zasady jednoosobowego kierownictwa w przedsiębior-
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stwaćh socjalistycznych; do zagadnień. takich należy w szczególności Za­
liczyć—  obok spraw związanych z warunkami pracy i warunkami byto­
wymi pracowników — rozpatrywanie planu przedsiębiorstwa oraz wyni­
ków jego rocznej pracy i decyzję o wykorzystaniu funduszu zakładowego, 
sprawy związane z kontrolą i wykot’¿mieni liniowy zakładowej i układu 
zbiorowego; należy także rozwinąć skuteczne formy bezpośredniego udzia­
łu załóg W rozpatrywaniu tych zagadnień;

3. zwiększenie — w celu podniesienia bezpośredniego materialnego za­
interesowania załóg w rezultatach gospodarki zakładu — odpisów na fun­
dusz Zakładowy z zysków przedsiębiorstwa, należy również zapewnić, aby 
fundusz Zakładowy był przeznaczony na Wypłatę dodatkowych Wynagro­
dzeń dla ogółu zatrudnionych oraz na nowe budownictwo mieszkaniowe 
i remonty mieszkań,

4, znaczne rozszerzenie Uprawnień majstrów, tak aby mogli oni sku­
teczniej niz dotąd oddziaływać na przebieg, jakość i koszty produkcji 
swojego oddziału.

C,  W  d z i e d z i n i e  u s p r a w n i e n i a  p r o d u k c j i  p r z e m y  s ł ó w  e j

1. opracowanie i wprowadzenie w życie środków zasadniczego ulep­
szenia systemu specjalizacji i kooperacji zakładów przemysłowych, 
zwłaszcza przemysłu maszynowego, w celu zapewnienia rytmicznej pra­
cy, podniesienia jakości produkcji i obniżenia kosztów produkcji;

2. stopniowe wpro- adzanie w przemyśle nowych regulaminów pre­
miowania pracowników inżynieryjno-technicznych, które by przyczyniały 
się cło możliwie rytmicznego przebiegu produkcji, polepszenia jakości wy­
robów, obn żki kasztów, w szczególności kosztów materiałowych;

3. opracowanie programu przestawienia poważnej części przemysłu 
obronnego na cele pośrednio lub bezpośrednio siużące zaspokojeniu po­
trzeb ludności, bez uszczerbku dla gotowości obronnej kraju;

4. opracowanie systemu konkretnych, a skutecznych bodźców ekono­
micznych i ułatwień techniczno-organizacyjnych dla produkcji eksporto­
wej; w szczególności należy zapewnić współudział przedsiębiorstw produ­
kujących na eksport w zawieraniu transakcji i zainteresować te przed­
siębiorstwa w rozszerzeniu rynków zbytu;

5. przeanalizowanie przez komisje pariyjno-rządcwe głównych obiek­
tów inwestycyjnych w celu ustalenia efektywności nakładów inwestycyj­
nych i ich prawidłowych proporcji z punktu widzenia jak najszerszego 
uwzględnienia modernizacji i rekonstrukcji technicznej istniejących za­
kładów.

D.  W  d z i e d z i n i e  r o l n i c t w a  o r a z  w a r u n k ó w  b y t o w y c h  
l u d n o ś c i  w i e j s k i e j

1. w związku z przewidywanym od 1 stycznia 1957 r. zniesieniem obo­
wiązkowych dostaw mleka podjęcie prac nad usprawnieniem skupu mle­
ka i rozwojem Spółdzielczych form skupu i przerobu mleka;

2. zapewnienie chłopom indywidualnym i spółdzielniom produkcyj­
nym pełnego wykonania dostaw węgla z tytułu kontraktacji;

3. ustalenie i zapewnienie dodatkowych przydziałów materiałów bu­
dowlanych dla odbiorców wiejskich;
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4. sprzedaż większym spółdzielniom produkcyjnym częściowo na wa­
runkach kredytowych pewnej ilości traktorów i maszyn towarzyszących.

E.  W  d z i e d z i n i e  r z e m i o s ł a  i c h a ł u p n i c t w a

1. zezwolenie przeds'ąbiorstwom socjalistycznym — przemysłowym 
i handlowym — na udzielanie indywidualnym rzemieślnikom zamówień na 
dostawy i roboty, pod warunkiem że ceny, jakość bądź terminy dostaw 
lub robót będą dogodniejsze niż w drobnej wytwórczości uspołecznionej; 
dotychczasowy obowiązek uzyskiwania zaświadczeń od przedsiębiorstw 
uspołecznionych o odmowie dostawy lub wykonania robót powinien być 
uchylony;

2. zapewnienie znacznego polepszenia zaopatrzenia rzemieślników 
i chałupników w surowce, szczególnie wtórne i miejscowe, oraz materiały 
pomocnicze i narzędzia;

3. rozszerzenie na dalsze kategorie rzemieślników stosowania zryczał­
towanych Oipłafr podatkowych zależnych od branży, ilości zatrudnionych 
i miejscowości; zwolnienie od podatków na okres dwóch lat nowozakłada- 
nych warsztatów rzemieślniczych i chałupniczych na wsi j w małych 
miasteczkach;

4. umożliwienie korzystania nowozakładanym mniejszym warsztatom 
rzemieślniczym i chałupniczym w uzasadnionych wypadkach z pomocy 
kredytowej;

5. zakaz usuwania zakładów rzemieślniczych z zajmowanych przez nie 
lokali, uwzględnienie w miarę możliwości przydziału lokali dia nowozakła- 
danych warsztatów rzemieślniczych.

• *

*

Wymienione kroki poczynione w ciągu lat 1956 i 1957 stanowić będą 
podstawę dalszej akcji zmierzającej do pełniejszego wykorzystania rezerw 
gospodarki narodowej, zwiększenia inicjatywy załóg i dyrekcji zakładów 
oraz rozszerzenia demokracji robotniczej w zakładach pracy.
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